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	Wstęp

	„Dziennik osobisty” nie jest książką, ale czyta się jak książka (choć może tylko przez niektórych), niech więc będzie książką. Pisany był dzień po dniu, na bieżąco, każdego dnia rejsu solo non stop dookoła świata Gdynia – Gdynia w 1979-80 roku na jachcie „Dar Przemyśla”, w zamyśle jako materiał do napisania książki porejsowej, co było obowiązkiem po każdym rejsie polskich żagli w skali światowej.

	Równolegle prowadziło się obowiązkowo „Dziennik jachtowy”, który jest dokumentem prawnym. W nim każdy dzień rejsu miał dwie strony. W lewej wypełniało się kolumny: KK (kurs kompasowy), deklinacja, dewiacja, pw (dryf), pp (znos) KD (kąt drogi), log (jeśli był), szybkość, żagle postawione, silnik, kierunek i siła wiatru, stan morza, zachmurzenie, widzialność, ciśnienie, temperatura (w rejsach szkoleniowych co godzinę, w rejsie solo, tylko w godzinach gdzie zachodziły zmiany). Na stronie prawej dokonywało się wpisów, tylko tych istotnych, jak: pozycja jachtu w określonym czasie, najważniejsze czynności i zajścia. Obowiązywał styl lakoniczny, rzeczowy, zwięzły (w czasie rejsu zostały spisane cztery tomy „Dziennika jachtowego”, każdy miał pojemność sto dni).

	Z „Dziennika jachtowego” można mieć jedynie techniczny obraz rejsu, bez szczegółów życia jachtowego, bez komentarzy. Maszynopis książki, którą Wydawnictwo Morskie nazwało „Non stop dookoła świata”, został oddany do druku po rejsie argentyńskim, w 1981 roku. Warto tu odnotować użyte określenie „non stop”, czyli bez portów pośrednich. Ponieważ nikt na to nie zechciał zwrócić uwagi, sam muszę się upomnieć i oznajmić wszem wobec, że określenie „solo non stop”, przyjęte w polskim języku żeglarskim, datuje od tego rejsu, jest mojego autorstwa. To fakt, że polski język żeglarski jest nasycony obcymi wyrazami, pochodzącymi z holenderskiego, angielskiego i niemieckiego. Polska nie była kolebką żeglarstwa, wszystko w tej materii kopiowało się i adaptowało obce słownictwo, które ulegało spolszczeniu, a niektóre zdziwaczeniu, jak np. „bejdewind”.

	Choć szkoły – powszechną i średnią – nie w Polsce kończyłem i nie w polskim języku, kocham i rozumiem duszę tego języka i stwierdzam, że jest najbogatszy ze znanych mi. Jedno słowo „byłem” zawiera aż trzy informacje: rodzaj męski, czas przeszły dokonany, liczba pojedyncza. Jedynie w hiszpańskim odmiana czasowników jest bogatsza, choć nie odróżnia rodzaju, tylko w czasach, których jest więcej.

	Dlatego walczyłem z udziwnianiem już dziwnego języka żeglarskiego i przypisuję sobie pewien sukces: od tego rejsu pokraczny wyraz „bejdewind” zaczęto pisać, tak jak brzmi – „bajdewind”, ale musiałem stoczyć „bitwę” z korektorką mojej książki i wymusiłem, że choć skorygowała mi w tekście „bajdewind” na „bejdewind”, została umieszczona na dole adnotacja (strona 46): „Wydawnictwo zastosowało przyjętą w literaturze słownikową formę „bejdewind” wbrew woli Autora. Autor proponuje formę „bajdewind”, zgodnie z wersją używaną w mowie przez żeglarzy.” Dzisiaj wszyscy piszą „bajdewind”.

	Na podstawie „Dziennika osobistego” napisałem książkę, relację z rejsu.

	W „Dzienniku osobistym”, pisanym dla samego siebie, ku swojej pamięci, pisze się swobodnie, zakładając, że nikt obcy tego nie będzie czytał. Tam jest prawdziwy rejs. Chyba żadne wydawnictwo nie zechciałoby tego wydać, bo to czysto żeglarskie słownictwo w jedynej rzeczywistości, jaką był rejs.

	Tylko znawca dostrzeże, że jest to książka unikalna, jakiej nikt nigdy nie napisał: najdokładniejsza relacja z rejsu. Rejs to nie gadanie o rejsie, po rejsie. Rejs to pokazanie każdej godziny rejsu, każdego dnia i każdej nocy, każdego wiatru i każdego stawiania i zrzucenia żagli. Rejs to praca w godzinach i nadgodzinach, to 24-godzinna dyspozycyjność. Dziki szkwał w głębokiej nocy spadał na jacht, zrywało się bez szemrania, często bez sztormiaka, mokło się, marzło, czego nie można napisać w „Dzienniku jachtowym”, w którym nie widać człowieka, istoty ludzkiej, tylko mechanizm rejsu.

	Cokolwiek kiedykolwiek chciałem wiedzieć o rejsie, najczęściej sięgałem nie do „Dziennika jachtowego”, tylko do „Osobistego”. Tylko tam mogłem znaleźć detale, drobnostki. Takie, które nie mogły znaleźć się nawet w książce.

	Sprawa alkoholu bywa starannie ukrywana w polskich relacjach porejsowych. Nasze kanony eliminują alkohol ze sportu. Osobiście nigdy nie kojarzyłem taternictwa ani żeglarstwa ze sportem. Tak jedno jak i drugie było rodzajem filozofii życiowej, upiększeniem życia.

	Jeżeli w „Dzienniku osobistym” notuję wszystkie drinki, nie ukrywam niczego – przecież to dla mnie, w zamyśle tylko dla mnie. Doświadczyłem, że w sytuacjach blisko-ekstremalnych na morzu, szklaneczka soku z odrobiną lub dwoma alkoholu działa tonizująco.

	Co sam wolę czytać – książkę, czy „Dziennik osobisty”? Książka jest gadatliwa, ale niepełna. Prawda całkowita leży w „Dzienniku osobistym”. Ażeby zrozumieć ten najdokładniejszy opis rejsu, trzeba uzbroić się w wyobraźnię, czytając – widzieć, co dzieje się na morzu, przecież dokładnie to opisuję, trzeba się wczuć i zdać sobie sprawę, jak wygląda dana chwila rejsu.

	„Dziennik osobisty” udostępniłem Bartkowi Czarcińskiemu, który szedł moją trasą, wyszedł też w czerwcu małym jachtem „Perła” o długości 7,80 m. Każdego dnia wiedział, co dalej ma przed sobą. Przypominam sobie, jak ja w swoim rejsie szukałem wskazówek swoich poprzedników. Był nim wtedy tylko jeden, Knox Johnston, ale w jego książce „Mój własny świat” znalazłem niewiele przydatnego dla siebie. Jedynie tyle, że na Pacyfiku miał dwa tygodnie przeciwnych wiatrów, gdy ja miałem takich trzy tygodnie na Indyjskim.

	Dla kogoś, kto idzie tą trasą, jak Bartek, „Dziennik osobisty” będzie fascynującą lekturą i taką był dla Bartka. Stawał się niejako przewodnikiem. A dla Ciebie, który czytasz te strony, czym jest? W tym „Dzienniku” nie ma gadania, picowania, jak w książce; jest monotonia, ale ciągłej akcji, bez przerwy: dzień i noc, w każdej chwili. Gdyby ktoś nie wiedział, że rejs zakończył się sukcesem w Gdyni, czytając „Dziennik osobisty” nigdy nie byłby pewny przeżycia. Ja byłem pewny, ale czy ta pewność to argument logiczny? Logiczny nie, psychiczny tak.

	Ten „Dziennik” jest najprawdziwszą relacją z rejsu solo non stop dookoła świata, tego w stu procentach pierwszego polskiego, z polskiego do polskiego portu.

	Henryk Jaskuła

	 

	 

	 

	 

	Gdynia                                                12 VI 1979

	Wyjście na Atlantyk                          9 VII 1979

	Równik                                             12 VIII 1979 (λ = 24°W)

	Cape Agulhas                                     18 IX 1979

	Cape Leeuwin                                    15 XI 1979

	Nowa Zelandia                                    3 XII 1979

	Południk 180°                                      8 XII 1979 (ф = 49°S)

	Date Line                                               9 XII 1979

	Horn                                                         14 I 1980

	Zamknięcie pętli wokół świata
po 172 dniach                                        13 II 1980 (ф = 28°S, λ = 24°W,)

	Równik                                                     6 III 1980 (λ = 28°W)

	Gdynia                                                     20 V 1980; 345. dzień żeglugi

	 

	 

	 

	 

	TOM I

	(od 12 VI do 16 VIII 1979. 66 dni)

	 

	Bałtyk:                                           5 dni
Sund i Kattegat                            4 dni
Skagerrak                                      2 dni
Morze Północne                          7 dni
Kanał La Manche                         9 dni
RAZEM:                                       27 dni

	 

	 

	Dzień 1, 12 VI 1979, wtorek

	12.07 (GMT 10.07). Główki Basenu Jachtowego w Gdyni.

	14.20. Hel w zasięgu ręki. Morze uczy tęsknić i kochać. Wszystkich kocham, absolutnie wszystkich.

	Jestem szczęśliwy, bo nie ma w moim sercu ani krzty nienawiści. Jeżeli jeszcze wczoraj, czy przedwczoraj odgrażałem się, że kogoś obsmaruję, tak dziś, dwie godziny po wyjściu z Gdyni, wszystko poszło w niepamięć, wszystko poszło za burtę serca i jachtu.

	Jestem szczęśliwy, bo mam tak bardzo dużo prawdziwych przyjaźni, chyba nie ma w tym kraju drugiego takiego zwykłego człowieka, który by miał tyle serc do konsumpcji.

	Napiję się dziś, ale dopiero po trawersie Helu, żebym przypadkiem nie zarył dziobem w ten półwysep, który jest tak charakterystyczny, jedyny dla mapy Polski.

	Nie, nie ma obawy, mój okręt idzie sam, kpiąc sobie z samosteru, zna drogę, osiem razy przyglądał się tej latarni.

	22.00. Rozewie, kiedy cię zobaczę znów? Ty najmilsza polska latarnio, stojąca na najpiękniejszym wzgórzu, zawsze łatwo rozpoznawalna z morza.

	Pierwszy wieczór na morzu przyniósł krótkie chwile roztkliwienia, toteż sięgnąłem po butelkę brandy, którą przyjazna ręka przy pożegnaniu wetknęła do koi.

	Po 22-giej wiatr zamarł do zera, na silniku odskoczyłem dalej od Rozewia, stanąłem w dryfie pod samym bezanem i poszedłem spać, zapaliwszy przedtem białe światło na topie.

	Dziś pierwsza rocznica urodzin wnuczki Alinki. Aha, to za nią tęskniłem.

	 

	 

	Dzień 2, 13 VI 79, środa

	Przez sen dostrzegłem dzień i nie przerywając sobie snu, zgasiłem światło topowe. Flauta trwała do 10-tej rano. Wstałem późno, po ósmej. Kubek kwaśnego mleka, trzy jaja na cebulce zjadłem bez większego apetytu.

	O 10-tej pojawił się wiatr 3°B z Westu. Oh, dear! Halsówa przez cały Bałtyk. Ano, nie ma rady, cierpliwości. Pustą skorupę tratwy przeniosłem na rufę, żeby mi nie zasłaniała widoku przed dziobem. Na rufie też zawadza. Muszę ją rozbić, może nieco dalej od Polski, za Sundem? Na razie zdrapałem numer, który na skorupie wymalowałem w Gdyni, ten jaki mam w ateście.

	Jak sobie zorganizować życie? Śniadanie o 9-tej, obiad o 15-tej, skromna kolacja ok. 20-tej.

	Przede wszystkim wstrzemięźliwość i umiar we wszystkim, nie obżerać się!

	Trochę mi smutno chwilami. Flaszkę brandy wyjąłem z buta i schowałem do trzeciej piwnicy.

	Czuję się bardzo zmęczony i słaby. Na jachcie zadomowił się mały, żółtawy ptaszek. A więc nie płynę solo. Patrząc w swój diagram biorytmów sprawności, sporządzony przez komputer widzę, że wszystkie trzy rytmy, sprawności fizycznej, psychicznej i intelektualnej, idą w dół. Najgorzej będzie podobno 18 VI, kiedy dwa ostatnie rytmy osiągną równocześnie krytyczne dno, zaś dno fizyczne nastąpi 22 VI.

	Po południu ptaszek wleciał pod pokład i uważnie zwiedzał wszystkie kąty. Czasem siadał mi na kolanach, gdy w fotelu czytałem książkę, czasem na samej książce. Za pierwszą dobę mam skandalicznie mały przebieg, tylko 47 mil. Ano, nic dziwnego, skoro jacht stał 10 godzin w sztilu.

	Zginął mi zeszyt, w którym miałem prowadzić dziennik chronometrów. Przekopałem trzy szafki, bezskutecznie. Miałem w nim pokratkowane rubryki dla czterech chronometrów.

	Główny chronometr marki Glasshütte, do którego Dick z Dover przysłał mi cztery bateryjki E-20 Ever Ready. Jedną parą tych doskonałych baterii uruchomiłem chronometr. Pozostałe trzy, to nie chronometry zawodowe, tylko pełnią rolę chronometrów, ustawione są na czas GMT.

	Zacząłem czytać Pawła Jasienicę, „Polska Piastów”. Ptaszek zniknął, chyba odfrunął. Brak mi go. Na dnie serca leży jakiś smutek, chyba tęsknota objawia się w ten sposób, tęsknota i żal za tymi, od których odpłynąłem.

	Pod wieczór dramat: rozpruła się genua na górnym brycie i nie wiem gdzie mam igły. Znalazłem tylko te z MCZ (Morska Centrala Zaopatrzenia), bardzo grube. Genuę zszyłem igłą z podręcznej, turystycznej reperaturki. Boże, gdzie ja mogłem schować te igły?

	Tak tragicznie nie jest, do tej małej igiełki nitka do szycia żagli wchodzi w ucho. Nie tylko igieł brak, nie ma wiadra metalowego, nie ma łopatki do śmieci. To już sprawa tych, którzy mi pomagali. Oj, chłopaki!

	 

	C. d. po latach: Parę lat po rejsie wyszło na jaw, że wiadro zostawił na kei Wojtek Szubra, który przelewał paliwo z beczki do kanistrów. Przyznał się.

	 

	 

	Dzień 3, 14 VI 79, czwartek

	Gdy kładłem się spać po północy, dalej dmuchał West, słaby i niekorzystny. Noc była spokojna, w kręgu horyzontu nikogo. Co godzinę wstawałem, bez budzika, aby sprawdzić, czy wszystko jest w porządku. Po trzeciej było na tyle jasno, że zgasiłem światło topowe. W sumie spałem do ósmej, tymczasem wiatr skręcił na SW, a jacht poszedł za nim, idąc wreszcie właściwym kursem.

	W trzecim dniu żeglugi osady żalu i tęsknoty rozpłynęły się. Zaczynam się wczuwać w to życie morskie i wcale nie przeraża mnie myśl, że takie życie będę wiódł przez rok. Wczoraj jeszcze myślałem, że komuś czegoś nie dopowiedziałem, że czegoś komuś nie napisałem. Dziś zapominam o co to właściwie chodziło. Dziś bardziej interesuje mnie kiedy Bornholm ukaże się na horyzoncie.

	Tymczasem jacht wlecze się pomału poprzez nie taki znów mały Bałtyk, z szybkością trzech węzłów, czasem dwóch, czasem czterech, rzadko pięć. Od wczesnych godzin rannych idziemy wreszcie na West. Właściwie jacht cierpliwie idzie sam, samoster zdecydowanie odmówił współpracy nie tylko w baksztagu, ale i w bajdewindzie. Był zawsze tępy, teraz jest durny. Może dlatego, że jacht jest przeciążony, że jest zanurzony 12 cm powyżej linii wodnej. Sam widzę jak dziób ryje w wodzie, choć w porcie na postoju był wytrybowany na równej linii z rufą.

	I jacht sam radzi sobie mimo przeładowania, z prowadzeniem kursu, w bajdewindzie, wystarczy mu trochę moich słów, jedna prośba, parę dotknięć szotów i steru, którego koło jest zablokowane hamulcem. Jest to samosterowność naturalna (SN), działa tylko w bajdewindzie.

	Ten samoster, którego kiedyś pieszczotliwie nazwałem Michałem, jest pierwszy w mojej praktyce żeglarskiej. Od dawna nie miałem do niego serca, zamówiony przez Stocznię w Anglii, reprezentuje stary typ samosteru Haslera, w którym statecznik, poddawany działaniu wiatru, obraca się w osi pionowej.

	Nowsze typy samosteru, jak angielski Aries i francuski Atoms mają stateczniki wiatrowe obracające się wokół osi poziomej. Daje to około ośmiokrotnie większą siłę przenoszenia przez statecznik.

	Ariesa mieli w regatach TARS 72 Teresa Remiszewska i Krzysztof Baranowski. Różnice działania oraz wady i zalety jednego i drugiego typu opisał na pięciu stronach swej książki, wydanej również w Polsce „Moje Pen Duicki” czołowy żeglarz francuski Eric Tabarly.

	Gdy po doświadczeniach zeszłorocznych z tym samosterem i po przeanalizowaniu opisu Tabarly’ego spytałem mojego kolegę, również żeglarza i inżyniera, pracownika biura konstrukcyjnego Stoczni, dlaczego taki niefortunny samoster wytypowano do zamówienia w świetle analizy Tabarly’ego, odparł z rozbrajającą szczerością:

	– Tabarly’ego czytałem, lecz te pięć stron opuściłem, bo mnie to nie interesowało.

	Wiozę więc to urządzenie raczej w charakterze dekoracji i dociążenia rufy, a waży ono około stu kilo. Zresztą, kto wie, od pewnego czasu zaczynam w to wierzyć, że nieposiadanie samosteru stanowi siłę sukcesu. Samoster to mimo wszystko urządzenie dość delikatne, z dwóch samotnych rejsów jesiennych wróciłem z wyłamanym statecznikiem. Fale szybko rozprawiły się z takim czymś, znam rejsy, które załamały się z powodu awarii samosteru, choćby start w regatach dookoła świata solo non stop Chay Blytha na „Dytiscusie” w 1968 r.

	Ja nie mam samosteru, nigdy go nie miałem, statecznik został wyłamany w sztormach jesiennych nie dlatego, że pracował, gdyż samoster nie był włączony, tylko dlatego, że istniał. I od początku staram się dogadać z jachtem i jego żaglami, żeby szedł samosterownie. Stan, kiedy jacht idzie sam, określam w „Dzienniku” symbolem SN, co znaczy „samosterowność naturalna”. Mnie awaria samosteru nie zaskoczy, bo i nie grozi mi. Nie mniej jednak dziwi mnie beztroska znakomitego skądinąd inżyniera i żeglarza.

	Na radiostację też nie mam potrzeby narzekać, w warunkach jachtowych psują się nagminnie. Na jachcie, w przeciwieństwie do statków, nie ma oddzielnego, specjalnego pomieszczenia dla aparatury radiowej. Na oceanie w silnych sztormach pył wodny, tak jak piasek na pustyni, przenika wszędzie i dostaje się do aparatu, pozostawiając na jego złączach osad przewodzący z soli morskiej, co powoduje awarie. Moja radiostacja nie zepsuje się, bo nie działa. W czasie rejsów czy regat etapowych dookoła świata prawie wszystkim i to kilkakrotnie psuły się aparaty nadawczo-odbiorcze, dlaczego mnie nie ma się psuć?

	Radiotelefonem nie żegluje się, tylko żaglami, nie mnie jest potrzebny ten aparat, tylko tym, którzy zostali w kraju. To z myślą o nich zrobiłem przed laty, oprócz świadectwa normalnego radiotelefonisty, również licencję amatorską. Lecz mój znak wywoławczy SP8HIS/MM będzie milczał, gdyż wytypowanych przeze mnie dziewięć kryształów w pasmach amatorskich, głównie na paśmie 14 MHz – aż sześć, nie zostały uwzględnione i zamówione. Cena jednego kryształu to 10 funtów.

	Chciałem zamontować na jachcie oddzielny aparat nadawczo-odbiorczy, pracujący tylko w pasmach amatorskich, choćby tylko 20-watowy. Byłem bardziej przekonany do tego ostatniego, jako że ruch amatorski krótkofalarski pokrywa całą kulę ziemską, poprzez stacje amatorskie można łańcuchowo osiągnąć dowolny punkt i stację na świecie, nawet przy małej mocy aparatu. Lecz i z tymi staraniami nic nie wyszło.

	Najbardziej z tego wszystkiego martwię się tym, że genua przy bajdewindach ostrych ociera o saling, co powoduje wytarcie szwów na brycie i prucie się żagla. „Każ zrobić kotki na salingu”. Kotki to takie włochatki, które chronią żagiel przed ocieraniem o metalowe okucie salingu.

	Trudno, żeglarz żeglarza nie rozumie, tak w Stoczni jak i w PZŻ, a tymi niezgodami karmi się Urząd Morski, który coraz bardziej zaciska pętlę na szyi polskiego żeglarstwa, coraz ostrzejsze i bezwzględne stosuje przepisy. W imię bezpieczeństwa żeglugi! Kiedy mi mówiono: „robimy to, i jeszcze to, i jeszcze tamto, po to, aby mieć czyste sumienie”, pomyślałem: „Chcecie mnie wykończyć tu, na lądzie, aby mieć czyste sumienie, że nie zginę na morzu”.

	A jaki mam za to spokój teraz, tu, dookoła siebie. Bałtyk u schyłku trzeciego dnia żeglugi jest spokojny, stan morza „dwa”, co prawda dmucha „trójka”, ale z SW, jacht co prawda wlecze się z szybkością trzech węzłów, ale kursem W, i sam. W południe była gęsta mgła, siadłem w kokpicie, potem ległem i zasnąłem ukołysany pluskiem fali o burtę. Gdy się zbudziłem, z mgły ani śladu.

	Przed południem szukałem starannie igieł, lecz w miejscach, gdzie mogłyby być, nie było ich. Szukałem też wiadra i śmieciarki. Nie ma, nie zabrane. Te dwa plastikowe wiaderka będą teraz na wagę złota, a mała igiełka na wagę platyny. Przez jedną igłę, choć jest ona stokroć ważniejsza dla mnie niż radiostacja, nie będę się wracał do kraju i przerywał rejsu. Choćbym nie miał igły, szydłem, jak szewc, będę szył nitką niczym dratwą. A genuę przy pierwszej sposobności ochronię przed ocieraniem o saling. Wyjdę na maszt i założę na końcach salingu kotki ze starych dresów.

	Piszę te słowa przy resztkach światła dziennego, wygodnie usadowiony w fotelu pod nadbudówką. Dostrzegłem błysk latarni, okres 5 sekund, to Christiansø. Wiatr słaby, ledwo się wleczemy, toteż bez namysłu zrzuciłem genuę i grota, jacht stanął w dryfie. Gdy klarowałem żagle, podpłynął dość blisko duński kuter rybacki H210, skoczyłem po rakietnicę i rakiety, ale nie spali, zrobili unik blisko mnie i poszli w kierunku Bornholmu.

	Dwójka z S zapewnia mi tu bezpieczne legowisko, bo tutaj poleżę w dryfie do rana. Chyba, żeby morze chciało inaczej.

	 

	 

	Dzień 4, 15 VI 79, piątek

	Nigdy nie jest bezpiecznie przy lądzie. Mimo że Christiansø nie leżała na mojej zawietrznej, dryfowałem na skały wynurzone na E od głównej wyspy. O 2.45 postawiłem żagle i poszedłem w kierunku Hammerodde, na Bornholmie. Widzialność kiepska, do dwóch mil.

	Od dziś w obliczeniach wprowadzam nową, nieznaną w nawigacji poprawkę „pf”, co znaczy „poprawka na fuszera”. Odkryłem bowiem, że mój kompas jest źle ustawiony: nie w diametralnej jachtu, lecz o 5 stopni w lewo. O taki też kąt muszę korygować każdy odczyt, jako że fuszer ustawił ten kompas.

	Żeglowaliśmy kursem na zachód, aż do 13-tej, kiedy wiatr osłabł. Zrzuciłem żagle, położyłem się spać. Spałem tylko godzinę. Nowy wiatr powiał trójką z Westu. Oh dear, znów halsowanie! Przed 16-tą postawiłem żagle i rozpocząłem halsowanie.

	Zrobiłem sobie rumianku, czuję przeziębienie pęcherza.

	I ten wiatr nie wytrzymał długo, kręcił, aż zdechł. Znów w dryfie. Wykorzystałem to dla szycia wolnego liku genui, którego szwy przecierają się na wysokości salingu. Mimo falowania zdecydowałem się założyć kotki. Zrobiłem je ze starego koca; dwukrotnie wychodziłem na maszt, aby je przywiązać do topwanty na końcach salingu. Od masztu nie sięgnę ręką do topwanty, trzeba było się kłaść na salingu. Zmęczyłem się okrutnie.

	Wiatr 1 do 2° z NW, postoję zatem w dryfie i wyśpię się solidnie. Może jutro wejdę w Sund? Na północy widać brzegi Szwecji. Jestem 40 mil od Falsterborev, lecz gdyby jutro był pomyślny wiatr, zapewniający szybkość 5 węzłów, wejdę w Sund z marszu.

	Od początku rejsu nie gotuję obiadów ani kolacji, zastępując je suchym prowiantem. Poprzednie dwa dni zrobiłem jajecznicę na śniadanie, dzisiaj natomiast urządziłem post. Początkowo zamierzałem pościć dwa dni w tygodniu, wtorki i piątki. Żołądek też potrzebuje odpoczynku, tym bardziej przy ciężkim pożywieniu konserwowym i na pewno więcej służy mu przegłodzenie, niż przejedzenie. Po namyśle wybrałem tylko jeden dzień w tygodniu, piątek.

	 

	 

	Dzień 5, 16 VI 79, sobota

	W czwartą noc na morzu pojawiły się marzenia senne. Miałem we śnie różne kłopoty, ale miałem też pomoc. Tej ostatniej – zresztą drobnostka – podanie mi buta, który przy przełażeniu przez przeszkody spadł mi z nogi, udzielił mi Zbyszek Szpetulski, kumpel z AKM-AZS, który nigdy niczego mi nie odmówił. Doznałem we śnie pewnego wzruszenia, gdy spojrzałem na niego, jak podawał mi zwykłą, brudną, może śmierdzącą tenisówkę, po którą nie byłem w stanie wrócić się.

	– Myślisz, że bym ci nie podał? – rzekł z uśmiechem.

	Kłopoty miałem z palaczami. Rozmawiałem z Wojtkiem Zagałą, na to wszedł Józek Rybczyński z papierosem. Ciekawe, w rzeczywistości Józek nie pali. Wyszedłem z pokoju, na dworze był tłum kolegów, większość paląca papierosy. Slalomując między nimi powiedziałem im:

	– Wiecie dlaczego żegluję solo? Dlatego, że nigdy nie udało mi się skompletować załogę w stu procentach nie palącej.

	– I to nie jest zgodnie z prawdą, raz bowiem miałem taką załogę, w pierwszym załogowym rejsie „Daru” w listopadzie ub. roku.

	W nocy wiał słabiutki NW, lecz o czwartej, gdy wstałem, dmuchała trójeczka z Nordu.

	– OK, na niej polecimy pod Falsterborev! A potem wiatr skręci na W i pójdziemy w górę, w Sund i Kattegat!

	Po wczorajszej głodówce, zresztą nie całkowitej, gdyż jadłem owoce, pomidory i piłem mleko, apetyt dziś dopisywał i o szóstej zjadłem trzy jajka smażone na maśle, duży kubek kwaśnego mleka i dwie kromki chleba z masłem.

	Przy stawianiu grota, jego fał zaplątał się w bloczek nad sztagiem. Trzeba było wychodzić na maszt. Jak to dobrze, że ten maszt ma szczeble.

	Na jachcie doszło do pierwszej, niegroźnej zresztą, awantury. Jeden, ten który myśli (myśli, że myśli), ubliżył w niecenzuralnych słowach drugiemu – temu, który pracuje. Musiałem interweniować ja, ten który pisze i chyba sprawuje pieczę nad nimi, i pohamować nerwusa. Zresztą postanowiłem wytępić plugawe słowa z pokładu jachtu. Na jachcie, chyba od dwóch dni, rozmawia się na głos. Myśli się na głos. Milczenie na jachcie wygląda, jakbyśmy się gniewali. Gdy słychać głos ludzki, czuje się, że na jachcie jest życie.

	Po śniadaniu zdecydowałem się wreszcie opatrzyć dwie rany na rękach, jedna z nich, która ciągle się odnawia i krwawi, na lewym kciuku, to lądowa. Jak ślusarz, zacząłem od śrubokręta. Ano, od tego narzędzia zaczynam czynności medyczne. Apteczkę mam w czterech niebieskich skrzynkach ponumerowanych. Skrzynki wykonano w Stoczni. Ponieważ wyposażenia aptecznego mam stanowczo za dużo, jak na moje zdrowie i umiejętności medyczne, postanowiłem mieć w jednej skrzynce, nr 1, to co naprawdę jest potrzebne, jak: witaminy, środki opatrunkowe itp. Prosiłem więc, żeby ta skrzynka miała wieczko na zawiasach i była zamykana na zamek. Z resztą skrzynek nie grymasiłem, mogły mieć wieczka przykręcone na głucho wkrętami. Na dobrą sprawę wszystkie skrzynki powinny mieć wieka na zawiasach, lecz skoro zrobiłem ustępstwo dla jednej, uznano to za kaprys i w tej jednej też, jak w pozostałych, wieko przymocowane jest wkrętami. Miałem ochotę recytować za poetą, pozostało na własnych słowach: „Jednej skrzynki, na zawiasach, tak mało, tak mało mi trzeba, lecz widzę, że żądam za wiele”.

	Wiele jest takich drobiazgów, choćby te kotki na salingu, o które nie stanąłem do walki w pancerzu, z rapierem w garści, w myśl maksymy „nie pora chronić róż, gdy płoną lasy”. Ale o flagsztok na bezanie – tak!

	Po drodze zobaczyłem nie opodal na nawietrznej coś, co żeglarze nazywają obijaczem, a rybacy pływakiem. Już chciałem zrobić zwrot i podejść, nie wiedziałem, czy jest zerwany, czy przywiązany do czegoś na dnie. Było to na wodach szwedzkich.

	– Stop! Bałtyk jest morzem pokoju! Żadnych mi tu aktów korsarstwa!

	I minąłem piękny obijacz.

	NNW pozwolił podjąć kurs w kierunku stawy Falsterborev, strzegącej od południa wejście do Sundu. Szło się różnie: czwórką, trójką, nawet piątką. Wiedziałem, że ten wiatr nie puści mnie w Cieśninę, lecz martwiłem się, gdy zanikał, słałem pocałunki w górę, do którejś tam z chmur, gdy wzmagał się.

	Widocznie moje pieszczoty rozczuliły Eola, gdyż zesłał dobrą szóstkę. Morze zapieniło się, jacht nie bacząc na to, że przeładowany, zerwał się do lotu, niskiego, ciężkiego, jak ten spasiony albatros, który sto metrów biegnie po wodzie i macha skrzydłami, nim zdoła wzbić się w powietrze.

	Zastanawiałem się, czy nie forsuję genui I, ale przecież była już w takich terminach, co prawda poszedł wtedy szot i rozpruł się bryt. Teraz szoty mam mocniejsze, ф 10 mm. Jak burza minęliśmy lewą burtą stawę Blenheim; Falsterborev była już widoczna. Zapytywałem się, co robić dalej, tam za Falsterborev, przecież w Sund mnie nie puści. Pierwsza myśl, to podejść pod Stevens Klint i tam zakotwiczyć.

	Po trawersie Falsterborev zostawiłem jacht sam z kursem ostro na wiatr, a sam zagłębiłem się w mapę. Kotwiczyć? Czyli wytaskać z achterpiku 160 kg łańcucha, najpierw do kambuza, potem do kokpitu, następnie na burtę, a wreszcie na dziób. 160 x 4 = 640 kg. A potem to wszystko sztauować, czyli w sumie 1280 kg do przerzucenia. Trzeba wiedzieć, że nie mam otworu dla łańcucha w pokładzie nad komorą kotwiczną na dziobie, i tego żałuję. Ale takie były moje założenia: im mniej dziur w pokładzie, tym mniej przecieków.

	Zresztą nie jestem zwolennikiem kotwiczenia, a zdecydowanie w tym rejsie. Dlaczego nie mam czynić tak jak ptak morski, który dla przeczekania czy odpoczynku siada na wodzie ze złożonymi skrzydłami? Wiele godzin, całe dnie i noce spędziłem w dryfie na tym jachcie w lekkich sztormach jesiennych, gdy NW nie puszczał dalej, a brakło sił i ochoty do dalszego szamotania się. Zamykałem się wtedy na głucho w jachcie, na topie zapalałem białe światło 360°, w kambuzie zapalałem wszystkie trzy fajerki kuchenki i szybko robiło się 15°C. Wtedy Stefan Wysocki słał swoje „wita was Polska”, a ja sporządzałem koktajle, słuchałem muzyki i pisałem listy, takie szczere i prawdziwe, że zaraz na drugi dzień, bez znaczka i koperty, przesyłałem je pocztą morską via fale.

	Doszedłem do wniosku, zważywszy na wczesną godzinę, tuż po 13-tej, doskonałe wyspanie, dość spieniony tu stan wody, że lepiej będzie podhalsować pod samą wyspę Amager, na której leży Kopenhaga i tam, pod jej osłoną od północy i tuż u wejścia do najwęższego miejsca cieśniny, przeczekać na korzystniejszy wiatr. Idea była piękna, toteż wynagrodziłem jej autora dwiema półlitrowymi butelkami „żywca”.

	W drodze na miejsce postoju, jacht oczywiście szedł sam, zabrałem się do obiadu, pierwszego gotowanego w tym rejsie (5-ty dzień): domowy barszcz z trzema jajkami gotowanymi, kiełbasą i czosnkiem.

	Wtedy gołąb siadł na rufie, potem podszedł do kokpitu i osłonił się od wiatru koło nadbudówki. Nawet zwroty mu nie przeszkadzały, choć szoty grota miał tuż nad głową, a kabestan tuż za ogonem. Musiałem wychodzić, nic sobie z tego nie robił, wreszcie stanął w zejściówce, tak, że musiałem go przepraszać, gdy chciałem wyjść. Gdy byłem na pokładzie, wskoczył do środka i usadowił się pod siedzeniem w nawigacyjnej.

	Wreszcie cieszy mnie to życie na morzu, nawigacja była dokładna, co zawsze daje duże zadowolenie; jeszcze czuję na szyi ciasny uścisk Bałtyku, lecz oto stoję tu, pięć mil na W od stawy Drogden, która waruje od strony Bałtyku przed najciaśniejszym zwężeniem Sundu przy Kopenhadze. Niech tylko wiatr zmieni kierunek, atakuję klucz numer jeden w drodze na Atlantyk.

	Żadnego sztormu tu się nie boję, przy każdym solidniejszym wietrze z ćwiartki północnej, siedzę cicho, podchodząc od czasu do czasu na początkowe miejsce dryfowania. Przy każdym innym wietrze, łącznie ze sztormami ze wszelkich innych ćwiartek, stawiam skrzydła i pruję w Sund i Kattegat.

	Tymczasem wiatr słabnie, przez pierwszą godzinę dryfowałem 0,6 Mm/h, przez drugą 0,3 Mm/h, co widzę dokładnie z namiarów na Drogden. Przy okazji odkryłem beznamiarową metodę określania szybkości dryfowania: wypić flaszkę piwa i wrzucić ją przed dziób lub za rufę. Wiatr na nią nie działa, zostaje w miejscu, a szybkość oddalania się jachtu od niej jest szybkością dryfowania.

	W ciągu pięciu dni życia na morzu człowiek tak kompletnie zdziczał, że zapomniał nawet o porcie, z którego wyszedł. Otóż to jest ten smak długich rejsów. Co mi tam 5 dni miotać się po Bałtyku, co mi tam choćby i dwa dni na czatach, tu, pod Amager, skoro mam cały rok do dyspozycji. Żaden rejs miesięczny nie uczyni człowieka tym, co 5 dni, ale w rejsie rocznym.

	 

	Lewa strona.

	(W skoroszycie „Dziennika osobistego” pisałem tylko na prawej stronie. Lewa pozostawała czysta, a pisało się na niej nie koniecznie na temat bieżący. Luźne notatki, rysunki, myśli, obliczenia, a i bzdury. Z braku „lewej strony”, to co było na lewej będzie wpisywane pod oznaczeniem „Lewa strona”).

	Na kotwicy pod Nivaa Flak, w Sundzie (18 VI 79). Chciałbym, żeby został ustanowiony międzynarodowy znak żeglarza samotnego, w postaci flagi, jako ewentualne uzupełnienie MKS. Jeżeli początkujący kierowca może przykleić sobie do szyby obrazek zielonego liścia klonowego, a w Anglii literę L (Learner), i oczekuje pobłażania i zrozumienia, samotny żeglarz też powinien podnosić sygnał flagowy, aby wszyscy wiedzieli, że jest sam na jachcie i należy mu się trochę zrozumienia.

	 

	 

	Dzień 6, 17 VI 79, niedziela

	Ten rejs ma posmak prawdziwego rejsu. Lubię żeglować i żyć na morzu, lecz bełtanie Bałtyku, tak jak to robią rybacy, z tą tylko różnicą, że bez sieci czy włoku, nie jest pasjonujące.

	 

	Trzyma NNW 5°B, o 14-tej sfolgowało do 4°. Postawiłem żagle, na sztram, i z pomocą silnika wszedłem na tor, idąc bardzo ostro do wiatru. O 16.08 trawers Kopenhagi, o 16.40 trawers Middelgrunds Fort i wyjście z toru na szersze wody Północnego Sundu. Halsowanie do 20-tej, o 20.40 staję na kotwicy w zatoce Nivaa Flak na głębokości 4,5 metra, w odległości 3 kabli od brzegu Danii między Sletten a Humlebæk.

	Przy tym wietrze nie chcę halsować w zwężeniu przy wejściu w Kattegat. Tu poczekam na zmianę wiatru, starannie osłonięty przez wysoki brzeg od wiatrów z sektora północnego i zachodniego. O 20-tej obiad: barszcz z czterema jajkami, kiełbasą i czosnkiem.

	Gołębia – nieobrączkowany, młody, bo piszczał – musiałem wzbić w powietrze i wyekspediować na brzeg, gdyż przy każdej okazji pchał się pod dek i zanieczyszczał wnętrze. Dwukrotnie zawracał na jacht, nie pozwalałem mu siadać.

	 

	 

	Dzień 7, 18 VI 79, poniedziałek

	Cały dzień postój na kotwicy. Wiatr ciągle NNW4. Gołąb wrócił. Pozwoliłem mu siąść, bo serce mi się krajało. Ale jest już nieufny, siedzi na rufie. Dwóm młodym chłopakom, przepływającym maleńką motorówką pod szwedzką flagą, podałem wcześnie przygotowaną pocztę, w worku plastikowym, z flaszką spirytusu – za nadanie poczty.

	Na przepływający jachcik – o 19-tej, tatuś z córeczką – podałem kartkę do Mamy. Obiad taki sam jak wczoraj.

	 

	Lewa strona.

	Na kotwicy. W sumie nic nie robię, tylko żyję i dojrzewam do następnego etapu. Na razie jest NNW4, jeszcze tę drugą noc prześpię na ankrze, skoro tyle wysiliłem się z tym cholernym łańcuchem.

	Potem zacznę analizować Kattegat. Ten obecny kierunek wiatru odpowiadałby mi, ale dopiero w Skagerraku. No cóż, mam przeciwny wiatr i stoję na kotwicy. Tak Palec Boży kieruje moim okrętem, a niezbadane są jego wyroki.

	Z tą kotwicą… tak, nie ma co ukrywać, posłużyłem się. Po raz drugi. Pierwszy raz rzuciłem ją na „Eurosie” w drodze non stop z Buenos Aires do Helu. Tu, po minięciu Kronborgu, nastał przeciwny wiatr, prąd wypychający, mgła. Halsując traciłem z prawej duński brzeg, a rysunek halsów na mapie był tak ciasny, że się zlewał. Więc zdecydowałem się na kotwiczenie. Po dwóch godzinach sprawa się wyjaśniła, pojawił się korzystniejszy wiatr.

	Teraz, po raz drugi, stoję na ankrze i to prawie w tym samym miejscu – Nivaa Flak, 4 mile na S od Kronborgu. I żyję, i cieszę się życiem. Nawet pocztę posłałem na ląd, dałem facetom z tej małej motorówki pod szwedzką flagą pół litra spirytusu.

	 

	Och, jak mi dobrze! Chciałbym tak żyć całe życie, Ale sumienie jutro każe mi zejść z kotwicy i iść dalej, niezależnie od kierunku wiatru. Więc chyba przehalsuję Kattegat, bo z sumieniem nie poradzę sobie.

	Cieszę się życiem. Co mi tam sprawy. Więc jestem szczęśliwy, tu, na kotwicy pod Nivaa Flak. Jak Conrad, bo jego pseudo przyjąłem, wychylam mnogie puchary. Niech sobie tam Carter i Breżniew omawiają SALT II, ja wiem, że oba oszukują. Chciałbym dysponować takimi argumentami, żeby najpierw zlikwidować wszystkie bez wyjątku głowice atomowe. A potem rozkazał w imię ludzkości rozbrojenie, ale nie takie jak SALT, pół na pół, w sumie nic, tylko absolutne. Po prostu nic by nie działało w tych odpalaczach.

	Nie uznaję linii Curzona, bo nie uznaję rozbiorów Polski. Jako syn tej Ojczyzny nigdy się nie pogodzę z sytuacją, która wynikała z przemocy. Linia polska jest ta, która istniała przed pierwszy rozbiorem Polski, wszystko, co było potem, to infiltracja rosyjska.

	 

	Lewa strona.

	DO ZROBIENIA NA JACHCIE PO REJSIE (zapisy w czasie całego rejsu):

	1) Pilers po prawej stronie fotela.

	2) Na lewej ściance koło fotela kieszeń na książkę itp.

	3) Uszczelnić otwory przewodów pod kieszenią suwklapy

	4) Zamocować tratwę ratunkową na rufie

	5) Otwór na łańcuch kotwiczny nad komorą łańcuchową w dziobie

	6) Koło trapu skrzynka (wyścielana) na lornetę (kryta)

	7) Na lewej desce agregatu uchwyt-kieszeń na markizę

	8) Lampa pozycyjna sektorowa na topie grotmasztu, 25 W, + białe 360° nad nią

	9) Prostownik do ładowania z kei

	10) Wskaźnik napięcia na każdym akumulatorze

	11) Log i echosondę zasilić z akumulatora (6 V) (poprzez gniazdka)

	12) Stół w mesie

	13) Dwie koje w mesie

	14) Dwie koje w forpiku

	15) Fał sztagu z windy (po prawej masztu) umieścić na kabestan (po lewej), fał przedniego forsztagu (z kabestanu) przenieść na windę (niekoniecznie)

	16) Kieszenie na koła ratunkowe

	17) Zdemontować (?) szafki burtowe w mesie

	18) Dostawić koje (składane) przy hundkach

	19) Uchwyty do wędek

	20) Fletnery pomalować farbą antyfouling

	21) 4 kabestany do baksztagów (patrz p. 45)

	22) 2 knagi do kontraszotów

	23) Zabezpieczyć zaczepy baksztagów grota przed haczeniem

	24) Kotki na salingu oraz na linkach ocierających, i na sztormrelingach koło dziobu

	25) 2 kipy przy tylnych szynach

	26) Karabinki w sztakslach wymienić na typ „duży”

	27) Przy kojach szalunek, blachy podwięzi wantowych przykryć (cieknie)

	28) Potencjometr agregatu zamontować poza agregatem (przeciwwstrząsowo)

	29) Założyć zerwany płaskownik na progu zejściówki

	30) Uruchomić normalne ładowanie akumulatorów dziobowych

	31) Usunąć zwarcie w światłach salingowych grotmasztu

	32) Zamontować i zabezpieczyć kapturem zdarte gniazdko przy grotmaszcie

	33) Zamontować zdejmowaną osłonę mechaniczną manetki gazu w kokpicie

	34) Uruchomić nieczynne 4 kabestany 2-biegowe w kokpicie

	35) Wykonać podświetlenie kompasu wewnętrznego

	36) Uszczelnić opętnik przy grotmaszcie

	37) Kotwicę pomalować. Zamontować przed grotmasztem

	38) Wzmocnić zawiasy schowka przy silniku

	39) Lejki, rurki i pojemniki do spuszczania oleju i napełniania

	40) Naprawić złamany narożnik przy kambuzie

	41) Poszerzyć stół nawigacyjny

	42) Na piwnicach zamontować trasę jachtu dookoła świata

	43) Haczyk do trapu

	44) Naprawić światło kompasu w kokpicie.

	45) Zlikwidować baksztagi grotmasztu

	46) Oparcie zawieszane przy krześle nawigacyjnym

	47) Uchwyty na lampy naftowe na koszach

	47) Przy trapie pod haczykami dodatkowe uchwyty na krawaty

	48) Wymienić wszystkie fały (fał genui jest zerwany)

	49) Gniazdo 6 V w nawigacyjnej dla: logu, echosondy, radionamiernika

	50) Uruchomić nieczynne przyrządy: wskaźniki siły wiatru, kierunku wiatru.

	 

	DLA REJSU SOLO:

	51) Na topie, nad lampą sektorową, światło białe 360° sterowane przekaźnikiem, nadające „D” co 20 sekund (sygnał „solo” podczas spania)

	52) Pilersy (2) w kambuzie osłonić okładziną drewnianą

	53) Założyć zerwaną linkę w spinakerbomie

	54) Naprawić nieświecące lampy

	 

	 

	Dzień 8, 19 VI 79, wtorek

	Wiatr niestety nie skręcił, z NNW zrobił się NW i to wszystko. Po 36 godzinach na kotwicy, straciłem cierpliwość, a ponieważ dwie noce przespałem całe, postanowiłem przehalsować Kattegat. Najpierw zabrałem się do kotwicy, wiar skręcił na E, bardzo się tym ucieszyłem. Lecz wiatr skręcił na N i jeszcze w Sundzie trzeba było halsować. Dmuchało nawet 5, lecz w Kattegacie, gdy się już ustalił na NW, spadł do 3°B.

	No i wleczemy się przez Kattegat z szybkością 2 węzły, czasem 3. Pogoda za to jest piękna, słoneczna, 17°C na zewnątrz. Ładuję akumulatory. Z początku coś złego działo się z agregatem, dławił się, a dym z rury wydechowej buchał gęsty, biały. Dwa razy miało miejsce złe spalanie, nie rozumiem jaka mogła być przyczyna.

	Jakiś smętek zaczął się wkradać do serca, zawsze tak bywa, gdy wiatr jest kiepski i nie mogę iść swoim kursem. Zrobiłem sobie więc koktajl. Gdyby nie Adam Stafiej, nie miałbym ani kropli alkoholu, nie licząc piwa i wina, to ostatnie przeznaczam na tropiki. Adam jest fajny chłop, niejednokrotnie zaskakiwał mnie tym, że pomyślał o czymś, o czym ja nie pomyślałem. Sporo mam tu rzeczy z inicjatywy Adama.

	Wczoraj na kotwicy urządziłem sobie cocktail-party, koktajle oczywiście na spirytusie Adama. Pomyślałem sobie, że chyba przejdzie koło mnie jakiś jacht i byłaby okazja przesłać pocztę. Zacząłem więc pisać, do Teresy, do domu, do Wojewody. Naklejałem polskie znaczki i podbijałem koperty czy kartki pieczątką „Dar Przemyśla” oraz „Posted at High Sea”.

	Przygotowałem torbę plastikową, włożyłem do niej butelkę piwa i – jak do skrzynki pocztowej – ładowałem listy i kartki. Gdyby nikt nie szedł, umyśliłem powiesić torbę z pocztą na tyczce rybackiej na pływaku, która kiwała się 40 m ode mnie.

	I oto, jak na zawołanie, zjawiła się maleńka motorówka pod szwedzką flagą z dwoma młodymi mężczyznami. Przywołałem ich ręką i na bosaku podałem torbę.

	– What is it? – spytali.

	– My post, put it please in the letter box.

	Odpłynęli w kierunku brzegu oddalonego o trzy kable. Wtedy pomyślałem, że znów będzie okazja i zacząłem namiętnie pisać kartki. Do następnej torby włożyłem butelkę spirytusu. I rzeczywiści, ci sami znów podpłynęli. Tym razem mniej zgrabnie odbywało się przekazywanie poczty, z mojego bosaka zdejmowali swoim bosakiem. I chyba się ucho urwało, bo torba poszła do wody. Rozpaczliwym ruchem wyciągnęli ja z wody bosakiem, lecz spadła po raz drugi i poszła na dno. Ano trudno, najgorsze z tego wszystkiego, że – poza paroma pozycjami – nie wiem, do kogo była poczta w tej pierwszej torbie, a do kogo w tej drugiej. Jeżeli ktoś z moich przyjaciół nie otrzymał ode mnie kartki, znaczy, że ta kartka była w tej drugiej torbie.

	Kattegat wygląda jak tafla pomarszczona, dmucha „dwójeczka” z NW, jacht pełznie z szybkością 1,5 węzła, ale za to sam. Wiatr odszedł nieco w lewo, idziemy już 345°. Ale czy to warto rozczulać się nad kursem przy takiej szybkości? Gdy szybkość mała, nawet gdyby jacht szedł przeciwnym kursem, strata nie byłaby wielka. Jeżeli jachcisko będzie chciało tak iść, to w nocy położę się spać w kokpicie, w śpiworze.

	Jest to pierwszy ciepły dzień w rejsie. Zdjąłem sweter, cisnąłem czapkę wełnianą. Znów myślałem, że polski statek mnie wyprzedza. Statki polskie rozpoznaję po sylwetce i budowie. Lecz najczęściej, tak jak i teraz, noszą flagę radziecką. Ten co mnie wyprzedził to „Siemion Roszal”.

	Uboga fryzura rozkoszuje się wiatrem, nie czeszę się od tygodnia; dla kogo, komu się podobać? Mój gołąb Duńczyk chciał płynąć ze mną, jemu się tu wszystko podobało. Gdy zszedłem z kotwicy wyperswadowałem mu, żeby został w swoim kraju. Musiał się ze mną zgodzić. Krzywdy mu żadnej nie zrobiłem, dałem ryżu, wody, jadł moje truskawki, ba, siedział w tych koszyczkach, tak że potem musiałem je zwodować. Do brzegu swojego ojczystego miał tylko 3 kable. Gołębie mają tę jedną wadę, że strasznie obsrywają jacht. Pocztowca, daleko od lądu, rozumiem i mam dla niego sentyment. Ale przy brzegu? Nie, jacht nie gołębnik. Ten gołąb był pierwszy nieobrączkowany, który usiadł mi na jachcie, wszystkie poprzednie miały obrączki.

	Kattegatem idę szósty raz.

	Ugotuję sobie cztery jajka na miękko i poczytam Pawła Jasienicy „Polskę Piastów”.

	 

	Lewa strona:

	Dwie rzeczy najbardziej interesują mnie i cieszą:

	– gdy jacht idzie sam,
– znajomość mojej pozycji.

	 

	 

	Dzień 9, 20 VI 79, środa

	O północy tak przyflauciło, że zrzuciłem żagle i spokojnie poszedłem spać, z jednym światełkiem na topie. Wstałem o 4-tej, postawiłem żagle. Niestety wiatr był za słaby, więc włączyłem silnik z zamiarem dotarcia do latarniowca Anholt. Widoczność pogorszyła się do dwóch mil, nie byłem pewny pozycji, gdyż nie wiem gdzie mnie zdryfowało czy zniosło podczas 4 godzin snu.

	Problematyczne byłoby trafić w tych warunkach na latarniowiec. Położona na W od latarniowca wyspa Anholt wysuwa w jego kierunku pięciomilowej długości jęzor płycizn do 1,2 m. Włączyłem echosondę. Gdy głębokość zaczęła gwałtowne spadać, wiedziałem, gdzie jestem. Na głębokości 12 metrów zmieniłem kurs na E, osiągnąwszy izobatę 20 m szedłem nią wiedząc, że tym sposobem trafię na latarniowiec. I rzeczywiście, po 1,5 mili „nawigacji dennej” dostrzegłem we mgle latarniowiec. Oczywiście, gdybym nie miał sprawnej i wypróbowanej echosondy, nigdy bym nie szedł kursem na mieliznę. Wtedy minąłbym w sporej odległości latarniowiec lewą burtą, bez konieczności zobaczenia go.

	Trzy mile za Anholt odstawiłem silnik, trzeba oszczędzać paliwo, choć zabrałem dodatkowo 100 litrów w kanistrach. Flauciło, zrzuciłem genuę i ugotowałem obiad, po raz trzeci to samo: barszcz z jajkami i kiełbasą oraz czosnkiem. Nie mam, jak na razie, żadnej inwencji w dziedzinie kulinarnej. Robię to, co najprostsze, najszybsze, a zarazem dobre, czyli barszcz.

	Pilnując steru czytam „Polskę Piastów”.

	Po obiedzie wyprzedził mnie polski statek, tym razem była to „Huta Lenina” PŻM Szczecin. Odległość średnia, a widzialność nienadzwyczajna, nie dostrzegli mnie, nikt nie wyszedł na skrzydło mostku.

	Po obiedzie zacząłem analizować sytuację: tu stać, mając od południa mielizny wyspy Anholt, a od NNW wyspy Lasœ, będąc na torze przewijającym się koło latarniowca Anholt, to stanowczo niewygodnie. Niech po tej flaucie przyjdzie wiatr północny, widzialność kiepska, przykro będzie wtedy halsować w takich warunkach. Nie, tu nie mogę zostać, trudno się liczyć z paliwem. Uruchomiłem silnik, przy 1650 obrotach na tej spokojnej wodzie jacht wyciągał 5 węzłów (9,26 km/h – 1 węzeł = 1 mila/h = 1852 m/h)

	Chwilę po starcie zapadła gęsta mgła, widzialność do 100 m. Statki porykiwały z prawej i lewej, lecz wszyscy szliśmy kursami równoległymi. Nie denerwowałem się i nie lękałem się niczego; dokładnie na podstawie dwóch kolejnych dźwięków syreny określałem kurs statku. Po każdym przejściu niewidzialnego statku jacht był przez chwilę mocno kiwany przez wywołaną fale.

	Moim celem było wydostanie się za wszelką cenę na północ od latarniowca Lasœ, który został zastąpiony stawą, i również na północ od toru wiodącego od tej stawy do latarniowca Skagen. Tam mogłem uznać się poza Kattegatem i poza ruchem statków. Trasę 40 mil pokonałem w ciągu ośmiu godzin, o północy byłem na wysokości nie widocznej we mgle stawy.

	Teraz należało przeciąć tor statków na Skagen i oddalić się od niego na bezpieczną odległość. Jeszcze godzina na silniku, po rykach statków uznałem, że jestem wystarczająco daleko. Odstawiłem silnik, stanąłem w dryfie. Noc była dziwna, jasna, to najkrótsza noc w roku. Wydobyłem butelkę brandy, żeby uczcić osiągnięcie dnia dzisiejszego, jakim jest pozostawienie Kattegatu za sobą. Wtem usłyszałem dość blisko syrenę statku.

	– A ty co tu robisz poza torem, też przyszedłeś, by lec w dryfie i przespać się?

	Następny ryk już całkiem blisko. Z rakietnicy odpaliłem w górę, w jego kierunku, białą flarę, która pięknie i długo oświetlała zasnute mgłą morze i prześwietlała jej białe strzępy. Po trzecim ryku ustaliłem kurs statku, zamknąłem zejściówkę i zasiadłem do stołu nawigacyjnego z maleńkim metalowym kieliszkiem w ręku – prezent od Zygmunta Kościeleckiego – z bursztynową zawartością koniaku.

	Po trzecim kieliszku – dochodziła druga – już dniało; ze zdumieniem dostrzegłem dość rozległy widok na morzu, mgła ustępowała, pozostała jedynie ograniczona do 2 mil widzialność. Nie mogło to się stać wcześniej, gdy przecinałem tor statków? Ale nie ma co narzekać, jestem w miejscu, gdzie chciałem, a ponadto zachwyca mnie myśl, że takie bezbłędne rozpoznanie kursu statków na podstawie ich sygnałów dźwiękowych we mgle, świadczy chyba o słuchu muzykalnym.

	Po skromnej zakąsce, przebrany w piżamę, ułożyłem się do koi na zasłużony i spokojny sen. Wiatr z południa o sile 3°B dryfował mnie na północ, a zatem bezpiecznie. Kończył się dziewiąty dzień od wyjścia z Gdyni, tyle potrzebowałem dni, żeby w niesprzyjających warunkach pokonać Bałtyk, Cieśniny Duńskie i Kattegat, 405 mil włączając w to halsowanie, które dodaje mil, ale nie dodaje drogi.

	 

	 

	Dzień 10, 21 VI 79, czwartek

	Spałem 5,5 godziny, wczoraj tylko 4. Zbudziłem się pół godziny przed budzikiem nastawionym na ósmą, w nocy wstawałem tylko raz zobaczyć, czy wiatr nie zmienił kierunku. Miałem w planie dopełnić z kanistrów zbiornik paliwa przed ruszeniem, lecz pomyślny choć słaby wiatr S3 zachęcił mnie do natychmiastowego postawienia żagli i odejścia stąd, jeszcze jak by nie było to Kattegat. Widzialność 1-0,5 mili.

	Muszę koniecznie zrobić staranny klar pod dekiem, tak w kambuzie, pomyć naczynie, pozamiatać i wymyć podłogi, jak i w mesie. Nic tu nie jest przygotowane na sztorm, a poza tym bałagan, czego nie lubię. Na razie muszę czuwać przy sterze. Nie musi się trzymać koła non stop przy kursach baksztagowych, lecz trzeba często korygować. Przy tym czytam Jasienicę i piszę niniejszy zeszyt.

	Rejs właściwy zacznie się na Atlantyku, Bałtyk i Morze Północne muszę przejść choćby jak niewolnik, siedząc przy sterze. Zresztą są to akweny specyficzne, trudne, wymagające nieustannego skupienia. Nie tu miejsce na próbowanie różnych układów żagli celem osiągnięcia samosterowności naturalnej na wszystkich kursach i przy każdej sile wiatru.

	Zmieniłem kurs na W wcześniej niż by to wyglądało z mapy. Po prostu instynkt mi tak dyktował, przecież w nocy w ciągu tych 6 godzin postoju musiało mnie zdryfować co najmniej dwie mile na N. A zatem jestem powyżej Skagens Rev. Tym mniej pełnym kursem (dalej dmucha S) jacht szedł chętniej i dużo szybciej, sięgał nawet pod 5 węzłów, normalnie – 4. Tylko wymagał mojej obecności na deku. Chwilami dawał się usypiać i szedł sam, wierzyłem nawet, że pójdzie.

	Zabrałem się szybko do roboty, odwaliłem wszystko z mesy i podniósłszy podłogę sprawdziłem bagnetem poziom paliwa w zbiorniku silnika głównego. O Boże, 17 cm, a zważywszy, że przy dnie zbiornik zwęża się wraz z zęzą, przepaliłem cholernie dużo. Wczoraj skrupulatnie czytałem instrukcję firmową i nigdzie nie ma powiedziane, ile ten silnik pali na godzinę.

	No trudno, na ten cel wziąłem przecież dodatkowo 5 kanistrów paliwa, 100 litrów, teraz trzeba to wlać do zbiornika. Ale jak? Lejek co prawda jest tam, gdzie był, przez niego wlewa się do wlewu z pokładu. Gdy wziąłem do ręki lejek i 20 litrowy kanister, zorientowałem się natychmiast, że to nie będzie łatwe. Wlewać z wysokości pół metra do sterczącego lejka w wlewie, na chybotliwym pokładzie, to raczej gwarancja, że większość pójdzie na pokład i za burtę. A paliwo u mnie ceni się teraz bardziej niż w świecie, który jeszcze sobie jakoś radzi, u mnie natomiast dopływ zamknięty.

	Wtedy zawołał mnie jacht i nie pozwolił zająć się na dłużej czymś innym.

	– OK, nie będę się z Tobą spierał, zrobię to, gdy zechcesz iść sama.

	Na razie zrobiłem sobie koktajl, usiadłem w kokpicie, aby ciągle korygować ster i zacząłem marzyć o tym następnym, dużym rejsie załogowym do Argentyny, za półtora roku. Jak by to pięknie szło: nie ja, to Andrzej by pisał o morzu, nie ja, to Artur by sterował, nie ja, to Władek z Bogdanem wlewaliby paliwo.

	Żeglując w myślach w następnym rejsie, bo marzyć można tylko o tym, co będzie, nie o tym, co jest, weszliśmy do Dover, jako goście Royal Cinque Ports Yacht Club. Nie będę opisywał pierwszego wieczoru, u nas na jachcie, tylko następny wieczór, u nich w Klubie. Wygłaszałem prelekcję o obecnym rejsie…

	I tak się zapędziłem, że prelekcję wygłaszałem na głos: „Ladies and gentlemen, I have the pleasure to remind all over that our friendship dates from 1970, when coming back on a Polish yacht Chrobry from the Canary Islands, I stopped here with a letter of certain fellow called Ian Murray to another one well known here – Dick Davidson…”

	Wtedy, wygłaszając swoją mowę, zauważyłem zdumiony, że jacht trzyma kurs bez korygowania go przeze mnie. Tak jakby się zasłuchał w tej nieznanej mu do tej pory mowie, lecz czując instynktownie, że będzie ją musiał znać, bo choć ma tylko trzy porty, Gdynię, Jastarnię i Górki Zachodnie, jego szlaki mają prowadzić w świat.

	Wówczas przestałem wygłaszać mowę w Dover, wziąwszy leżący obok zeszyt, zapisałem to wydarzenie. Słońce tymczasem przebiło zwały mgły, grzeje, zdjąłem kufajkę, gumowe oficerki, założyłem ciemne okulary. Lecz wiatr skręcił na SE, znów mam pełny baksztag, jacht nie może sobie poradzić sam.

	– Ty niedobra, ty bezradna jak to dziecko, nie dasz mi pisać, nie dasz mi czytać. Czy pozwolisz zrobić koktajl? No to trzymaj przez chwilę ten kurs, lub jaki chcesz, aby tylko gdzieś prowadził. Will you?

	W lot chwyta angielskie słowa, jakby się zamyślała, wtedy zamiera na swoim kursie. Mają te statki i te jachty duszę, czy też to tylko nasze złudzenie i mrzonki? Lecz skoro człowiek ma duszę, dlaczego statek nie mógłby mieć kawałek ludzkiej duszy? Może by to inaczej trzeba wyrazić: nie tyle mają duszę, ile podlegają duszy, są jej siedliskiem, jak to ciało ludzkie. Może to bioprądy człowieka nasycają jacht. Wola należy do człowieka, jego dusza mieszka częściowo w jego ciele, częściowo w statku.

	Ach, kiedy to człowiek będzie mógł powiedzieć: Idź mój jachcie gdzie chcesz, mnie każdy kurs odpowiada. Wszędzie mi jednakowo dobrze, byle z tobą i na morzu.

	I tak mija dzień za dniem, dzisiejszy jest dziesiąty od wyjścia. Każdy dzień na morzu ma swoje własne, inne problemy, tak jak i człowiek na lądzie. Tu też trzeba pracować, najgorzej ze spaniem, nie ma 8 godzin pracy. I tak jak na lądzie dąży się do czegoś, np. do odłożenia 80 tysięcy na „malucha”, tu identycznie, z tym, że tutaj ten maluch wczoraj był dla mnie Morzem Północnym, lecz gdy spłaciłem te trzy raty – Bałtyk, Sund i Kattegat, mój maluch – bo tamtego już nie chcę, nieciekawy kolor – jest na Atlantyku. Następne trzy raty: Morze Północne, Cieśnina Dover i kanał La Manche. Gdzie będzie wtedy mój maluch, na Indyjskim?

	O godz. 17 zmieniłem kurs 20° w prawo, dlatego, że grot zasłaniał mi Słońce.

	Nie żałuję, że wyszedłem w ten rejs. Dziesiąty dzień mija, nie mam co prawda tej przyjemności, jaką oczekiwałem, lecz przecież założyłem, że Bałtyk i Morze Północne należy przejść cierpliwie i w skupieniu. Tak właśnie robię, nawiguję precyzyjnie, wykorzystuję wszystko, czym dysponuję. Choć jeszcze nie wszystko: ani razu nie chwyciłem za radionamiernik. Służy głównie we mgle, lecz wczoraj we mgle szedłem jak po Krupówkach, bez przyrządów.

	Rozkoszy żeglarskiej oczekuję dopiero na Atlantyku, lecz nie zaraz po wyjściu z kanału La Manche. Dalej, dalej, gdzie dokładnie, sam nie wiem. Jeżeli jacht będzie szedł tak, jak idzie w tej chwili, sam, mimo że ma pełny baksztag 30° od rufy, będę miał zawsze rozkosz żeglarską. Tego jednego pragnę, żeby mój jacht chodził sam, bez samosteru, żebym nauczył się załatwić mu to ustawieniem żagli. Nie chcę być przykuty do steru, nie chcę mieć tych kajdan na rękach. Jacht jest moim domem, nie moim więzieniem.

	Przed chwilą miałem przygodę z mewą. Ktoś mi tam wrzeszczy z góry” „Eu, eu”. Patrzę, mewa. O co ci chodzi?

	– Eu, eu! – zacząłem jej odpowiadać, prawie dokładnie jej akcentem.

	I wtedy mewa przeraziła się – może coś złego powiedziałem przez nieznaczną zmianę akcentu? – w popłochu zabrała skrzydła za pas i odleciała w prawy bejdewind.

	Teraz bym mógł wlać paliwo do zbiornika, jacht idzie sam. Ale teraz jestem niezbyt sprawny, a i obawiam się, że gdybym się zabrał do innej, szarej roboty, jacht przestałby iść sam. Ona (bo to jest dziewczyna), mój jacht, lubi taką atmosferę szczęścia i beztroski.

	– To jest Skagerrak, teraz idziemy kursem 245° na Hirsthals, potem pójdziemy na Hanstholm, a potem, już na Morzu Północnym, powiem ci, jak dalej.

	Zadziwiające: po tych słowach jacht trzyma 245°. Nic nie zrobiłem, tylko zablokowałem ster, który w czasie pisania trzymałem kolanem.

	Tylko do czasu. Wystarczyło nie wiem jakie małe skupienie uwagi na czymś innym, i jacht zaczyna iść własnymi kursami.

	– Nie, Moja Droga, masz iść tak, 245, nie inaczej! No, nie obrażaj się, nie odpadaj, ja znam drogę, ty jeszcze tu nie byłaś; zaufaj mi, nie kombinuj sama. Ja ci ufam bezgranicznie, ale nawigację zostaw mnie, na tym na pewno nie stracisz.

	– Mnie nie zależy pięć stopni w prawo, czy piętnaście w lewo, aby tylko morze było przed nami. Dzieci też nie chodzą na sznureczku, a wyrastają z nich ludzie.

	Czasem mi się wydaje, że mój okręt ma swój własny rozum i instynkt morski i niejednokrotnie z onieśmieleniem zmieniam obrany przez niego kurs. Miałem kilka dowodów słuszności jego decyzji morskich w sztormach jesiennych.

	Obecnie mojej zdziczałej Amazonce nie mogę wytłumaczyć, że czasy się zmieniły, że jacht nie tylko jest po to, żeby walczył ze sztormami, że są inne morza i oceany, cieplejsze, że tamto było tylko próbą, testem, sprawdzianem. Cóż, ona słucha tylko w sztormach, oczywiście nie na samosterze, to indywidualność, a jak się jej nie podoba nie ma na to lekarstwa.

	– Co, Mała? O tobie piszę. Tak, jesteś szelmą, chodzisz własnymi kursami.

	W końcu, jeżeli ktoś myli, że jachty będą same chodziły, a my tylko obliczać astronomicznie pozycję, ten się myli. Jacht wymaga więcej od człowieka, niż najbardziej wymagająca kochanka. Dla żadnej kochanki, najpiękniejszej, nie zerwałby się człowiek bez dyskusji o każdej godzinie nocy i tak ochoczo, z przekonaniem, jak dla tej jednej – jachtu na morzu.

	Słońce zachodzi na NW, horyzont jak koło. Żadnej ziemi nie widzę i nie pragnę widzieć. Określić się? Wiem, gdzie jestem. Jeżeli takim łukiem mijam Skagen, a potem z daleka Hirsthals i Hanstholm, to tylko po to, żeby nie dać się zaskoczyć we mgle na liniach komunikacyjnych. Stąd słyszę od czasu do czasu ich ryki czy motory, lądu nie muszę widzieć.

	W nocy wysłuchałem taśmy Teresy i Jurka. Muszę ją przesłuchać jeszcze raz, jest tam sporo rad kulinarnych. Ech, kochani, kochani, kiedy was zobaczę? Dopiero jestem w Skagerraku.

	 

	Lewa strona.

	Dopóki nie widzę lądów i nie ma ich w pobliżu, żegluję spokojnie, moja nerwówka zaczyna się, gdy mam blisko brzeg, albo szlaki statków. Teraz, w Skagerraku, Słońce świeci mi w twarz, niech więc świeci, nim zajdzie, po to nawet zmieniłem kurs jachtu. Kocham na morzu wolność, swobodę, beztroskę, ale tu trzeba niestety opierać się rękami i nogami (na mapie) o jeden czy drugi brzeg (kawałek dalej po prawej to Norwegia). Można też penetrować w dół, czy płytko, czy głęboko.

	A takie właśnie dziwne pragnienia: „zejdź w prawo na 280°, żebym miał słońce na twarzy”, jacht wydaje się słyszeć i sam trzyma ten kurs.

	Myślałem, że napiszę traktat filozofii morskiej. Na to trzeba mieć talent. Ja tylko pracą i wytrwałością dochodzę do czegoś. Tym się jednak nie martwię, okręt mam, płynę na nim, wrócę do kraju, a wtedy ci, którzy posiadają talent, będą tu grać pierwsze skrzypce. Już mam polskiego Conrada II, Andrzeja Markowskiego. Pisze dobrze, z polotem, umie pisać. Jak na razie idzie po manowcach, zajmuje się bowiem filmem, czyli fikcją. Napisał ładnie o Zanussim, zna doskonale produkcję Wajdy. Sam mi powiedział, że marzy o morzu. Wezmę go w rejs, morzu będzie służył swoim piórem i talentem, a jaki jest ten talent, pokażą jego książki.

	 

	C. d. po latach: po rejsie dookoła świata, w październiku 1980 roku wziąłem Markowskiego na rejs do Argentyny. I owszem, pisał, donosy na mnie do Tołwińskiego, do PZŻ. A po rejsie ja napisałem o nim niewydaną książeczkę „Antyprzyjaciel”, podtytuł „Studium pasożyta”. To była moja relacja z rejsu do Argentyny, do Mamy, którego przyjemność zepsuł mi ten człowiek.

	 

	Gdy ktoś mnie mija, ciągle patrzę, czy bandera u mnie powiewa na maszcie i czy dumnie powiewa. Ona po swojemu, nosi swoje „biało-czerwone”, ale wrażliwa i uczulona jest na wiatr. Jej powiewanie w strugach wiatru tylko ja rozumiem. Ona powiewa przede wszystkim dla mnie, swojego.

	 

	 

	Dzień 11, 22 VI 79, piątek

	O piątej rano padłem. Dosłownie, padłem, z braku snu. Wiatr zamarł do 1°B, postawiłem jacht w dryfie pod skrzyżowanymi żaglami i poszedłem spać. Ze snu zbudził mnie silny szkwał i deszcz. Wiatr do 5°B, choć wyglądało na więcej. Na piżamę ubrałem kombinezon sztormowy i zrzuciłem genuę i grota. Spałem chyba do 9-tej.

	Wiatru nie było, wykorzystałem sztil do prac. A więc przede wszystkim przestankowanie paliwa. Przelałem do zbiornika trzy kanistry, to jest 60 litrów. Zbiornik znów jest pełny. Przed napełnieniem wskaźnik bagnetowy zanurzał się 18 cm. Coś mi się nie wydaje, żeby w nim mieściło się 200 litrów, przecież część w zęzie jest dużo węższa, niż górna.

	Potem zrobiłem klar w kambuzie, pomyłem naczynia, pozamiatałem podłogi. Kwiaty, już zwiędłe, wrzuciłem uroczyście w wody Skagerraku.

	Po ukończeniu tej pracy dmuchnęła trójeczka z W, więc hals na północ, następny w kierunku Hanstholm. Nim postawiłem żagle podszedł blisko duński kuter rybacki, pokazując mi dużą rybę. Chyba chciał ją zamienić na piwo. Miałem wielki smak na smażoną rybę, lecz niestety, odmówiłem. Regulamin rejsu non stop nie pozwala.

	Potem, idąc ostro do wiatru na Hansholm, miałem nieprzyjemne zdarzenie: kuter rybacki stanął mi na kursie. Musiałem zrobić zwrot.

	Na obiad ugotowałem ziemniaki, które podałem z dwoma jajkami sadzonymi, z cebulką. Sałata z ogórka, pomidora i cebuli. Herbata. Piwo przed i po obiedzie. Koncert życzeń z Warszawy I. Przemówienie Gierka w Nowej Hucie.

	Po incydencie z rybakiem jacht zgodził się iść sam. Dmucha czwórka z WbN, KD=230. Od czasu do czasu biorę radionamiar na Hanstholm. Późnym popołudniem widoczność poprawiła się, tak jak i wczoraj. Wczoraj w nocy zobaczyłem światła Hirsthals, pierwszy ląd od wyjścia z Sundu. Całą resztę ukryła mgła.

	Czytam Jasienicę. Mam ochotę na koktajl, walczę z sobą od godziny, żeby nie sięgnąć po szklaneczkę. Już miałem sięgnąć, lecz przypomniało mi się, że dziś piątek. Wobec tego soczek z czarnej porzeczki.

	Aż miło żyć w czystym jachcie. Od wczoraj ster mam przełożony na wewnętrzny. Siedzę w fotelu, czytam, spozieram na kompas, wodzę wzrokiem po morzu.

	Po północy – próba nawiązania łączności z Gdynia Radio na kanale 824. Nie ma odpowiedzi.

	 

	Lewa strona.

	PALIWO: 60 litrów spalił silnik za 24 godziny pracy, to jest 2,5 l/h. Paliwo zasysałem rurką plastikową do wlewu w pokładzie, z podniesionego kanistra na barierce przy grotmaszcie.

	 

	 

	Dzień 12, 23 VI 79, sobota

	W nocy niecierpliwiłem się i wyglądałem ukazania się latarni Hanstholm. Często robiłem radionamiary na nią. Wiatr spychał mnie w lewo, nie byłem pewny, czy ją minę tym halsem. Wreszcie o północy ukazała się na lewym bajdewindzie, odległość oceniłem ostrożnie na 10 mil. Jacht szedł pięknie i sam. Postanowiłem się zdrzemnąć w fotelu i lustrować co pewien czas morze.

	Widać kilka świateł statków i rybaków, tędy przewija się linia komunikacyjna. Drzemanie takie nie przynosiło zadowolenia, postanowiłem położyć się i wstawać co pół godziny na budzik. Lecz wcześniej podwiesiłem pod bezanmasztem światła awaryjne.

	– A co! Wy też uważajcie! – rzekłem w myślach do widocznych światełek oraz i do tych niewidocznych.

	Sęk w tym, że tych moich świateł awaryjnych nie widać ze wszystkich stron, na lewym bajdewindzie zasłaniają je grot i genua, na lewym baksztagu – bezan. Toteż co pół godziny wstawałem spojrzeć, czy nie ma sytuacji kolizyjnej.

	Po 2-giej wiatr zamarł do takiego, że jacht sam nie radził sobie z kursem. Zwrotem przez sztag bez luzowania szotu nawietrznego genui i po przecięciu linii wiatr skontrowania sterem na nawietrzną i zablokowaniem steru, stanąłem w dryfie (ze skrzyżowanymi żaglami) Próbowałem nawiązać łączność z Gdynia Radio na kanale 824 (pasmo 8 MHz). Wołałem kilka razy, nikt nie odpowiadał, nikt też na tym kanale nie rozmawiał. Wróciłem do koi, po wygaszeniu świateł nawigacyjnych, a postawieniu tylko awaryjnych. Gdy się rozwidniło i te zgasiłem.

	O 5-tej zbudził mnie inny stan sytuacji, pojawił się wiaterek, śliczna piątka z W. Zszedłem z dryfu i natychmiast podjąłem drogę, jacht bez problemów szedł sam. Toteż wróciłem do koi nastawiając budzik na co pół godziny lub trzy kwadranse. Po każdym powrocie do koi szybko zasypiałem i ciągle mi się coś śniło, za każdym powrotem co innego. Pamiętam tylko, że śnił mi się Jurek Jaszczuk w jakiejś tajemniczej sekwencji.

	Nie wiedziałem kiedy uznać się za wyspanego, jako że nie wiedziałem ile w sumie godzin spałem. O 9-tej ubrałem się, była śliczna pogoda, Słońce na bezchmurnym niebie, widzialność doskonała. Zrobiłem śniadanie, jajka sadzone z wczorajszymi ziemniakami, herbata z mlekiem, herbatniki z dżemem śliwkowym. Następnie pozamiatałem jacht i zabrałem się do astro, czym bawiłem się do obiadu. Obiad był taki jak wczoraj, z dodatkiem kubka surowego barszczu z czosnkiem (barszcz rozcieńczony wodą).

	Potem wiatr spuchł, a jacht przykuł mnie do steru. W kambuzie i pod dekiem w dalszym ciągu piękny klar, wszystko myję zaraz po konsumpcji, nawet patelnię, choć filozofia kawalera podaje, że patelni nie myje się.

	Wczoraj i dziś do południa radio trzeszczało. Po przełączeniu akumulatora trzaski ustały. Jaki to może mieć związek, przecież obwód jest tylko z jednego akumulatora?

	Ach, żeby taką widoczność i Słońce mieć do końca tego akwenu, Morza Północnego i kanału La Manche! Dziś czuję się szczęśliwy lub prawie szczęśliwy. Wiem od czego zależy moje samopoczucie: od tego, czy jacht idzie swoim kursem, czyli od wiatru. Odkrył to Hubert, gdy wracaliśmy „Eurosem” z Argentyny w 1973 roku, z tym, że według niego to objaw negatywny.

	Do Cieśniny Dover mam 420 mil po linii prostej. Za ostatnią dobę, od południa do południa, pobity został rekord przebiegu – 80 mil. A ja zakładałem, bardzo zresztą ostrożnie, średnią dobową 70 mil aż po wyjście na Atlantyk. Czyli mam około tydzień żeglugi do Cieśniny Dover. Po południu, po zrobieniu Słońca na zachodniej części pierwszego wertykały, siedzę w fotelu, czytam „Polskę Piastów”, popijam piwem, zagryzam razowiakiem z masłem, czosnkiem i kiełbasą, jacht pomaleńku z szybkością 1 węzła idzie kursem na W, gdyż wiatr – o ile to można nazwać wiatrem – skręcił na SW i pchało mnie na Danię (na Horns Rev i Blåvandshuk, brrr!). Gdzieś daleko na horyzoncie był jakiś punkt. I jest to rybak, blisko i tuż na moim kursie.

	O Boże, żeby na całym wielkim morzu był tylko jeden rybak i jeden jacht, mój, zawsze musimy się spotkać w sytuacji kolizyjnej. ! Wszędzie dookoła pusto, my obaj tu, w tym punkcie. Czy jakaś klątwa wisi nade mną?

	O 21.30 wiatr zamarł, zrzuciłem tylko genuę i stanąłem w dryfie, do spania.

	 

	 

	Dzień 13, 24 VI 79, niedziela

	Wczoraj koło 21-szej, jeszcze za dnia, wiatr zamarł do nieopłacalnej szybkości. Zrzuciłem genuę, postawiłem go w dryfie i poszedłem spać, z budzikiem nastawionym za godzinę, kiedy zacznie zapadać zmrok, żeby zapalić światło topowe. Potem z powrotem do koi. Spałem szybko. Po północy poczułem, że coś dmucha, wstałem, był to SE4. Wróciłem do koi, ale sumienie nie dało mi leżeć: pomyślnych wiatrów nie wolno marnować, wstałem, o 1-szej postawiłem genuę i ruszyliśmy. Jacht dał się ustawić na SN (samosterowność naturalna), toteż wracałem do koi na godzinne uzupełnienie snu.

	Miałem piękny sen: mała dziewczynka (wymiarami, nie wiekiem) podleciała mi i szliśmy zgodnym kursem w krzaki. Och, jak mało brakowało, nie wiem, po co się zbudziłem. O 9-tej uznałem się za wyspanego, wstałem, zrobiłem śniadanie (ziemniaki podsmażane z surową cebulą, pomidorem i czosnkiem).

	Pogoda paskudna, zamglenia, wiatr wzrósł do 6 z SE, szedłem ostrym baksztagiem, więc nie bałem się o genuę. Najpierw zrobiłem Słońce, gdy przechodziło przez wschodnią część pierwszego wertykału, jeszcze widzialność była możliwa. Potem stawałem dwa razy w dryfie, raz dla obliczenia jakiejś pozycji, potem czekając na kulminację; niestety, Słońce nie pokazało się. Zaczęło mżyć, potem deszcz. Zorientowałem się, że przechodzi front chłodny i że wobec tego wiatr będzie skręcał w prawo. Toteż wyostrzyłem z 225 na 180, jacht natychmiast poszedł na SN (Samosterowność naturalna). Zapadła gęsta mgła, widzialność do 50 m.

	Zrobiłem obiad: makaron z koncentratem pomidorowym i jarzynami. Nie, oczu nie świdrowałem we mgłę. Inni mają lepsze możliwości czuwania i lepiej mogą coś zobaczyć, Niech oni uważają. Mają radary, pełnią wachty. Liczę na nich.

	Po obiedzie wypogodziło się. Wypiłem (przed obiadem) stercząc za sterem wewnętrznym parę koniaków. Warszawę I słychać coraz gorzej, przeszedłem więc na BBC Radio Two, na długich. I od razu usłyszałem o 17.50 prognozę: piździ 7 w wielu miejscach.

	Wiatr rzeczywiście skręcił w prawo, a uczynił to bardzo szybko. Dmucha już z SW, a mnie zepchnął na 290°. Trzeba będzie zrobić zwrot. I halsować. Oh, dear! Pójdę na 160°. Zdaje się, że będę musiał przehalsować całe Morze Północne! Może wreszcie usiądę do Jasienicy? Mam dogodny hals na fotelu (przechył ciała na burtę, nie trzeba się zapierać nogami jak przy przechyle na prawą burtę, kiedy nie ma się na czym oprzeć) Więc piwo z sokiem i co dalej po Krzywoustym?

	Z BBC wróciłem na Warszawę I, arcynudny tam program, tu koncert życzeń i dużo więcej muzyki niż tam. Póki dam radę będę się trzymał Warszawy.

	Czy naprawdę wyszedłem wreszcie w ten rejs? Naprawdę przez rok będę tak żył? Jeszcze się nie rozczulam, wszystko tu znajome i bliskie, ale za 2-3 dni mógłbym z Dickiem pić whisky w Dover, a za dalsze 3 – z Pawłem w Plymouth, a za dalsze kilka z milionem kumpli w Vigo, a potem odwiedzić znajomy klub w Casablance, następnie popasać w Polsuardiaz na Kanarach w Las Palmas, aby wreszcie zacumować na dłużej w Buenos Aires, najmilszym mi porcie, bo tam żyje moja Matka, która czeka na mnie.

	Nieznajome zacznie się dopiero, gdy zacznę iść kursem na Przylądek Dobrej Nadziei, Indyjski w paskudnym okresie, trawers Australii i Nowej Zelandii, zachodni Pacyfik. A potem wszystko będzie swojskie i znajome, łącznie z Hornem.

	Miałem nadzieję, że po tylu trudach lądowych na morzu, dostanę rekompensatę. A tu wiatr od początku niezbyt korzystny, teraz rygluje mnie na Morzu Północnym, dmucha idealnie z tego kierunku, w jakim zamierzałem iść. Było też trochę pomyślnego, lecz z baksztagu, tak że musiałem siedzieć za sterem.

	Myślałem, że ten SW będzie kręcił, lecz nie: stanął, bo tam jest mój kurs 215°, więc i tu będę musiał halsować. O tempora!

	Godzina 21-sza. Słońce jeszcze nad horyzontem. Nikogo od dłuższego czasu nie widzę.

	Jacht idzie sam, pójdę spać.

	 

	Lewa strona.

	DO ZROBIENIA:

	1) Owinąć przednią część górnej linki sztormrelingów.

	2) Obszyć dolny lik genui w pobliżu rogu halsowego.

	3) Osłonę z folii na sekstant.

	4) Wyciągnąć cały łańcuch (jest 40 m + kawałek z 20)

	5) Skorupę tratwy przenieść.

	6) Na koszu dziobowym linki.

	7) Projekt rynien deszczowych.

	8) Listy.

	9) Ładować akumulatory.

	 

	Uwagi do jachtu (do uwzględnienia przy remoncie porejsowym:

	1) Uszczelnić otwory przewodów pod kieszenią suwklapy.

	2) Zamocować tratwę ratunkową na rufie.

	3) Otwór na łańcuch kotwiczny nad komorą łańcuchową w dziobie.

	4) Koło trapu skrzynka (wyścielona) na lornetę (kryta).

	5) Na prawej desce (lewej?) agregatu, uchwyt-kieszeń na markizę.

	6) Lampa pozycyjna sektorowa na topie 25W + białe 360° nad nią.

	7) Prostownik do ładowania z kei.

	8) Wskaźnik napięcia na każdy akumulator.

	 

	Nigdy nie wiem jak spędzę noc, czy w koi, czy za sterem. Rano spałem, a jacht szedł. Potem widziałem stojących rybaków Taki przecież nie zejdzie z drogi. Mewa czy albatrosy też siadają na wodzie dla odpoczynku, nie bacząc na to, że ryba z dołu pożre je. I tak się rzeczywiście zdarza, a słyszałem o mewach z odgryzionymi łapami.

	 

	 

	Dzień 14, 25 VI 79, poniedziałek

	Z tym spaniem nigdy nic nie wiadomo. Najpierw wstałem na budzik, zaświeciłem światła pozycyjne. W którymś kolejnym wstaniu dostrzegłem czerwone światło w sektorze przed dziobem. Pomyślałem, że to żaglowiec. Był z mojej lewej. Potem zobaczyłem światła statku, jednego, drugiego, trzeciego, tak jakby w tym miejscu prowadziła linia komunikacyjna. Lecz światła statków były o wiele skromniejsze od tego czerwonego.

	– Ki diabeł? Wrota piekieł, czy co?

	A jacht, który tak źle idzie prawym halsem przy słabym wietrze, ciągnęło nieodparcie w to tajemnicze, wielkie, czerwone, stałe światło. Na mapie miałem wieżę wiertniczą w tym rejonie, ale nie widziałem świateł pław przy niej.

	Wiatr był słaby, szybkość przestała być opłacalna, a żegluga wymagała mojej obecności.

	– Parę godzin snu jest cenniejsze niż te kilka pracochłonny mil – pomyślałem ustanawiając pewne prawo ekonomiczne w żegludze.

	Postawiłem jacht w dryfie i o 1.30 poszedłem spać, budząc się co godzinę, co dwie, aby sprawdzić, czy mnie nie wsysa w te wrota piekieł. O 3-ciej zgasiłem światło topowe. O 5.30 dmuchało 4°B, niestety z SW. Trudno, zszedłem z dryfu i podjąłem żeglugę kursem na SSE.

	Jacht szedł sam, więc wypróbowaną już metodą dosypiałem po godzince. Śniła mi się Baśka, jechała w pociągu do Rzeszowa z facetem, którego znam, lecz nie potrafię go zidentyfikować. Widzę tę twarz. Jechali niby to na wykłady.

	Wreszcie uznałem się za wyspanego, obliczyłem czas przejścia Słońca przez wschodnią część pierwszego wertykału i zrobiłem pięć pomiarów w ciągu 10 minut, w dość trudnych warunkach, gdyż chmury ciągle zakrywały Słońce, a horyzont był zamazany, raz na skutek odblasku, raz na skutek mgiełki.

	Potem zabrałem się do liczenia seryjnie tych pięciu linii pozycyjnych. A jacht szedł sam. Gdy obliczyłem i narysowałem wszystkie na plottingu – a trwało to dobre pół godziny – wyjrzałem i ogarnęło nie przerażenie. Oto nieświadomie mijałem wrota do piekieł, jacht przechodził po ich nawietrznej w odległości około 2-3 mil. Pierwszą wieżę miałem już za trawersem, a więc mógłbym się wpakować w nią, zaabsorbowany liczeniem. Druga, główna, stoi w odległości paru kabli na SE. Sterczy w niej wysoka rura, z której nieustannie bucha płomień. To ten właśnie płomień świecił w nocy na czerwono, to gaz.

	Zrobiłem temu zdjęcie, gdy Słońce już zakrywała gruba warstwa ciemnych, ołowianych chmur. Opieprzyłem się za zdjęcie, czyli za zmarnowanie okazji do zrobienia linii pozycyjnej, jako że na razie nie byłem pewny, czy te znaki na mapie to wieża. Niestety, Słońce się już nie pokazało.

	Wtedy w przeciągu 15 sekund wiatr z czwóreczki skoczył do siódemki, polał deszcz.

	– Szkwał – pomyślałem – Za pół godziny przejdzie, to nowy, zimny front przechodzi nad nami.

	Morze natychmiast wzburzyło się, a ja pod pełną genuą i pełnym grotem. Wytrzymałem tych parę godzin. Front rzeczywiście przeszedł, wyszło Słońce, barometr idzie w górę chwilami z szybkością 1 milibara na godzinę.

	Przed kulminacją zrzuciłem genuę, zresztą i tak miała być zrzucona dla zeszycia drącego się dolnego liku przy rogu halsowym, na skutek ocierania o sztormreling. Postawiłem kliwra II. Chciałem postawić kliwra I, ale dopiero jak taskałem go na pokład, zorientowałem się, że to kliwer II. No i nie żałuję, chwilami jest to normalny sztorm, taka słaba ósemka.

	Część genui mam w kokpicie, część do szycia – pod dekiem. Odpocznę, wypiję piwo, obliczę kulminację i zapiszę komunikat meteo BBC, może coś zjem, i popołudnie spędzę nie z Jasienicą w ręce, tylko z igłą.

	Fala gęsto chodzi po jachcie, czasem z hukiem zwala się na nadbudówkę. Wypompowałem 100 pomp z zęzy. Idziemy ostro na wiatr. W radio słucham na przemian Warszawę I i BBC Radio 6. W konfrontacji obu stacji widzę, że Anglicy są nudni. Dowiedziałem się od nich o zamachu na gen. Aleksandra, dużo rozwodzili się nad prześladowaniem chrześcijaństwa przez Idi Amina w Ugandzie. Sztormik jest wyżowy, Słońce świeci, morze ma kolor błękitny. A my idziemy ostro do wiatru, gdy log dochodzi do 5 węzłów.

	Przy galopie jachtu na falę, suwklapa odsuwa się sama i woda wlewa się również do wnętrza. Skonstruowałem narzędzie, rodzaj listewki, które nazwałem „patyczkiem” i nim, zwykłym klinowaniem, zapobiegam otwieraniu się suwklapy.

	 

	 

	Dzień 15, 26 VI 78, wtorek

	Ani razu wczoraj nie wziąłem Jasienicy do ręki. Połowę genui upchałem w kokpicie, to do szycia pod dekiem, przy fotelu. Szyłem cierpliwie swoją małą igiełką dwie godziny, aż coś trzeba było zjeść, jako że wczorajszy obiad był suchy (nie licząc trzech piw i kubka barszczu). Potem szyłem aż do zmroku. No, została obszyta.

	Kurs prowadził donikąd, zrobiłem zwrot na W, przynajmniej przy Weście dawało mi wysokość. Znów zobaczyłem z daleka wieżę wiertniczą, której nie mam na mapie (to nie wieża, to statek buchający dymem).

	Położyłem się spać w piżamie, nastawiając budzik na co godzinę. Lecz w ciągu godziny tyle może się zdarzyć… takie czuwanie to iluzja. I rzeczywiście, jacht sam podjął decyzję: o 1-szej po północy zrobił zwrot, skontrowałem go sterem i tak zostało. Zbudziłem się o 3.30 po to, aby zgasić światło topowe i spałem do 8-mej. Aż 6 godzin.

	Rano sprzątnąłem kliwra II, który przy tym wietrze nie bardzo wiedział, o co chodzi. Bronił się, łapał wiatr, chciał lecieć, czepiał się wszystkiego.

	– Do worka, mój drogi, trzeba było produkować się tam, na górze, na forsztagu!

	Genua I poszła do pracy i obraliśmy kurs południowy, na 170° KD. Przegapiłem pierwszy wertykał wschodni. Kilka razy potem, jak z karabinu maszynowego, strzeliłem Słońce. Nie z gorliwości, tylko z rozpaczy. Gdy nie strzelasz celnie, zamiast oddać jeden strzał kropimy całą serię. A mnie coś nie wychodziło, linie były rozstrzelone, niepewność zaczęła się wkradać na mapę. Horyzont, choć widzę gołym okiem, że jest czysty, w lunecie mam zamazany, przymglony. A Słońce jakby za lisią czapą. Czy mój wzrok aż tak się popsuł, czy lusterka w sekstancie są zapocone? Oczyszczenie nic nie pomagało. Aż wreszcie natchnienie spłynęło na mnie.

	– Okular! Czy okular jest dobrze nastawiony do mojego oka?

	– Ach, ty! Do oka wrony siedzącej na krzaku pod Winną Górą masz nastawiony okular sekstantu.

	I natychmiast horyzont stał się ostrą linią, a Słońce wyrysowane precyzyjnie. Wielki ciężar spadł mi z serca, odzyskałem Słońce, odzyskałem pozycję i wiarę. Dopóki będzie Słońce nie zgubię się na morzach. I mam na plottingu pierwszą linię astronomiczną, w którą wierzę; czekam na kulminację, będzie druga linia i pewna pozycja.

	Martwi mnie tylko wiatr, ciągle uporczywie przeciwny SW. Kiedy przehalsuję to Morze Północne? Każde morze staje się ogromne, gdy wiatr jest przeciwny! W prostej linii mam 240 mil do Cieśniny Dover, do trzech dni byłbym tam. Strategia będzie taka: halsami lub wprost, jeżeli wiatr puści, dojść do latarniowca „Outer Gabbard” na ф = 52°N i λ =2°E. Koło niego, w zależności od sytuacji, albo kotwiczyć, jest tam taka łacha do 5,5 fth, czyli łańcucha jak na 11 m. I wyczekać tam na korzystne warunki, tak jeżeli chodzi o kierunek wiatru jak i widzialność. Albo, jeżeli warunki będą korzystne, iść wprost w Cieśninę. Od „Outer Gabbard” jest 60 mil do trawersu Dover.

	 

	Lewa strona.

	Od 26 VI ABSTYNENCJA DO ATLANTYKU zaordynowała góra. Mądrze!

	 

	 

	Dzień 16, 27 VI 79, środa

	Od dawna wiem, że mój nastrój na jachcie zależy od wiatru. Słaby wiatr wygasza mi uśmiech na twarzy, zaś dno desperacji to być przykuty do steru, przy słabym i przeciwnym wietrze. Nawet gdy wiatr słaby, a jacht idzie sam, trzy czwarte udręki mniej. Widać nie urodziłem się na sternika, bo gdy tylko siądę za sterem, z miejsca próbuję się dogadać z jachtem i przekonać go, żeby zechciał iść sam. Te refleksje dotyczą obecnej chwili.

	Do północy i po północy pisałem do Teresy, mając jakąś nadzieję, że w Kanale La Manche uda się podać pocztę na jakiś jacht.

	Dniało, gdy poszedłem do koi, mimo to zapaliłem swoje światła pozycyjne, lecz o dziwo, nie mogłem zasnąć. Kawy nie pijam, nie wypiłem ani jednej w tym rejsie, żeby sobie nie zakłócać krótkich godzin snu, Chyba ten list podziałał jak kawa. Wstałem niewyspany, wiatr zaczął kręcić pomaleńku w prawo, zrobiłem zwrot i oto właściwym kursem szedłem w kierunku latarniowca „Outer Gabbard”, chwilami 4, chwilami 5 węzłów. Dzień pogodny, Słońce na bezchmurnym niebie.

	Do południa odd jobs. Wykonałem wszystko, co zaplanowałem, za wyjątkiem przepisania na maszynie listu do Teresy i projektu rynien z płótna żaglowego pod bomy, do zbierania deszczówki. Cieszyła mnie praca, spenetrowałem forpik, zrobiłem obiad, ryż z pierwszą konserwą mięsną.

	Niewyspanie objawiało się dotkliwie przy obliczeniach linii astro, myliłem się gęsto bądź w dodawaniu, bądź we wchodzeniu do Almanachu na 14 zamiast na 16. I wtedy, gdy miałem zamiar zdrzemnąć się po obiedzie, a potem przepisać list do Teresy, wiatr zdechł, osłabł i jacht stał się bezradny. Chwilę sterowałem z kokpitu, w Słońcu, wreszcie zrzuciłem genuę i postawiłem jacht w dryfie, a sam ułożyłem się w kocach w kokpicie i przespałem godzinę. Teraz się wleczemy, do „Outer Gabbard” 100 mil, idziemy z szybkością 2,5 węzła. Strzeliłbym kielicha, ale przyrzekłem sobie nie tknąć nawet piwa, aż dopiero na Atlantyku. Wobec tego kawę inkę i keksy z dżemem w kokpicie. Czuję, że stanę się abstynentem, bo chyba nigdy nie wydostanę się z tego Morza Północnego. Zwłaszcza, że wiatr odkręca i z Westu chce przejść na SW.

	 

	 

	Dzień 17, 28 VI 79, czwartek

	Nim przeszedł na SW osłabł tak, że jacht z trudem wyciągał 2 węzły, a przy tym trzeba było pracować kręcąc nieustannie kołem.

	Dość! W rejsie światowym szybkość 2 węzły nadaje się tylko do spania, z czego będzie nieporównywalna większa korzyść niż z przebytej drogi – powiedziałem na głos, zrzuciłem genuę i stanąłem w dryfie. Najpierw zrobiłem obiadokolację: ryż z pierwszą w tym rejsie konserwą (zeszłoroczną), sporo koncentratu pomidorowego, czosnku, cebuli, ogórków. Poszedłem spać. Było jeszcze jasno, nastawiłem budzik na 22-gą, aby zaświecić światło topowe. Dochodziła 22-ga, gdy usłyszałem pracę maszyn. Wyskoczyłem z koi, zmrok zapadał, około dwóch kabli ode mnie zastopował parowiec, świecąc reflektorem w moim kierunku. Nie stałem na ich kursie, mieli mnie nieco przed trawersem. Błyskawicznie zaświeciłem topowe, statek zaś ruszył dalej, nakrywając się grzywą czarnego dymu z komina. Dawno nie widziałem parowca.

	O piątej rano wypełzłem z koi i spojrzałem na kompas. Widok załamał mnie całkowicie: dmuchał SSW, dokładnie z kierunku 200°, a mój kurs jest właśnie 200. Wróciłem do koi i spałem do 6-tej.

	– Navigare necesse est! – postawiłem genuę i ruszyłem w drogę z postanowieniem przehalsowania całego morza. Zdążyłem jeszcze złapać Słońce na wschodniej części pierwszego wertykału, po czym Słońce zniknęło, pojawiła się mgła, najpierw do 200 metrów, za chwilę do 100, wreszcie do 50. Szedłem na West, w kierunku wschodnich brzegów brytyjskich, dość odległych jeszcze. Lecz mgła ma to do siebie, że wszystko przybliża w wyobraźni. Zrobiłem zwrot, jak ścigany przez ogary zając odbiłem skokiem w bok, i nagle poczułem się strasznie zmęczony.

	– Do licha, czy muszę uciekać? Gdzie, przed kim? Czy jestem w regatach, czy żegluję na akord? Stop! Vivere też necesse est!

	Zrzuciłem genuę, postawiłem jacht w dryfie pod grotem i bezanem i poszedłem pod pokład, w miłe zacisze domowe.

	– Jeżeli idę, muszę uważać, a przecież nie prześwidruję oczami tej mgły; jeżeli natomiast stoję, to niech uważają ci, którzy idą – wytłumaczyłem słownie to, co instynkt mi dyktował.

	Pod dekiem ciepło, przytulnie, radio gra, przygotowałem smaczne śniadanie. Najchętniej jadam na fotelu widząc morze dookoła, lecz w tę białą maź nie mogłem patrzeć, śniadanie zjadłem spokojnie przy stole nawigacyjnym i jak za dobrych czasów, z książką przed patelnią („Polska Piastów”). Potem pisałem listy na wypadek, gdyby była okazja w kanale La Manche podać je na jakiś jacht.

	Lecz na morzu nic nie trwa długo, za wyjątkiem tego uporczywego SW, gęsta mgła ustąpiła, widoczność poprawiła się do dwóch mil. Sklarowałem lepiej światła awaryjne na przednim forsztagu, owijając taśmą zwisający między lampami przewód, żeby nie zaczepiał o raksy genui, postawiłem genuę i ruszyliśmy na SE. Jacht poszedł sam. Nastrój poprawił się, nawet zachodziłem w głowę, jak mogłem się tak załamać rano, z powodu trzech zaledwie czynników: mgła, przeciwny wiatr i incydent z parowcem? Kurs był logiczny, halsami, które wyrysowałem na mapie, dojdę pod „Outer Gabbard”. Tam się zaczyna lej wejścia w Cieśninę Dover, na rozpostartej na stole półgeneralce Morza Północnego to miejsce odczuwam jako pierścień dociskający mi się na szyi.

	– Zaraz będzie szerszy, dojdź tylko do równoleżnika 52°15’ a przejdziesz na mapę 1408, ten lejek wypełni ci cały stół!

	– Dowcipny jesteś, ale rzeczywiście tamta mapa nie robi wrażenia, jakby ściskała za gardło w tym miejscu. Dopiero tam, na wysokości Ramsgate…

	– Wtedy przejdziesz na mapę 1406 i znów będziesz miał morza na cały blat stołu.

	– Ech, nie rób sobie ze mnie hecy! Dałbym ci butelkę piwa za dobry nastrój, lecz rzekło się: dopiero na Atlantyku.

	Zbliżała się godzina kulminacji Słońca. Ciekawe, czy wyjdzie coś przy braku wyraźnego horyzontu? Na górze przetarło się na tyle, że Słońce przebijało przez mgłę. Przy tej widoczności do dwóch mil uwzględniałem patrząc w okular sekstantu warstwę mgły i ulokowałem Słońce stycznie do niewidzialnego, lecz istniejącego troszeczkę wyżej, ponad podstawą mgły horyzontu. I linia wyszła logicznie, a potem miało się sprawdzić, że i dokładnie.

	Umyśliłem, że warto by dokonać kiedyś pomiarów, najlepiej w porcie, przy znanej pozycji, wysokość Słońca do podstawy mgły, przy różnych zasięgach widoczności, i sporządzić tabelkę korekcyjną, określającą ile minut kątowych trzeba dodać do otrzymanego pomiaru przy określonej widoczności. Po powrocie zajmę się tym.

	Uczułem przemożną potrzebę kąpieli i higieny. Muszę się kąpać w słodkiej wodzie, na ten cel przydzielam sobie szklankę (250 g) wody dwa razy w tygodniu, Jeden głęboki talerz emaliowany przeznaczyłem na wannę, podgrzałem swoją porcję wody i wykąpałem się, na razie tylko jedną połowę, od pasa w dół. Potem użyłem przeróżnych śmietanek kosmetycznych (od Teresy) i kremów do nóg i rąk. Pachnę jak lowelas.

	W nawigacji zgadza mi się wszystko, co jest podstawowym warunkiem dobrego samopoczucia. Z mgły wyłoniła się wieża wiertnicza K-13B, następnie, widoczna zza woalu tylko przez szkła, i to jako zjawa, wieża 13A. To mnie utwierdza w przekonaniu, że przy zamglonym horyzoncie, również można otrzymać dobre linie astronomiczne, trzeba tylko na wyczucie ulokować Słońce odpowiednio ponad podstawę mgły. Kompasy mam bardzo ciekawe, ten na górze, w kokpicie, Sestrel, ustawiony 5° w lewo do diametralnej, idąc prawym halsem kasuje mi dryf (jako że wtedy „pf” ma tę samą wartość, lecz przeciwny znak niż „dryf”). Natomiast ten dolny, polski szalupowy, mający niezbadaną dewiację (jest blisko silnika), różni się wskazaniami o 10° od górnego skorygowanego o „pf”, zatem idąc prawym halsem, tu na Morzu Północnym, gdzie deklinacja jest –5°, całkuje mi obie poprawki, na deklinację i dryf, i daje gotową odpowiedź. Czasem ryczę ze śmiechu z tych kompasów.

	O 20-tej zdumiewająco paskudne zachował się holenderski rybak (nazwa portu: w drugim słowie „Zee”, „HD” na kominie). Szedł z prawej na przecięcie kursu, obaj telepaliśmy się pomału, ja ostro do wiatru z szybkością 3 węzłów, on z wiatrem. Namiary zmieniały się, więc przeciął mi kurs jakieś 3 kable przed dziobem. Siedziałem w fotelu, ster miałem włączony na koło wewnętrzne. Zabrałem się ponownie za lekturę, lecz gdy po chwileczce rzuciłem okiem, ogarnęło mnie zdumienie: stanął mi na kursie, dosłownie na kursie i zapalił światła na pokładzie, choć jeszcze było całkiem jasno. Co robić? Odpaść? A jeżeli on idzie, nie przejdę mu przed dziobem. Wyostrzyć? Idę przecie bardzo ostro. Z trudem wydusiłem z jachtu te 10°, idąc na pograniczu łopotu, 30° do wiatru, i przeszedłem mu kilkadziesiąt metrów za rufą, upewniwszy się przedtem, że nic nie wlecze, tylko łowi sieciami na wysięgnikach burtowych. Nie łowił, sieci nie były spuszczone.

	Zrobiło mi się przykro. Dlaczego ten rybak stanął mi na kursie? Może nienawidzi moją banderę? Może to zwolennik Mentena? Za chwilę, gdy przeszedłem, ruszył. I oto zaszła rzecz niesamowita: zmienił kurs, najpierw na równoległy do mojego, potem na przecięcie z moim. Byliśmy w odległości 3-4 kabli. Zapaliłem światła pozycyjne, choć jeszcze był dzień. Namiary nie zmieniały się, a kuter był coraz bliżej. Był to kurs kolizyjny.

	O 20.25 zrobiłem zwrot i poszedłem kursem 275° KD (przedtem szedłem KD 165°). Nie do wiary! Lecz niedługo trwał mój spokój, niebawem zobaczyłem na kursie światełko, przez lornetę rozpoznałem charakterystyczny dla rybaka łabędziowaty układ białych świateł, kolorowych rybackich nie dostrzegłem.

	Wziąłem go na namiar. Namiar się nie zmieniał. Stał mi na kursie, jakby czekając na mnie.

	– Może to wspólnik tamtego, który go poinformował UKF-ką o tym, że idę w jego kierunku? – pomyślałem niedowierzająco.

	– Dobrze, zrobię zwrot w sporej odległości od niego, lecz jeżeli polują na mnie, na tym się nie skończy.

	W pośpiechu, może za dużym jak na opanowanego żeglarza, wydobyłem rakietnicę z szuflady i trzy paczki rakiet, razem 15 sztuk, szesnastą, luźną, załadowałem do lufy. Z kambuza wyciągnąłem nóż, największy, na razie nie do obrony, tylko do cięcia sznurków wiążących paczki rakiet i do prucia tych paczek. Równocześnie podniosłem i odstawiłem do mesy podłogę, między stołem nawigacyjnym a stołkiem, gdzie mam cały arsenał rakiet.

	Są to rakiety spadochronowe, długie na całą lufę rakietnicy, biją z niesłychaną siłą. W tak bogaty arsenał broni rakietowej wyposażył mnie przemyski WOP, za co im teraz dzięki. Co prawda były pomyślane do celów oświetleniowych, ale nie chciałbym stanąć przed lufą naładowanej rakietnicy.

	– To nie do wiary! Tu, w Europie, w XX wieku?!

	– Wszystko jest do wiary! A co się dzieje na Karaibach, ile tam jachtów poginęło, ile załóg wyrżnięto tylko po to, aby przeładować na jacht ładunek narkotyku i zawieźć go do portu amerykańskiego, jako że jachty bywają poza podejrzeniem. A akty piractwa, normalnego abordażu w nocy na statki stojące na redzie w Lagos i w portach Kolumbii?

	– No tak, jeżeli jest ich tu kilku, dojdzie do starcia. Oni na pewno mają lepszą broń i użyją jej. Ale najpierw strzelę ja w twarz pierwszemu, który się zbliży, z odległości 10 metrów.

	– Petardy! Gdzie są moje petardy?

	– To broń mniej groźna od rakiet.

	– Benzyna! Och, nie mam benzyny. Zresztą nie przećwiczyłem robienia „koktaili Mołotowa”.

	35 minut po poprzednim zwrocie, jakieś 7 kabli przed następnym rybakiem, zrobiłem zwrot. Nerwy już grały, wybierany w pośpiechu lewy szot genui zahaczył o kotwicę, leżącą w miejscu tratwy przed masztem. Wybiegłem na dziób, genua tymczasem złapała wiatr i napięła szot. Drę go ze wszystkich sił, bez kabestana wybrałem pracujący żagiel i odhaczyłem szot.

	Jacht znów ustawiłem na samosterowność, na kursie 170 i poszedłem pod dek, zgrzany i spocony, chyba więcej z wrażenia niż z wysiłku. Była godzina 21.00 GMT, noc. Tym kursem zamierzałem iść 14 mil, tak aby po zwrocie trafić nad ranem na latarniowiec „Smith Knoll”. Lecz i tu nie dane mi było zaznać spokoju, niebawem dwa rumby z prawej zobaczyłem światełko, przez szkła rozpoznałem światła rybackie, zielone nad białym. Był burtą do mnie, jak wynikało z układu innych świateł i ustawiony w kierunku mojego kursu. Przez dłuższą chwilę obserwowałem go, trzymając go na namiarze. Namiar się nie zmieniał, a więc nie stoi, tylko idzie i to kursem dokładnie na zderzenie.

	Ubrałem sweter i wyszedłem do kokpitu, obłożyć prawy kabestan luźnym szotem genui i założyłem korbę. Byłem gotowy do zwrotu. Wtedy dokładnie na kursie, nieco dalej, zobaczyłem światełko, przez szkła rozpoznałem rybaka.

	– Osaczają mnie – pomyślałem.

	Włączyłem jeszcze oświetlenie przyrządów i kompasu w kokpicie, aby się nie zgubić po zwrocie, zapisałem log i godzinę i zrobiłem zwrot. Kurs znów 275°.

	– Czy to koniec już tego polowania na mnie? Czy naprawdę polują na mnie?

	Zlustrowałem spod nadbudówki ciemne morze przed sobą i już zacząłem myśleć o tym, by zrobić sobie coś do zjedzenia, gdy na kursie zobaczyłem światełko. Dopadłem lornetę i nie ubierając swetra wybiegłem na zewnątrz. Nie widzę światła, genua mi go zasłania. Wybiegłem do dziobu, na lewą burtę, wychyliłem się za wanty, żeby jak najdalej zobaczyć z prawej przed genuą, co groziło mi ochlapaniem falą odkosu dziobowego. Światła nie dostrzegłem. Pobiegłem koło bezanmasztu, na prawą burtę zawisłem na achtersztagu, za sztormrelingiem, nad czarną, bulgocącą wodą, z lornetą przy oczach. Światła nie dostrzegłem.

	– Ki diabeł? Po ciemku będzie czekał na mnie? Przecież spod deku widziałem go!

	Gdy wszedłem pod dek zobaczyłem go znowu! Lecz gdy się lepiej przyjrzałem okazało się, że jest to odbicie na stalowej rurze kosza dziobowego mojego własnego światła pozycyjnego.

	– Czy ty aby nie jesteś przewrażliwiony?

	Z tym ostatnim zgoda, ale tamte były i to rozstawione tak, jak figury na szachownicy, zawsze na moim kursie.

	Sam jestem ciekawy, ile w tej przygodzie mojej fantazji, ile przewrażliwienia, a ile obiektywnej, smutnej prawdy? Reasumując jak najchłodniej, mogę się zgodzić z następującą wersją: ten pierwszy rybak z literami „HD” na kominie, który mi stanął przed dziobem, a potem nękał mnie dalej, to niewątpliwie gangster lub pociotek Mentena, natomiast pozostali i ich ustawienie, tak niekorzystne dla mnie, to przypadek.

	Ledwie zdążyłem napisać te słowa i zjeść kromkę chleba z herbatą, zobaczyłem przez bulaj demoniczną sylwetkę rybaka, obramowaną światłem nieczystym. Był tuż przed trawersem, dość daleko, sytuacja nie wydała mi się kolizyjna. Lecz o oto po chwili widzę go pod tym samym kątem, przed trawersem, lecz o wiele wyraźniej, o wiele bliżej. Wziąłem go na namiar, namiar się nie zmieniał. Szedł kursem zderzeniowym, szedł na mnie i był już blisko. W pewnej chwili wydało mi się, że jakby nieco poszedł do przodu, jakby miał przejść mi przed dziobem.

	– Znam ten numer, zastopujesz mi na kursie!

	Do zwrotu miałem wszystko przygotowane, łącznie ze światłem na kompasie i swetrem na grzbiecie. W sandałach. Robiąc zwrot urwałem pasek lewego sandała.

	– Nie można powiedzieć, żebyś był bardzo spokojny – przypiło mi „drugie ja”.

	– Sandał do luftu, sam żeś szył wczoraj ten pasek! – odciąłem się złośliwie.

	Po zwrocie znów sytuacja kolizyjna: z prawej statek pasażerski na kursie zbieżnym. Robię co mogę z tym jachtem, ostrzę aż do łopotu, wytracam szybkość, aby tylko przeszedł. Przeszedł przed dziobem, nie rozjechałem go.

	– O Boże! Gdzie ja jestem, na jakim świecie? Czy to są znane mi kiedyś morza i świat ludzi życzliwych, zbratanych niebezpieczeństwem żywiołu, gotowych iść z pomocą jeden drugiemu w każdej sytuacji? O tempora! O mores! A my żeglarze właśnie rybaków wśród wszystkich innych trzymamy na najwyższym piedestale w sercach…

	To jest fantazja, to jest przewrażliwienie? Przecież to wyglądało jak prawdziwa bitwa morska, na mapie 1408 mam wyrysowane zygzaki zwrotów, a przy każdym punkcie zwrotnym ułamek z czasem GMT w liczniku i stanie logu w mianowniku, a w „Dzienniku jachtowym”, który jest dokumentem oficjalnym, lakoniczne wpisy: czas, zwrot, przyczyna zwrotu, kąt drogi, log.

	Na razie mam przed sobą czarno, nie widać nic, ani morza, ani nieba, ani żadnego światła, tylko biały odkos piany przy burcie kotłuje się, mknie jak oszalały do tyłu, rozszerza się i zamiera za rufą. Miałbym ochotę wygasić swoje światła pozycyjne i stopić się z czarnym morzem i czarnym niebem w tę ciemną noc, być niewidzialny dla nikogo, i tak nikt mi nie ustępuje drogi, ba, jeszcze nachodzą na mnie.

	W tę noc nie może być mowy o spaniu, nawet w dryfie. Spałem wystarczająco ostatnie dwie noce, zatem z sennością nie będzie problemów. Wyłączyłem radio, włączyłem magnetofon. Jeżeli ktoś w kraju powie mi, że Warszawa nadaje nudny program, będzie miał ze mną na pieńku. Tu dopiero można się przekonać jak nudne są audycje BBC, zarówno Radio Two jak i Radio Four, głupie dowcipy (World Service jest do rzeczy). Jedyne, co z ciekawością słucham w BBC, to Shipping Forecast – prognoza meteo dla żeglugi. Słucham i notuję. Zapowiedzieli właśnie, że ten SW będzie w moim rejonie skręcał na W. Od dziś Warszawa jest nieosiągalna na długich dla mojej Seleny.

	– Góralu, czy ci nie żaaal…. Góralu wracaj do haaal.

	– Na Atlantyku dostaniesz solidny koktajl na Adamowym płynie, wtedy zaśpiewasz na całe gardło, na razie żegluj precyzyjnie, bo jak widzisz tu nie ma przelewek.

	Termometr zewnętrzny wskazuje 13°C, wewnętrzny 16. To ja sobą ogrzewam wnętrze, ja i świeczka, która świeci się przy stole nawigacyjnym. W odpowiedni zapas świec wyposażył mnie z kolei przemyski Metal-Chem. Nad stołem tyka szybkościomierz, jeden „tyk” to 18,5 m przebiegu jachtu (jedna dziesiąta kabla). Radionamiernika używam tylko wtedy, gdy żegluję we mgle, a chcę się określić na jakąś radiolatarnię.

	Między logiem a radionamiernikiem wetknięty jest bukiecik sztucznych konwalii, które wręczył mi w Gdyni nieznany starszy pan z Zakopanego. Nad radionamiernikiem jest zdjęcie Alinki, wnuczki, gdy miała trzy miesiące (w dniu mojego wyjścia z Gdyni kończyła roczek). Śpi rozkosznie z rozłożonymi rączkami. To zdjęcie jest w tym miejscu od pierwszego rejsu tego jachtu i ma jakiś uspokajający wpływ na mnie. W najcięższych sztormach jesiennych ona zawsze spała ufnie, nie obawiając się niczego, i ten spokój udziela się mnie.

	Z lewej jest echosonda z fosforyzującą wskazówką, ma dwa zakresy, do 12 i do 60 metrów głębokości. Włączam ją tylko wtedy, gdy chcę wiedzieć, ile mam wody pod sobą, czy głębokość zgadza się z głębokością podaną na mapie, lub gdy żegluję w niepewnej sytuacji i mogę się spodziewać brzegu lub płycizny.

	Nad głośnikiem radionamiernika kolorowa pocztówka z polskim Papieżem, z rozpostartymi ramionami. W środku u góry aneroid wskazujący ciśnienie atmosferyczne, bardzo ważny dla mnie przyrząd, którego wskazania zapisuje się w „Dzienniku” co godzinę, a ja prawie co godzinę. Na górze z prawej – zegar czasu lokalnego, który u mnie, na oceanach, jest zawsze czasem strefowym. Z boku stołu nawigacyjnego, w studzience przy lewej burcie, jest zamknięty chronometr Glasshütte, nastawiony na czas GMT.

	 

	 

	Dzień 18, 29 VI 79, piątek

	Nie warto obliczać za ile godzin będę tam. Jutro nad ranem byłbym pod Dover, ale wiatr zdechł, włączyłem silnik na godzinę, ale nawet na tej małej falce maszyna sobie nie poradzi. Szybkość 3 do 3,5 węzła. Szkoda paliwa. Silnik zatem chodził w ramach okresowego uruchamiania go, żeby nie zardzewiał.

	Odstawiłem silnik, zrobiłem kulminację i poszedłem spać w piżamie, jako że podobno lepiej się wysypia. O 15-tej wstałem, dmuchało coś NW, po czym koło jachtu aż furczało. Znów liczyłem… i znów wiatr zdechł. Stanąłem w dryfie tym razem pod żaglami i poszedłem spać. Po godzinie odezwał się wiatr z Westu, jacht znów ochoczo skoczył do przodu…. nie liczę nic. Do Dover mam 60 mil.

	 

	Za to widoczność dziś fantastyczna, oby taka była pod Dover. Wspominałem dziś wszystkie spotkania z kumplami z Dover, a zwłaszcza ostatnie sprzed dwóch lat. Zastanawiałem się, jak tutaj pomieścić tylu gości; w mesie trzeba będzie zrobić stół.

	Dziś poszczę, zjadłem tylko jabłko i pomidora, już ostatniego, piję dowolnie.

	 

	 

	Dzień 19, 30 VI 79, sobota

	A jednak dziś rano byłem pod Dover. Ten ostatni wiatr utrzymał się, czasem słabł, czasem wzmagał na sile, doszedł nawet do 6°B. Jacht nie mógł iść sam, sterowałem całą noc, oczywiście sterem wewnętrznym. Było pochmurno, zimno, lecz co najważniejsze, widoczność doskonała. Minąłem swój „Outer Gabbard”, przy którym zamierzałem się czaić, minąłem Galloper, z lewej widoczne było światło North Hinder, na kursie pojawił się latarniowiec Falls. Szedłem na niego, nie robiąc już żadnych namiarów. Aż na końcu, już za dnia, „East Goodwin” i „South Goodwin” zamknęły listę latarniowców.

	Trawers Dover miałem o godzinie 8,30 GMT (taki mam czas pokładowy). Zrobiło mi się smutno, mam tam kumpli, Dick Davidson, Tom Walder, port w zasięgu ręki, a wejść nie mogę. Najpierw myślałem kotwiczyć gdzieś pod Dover, lecz zaniechałem tych myśli, gdyż Dover wyraźnie rozklejał mnie. Dopiero po dłuższej chwili zorientowałem się, że to nie tęsknota za kumplami tak działa na mnie. Tu dopiero odczułem namacalnie, że idę w świat olbrzymi, że tu zostawiam Europę i świat, w którym żyłem, że to ostatnie miasto, które z tak bliska widzę, w dodatku dobrze znane mi miasto. Teraz będzie już tylko woda i pustka.

	Po minięciu Dungeness wiatr zamarł, co jeszcze bardziej przygnębiło mój smutek. A widzę, że w moim diagramie biorytmów wszystkie sprawności idą w górę, zbliżają się do formy szczytowej, zaś sprawność psychiczna pierwsza osiąga punkt szczytowy, pojutrze. Co by to było, gdyby była na dnie krytycznym? Obiadu nie chciało mi się robić. Najchętniej napiłbym się kielicha, ale jest nakaz, że dopiero na Atlantyku.

	Chciałem się położyć spać, lecz gdy zrzuciłem genuę zobaczyłem, że odwiązał się jeden karabińczyk. Flautę trzeba było również wykorzystać, żeby założyć łatę w miejscu, gdzie saling przetarł płótno. Szyłem dwie godziny siedząc na dziobie, ściegiem zygzakowatym. Przy następnej flaucie trzeba będzie z drugiej strony założyć nieco większą łatę. Przy pracy nastrój wyraźnie poprawił się.

	Gdy szyłem, przechodził obok na silniku mały holenderski jacht z dwoma chłopakami; zawołałem ich i podałem w siatce na bosaku pocztę. Pytali gdzie idę, powiedziałem, że „round the Word”. Życzyli pomyślności.

	Przewracałem się ze snu. Postawiłem genuę i pod lekką dwójeczką wyhalsowałem się w kierunku Beachy Head, kalkulując tak, żeby mnie prądy pływowe, które starannie przeanalizowałem w tym miejscu, nie zniosły tam gdzie nie chciałem, ani też wiatr nie zdryfował. Podwiesiłem i zapaliłem lampę kotwiczną i światło topowe. Spałem sześć godzin, do 3-ciej rano, trzy razy zrywając się bez budzika, żeby sprawdzić stan i sytuację. Znów jestem wyspany.

	 

	 

	Dzień 20, 1 VII 79, niedziela

	O 4-tej rano postawiłem dwa główne żagle i ruszyłem w drogę. Najwyższy czas, gdyż o 3-ciej rozpoczęła się wysoka woda w Dover i prąd pływowy zaczął mnie znosić w głąb zatoki Rye Bay, a ponieważ dmuchało z NW, wypadkowa znosu i dryfu prowadziła na cypel Dungeness.

	 

	Drugi błąd orientacji w tym rejsie: widoczny na zachodzie cypel wziąłem za Beachy Head, a był to tylko mały cypelek Fairlight (pierwszy błąd: wczoraj wieże w głębi południowo-zachodniej części zatoki wziąłem za latarnię na cyplu Dungeness, a sam cypel Dungeness za jakiś nasyp wiertniczy, usypany w Kanale prostopadle do lądu. To chyba na skutek braku kompasu namiarowego z prawdziwego zdarzenia (może i niewyspania?). W przyszłości trzeba taki kompas zakupić za granicą i zamontować na kolumnie sterowej, w kokpicie, zaś istniejący Sestrel przenieść do steru wewnętrznego (obecny szalupowy wymaga czytania przez okulary, nie posiada oświetlenia własnego, a lampka oślepia i nie pozwala widzieć w ciemności na zewnątrz).

	Po trawersie Beachy Head pierwsza w tym rejsie kawa prawdziwa, według mojego starego zwyczaju oceanicznego, z mlecznym kremem słodzonym z tubki, z sezamkami. Na lądzie nie pijam kawy codziennie, nigdy po południu, a tym bardziej wieczór. Kawa na mnie działa. Na morzu między 9 a 10 rano z rozkoszą wypijam kawę. Natomiast w rejsie wyczerpującym, jaki był ten do tej pory, wystrzegam się kawy, a już nigdy nie pijam jej, żeby przezwyciężyć sen.

	W pewnym instytucie, po dostarczeniu komputerowi wszystkich posiadanych informacji, zapytano go, jak zwalczyć raka. „Zabić człowieka”, odpowiedział komputer. Kawa zabija sen zabijając człowieka. Sen jest instynktem nie do zabicia i to najsilniejszym ze wszystkich instynktów. Tak samo padnie z braku snu ten, który nie pije kawy, jaki ten, który pije. Z tą różnicą, że ten pierwszy zapadnie w sen i zregeneruje się, natomiast ten drugi, mając zatruty, rozstrojony używką układ nerwowy, nie zapadnie w zdrowy, regenerujący sen. Zresztą nie ja wymyśliłem, że sen jest instynktem, według mnie jest to raczej czynność fizjologiczna, co nie zmienia działania kawy.

	Choć mam jeszcze paręset mil do Atlantyku, nie sądzę, by dalsza część żeglugi kanałem La Manche była wyczerpująca. Kanał La Manche, począwszy od linii łączącej cypel Dungeness w Anglii z Cap Gris-Nez we Francji, rozszerza się gwałtownie w kierunku zachodnim i właściwie przestaje być kanałem, a staje się jakby nowym morzem, długim na 300 mil, a szerokim na 60 i więcej.

	Żeglugowo jest łatwiejszy zarówno od Morza Północnego jak i od Bałtyku. Ten olbrzymi strumień ponad tysiąc statków na dobę, widoczny w Cieśninie Dover, ginie w dalszej części kanału. Ruch wzdłuż Kanału jest uporządkowany, prawostronny, odbywa się w dwóch torach, w Cieśninie Dover torem bliższym Anglii idzie strumień statków na zachód, bliższym Francji – na wschód. Między nimi jest strefa separacji, tak, aby we mgle, gdy przypadkowo statek zejdzie ze swego toru, nie wpadł na przeciwny strumień statków idący w przeciwnym kierunku.

	W Kanale mamy tylko trzy dobrze oznakowane tory: tor z Morza Północnego przez Cieśninę Dover, jedyny ważny dla nas, oraz dwa wychodzące z Kanału na Atlantyk, północny wokół południowych wybrzeży Irlandii i południowy wokół północno-zachodnich wybrzeży Francji. Te tory nas nie interesują, na Atlantyk wychodzimy środkiem Kanału.

	 

	Moja technika przechodzenia Kanału: nie wchodzę w żaden tor, począwszy od „South Goodwin” trzymam się widoczności brzegów angielskich, tak w jedną jak i w drugą stronę, dużo bezpieczniejszych od francuskich, doskonale rozpoznawalnych. Pływy w Kanale są precyzyjnie określone, w każdej chwili i w każdym punkcie można wiedzieć w jakim kierunku i z jaką szybkością płynie prąd pływowy pod jachtem.

	Pływy w Kanale dostarczają ciekawego zajęcia. Głównym sprawcą pływów jest Księżyc, jako najbliższe Ziemi ciało niebieskie, na drugim miejscu Słońce. Te dwa ciała siłą grawitacji podnoszą poziom wody na dużych akwenach. Największy skok występuje, gdy oba te ciała ustawione są w jednej linii z Ziemią – wtedy ich siły nakładają się. Taki pływ nazywa się syzygijny. Najmniejszy – gdy te ciała są ustawione pod kątem prostym, taki pływ nazywa się kwadraturowy. Pozostałe – to pośrednie. W Dover najwyższy skok wynosi ponad 6 metrów. Pływy wywołują prądy pływowe, na zmianę w przeciwnych kierunkach, w Cieśninie Dover z szybkością do 3 węzłów.

	Po południu pomyślny wiatr NW skończył się. Godzinną przerwę na podjęcie decyzji przez wiatr wykorzystałem, żeby się przespać. Gdy wstałem, dmuchała dwójka, ale z SW. Znów halsowanie. Więc najpierw w kierunku lądu, jacht szedł bardzo ostro, 30° do wiatru, sam, fala znikoma. Dostrzegłem Owers, już nie latarniowiec, tylko stawa świecąca (gr. 3, okres 20 sek.) i bucząca wysokim tonem trzy długie (litera O w Morsie), całą dobę. Namiary na Owers dały mi dokładną pozycję; milę przed Owers zrobiłem zwrot w głąb Kanału, KD = 190°.

	Wiatry dalej nie sprzyjają mi. Nie bardzo mnie to przejmuje, przehalsowałem dwa morza, przehalsuję i Kanał. Samopoczucie dzisiaj doskonałe, z wczorajszego smutku ani śladu.

	Dziś wyciągnąłem mapy na cały Atlantyk. O godzinie 11.00 przecięliśmy południk zerowy, Greenwich. Obyło się bez uroczystości, gdyż fakt ten stwierdziłem dopiero po godzinie. Przed wieczorem, przy kawie inka z mlekiem słodzonym i herbatnikami z dżemem, czytałem Jasienicę. Jacht idzie sam. Żałuję, że czytając „Polskę Piastów” nie zapisywałem drzewa genealogicznego książąt i królów, teraz nie chce mi się wracać.

	 

	Lewa strona.

	Jeden z celów wyjścia z polskiego portu: oddemonizować te akweny. Mają one swój określony, specyficzny stopień trudności, jednak w granicach rutynowanego żeglarza.

	W Komisji Morskiej PZŻ demonizowano również stosunek Anglików do żeglugi na torach wodnych. W dniu kiedy przechodziłem koło Dover, a była to sobota, widziałem regaty małych jachcików. Szły ławą również torem wodnym, oczywiście nie pod włos. Co innego jest żeglować, nawet halsować, co innego przeszkadzać, lub stwarzać sytuacje kolizyjne, czy choćby tylko nerwowe. Jeżeli nikogo nie ma w zasięgu halsu, nikt tego halsu nie weźmie za złe. Rozumie się, że we mgle nie wolno halsować, jako że nie widać statków.

	Polska ma takie wyjście na oceany, a nie inne, i to wyjście musi być opanowane przez polskie żagle, nie tylko w rejsach załogowych, ale i samotnych, jako część składową i logiczną większego rejsu samotnego. Wystarczy przejść parę razy Cieśniny Duńskie, aby się przekonać, jak łatwe nawigacyjnie te Cieśniną są.

	 

	 

	Dzień 21, 2 VII 79, poniedziałek

	W żeglarstwie jest tak, jak w ekonomii przemysłowej: produkuje się, gdy produkcja się opłaca. W żeglarstwie produkuje się mile, lecz nie te, które wystukuje log, tylko ich rzut na linię będącą kursem rejsu, czyli planem produkcyjnym.

	Produkcja wieczorem przestała się opłacać. Tak jak cały świat cierpi obecnie na brak paliwa (shortage), cierpię i ja, choć moje paliwo to wiatr. Rzut kreślonych w rejonie wyspy Wight mil na strategiczną linie kursu, był znikomy; postawiłem jacht w dryf, zapaliłem topowe, wygaszając pozycyjne i poszedłem spać. Agregat pracował do 1-szej. Spałem długo, z co paru godzinnymi rzutami oka na sytuację, aż do 9-tej rano. Wiatr ciągle gruźliczy, do południa regularny sztil.

	Zabrałem się do roboty według wcześniej opracowanego programu. Przerażał mnie ogrom pracy, ale sumienie nie pozwalało mi zwlekać z tym, a tę flautę należało wykorzystać.

	– Gdy się robi, to się zrobi.

	I rzeczywiści, w ciągu pięciu godzin dokonałem gigantycznego dzieła. Odciążyłem dziób, wszystko co ciężkie z forpiku usztauowałem w mesie, a to: 5 kanistrów nafty (100 litrów), 2 kanistry oleju (40 l.), 2 kanistry paliwa (40 l.), 2 kanistry wody destylowanej (30 l.), wszystkie zwoje lin, ciężkie jak diabli (widzę teraz, że mam za dużo tego). Mesę od nawigacyjnej odgrodziłem deskami tak, że nic nie będzie wypadać stamtąd.

	W forpiku można teraz poruszać się swobodnie. Miałem nadzieję, że znajdę tam wiadro metalowe, niestety, któryś z chłopaków utopił je. Ale dlaczego nie powiedział? Przecież bez trudu zaopatrzyłbym się w następne. To drugie, potrzebne do inspekcji, jako zbędne, przeniosłem do magazynu Klubu.

	Opróżniłem pół kingstonu. Znalazłem karton soku pomidorowego. Mleka i kompoty wypełniły pustą prawą przednią szafkę w mesie. Łańcuch kotwiczny, 60 m – 120 kg, z leża tratwy przed grotmasztem powędrował do achterpiku. Kotwica z tego samego miejsca przeniosła się na rufę.

	O godzinie 14-tej wypiłem w kokpicie swoją kawę z mlekiem z tubki i sezamkami. Jest słonecznie, 18°C, wiatr WSW2.

	– Nie dość, że przeciwny, to w dodatku słaby – westchnąłem.

	– Wolałbyś mocny przeciwny? – spytało na głos drugie „ja”.

	– Wolałbym piątkę z każdego kierunku, tylko nie z sektora SSW-NW, wiesz?

	– Trudno, jedziemy. Navigare necesse est!

	Gdzie jesteśmy? Wczoraj widać było światła St. Catherine’s Point, nawet światła miejskie na wyspie Wight, lecz po 15 godzinach na łasce prądów, pozycja jest oczywiście inna. Lądu nie widać.

	– Na West, na West, my friend!

	Nawet w halsówce świat jest piękny! Jacht idzie sam, ster mam na kole w kokpicie. Słońce świeci, lecz chłodno (15°). Gotuję obiad: świetny barszcz Zońki z ziemniakami i dwoma jajkami. Nim się woda zagotuje, przejdę się z rozkoszą po swoim gospodarstwie. Ta dzisiejsza praca dała mi duże zadowolenie.

	 

	Wczoraj wieczór widziałem wyspę Wight i dziś wieczór ją widzę, tyle, że jestem wyżej, dalej na zachód, tuż pod nią. Tuż pod Wight zrobiłem zwrot, wiatr zamarł do 1°B. Nec Hercules contra plures. Zrzuciłem genuę, stanąłem w dryfie. Za 6 godzin będzie wysoka woda w Dover, za te 6 godzin więc do 5 rano zniesie mnie 10 mil do tyłu, zaledwie 6 mil od miejsca gdzie wczoraj o północy stałem, nieco bardziej na zachód.

	Gdybym przeczekał dalsze 6 godzin, po wysokiej wodzie w Dover, prąd pływowy przywiódłby mnie z powrotem tutaj. Kto wie, czy tak się nie stanie, BBC przed chwilą zapowiedziało na jutro, na ten akwen, wiatry zmienne 2-3.

	Wykąpałem się (w szklance wody, cały). O północy odstawiam agregat i idę spać. Spałem do 9-tej, raz tylko wstając o 4-tej, żeby wygasić światła.

	Dziś skończył się chleb. Niespodziewanie, gdyż ostatni bochenek był spleśniały w środku.

	 

	 

	Dzień 22, 3 VII 79, wtorek

	Zaczynamy trzeci tydzień. Prąd pływowy rzeczywiście przywiódł mnie z powrotem pod Wight; przez wiele godzin w południe, szyjąc drugą łatę na genui (po drugiej stronie przetarcia), oglądam wyspę. Po południu znów mnie wynosił. Wiatr był bowiem zerowy. Było upalnie, po kolei zdejmowałem dres, paradując najpierw w stroju Gandhiego, potem koszulę. W końcu zrzuciłem i tę resztę, paradując w stroju Adama przez parę godzin.

	Po szyciu genui zrobiłem obiad, makaron z dwoma jajkami sadzonymi, koncentrat pomidorowy, obficie wszystko posypane cebulą, czosnkiem i ogórkiem. Martwi mnie koncentrat, choć trzymam go w słoiku, zaczyna pleśnieć i fermentować.

	Godzina 17-ta, flauta i pogoda trwa. Nie miałbym nic przeciwko temu, gdyby to było na Atlantyku, chodzi przecież głównie o życie na morzu, lecz ciasnota kanału La Manche i to nieustanne sąsiedztwo wyspy Wight, która to się oddala, to znów przybliża, nie pozwala czuć się swobodnie.

	Od rana pyrczy agregat, 7 godzin ładowałem dziobowy akumulator, 4,5 będę ładował ten drugi. Światła pozycyjne mają po 25 W, 3 x 25 = 75 W, przy 12 V pobierają 6 A. Przez 5 godzin świecenia pobór jest 30 Ah. Akumulator ładuję prądem 20 A, zatem codziennie każdy pracujący akumulator powinien być ładowany 1,5 godziny. Czyli co drugi dzień agregat musi pracować po 3 godziny Oh, dear! I pomyśleć, że są lampy sektorowe, montowane na topie grotmasztu, jest w nich tylko jedna żarówka i daje wszystkie trzy światła: zielone, czerwone i białe. Trzykrotne mniejsze zużycie energii, dużo większy zasięg widzialności, jako że zamontowana jest 15 metrów nad wodą, a nie 1,7 m, jak moje, na koszach dziobowym i rufowym. W przyszłości taką lampę muszę zdobyć. Muszę obliczyć dokładnie, ile pali mój agregat na godzinę, według wstępnych obliczeń wypada 0,6 l/h.

	Zaczarowana wyspa Wight, trzeci wieczór oglądam jej światła oraz błyski jej latarni St. Catherine’s Pt. O 19-tej ruszyłem. Z kierunku WSW, czyli idealnie przeciwnego, dmuchnęło jakieś tchnienie. Halsuję. Tchnienie dogorywa, morze gładkie, ani zmarszczki, a jacht idzie z szybkością 1,5 węzła nie swoim kursem. Znów próg? Znów próba? Tyle, że nic tu się ode mnie nie wymaga, prócz cierpliwości.

	O 21-szej znów flauta, genua w dół i znów w dryfie. Gdzieś tam za warstwą mgły warczy okręt wojenny Royal Navy, noszący numer taktyczny D II 8. O 19.40 jak zjawa wyłonił mi się z mgły 4 rumby z prawej i otworzył ogień z działka. Zasnuł się dymem, zachłysnął, lecz padających pocisków nigdzie nie zauważyłem. Przez szkła zobaczyłem, że idzie kursem zbieżnym. Przewaga uzbrojenia zdecydowanie po jego stronie, moja jedyna siła to moja bandera. Nie zszedłem mu z kursu, przeszedł mi za rufą, wtedy go zidentyfikowałem. Chyba się im działko dziobowe zepsuło, z którego strzelali, gdyż grupa marynarzy majstrowała coś przy lufie, a grupa oficerów obserwowała pracę. Na rufie siedział helikopter z napisem Royal Navy. Spojrzałem na swoją rufę; czy tu by się nie zmieścił maleńki helikopter? Trudno byłoby go tu umieścić, ale na dziobie mógłbym mieć takie działko jak D II 8, oczywiście dużo mniejsze. A tam światła Wight. Wczoraj wieczór byłem 6 mil do przodu w stosunku do przedwczorajszego wieczoru, dziś jestem w tym samym miejscu co wczoraj. Dwa dni stracone. Przyczyna: wyż stacjonarny.

	 

	 

	Dzień 23, 4 VII 79, środa

	Nie skończyło się na warczeniu wojaka, Niebawem wyszedł zza mgły i począł mnie okrążać. Niósł jaskrawo czerwone światło, chwilami świecił nim na stałe, chwilami wprowadzał je w błyski migawkowe. Niekiedy miał niżej jeszcze zielone. Przypomniała mi się scena z kurnika, jak kogut pręży się, nadyma, puszy, pilnując swojego stada. D II 8 pilnował granic, zaniepokojony uporczywą obecnością obcej, milczącej jednostki.

	Z tym milczeniem nie całkiem się zgadzało: przez 12 godzin pyrczał z kolei mój agregat, aż uszy puchły. Może ich detektory dźwiękowe zarejestrowały podejrzane warczenie pod pokładem polskiej jednostki? Silnik pracuje, a jacht nie płynie, co jest?

	Byłem już w piżamie szykując się do spokojnego spędzenia nocy, przy świeczce pisałem list do Teresy i słuchałem Warszawy I, od czasu do czasu lustrując krąg wokół jachtu, gdy instynkt podpowiedział mi, że szykuje się starcie.

	– Oni nie są zachwyceni twoją tu obecnością, w końcu Kanał La Manche to nie Lasek Wolski do spędzania weekendów w dryfie, jak na kocu, w jednym miejscu – zaczęła się wewnętrzna konferencja.

	– Na czym mam żeglować? Czy na swoich westchnieniach?

	Lecz oto powiała jedynka z NW. Ubrałem się, podniosłem genuę i ruszyłem, zamieniając światło topowe na pozycyjne. On był na moim kursie, jakby chciał wskazać mi drogę, którą mam się wynosić stąd. Teraz świecił białym światłem, przenikliwym. Przed długą chwilę trzymałem na niego, na lewo drugi kurs wskazywała mi szeroka linia oświetlona zachodzącym na zachodzie półksiężycem.

	Lecz oto dzielny wojak zszedł mi z kursu w lewo, jakby robiąc mi miejsce w kierunku ujścia Kanału na Atlantyk. I stanął z boku w ciemności nocy, uspokojony opuszczaniem powierzonego mu pod pieczę akwenu wyspy Wight przez tą tajemniczą polską jednostkę.

	Długo trwało opuszczenie akwenu, z prawej ciągle widziałem światła Wight i błyski St. Catherine’s Pt., z lewej jego czujne, przenikliwe białe światło, przybite do czarnej ściany nocy. Namiar się nie zmieniał, ale zmieniała się odległość: odchodził na południe, oddalał się. O północy i ten marny wiatr zdechł. Nie było innej rady, zwaliłem genuę i poszedłem spać.

	Starciu zapobiegniemy układami – pomyślałem zasypiając.

	Budzik dzwonił o 3.30, nie budząc się wstałem i zgasiłem światło topowe. W kręgu nic się nie działo. Wstałem przed ósmą, bardziej zmęczony niż wyspany. Dmuchał West 1°B.

	– To jest szkoła cierpliwości, tej najprzedniejszej, najwyższej jakości. Cierpliwości i pokory.

	
Po wyjściu na Atlantyk zmierzałem urządzić huczny koktajl, radośnie oblać zwycięstwo nad dwoma morzami, dwiema cieśninami i jednym kanałem. Lecz oto tu, w Kanale, radość rozpłynie się w jałowych godzinach sztilu, okrzyk zwycięstwa zastąpi refleksja, hardo uniesiona głowa opadnie na pierś.

	– Jeżeli to był wiatr, to wiatr zdechł. A szkoda, bo szliśmy swoim kursem. Teraz stoimy na kursie, to też cieszy, gdy kompas wskazuje to, co się chce. Mniej człowiek cierpi, gdy jacht stoi na kursie, albo może cierpienie jest to samo, tylko nieco znieczulone właściwym wskazaniem kompasu.

	– Masz kawę, bracie Henryku. W szklance.

	– Dziękuję ci, Bracie. Lubię kawę w szklance.

	Jeśli to jest wiatr, to on rzeczywiście kręci na NE, tak jak przed północą zapowiadała BBC. Idziemy baksztagiem z szybkością 0,2 węzła. To jest 350 metrów na godzinę.

	– Tyle co ode mnie z domu do mostu.

	– A te 350 metrów – bywało – pokonywałeś całymi godzinami, beztrosko, halsując z kolegami od Fryca do Skubisza.

	– Stop it, please… To nie ja, to mój brat, bliźniak, z wyglądu łudząco do mnie podobny, lecz charakterem całkiem odmienny. Mieszka w Teksasie na Dzikim Zachodzie, czasem, niespodziewanie, przyjeżdża podszywając się pode mnie.

	– Każdy Jekyll ma swojego Hyde’a.

	Dziś obowiązuje biały, lekki strój, białe slipy, biały podkoszulek, sandały. Obiadu nie chciało mi się gotować, dzień taki spokojny i leniwy… Ugotowałem i otworzyłem pierwszą puszkę chleba, nawet dobry. Kromki tego chleba z masłem lub smalcem i czosnkiem oraz inką zastąpiły obiad. (Jest to chleb wojskowy, w dwukilowych puszkach, o trwałości dwóch lat. Przed otwarciem puszkę gotuje się przez 10 minut.)

	Zaczynam naukę języka włoskiego.

	O 15.45 wyprzedził mnie po prawej statek PLO „Generał Stanisław Popławski”. Mimo że odległość była niewielka, 1 kabel, nie zauważyli mnie, nikt nie wyszedł na skrzydło mostku. Wołałem go kilka razy przez UKF na kanale 16, nikt nie odpowiadał. Statek szedł bez flagi, mojej powiewającej na tym słabym wietrze bandery nie dostrzegli, nie odczytali również wypisane wielkimi, czarnymi znakami na grocie PZ-1012. Po prostu przeszli obojętnie i po 10 minutach zniknęli za haze (mgiełką). A byłaby piękna okazja podać przez nich pozycję jachtu Gdyni Radio.

	I znów zaszła niesamowita historia. Zaledwie 20 minut po przejściu „Popławskiego”, z lewej wyprzedził mnie statek „C. Mehmet” Istambul. Szedł pusty, pod czarnymi literami nazwy na dziobie przebijała stara nazwa, zamalowana na szaro, jak i burta, lecz wykonana z liter przyspawanych. Ostatnie słowo tej starej nazwy to „Schelde”. Patrzałem przez szkła na górę wody, jaką podnosiła przed dziobem zapewne gruszka dziobowa, przeniosłem lornetę na mostek, dwóch czarnych Turków tam wyszło. Pomachałem ręką temu pierwszemu, nie dostrzegłem odpowiedzi, podał lornetkę temu drugiemu.

	Gdy mnie wyprzedzał zatrąbił syreną, jeden krótki. I zwolnił, po czym zaczął kręcić w prawo, na kontrkurs.

	– Coś mu się stało? – pomyślałem.

	Lecz oto statek kręci dalej. Wlokłem się z szybkością 0,5 węzła, nie miałem żadnej zdolności manewrowej przy tej szybkości. Błyskawicznie uruchomiłem silnik.

	– To niemożliwe! Chce mnie staranować? Czy pomachanie Turkowi ręką to zła wróżba dla niego?

	Lecz tak, kręci w moim kierunku! Zwiększyłem gaz na ¾, począłem umykać z tego miejsca, gdzie się telepałem i gdzie kierował się statek.

	– Nie dorwie mnie! Jestem stokroć zwrotniejszy od niego!

	I rzeczywiście, wydał znów jeden ryk i po chwili przechodził kilkadziesiąt metrów za moją rufą, w tym miejscu gdzie bym był, gdybym nie włączył silnika.

	Przez dłuższą chwilę miałem się na baczności, zwolniłem szybkość, ale silnika nie odstawiłem. Wyprzedził mnie znowu. po lewej i poszedł na W. Wiatr zdechł do reszty, zrzuciłem genuę i odstawiłem silnik, w dalszym ciągu nie mogąc zrozumieć, co zaszło, czemu to przypisać, co to miało znaczyć i czym to było, to okrążenie przez 30-tysięcznik. Przyznam, że serce zabiło mi mocniej, gdy skręcał na mnie.

	Czy nigdy nie dopcham się do Atlantyku, jak najdalej od tego tłoku, mgieł, mgiełek, sztilów i ciasnoty? A sytuacja baryczna jest niekorzystna, na południu Wysp Brytyjskich utworzył się wyż, który będzie się przesuwał w kierunku Hiszpanii. BBC znów zapowiedziało „fog patches”, pola mgłowe. Widoczność już teraz do mili. Czuję się zmęczony tym wszystkim. Do Atlantyku jeszcze 200 mil. Rozjadą mnie.

	– Obwieś się reflektorami radarowymi!

	Idąc w te mgliste strony zawsze biorę z sobą dwa składane reflektory radarowe, które skonstruowano mi w Przemyślu w Zakładach Mera-Polna, z blach aluminiowych. Woziłem je jeszcze przed wejściem w życie obowiązku posiadania przez każdy jacht takiego reflektora. Tak też zrobiłem, zmontowałem je i podwiesiłem na obu flaglinkach pod salingiem grotmasztu.

	 

	 

	Dzień 24, 5 VII 79, czwartek

	Satysfakcjonuje mnie szybkość nawet 2 węzły, byle było na kursie. Spałem świetnie, o 4-tej zgasiłem światła (zaraz zadzwonił budzik). O 6.30 podniosłem genuę i ruszyliśmy. Dmuchała dwójeczka z WbN. Pierwsze płatki owsiane na śniadanie z mlekiem Instant.

	 

	Warszawa I osiągalna jest wieczorami jeszcze tu, za południkiem Greenwich. Z przyjemnością nastawiam odbiornik na Warszawę, wczoraj na Wagnera nie miałem nastroju, toteż poszedłem spać bez żalu. Anglicy i Francuzi gadają cały dzień. Jedni i drudzy lubują się w kwizach, przypisuję to dążeniu radia do uzupełnienia wiedzy obywateli, co by świadczyło o tym, że społeczności te nie posiadają jej w nadmiarze.

	Anglicy kilka razy dziennie nadają sztuki teatralne. Potrafią tak godzinami. Żeby wiedzieć o co chodzi, trzeba by cały czas słuchać. Wiadomo, że mało kto jest w stanie siedzieć kołkiem przy odbiorniku, ja tutaj, choć dalej niż 10 metrów nie mogę stąd odejść, tracę wątek, a nawet nie usiłuję śledzić akcji.

	Założenia BBC zatem to nie sama sztuka, sądzę, lecz jej gra. A ta jest wspaniała. Warto słuchać tego języka przez radio, bowiem tylko przez radio jest piękny i angielski. Nie mam zatem wątpliwości, jaki jest cel tego nadmiernego w naszym pojęciu gadania: BBC usiłuje nauczyć Anglików mówić po angielsku. Teoretycznie jest to możliwe, choć Anglicy, tak jak Francuzi i Hiszpanie pozbawieni są naturalnych zdolności lingwistycznych, to jednak spotykałem w Anglii Anglików mówiących ładnie po angielsku. Czyli nauczyć Anglika mówić po angielsku nie jest niemożliwe. Mimo to nie wierzę, żeby w Anglii przyjął się język angielski, ten jeden uniwersalny, którym mówi BBC i którego uczą na całym świecie.

	Nie spotkałem bowiem Anglika, który by, nawet dla dobra lepszego porozumienia się ze mną, zrezygnował ze swojego dialektu, przeważnie paskudnego, i chciał ze mną mówić tym angielskim, który rozumiem i którym mówię ja – Standard English lub BBC English, jak kto woli. Bywa też nazywany Middle Class English.

	Być może we Francji jest podobny problem. Niewątpliwie i tam istnieją dialekty, lecz wszyscy Francuzi potrafią otworzyć gębę w oficjalnym francuskim języku, tak samo jak i Polacy w oficjalnym polskim, za wyjątkiem starych górali, a z młodszych – Józka Bobaka z Hali Gąsienicowej.

	Dzisiejszy strój jest pośredni między Adamowym a „białym komplecikiem” noszonym wczoraj.

	Z kulminacji widzę, że jestem bliżej Francji niż Anglii. Statki, które mnie wyprzedzają, to te, które pójdą torem przy latarni Casquets. Więc zwrot, choć szybkość tylko 1 w, będziemy twardo halsować, choćby cały rok przyszło nam tu spędzić.

	– Idź sama, Kochana, muszę ugotować obiad!

	Ziemniaki nastawione, cebula i ogórek pokrojone, czosnek utarty. Rzucam okiem na kompas, kurs trzyma pięknie mimo wszawego wiatru.

	– Ślicznie idzie Dziewczynka! Pięknie! – chwalę na głos, ona to lubi, całuję, gdzie popadnie, najczęściej w koło sterowe.

	O 21.30 dostrzeżono światło Portland Bill. Po 23.00 podszedł na odległość 3 kable okręt wojenny (surveyor?). Wygasił kolorowe pozycyjne, na topie miał dwa czerwone w poziomie, pulsujące co parę sekund. Oświetlił krótko reflektorem, następnie długo trzymał jacht w świetle reflektora. Nie dziwię się, żeby odczytać i zapisać tę nazwę na burcie, Anglik potrzebuje sporo czasu.

	Wieczór robi się chłodno, ubieram się, zamykam jacht suwklapą i markizą. Napisałem kartki.

	 

	 

	Dzień 25, 6 VII 79, piątek

	Czy i żywioły, na wzór niektórych ludzi, sprzysięgły się przeciwko mnie? Szedłem te 2-2,5 węzła swoim kursem, lecz i to odebrano mi, flauta z WSW i to marne pełzanie udaremniono. Zrzuciłem genuę i poszedłem spać. Przespałem kulminację. Wstałem i postawiłem genuę, wiatr słaby, przeciwny. Zrzuciłem ją. Zabrałem się do obszywania jej; już i te szwy, które ja założyłem, przecierają się.

	Chciało mi się płakać, normalnie płakać, czułem się załamany, Szedł statek pasażerski „Earl Godwin” linii Sealink z Londynu, wprost na mnie. Myślałem, że mnie rozjedzie. Nie rozjechał, z mostku oficer pomachał ręką. Poczułem ochotę powiesić się na salingu, to prostsze niż wpaść do wody i utopić się.

	– O Boże, zapomniałeś o mnie? Czy nigdy nie wydostanę się Kanału La Manche, czy nigdy nie pokonam tych ostatnich 150 mil do oceanu?

	Tak chyba czuje się ptak w klatce, całe swoje życie tłukąc się o jej pręty w poszukiwaniu drogi do wolności, a jego śpiew jest płaczem rozpaczy, co tak się ludziom podoba.

	– Tak blisko – jestem już na generalce zachodniej części Kanału, wczoraj wieczór i w nocy oglądałem światła Portland, cztery błyski w grupach co 20 sekund to latarnia Portland Bill. Tylko dwie zatoki, Lyme i Plymouth i dwa cyple – Prawle i Lizard, a za nimi ostatnia latarnia Bishop Rock, i klatka stanie otworem; tam dalej to niezmierne przestrzenie Atlantyku.

	Stąd już „widać” Ocean, z punktu, w którym stoję, wyprowadza na Atlantyk już nie tylko prosta linia, lecz stożek o 30-stopniowym kącie wierzchołkowym. I w ten stoźek dmucha z Atlantyku słaby wiatr. Rozwartość stożka od 226° do 268°. Każdy kurs w nim jest moim kursem, ale ten kierunek jest zablokowany.

	O 9.15 bardzo nisko nad jachtem przeleciał helikopter Royal Navy. Boją się mnie – i mnie się ktoś boi, i to mocarstwo! Za tajemniczo wyglądam, za ślamazarnie posuwam się na zachód. Czyli podejrzanie. Gdyby to było na wschodnim Bałtyku, blisko lądu, oj miałbym za swoje!

	– Siedem dni tłukę się w tym Kanale, tyle, ile w również niesprzyjających warunkach miotałem się po Morzu Północnym!

	Odłączyłem pod masztem obwód świateł salingowych, tam najprawdopodobniej jest upływ i to było przyczyną wczorajszego świecenia sztormrelingu na styku z topwantą. Radio trzeszczało, gdy odłączyłem gniazdko świateł salingowych, trzaski znikały, Gdy włączałem, pojawiały się. Zwarcie w tym obwodzie powstało w zeszłym roku w jesieni, światła czasem same się zapalały, żarząc. O tym zwarciu napisałem w protokole porejsowym, teraz widzę, że nic nie zrobiono, żeby je usunąć.

	Jak lubię angielski i francuski, tak teraz z trudem znoszę te dwa języki, od nadmiernego pustego gadania, zresztą każde gadanie, jeżeli w nadmiarze, rozstraja. Idę znów żółwią szybkością 2,5 węzła kursem donikąd. Wiatr słabnie i skręca spychając mnie na S. Znów stoję w dryfie. Wiatr był tak słaby, że sik na nawietrzną był dłuższy, niż na zawietrzną.

	Wyż we wschodniej części akwenu Sole przesuwa się na SE. Analiza ta wykazuje, że wiatr będzie kręcił na SW, potem na S. Jeżeli idzie z szybkością 10 węzłów, to za 20 godzin będę go miał na S – odkręci w lewo o blisko 90°.

	– Spokój, mój chłopcze, nie rozpaczaj! Utknąłeś na 150-milowym progu? Te 1300, które masz za sobą od Gdyni, pokonywałeś – uwzględniając to wszystko, co było przedtem – kilkanaście lat i niemal do ostatnich chwili, do wieczora 11 czerwca, nie byłeś pewny, czy zacznie ci ich ubywać. Dokonałeś tytanicznego dzieła, ja ci to uznaję; doprowadziłeś do budowy drogiego jachtu, zorganizowałeś rejs, uporałeś się z przeszkodami zdawałoby się nie do pokonania, choć mieszkałeś na dalekiej prowincji, choć nie miałeś wujków ani znajomych w ministerstwie, choć byłeś solą w oku PZŻ, gdzie ci zarzucano, że nie jesteś dyplomatą, gdzie ciągle miano do ciebie pretensje, gdzie nigdy nie byli z ciebie zadowoleni, gdzie nie usłyszałeś przyjaznego słowa, gdzie ciągle ci się odgrażano. Tam, wśród ludzi przetrwałeś i postawiłeś na swoim, a tu rozpaczasz, tu – wobec tego morza, które jest bezosobowe, ani wrogie, ani okrutne, ani przyjazne; przecież to jasne, że w takim układzie barycznym takie wiatry muszą dmuchać. Przecież sam wiesz, że bywają to inne wiatry, niedaleko stąd, bo pod Lizard Point wybiło ci 20 tysięcy mil na „Karaweli” w sztormie wschodnim 11°B, gdy w 1971 wracałeś z Hiszpanii.

	– Och, mieć ten sztorm teraz! Pod kliwrem III i śpiewając allegro poleciałbym ponad falami kursem na Ocean!

	– Nie wywołuj wilka z lasu, jeszcze zapłaczesz w sztormach i będziesz prosił Boga o przetrwanie! Nim będziesz gotów do sztormów południowego Oceanu, długi i żmudny kurs musisz przejść z jachtem na Atlantyku. Czy dzieje ci się tu jakaś krzywda, prócz tego, ż e nie przybywa mil? Wysypiasz się każdą noc, nie mokniesz, nie marzniesz, masz czas na czytanie i pisanie i gotowanie i na wszelkie prace na jachcie.

	– Rozumiem. Halsować mogę tym obładowanym jachtem dopiero przy dobrej trójce, przy słabszych wiatrach stoję cierpliwie i zażywam morskich wczasów. I mam wierzyć, że wiatr się zmieni. I mam nie narzekać, ani się niecierpliwić, ani denerwować, ani rozpaczać, ani bluźnić, tylko cieszyć się, że jestem już tu, u samych wrót do Atlantyku.

	– No! Dogadaliśmy się!

	Słońce tymczasem chyliło się do morza, jaskrawe, ciepłe, morze lekko pomarszczone widoczne było aż po horyzont. Zapowiadane przez BBC „fog patches” jak dotąd ominęły akwen między Portland a Prawle Point. Nie mniej jednak, jak cygański wóz, poobwieszany garnkami, jacht stał z podniesionymi aż trzema reflektorami radarowymi, dwoma czerwonymi światłami awaryjnymi („nie odpowiadam za swoje ruchy”) i jednym białym kotwicznym.

	Poczułem się ozdrowieńcem. Przyszła mi ochota na koniak, lecz 200 mil oddziela mnie od stojącej w szafce butelki. Zjadłem ostatnie jabłko.

	 

	 

	Dzień 26, 7 VII 79, sobota

	Rano sytuacja beznadziejna, tak jak wczoraj, tyle że wiatr nieco silniejszy, ale idealnie przeciwny, z WSW. Lecz wczorajsze rozumowanie, że nie linia (255°) jest moim kursem, tylko stożek o kącie wierzchołkowym 32°, między 226°, prowadzącym na tor wokół Île d’Ouessant, a 258°, łączącym ostatnie cyple Kornwalii, niejako rozweseliło mnie.

	O 7.30 postawiłem genuę, ruszyłem najpierw kursem NW. Potem zmieniłem hals na SSW. Każdy z tych kursów był poza moim stożkiem. Wiatr powoli skręcał w lewo, o 10.30 szedłem już 185°. Dmucha 4°B z WSW.

	Cztery godziny popracuje agregat. Wyrządzono mi ciężką krzywdę montując trzy lampy pozycyjne, zamiast jednej sektorowej na topie. Naprawdę nie zdzierżę energetycznie. Pięć godzin świecenia to 1,5 godziny ładowania. A noce będą dłuższe im bliżej równika, gdzie noc i dzień mają jednakowo po 12 godzin. Wydaje mi się, że będę nosił tylko jedno, topowe, białe światło 360°. Od dziś przestaję wpisywać do „Dziennika jachtowego” takie pozycje jak śniadanie, obiad, pozycje kambuzowe. Zaprowadzam w tym celu oddzielny zeszyt-dziennik.

	Dmucha 5 z WSW, jacht idzie sam z szybkością 4-4,5 węzła. Pierwszy wertykał E oraz kulminacja dały mi duże zadowolenie, dobrą pozycję. Jestem 17 mil od francuskiej latarni Casquets, koło której przewijają się dwa tory. Pójdę tak 2 godziny, osiągnę tor idący na SW i zrobię zwrot w kierunku Bolt Head (Prawle Pt) i Zatoce Plymouth.

	Gdy jacht ma jakąś uczciwą szybkość – te 4 węzły – wtedy można mówić nawet o halsowaniu.

	Nie, nie szedłem tak 2 godziny, BBC bowiem nadało, że wiatr będzie kręcił na NW, zatem postanowiłem na istniejącym WSW zrobić hals pod Anglię. Po drodze odkryłem latarniowiec nieistniejący na moich mapach: czy to „Channel Light Vessel”, poz. ф =49°55;N, λ = 2°49’W? Gdy podchodziłem pod Anglię, wiatr rzeczywiście skręcał, na razie na W i spychał mnie w Lyme Bay. W odległości 17 mil na ESE od Prawle Pt zrobiłem zwrot.

	Tym halsem, gdyby się wiatr utrzymał, wychodzę na Atlantyk, stąd tylko 115 mil!

	Muszę coś wymyślić z jedzeniem: mimo, że nie solę makaronu, jest tak ohydnie słony, plus koncentrat pomidorowy fermentujący, że po takim obiedzie aż pali w żołądku i chce się pić. Spróbuję gotować makaron na parze w garnku hermetycznym.

	Wieczorem orzeźwiająca kąpiel w talerzu.

	 

	 

	Dzień 27, 8 VII 79, niedziela

	Hals na południe rozpocząłem od kursu 230, wiatr powoli zastępował mi drogę skręcając z W na WSW i SW, aż zepchnął mnie do nieopłacalnego 195. Zrobiłem zwrot, kąt drogi wynosił 300°. Nie minęła godzina, wiatr konsekwentnie zawrócił zastępując mi drogę i spychając na 330°. Czy nie można się rozpłakać ze smutku? Pod sercem czuję ucisk, tak jakbym zjadł coś niestrawnego.

	W miarę zbliżania się do Atlantyku wychodzi z ukrycia, gdzie siłą była zapchana, nowa troska: jak opanuję ten jacht? Jak rozwiążę jego samosterowanie na pełnych kursach? Jak przy słabych wiatrach, a jak przy silnych i w sztormach? Wiem, że mój samoster nie będzie działał.

	Mam jedynie ogólnikowe koncepcje, jak je urzeczywistnić Nie wyobrażam sobie, żebym musiał większą część rocznego rejsu przesiedzieć przykuty do steru. A jak ze spaniem wtedy? Czy dam radę rozwiązać ten problem? Wiem o rejsach, które się załamały z powodu awarii samosteru, czyli że moi poprzednicy nie rozwiązali problemu samosterowności, bez samosteru. Szczęśliwy będę dopiero wtedy, gdy rozwiążę ten problem.

	 

	 

	Dzień 28, 9 VII 79, poniedziałek Wyjście na Atlantyk

	Nie tyle przeciwny wiatr jest utrapieniem, ile brak wiatru. Wczoraj dmuchało do 5°B, jacht we wspaniałych rajdach pod pełnymi żaglami orał w poprzek najszerszy fragment Kanału La Manche, spod Start Pt po Francję, następnie Lizard Pt, którą zobaczyłem o północy. Następny hals wyprowadził mnie na Atlantyk.

	Dzisiaj o godz. 12.00 GMT, równo po 27 dobach żeglugi od Gdyni, jacht przeciął linię łączącą Bishop Rock z Île d’Ouessant, w odległości 46 mil od tej ostatniej. Nie było fanfar, nie było strzelania rakiet na powitanie Neptuna. O samym fakcie dowiedziałem się po czasie, po zrobieniu pozycji astro (drugiej linii z kulminacji).

	Poczułem pewne zadowolenie, lecz przede wszystkim odczułem zmęczenie i brak snu. Nie spałem do 3-ciej, potem do 7-mej dosypiałem z doskoku. A więc Europę mam za sobą.

	Przed południem chmury rozstąpiły się, pokazało się Słońce i świeciło cały dzień. Zrobiłem jedną linię, potem kulminację, wreszcie pierwszy wertykał. I zabrałem się ochoczo do życia atlantyckiego. Założyłem sztag. Najpierw postawiłem na nim kliwra II, ale się nie mieścił. Stanął więc kliwer III. Jutro postawię apsla.

	Ziemniaki gotowałem dziś w szybkowarze, w pół szklance słodkiej wody. Wreszcie jadalne. Poznaję ten ocean, woda w Słońcu ma kolor ultramaryny. Kiedy powitają mnie bracia delfiny? Tęsknię za nimi. Jutro przejdę na plottingi.

	Dziś wielkie święto narodowe Argentyny, 9 de Julio, el día de la Indepencencia. W 1816 roku w Tucumán – 6 lat wcześniej zrzuciwszy łańcuchy przynależności do Hiszpanii, 25 maja 1810 – podpisano z Hiszpanią akt niepodległości. Te dwa święta – 25 maja i 9 lipca – obchodziliśmy w szkole bardzo uroczyście. Najbardziej pilni uczniowie nosili flagę biało-niebieską na pochodach przyszkolnych; bywało, że i ja nosiłem.

	Do połowy trasy, aż po antypody, za Nową Zelandią, na Pacyfiku, nie będę mógł tęsknić, wyglądać kraju, liczyć dni ani miesiące do powrotu, bo będę się oddalał, kraj będę miał za rufą, tęsknotę z tyłu serca (na grzbiecie serca). Dopiero tam, gdy będzie bliżej niż dalej, pozwolę sercu zatęsknić, pomarzyć, oczekiwać, wyglądać, liczyć dni i cieszyć się powrotem.

	 

	 

	Dzień 29, 10 VII 79, wtorek

	Grafik rytmów sprawności wykazuje, że moja sprawność intelektualna idzie w dół, a jutro będzie jej krytyczne dno. Może by zawiesić pisanie „Dziennika”?

	Spałem całą noc, 10 godzin, rzadko wstając dla zobaczenia kursu, Jacht szedł, jak chciał, jak najbardziej odpowiadał mu kurs Westowy i zrobił pracowicie za ten czas 33 mile. I tylko pod jednym światłem topowym. To istna pszczółka do robienia mil. Nie chcę ścinać przez Biskaje, tylko odejść na zachód i łukiem minąć ten burzliwy akwen. Spałem spokojnie i miałem wiele snów, z których nic nie pamiętam. Spałbym dalej, lecz przyflauciło, żagle się denerwowały. Zrzuciłem oba sztaksle, kliwra i genuę. Na dworze 18°, relaksowo. Flauta jest również relaksowa. Po śniadaniu zabrałem się do klarowania apsla. Trzeba było wychodzić na bezanmaszt, żeby sklarować jego fał, który szedł splątany: linka stalowa z linką miękką idącą w dół. I to dwa razy, za pierwszym razem zapomniałem go odwiązać u dołu. Po kulminacji poszedłem drugi raz na maszt i rozplątałem go. Bezanmaszt nie ma szczebli.

	Potem założyłem antenę w Selenie, trzeba było radio i magnetofon rozmontować z łoża. Antenę teleskopową wyciągnąłem, ponadto założyłem drut do wtyku anteny, który podłączyłem do anteny Falcona. Rozpocząłem również pracę na plottingach.

	O 15.20 przechodził w odległości dwóch kabli radziecki statek „Skulptor Golubkina” Baltgulf Line z Leningradu. Przyszło mi do głowy, żeby go wywołać na UKF, kanał 16. Ku mojemu zdziwieniu natychmiast odpowiedział, czyli miał UKF-kę włączoną na kanał 16. Prosiłem o podanie Gdyni Radio mojej pozycji oraz to, że po 27 dniach osiągnąłem Atlantyk, a nie mam łączności na swojej radiostacji. Obiecał podać informację Gdyni Radio. Bardzo mnie to ucieszyło. Jutro Teresa dowie się o mnie, a pojutrze gazety podadzą moją pozycję, moi przyjaciele odetchną z ulgą.

	 

	C. d. po latach: dowiedziałem się, że podał pozycję, ale ta pozycja była na lądzie, na północ od Londynu.

	 

	Cieszę się też z tego, że znalazłem Hiszpanię, Radio Nacional, na średnich falach, choć Radio One, które też dziś odkryłem, jest znośniejsze niż pozostałe angielskie. Zgoliłem brodę i wąsy. Z lustra spojrzał na mnie nieznajomy, o szczupłej gębie młodzieniec. Ostatni raz goliłem się 24 kwietnia 1973 roku, u Mamy w Argentynie, od tego czasu pozwoliłem rosnąć brodzie. Broda miała za cel wchłanianie łez tęsknoty za Mamą, którą zostawiłem na kei w Buenos Aires. Przyznam się, że przez pierwsze dwa tygodnie po wyjściu „Eurosem” z Bs. As. ryczałem jak bóbr, nakrywałem głowę kocem, poduszka była przemoczona jak gąbka, nie nadawała się do spania. Nie jeden raz, stojąc w ciemności nocy za sterem „Eurosa”, potoczyła się parząca łza na młodą brodę, nie jeden raz padła na szkło kompasu.

	Skończyłem czytać „Polskę Piastów”, zacząłem „Polskę Jagiellonów”. Od dziś wprowadza się racjonowanie herbatników przemyskiej wytwórni SAN, do czterech przy kawie inka, podwieczorku lub deserze.

	 

	 

	Dzień 30, 11 VII 79, środa

	Przedtem przeciwne wiatry, teraz baksztagowe, na których jacht nie pójdzie sam. Sterowałem do 23-ciej, aż osłabł tak, że szybkość stała się nieekonomiczna. Stanąłem w dryfie i poszedłem spać. Przez dwie godziny, do 2-giej, nie mogłem zasnąć. To chyba wpływ kawy, muszę ograniczyć.

	Rano pełny baksztag. Prace nad ustawieniem jachtu na samosterowność naturalną. Układ I: genua I, grot, kliwer III. Postawiłem kliwra II, na wytyku (spinakerbom) na nawietrznej. Jako tako trzyma, lecz trzeba pilnować i korygować. Wiatr dalej słaby. Troszkę polało. Pierwszy wertykał i jeszcze jedna linia i odnalazłem się. To ciągłe szukanie się rano…

	W Hiszpanii żyją dzisiaj dwoma problemami: czy szczątki Skylabu nie spadną im na głowę i skasowanie w telewizji nadawania meczów piłkarskich. Zapewniono ich, że Skylab spadnie dzisiaj na Południowym Atlantyku (przy okazji i ja odetchnąłem z ulgą, gdyż odłamki mogłyby mi podziurawić żagle), natomiast decyzja o zaniechaniu transmisji meczów wyszła od klubów piłkarskich, celem podwyższenia frekwencji na trybunach, a bilety wstępu są podobno dość słone. Radio cytowało dziesiątki wypowiedzi różnych ludzi, 99% to oczywiście przeciwko tej absurdalnej decyzji. Podoba mi się ten kraj, dlatego że tam też są durnie, jak w moim, stąd rodzi się nić zrozumienia.

	Samosterowności nie rozwiązałem, lecz poczyniłem już pierwszy krok. Gdyby wiatr był silniejszy, może by to trzymało kurs? Jeszcze ani razu nie stanąłem w dryfie przy dobrym wietrze, aby spać; przeważnie wiatr zdychał, albo – gdy trzeba było sterować ręcznie – sterowałem, aż padłem i wiatr też zdechł. Ale co będzie dalej, jeżeli wiatr nie zdechnie, a ja padnę? Jeden z samotników, gdy nie było samosterów, Alain Gerbault, stawiał spokojnie jacht w dryfie i szedł spać. On miał czas, ja mam określony termin powrotu i nie mogę tracić 7 godzin codziennie na spanie.

	Na Atlantyku nie ma tych problemów, które trapiły mnie przedtem, nie czuję tu żadnego ucisku, żadnej pętli na szyi, nie czuję się jak ścigany zając. Tu występuje inny problem, chyba większy od tamtych: problem samosterowności jachtu. Moje życie przez rok nie będzie łatwe, jeżeli tego problemu nie rozwiążę.

	W sytuacji, kiedy jestem przykuty do steru, kiedy tylko ukradkiem mogę robić coś innego, czytać, pisać, liczyć pozycję lub gotować, uciekam w marzenia. Marzę o jachcie doskonałym i spisuję założenia do następnego rejsu – nie do rejsu załogowego do Argentyny, bo z tym problemów nie ma – lecz do rejsu dookoła świata solo non-top, ze wschodu na zachód, w przeciwnym kierunku.

	Założenia obejmują dwa zagadnienia: jacht oraz organizację. Od dzisiaj będę je spisywał i stopniowo uzupełniał. A obecny rejs potraktuję jako treningowy, mający na celu zdobycie doświadczenia i materiału do następnego.

	Pełny baksztag, 30° do diametralnej od rufy, niosę układ I. Gdy dmuchnie ponad 10 węzłów, jacht ma ochotę trzymać kurs. Nie mogę odejść od steru na dłużej. Zrobiłem parę linii, ugotowałem obiad, wyliczyłem, zjadłem, i tak żyć jakoś można w tej sytuacji, tylko nie można spać. Po południu wiatr słabnie.

	Dowiaduję się, że Skylab spadł na Oceanie Indyjskim (76 ton). Na wschodzie mam Biskaje, idę w odległości 90 mil na W, równolegle do linii łączącej Île d’Ouessant i Cabo Villano w Hiszpanii, i 30 mil na zachód od linii komunikacyjnych. W szybkowarze można gotować ziemniaki w wodzie morskiej. To rady od Teresy. Również Teresa napędziła mi stracha swoją kasetą, że mogę się odwodnić. Od paru dni prowadzę zeszyt konsumpcji i podliczam każdy wypity płyn. Myślę, że 2 litry dziennie nie odwodnią organizmu. Od czterech dni robię przysiady, żeby mięśnie nóg nie zwiotczały.

	Kompasy pokazują, co chcą. Tego górnego, który nie ma dewiacji, nie mam czasu ciągle konsultować sterując spod deku. Dolny ma niezbadaną dewiację, znam ją orientacyjnie przez porównanie z górnym. Zresztą sterując ręcznie, przy równoczesnych innych zajęciach, jacht chodzi jak pijany zając i trudno zgadnąć jaki trzyma kurs wypadkowy, Dopiero pozycje astro dają dokładne pojęcie o kierunku. Od jutra w „Dzienniku jachtowym” KD (kurs drogi) będę wpisywał ołówkiem, długopisem dopiero po otrzymaniu z astro właściwy KD. Kto wie, może i mój „Dziennik” będzie skrupulatnie analizowany przez bardzo mądrych ludzi, którzy zechcą znaleźć w nim jakąś dziurę, tak jak „Dziennik” Teresy był analizowany na polecenie PZŻ przez kpt. Pierożka, który udowodnił, że Teresa płynęła do tyłu (w regatach OSTAR). Ciekawe, że dopłynęła do Newport. Muszę się mieć na baczności! Samotny żeglarz nieraz prowadzi chaotycznie „Dziennik”, a na tym żerują przeintelektualizowane hieny (overeducated sons of a bitch).

	Miesiąc zleciał, pierwszy miesiąc, a mnie się wydaje jakbym wczoraj wyszedł z Gdyni. Bardziej pamiętam ten moment odejścia, niż wiele innych, późniejszych szczegółów na Bałtyku czy Morzu Północnym.

	 

	 

	Dzień 31, 12 VII 79, czwartek

	Gorzki dzień. Rozczarowanie, rozterka, zalążek rozpaczy w sercu. Po południu po raz pierwszy postawiłem jacht w dryfie, mając wiatr i to korzystny, choć trudny.

	Sen: spałem 4 godziny, miałem nieprzyjemne sny. Jakiś Niemiec miał być zakatrupiony, mówiono, że on jako drugi wszedł do zdobytego Westerplatte. Wyrok na nim wykonano: został zelektrokutowany. Mimo to, wstał po chwili i rzucił się na żołnierza, ten wyciągnął pistolet i oddał kilka strzałów do Niemca, równocześnie doskoczył drugi żołnierz i też z odległości jednego metra wpakował do niego cztery pociski. Stałem obok.

	O 7-mej zszedłem z dryfu, szybkość do 6 węzłów, ale ja przykuty do steru. Wiatr z baksztagu 5°B. Postanowiłem wypróbować układ dwóch sztaksli: kliwer II na przednim forsztagu, na zawietrznej, kliwer III na sztagu na wytyku ze spinakerbomu, na nawietrznej. Genuę, grota i bezana zrzuciłem.

	Bardzo na ten układ liczyłem. Z początku wydawało się, że będzie trzymał kurs. Niestety, jest to układ również niestabilny, przez chwilę, czasem dłuższą, waha się w położeniu neutralnym, aby powoli ruszyć na nawietrzną lub zawietrzną.

	Namęczyłem się okrutnie, o głodzie i pragnieniu, po to tylko, aby się przekonać, że to nie rozwiązuje żadnego problemu. Myślałem, że się załamię. Zapragnąłem śmierci, już tu, aby zaoszczędzić sobie masę cierpienia, nim padnę z wyczerpania. Zaczynam bowiem dostrzegać, że i ja nie rozwiążę problemu samosterowności na kursach pełnych i pozostanie mi przesterować ręcznie cały świat.

	– Cały świat nie, na Południowym Atlantyku będziesz miał pasat bajdewindowy, a następnie na Północnym Atlantyku – podszepnęło drugie ja.

	– Tak, najwyżej 2 tysiące mil na 30 tysięcy. Wielka pociecha!

	– W każdym razie, jeśli ginąć, to jeszcze nie teraz: masz 60 flaszek wina i jesteś na Atlantyku, najprzyjemniejszym z oceanów.

	– Racja. Więc pójdę na południe sterując ręcznie, tam gdzie cieplejszy klimat. Może coś się jeszcze wymyśli. A jak nie, to trudno, trzeba będzie przesiedzieć rok przy sterze.

	– Przyjmując 6 godzin na spanie, masz prawo przedłużyć rejs o ¼. to jest o 3 miesiące. I wrócisz przed jesienią!

	– Ale ta niewola przy sterze przekreśla wszystkie założenia. Szedłem w rejs dla przyjemności, tymczasem będzie to rzeczywiście rejs wyczynowy.

	– Są tylko dwie możliwości: albo się wycofać, albo przejść świat sterując ręcznie.

	– W jakiż to sposób można się wycofać? Wejść do pierwszego lepszego portu, do którego zresztą też ręcznie trzeba sterować, i co tam robić? Natychmiast powstaną nowe problemy. Owszem, wycofuję się, lecz nie wejdę do byle jakiego portu, tylko do Gdyni. Kursu nie będę zawracał, bo idąc, tak jak idę, też dopłynę do Gdyni.

	– Pojutrze dostaniesz podwójny koktajl!

	Na wschodzie jedna trzecia Zatoki Biskajskiej została poza trawersem. Po południu zobaczyłem pierwszego mieszkańca tych wód – było to znacznie większe niż delfin, niemrawe, tylko grzbiet z płetwą wynurzało, szare jak delfin. Duży rekin? Mały wieloryb? Przeszedł w odległości 30 metrów od jachtu.

	 

	 

	Dzień 32, 13 VII 79, piątek

	W nocy spałem, jacht szedł sam przy słabym wietrze. Ale zrobił mi psikusa: zwrot i dryf. Nie wiem, ile godzin tak stał. W południe wybiło 87 mil za ostatnią dobę. Jacht dziś jest nieznośny. Kurs niezbyt trudny, półwiatr – ostry baksztag. Nie da mi odejść od steru, natychmiast zadziwiająco szybko schodzi z kursu.

	– Ty nieznośna! Ty niedobra!

	Nie wiem, czy taki rodzaj żeglugi na dłuższą metę nie będzie ponad moje siły, w każdym razie obrzydzi mi życie. Robiąc kulminację w południe zobaczyłem z lewej pierwsze stado delfinów z dość daleka. O 17.10 drugie stado podeszło na odległość 20 m. Powitałem je gromkimi okrzykami.

	Przykuty do steru nie mogę czytać, z trudem piszę te słowa. Pozostaje tylko myśleć. Uciekam wtedy w marzenia. Najchętniej przenoszę się myślami w dwa inne rejsy, raz będzie to rejs załogowy na „Darze Przemyśla” do Argentyny, w innych chwilach rejs solo dookoła świata non stop ze wschodu na zachód, lecz na jachcie posiadającym doskonały samoster i wszystkie dezyderaty spisane dwa dni temu w założeniach.

	Chcę żyć na morzu, chcę żeglować dla przyjemności, nie dla udręki, czym jest nieustanne siedzenie przy sterze. Dziś, tak jak i wczoraj, próbowałem ustawić samoster. Niestety, jest bezradny. Żegluga jest przykra, słaby wiatr z baksztagu, falowanie wywołuje bocznym kiwaniem własne wiatry na żaglach, na przechyłach żagle majdają się na nawietrzną. Statecznik samosteru też podlega chaotycznemu kiwaniu.

	O 22-giej sytuacja była tak podła, że zrzuciłem oba sztaksle i stanąłem w dryfie. Blisko widnokręgu miałem światełko rybackie, tylko to trzymało mnie na nogach. Rybak zginął mi za widnokręgiem, wyszedłem, żeby zrzucić grota i wtedy ogarnęło mnie zabobonne przerażenie: na topie świeciło się światło. A przecie na pewno nie zapalałem je.

	Strach wynikły z niezrozumienia sytuacji szybko został zastąpiony przez dezaprobatę i złość do samego siebie: nad ranem o 4-tej nie zgasiłem światła topowego.

	– Tak oszczędzasz energię, a tu takie marnotrawstwo. 18 godzin razy 2 ampery to 36 amperogodzin, 2 godziny ładowania! Ale przecież słyszałem budzik o czwartej, wiem, że wstałem zaspany, wiem, że nie patrząc odliczyłem od prawej piąty i wyłączyłem.

	– Śniło ci się. Trzeba natychmiast wpisywać tę czynność do „Dziennika”.

	W nocy długo nie mogłem zasnąć. O 2-giej nie spałem, choć kawy dziś nie piłem. Ogarniała mnie desperacja, że marnuję cenne godziny, że nie śpię, a rano może być wiatr i trzeba będzie zejść z dryfu i iść swoim kursem.

	 

	 

	Dzień 33, 14 VII 79, sobota

	Rano niestety nie było wiatru, w dodatku to gruźlątko co udawało, że dmucha, czyniło to z NNE, kierunku idealnie z tyłu mojego kursu, czyli fordewindu.

	Dzień dzisiejszy mógłby być jednym ze smutniejszych, lecz dzięki właściwemu znakowi interpretacji, stał się jednym z przyjemniejszych. Zacząłem od owsianki, sześć łyżek w pół szklance wody, potem dwa jajka, herbata. Zabrałem się do roboty. Słońce świeciło pięknie, choć gdzieniegdzie szare kłęby usiłowały utrudnić zrobienie pierwszego wertykału. Nigdy nie zdarzyło mi się tyle razy brać wysokości Słońca dla jednej pożądanej linii astronomicznej. Ta linia dlatego jest tak upragniona, że w chwili przejścia Słońca przez pierwszy wertykał, azymut jest 90° lub 270°, a linia jest południkiem, czyli dokładną długością geograficzną, tak jak w kulminacji linia jest równoleżnikiem i dokładną szerokością geograficzną.

	Wyliczyłem moment przejścia Słońca przez wschodnią część pierwszego wertykału, 7.35. Po wyliczeniu linii okazało się, że azymutowi brakuje aż 10 stopni do 90°, Dziesięć razy co 10 minut strzelałem Słońce, natychmiast obliczając, aż dopiero o 8.20 miałem azymut 90,1°. Dlaczego? Tę stronę w zeszycie oznaczę wyraźnie i po powrocie pokaże kpt. Zbigniewowi Szczepanikowi, znakomitemu autorowi „Zadań z Astronawigacji” i „Nawigacji”, którego miałem zaszczyt i przyjemność poznać w przeddzień wyjścia w rejs, kiedy przyszedł służyć mi pomocą, obejrzeć moje sekstanty, skorygować błąd lusterek i zorientowawszy się w moich pomocach nawigacyjnych, uzupełnić je cennymi pozycjami.

	– Czas lokalny to moment przejścia Słońca przez pierwszy wertykał, a ty baranie obliczałeś według GMT! Nie trzeba się nikogo pytać, tylko stuknąć się w czoło!

	Następnie, zamiast się martwić flautą i brakiem mil, pomyślałem sobie, że trzeba się właśnie cieszyć pięknym dniem, a flautę wykorzystać. Od paru dni rozmyślałem o uszyciu dakronowej rynny pod bom, do łapania deszczówki z grota. Teraz przystąpiłem do realizacji pomysłu. Robota była żmudna, ale cieszyła mnie.

	Kazałem sobie zaserwować szklankę wina pół na pół z wodą sodową, potem drugą. Na horyzoncie pojawiło się dwóch rybaków, jeden z nich zbliżył się wyraźnie. Pomyślałem o poczcie, listy i kartki oraz trzy flaszki piwa włożyłem do siatki – również naładowałem rakietnicę i obok niej na fotelu położyłem otwarte pudełko rakiet oraz ubrałem spodenki. Rybak przeszedł dość blisko, miał wędy na wysięgnikach po obu burtach, nie było sensu prosić go o podejście.

	Uszyłem piękną rynnę, która otrzymała techniczną nazwę „DRBnD typ Dar Przemyśla”, co znaczy: Dakronowa Rynna Bomowa na Deszczówkę”. Równocześnie flaszka Pinot Noir opustoszała.

	Ugotowałem ryż na sypko, rychło w czas przypomniałem sobie o tym; po dwóch godzinach miałem smaczny obiad, do którego zaserwowałem „koktajl Adama” Stoję spokojnie, nigdzie się nie spieszę, żyję szczęśliwie, dobrze mi jest. Wiem, że nie jestem regatowcem. Regatowiec chce był lepszy od innych, ja nie, wiem, że jestem taki jak inni, nikomu nie zamierzam udowodnić jakiejkolwiek swojej przewagi, takowej nie ma, udowodniłem jedynie, że każdy, najprzeciętniejszy człowiek w tym kraju, tak jak ja, dokona wszystkiego, o ile tylko naprawdę uweźmie się i przyłoży do sprawy. Trzeba też niewątpliwie mieć trochę szczęścia.

	W rocznicę zdobycia Bastylii, o czym od rana przypomina mi Radio Monte Carlo, rozprawiłem się ze skorupą tratwy. Na razie tylko z jedną połową, tą z dziurką na linkę bezpieczeństwa, tę drugą zachowam na deszczówkę aż po sztormy Południowego Atlantyku. Myślałem rozbić skorupę na kawałki, a te zachować, aby potem pisać na nich dedykacje przyjaciołom. Najpierw targnąłem się na nią młotkiem. Niestety młotek odbijał się jak od ciała sprężystego. Przyniosłem topór. Rąbnąłem, wlazł w fibry skorupiaka, wiele wysiłku kosztowało wydobycie go ze szczeliny. Nie, skorupa nie jest krucha, nie rozbije się, trzeba by ją ciąć piłką.

	– Za burt! Ty czyste sumienie komandora Kunde! – i poszła, lecz choć tylko skorupa, a nie tratwa, pływała jak pianka, cała na powierzchni. Była to połowa skorupy bez napisów i numerów, numer atestu zresztą na tej drugiej jest zdrapany.

	– Nigdy, przenigdy nie wrócę na tratwie do kraju! Albo na swoim okręcie, albo na dno! Tylko Wasze sumienie pozostanie czyste, nie splamione uczciwością czy przyjaźnią, tylko wegetujące w osłonie przepisów!

	Od ponad godziny obserwuję duży statek idący za mną, na prawym baksztagu. Idzie z szybkością nie wiele większą niż moja, a ta wynosi tylko 2 węzły. Włączyłem UKF, wyłączyłem Monte Carlo, nadzieja na podanie pozycji Gdyni Radio. Lecz dlaczego tak pomału idzie? Napis na dziobie tak mały, że nie mogę odczytać przez szkła. Kadłub czerwony, ok. 10-tysięcznik, bez bomów, jakby zbiornikowiec.

	Podejrzanie pomału idzie, jakby czekał na zapadnięcie zmroku, aby mnie drapnąć, czyli dwie godziny. Mam prawie fordewind, idziemy na zbliżenie, aż do otarcia burt. Znów wyciągnąłem rakietnicę i paczkę rakiet. Ale i zrobiłem zwrot przez rufę, teraz idziemy lekko na oddalenie. Wołałem go na UKF na kanale 16. „Hallo, red vessel going slowly, Polish jacht calling, do you listen to me?” Nie odpowiada. Z trudem usiłuję odczytać nazwę na dziobie: „Sea …”

	W tym jakieś syk, sapnięcie koło jachtu i 20-metrowe wielorybisko wynurza się i zanurza w odległości 15 metrów.

	Więc… „Sea Symphony”, tak ładnie nazywa się ten podobny do pirata statek. Idzie całkiem pusty, nawet pióro steru wystaje mu znad wody.

	I znów wieloryb to samo, głębokie sapnięcie, w tym samym miejscu wynurzył swój grzbiet.

	– Co robić? Wyostrzyć na NE? To by znaczyło, że się naprawdę boję statku? Nie, na takim statku, zbiornikowcu, nie podejmuje się aktów pirackich. Idę swoim kursem, choć nie swoim, bo na lewym halsie.

	Jest 20.14, Słońce nad horyzontem, tuż za nim. Zawołałem go znów, tym razem po nazwie „Sea Symphony”, i odpowiedział! Powiedziałem, kim jestem, gdzie idę, że nie mam łączności z Gdynią i prosiłem o podanie informacji o spotkaniu i pozycji Gdyni Radio. Obiecał, że przekaże to radiooficerowi.

	Nie wyłączyłem radiotelefonu UKF, zajęty byłem wielorybem, który podejrzanie blisko kręcił się i sapał koło mnie. Po chwili usłyszałem wołanie, z czego zrozumiałem tylko „Sea Symphony”, lecz nie wiedziałem, kogo woła, jakiegoś „Dapamila”. Po drugim wołaniu założyłem, że to mnie woła („Dapamila” to „Dar Przemyśla”) i odpowiedziałem. Przeszliśmy – na jego wniosek – z kanału 16 (który jest wywoławczy) na kanał 12, roboczy. Wtedy powiedział mi, ze nie może spełnić mojej prośby, przekazać Gdyni Radio pozycji, gdyż jest to statek handlowy – merchant vessel – a nie maritime service, i radził, żeby połączyć się z Radio La Coruña w tej sprawie. Odpowiedziałem, że zasięg mojego radiotelefonu jest 200 metrów, i że wobec tego dziękuję.

	Wieloryb znów zaczął mnie niepokoić; czy on się zaleca do Balti? Sapie, zbliża się, chce się otrzeć, czy co? Fe! To namiętny samiec, a – jak każdy wieloryb – ma słaby wzrok, wziął Balti za piękną wielorybkę, i smali do niej cholewy. Tego tu mi jeszcze brakowało!

	– Nie Bracie, ty od mojej Balti odwal się! – gdy się wynurzył oddałem strzał z rakietnicy, białą flarą, w jego kierunku. Nie po to, żeby go trafić, tylko po to, by go zniechęcić. do amorów. Natychmiast naładowałem drugą, po następnym wynurzeniu, znów ognia, i jeszcze raz. Zamanifestowałem mu niechęć do karesów i bliższej znajomości z panną Balti.

	Wieloryb zrozumiał, że ta dziewczyna jest mu niechętna i dostrzegł nawet jej męża, ciskającego jakimś dziwnym, hałasującym ogniem, czego wieloryby nie lubią.

	Po dłuższej chwili koło jachty zapanował spokój. „Sea Symphony” daleko na horyzoncie świeci rufowym, wieloryb odwalił się od Balti. Zapadł zmrok, pogodny, zapaliłem świeczkę i zrobiłem sobie koktajl. Radio Monte Carlo tak przyjemnie grało, tak przyjemnie jak nigdy. Stanąłem w dryfie, spokojnie, bez zrzucania płócien, bez szamotania się. Po prostu wybrałem grota i bezana i dałem ster lekko na nawietrzną. Sztaksle zrzucone, jako że w pełnym baksztagu więcej w nich hałasu i przecierania szwów niż pożytku.

	Życie moje prywatne, życie moje szczęśliwe. To dobrze, że od pierwszej chwili nie mam łączności z Gdynią Radio, narzuca się inny styl żeglugi. Nikt się nie będzie martwił o mnie, gdy przez tygodnie lub miesiące nie będzie o mnie wieści. Już wiedzą, że z łącznością jest coś nie tak. Oczywiście, będę korzystał z wszelkich możliwości, żeby przekazać wieści o jachcie, jutro rzeczywiście poszukam La Coruñii, tylko nie na UKF, ale na 2182 kHz. Jaki problem? Łączność płatna przez Gdynię Radio, a Gdyni Radio zrefunduje Wojewoda przemyski. Czy mam oszczędzać? Od jutra będę operował wartościami płatniczymi.

	Warszawa słyszalna doskonale.

	 

	 

	Dzień 34, 15 VII 79, niedziela

	Jestem zdechły, ale szczęśliwy. Do roboty! Do produkcji mil! Niewiele ich wyprodukuję przy tym NNE, idealnie fordewindowym i słabym.

	Nie wyprodukowałem. Padłem. Wstałem. Postawiłem genuę na motyla. Potem zwrot, żagle na prawą burtę. Zniechęcenie. Zdaje się, że to wszystko przerasta moje siły. Trzeba będzie dać skórę. Tylko jak? Jak ta śmierć nastąpi? Bo jacht nie tonie i nie ma takiego zamiaru. W tej sytuacji śmierć mnie nie wyzwoli. Wolałbym mieć idealnie przeciwny wiatr niż idealnie fordewindowy. Tu też muszę halsować, na wiatr przynajmniej jacht szedłby sam.

	Mam to co chciałem. No mam. Gdzie to szczęście? Samoster przekreślił wszystko. Chciałbym już wracać do domu, dlatego ten kurs południowy nie przynosi szczęścia, gdyż tylko oddala mnie od kraju. Za Afryką kurs wschodni będzie logiczniejszy, w jakiś sposób zbliżający mnie do swoich.

	Radio Nacional de España niejako podtrzymuje mnie na duchu, słucham wszystkich ich wieści, czuję się tak, jakbym był w Hiszpanii, wszystkie ich drobnostki interesują mnie. No, pożar w Saragosie w hotelu La Corona de Aragón i ponad 70 ofiar to już nie drobnostka. Czasem też mnie nudzą, ale teraz, kiedy nie mam nic dookoła, stali mi się bliscy. Kocham ich mowę, kocham ich kraj, ich wszystkich, Hiszpanów. Sam jestem poniekąd pół Hiszpanem, ten język to mój życiowy język, obok polskiego, a przez wiele lat był moim głównym językiem, polski zaś trudny, dalszy, uboższy w słowa i zwroty.

	Oprócz Polski, tak naprawdę to tylko dwa kraje kocham: Argentynę, bo dała nam chleb i Hiszpanię, którą odkryłem w 1970 roku w rejsie na „Chrobrym”. Wtedy poznałem różnice językową, jaka istnieje między Argentyną a Hiszpanią, nie pochwalam i nie bronię dewiacji argentyńskich.

	Mówią dziejopisarze, że „Polak i Węgier dwa bratanki”. Na Węgrzech też o tym wiedzą i rzeczywiście traktują Polaka jak kuzyna. Ale według moich wieloletnich obserwacji jest tylko jeden kraj na świecie najbardziej podobny do nas, tak pod względem mentalności, jak i psychiki oraz sposobu bycia. To Hiszpania. Ten sam honor, może przesadny, niepotrzebny, ta sama szczerość i przyjaźń, ten sam brak zakłamania i wyrachowania, to samo serce i ta sama dusza, to samo uwielbienie Ojczyzny i Wolności.

	Płaczę, piję i płaczę. I płynę, bo nie mam innego wyjścia. Po co na Boga biliśmy ich pod Somosierrą? Dla Napoleona, dla złudzenia odzyskania wolnej ojczyzny. Nigdy więcej Polak nie podniesie szpady na Hiszpana! Bo Hiszpan i Polak to dwaj bracia bliźniacy.

	O 18.10 pojawiły się dwa jaskulce (tak na „Eurosie” nazywaliśmy nawałniki burzowe).

	Dziś nie zrobiłem żadnej linii. W kulminacji nie było Słońca, na pierwszym wertykale popołudniowym nie chciało mi się. Jest mi wszystko jedno, sto mil w prawo, czy sto mil w lewo. Do najbliższego lądu mam 5 kilometrów, w dół, tyle co z Przemyśla do Żurawicy.

	Rybak – kursy zbieżne. Bez konfliktu, przeszedł mi za rufą. Niech ci Bóg napełni sieci rybami, życzę ci. Polak nie powinien umierać, tylko ginąć! – pięknie to wymyśliłem, nie ma co. Jedyne prawo, jedyna wartość, to sen. Wszystko inne nie liczy się, nawet śmierć. Sen jest najważniejszy ze wszystkiego.

	 

	 

	Dzień 35, 16 VII 79, poniedziałek

	Nie chce mi się żyć. Ten uporczywy fordewind wykończył mnie. Ale żyję, opamiętałem się, nawet nie zapłakałem. Męczące jest to sterowanie, ale przynajmniej mile lecą. Od 7-mej rano do 20.30 wytrzaskałem 71 mil. Obliczyłem średni przebieg na Atlantyku: 59 mil, zamiast 90. Jestem opóźniony o 180 mil. Powiedzmy: o dwa dni, a tego nie nadrobię. Na równiku mam być 15 sierpnia, za 36 dni. Chciałbym, mimo stawania w dryfie 7 godzin dziennie, przebyć dziennie 90 mil. Przy wietrze jak dzisiaj to byłoby możliwe.

	 

	 

	Dzień 36, 17 VII 79, wtorek

	Wczoraj dmuchała dobra szóstka z NW, szedłem SW, nie można było takiego wiatru marnować, siedziałem 22 godziny za sterem, od 7 rano wczoraj do 5 rano dzisiaj. Wykręciłem 128 mil. Poszedłem spać o 6-tej, choć sen już mnie opuszczał. Najpierw zamierzałem stanąć w dryfie pod skrzyżowanymi żaglami o 2-giej. Noc była ciemna i chmurna, wiatr siódemką wył na wantach, okręt mocno pracował. W tym układzie zmieniłem zdanie i pożeglowałem dalej. Rano było 6°B.

	Spałem tylko 4 godziny, wstałem, napracowałem się przy żaglach. Postawiłem kliwra II na wytyku ze spinakerbomu, genui dałem drugi spinakerbom jako wytyk, niebawem zrzuciłem grota i bezana.

	Układ ciekawy, szybkość dobra, spinakerbom genui rył czasem w fali, zrzuciłem go. Mimo wszystko układ jest tak samo niestabilny jak i inne, trzeba nieprzerwanie trzymać rękę na sterze. Ugotowanie czy podgrzanie czegokolwiek, to obłęd, to zwrot za zwrotem. Wszystko temu jachtowi przeszkadza, gdy liczę pozycję, choć trzymam to wszystko na fotelu i jednym okiem patrzę na kompas, natychmiast wypada z kursu w jedną albo w drugą stronę, o kilkadziesiąt stopni. Boczne przechyły i tłuczenie wyrwały pojemniki w lewej hundkoi, które się zawaliły na pasaż koło koi, i tłukąc wysypują puszki. Teraz nie mogę się tym bawić, muszę korzystać z wiatru, gdy przyjdzie flauta zrobię klar.

	Listwy grota połamane, naddarły kieszenie. Mało co jadłem, bo i kiedy? Zryw, wiem, że to zryw, bo jest wiatr, potem znów przyjdzie upadek. Co to jest jednodniowy przebieg 128 mil, wobec 33 tysięcy? Dopiero wybiło dwa tysiące od Gdyni.

	„Se me acabó el mundo cuando de mi te fuiste” śpiewa Alicia Juárez w Radio de Vigo (skończył mi się świat, gdy odszedłeś ode mnie), a jacht, nim zdążyłem to zapisać, zrobił zwrot przez rufę. Sądzę, że dla kogoś, kto odchodzi, nie warto śpiewać, tylko milczenie może pokryć ślady pamięci. Odchodzi się tylko dla kogoś innego, w poszukiwaniu innego szczęścia, bo obecne się przejadło. Takiego absolutnie nie wzruszą listy, wiersze, pieśni, melodie, tęsknoty porzuconej osoby. Tylko innym te pieśni podobają się, mnie też wzruszają.

	Łzy to mycie oczu najlepszym płynem ze wszystkich. Do mycia oczu przywiązywałem dużą wagę. Codziennie rano przemywałem oczy wacikiem zamoczonym w rumianku. Zaparzona torebka rumianku w garnuszku służyła przez kilka dni.

	Gdy dmucha taki wiatr jak dziś, wydaje się – lecz tylko za dnia – że w ogóle nie będę spał, że sen to nic. Gdy nadchodzi noc, ciemna, nudna, światło kompasu oślepia, co parę chwil odsuwam suwklapę i lustruję ocean, czy nie ma jakiegoś światła, jako że idę po ciemku, dla oszczędności energii elektrycznej.

	Oby taki wiatr dmuchał ciągle, niech będzie pełny, na nim za 20 godzin wykręcę 120 mil, a 4 godziny starczy mi na spanie. Taka żegluga mnie cieszy, 6 węzłów na swoim kursie, Nic innego się nie liczy, nie ma spania! Ale ten wiatr nie będzie tak ciągle wiał, wobec tego nie będę sypiał, dopóki ten wiatr z baksztagu będzie dmuchał, choćby czwórką, choćby trójką. Teraz jest 4. Nie lubię nocy, bo nic nie widzę.

	 

	 

	Dzień 37, 18 VII 79, środa

	Od dziś do piątku przyszłego tygodnia okres abstynencji. Wolno tylko wypić piwo, nie więcej niż dwie butelki w jednym dniu. Źle się czuję po tych codziennych koktajlach.

	Napracowałem się, postawiłem kliwra III na prawą burtę, nawietrzną, na wytyku, genuę na lewą. Idę na Maderę, KD = 203°. O 13-ej jacht przeciął równoleżnik Vigo w odległości 163 mile od tego miasta.

	O 19-tej próba łączności z Radio La Coruña na 2182 kHz. Bez powodzenia. Przedtem, po północy, próba nawiązania łączności z Gdynia Radio w pasmach 20 i 8 MHz. Bez skutku.

	 

	 

	Dzień 38, 19 VII 79, czwartek. Uruchomienie samosteru.

	Sen mnie zmógł. Pół godziny po północy zrzuciłem oba sztaksle, o 1-szej poszedłem spać. Myślałem, że zaraz zapadnę w sen. Była 3.30 gdy ostatni raz wstałem. Nie mogłem zasnąć, jachtem beż żagli kiwało mocno, wszystko się tłukło, wstawałem wiele razy wyciszać (najpierw szukać) źródła hałasu.

	O 5-tej zgasiłem światło topowe, o 7.30 stawiałem od nowa żagle. Apetyt bardzo powoli powraca, zjadłem owsiankę na dwie raty. Jeszcze nie czuję się dobrze. Nie wolno mi w żadnym wypadku nigdy wypić więcej niż dwa koktajle, to trucizna! To zabija! Nic dziwnego, cztery dni pod rząd każdego zabije. Ponadto wczoraj piłem kawę, samą, gorzką, żeby się postawić na nogi. Skutek: zwaliłem się z nóg. Kawę też mocno ograniczę.

	Przez dwa dni nie widziałem żadnego statku, wczoraj nawet stworzenia, nawet ptaka. Dziś przed południem kontrkursem jakieś 1,5 mili z prawej przeszedł dwumasztowy jacht, kadłub zielony, nie nosił bandery. Podładuję akumulatory rufowe, wieczór będę wołał Lizbonę. Okazuje się, że piwa nie ma już, gdańskie skwaśniało, całą resztę – 12 butelek – wyrzuciłem za burtę.

	Po południu przyflauciło, pogoda słoneczna. Stanąłem w dryfie, dokonałem tytanicznej pracy: sklarowałem ładownię lewej hundkoi. Zdemontowałem (rozbiłem toporem) górną część ładowni, całość przesztauowałem. Dalej flauciło, wyczerpany położyłem się do koi, żeby wykorzystać czas na spanie. Niestety, nie zasnąłem, choć kawy nie piłem, a w nocy spałem nie więcej niż 3 godziny.

	Sztauując hundkoję, gdzie były zapasy Zakładów Mleczarskich z Przemyśla, odkryłem, że nie mam mleka w proszku (instant). Dotkliwy to cios, nie będzie już płatków owsianych, jęczmiennych, kukurydzianych. Do tej pory gotowałem na zapasach instant zeszłorocznych, ale tego niewiele. Na mleku z puszek – słodkim – nie są tak dobrze jak z mlekiem o prawdziwym smaku.

	Po flaucie nie ma fali, idealne warunki dla samosteru. Ustawiłem go więc – trzyma pełny baksztag! Zobaczymy jak długo. Pójdę spać, 1,5 węzła nie jest szybkością kosmiczną, jednak za 7 godzin będzie 10 mil.

	 

	 

	Dzień 39, 20 VII 79, piątek

	Niepamiętna sytuacja: spałem całą noc, jacht człapał pod samosterem i trzymał kurs w baksztagowym wietrze. Po północy wiatr poszedł w prawo, jacht też, ale to nic. Rano zrobiłem zwrot, samoster dalej trzymał kurs. W nocy świeciłem tylko topowe.

	Do Lizbony nie chciało mi się dobijać. Może dziś? Śniły mi się dziewczyny, oddzielne sytuacje. Z jedną awersja, czymś jej podpadłem, patrzyła na mnie z dziką nienawiścią. Gdzieś staliśmy w tłumie, w kolejce do windy na drapacz chmur, tu coś zaszło. Natomiast druga, blondynka, była mi nadzwyczaj przychylna. Z ramienia PKP załatwiała wczasy rodzinne i ja się zapisałem, choć nie zamierzałem początkowo jechać na te wczasy. Z kolei ja ją namawiałem na żeglarstwo. Obiecywałem załatwić książeczkę żeglarską, potem rejsy.

	O 5-tej, o brzasku zbudziłem się sam, żeby zgasić topowe; budzik nie zadzwonił. Zdarzają mi się dziwne pomyłki: np. zamiast 57 minut piszę 52, potem jestem zdumiony, gdy linia wychodzi nielogicznie. Albo wskazówkę godzinną biorę za minutową przy odczycie chronometru.

	Rzecz niesłychana, jacht cały dzień, od wczoraj wieczór idzie baksztagiem na samosterze. Stan morza 2°, do południa 1°. Czy rzeczywiście pociągnie?

	W związku z tym odwaliłem dziś sporo roboty:

	a) Ustaliłem strategię żeglugi przez Atlantyk, aż po Przylądek Dobrej Nadziei; wszystko starannie wyrysowane na generalce Atlantyku. Kawałek od obecnej pozycji, po najbardziej zachodniej z wysp Zielonego Przylądka popłynę nieznacznie na wschód od ruty z „Ocean Pasages for the World”; chcę bowiem zobaczyć, choć z daleka, zachodnie brzegi Madery.

	b) Wyprowadziłem z lewego akumulatora rufowego obwód o obniżonym napięciu (2 V) dla oświetlenia kompasu wewnętrznego. Napięcie to zasila zwykłą, płaską latarkę na baterię 4,5 V, lecz bez baterii. Daje to słabe światło, które nie oślepia, nie razi, a doskonale pozwala widzieć skalę kompasu.

	Miałem trudności z przewodem, odciąłem parę metrów z lampy kotwicznej. Jeden jedyny blachowkręt dał mi elektryk ze Stoczni, znalazłem go i wkręciłem w ołów mostka na akumulatorze dla wyprowadzenia obwodu.

	Była to robota na parę godzin, z wierceniem otworów, wkręceniem wkrętów; została fachowo zrobiona. Przy okazji dolałem wody destylowanej do dwóch celek, gdzie stan był za niski.

	Trzeba było znów opróżnić część pasażu przy lewej hundkoi. Przy tej okazji, choć wszystko to klarowałem wcześniej i przesztauowałem, odkryłem dwa kartony piwa żywiec, razem 8 flaszek. Nie do wiary! Dzisiaj oczywiście nie wypiję ani jednej – jem skromnie, poszcząc.

	Jak zupełnie inaczej wygląda życie, gdy samoster pracuje i jacht idzie pod jego wodzą.

	Wszystko wtedy można zrobić, pochodzić po jachcie, pooglądać wszystko, policzyć, wykreślić, ugotować. Przed wieczorem siadłem w kokpicie, było 19°C, patrząc jak dzień zamiera nad Atlantykiem.

	Boję się wierzyć, że samoster będzie pracował, gdy warunki zmienią się. Teraz, już noc, idziemy z szybkością 4 węzłów. Mam tylko dwa słabe wiadra plastikowe, wody zza burty oczywiście nie można nimi nabrać, bo urwie się ucho. Jedno dla osłony stało w kokpicie. Wczoraj w nocy wpadłem na przechyle do kokpitu wprost do wiadra i wydusiłem mu dno. Dziś wypadła mi szuflada z narzędziami i rozbiła pokrywę drugiego wiadra, używanego na śmieci.

	Gdy zapadła noc wypróbowałem światło oświetlania kompasu wewnętrznego. Działa znakomicie, oświetla kompas oraz pozwala widzieć wskazania przyrządów siły wiatru i kierunku. Światło jest słabe, nie oślepia, pozwala widzieć morze przez okna.

	 

	 

	Dzień 40, 21 VII 79, sobota

	Odczuwam dziś niejaką apatię. Spałem źle, długo, długo nie mogłem zasnąć, północ minęła, pierwsza… Słuchałem Warszawy I z koi, lecz muzyka była niezbyt ciekawa, toteż bez żalu zgasiłem radio. Czuję jakby cień bólu głowy, ociężałość. Może z braku snu, może z braku witamin…? Od dziś rozpoczynam spożywanie witamin, na pierwszy ogień poszła multiwitamina.

	Michał ciągnie pracowicie. Tym imieniem nazywam samoster. Zaczynam czuć do niego sympatię. Może go nie rozumiałem przedtem? Bo jest fala, mocno kołysze jachtem, a on trzyma w tych swoich pewnych granicach, w baksztagu.

	Czterdziesty dzień rejsu, tyle ile „Eurosem” z Valparaiso wokół Hornu do Buenos Aires w 1973. W południe przecinam równoleżnik przylądka Ciepłych Gaci (Cabo São Vicente w Portugalii). Tutaj, idąc na południe polscy marynarze zdejmują gacie, a idąc na północ ubierają je. Upałów jeszcze nie ma, morski wiatr jest zawsze orzeźwiający, ale to wszystko tak brudne i przepocone, że wolę chodzić nago.

	Wpadłem na pomysł, żeby gotować seryjnie, raz na kilka dni. Dziś obrałem ziemniaki na trzy dni i wstawiłem do szybkowaru. Jadam bez większego apetytu, ot tak jak wielu ludzi, bez wydzielania żrących soków trawiennych zgłodniałego wilka. Schudłem, z czego się cieszę. Z głodu nie umrę, lecz w kambuzie nie szukam i nie znajduję szczęścia. Nie marzę jeszcze o żadnej szczególnej potrawie, nawet o zimnym koktajlu kwaśnego mleka z pomidorem. Po prostu głód niejako przycichł, zszedł na jedno z ostatnich miejsc na jachcie. Tak jak higiena.

	Podstawa bytu to pozycja. Oczywiście na Oceanie nie jestem tak uzależniony i przybity do niej, jak na Morzu Północnym i Bałtyku. Moje pełne szczęście jest wtedy, gdy mam trzy linie astronomiczne: rano –  gdy Słońce przechodzi przez pierwszy wertykał, w południowej kulminacji, i popołudniu – gdy przechodzi przez zachodnią część pierwszego wertykału. Gdy mam te trzy, nie bawię się innymi pośrednimi, jako że mam dwa południki i jeden równoleżnik.

	Na logu – który ciągle działa, zliczenie mil, co daje mi przebytą drogę. Wiem zawsze gdzie jestem i nie na tym polega mój problem, tylko na tym, żeby pozycje w południe były idealnie na linii strategicznej, wyrysowanej na generalce Atlantyku. Chciałbym, żeby linia łącząca pozycje jachtu w południowej kulminacji była płynna. Niestety, nie zawsze mi się to udaje, bo choć do tej pory na Atlantyku mam wiatry pełne, to najczęściej za pełne, za bardzo fordewindowe, czyli od rufy, i znów zachodzi sytuacja halsowania, tym razem z wiatrem, lecz jednak halsowania.

	Żeby jacht szedł jako tako spokojnie, musi mieć wiatr od rufy pod kątem nie mniejszym niż 35° do diametralnej. Rzuciłem okiem na kompas w kokpicie: stało 220°. Podszedłem do Michała i ucałowałem go siarczyście dwa razy w różne części – głowica fletnera i statecznik. Żałuję, że nie dałem mu żeńskiego imienia, lepiej by się go całowało.

	– Przepraszam cię Stary, może byłem niewyrozumiały do ciebie? Nie gniewaj się.

	Nie wiem, czy tak łatwo dał się udobruchać, bowiem gdy wracałem z tego spotkania na rufie, kabestan wyrżnął mnie w kolano.

	Ostrzygłem włosy nożyczkami, jak najkrócej dałem radę, do skóry. Aparycja i elegancja nie są tu potrzebne.

	 

	 

	Dzień 41, 22 VII 79, niedziela

	O północy słuchałem Warszawy I, jako że nie mogłem zasnąć, lecz potem spałem dobrze. Dziś szał stawiania żagli, szedłem nawet pod sześcioma: fok pasatowy na wytyku na prawej burcie, genua I na wtyku na lewej, kliwer III na sztagu, grot I, apsel, bezan.

	Rano odkryłem nową fantastyczną stację „Radio Atlántico” Las Palmas. Owszem, nadają reklamy, lecz poza tym grają cały dzień. Ostatnia stacja hiszpańska Sevilla, coraz gorzej słyszalna. Cieszę się, że przez jakiś czas będę miał dużo muzyki z Las Palmas.

	Po obiedzie urządziłem kąpiel. Michał pracuje niezmordowanie. Nie wiem, jak będzie przy silnych wiatrach, lecz dzięki mu za to, że cały Atlantyk, w obie strony, mam z głowy (o ile szlag go nie trafi na południowych oceanach).

	Tak oto jak dziś wyobrażam sobie życie na Atlantyku. Słońce, ciepło, ale nie upał, wiaterek, woda błękitna, niebo czyste, gdzieniegdzie jakaś chmurka. Czekam na wizytę delfinów.

	Na głowie wielkie słomiane sombrero, strój dowolny. Wyciągnąłem czyste, bielutkie slipy i taki podkoszulek. Kiedy będzie deszcz, żeby się wykąpać i poprać brudy?

	 

	 

	Dzień 42, 23 VII 79, poniedziałek

	Rano gniewałem się trochę na siebie. Otóż wczoraj wieczór pod pretekstem ogarniającej mnie chandry sięgnąłem po kieliszek. Miałem wypić jedynie dwa kieliszki winiaku, wydoiłem całą flaszkę i marudziłem do 3-ciej w nocy. O tej godzinie zaświeciłem światło topowe i poszedłem spać, a o 5-tej nie zbudziłem się, żeby je zgasić, świeciło się do 7-mej.

	W nocy, idącemu kontrkursem, w odległości mili statkowi, nadałem morsem szczytówką dwukrotnie „Polish yacht Dar Przemysla Gdynia” Liczyłem na to, że jeżeli to polski statek, na pewno zareagują. Próbowałem wołać na UKF 16, nie odpowiadali. Gdy przeszli, po dłuższej chwili, gdy już zgasiłem topowe, dostrzegłem, że nadawali aldisem, były to niestety ostatnie znaki.

	Dzień pochmurny, z trudem zrobiłem kulminację. W nocy spodziewam się zobaczyć Maderę, latarnię Ponta do Pargo, na głównej wyspie oraz Ilheu de Cima na wyspie de Porto Santo. Obie mają potężny zasięg, 44 i 43 mile.

	Jestem w pasacie NE (34°N), już i na Routeing Chart widać to wyraźnie. A więc mam 1800 mil takiej żeglugi. W nocy tak dobrze mi się popijało, gdyż obmyśliłem koncepcję napisania książki. Jej tytuł miał być „Listy z morza” i miała się składać rzeczywiście z listów do różnych przyjaciół i nie tylko, w których byłaby mowa o sytuacji w rejsie oraz innych sprawach, jak przygotowania do rejsu itp. Dziś ta idea nie wydaje mi się mądra. W ogóle nie mam ochoty pisać żadnych listów.

	Najchętniej przesypiałbym 12 godzin na dobę, żałuję, że sen nie trzyma się mnie, choć mam czas na to. „Polska Jagiellonów” nie frapuje mnie tak, jak „Polska Piastów”. Byłem zdezorientowany, brakowało mi Jagiełły, Grunwaldu, roku 1410. Wczoraj zorientowałem się, że „Polska Jagiellonów” zawiera dwa tomy, a ja mam właśnie drugi.

	Z tą chandrą to jednak nie pozory, ciągle na dnie serca leży osad – tęsknoty? żalu? oddalenia? wyobcowania? obawy przed Oceanem Południa? przed awariami? Człowiek zdaje sobie sprawę, że ciągle oddala się od kraju, że całymi miesiącami będzie się oddalał, będzie szedł w coraz to cięższe warunki, w złe i rozszalałe oceany.

	Na lądzie uciekało się myślami i sercem na ocean, w życie na oceanie. Trochę inaczej to wygląda. Ne ma tej beztroski, niefrasobliwości, które były pointą marzeń. Tu ważne są mile, nie jest wcale obojętne, czy się będzie dłużej, czy krócej na danym akwenie. Tu w pasatach jest pięknie i spokojnie. Lecz człowiek ulega przygnębieniu, gdy dobowy przebieg jest marny, a cieszy się, gdy przekracza 100 mil.

	Nie, okazuje się, że nie wyszedłem w rejs po to, żeby się byczyć i żyć na oceanie przez rok, tylko po to, żeby za rok przepłynąć oceany, świat i wrócić do kraju, na ląd, do swoich, do ludzi. Teraz widzę jak bardzo jestem przywiązany do ludzi, jak bardzo potrzeba mi kolegów, przyjaciół, znajomych, rodziny, otoczenia.

	Tak pragnąłem tej samotności na oceanach, a tak niewiele daje mi to szczęścia. „Dom na oceanie” wyobrażałem sobie jako tytuł swojej książki. Widzę, że ten dom jest kruchy, tu genua przeciera się w oczach, szoty strzępią się, elektronika tylko czeka na gorsze warunki, żeby się poddać. Właśnie wskaźnik siły wiatru wczoraj nad ranem przestał działać, dziś pogrzebałem w skrzynce łączącej pod masztem i chodzi, gdzieś nie było styku. Radiostacja nie działa.

	Za 20 dni przejdę ten rozkoszny pasat NE, za dalsze 3, 4, 5, pas ciszy równikowej, potem pasat SE na południowym Atlantyku, a tam dalej – zima, sierpień, to co u nas luty. Tam się zacznie prawdziwa żegluga. Od zeszłorocznych samotnych rejsów jesiennych nie znoszę zimna.

	Stanowczo wygląda na to, że nie dla przyjemności wyszedłem w rejs, jak sobie to wyobrażałem. Wszyscy we mnie zainwestowali i oczekują efektów. Zarówno Wojewoda przemyski, który wpakował miliony w ten rejs, jak i społeczeństwo, a zwłaszcza żeglarze i przyjaciele, którzy założyli moralny kapitał w mój rejs. Będąc więc tu, gdzie chciałem być, tu, gdzie najprzyjemniej i najspokojniej, w pasacie NE Atlantyku na szerokościach Madery i Wysp Kanaryjskich, nie szukam euforii, zależy mi tylko na milach, aby szybciej, aby prędzej pokonać całą trasę.

	 

	Szczęście będzie po powrocie, szczęście będzie powiedzieć Wojewodzie „Melduję pomyślne ukończenie rejsu dookoła świata solo non stop Gdynia – Gdynia”, szczęście będzie znaleźć się wśród kumpli, uśmiechać się, być uściśnięty przez każdego, szczęście będzie świadomość, że nie zdefraudowałem zaufania. I wreszcie szczęście będzie organizować następny rejs, rejs do Argentyny, z pozycji obecnego nie będzie tych dzikich trudności, wszyscy będą się ze mną liczyć, większość zresztą tych, którzy otarli się załatwianiem o obecny rejs, to moi przyjaciele lub bliscy mi ludzie. Tak jest w Marwoju w Gdyni, tak w Baltonie, tak w MCZ (Morska Centrala Zaopatrzenia).

	Mimo że do Madery 60 mil, wziąłem lornetę, żeby poszperać po horyzoncie w spodziewanym namiarze. Wysokie lądy bywają widoczne ze znacznych odległości. I oto dostrzegłem ląd, za dnia. o 19-tej GMT. Widać tylko zarys, za dwie godziny zapadnie mrok, będę widział tylko światło latarni.

	Chociaż człowiek jest pewny swojej nawigacji, przecież sprawia przyjemność, gdy ukazanie się wyspy w określonym miejscu i czasie potwierdza dokładność nawigacji. A przy tym jest to test dla sekstantu. Mogą być bowiem ukryte, stałe błędy, prócz błędu indeksu, tak jak np. złe ustawienie kompasu, co zostało odkryte i skompensowane poprawką „pf”. Teraz wiem, że mój sekstant, prócz błędu indeksu wynoszącego obecnie 0,3’, innych błędów nie ma.

	 

	 

	Dzień 43, 24 VII 79, wtorek

	Trawers Madery potwierdził nieprawdopodobne odległości, z jakich dostrzegło się ląd, jak i światło latarni. 1,5 godziny po dostrzeżeniu lądu, który z tej odległości wyglądał jak leżąca w morzu dnem do góry miednica z chmury, o 20.30 zza horyzontu przebiły błyski latarni Ponta do Pargo, z odległości 55 mil. Jest to światło błyskowe w grupach po trzy, okres 20 sekund.

	Niebawem dostrzegłem przebłyski zza wyspy Porto Santo latarni Ilha de Cima znacznie z lewej od Ponta do Pargo.

	Z odległości kilkunastu mil doskonale było widać na wyspie tysiące świateł, również w innych skupiskach, jak i na wyspie Porto Santo. Stolicy Madery Funchal nie było widać, gdyż położona jest od południa.

	O 8-mej rano miałem Maderę w namiarze E, w odległości 15 mil. Było pochmurno, wyspę gęsto obsiadły ciężkie chmury. Wkrótce ta chmurna odwrócona dnem do góry miednica zlała się z chmurnym otoczeniem, Madera rozpłynęła się w oceanie.

	Do następnego lądu – wyspy Santo Antão w Archipelagu Zielonego Przylądka 1000 mil. Na tej trasie spodziewam się spotkać polski statek, celowo zbliżam się do linii Recife – Bishop Rock.

	Piękny pasat, dmucha spokojnie piątka, jacht wyciąga 6-6,5 węzła, Michał pracuje wytrwale, jestem wyspany. Dziś rekordowy przebieg 123 Mm ,to według wskazania logu, a naprawdę 130 TM, tj. „twardych mil”. Pojęcie „twardej mili” wprowadziłem na Eurosie w 1973 roku na Atlantyku; jest to odległość między dwoma kolejnymi pozycjami w kulminacji Słońca. Jacht myszkuje, halsuje, czasem idzie tak, jak pijak – od rowu do rowu. Twarde mile to te, które liczą drogę po prostej, między pozycjami astronomicznymi. Na ogół jest mniej TM niż Mm, dziś odwrotnie: 130 TM przy 123 Mm. To prąd kanaryjski dodał te kilka.

	Rano znalazłem na pokładzie małą kałamarnicę długości 16 cm razem z ramionami. To mnie zmobilizowało do zabrania się za haki i linki, które dał mi wspaniałomyślnie pracownik MIR-u (Morski Instytut Rybołówstwa) w Gdyni. Skonstruowałem to wszystko, nie tak co prawda jak w jego szkicach, ale to na razie. Kalmara użyłem jako przynęty, oprócz niego trochę kolorowych wstążek. Wszystko to wlecze się 60 m za rufą.

	Ryż na sypko od paru godzin dochodzi w koi pod kocami, tymczasem parę piw posłużyło dla uczczenia wspaniałego przebiegu. Po smacznym obiedzie, ryż, dwa jajka sadzone, pasta pomidorowa, sałatka papryko-cebulo-ogórkowa i świeża cebula, zrobiłem drugi, bardzo fachowy zestaw łowczy, z materiałów i szkiców ofiarowanych przez inżyniera z MIR. Dwie liny wloką się za jachtem, na razie nie ma efektów, ale i nie ma się co dziwić, jacht pruje z szybkością 6 węzłów, żadna ryba nie może dogonić haków.

	Obecną sytuację na jachcie można określić tak: „Jaskuła złapał wiatr! Będzie pruł, pruł, nikt go nie dogoni”.

	Śliczny jest en świat. Wczoraj w nocy leżałem godzinę na dziobie, wsłuchując się w szum fali odkosu i wpatrując się w światełka bełtanego planktonu. Przy okazji odkryłem awarię: przednia lewa wanta kolumnowa przepiłowała spinakerbom. Oh, dear! W porę zapobiegłem awarii, choć wanta werżnęła się do wnętrza aluminiowej rury. Nigdy spinakerbom nie może dotykać żadnej linki takielunku, ani niczego. Pamiętaj!

	Dziś cieszy mnie życie! Ten szum piany, ta niedoganiająca mnie fala, te 6 węzłów na logu, oto co potrzeba do szczęścia! Muzyka hiszpańska z Radio Atlántico Las Palmas, wiele swoich kompozycji wygrywał na gitarze i śpiewał Atahualpa Yupanqui. To świecenie bełtanego planktonu, to skoncentrowana rozkosz. Nie wiem, gdzie przebywać: pod dekiem wydaje mi się, że stoimy, bo nie widać szybkości, tu nie słychać szumu piany, nie widać ognia planktonu; na górze szum fali zagłusza muzykę. Bywam na zmianę raz tu, raz tam.

	 

	 

	Dzień 44, 25 VII 79, środa

	Wspaniały przebieg 136 Mm, a twardych mil 148. Ta różnica to nie koniecznie tylko prąd Kanaryjski, może na to wpływać również niedokładne wskazania logu, który w miarę wyczerpywania się baterii jakby zwalniał, aż jego wskazania staną się rażąco niskie.

	Angielskie baterie Mallory typ ZM9 (4 szt. x 1,4 volt) komplet 4 sztuk starcza na 3000 mil. Obecne, zakładane już w rejsie, mają dopiero 1700 mil. W zapasie mam 80 szt., czyli na 20 zmian (po 4 szt. w komplecie). Jeżeliby rzeczywiście wszystkie pracowały po 1700 mil, starczyłoby na 34 tysiące. Ale baterie ulegają samowyładowaniu, im starsze tym niższa ich pojemność. Sam się zastanawiam, dlaczego tak mało zakupiłem tych baterii R-6 (palcowych), których cena jest przecież groszowa.

	Efekty połowów na razie żadne, lecz na rufie przy bezanmaszcie leży podbierak (hak) do wyciągania ryby oraz młotek, do zabicia jej, jako że na duży hak spodziewam się dużej ryby. Dziś, po przekroczeniu równoleżnika 30°N, rozpocząłem konsumpcję wina do obiadu, jedna flaszka na cztery dni, wino z syfonem. Michał dostaje tytuł „Pierwszego Lorda Admi ralicji”. W fordewindzie też trzyma!

	Zapada kolejny dzień na oceanie, Słońce już zaszło, świeci firmament, a nawet popielate zwały chmur nad horyzontem. Miotam się w lekturze „Polski Jagiellonów” – tom II, bez pierwszego, wytrąciło mnie z tej tematyki. Przedwczoraj zacząłem Demela „Życie morza”. Historię oceanografii, aczkolwiek ciekawa, z trudem łykam, wolałbym wejść od razu w sedno życia w morzu. Albo przeskoczę te początki i wgłębię się w wybrane zagadnienia, albo odłożę książkę. Dziś wydobyłem nowe: „Podstawy nawigacji Meteorologicznej”, „Sztormy, lody i powroty”, „English for Ships Officers”. Chyba najpierw wgłębię się w tę meteorologię, gdyż to mi najbliżej skóry. Jak na razie, w resztkach światła dziennego, poczytam swoich kumpli Olka i Zbyszka.

	 

	 

	Dzień 45, 26 VII 79, czwartek

	Dziś jacht pobił swój rekord przebiegu dobowego: 150 mil twardych. Log wskazał 136, jest jasne, że to mocno zaniżony przebieg. Baterie wyczerpane? Pomaga nam Prąd Kanaryjski, ale nie aż tyle.

	W południe, w kulminacji, szerokość wynosiła równo 28°N. Jest to szerokość Las Palmas, które mijamy w odległości 250 mil, od zachodu. To stąd miałem wyjść w rejs wg antypolskiego, antypatriotycznego nakazu sekretarza generalnego PZŻ Stanisława Tołwińskiego. Jak to dobrze, że przeforsowałem swój pogląd i zacząłem rejs w Gdyni; choć tyle było trudów na tej trasie, przecież mam je wszystkie za sobą, a te, które czają się na dalszej trasie, są niezależne od miejsca startu.

	Wieczorami, a właściwie w nocy lubię przebywać na dziobie, wsłuchiwać się w szum prutej wody i wpatrywać się w świecący, bełtany falą odkosu plankton. Wczoraj ubrałem się cieplej i położyłem się na dziobie ze szklaneczką koktajlu. Jacht szedł po ciemku. Wtem zobaczyłem na wschodnim widnokręgu białą rakietę spadochronową, żadnego statku, żadnych innych świateł. Kto to był? Ani mi się śniło zapalić topowe! Tu lepiej nikomu nie ufać, nikomu nie pokazywać się bez potrzeby.

	Czynię sobie wyrzuty, że nic nie robię. A co mam robić? Jacht idzie, mil przybywa. Przy pierwszej flaucie spuszczę ponton i sprawdzę czystość kadłuba na dnie, ewentualnie wyczyszczę szczotką ryżową na patyku.

	Zacząłem pisać artykuły do „Życia Przemyskiego”. Pierwszy, pt. „Wyjście”, gotowy.

	 

	 

	Dzień 46, 27 VII 79, piątek

	Trzy wydarzenia transcendentalne uczyniły, że dzień dzisiejszy był ciekawy. Przed południem zobaczyłem nad falami latającą rybę; pomyślałem kiedy pierwsza spadnie mi na pokład. Wtedy zauważyłem leżącą przy falszburcie wyschniętą przez Słońce rybę. Musiała wpaść w nocy. Usmażyłem ją i zjadłem jako cały obiad, jako że dziś wstrzymuję się od jedzenia. Niewiele tego było, tyle co dla kota.

	Głowę ryby użyłem jako przynętę i nadziałem na hak z kolorowymi nitkami. Wybierając linkę okazało się, że złapała się piękna, złota ryba. Z drżącym sercem i pewną obawą, gdyż nie należała do małych, wyciągnąłem ją na pokład i cisnąłem do kokpitu. Zrobiłem jej zdjęcie slajdem. Piękny złoty kolor na bokach począł szybko blednąć, natomiast wielka, długa na cały korpus płetwa grzbietowa miała intensywny, granatowy kolor. Zmierzyłem jej długość: 77 cm, waga około 3 kg. Znalazłem ją w „Atlasie Ryb Atlantyckich”: koryfena.

	Zjadłem na obiad sześć dzwonów – dwie patelnie, drugie tyle usmażyłem na jutro, a 1/3 złupiłem ze skóry (część od ogona) i włożyłem do garnka z wodą morską, jutro ugotuję i będzie na pojutrze.

	Trzecie wydarzenie: po znakomitym przebiegu dobowym 143 TM, średnia z 18 dni na Atlantyku osiągnęła wartość 90 mil na dobę, tyle ile zakładałem przed rejsem, a którą kilka dni z kiepskim wiatrem tak haniebnie obniżyły.

	 

	 

	Dzień 47, 28 VII 79, sobota

	Oh, dear! I ryby nie dają mi spokoju! Lubię rybę smażoną, lecz pierwszą koryfenę, obżerając się, będę jadł trzy dni. Ostatni kawałek, który całą noc był na pokładzie w garnku z wodą morską, ugotowałem dziś na jutro, jako że na dziś miałem smażoną, na śniadanie i na obiad. Rano zobaczyłem, że linki łowcze poplątały się. Mozolnie rozplątałem je. Tę dłuższą z dużym hakiem zostawiłem na pokładzie, nie chcąc dużych ryb, gdyż ich nie zjem; zastanawiałem się, czy rzucić tę drugą. Rybacki przesąd mówi, że hak musi się wymoczyć, by ryba wzięła, kazał mi rzucić go za rufę.

	Następnie postanowiłem sprawdzić elektrolit w akumulatorach. Zacząłem od dziobowych, oświetleniowych. Trzeba było najpierw ciężko kopiąc, dokopać się do nich. A więc dwa worki, następnie ciasno wklinowany zwój lin, potem 50-kilowy worek ryżu. To ryż zakupiony w zeszłym roku, taki sam worek świeżego ryżu mam w jednej z piwnic przy kambuzie, nie wiem po jakie licho zabrałem ten stary. Coś się w nim zaczęło dziać, dno worka jest nadgniłe, wewnątrz wyhodowały się ćmy ryżówki. Worek jest co prawda w drugim, szczelniejszym worku plastikowym, lecz liczne przeprowadzki nadwyrężyły opakowanie.

	Postanowiłem ten worek oddać Neptunowi. Z trudem wyciągnąłem go i poprzez zwoje lin przeniosłem do mesy. Tutaj najtrudniejszy problem: jak wynieść go na pokład? Od dołu śliski, lepki, rwie się; właz stromy, wysoki i wąski. Niczym ciężarowiec podniosłem go na pierś, lecz gdy zamierzałem drugim rzutem wepchnąć go w otwór zejściówki, gwałtowny przechył jachtu rzucił mnie razem z workiem na prawą burtę. Plastik rozleciał się.

	Chwyciłem resztę ostrożnie wiedząc, że z małych otworów sypie się ryż i niosłem resztką sił. Worek nie wytrzymał, rozdarł się i sporo ryżu zasypało dokumentnie podłogę pod nadbudówką, pod trapem.

	– Gdyby to Chińczycy widzieli! – pomyślałem ze zgrozą. – Tyle ryżu zmarnowanego!

	Nie zważając na wysypujące się ziarno ani na obrzydliwe, oślizłe i śmierdzące dno worka, wytargałem po stromym trapie na zewnątrz, przeniosłem na pokład i uniosłem nad sztormrelingiem. O mało byłbym razem z nim wyleciał za burtę.

	Wtedy zobaczyłem, że jakoś dziwnie podskakuje depresor na lince wleczonej za rufą.

	– Czyżby ryba? O, do licha, jeszcze wczorajszej nie zjadłem!

	Rzeczywiście, pięknym złotem jeszcze z wody zameldowała mi się jako koryfena, na szczęście o wiele mniejsza. Choćby była legendarną „złotą rybką”, bo złotą była naprawdę, nie mógłbym jej oddać morzu, pysk miała rozdarty aż po skrzela, z taką bowiem szybkością darł ją jacht za rufą. Zmierzyłem: 40 cm, waga nieco mniej niż pół kilo. Może jakoś ją zjem, ugotowane na jutro kawałki wczorajszej wyrzuciłem za to do morza.

	Na obiad miałem wczoraj usmażone dzwona, dzisiejsza będzie na jutro, lecz muszę ją usmażyć dzisiaj, żeby się nie zepsuła.

	– Co jest, czy jestem skazany na koryfenę? I to codziennie mam je jadać?

	Tym razem linka z hakiem ozdobionym kolorowymi nitkami pozostała na pokładzie. W dodatku dziś też znalazłem przy burcie latającą rybę, która została dokooptowana przy obiedzie do koryfeny.

	– A może by wprowadzić system gospodarczy magazynowania żywych ryb? W tej połówce skorupy tratwy ratunkowej?

	Po południu, tzn. po kulminacji, po obiedzie i po pierwszym wertykale zachodnim, wypuściłem z lewej burty linkę ze średnim hakiem, jak na niedużą rybę. Więcej zachodu miałem natomiast z połówką skorupy, leżącej na rufie przy prawej burcie, dociskana szotem bezana, bo mu zawadza.

	– Choć nie jesteś tratwą, a tylko skorupą i to połówką, wszędzie będziesz zawadzać na tym jachcie! – bo rzeczywiście, albo linki pracowitego Michała ocierają o nią, albo rumpel zawadza przy wychyleniu.

	Wreszcie po wielu przymiarkach, a było nawet koło nadbudówki, na pokładzie, gdzie nie tylko blokowała ruch po tej stronie jachtu, lecz czyniłaby z pewnością „traffic jam” z szotami, w nocnych ciemnościach przy wymuszonym przez sytuacją manewrze, a przy tym upodobniało jacht do cygańskiego wozu, znalazłem jej miejsce – przed bezanmasztem w poprzek, tak gdzie siedzi sternik, i przymocowałem ją linkami do bezanmasztu, zamierzałem poszyć górę juzingiem zaczepionym o krawędzie po obu stronach skorupy, tak, aby ryba, pływając w wypełnionej do połowy skorupy, nie wzbiła się i nie wyskoczyła do morza, mając nad głową rodzaj siatki.

	– Po co aż tak? – odezwało się „ja satyryka”, to od kpienia ze wszystkich. – Ryby po prostu przywiąże się za ogony krawatami do bezanmasztu, nie wyskaczą! – podsunęło pomysł racjonalizatorski. Na tym skończyły się zachody gospodarcze magazynowanie świeżej ryby. Słońce już dawno przecięło zachodnią część pierwszego wertykału i konsekwentnie zmierzało do granicy tej drugiej półkuli, tej gdzie mnie nie ma, gdy usłyszałem znienacka cierpką uwagę:

	– Ty zawsze lubisz robić to co nie jest najbardziej konieczne. – odczułem, że ktoś kpi sobie ze mnie, rychło pojąłem, że sam z siebie robię pajaca, wymyślając głupie pomysły.

	– Sorry, sir – wyszeptałem potulnie.

	– Kiedy wreszcie zabierzesz się do akumulatorów, kiedy uszyjesz rynnę na deszczówkę pod bom bezana, kiedy pomyślisz nad wykonaniem obwody 6 V z akumulatora dla zasilenia logu?

	– Mañana, sir.

	– Mañana es la mentira piadosa con que se engañan las voluntades enfermas. (jutro to łaskawe kłamstwo, którym oszukują się schorzałe wole).

	– Nie tylko, sir: Never put off till tomorrow, what you can do the day after tomorrow (nigdy nie odkładaj na jutro to, co możesz zrobić pojutrze).

	– Ty bloody! Ze wszystkich nacji przyswajasz sobie to, co najgorsze.

	– Beg your pardon, ale ten cholerny worek ryżu naprawdę obstoi na dziś, tak dał mi popalić!

	Zrobiłem koktajl, usiadłem w kokpicie w wielkim słomianym sombrero na głowie i kusych slipach, i zamyśliłem się.

	– Kiedy ja wreszcie będę szczęśliwy, kiedy wreszcie nie będę miał nikogo nad sobą i będę mógł robić to, co najbardziej lubię, a nie robić to, czego nie lubię?

	– … Nigdy… – załkała ponurym dyszkantem jedna z większych fal od rufy, jedna z miliarda tych, które cały czas na Atlantyku gonią mój jacht, czyli przygodnych, czyli pomyślnych.

	O godzinie 15-tej przeciąłem Zwrotnik Raka. Znaleźliśmy się w tropikach.

	BBC World Service powiada, że w Polsce benzyna podrożała o 15%, a ropa o 20. Skończyło się Radio Nacional de España, skończyło się Radio Atlántico Las Palmas. Dziwne, w nocy po 23-ciej odbierałem Warszawę I. Przez dzień, albo arabskie śpiewo-jęki, albo na krótkich news-reel, financial news i kind of World problems, które mnie nie interesują. Wyłączyłem Selenę i skończyłem z political crisis.

	 

	 

	Dzień 48, 29 VII 79, niedziela

	Jestem pod głębokim wrażeniem snu, jaki miałem nad ranem. Piękna dziewczyna w stroju bikini w moich gorących objęciach, lawina obustronnych żarliwych pocałunków i słów o miłości.

	– Co zrobimy? – spytałem, mając na myśli mój skrępowany stan cywilny.

	– Opróżnię jeden z trimaranów i będziemy mieć miejsce na spotkania – odparła rzeczowo.

	Gdy się budziłem, zapadałem z powrotem w sen, w ten sam sen. Wstałem dopiero o 10-tej.

	Może czasem spełniają się komuś sny, ten wszakże mnie się nie spełni. Na pokładzie znalazłem sześć latających ryb; na obiad dziś też zatem będą ryby.

	Na śniadanie smażona koryfena z jajkiem sadzonym, na obiad sześć latających rybek smażonych na maśle, które nie bardzo nadaje się do smarowania czegokolwiek, natomiast do smażenia – tak.

	Przez dzień chodzę jak mucha w maśle, raczej w miodzie, zamyślony, ciężkie westchnienia, jak tego wieloryba sprzed dwóch tygodni, zasnuwają oczy wizją kwiatów i zieleni, czasem szum lasu zastępuje szum wody w otępiałym słuchu, czasem w rozkojarzonej źrenicy zamiast żagla załopocze przewiewna, letnia suknia dziewczyny.

	Między przejściem Słońca przez wschodnią część pierwszego wertykału a kulminacją poszedłem do koi szukać tamtego zagubionego, beznadziejnego snu. Zasnąłem, lecz moja dziewczyna, której imienia nawet nie znam, nie wróciła. Muszę stwierdzić, że nie była to żadna z tych, które znam lub kiedykolwiek znałem.

	– Żeby takie sny mieć codziennie…

	Dziś Słońce było od zenitu tylko 2°07,1’, może jutro do południa nie przegonię go, lecz pojutrze na pewno. Skończą się wtedy również pierwsze wertykały, gdyż szerokość geograficzna będzie mniejsza od deklinacji Słońca i słoneczko nie dojdzie do pierwszego wertykału. Na półkuli południowej, gdy moja szerokość będzie większa od deklinacji Słońca, też nie zaobserwuję jego przejścia, gdyż przejdzie przez pierwszy wertykał pod horyzontem. Dopiero gdy jego deklinacja stanie się S, czyli gdy przejdzie przez równik na półkulę południową, ale to będzie dopiero 23 września… w przepastnych oddalach przyszłości.

	Co to jest ten pierwszy wertykał, o którym żaden żeglarz nigdy nie napisał w żadnej swojej książce? Jest to koło wierzchołkowe tworzące z miejscowym południkiem niebieskim kąt prosty.

	Miejscowy południk niebieski jest to koło wielkie przechodzące przez bieguny niebieskie oraz przez zenit i nadir. Południk niebieski jest rzutem południka miejscowego, czyli południka geograficznego przechodzącego przez punkt obserwatora.

	Koło wierzchołkowe to koło wielkie przechodzące przez zenit i nadir. Koła wielkie są to koła powstałe z przecięcia powierzchni kuli ziemskiej (kuli niebieskiej) płaszczyzną przechodzącą przez środek Ziemi.

	Za ostatnią dobę był rekordowy przebieg: 166 TM. Skontrolowałem akumulatory, dolałem wody destylowanej do prawego rufowego, wymyłem mokrą szmatą podłogi jako ostateczny klar po wysypaniu się ryżu. Ogoliłem się, uruchomiłem powtórnie wskaźnik siły wiatru; skorupę tratwy, połówkę, która zawadzała pod bezanmasztem, przeniosłem na jej oryginalne miejsce przed grotmasztem. Jest o połowę niższa od całej tratwy, poza tym tak rzadko wyglądam, że nie zasłania mi widoku.

	Dziwię się tylko, że od całych dni nie widać statków, a przecież idę wzdłuż linii komunikacyjnej Rio de la Plata, Rio de Janeiro, Recife, Santo Antão – Bishop Rock.

	Przed zmrokiem trzeba zamknąć jacht, zasunąć suwklapę i założyć markizę, zapada bowiem taka wilgoć, że pokład jest mokry. Pod dekiem jest parno, lecz wilgoć nie wdziera się drzwiami i oknami.

	W radio nie ma już Hiszpanii, Radio Atlántico. Przeszedłem na krótkie, no i oczywiście BBC World Service. Mam znów sygnał czasu, muzyki nie, natomiast dużo ciekawego gadania, które mnie nie za bardzo interesuje, chyba iż to, że w Polsce podniesiono cenę paliwa.

	Niezachowanie przepisów MPZZ zostało niejako zaprogramowane na tym jachcie: niemożliwość niesienia w tym rejsie wszystkich świateł pozycyjnych. Więc chodzę pod topowym 360° i śpię niby spokojnie, choć przecież to światło nie chroni mnie. Czy nie prościej nie nosić nic i liczyć tylko na rachunek prawdopodobieństwa? Na tych przestrzeniach trafić na statek to tak, jak trafić w 5-tkę w Toto Lotka. Nigdy mi się to nie zdarzyło.

	 

	 

	Dzień 49, 30 VII 79, poniedziałek

	Dzień zleciał pracowicie, choć niczego w zasadzie nie dokonałem. Pozycja w kulminacji wykazała, że przeszedłem za daleko od Santo Antão, poza tym wiatr osłabł, jacht wlókł się 3 węzły.

	Postanowiłem sprawdzić i ewentualnie wyczyścić dno jachtu. Nadmuchałem ponton, podłogi, przygotowałem fajkę, maskę, szoty. Wtedy wiatr ożył nieco, jacht szedł 4 węzły. Odłożyłem sprawdzanie na inną flautową okazje.

	Sprzątnąłem fok pasatowy, genua poszła na prawą burtę, grot również, stanął bezan. I idziemy ostrym baksztagiem na Santo Antão.

	Wstałem o 10-tej, przedtem znalazłem tylko dwie latające ryby na pokładzie. Były na obiad z dwoma jajkami i sałatką paprykowo-ogórkowo-cebulową. Byłem głodny, smakowały. Parę razy wyciągałem linkę z hakiem z zamiarem dosmażenia kawałek ryby. Niestety, nic.

	Po południu zrobiłem drugie zestaw łowczy z haka na niezbyt wielkie ryby (ciężki sprzęt sklarowałem i schowałem). Jutro wypuszczę go na bosaku, dziś zastał mnie zmrok przy tej robocie.

	W kulminacji Słońce po raz ostatni bawiło się w chowanego, z lewej burty przeszło mi przed dziobem i wyszło po prawej, zza foka pasatowego. Miałem je zaledwie 47’ od zenitu. Jutro będzie za bezanem, na północy.

	Temperatura pod pokładem o 16-tej wynosiła 31°C. Na pokładzie, w cieniu żagla, gdy dmucha co najmniej 3°B, jest przyjemnie, upał nie dokucza. W dalszym ciągu nie widzę statków, nie ma również delfinów. Co się dzieje na tym Oceanie?

	 

	 

	Dzień 50, 31 VII 79, wtorek

	To jeszcze jakby wczorajszy dzień, tyle że jest 25 minut po 12-tej w nocy. Flauta. Ale teraz nie zejdę pod dno, po ciemku nic nie zobaczę. Więc siedzę przy świeczce, popijam Adamowy koktajl, dopisuję do listów po parę zdań, a wokół ciemna noc, żadnego światła statku.

	Wołałem uporczywie Gdynię Radio na 8 i na 12 (na obu 12-stkach). Na drugiej 12-ce słyszę tylko traffic list po włosku. Najbardziej żal mi tej energii – 2 A na godzinę, którą wyświecam na topowym, gdy śpię. Nikogo, absolutnie nikogo tu nie ma! Komu pokazuję to światło?

	 

	 

	Dzień 51, 1 VIII 79, środa

	Dzień wczorajszy był nieciekawy, słabe wiatry. Przebieg do południa 97 mil, z tego 13 darowanych przez prąd. Chciałem przejść w widoczności Santo Antão, od popołudnia wypatruję. W nocy spałem z budzikiem na co godzinę, od 24 aż po 7-mą rano. Świateł na wyspie żadnych. Nad ranem zobaczyłem światło statku. Czyżby mnie prąd zniósł tak daleko na West? Zresztą ten kurs przy słabych wiatrach był bardzo rozmaity. Dopiero o 7 rano, gdy już był dzień, zobaczyłem w namiarze 60° zarys bezbarwny potężnego kolosu wyspy. Była oddalona o około 40 mil. Gdy wstałem na dobre o 9-tej, tylko sam czubek szczytu o wysokości 1979 m. wystawał znad warstwy chmur. Cała już nie pokazała się. Po południu zrobiłem parę zdjęć.

	Od 9-tej kompletna flauta. Zrzuciłem genuę i grota, spuściłem ponton i przesiadłem się na niego, z maską. Zanurzając głowę pod wodę widziałem doskonale dno. Jest czyste, nie ma kaczenic, nie ma też wodorostów. Z pływaniem na pontonie wcale nie jest tak prosto. Jacht przechyla się na boki na martwej fali, ponton wciąga czasem pod jacht, trudno się na nim utrzymać. Najlepiej byłoby wejść do wody z fajką i maską. Wróciłem w płetwach, żeby popływać koło jachtu. Bałem się… rekinów! Wróciłem na jacht i wtedy przyszła mi odwaga i wielka ochota na kąpiel. Uwiązałem się linką bezpieczeństwa, założyłem maskę i fajkę i zszedłem po szczeblach na rufie. Jacht wierzgnął, o mało nie wpadłem do wody – umoczyłem tylko tyłek, i desperacko wygramoliłem się z powrotem na pokład. Bałem się, że potem mogę nie dać rady wspiąć się z samej wody, mimo szczebli, trzeba przecież podciągnąć się na rękach? Nie wiem czego dokładnie się bałem.

	Wyciągnąłem ponton, umieściłem go na dziobie, wymyłem starannie wiaderko na śmieci, napełniłem ponton wodą oceaniczną. No i miałem wspaniałą kąpiel w wodach oceanu, i to kilkakrotnie, żeby sobie dogodzić. W kąpieli wypiłem flaszkę piwa z sokiem. Słońce parzy, chodziłem w chusteczce na krawacie wokół bioder (żeby nie poparzyć najczulszego miejsca, tam gdzie nie ma skórki)

	Myłem pokład, nadbudówkę, spłukałem resztki ryżu spomiędzy gretingów w kokpicie. Zrobiłem pranie: do wiadra z morską wodą nasypałem cypiska i zamoczyłem brudy do jutra. Zobaczymy.

	Po 16-tej, gdy klarowałem mapy i szukałem Cape Verde, Fortaleza (nr 367), dmuchnęło. Z fordewindu! Postawiłem genuę, przeniosłem ją na motyla na lewą burtę na spinakerbom. Stanął z wytykiem ze spinakerbomu fok pasatowy na prawej, grot na prawej, bezan w dół. I idziemy.

	LĄDU JUŻ WNET NIE ZOBACZYMY!

	Na obiad ryż z konserwą. Smakował. W nocy, skoro wstawałem i lustrowałem morze co godzinę (pilnie wypatrując Santo Antão) wcale nie świeciłem topu.

	 

	 

	Dzień 52, 2 VIII 79, czwartek

	Wstaję rozbity, słaby, zmęczony; 28° pod dekiem i na górze w cieniu. Z trudem robię owsiankę.

	O 5-tej rano zerwało mnie z koi tłuczenie na pokładzie. Wyskoczyłem nago i boso z latarką, rozpięła się sznaps-szekla brasu foka pasatowego przy spinakerbomie, Spuściłem trochę foka, założyłem bras z powrotem, umocowałem dodatkowo krawatem, postawiłem, sklarowałem wszystko. Wróciłem do koi nieco wychłodzony.

	Wczoraj spróbowałem spać w kokpicie. O 22-giej urządziłem sobie legowisko na kocu, pod głową materace pontonu. W piżamie. Myślałem, że to wystarczy. Potem przyniosłem koc, żeby się przykryć, potem płócienną czapeczkę. Sen nie przychodził. Księżyc świecił w połówce rosnącej, mocno poziomy, jak miska, gwiazdy świeciły. Długo patrzyłem na nie, po czym znowu zamykałem oczy, aby po chwili znów patrzyć na niebo.

	Wtem usłyszałem jakieś świńskie pomruki za burtą i zobaczyłem podejrzane postacie w świetle księżyca. Najpierw ogarnął mnie niepokój, może to orki? Nie, to były delfiny, ale płynęły jakoś dziwnie, nie wyskakiwały całe z wody, jak zwykle, lecz wystawiały na powierzchnię płetwę grzbietową, wtedy wydając pomruk oddechu. Płynęły chwilę wzdłuż jachtu, po obu stronach. Po pół godzinie jeszcze kilka sztuk przeszło koło jachtu. Przy okazji wędrówki delfinów na moich oczach wpadła na pokład latająca ryba.

	Wróciłem do koi. W nocy śnił mi się Bartek Pisz. Wleczemy się. Słabiutki wiatr z fordewindu wykończył mnie. Ręce bolą od pracy, inne mięsnie sflaczałe i ciężkie. W sercu brak życia, brak ochoty do czegokolwiek. Szklanka kawy sztucznie pobudza serce, lecz nie wykrzesa z niego energii.

	Przed południem wybrałem hak, ten drugi, wspaniały zestaw łowczy, w którym tyle nadziei pokładałem. Hak był odgryziony razem z 2-metrową stalówką. Został tylko depresor z resztką linki stylonowej, nie ścięty, lecz jakby przetarty, kończący się coraz cieńszym strzępkiem (linka grubości 2 mm, z motka zakupionego w ZDG w Gdyni).

	Coś to wszystko nie jasne i niewyraźne. Co się działo w nocy? Czyżby delfiny narozrabiały, a gdy jeden wziął hak drugi mu przegryzł i przetarł linkę stylonową, tuż za stalówką? Ale gdyby 100-kilowe stworzenie chwyciło hak i szarpnęło się na nim, prędzej by urwało stalówkę lub złamało bosak, użyty jako wytyk prostopadle do jachtu.

	A więc straciłem jeden hak i jeden krętlik, kutasika kolorowego dorobię. Zabrałem się do tej roboty, która trwała parę godzin. Przerwałem ją tylko na dwie linie pozycyjne i kulminację. Pozycja zdumiewająca! Zupełnie gdzie indziej szedłem niż trzeba. Zamiast 180°, no – 170°, wyszło 140°! W kierunku wyspy.

	Oh, dear! Natychmiast skorygowałem Michała i o dziwo, posłuchał. Inna rzecz, że nieco mocniej dmuchnęło. Wypuściłem za burtę starannie i fachowo wykonany zestaw 3, prócz depresora dałem jeszcze gumę z ekspandora. Wyprałem zamoczoną wczoraj bieliznę, nawet ujdzie; wypłukałem ją wlokąc przez dwie godziny na linie, po czym powiesiłem.

	Tymczasem zażyłem kilkakrotnie wspaniałej kąpieli w „Pokładowym Basenie Kąpielowym marki Zefir, Grudziądzkich Zakładów ‘Stomil’”. Po każdej kąpieli plażowanie na pokładzie w stroju dwuczęściowym: sombrero i ciemne okulary. Minimalna szybkość 4 węzły i właściwy kurs, to podstawa zadowolenia na jachcie.

	Mimo wczesnej godziny – 17.00, zrobiłem sobie koktajl, aby jak najbardziej upodobnić ten luksus do tego, jaki widziałem na Playa Imperial na Gran Canaria, gdzie wzdłuż plaży, równolegle do linii morza, po przeciwnej stronie ulicy stały stoliki pod parasolami, obsługiwane przez barmanów. Koktajl był ciepły, tak jak temperatura pod dekiem, rzędu 30°, więc szklankę owinąłem mokrą ścierką, Parująca woda, po kilku okładach, obniżyła temperaturę płynu o kilka stopni.

	Dla dodania sobie znaczenia, rozmawiałem po angielsku z piękną dziewczyną obok:

	– What about having a drink and a diving in our splendid ocean-basin, Darling?

	– With you always, Hen, but care about me, because I don’t swim.

	– Do you enjoy the travel, my nice and beautiful Princess?

	– Like never before, my Sailor.

	Jakie to piękne wszystko: 4,5 węzła, kurs 180°, księżniczka, basen kąpielowy, szerokość 15°N, Atlantyk dookoła, Michał pełni wachtę za sterem non stop, ryż ugotowany na sypko. Tylko że kraj, ten prawdziwy, realny, mam ciągle za rufą, a przed dziobem południowy Ocean zimą i wiosną, na zakończenie Horn, nazywany Nieprzejednanym Przylądkiem, który raz opłynąłem, w zespole, poznałem i nie lekceważę.

	– My dearest one, my Princess, let’s go to have a lunch.

	Na obiad był ryż z curry, na maśle, z konserwą, obfitą ilością czosnku, cebulką i sałatką papryko-ogórkowo-cebulową.

	Noc księżycowa, znów wizyta delfinów, tym razem tylko kilka sztuk (Ściągnąłem na godzinę oba zestawy łowcze). O 22-giej poszedłem do koi z budzikiem na 24.00, następnie na 03.00. Ponieważ było pochmurno, księżyc niewidoczny, zapaliłem topowe.

	 

	 

	Dzień 53, 3 VIII 79, piątek

	O 6.30, choć jeszcze ciemno, zgasiłem topowe. Wstałem o 9-tej. Wiatr skręcił na ENE, jacht szedł byle gdzie, w amazońskie krzaki. Sprzątnąłem foka pasatowego, grot i genua poszły na prawą burtę, stanął bezan no i idziemy na S, z początku nieśmiało 3 węzły, wkrótce, gdy wiatr wzrósł do 4° – szybkość wzrosła do 4,5 a nawet do 5 w.

	Kąpiel w basenie, owsianka, visolvit (pierwsza dziś), pozycja, znów kąpiel. Na obiad resztka ryżu z czosnkiem, OSTATNIĄ CEBULKĄ i curry. Ale dobre! Po południu zrobiłem zestaw łowczy na kalmary (łowy nocne). Po 21-szej próbowałem tych łowów, świecąc latarką koło rufy. Nie mam widać wędkarskiej cierpliwości, po 15 minutach znudziła mi się zabawa. Gdybym wiedział na pewno, jak to należy robić, bawiłbym się dłużej. Czy kalmar dogoni jacht idący 4 węzły? Ruchy pionowe narzędzia są iluzoryczne, choć obciążony przecinakiem, zabierany jest szybko przez prąd. Trzeba to inaczej wymyśleć i chyba łowić przy szybkości nie większej niż 2 węzły.

	Około 21-szej przeszła nad jachtem duża czarna chmura deszczowa. Przygotowałem się na łapanie deszczu z rynny, nawet wąż doprowadzony był do kanistra. Myślałem też wykąpać się, mydło też było pod ręką. Niestety, z chmury nie spadła ani kropla.

	Zacząłem czytać „Księgę z San Michele” Axela Munthe’a. Zabrałem się równocześnie do szycia rynny pod bom bezana. Może jutro skończę. Parę razy przed i po południu zażywałem kąpieli w basenie jachtowym.

	 

	 

	Dzień 54, 4 VIII 79, sobota

	Nie mogę spać po nocach. Była czwarta, gdy ostatni raz wstawałem. Zaświeciłem topowe. Wstaję ciągle, łażę po jachcie, ustawiam Michała, sprawdzam kurs i wybieram liny łowcze. Na zestawie kalmarowym coś było, myślałem, że to strzępy, ramiona kalmara, zdjąłem z wielohaka i rzuciłem do wiaderka. Po sprawdzeniu za dnia okazało się, że to dwa ramiona – po 12,5 cm – małej ośmiornicy. Jej odrosną, a te zjem ja. Ośmiornicę można by hodować jak szczypiorniak, co jakiś czas odcinać ramię i konsumować.

	Gdy zasnąłem, budzik zerwał mnie przed 7-mą, żeby zgasić światło. Zasnąłem ponownie, wstało Słońce i pojawiła się mucha, uporczywa, dokuczliwa, zbudziła mnie ostatecznie. Wydałem jej wojnę.

	– Choćbym nic innego dzisiaj miał nie zrobić, ciebie upoluję!

	I upolowałem.

	11.45. – Na kursie (kursem na W) tanker, odl. 3 Mm. Szyłem lejek do rynny bezana, kawa mnie chyba dobiła. „Hiszpan nie pije piwa przed południem, ale wino tak”. Zrobiłem sobie szklaneczkę pół na pół z syfonem. Ugotowałem ryż na sypko.

	Wielka chmura niosła deszcz (i wiatr). Do nałapania deszczu przygotowałem ponton, skorupę, wiadro pod bezanmaszt i tent przed bezanmasztem (rynna pod bomem grota z kanistrem była wcześniej przygotowana). Ten wiatr najpierw skręcił na S i wzmógł na sile. Tent zaczął szaleć.

	– Ot, dakronowa szmata, a miał to być patent Stoczni do łapania deszczu! – i zdjąłem to z dezaprobatą.

	Z wielkiej chmury mały deszcz, mżawka, nawet zmoknąć nie dało rady, a cóż dopiero wykąpać się. Z kanistra przywiązanego do grotmasztu uzbierało się 4,5 litra wody, z wiadra pod bezanem 1 litr. Zlałem to do małych, 5-cio litrowych kanistrów, woda ma trochę smak soli (żagle nie było dobrze spłukane). Tamte 4,5 zużyję do gotowania makaronu, ten litr posłuży do świetnej kąpieli.

	Nie wiedziałem, kiedy te znikome dwa ramionka ośmiornicy skonsumować. Ugotowałem je w małym garnuszku. Gotowałem pół godziny, były twarde; okazuje się, że ośmiornicę, niezależnie od wieku, należy gotować co najmniej 1,5 godziny. Potem podsmażyłem to na masełku i użyłem jako zagrychy pod koktajl. Owszem dobre, tylko za twarde.

	Przy ostrym wietrze wyłączam Michała, jacht przechodzi na SN (samosterowność naturalna). Gdy sytuacja wróciła do stanu wyjściowego, włączyłem Michała.

	Oddalam się od Słońca, idę ku zimie. Przed zmrokiem siadłem w kokpicie z „Książką z San Michele”, ale już w dresach. Było pochmurno, Księżyc w azymucie Esterly, po lewej burcie, jak miska do góry dnem, nieco skośna.

	Dziś w 54 dniu skończyła się woda pitna, zabrana do kanistrów plastikowych, 75 litrów, co daje 1,4 l/dzień.

	Refleksja po słuchaniu BBC World Service: Narody odpowiadają za swoje okrucieństwa. Zmiana ustroju, prezydenta czy partii, nie zmaże winy narodu.

	 

	 

	Dzień 55, 5 VIII 79, niedziela

	Noc była tak jasna, że poszedłem spać bez światła topowego (zaświeciłem o 3.30). O 24.00 wpisałem stan logu, sprawdziłem zestawy łowcze i do koi. Zbudził mnie deszcz, przez otwarte okno kokpitowe lało na mnie. Zamknąłem okno, zasunąłem suwklapę i założyłem markizę. Wróciłem do koi. Pod grotmasztem przytwierdzony był 20-litrowy kanister z wprowadzoną rurką z rynny.

	Znów się zbudziłem. Snop światła latarki na kanister poderwał mnie, był pełny, a deszcz jeszcze nie był ulewny. Szybko wymieniłem kanister, deszcz rychło ustał. Rano spróbowałem wodę, doskonała, bez smaku. Uzdatniłem więc 20 l deszczówki tabletkami Sal Vichy. Po południu skończyłem szycie rynny pod bom bezana.

	Przed południem w deszczówce zebranej w pontonie (niewiele) urządziłem kąpiel. Do wody zebranej w skorupie wlałem tę z pontonu, dodałem cypiska i zamoczyłem resztę brudnej bielizny i pościeli. W zestawie nr 2 został odgryziony hak razem ze stalówką.

	Od dziś rozpoczynam konsumować wodę pitną ze zbiorników jachtowych, mieszając ją z uzdatnioną deszczówką.

	Po robocie, po południu, siadam z książką, goły, w kokpicie, lecz po zapadnięciu zmroku robi się chłodno, W dzień Słońce już nie praży. Piękny jest świat, gdy jest niespokojny. Morze i góry – morze oglądane z pokładu pasażerskiego statku jest to samo co góry widziane z balkonu schroniska. Dopiero gdy się dotknie skalnego chwytu i zobaczy próżnię pod sobą, góry nabierają smaku ostrego, a ich piękno zamienia się w chleb. Dopiero gdy się człowiek znajdzie na pokładzie małego jachtu żaglowego, w dodatku sam na bezkresach oceanów, gdy miesiąc za miesiącem mija, a przed dziobem ciągle te trzy przylądki, leżący na dnie duszy niepokój okrasza mijające dni i noce.

	Nigdy jeszcze nie byłem 55 dni sam na morzu, najwyżej 6. Lubię się wpatrywać w generalkę Atlantyku, teraz już widać przebytą drogę wykreśloną krótkimi kreseczkami. Przekroczyłem 4 tysiące mil, 2,5 razy więcej niż miałem ich przedtem w żegludze samotnej. Porównania są tak niewymierne, jakby dotyczyły innych wartości, 5 dni a 55 dni. Człowiek zrobi tyle, na ile się nastawi i 55 czy 355 w samotnej żegludze nie wyczerpie go bardziej niż 5 dni. Mam na myśli pierwszy rejs na „Darze” w październiku 78.

	No tak, teraz nie mam awarii, wszystko zostało zabezpieczone, ściągacze powiązane drutami przed rozkręcaniem. Ale awarie mogą przyjść, czego się najbardziej obawiam.

	 

	 

	Dzień 56, 6 VIII 79, poniedziałek

	Nie boję się śmierci, tak mi się przynajmniej wydaje, lecz pragnę żyć, bardzo pragnę. Ten rejs jest jedno z zadań mojego życia, które muszę i chcę wykonać. Może przyjdzie kiedyś taki rejs, z którego nie będzie mi zależało wrócić. Ale będzie to rejs na jachcie małym, wielokrotnie tańszym od tego, na którym płynę. Nie dla mnie trumna za 7 milionów.

	Pierwszy tropikalny deszcz! Wiatr 6. Nie zrzuciłem, ani nie skróciłem żagli, gdy ocean był sieczony przez deszcz. Z grota, z rurki spod rynny lało się jak z kranu, napełniłem pozostałe dwa kanistry 20-litrowe oraz dwa 5-litrowe. Wszystko jest pełne, mam 80 litrów deszczówki. Bieliznę w skorupie przepłukałem obficie w dwóch wodach. Sam się wykąpałem z mydłem pod naturalnym prysznicem. Gdy myłem głowę, uszy i twarz namydlone, przyszło mi do głowy pytanie: co by było, gdyby w tej chwili przestało padać, a wiatr stężał do sztormu? Jak zrzuciłbym genuę?

	– Z pamięci, please don’t worry about.

	Tak, poznaję ten Ocean, widziałem takie gwałtowne deszcze tropikalne, kąpałem się w nich, łapaliśmy wodę. Teraz łapię ją na skalę przemysłową. „Dakronowa rynna typu ’Dar Przemyśla’” wejdzie na wyposażenie wszystkich polskich długich rejsów.

	Gdy byłem sternikiem jachtowym, szliśmy na „Jurandzie” pod Wojtkiem Michalskim przez Duży Bełt. Była noc, zza chmur wyjrzał Księżyc. Wojtek wziął gitarę, uderzył w struny, zaśpiewał. Za sterem stała Dobrowolska. Ktoś przyniósł pół litra. Na wschodzie majaczyły w cieniu księżycowego światła lasy Sjœlandu. Wypiłem kieliszek i poszedłem na dziób, aby być sam i pomarzyć. Ta ciemna linia majaczącego lądu… mogła być również brzegiem Tahiti…

	Dziś Santo Antão czy Madera służą mi do namiarów, Księżyc do oszczędzania akumulatorów. Księżyc nie wzbudza tęsknot, obserwuję go jak lekarz, gdy z sierpa zmienia się w miskę, kładzie się śmiesznie w tropikach, aż przewraca się na plecy po drugiej stronie kuli ziemskiej. Na półkuli północnej, u nas, gdy ma kształt litery D, znaczy, że „dobiera”, rośnie, idzie ku pełni, rogi ma na zachód.

	Tymczasem w Argentynie uczono nas w szkole o Księżycu: „cuernos al oriente, cuarto creciente” (rogi na wschód, ćwiartka rosnąca). Odwrotnie niż w Europie. Co za kontrast, ocean stał się ziemisty, beżowo-popielaty, a niebo, na dwie godziny przed zmrokiem, koloru ultramaryny. Ale tylko nad zachodnim horyzontem, wyżej jest wyblakłe, spłowiałe, mętne. Na wschodzie cięższe od innych nimbusowate cumulusy grawitują nad horyzontem i niemal dotykają kręgu, wczepione pierzastymi mackami w wyższe partie kopuły.

	Jacht idzie mlaskając na S pod „dwójką” z W. Kończy się pasat NE (ф = 8°N). Tutaj waruje dużo wiatrów z S. Zobaczymy.

	 

	 

	Dzień 57, 7 VIII 79, wtorek

	Skończył się pasat NE. Wczorajsza wielogodzinna flauta, a następnie SW i SSW to sygnał zakończenia tamtego etapu. Teraz pas ciszy równikowej. Na razie spycha mnie mocno na E, tak zresztą jak na mapie „Ocean Passages for the World”. Olbrzymi kawałek oceanu muszę przemierzyć prawym halsem, kursem na Afrykę, aby gdzieś na szerokościach 4°N położyć się na lewy hals, pod SSE, aż po równik. Załatwiłem również sprawę obwodu 6 V do logu – zrezygnowałem z jego wykonania i to nie z lenistwa. Można przecież ratować się jeszcze płaskimi bateriami (dodając jedno ogniwo do baterii).

	Michał pracuje w bajdewindzie. Kiedy to wszystko zacznie się psuć? Aż trzy statki zobaczyłem w południe. Ostatniego, który przechodził najbliżej (ok. 3 mil), wołałem na kanale 16 (red vessel). Nie słuchano.

	W nocy nie spałem chyba do 5-tej, nie mogłem zasnąć. Noc była tak jasna, księżycowa, że wcale nie świeciłem topowego. O 20-tej szybkość zero, lecz kurs doskonały. Trudno wymagać od jachtu efektu, gdy nie ma napędu.

	O 21-szej pruję 5 w., dmucha 4°B, życie znów cieszy. „Secret service” kończy BBC: „That’s why we hate spys and admire Intelligence” (oto dlaczego nienawidzimy szpiegów, a podziwiamy własny wywiad). A to jest to samo, różnica tylko – z której strony widziany. Swój – to wywiad, obcy – to szpieg.

	 

	 

	Dzień 58, 8 VIII, 79, środa

	Miło jest zasypiać ze świadomością, że idzie się dobrym kursem, w świeżej, pachnącej wiatrem i czystością pościeli.

	Rano, około 6-tej, przebudził mnie szum: deszcz i silniejszy wiatr, jacht szedł 6 węzłów.

	– Deszcz, silniejszy wiatr skręcający w prawo, jacht pójdzie na S, po czym wszystko wróci do stanu poprzedniego – pomyślałem na pół śpiąc. Wstałem, rzuciłem okiem na kompas, rzeczywiście 180°. Zasnąłem spokojnie.

	Gdy około 9-tej popatrzyłem znowu, jacht szedł na E, jakieś 100°. Zrobiłem zwrot, poszedł na W. Po godzinie znowu zwrot. Jak przebrnąć te kilka stopni, do 5°N? Tam powinienem mieć SE i lewym halsem dojść do równika. Teraz rozumiem ten zakręt w kierunku Afryki na mapie Sailing Ship Routes, dochodzący na szerokości 5°N aż do 18°30’W. A ja chciałem to ściąć… i skrócić trasę!

	A więc znów duża doza cierpliwości. Ponieważ w takich sytuacjach człowiek zbyt często zagląda do szklanki, wydałem sobie zakaz konsumpcji napojów alkoholowych aż po równik (za wyjątkiem pół szklanki wina do obiadu).

	Ponton był pełny deszczówki. Rano mycie, w południe kąpiel w słodkiej wodzie, ot luksus!

	Dalej „Księga San Michele”. Niestety, rozczarowuje mnie, nie tego oczekiwałem od niej, jak dotąd. Na razie są to tylko przygody lekarza, często dość pyszałkowate.

	Następny rejs tego typu, jaki bym chciał wymyślić, to np. „rok lub dwa na Atlantyku”. Nigdzie się nie spieszyć, chodzić jak wiatr poprowadzi, tylko w tropikach, szwendając się od jednego krańca po drugi Atlantyku. Rejs na długość permanencji non stop na morzu.

	Nie odczuwam zniecierpliwienia w tym obszarze ciszy oraz przeciwnych wiatrów. Jest mi dobrze, gdzie się spieszyć? Do ryczących czterdziestek? Do zimy i dzikich oraz zimnych sztormów?

	 

	 

	Dzień 59, 9 VIII 79, czwartek

	Zmieniają się czasy, dawno nie widziałem tak gniewnego morza jak dziś. Wczoraj przed północą przyflauciło, zrzuciłem genuę i poszedłem spać. Zbudziłem się, gdy przyszedł wiatr. O 2-giej postawiłem genuę i poszedłem spać. Gdy za dnia spojrzałem na ocean, był ponury, rozdmuchany do 5 (z bajdewindu), z falą, mruczał w takielunku. Potem zrobiło się 6. Kilkakrotnie zastanawiałem się nad zamianą genui na coś mniejszego. Zdublowałem jej szot i na tym stanęło).

	Kulminacji nie miałem, chmury. Lecz o 15-tej pokazało się Słońce i zrobiłem linię. Idziemy na Afrykę 120°. Tak trzeba, niestety. W nocy wstawałem kilka razy ubierają się w sztormowy kombinezon. Mżawka, deszcz. A wokół śruby czy steru zaplątała się linka, powodując drgające uderzenia w kadłub. Wibracje usunąłem, lecz linki nie dałem rady odplątać.

	Trzy zegary pełniące rolę zapasowych chronometrów (wszystkie na GMT) ująłem w karby dziennika. Uzupełniłem również kartotekę prowiantu wpisując ilości oraz dodatkowe pozycje z faktur Baltony.

	W końcu wolę ten wiatr z S niż flautę.

	 

	 

	Dzień 60, 10 VIII 79, piątek

	O 6-tej rano szedłem 110°, więc zmieniłem hals. Mamy SSE, czy to początek pasatu SE? (ф = 5°20’N). Tym kursem doszedłbym do równika.

	Trzy jaskulce latały długi czas koło jachtu. Nie czuję się dobrze.

	 

	 

	Dzień 61, 11 VIII 79, sobota

	11 godzin w koi. Wczoraj, z kurami poszedłem spać, jeszcze się nie ściemniło dobrze. Tylko dwa razy wstawałem, żeby zobaczyć w Almanachu, o której wyjdzie Księżyc, drugi raz, nad ranem, o 3.30. Noc jasna, bezchmurna, kurs fantastyczny – 200°. Sprawdziłem na mapie, jestem na szerokości 3°50’N. Spodziewałem się, że od 4°N będę miał SSW-SW, rzeczywistość była lepsza, mam go od 5°25’N. Skoro trwa, to chyba jest to już pasat SE?

	Śniło mi się, że mam dodatkowy, piąty akumulator, który leży w kokpicie. Chciałem go koniecznie ładować, a ponieważ nie ma dla niego obwodu, grzebanie w przewodach i przełączanie, z czym miałem wiele kłopotu i niepokoju, że źle coś połączę.

	Od pozycji ustalonej dwiema liniami przedpołudniowymi oraz linią z kulminacji, na jachcie nastąpiło podniecenie: mamy tylko 2°29,4’ do równika! Wykręciliśmy 146 TM. Z różnicy wskazań logu tylko 108, ta różnica chwilowo napędza mi trochę niepokoju. No cóż, Słońce i sekstant są ważniejsze i wiarygodniejsze, nie wiem dlaczego log tak zwalnia, baterie jeszcze nie powinny być wyczerpane.

	Z mapy nr 367 „Cape Verde to Fortaleza” zorientowałem się dzisiaj, że miejsce gdzie wczoraj o 6 rano zrobiłem zwrot, a potem zapytywałem się, czy to już pasat SE, leży rzeczywiście na linii opisanej „Average Boundary of South-Westerly Winds in August”. Czyli to jest pasat SE!

	Jeżeli tak pójdzie, jutro pod wieczór mogę być na równiku. Postawiłem kliwra III, niech i on ciągnie. Na obiad ostatnie ziemniaki, ugotowałem je w deszczówce, z konserwą wieprzową, czosnkiem, papryką konserwową były wspaniałe.

	Selena zaczyna fiksować, jakby czasem nie było styku.

	Po południu pisałem dla „Życia Przemyskiego”. Bandera, która ani razy nie była zdjęta, wypłowiała i mocno wystrzępiła się na wolnym liku. Dlaczego? Przecież nie było sztormów! Czy cztery i pół tysiąca mil wystarczy, aby wykończyć banderę?

	– Eh, Bandero! Gdyby każdy Twój syn miał się kończyć po czterech tysiącach mil, nie starczyło by Ci narodu! Wytrzymaj jeszcze trochę, zamienię Cię na nową na południowym Atlantyku, w zimie!

	 

	 

	Dzień 62, 12 VIII 79, niedziela. Równik

	Wyraźny niepokój ogarnia człowieka, gdy dwie dane nie zgadzają się z sobą. Pozycja dzisiejsza, z trzech linii przedpołudniowych, w tym jednej z Księżyca, który świecił za dnia, równocześnie z liniami ze Słońca, z kulminacji, oraz linia popołudniową ze Słońca, jest niezbita: ф = 0°48,5’N. Za ostatnią dobę jacht przebył 119 mil. Natomiast według logu przebieg wynosi 89 mil. 30 mil różnicy, to 25%. Patrząc na Routeing Chart nie widzę prądów, które dodawałyby przebiegu. Prądy są, ale boczne.

	Co się więc dzieje? Krasnoludki ciągną mnie w nocy, gdy śpię? Delfiny pchają?

	Kontrolowałem skrupulatnie błąd indeksu, jest taki jaki był. Czas mam dokładny, radiowy sygnał czasu odbieram kilkakrotnie dziennie, prowadzę oddzielną rubrykę dla każdego z czterech chronometrów (z których tylko jeden jest prawdziwy, trzy – to pomocnicze zegary). Mimo to wierzę w pozycję astronomiczną. Albo są jakieś prywatne prądy, które mnie niosą, albo log rozkalibrował się i wskazuje mniej… mniej ponad milę na godzinę?

	Ładowanie akumulatorów. W południe wymieniłem olej w agregacie. Niesłychana papranina.

	20.30. – KRZYŻ POŁUDNIA! I to wysoko, α Crux = 13°43’ nad horyzontem! Gdzie ja miałem oczy wcześniej? Rozpoznałem również α Centauri z konstelacji (Proxima lub Tolimak) oraz β Centauri.

	23.00. – RÓWNIK – λ = 24°00’ W.

	 

	 

	Dzień 63, 13 VIII 79, poniedziałek

	Według tych orientacyjnych wskazań logu wyliczyłem, że o 4-tej dzisiaj będzie równik. Nastawiłem budzik na 4-tą i poszedłem spać. O 4-tej wystrzeliłem rakietę (białą spadochronową) w stronę Księżyca.

	Dopiero po paru liniach astronomicznych, w tym z kulminacji, wyszło, że log jak zwykle wskazuje za mało. Równik przecięliśmy wczoraj o godzinie 23.00 na długości λ = 24°00’W. Przebieg dobowy wynosił 147 TM. Według logu 99 mil, na oko widać, że mocno zaniżony. Jacht pruje, poluzowałem trochę żagle, postawiłem kliwra III. Log wskazuje 5,5 węzła, na oko widać, że idziemy 6,5, do 7 węzłów.

	Trudno powiedzieć, czy Atlantyk Południowy uszczęśliwił mnie. Na tej półkuli tylko jeden fakt jest miły i bliski sercu, ze tu żyje moja Matka, wszystko inne na tych oceanach, zwłaszcza o tej porze roku, choć dopiero dalej na południu, jest groźne, złe i niegościnne. Człowiek spieszy się tylko, gdy idzie ze złego w dobre, nie zaś gdy z dobrego w złe.

	O 17-tej obiad, makaron z curry i czosnkiem, na szynce, z papryką konserwową – wspaniały. Ze szklanką wina z syfonem urządziłem chrzest równikowy, Gratulowałem jachtowi przebytej drogi, życzyłem dalszej szczęśliwej żeglugi i nadałem mu imię Baltica.

	– Nadaję ci imię Baltica, co znaczy „bałtycka”, gdyż jesteś pięknością bałtycką. Zdrobniale będę cię wołał Balti.

	– A ja ciebie chrzczę…

	– Co? Ja byłem aż dwa razy chrzczony na równiku, a przekraczałem go cztery razy.

	– Ale nie byłeś chrzczony przez jacht.

	– Od kiedy to jachty chrzczą swoich żeglarzy?

	– Od kiedy żeglarze chrzczą swoje jachty.

	– Dobrze Balti, działaj.

	– Nadaję ci imię Hen.

	– Hen? Od Henryka czy od dali?

	– Od dali.

	Potem wycałowaliśmy się serdecznie. A siebie skarciłem za defetyzm odnośnie półkuli południowej.

	– Na Bałtyku w październiku też były dzikie sztormy, a szliśmy samotnie, było zimno, śnieg i grad, nawigacja była trudna w mgłach i ciasnocie Bałtyku, a przeszliśmy. Zimniej nie będziesz miał niż jesienią na Bałtyku, sztormów nie będziesz miał większych, niż te, które poznałeś przed Hornem w 1973 roku. Fal nie będziesz miał większych od 20 m, które też tam poznałeś. Wytrzymamy! Balti i Hen, idźcie śmiało! Kochacie się!

	 

	 

	Dzień 64, 14 VIII 79, wtorek

	Wstałem słaby jak nigdy, choć spałem świetnie, na swoim halsu (lewym, gdy przechył jest na prawą burtę, przy której mam koję, który tuli mnie do burty). Przepisałem sobie od dziś po jednej łyżce glukozy. Rzeczywiście, po zażyciu jednej łyżki odzyskałem siły. Lecz nie ochotę do pracy, werwę i ruchliwość. Trzeba zrobić depresor i założyć nowy hak do zestawu łowczego. Depresor to puszka po konserwie z wyciętymi denkami. Przy każdej krawędzi robi się otwór na linkę, przy przednim u góry, przy tylnym u dołu. Sprawia to, że gdy zestaw jest ciągnięty, depresor zanurza się głębiej, tak że końcowa część z hakiem jest pod wodą, a nie na powierzchni.

	– Trzeba zrobić obwód 6 V do logu, trzeba…

	– Mañana…

	Oburzony tym wykrętem zerwałem się i wykonałem:

	– osłonę z rury gumowej na ramię suportu samosteru, gdzie przy maksymalnych wychyleniach fletnera uderzał jego ołowiany przeciwciężar,

	– z dwóch gąbek osłonę na wystającą (i częściowo złamaną) krawędź drewnianą przy kambuzie, o którą można się było skaleczyć.

	Dziś rekordowy przebieg dobowy: 167 TM. Pasat SE jest stanowczy, 5°B non stop. Wydaje mi się, że jadę za ostro, nie wiatr mam na myśli, gdyż do wiatru idę 60°, tylko że za bardzo na S (KDśr = 196° za ostatnią dobę). Ale taki przecież mam wiatr, więcej nie mogę luzować i odpadać, stanowczo sobie tego zabroniłem.

	Szybkość jest rzeczywiście fascynująca, nawet niemrawy log wskazuje 6 węzłów, a jest 7. Często rozbita fala nakrywa jacht. Cieknie mocno koło grotmasztu, każda fala strugą po maszcie wchodzi do środka.

	Słyszę w BBC o sztormie w regatach Fastnet, że co najmniej trzech ludzi straciło życie, pięciu jest zaginionych. Sztorm dorwał ich w pobliżu Scilly Isles. Kilkanaście jachtów porzuconych, największa akcja ratunkowa, 90 ludzi w akcji i helikoptery Royal Navy.

	A tutaj taki piękny jest świat, zwłaszcza gdy zapada zmrok i później w nocy, gdy gwiazdy zapalają się na niebie, że nie mam czasu na nic innego, na pisanie i czytanie, tylko podziwiam to piękno wokół siebie. A jest ono tym śliczniejsze, ponieważ jacht idzie sam, a idzie z szybkością 7 węzłów.

	– No jak tego nie przeżywać? Jak być na to obojętny? To niemożliwe, godzinami wpatruję się, wiem, że jutro o tym zapomnę, jutro będzie inaczej. Ale dzisiaj, teraz, bo tylko TERAZ się liczy, jest pięknie. Krzyż Południa ukrywa mi się za genuą, Proxima jest z lewej od forsztagu, widzę po gwiazdach, że mój kurs jest rzędu 190-195°. No i dobrze, widocznie tak musi być.

	Oto co potrzebuje mój organizm: 6-7 węzłów, oceany, pasat, tropik. Cieszy mnie ta szybkość, choć wiem, że zbliża mnie do zimy. Za kilkanaście dni będę miał ZIMĘ. Szybka żegluga to najbezpieczniejsza żegluga. Im szybciej wszystko przejdziemy, tym łatwiej wrócimy do Gdyni. A gdzie moje założenia: „współżycie z morzami”?

	Tratwa? Mam czyste sumienie. Brak jej to superlojalność wobec jachtu. Rodzinie ani Ojczyźnie nie robię żadnej krzywdy. Zarówno Rodzina jak Ojczyzna, przyjaciele i rodacy wolą mieć poległego syna niż żyjącego tchórza.

	 

	 

	Dzień 65, 15 VIII 79, środa

	Słaby jestem, fizycznie słaby. Nic mi się nie chce robić. Przebieg znów fantastyczny; 167 mil, tych twardych. Ogarniają mnie lęki: co będzie jeżeli zepsuje się samoster? Czy nie będzie ponad moje siły sterować ręcznie?

	Dalsze tragiczne wieści o Fastnet Race: 15 żeglarzy straciło życie, 20 jachtów zatonęło lub zostało porzuconych, 136 uratowały róże jednostki, o wielu jeszcze brak wieści. Było 10°B. Regaty Fastnet liczą sobie 55 lat. Byli tam moi koledzy z Gdyni, Gdańska i Szczecina. Martwię się o nich.

	Dziś czuję się tak słaby jak nigdy. Po większej części leżę.

	 

	 

	Dzień 66, 16 VIII 79, czwartek

	Wczoraj przed zmrokiem, czyli około 20-tej poszedłem spać, tak słabo się czułem. W koi pocę się niesamowicie, jest to oznaka braku kondycji, czyli osłabienia. No, tropiki dokładają swoje, ale tu nie jest już tak gorąco. W kulminacji Słońce było aż 20°48’ na N od zenitu. 18 lipca, tak mniej więcej, oddalone było od zenitu tylko na południe, a wtedy byłem dzień poza trawersem Vigo, lecz temperatury były tam sporo niższe.

	Dziś wstałem o 9-tej, wydaje mi się, że czuję się lepiej. Śniła mi się szczupła blondynka, zaprowadziłem ją do chaty, miała piegi na ciele i ogolone włosy.

	Selena dziś nie zastartowała, nie pomogły żadne manipulacje. Rozmontowałem Grundiga i Selenę, pogrzebałem trochę w tej ostatniej, bez skutku. Nie przejmowałem się zbytnio, mam przecież w rezerwie jeszcze trzy aparaty.

	Wyciągnąłem Okean – nie działa, grzebałem w nim, gałka zmiany stacji w ogóle nie chciała się kręcić, odpadła wskazówka położenia stacji. Radio nawet nie trzeszczy.

	Wyciągnąłem Rygę – nie działa choć trzeszczy. Nic w niej nie grzebałem. W głowie tymczasem kłębiły się myśli, jak żeglować przez cały świat, przez 10 miesięcy bez sygnału czasu? Mam co prawda cztery chronometry (tylko jeden prawdziwy), lecz każdy chodzi inaczej. Ten prawdziwy, najdroższy (15.600 zł) to Glasshütte. Od wyjścia z Polski do 29 lipca przyśpieszył 14,5 sekundy. Od tego czasu idzie wolniej, dziś śpieszy tylko sekundę, tzn. że od 30 lipca do 16 sierpnia spóźnił 10,5 sekundy. Pół sekundy dziennie daje za 10 miesięcy 2,5 minuty, a to jest katastrofalne. Kiedy zacznie znów przyśpieszać? Gdy będę uwzględniał chód dobowy pół sekundy, a chronometr zmieni znak, wtedy błąd będzie jeszcze większy.

	– O Boże! – jęknąłem – to początek zagłady.

	Dziwne, ale byłem spokojny, dużo spokojniejszy niż wczoraj i przedwczoraj, kiedy nachodziły mnie czarne myśli: co będzie jeżeli samoster nawali?

	– No cóż, w średniowieczu też nie mieli sygnału czasu, czyli dokładnego czasu. Szerokość geograficzną będę miał z kulminacji Słońca, w Afrykę, Australię ani w Amerykę nie wjadę, w Antarktydę również. Na Atlantyku w drodze powrotnej pasaty wyprowadzą mnie aż po 30°N, potem złapię West i wejdę bez problemów w kanał La Manche, mając zawsze szerokość geograficzną. A stamtąd już widać Polskę.

	– Nie, brak sygnału czasu to nie jest jeszcze zagładą, do cholery!

	Człowiek niepokoi się coraz bardziej, gdy wszystko działa. Gdy natomiast wszystko, albo coś zaczyna się psuć, przychodzi spokój, następuje jakby stan wojenny, gotowość do walki, do każdego działania.

	– Skóry jeszcze nie dam, z dwojga bardzo potrzebnego wolę samoster niż sygnał czasu – pomyślałem, i strach mnie ogarnął, gdyż znaczyło to, że aby mnie wypróbować w tym rejsie, los odbierze mi i samoster. Na razie samoster pracuje bez zarzutu, tylko radioodbiorniki nawalają hurtowo.

	Na koi, jak trupy, układałem jeden obok drugiego aparaty-trupy. Poszedłem po szósty i ostatni, najlipniejszy ze wszystkich, najstarszy: Spidola. Miałem jej nie brać, została już wycofana. Wziąłem z litości. Włączyłem… nie działa. Acha, w niej nie było baterii. Przyniosłem baterie i założyłem. Działa! Spidola działa!

	Z BBC ani śladu, złapałem natomiast Waszyngton w audycji po hiszpańsku: „Na wodach Peru okręty podwodne USA będą podchodziły do granicy 3 mil, nie uznając 200-milowego pasa wód terytorialnych”.

	– Dobra, dobra, sygnał czasu, Amigos! – zbliżała się 13.00 GMT. O 13-tej spiker zapowiedział słownie „son las nueve en Washington” (w Waszyngtonie jest dziewiąta), a wtedy ja, w tym samym języku hiszpańskim rzuciłem tak ciężkie i długie przekleństwo pod jego adresem i jego okrętów podwodnych, że aż jacht przechylił się o 15 stopni na sterbord.

	Spidolę jak delikatne i nadtłuczone jajko przeniosłem na leże z najlepszego i najsuchszego koca. O 15-tej znalazłem BBC na 16,8 m i odebrałem sygnał czasu. Glasshütte za ostatnią dobę opóźnił pół sekundy, śpieszy już tylko 4 sekundy. Po pół sekundy to on spóźnia od 8 dni, na przestrzeni poprzednich 19 dni spóźniał po 0,6 sekundy dziennie, przedtem przez 5 dni, od 22 do 28 lipca, szedł równo, a od 23 czerwca, kiedy założyłem „Dziennik chronometrów”, do 21 lipca, tj. 28 dni, przyśpieszał średnio 0,3 sekundy na dzień.

	Od chronometru nie wymaga się by chodził dokładnie. Dobry chronometr to ten, który śpieszy lub spóźnia jednakowo codziennie, czyli żeby miał stały „chód dobowy”. Takich niestety nie ma. W warunkach jachtowych chronometr reaguje na klimat, na zmianę temperatury. Przy temperaturach powyżej swojej „temperatury pokojowej” spóźnia, w chłodniejszych przyśpiesza. Przyśpieszenia i opóźnienia są bardzo małe, lecz na przestrzeni 10 miesięcy, gdy nie będzie sygnału czasu, mogą dać duże różnice w czasie, a zatem i w pozycji (przy pomiarze wysokości Słońca zapisuje się czas z dokładnością do 1 sekundy).

	Po południu, po przeschnięciu, ruszyła Ryga, tylko na 25 metrach łapie BBC, wystarczy. Ulokowałem ją w miejscu Seleny.

	Ech, dopóki okręt nie leży na dnie, nie ma co myśleć o tragedii, śmierci, katastrofie, zagładzie! Naprzód, z taką aparaturą i urządzeniami, jakie się ma, a potem – bez nich. Trafimy o Gdyni via Horn, znamy tę drogę.

	 

	 

	 

	 

	TOM II

	(od 17 VIII do 21 XI 1979)

	 

	 

	Dzień 67, 17 VIII 79, piątek

	W tych ostatnich dniach muszę nieustannie mobilizować się i podtrzymywać na duchu. Za kilkanaście dni będę miał zimę na Południowym Atlantyku i ten fakt często działa na mnie przygnębiająco. Wszystkie moje marzenia to sceny powitań, spotkań z rodziną i przyjaciółmi. Powielam na różne sposoby wejście do portu jachtowego w Gdyni. O żadnych specjalnych potrawach, smakach, napojach, jeszcze nie marzę, tylko o samym spotkaniu z ludźmi.

	Czułbym się o wiele lepiej, gdyby wiedziano o mnie w Polsce Ciekawy jestem, czy na Indyjskim połączę się z Gdynia Radio. Przy próbach Falcona zachodziła obawa, że antena nie jest zestrojona na częstotliwościach atlantyckich 12 MHz. Ale dlaczego nie odbierają mnie na 8 MHz?

	Poszedłem spać z kurami, nim zapadła noc.

	 

	
 

	Dzień 68, 18 VIII 79, sobota

	Noc zleciała spokojnie, wstawałem kilka razy by skorygować samoster i żagle, ostatni raz Księżyc – leżący sierp – stał wysoko, a dzisiaj wstaje około 4-tej, musiało być koło szóstej. Wstałem na dobre przed 10-tą, wiatr był słaby, jacht szedł wolniej swoi kursem, około 185°.

	Jestem blisko 300 mil na wschód od trasy, którą sobie wyrysowałem na generalce Atlantyku w wyniku analizy ruty wiatrów z „Sailing Ship Routes for the World” (mapa 5308). Nie wiem jeszcze, czy to dobrze, czy to źle. Skracam znacznie drogę ścinając ten wielki łuk wychodzący pod Brazylię, nie wiem natomiast, jakie wiatry spotkam poniżej szerokości 20°S, do 30°S. Ten pas to jakby odpowiednik „końskich szerokości” Północnego Atlantyku. Będę tam miał słabe i zmienne wiatry.

	Na śniadanie miałem ochotę na pasztet, toteż otworzyłem puszkę (300 g). Przy herbacie i chlebie z pasztetem „Express Wieczorny” – z kwietnia, ale nie czytany. Aby się pasztet nie zepsuł, musiałem go zjeść na obiad. Zrobiłem po raz pierwszy ziemniaki purée. Owszem, bardzo dobre to było, ziemniaczki przyprawiałem czosnkiem i papryką do potraw i sałatką ze słoika, jednak jedna torebka to za dużo na jednego.

	Spidolę przeniosłem do stołu nawigacyjnego i obłożyłem torebkami silicagel (higroskopijne).

	O 20.30 zapada zmrok, brzask o 7.15.

	 

	 

	Dzień 69, 19 VIII 79, niedziela

	W nocy prawie nie spałem. Nie mogłem zasnąć, często wstawałem, aby skorygować Michała (już w bluzce sztormowej i butach gumowych). Dzień był obfity w wydarzenia. Najpierw założyłem w logu płaską baterie z dodatkiem jednego ogniwa tak, aby napięcie było 6 V. Log znów odżył, a fakt, że płaskich baterii mam pod dostatkiem, pozwoli mi na częstą ich wymianę.

	Zaraz z rana przeszedł krótki szkwał 6°B z deszczem. Przetrzymałem. Lecz w południe szkwał 8°B zmusił mnie do zrzucenia genui. Czynność to nieprosta. W normalnych warunkach zrzucam genuę po zwrocie przez sztag, nie wyluzowawszy szotu nawietrznego, sama i cała spada na pokład. Dziś, ponieważ niosłem kliwra III i szedłem na samosterze, postanowiłem ją zrzucić będącej na zawietrznej.

	Boże, co się działo! Szalała, to nurzając się w wodzie, to pracując i szarpiąc w postaci kiełbasy tuż nad wodą. Darłem ją ze wszystkich sił po kawałku na pokład, ona mnie do morza, co chwila potężne uderzenia fali od tyłu, podnosiło mnie grożąc spłukaniem do wody. Nie byłem przywiązany.

	Genuę wyciągnąłem wiążąc ją po kawałku do pokładu. Przemokłem kompletnie, tylko jedną podkoszulkę miałem na sobie pod sztormiakiem. Gdy wreszcie uporałem się z nią i kończyłem wiązać ostatni krawat, szkwał minął. Nadpruł się górny bryt. Nadszedł więc czas, żeby obszyć wszystkie przetarte miejsca.

	Na forsztagu postawiłem kliwra I. I tu nie obyło się bez niepotrzebnej szamotaniny: za trzecim razem dopasowałem właściwej długości strop. Okazuje się, że kliwer I ma przedni lik tej samej długości co genua I. Gdyby Stocznia wyposażyła żagle w odmierzone stropy… Ech, szkoda rozpamiętywać. Mogłem ja to zrobić też, mogłem, tylko kiedy? Gdyby w Stoczni pomyśleli z troską o jachcie i rejsie, miałbym o połowę roboty mniej. Ale czy można tego oczekiwać od Stoczni?

	Stwierdziłem natomiast w czasie obiadu, że sałatka z marchewki (w puszkach) jest wyśmienita, nie jest przesycona octem, jak inne. Stawiam ją na pierwszym miejscu obok sałatki z papryki (w słoikach).

	Z sygnałem czasu bywa dramatycznie. Spidola ma takie częstotliwości, że BBC trzeba szukać jak igły w stogu siana. Za każdym razem wyciągam aparat, szukam, często odkładam z niczym. Durne brazylijskie stacje, które odbieram w Rydze, nie nadają sygnału czasu. Z Rygi niewielka zresztą pociecha, głównie odbiera w paśmie 25 m, a to jest opanowane w większości przez Ruskich, którzy w różnych językach nadają dla Afryki swoją propagandę, sygnału czasu również – jak inne prymitywne ludy – nie używają.

	W czasie obiadu czytałem „Express” z wizyty Papieża. Przedłużyło mi to siedzenie przy stole, toteż do obszywania genui zabiorę się jutro.

	Przypominam sobie, co mi się śniło w czasie krótkiego snu nad ranem. W łóżku pod pierzyną, lecz w nogach, miałem Baśkę. Zońka chodziła po domu nie wiedząc o tym. Wstałem, Zońka weszła do pokoju, Baśka się salwowała pod pierzynę. Poszedłem do kuchni, aby odciągnąć Zońkę, lecz ona zaczęła ubijać pierzynę właśnie od strony Baśki i… odkryła ją. Z płaczem przyszła do kuchni. „Nie masz się co awanturować, to koleżanka, przyjechała, dom zamknięty, miała nocować na ławeczce w parku? Poprosiłem ją do nas, spała w nogach, nic się nie stało”.

	Jestem na szerokości 6,5°S. Za 7 stopni wejdę w zimę, po przekroczeniu Zwrotnika Koziorożca. Wiosna tam zacznie się dopiero 23 września o godz. 15.20.

	Przed 18, 20, 21 pod rząd wydobywałem Spidolę, aby złapać sygnał czasu dla chronometru „Blue”, a te… nie nadali go w tych godzinach. Soczysta wiązanka pod adresem BBC, Anglii i całego ich imperium posypała się po polsku.

	Jeżeli się czegokolwiek boję, to tylko dwóch awarii: 1) że wysiądzie mi samoster, 2) że wysiądą Spidola i Ryga i zostanę bez sygnału czasu. Groźniejsza dla mnie byłaby awaria samosteru, bez sygnału czasu, gdy dojdę do „czterdziestek” i ustali się w tych temperaturach chód dobowy chronometrów, poradzę sobie. Natomiast bez samosteru, teraz – kiedy od miesiąca zastępuje mnie na sterze i przyzwyczaiłem się do innego życia, stanę się kaleką, niewolnikiem, więźniem, a rejs będzie ułomny.

	Wieczorem koktajl, słucham transmisji meczu America – Flamenco z Brazylii. Sposób transmisji jest pasjonujący, jakby się widziało i przeżywało. Nie znam nikogo z zawodników, ale czuję chwilami jakbym tam był i gorąco się przejmował grą. Po dłuższej chwili dostrzegłem, że sposób transmisji jest perfidny, przebicie, jakby echo czyni wrażenie, że spiker mówi dwa razy szybciej, ale to nie wpływa na zrozumienie treści.

	Flamenco dois – America zero.

	 

	 

	Dzień 70, 20 VIII 79, poniedziałek

	Chłodno, pochmurno, Od rana chodzą szkwały 7°B. Dobrze, że w takich sytuacjach nie ma genui. Przeszedł krótki deszcz, nałapałem 12 litrów dobrej wody.

	W południe wiatr się wahał, zanikał, kluczył, potem się zdeklarował jako w dalszym ciągu pasat SE. Jeszcze dzień, dwa i coś się musi z nim stać. Po południu, aż do zmroku, szyłem genuę.

	1/5 rejsu mam za sobą, dziś przekroczyłem 6 tysięcy mil (1/5 trasy) oraz dziś jest 70-ty dzień rejsu (1/5 czasu). W południe przeciąłem równoleżnik 19°S, za dwa dni będę miał zimę.

	 

	 

	Dzień 71, 21 VIII 79, wtorek

	Jeszcze nie zaczynałem wpisu do „Dziennika” w głuchą i ciemną noc o pitej rano. Czekam na herbatę z rumem, przemokłem – miałem tylko górę sztormiaka i buty, blisko godzinę szamotałem się na deku.

	Szkwał 8°B z NNE nie dał Michałowi odpaść. Zrzuciłem kliwra I, wydarłem go zza burty i przymocowałem solidnie do pokładu. Walka na dziobie podobna była do tej, jaka toczyła się przy zrzucaniu genui przedwczoraj, z tą tylko różnicą, że dziś po ciemku – i bez portek. Woda oceanu jest ciepła, wiatr tylko oziębia ciało. No i kliwer I łatwiej daje się wciągnąć na pokład niż te 56 m² genui I.

	A więc skończył się pasat SE, wygląda na to. Przede mną 10 stopni czyli 600 mil różnych wiatrów. Idziemy baksztagiem na SSE. Wracam do koi raczej po to, żeby się ogrzać, nie odszukać przerwane i wymyte za burtę sny. Po godzinie, gdy się rozgrzałem, znów trzeba było wstać i przestawić Michała oraz wybrać żagle do półwiatru. Wiatr skręcił, dmucha ESE. Dalej pasat?

	Wstałem około 9-tej, było mi ciepło w koi i spałem smacznie. „Patyczek” (jak to nazywał Wojtek Michalski) zmusił mnie do wyjścia na dek za małą potrzebą. Dzień pracowity, zaraz po śniadaniu (owsianka) i dwóch liniach pozycyjnych, zabrałem się do szycia genui. Szyłem również po obiedzie. To rozprucie – przetarcie szwów na dolnym liku przy rogu halsowym – jest pracochłonne. Dakron tam, w kilku warstwach, jest gruby i twardy, żadną igłą tego nie przebije. Znalazłem sposób: dziury robię szydłem i po tych dziurach przewlekam igłę z nitką. Pomału, ale idzie i wychodzi starannie.

	Szyjąc popołudniu (17.30) pomyślałem o statku, że mógłbym zobaczyć statek. Siedząc bokiem na fotelu z częścią genui na kolanach podniosłem wzrok i… przez prawy przedni bulaj dostrzegłem coś na horyzoncie. To był statek i szedł w moim kierunku, sprecyzowałem przez szkła. Ubrałem slipy i przestawiłem Michała w kierunku na zbliżenie.

	Był to niewielki, zardzewiały trawler rufowiec z Murmańska, „Gletczner”. Z odległości 60 m. dałem znak ręką, ze będę dzwonił. I rzeczywiście, na 16-tym kanale pogadaliśmy. Obiecali podać pozycję Gdyni Radio, dwukrotnie literowałem systemem Interco nazwę jachtu, choć mogli ją odczytać gołym okiem – za trudna.

	Wtedy poprosiłem – a mówiliśmy po naszemu, ja po polsku, tamten kapitan po rosyjsku – żeby z najbliższego portu wysłali dziewięć moich pozycji na adres Teresy. Dużo roboty było z napisaniem trudnego Remiszewska i trudnej ul. Kraszewskiego.

	– Więc prześlijcie na Gdynia Radio. – podyktowałem 9 pozycji od wyjścia na Atlantyk.

	– Zapisaliście?

	– Nie zapisali niczewo! Tak od nowa – odpowiedział kapitan.

	– Może podyktuję Wam po angielsku?

	– Pa polski budiet lepiej – odpowiedział kapitan.

	Jeszcze raz, starannie, powoli i wyraźnie podałem daty, szerokości i długości.

	– Zapisaliście teraz?

	– Nie nada, niczewo nie napisali. Tak zawracam, napiszcie to wsio na karteczce.

	– Wspaniale! – pomyślałem sobie, podam całą pocztę.

	Zrzuciłem kliwra I, kliwra III i grota I. Uruchomiłem silnik. Oni zawrócili i szli w moim kierunku.

	– Co zamierzacie robić? – wołam znów przez UKF. – Do waszej burty podejść nie mogę, bo połamię maszty.

	Coś mi wytłumaczył, czego nie zrozumiałem, że on pomaleńku podejdzie do mnie.

	– Nie, nie, kochany, ani ty do mnie, ani ja do ciebie nie podejdę – pomyślałem. Jedno twoje lekkie dotknięcie rozbije mnie. Raczej zrezygnuję z podania poczty, a zadowolę się, gdy podadzą Gdyni Radio moją dzisiejszą pozycję.

	Zrobiłem kółeczko na ich zawietrznej. Coś tam grupa ludzi robiła przy bomie po lewej burcie.

	– Co chcecie robić? Czy spuszczacie szalupę? – spytałem przez radio.

	Nie wie, co to szalupa.

	– A boat! Chcecie spuścić a boat na wodę? – Po angielsku rozumie jeszcze gorzej niż po polsku.

	Rękami pokazałem jak kiwa jachtem na fali, jak maszty przechylają się na boki, że przy ich burcie jedno uderzenie złamie je, że nie mogę podejść do samej burty.

	– Nie, nie! – odkrzyknął kapitan ze skrzydła mostku. – „Maleczkij” – przypomniałem sobie, że coś takiego usłyszałem od niego przez radio. Może to szalupa?

	Listy zakleiłem suchym językiem. Miałem je już w siatce, a bosak odwiązany i pod ręką. Pomny doświadczenia spod Nivaa Flak, wskoczyłem pod dek i wyciągnąłem wielki worek plastikowy, w który na pokładzie, na ich oczach, włożyłem paczkę i starannie wielokrotnie owinąłem, a dopiero tak zabezpieczoną włożyłem do siatki.

	Kapitan dał znać, że będzie „charaszo”.

	– Spuszczą szalupę – pomyślałem.

	Wpadłem pod dek po odbijacze w achterpiku. Jacht z silnikiem na luzie stał w bezpiecznej odległości od statku.

	Gdy wyszedłem z odbijaczami – ba, przed wyjściem! – przez bulaj zobaczyłem nad sobą burtę statku. Jacht nie szedł na statek, tylko resztą inercji ustawił się dziobem do nich. Lecz oni, będąc w dryfie burtą do wiatru i fali, szli bokiem na mnie. Jak mogłem o tym nie pomyśleć, że ta masa o dużej, bocznej powierzchni dryfuje szybciej ode mnie, że fakt, iż statek jest na mojej nawietrznej, to właśnie jest niebezpieczeństwem dla mnie? Dlatego to kapitan spuścił szalupę z lewej, nawietrznej dla siebie burcie. Nawietrzny ląd jest dla mnie bezpieczny, bo się nie rusza, nie dryfuje, ale nie statek!

	Błyskawicznie dałem całą wstecz. Do statku 20 metrów, na jego bardzo wysokiej – z mojego pokładu – burcie, tłum ludzi z rękami wyciągniętymi do odepchnięcia masztów. Czyżby tu się miał skończyć mój rejs? Odległość już 10 metrów. I tu się skończyła krzywa zbliżenia. Po pianie koło burty widziałem, że idę do tyłu, odległość zwiększyła się. Na twarzach ludzi na wysokiej burcie dostrzegłem westchnienie ulgi.

	Jacht obrócił się bokiem, dałem małą naprzód, aby wyjść statkowi przed dziób i zejść z jego linii dryfu. Wtedy zobaczyłem… szalupę? Skąd! To coś nie wiele większego od bączka z trzema marynarzami wychodzi zza lewej burty statku. Odbijacze powiesiłem na prawej burcie, oni zamierzali zbliżyć się do mojej lewej, nawietrznej. Ręką pokazałem, żeby podeszli od zawietrznej. Błąd, w tym wypadku ja jestem większy i dryfuję szybciej i ja będę na nich zdmuchiwany. Ale to nic groźnego, tu rękami można się odepchnąć. Do samej burty jednak nie doszli.

	Na bosaku podałem siatkę, opalony, sympatyczny młody rybak chwycił ją, szarpnął, lecz zahaczona na haku bosaka spadła do wody. Błyskawicznie bosakiem wydobyłem ją. Szalupa była teraz bliżej.

	– Bierz! Bierz! – wrzasnąłem.

	Wtedy ten, co siedział prze sterze, chwycił siatkę i zdjął z bosaka.

	– A coś nie imiejesz do picia? – zapytał jeden.

	– Wodka? Poczekaj! – podałem znak ręką.

	Wpadłem pod pokład i przyniosłem flaszkę spirytusu. Szalupa zrobiła kółko. Podchodzą. Pokazuję, że rzucę ją, gdy będą blisko, trzy metry ode mnie.

	Podeszli ostrożnie, źle, za daleko, nie chwycą. Lecz oto odległość zmniejszyła się, to mnie dryfuje na nich.

	– Łap! – i rzuciłem wprost, w rozczapierzone ręce tego, co stał.

	– Zejdź! Zejdź! Gazu! – rozpaczliwie daję gesty słowno-ręczne, bo widzę, że ich wezmę pod burtę, oni zaś, mając pół litra spirytusu w garści, jakby ich sparaliżowało, zapomnieli o wszystkim innym.

	I rzeczywiście, szalupa jest już tuż pode mną. Bosakiem odpycham ją, teraz dopiero rybak z Murmańska wrócił do rzeczywiście i dodał gazu, szalupa przeszła dalej w prawo od jachtu.

	– Sto lat, chłopcy! Dokąd idziecie? – krzyknąłem.

	– Murmańsk!

	– W Gdyni nie będziecie? – ale to pytanie zamarło w pół zdania, gdzie bowiem Gdynia, a gdzie Murmańsk. Szalupa oddaliła się i zniknęła za lewą burtą statku.

	Chwyciłem za korbę i postawiłem szybko po kolei kliwra I, kliwra III – wtedy usłyszałem syrenę statku, żegnali się – i grota. Włączyłem Michała i podjąłem kurs na południe. Dopiero uświadomiłem sobie wszystko. Nie mam syreny, banderą nie ma co salutować, bo oni swojej nie niosą. Wyciągnąłem rakietnicę, dwie białe flary i wypaliłem na salut.

	Po chwili, gdy zszedłem pod pokład, usłyszałem w niewyłączonej UKF-e głos kapitana, czy wsio charaszo. Czyżby zrozumieli inaczej moje białe rakiety?

	– Wsio charaszo, spasiba, dziękuję bardzo. Posłałem wam flaszkę spirytusu na zdrowie! – przekazałem przez radio.

	W odpowiedzi usłyszałem coś niezrozumiałego, a gniewliwego, jakby kapitan był zły za coś, czego nie mogłem pojąć. Chciałem zapomnieć o tym zdenerwowaniu kapitana, bo czułem się bardzo szczęśliwy, że moja poczta zostanie wysłana do kraju z jakiegoś portu.

	Dopiero po dłuższej chwili zrozumiałem, dlaczego kapitan był zły, gdy mu powiedziałem, że przesłałem mu flaszkę spirytusu. Dlatego, bo widocznie tej flaszki nie dostał, ci trzej wypili ją na tym kilkudziesięciometrowym odcinku od jachtu do lewej, niewidocznej z tej strony burty statku. A to był czysty spirytus. Pół litra spirytusu w ciągu dziesięciu minut, we trzech. Ale ja żyłem swoim szczęściem. W nocy ciemnej wyszedłem na pokład. Krzyż Południa, prawie leżąc, wskazał mi niebieski biegun południowy. Potem długo, długo nie mogłem wrócić do rzeczywistości. Przekazanie poczty, to skromne przesłanie wieści do kraju, o sobie, daje mi takie szczęście, że nalałem sobie drinka, a genuę – wiadomo – przestałem szyć na dziś.

	Największym szczęściem dla mnie jest to, żeby o mnie wiedziano w Kraju.

	O 22.30 Krzyż Południa przechylił się, wskazuje mi, że Biegun Południowy jest już powyżej niego. A ja myślałem, że Krzyż Południa, widziany z jakiegokolwiek miejsca na półkuli południowej, stoi pionowo, jak w Argentynie.

	 

	 

	Dzień 72, 22 VIII 79, środa

	Wstałem bardzo późno, koło 11-stej. Dzień osowiały. Kasza z konserwą na obiad smakowała wyśmienicie. Wczoraj po raz pierwszy ugotowałem kaszę na sypko i okazuje się, że jej nie doceniałem, jest dobra jak ryż. Będę ją często gotował.

	Po południu – szycie dolnego liku genui, z pomocą szydła. Poszedłem spać z kurami, tuż po zmroku. Dziś przekroczyłem (o 09.20) Zwrotnik Koziorożca. Tym samym wyszedłem z tropików i wszedłem w zimę, odpowiednik lutego na półkuli północnej.

	 

	 

	Dzień 73, 23 VIII 79, czwartek

	Brzask o 7.30, wstałem wyspany o 8-mej. Jak na zimę przystało, ubrałem slipy, podkoszulek bez rękawów, dresy góra i dół, buty gumowe i czapeczka wełniana, i tak dopiero wyszedłem na pokład. Jest tylko 18° na zewnątrz. W koi, nad ranem, trzeba było sięgnąć po drugi koc.

	Tak jest najlepiej, wcześniej chodzić spać i wcześniej wstawać. Wieczorami koja zamiast koktajl! Dziś czuję się doskonale! Dzisiejszy przebieg nieszczególny, 95 mil, ale jestem przecież w pasie słabych i zmiennych wiatrów. Pod wieczór dmuchnęło ESE4 i jacht podskoczył do 5,5 węzła (po korekcie będzie 6). Zastanawiam się, czy to ciągle pasat SE? Jestem skłonny uważać, że to nie pasat, że pasat się skończył, a jest to jeden z tutejszych wiatrów. Składam się w łuk do punktu 30°S i 23°W, dalej na punkt 35°S i 9°W, skąd wprost pod Cape Town i przylądek Agulhas.

	Wiele godzin, przed i po południu, aż światło dzienne pozwoliło, tj. do 19.30, szyłem genuę I. Założyłem długą łatę na dolny lik, gdzie przeciera się o kosz i sztormreling. NASTĘPNA GENUA musi być o 40 cm krótsza na przednim liku od dołu.

	Wieczór, przy świeczce i lampce punktowej (na giętkiej rurce), rozpocząłem nową serię listów i kartek, to już czwarta (pierwsza poszła pod Nivaa Flak, druga w Kanale La Manche z Dungeness, trzecia przedwczoraj, ze statkiem rybackim „Gletczner”).

	 

	 

	Dzień 74, 24 VII 79, piątek

	Dzień osowiały, pogodny, skończyłem szyć genuę i postawiłem ją w miejsce kliwra I, w którym rozwiązało się 6 karabinków pod rząd, założonych w Stoczni (jest to nowy żagiel).

	O północy słuchałem w brazylijskim Radio Globo meczu piłkarskiego między Brazylią i Argentyną o „Puchar America”, rozegranego na stadionie River Plate w Bs. As. Skończyło się remisem 2:2.

	Idę spać przed kurami, bo za dnia, o 19-tej. Zacząłem czytać „Sąsiedzi i inni”.

	 

	 

	Dzień 75, 25 VIII 79, sobota

	W nocy wiatr przeszedł na NE, jacht poszedł na E. Ustawiłem Michała na baksztag. Nad ranem zerwał mnie harmider, myślałem, że to tylko szkwał, był to rzeczywiście szkwał 6°B z NE, ale Michał przestawił się na bajdewind. Skorygowałem go, wkrótce szkwał minął. Deszcze, mżawki, ot jak w zimie. O 7-mej było tylko 15° na zewnątrz. Markiza zasunięta, przed deszczem.

	W szkwale zalało mi kambuz przez zlewozmywak; wieczór było tak spokojnie, że nie zakręciłem zaworu odpływowego. Wstałem o 8.30; nie licząc wyjść z koi, spędziłem w niej 13,5 godziny.

	Miałem zamiar ślicznie sklarować wnętrze, kambuz i podłogę. Cóż, typowo zimowy dziś obraz na Oceanie, szkwał za szkwałem, deszcze. Dwa razy wyłączyłem Michała, raz przed szkwałem 8°B, drugi raz w czasie szkwału. Na morzu jakby pył wodny, ale to nie z wiatru, tylko deszczu. Nałapałem 25 litrów, a jeden kanister – 20 litrów – wlałem do zbiornika jachtowego. Wszystkie kanistry mam pełne deszczówki.

	Pochmurno. Między szkwałami wiatry słabe z pełnego baksztagu. Nie miałem kulminacji, ani żadnej linii, Słońce za chmurami. Wiatr skręcił w lewo, aż poprzez N przeszedł na W. Zrobiłem zwrot przez rufę. Wieczorem dmuchał z SW. My idziemy 150°.

	Jakaś draka na lotnisku Kennedy’ego z Ludmiłą Własową z Teatru Bolszoj: chce, czy nie chce wrócić do ZSRR? Jest tam też Aleksander Godunow.

	Wykąpałem się w dużym garnku w ciepłej deszczówce. Wielokrotnie wychodziłem na deszcz i w ogóle. Herbata z rumem, potem kubek grzanego wina podgrzały organizm. Narobiłem się dzisiaj, zrzuciłem genuę, postawiłem kliwra I, zrzuciłem go (szarpał się w baksztagu, jak i genua), wreszcie na nowym, lewym halsie pod wieczór postawiłem kliwra III. Woda tak silnie chlupocze o prawą burtę, koło koi, że nie da zasnąć. Wieczór się wypogodziło, niebo czyste, Księżyc – jak pozioma miska z rogami do góry – zachodzi przed 22-gą. Po 22-giej błyskawice na horyzoncie na ENE, na zawietrznej. Czy ta noc będzie spokojna?

	Noc bezsenna. W pół do trzeciej, nie śpię, nie mogę zasnąć. Kołysze na boki martwa fala, wiatr tylko 2°, jacht wlecze się z szybkością 2,5 węzła.

	 

	 

	Dzień 76, 26 VIII 79, niedziela

	Nad ranem, około 4-tej, zasnąłem. Pomyślałem przedtem, że jak tylko się rozwidni, postawię genuę, nawet miałem wyrzuty sumienia, że nie robię tego zaraz. O 8-mej wstałem, wiatr skręcił na SSW, jacht szedł bardziej na wschód. Postawiłem genuę, wyostrzyłem. Kliwer III nie chciał iść tak ostro, zrzuciłem go.

	Parę linii z trudem zrobiłem na ciskającym się jachcie. Czekam na kulminację, za 20 minut (13.32). Po braku pozycji obserwowanej wczoraj, jest to chwila pełna ciekawości i emocji.

	A więc za dwa ostatnie dni przebyliśmy 210 mil. Na obiad golonka z makaronem, doskonała. Puszka golonki starcza na trzy dni. Zobaczymy, czy trzecia porcja nie zepsuje się. Trzymam ją w słoiku na pokładzie, przywiązaną. Po obiedzie Express, co czyni obiad jeszcze smaczniejszy.

	Jestem w pobliżu punktu D na południowym Atlantyku, w którym występuje zakręt w kierunku Przylądka Dobrej Nadziei. Założenia przewidywały ten punkt na 25 sierpnia. Czyli mniej więcej nadrobiłem opóźnienie 9 dni w wyjściu. Odtąd średnie przebiegi dobowe mają być po 110 mil.

	Dochodzi 19.30, ostatnie światło dzienne, niedziela mija spokojnie. Rano, gdy zapytałem Ocean, co to miały znaczyć te wczorajsze harce, szkwały, deszcze ulewne, tworzące jakby mgłę na morzu, odpowiedział, że o niczym nie wie. „Ja? Skąd!”. No tak, śniło mi się i chyba uwierzyłbym, że to był sen albo że to było dawno, gdyby nie wpisy do „Dziennika”, przemoczone dresy, buty, sztormiak.

	Tutaj, nawet gdy Słońce świeci, bywa co parę godzin przesłaniane gęstą chmurą, a ciężkie ich zwały ciągle gdzieś wiszą, wyłażą zza horyzontu, tworzą się same z niczego.

	Przez trzy dni pod rząd kręci się koło jachtu pstrokaty ptak mewopodobny. Wczoraj obserwowałem go w szkwałach, jak walczył, jak spadał mi przed kursem, jakby w cieniu żagli było choć odrobinę osłony przed wiatrem. Jak ptak to przeżywa? Nigdzie się nie może schronić, a przecież jest do takich warunków przystosowany i spotyka je często.

	Porównałem wtedy jacht do ptaka. Każdy musi przetrwać, każdy czyni to inaczej.

	 

	 

	Dzień 77, 27 VIII 79, poniedziałek

	Porównanie jachtu do ptaka morskiego bardzo na miejscu, dziś mamy sztorm 8°B i idziemy na przetrwanie. Około szóstej, jeszcze była noc, usłyszałem trzask i zaraz potem wściekły łopot genui. Myślałem, że to w samosterze coś trzasło, jacht wyostrzył do pół wiatru i genua łopocze. Strzelił szot genui, a myślałem w nocy, żeby założyć drugi jak tylko się rozwidni. Teraz ten został wyszorowany i wlókł się za jachtem. Zrzuciłem genuę, wybrałem ją z wody, również szot. Postawiłem kliwra III.

	Wiatr rósł, dmuchało już dobre 8°, zrzuciłem grota, Po raz pierwszy zastosowałem pas bezpieczeństwa, który wpinałem do linki na prawej burcie. Sztorm jest z S, czyli z bajdewindu. Idziemy więc na E półwiatrem, jachtem miącha, fala zrobiła się duża. Przy tym świeci Słońce.

	17.00. Sztorm trwa. Makaron z durszlaka wyrzuciło na podłogę, pozbierałem. Golonka na pokładzie w Słońcu była zalana. Wylałem wodę, obiad był smaczny.

	Nic nie można robić, próbuje spać, zasypiam na krótko i znów wstaję. Gdy jacht idzie baksztagiem jest nawet znośnie, ale na NNE? Przestawiłem znów na pełny bajdewind, 60-70° do wiatru. Kulminacji nie robiłem, szkoda mi sekstantu, byłoby nas zalało na pokładzie. Jacht zamknięty na głucho, znalazłem listewkę do blokowania suwklapy.

	Gdyby ten sztorm był z W, gnalibyśmy swoim kursem 140° allegro cantabile, a tak musimy się męczyć, sztormować. Pstrokatka krąży nieopodal jachtu, raz wśród fal, nisko, to znów wzbija się wyżej. Jest ich dziś kilka, cztery. W południe pojawił się nawet petrel.

	Do obiadu 1,5 szklanki wina. Po południu ten sztorm męczył mnie psychicznie, więc zrobiłem solidny koktajl. Marzę wtedy… ochotnie chcę się poddać marzeniom, aby się nie rozchorować, to dopiero 77 dzień rejsu, a będzie ich co najmniej dwa razy tyle tych cięższych, na południowym Oceanie.

	Chciałbym być teraz u Włodka w Wapowcach, siedzielibyśmy sobie przy kominku ze szklanicami w rękach, w miłej pogawędce. Z lasów zza Sanem dochodziłyby pomruki byków na rykowisku. A sztormy lepiej wspominać niż je przeżywać.

	No nie, jedyne co mam za złe temu sztormowi, to nie korzystny dla mnie jego kierunek. Z Westu by mi odpowiadał i cieszyło by mnie wszystko, nawet kulminacje i pozycję bym zrobił.

	19.00. Sztorm słabnie. Wiatr jeszcze wspina się wściekle po oktawach dźwięku, ale fala już nie ta. Zamiera wyraźnie przy lukach w sile wiatru. Zrobię sobie jeszcze jeden koktajl.

	20.00. Jaka będzie ta noc? Dopiero co firmament wokół zenitu był czysty, pokazał się sierp Księżyca z rogami zwróconymi na wschód (na półkuli południowej to ćwiartka rosnąca), a już niebo jest całkowicie zachmurzone i wiatr przybrał na sile. Przed pół godziną, póki dzień, chciałem znów wyjść na rufę (tylko w bluzce sztormowej i butach), żeby wyostrzyć Michała, gdyż zeszliśmy do półwiatru, a nawet poza, gdy dmuchnęło i Michał sam wyostrzył. Zdjąłem sztormiak, ubrałem z powrotem piżamę i byty na po domu, suche.

	 

	 

	Dzień 78, 28 VIII 79, wtorek

	Przed północą dmuchała już regularna „dziewiątka”, mały kliwer III wpadał w drgawki, które wstrząsały całym jachtem. Zrzuciłem kliwra III (przy tym związałem się). Od północy jacht stoi w dryfie, a raczej płynie w dryfie. Jeszcze wstawałem kilka razy i w sztormiaku wychodziłem na pokład, najwięcej roboty zajęło mi przewleczenie szota na klamrze na fletnerze, tuż nad wodą. Szotem przymocowałem solidnie fletner, dociśnięty do prawego ogranicznika, tak że fala nie tłucze i nie bije nim między ogranicznikami.

	Mimo dużej chwiejby na boki zasnąłem i spałem dobrze między jednym a drugim wyjściem. Dziś od rana „ósemka”, tylko w porywach do 9, więc i fala już nie ta. Wiatr skręcił na SE, jest idealnie przeciwny naszemu kursowi, więc będziemy dalej leżeć w dryfie.

	Pozycję mam, przy kulminacji zalało mnie i trochę sekstant. Sklarowałem wnętrze. Puszka z buraczkami ćwikłowymi, które wczoraj były jako sałatka do makarony z golonką, znów – tak jak wczoraj – wystrzeliła i zalała podłogę czerwonym płynem. Tak wczoraj jak i dziś wyglądało to, jak gdyby tu miało miejsce morderstwo nożem lub siekierą. Chyba trzeba będzie ustanowić regułę; „W sztormie nie używać barszczu ani buraczków ćwikłowych”. Resztę z puszki przelałem do słoika.

	Jak bardzo trzeba polegać na „Dzienniku”, a jak mało na pamięci… Pierwszy sztorm – 10°B – jaki uderzył „Eurosa” na Pacyfiku w lutym 1973 roku, był idealnie przeciwny, tak jak i ten z SE. Staliśmy wtedy w dryfie 36 godzin. Wstając dziś rano miałem wyliczone w głowie, że oto przekraczam 36 godzin w dryfie, a wieczór będzie 48 godzin. Tymczasem okazuję się, że dopiero od północy stoję w dryfie. Skąd taka płynność czasu w pamięci? Czy czas rzeczywiście nie istnieje?

	Po obiedzie życie w rozkosznych pieleszach domowych. Sztorm słabnie, a nie rośnie, nie ma powodów do troski. Coś mnie cieszy, sam nie wiem co. Mimo że tracę czas leżąc w dryfie, jestem zadowolony z życia. Przy obiedzie poczytałem „Express Wieczorny”.

	O 17.50 zdjąłem banderę nr 1, wysłużoną, już Orzeł zaczyna się strzępić. Zamieniłem ją, na pozostały odcinek Atlantyku, na banderę Janka Okoniewskiego, którą mu zwrócę po rejsie. Bandera nr 2 stanie przed trawersem Południowej Afryki, do służby na Oceanie Indyjskim.

	20.00. Noc. Piękna noc, niebo czyste, gdzie niegdzie kępy chmur wiszą w przestworzach, niedaleko zenitu. Księżyc jak wycięty rożek z czystego złota. Dmucha 6 hucząc na wantach. Byłaby to idealna noc, żeby tylko ten wiatr był z baksztagu, albo nawet z połówki. Czekając na zmianę chodzę po domu, po pokładzie jak najmniej, bo tam często chlapnie, a przy tym jest zimno, 15°. Chodzę z kąta w kąt popijam koktajl choć wiem, że jutro będę miał odium do siebie, śpiewam czasem swój ubogi repertuar, wspominam… Dzisiaj, patrząc w Krzyż Południa, wspominałem Carmen, pierwszą dziewczynę, którą pocałowałem, którą kochałem, z którą myślałem, że się ożenię. A miałem wtedy 19 lat i kończyłem dopiero liceum w Azul. Wiem, że nie wyszła za mąż, gdy w następnym rejsie popłynę do Argentyny, do Mamy, muszę odnaleźć i odwiedzić Carmen. Zaśpiewałem jej z „Cumparsity”: Quien sabe si supieras, que nunca te he olvidado, olviendo a tu pasado, te acordarás de mí – kto wie, gdybyś wiedziała, że nigdy cię nie zapomniałem, wracając do swej przeszłości, przypomnisz sobie o mnie.

	Jakoż tej pierwszej miłości, platonicznej, dziecinnej według dzisiejszych kryteriów, nie zapomina się, bo nie została skonsumowana, zerwana, wydarta jak kwiat z ziemi, tylko z czcią i żalem jej wspomnienie było kultywowane przez lata. Carmen się postarzała, ma tyle lat ile ja, ale ta miłość ma zawsze 19 lat, toteż nie oczekuję od Carmen urody, chcę tylko jeszcze raz usłyszeć dziwnie czule i wzruszająco wymawiane przez nią moje imię Enrique.

	Nie wiedziałem wtedy, dopiero po wielu latach, w Polsce, zrozumiałem, jakie to piękne imię – Carmen, nigdy więcej nie spotkałem tego imienia w swoim życiu, toteż Carmen pozostała jedyną. W Polsce to imię jest nieznane, prócz tej z opery Bizeta. Carmen musi być czarnowłosa i czarnooka, o czerwonych ustach (boca de fresa – usta jak truskawka).

	Najdłużej pamięta się tę miłość, która została rozbita przez ludzi nie umiejących jej rozumieć.

	 

	 

	Dzień 79, 29 VIII 79, środa

	Uff! Nie czuję rąk! Dziś napracowałem się okrutnie, zawalczyłem z Oceanem. Rano zelżało nieco, postanowiłem iść. Przez trzy godziny klarowałem to wszystko, zdjąłem genuę – znów ma rozprucia na wolnym liku, zarefowałem grota na dwa refy, postawiłem kliwra I i grota na dwóch refach. Sklarowałem samoster i włączyłem go. Szło. Nie długo. Wiatr wzrósł do 8°B, jachtem tłukło niesamowicie, a szliśmy jakieś 50-60 stopni do wiatru. Ubrałem się, zrzuciłem kliwra I, postawiłem kliwra III. Znów szło jako tako. O 19-tej znów się ubrałem, bo część kliwra I zwisała pod koszem.

	I tu się zaczęło! To co zwisało było pełne wody, ważyło ze sto kilo, kilka razy udało mi się wyciągnąć ten kawałek żagla, lecz gwałtowna fala wydzierała mi go. Chwilami byłem pod wodą na dziobie, raz myślałem, że się utopię, gdyż nie miałem już czym oddychać. Istne piekło na dziobie, dmuchało już 9°B.

	Zrzuciłem kliwra III, ściemniło się, sierp Księżyca wysoko, gdy wychylał się zza chmur oświetlał mi pokład. Wreszcie wydarłem żagiel, zdjąłem go z forsztagu i sklarowałem. Była 20.30. Wypompowałem wodę z zęzy, 105 pomp. Muszę pompować pompą w kokpicie, wewnętrzna znów ciężko chodzi, tak jak w rejsach próbnych. Był to jeden z punktów protokołu porejsowego.

	Rozebrałem się i wypiłem szklankę wina z wodą, aby przepłukać słony i gorzki smak wody morskiej w ustach. Z rufy doszły mnie uderzenia. To fletner, na fali, uderzał, a przecież wydawało mi się przedtem, że będzie pracował spokojnie.

	Znów się ubrałem, wyłączyłem samoster, przywiązałem fletner, podwiązałem rumpel na nawietrzną. Tak, znów dryfujemy, szybkość żadna, tylko że pod zarefowanym grotem nie kiwa tak na boki.

	Kiedy to się skończy? Czy nie ma tu innych wiatrów? Przecież i na tym sztormie szło by się pięknie, gdyby dmuchał z baksztagu. No cóż, cierpliwości.

	Atmosfera na jachcie robi się ciężka, mil nie przybywa, nie tylko, że stoimy, ale cofa nas, tracimy mile. Nie jadłem śniadania, nie było czasu.

	Gdy kończyłem pisać te słowa, suchy, odgrzany, dosłyszałem chrobot steru. Wyjrzałem: rzeczywiście rumpel się odwiązał. Nie mogłem wchodzić znów w te mokre i zimne łachy; w samej koszuli i butach wyskoczyłem, skląłem go i przywiązałem solidnie. Nie tyle solidnie, ile przemyślnie.

	 

	 

	Dzień 80, 30 VIII 79, czwartek

	Skoro świt – o 7-mej – wstałem. Dzień budził się ponury, zamazany, wyjący. Ale jakby trochę słabiej. Ubrałem się na sztormowo z zamiarem postawienia foka sztormowego. Wiatr 7-8°B.

	O 7.30 postawiłem kliwra III. Przy tej okazji przemoczyłem drugi komplet odzieży. Zjadłem śniadanie: herbatę i biskwity szalupowe, i zabrałem się do uruchomienia lampy naftowej dla przesuszenia odzieży i wilgotnego wnętrza. Jest to lampa Tilley Stormlight. Długo studiowałem instrukcję, z pietyzmem i trochę ze strachem, żeby nie spowodować eksplozji i pożaru.

	Następnie przetankowałem z kanistra naftę do dwóch flaszek po winie, starannie wypłukanych i wysuszonych. Nie obeszło się bez nabrania nafty do ust, gdy przetankowywałem rurką. I tak trochę się rozlało, jako że zbyt gwałtownie szła nafta. Trochę czuć naftę, gdy się wejdzie z zewnątrz.

	Zrobiłem zawieszenie, napełniłem lampę naftą, przygotowałem azbestowy koc, rozłożyłem na obudowie silnika oraz zdjąłem gaśnicę i postawiłem pod ręką. Zapaliłem lampę, najpierw knot nasiąknięty denaturatem na specjalnej miseczce. Po dwóch minutach podpompowałem. Zdjąłem knot, który się jeszcze palił. Lampa poczęła pukać i gasnąć. Wsadziłem knot z powrotem. Dopompowałem. Knot zgasł, lampa znów poczęła pukać. Dokręciłem lepiej pompkę i zawór na „osi”, dopompowałem, lampa zapaliła pięknie.

	Najwięcej obawy przy montażu miałem z koszulką. Nie znalazłem instrukcji jej montażu. Założyłem polską koszulkę, mam 9 zapasowych. I wtedy znalazłem kopertę zawierającą instrukcję i oryginalną koszulkę. Ma ona pierścień metalowy. Zdjąłem tamtą, założyłem tę, z pierścieniem.

	Do lampy wlałem 0,8 l nafty. Chcę wiedzieć ile godzin pali na tej ilości nafty. Wokół lampy suszę mokre dresy i koszule.

	Wiatr przed południem wzrósł do 9°B. Zrzuciłem kliwra i postawiłem na tylnym forsztag foka sztormowego. A to niewiele większe od chusteczki! Ale ciągnął do 4 węzłów. Po obiedzie wiatr osłabł do 7-8°B. Postawiłem dodatkowo kliwra III.

	Jest 18-sta, czekam z utęsknieniem na wieczór – za dwie godziny – aby zobaczyć jak moja lampa świeci.

	20.15. Lampa wisi teraz koło stołu nawigacyjnego. Świeci pięknie. Wysuszyłem dresy. Nafty mam pod dostatkiem, 100 litrów. Natomiast w instrukcji pisze, że „vaporiser”, czyli rozpylacz należy wymieniać co 500 godzin pracy. Czyli muszę oszczędzać – nie naftę, tylko godziny.

	A potrzebowałbym jej na 5 miesięcy, od września do stycznia. I w kwietniu by się przydała…

	Wysiadł nagle – o 19-stej, log. Trzeba będzie jutro zajrzeć do studzienki propelera, bo wymiana baterii nic nie dała. Coś musiało zaplątać się w propeler pod dnem.

	Pod dekiem jest przytulnie, wycie wiatru i harmider z zewnątrz dochodzą przytłumione. Po południu usiadłem w fotelu, wydawało mi się, że można by zrzucić foka sztormowego i postawić na jego miejscu kliwra I, tego, który tak wymęczył mnie wczoraj wieczór.

	– Siedź spokojnie! Pamiętaj swoją własną zasadę: „Jeżeli masz wątpliwości, czy zrzucić żagiel, zrzucaj! jeżeli masz wątpliwości, czy stawiać żagiel, nie stawiaj!”

	Lecz o 18-tej, przy resztkach dnia, nie wytrzymałem, ubrałem się w dopiero co wysuszone łachy i sztormiak, i wybiegłem na pokład, żeby zmienić foka sztormowego na kliwra I. Potężny strumień wody zalał mnie od stóp do głowy i ostudził moje zapędy. Wróciłem, przebrałem się. Idziemy pod fokiem sztormowym na tylnym forsztagu, sztormkliwrem (kliwer III) na sztagu, grocie na dwóch refach i bezanie. I ciska jachtem niemiłosiernie, a koło grotmasztu wlewa się woda strumieniem do mesy.

	Księżyc bliski połówki, wysoko, oświetla zimnym światłem skotłowany Ocean. Dziś, mimo że Słońce było, nie robiłem kulminacji ani żadnych linii. Wczoraj mnie zalało, szkoda sekstantu. Dokładna pozycja, tu gdzie jestem, na samym środku Południowego Atlantyku, nie jest dla mnie istotna.

	 

	 

	Dzień 81, 31 VIII 79, piątek

	Spałem dobrze, choć niewygodnie, o ile można to nazwać spaniem, ciągłe tarmoszenie i zrzucanie w wąskiej koi i ciasnym śpiworze. W nocy kilkakrotnie oglądałem pusty ocean i kryjący się księżyc w połówce za zwałem chmur, na zachodzie.

	Gdy wstałem rano, dalej bez zmian i ciągle ten sam SSE 7 do 8°B (według wskaźnika siły wiatru), w porywach sięgał 9. Zabrałem się do pompowania zęzy pompą kokpitową (bo wewnętrzna działa tak samo źle jak w rejsach próbnych). Żeby się dostać do pompy, trzeba odgrzebać kawał genui złożonej w kokpicie do szycia. Myślałem, że nic więcej dziś nie będzie do roboty.

	Gdy kończyłem pompować – nawet przed końcem – dostrzegłem rozprucie na brycie górnym kliwra III. Musiało się to stać w tej chwili. Zostawiłem pompę i nie patrząc na to, że pod sztormiakiem mam domowe łachy, zrzuciłem kliwra III. Oczywiście zmokłem. Kliwra III ściągnąłem pod dek i zabrałem się do szycia. Lecz szkoda mi było szybkości. Ubrałem się ponownie, zrzuciłem foka sztormowego i na jego miejscu (na tylnym forsztagu) postawiłem kliwra I. I poszliśmy pięknie.

	Z rozpędu zabrałem się do logu. Z wielką trwogą wykręciłem propeller ze studzienki w dnie koło grotmasztu. Świecąca woda buchnęła do wnętrza (dlaczego świeciła, w dzień?), lecz szybko zakręciłem dwucalowy otwór deklem, który leżał przywiązany obok. Miłe zdziwienie, że gwint zaskoczył natychmiast, a to dlatego, że był bardzo drobny.

	Skrzydełka propellera obracały się z trudem. Na ośce była nawinięta „pajęczyna morska” – cieńsza od jedwabiu niebieska niteczka. Po wyczyszczeniu i ponownym założeniu (znów buchnęła woda spod dna i znów natychmiast gwint zaskoczył), log działa. Wielkie zadowolenie – pierwszy raz robiłem taką operację, z odkręcaniem otworu grubo poniżej linii wodnej, w „siódemce” – jest związane z emocją.

	Zrobiłem dwie linie przed południem, oczywiście zalało sekstant i mnie. Gdy go starannie wytarłem powiedziałem sobie, że stop, szkoda sekstantu. Ale na kulminację wyszedłem, i znów nas zalało.

	Paskudnie wygląda na mapie linia z ostatnich czterech dni, do 27 VIII było OK, potem odrzuciło mnie na północ. I dalej nie idziemy dobrze, jakieś 080-075°. Czy ten cholerny SSE nie ma końca? Niech go nagła…

	Po południu szyłem kliwra III. Szycie uspokaja, nawet lubię szyć. (Naprawdę?) Szyłem do 19-tej, do kiedy światło dnia pozwoliło. Potem z przerażeniem zobaczyłem – a szliśmy z szybkością 6,5 węzła – że 3 dolne raksy pod rząd kliwra I odwiązały się.

	O Boże! Szybko się ubrałem, żeby wykorzystać światło ostatnich minut dnia, zrzuciłem kliwra I. W miejsce raks zakładałem szekle. Lecz wiatr zabrał mi żagiel, pod koszem, do morza, a ten zaczął się wypełniać wodą, tak jakby nie był płaskim żaglem, tylko workiem. Nie byłem związany, wychylony za kosz, drąc z wody żagiel, stercząc nad wodą – wystarczyła jedna fala z tyłu, z nawietrznej burty, żeby mnie przerzucić do morza. Pomyślałem o tej dziewczynce, (czy chłopcu) w Stoczni, która tak niedbale wiązała raksy. Już sześć w nowym żaglu rozwiązało się.

	– Gdyby ona wiedziała, że to niedbalstwo postawiło mnie na skraju życia… Nie, to nie ona jest winna, winny jest szef żaglowni Rysiek Szumowski. Gdzie nadzór? Gdzie odpowiedzialność? Gdzie kontrola? O inspektorze nadzoru Ryszardzie Grablisie nie wspominam teraz, poruszę ten „nadzór” kiedy indziej.

	Znów idziemy 6,5 węzła gdzieś do Afryki. O 20.00 zapaliłem lampę i jest OK, mam tu także stację, mówią po francusku, ale i grają. Na jacht walą się co chwila potopy, ale to wina fali, nie jachtu. Wypiłem dziś z tego wszystkiego aż dwie flaszki Gamzy.

	A Alinka, wnuczka, na tym zdjęciu nad stołem nawigacyjnym ciągle śpi, słodko i ufnie.

	 

	 

	Dzień 82, 1 IX 79, sobota

	A więc zdecydowanie koniec sztormu. W nocy zbudziło mnie kilka szkwałów, w których jacht gwałtownie przyśpieszał, ale były krótkie, a fale nie waliły w jacht. Noc minęła spokojnie. Śnił mi się wujek Antek Krupnik (nieżyjący), coś razem załatwialiśmy. A i wczoraj śnił mi się inny nieboszczyk, Marcin Zamróz, były kolega z Biura Projektów.

	Od rana terkocze agregat i tak będzie przez 9 godzin. 20 dni było spokoju, nie używając świateł pozycyjnych, ani topowego, zużycie energii jest znikome.

	Szósty dzień dmucha SSE i spycha mnie w lewo, idę około 080°. Zaczyna mnie to niepokoić. W Polsce rozpoczyna się dzisiaj rok szkolny (a może w poniedziałek?) i wspomina się napaść niemiecką z 1939 roku. Pamiętam i ja tamten 1 września, w Azul, miałem 16 lat, słyszałem rano wycie syren, a idąc do szkoły wyczytałem na tablicy ściennej dziennika „El Tiempo”, że Niemcy przerwały granicę w pięciu punktach i wtargnęli do Polski. Równo 40 lat temu. Ani przez chwilę nie wątpiłem w to, że Niemcy przegrają wojnę i Polska odzyska niepodległość.

	Godz. 20.30. Zapaliłem lampę (świeciła 9 godzin po wlaniu 0,9 litra nafty, lecz nie spalając wszystkiego, gaśnie.

	DYLEMAT:

	od sześciu dni dmucha z sektora SSE, zostałem zepchnięty ok. 400 mil na Nord ruty. Czy iść dalej na E i czekać na zmianę kierunku wiatru, czy zmienić hals i iść na SSW, lecz w kierunku ruty?

	Mam takie odczucie, jak gdybym był w pułapce. Gdybym jutro zmienił hals, szedłbym 220° i za trzy dni byłbym na rucie (360 mil), w punkcie zaledwie 180 mil do przodu od pozycji z dnia 27 VIII. Czyli byłaby to strata 7 dni.

	Gdyby iść tym kursem ok. 085° przez trzy dni, licząc po 120 mil na dobę, doszedłbym do miejsca o zdecydowanej przewadze wiatrów z WSW, a nawet sztormów z tego sektora. Stamtąd pod takim sztormem można by spokojnie iść kursem 135° w kierunku skośnym i na zbliżenie do ruty. Odległość od tego punktu do ruty – tym kursem – ok. 700 mil, tj. 5-6 dni. Byłbym w punkcie P –powrotu na rutę – 10 września, 1200 mil od pozycji z 27 VIII, kiedy zostałem wytrącony z ruty, Za te 14 dni dałoby to przebieg „po trasie” 86 mil na dobę.

	Jestem w pułapce. Nie wiem na ile starczy mi cierpliwości, nie wiem, czy i kiedy zmieni się ten wiatr. Jedno postanawiam, patrząc na Routeing Chart: dłużej niż 3 dni tym kursem pójść nie mogę. Jeżeli się nic nie zmieni – w krańcowym wypadku – 4 IX zmieniam hals i idę na SSW. Będę desperacko halsował w sektorze SW – SE, aż wydostanę się z tego impasu.

	O 23.30 wyszedłem na dek. Bez zmian. Wiatr nie ma zamiaru skręcać, zachowuje się jak pasat. A jacht skacze piękne 5,5 węzła, a że taki kurs, to nie jego wina.

	– Co robić? Co robić!

	Jutro skończę szyć genuę i postawię swoje figury na takielunku, ale gdzie na Boga iść, w którym kierunku? W prawo czy w lewo? Tak źle i tak niedobrze. Na oceanach myśli się inaczej, nie „hals korzystny”, lecz „obszar meteorologicznie korzystny”. Moje zdanie dzisiaj jest takie: iść tym kursem najdłużej 3 dni, może się coś zmieni w tym czasie. Powinno się zmienić! Mój obszar meteorologicznie korzystny to 35°40’S. Tam, nie ma wątpliwości, i tam trzeba się dostać. Ale jak?

	 

	 

	Dzień 83, 2 IX 79, niedziela

	Brutalne zdarcie z koi, ni z tego, ni z owego, nagle 7-8°B z tego samego zaklętego kierunku SSE. Zrzuciłem grota. O 9-tej po złapaniu sygnału czasu BBC usłyszałem, że w Polsce powstała nowa partia, czy grupa polityczna, Confederation of Independent Poland, Konfederacja Polski Niepodległej, utworzona przez dysydentów i nacjonalistów. Utworzył ją dziennikarz Leszek Moczulski, autor książki „Wojna polska 1939”.

	Nic tak człowieka nie męczy jak beznadziejny i niepotrzebny wysiłek. Te mile prowadzą donikąd. Znów sekstant zalany. Żyć mi się odechciewa.

	 

	 

	Dzień 84, 3 IX 79, poniedziałek

	Wczoraj powiedziałem sobie, że mam wszystko w d… i postanowiłem się spić. Wypiłem 3 albo 4 koktajle, przy tym szyłem najpierw grota, potem genuę, aż do pierwszej po północy, przy lampce, na fotelu. Ciekawe, że efekt wypitego alkoholu czuję dopiero dziś, wczoraj byłem „normalny”.

	O 18-tej wiatr, słaby, skręcił na E, zrobiłem zwrot, szedłem swoim kursem około 140-150°, skośnie na zbliżenie do ruty. Decyzji koktajlowej, mimo zmiany kierunku wiatru, nie odwołałem. „Jeden mam język w gębie, jedno mam słowo!” (jak mawiał Kmicic)

	Koło północy dmuchało już 4° i szliśmy dość ładnie. Co za odkrycie: wystarczy mieć wszystko w d… i spić się! Gdybym znał lepiej meteorologię, przecież tydzień wcześniej bym zastosował tę metodę!

	SKOŃCZYŁ się pierwszy tom „Dziennika jachtowego”. Otworzyłem drugi.

	Spałem długo, pijackim snem, do 11-tej. Zwlokłem się, aby zrobić pozycję, oblało mi sekstant, dmuchało 6-7°B. W strasznych słowach zwymyślałem morze:

	– Ty k… mokro! – jak ten górnik, Grabski, na kopalni Jaworzno, sklinał odrywające się bloki węgla ze stropu chodnika po odstrzale: „Ty k… corno!”

	Wróciłem do koi na 20 minut. Wstałem, zrobiłem kulminację. No tak, prawie o 1 stopień jesteśmy niżej niż wczoraj. Samopoczucie od razu pozytywne.

	Na śniadanie wczorajszy ryż z parówkami, czosnkiem i curry, pod Express. Po kulminacji i lepszym przywiązaniu kliwra III oraz wypompowania zęzy, szklanka herbaty z dolewką adamówki. Znów człowieka cieszy życie.

	– Michał, nadaję ci godność lorda!

	– Sir Michael, mianuję cię Pierwszym Lordem Admiralicji!

	20.00. – Idę kursem SE 145° na wietrze 4-5°, którego nie ma na Routeing Chart. Nieważne. Po tych siedmiu dniach niekorzystnego wiatru czuję się jak rekonwalescent po ciężkiej chorobie, słaby, zmęczony, ale szczęśliwy.

	Po południu postawiłem grota. Wypiłem flaszkę Gamzy. Zjadłem ryż z puszką wołowiny w sosie grzybowym i paroma parówkami.

	Spać. Księżyc idący ku pełni oświetla drogę mojemu okrętowi.

	 

	 

	Dzień 85, 4 IX 79, wtorek

	Boli mnie pod lewą łopatą. Może od leżenia, jako że przeleżałem w koi 12 godzin? Zmieniłem kliwra I na genuę I, dmucha ciągle lekka czwóreczka z E, pogoda słoneczna. Potężny biały albatros pojawił się koło jachtu, ciemne skrzydła. Nie miałem apetytu, przed 12-tą zjadłem płatki kukurydziane z mlekiem.

	Barometr poszedł bardzo wysoko, na 1032 milibary. Kiedyś w „Expressie”, a dziś w „Nowinach” (z 3 V), przy obiedzie, znalazłem artykuł o swoim rejsie.

	19.30. – Dzień dobiega końca, zapadła noc, zaświeciłem lampę naftową. Dziś naftę przestankowałem na pokładzie do trzech flaszek, aby nie było smrodu wewnątrz (tankowanie z kanistra przez rurkę metodą zasysania).

	Czuję przesyt Atlantyku, chciałbym już być na innym oceanie. Tymczasem do przylądka Agulhas w prostej linii jest 1500 mil, trawers Afryki dalsze 500. Indyjski zaczyna się od przylądka Agulhas (Igielny). Dziś po raz drugi przeciąłem równoleżnik 30°S, po pierwszym razie sztorm z S i SSE odrzucił mnie na północ.

	Po południu szyłem raksy do kliwra I. Nie mam czasu na czytanie, jeszcze sporo roboty czeka na załatwienie.

	 

	Lewa strona.

	Do zrobienia:

	1) Siatka na koszu dziobowym,
2) Klar kingstonu,
3) Obwód 6 V dla logu.

	 

	 

	Dzień 86, 5 IX 79, środa

	Rano zbudził mnie samoster tłukący fletnerem o ograniczniki. Myślałem, że to we flaucie tak tłucze. Tymczasem jacht stał ustawiony na kontrkurs, na N, oczywiście statecznik, jak i żagle w chaosie. Ustawiłem jacht na kursie. Wróciłem do koi.

	Śnił mi się Piotr Kiełb i nasza praktyka w hucie Stalowa Wola w 1948 roku oraz Mietek Dopierała z klubu Stal-Stocznia. Miałem jacht na rejs, lecz to był samolot, a całą dolną prawą część tego samolotu pod skrzydłami zajmował hangar, w którym stał czołg. Po co mi taki ciężar? Żałowałem, że zabrałem czołg na rejs.

	Wykonałem siatkę na koszu dziobowym, żeby mi zrzucony żagiel nie uciekał do morza.

	Lusterko ruchome w sekstancie powiększyło swoje gnicie, podobny przykład mieliśmy na „Eurosie” w drodze z Bs. As. do Helu. Postanowiłem go wykręcić i zdrapać powiększające się skażenie, i tak jak na „Eurosie”, tak i teraz ukręciła się jedna z trzech śrubek (dolna). Rozpacz, gdyż lusterko nie zachowywało pionu.

	Przymocowałem je taśmą przezroczystą (paskiem) i zrobiłem pozycję. Linia wypadła daleko od znanej pozycji z kulminacji. Lusterko nie było dobrze dociśnięte. Zamiast dolnej sprężynki założyłem zacisk do wieszania bielizny, zrobiłem dwie linie w odstępie paru minut jednym i drugim sekstantem. Były blisko siebie, w odległości trzech mil jedna od drugiej, co jest dopuszczalne. Inna próba na pionowość lusterka ruchomego (według „Astronawigacji” Jurdzińskiego i Szczepanka, str. 142 rys. 94) wypadła pomyślnie.

	Wiatr słaby 1-2, wleczemy się, barometr wysoko, dzień słoneczny. Przekroczyliśmy 31°S. Po południu wykąpałem się i ogoliłem.

	Wczoraj przed północą, po 22.30, miałem zabawne zdarzenie. Zgasiłem lampę i zabierałem się do pójścia do koi, gdy jedna z gwiazd, na lewym bajdewindzie, zwróciła moją uwagę swą jasnością i jakby migotaniem. Czy to była gwiazda? – pomyślałem. Była na wysokości jakieś 20°. Popatrzyłem na nią przez lornetę i zobaczyłem wyraźnie dwa kolory, zielony i czerwony, migocące, jak w samolocie. Lecz pozycja była ciągle ta sama, a te migotanie nieregularne.

	– Może to UFO? – i obleciał mnie lekki strach.

	Poszedłem do koi, po chwili wstałem, była w tym samym miejscu i tak samo można było widzieć przez szkła czerwone i zielone, migocące nieregularnie. Jacht kiwał, trudno było utrzymał lornetę nieruchomo. W końcu doszedłem do wniosku, że to gwiazda.

	Godz. 22.30. – Flauci. Przed dwoma godzinami była korzystna flauta. W takiej sytuacji pragnę sztormów, lecz z kierunków pomyślnych. Oby dalej na południe, tam spotkamy Wielki Zachodni. Pragnę go!

	 

	Lewa strona.

	Today the funeral of Lord Louis Mountbatten.

	3000 Soviet Combat Forces in Cuba? Vance says the USA won’t tolerate it. Soviet ambassador in the USA has to go to the USSR to discuss. Ciekawa sprawa.

	 

	 

	Dzień 87, 6 IX 79, czwartek

	W nocy o 2.15 widziałem światła statku, rufowe. Szedł jakby do Cape Town. Dzień osowiały, pochmurno od rana, kulminacji nie miałem, udało mi się zrobić dwie linie przed kulminacją, jedna po drugiej obydwoma sekstantami, takie same dwie po kulminacji Pozycję mam. Między pozycjami obu sekstantów jest różnica 6 mil. Za dwie ostatnie doby przebiegi po 85 mil.

	Po południu zrobiłem zapasowe sterociągi do samosteru oraz 0,7 litra miodówki.

	Coś mi się dzieje, ogarnia mnie jakby apatia, depresja, melancholia… Jacht co prawda idzie swoim kursem, ale się wlecze. Do trawersu Agulhas 1440 mil.

	Nie chce mi się pisać, nie chce mi się czytać. Horyzont w tym sektorze, do którego idę, jest siny i wiszą nad nim ciężkie zwały również sinych chmur o odcieniu ołowianym od spodu. Wolę, jak zapadnie wieczór, jak się ściemni; zapalam lampę naftową i życie koncentruje się przy stole nawigacyjnym. Jakby z dala od oceanu i od jego bezdennej pustki.

	22.30. – Pisałem dla „Życia Przemyskiego”, skosztowałem miodówki – aż pół flaszki. Teraz idziemy 6 w. Ryga na 31 odbiera BBC nicely, ale tylko wieczór, gdzieś od 18-tej.

	Dwóch różnych jest na jachcie: jeden, który pociąga z kieliszka wieczorami, drugi – który przez dzień ubolewa nad tym i martwi się całością sprawy.

	 

	 

	Dzień 88, 7 IX 79, piątek

	Jacht skręcał na E, ostrzył, wstawałem kilka razy, żeby ustawić Michała. Chciałem poleżeć dłużej w koi, wziąłem trzeci koc, lecz szkwały zmusiły mnie wstać. Dwie linie i kulminację zrobiłem obydwoma sekstantami. Różnica w pozycji 8 Mm, S1 w kierunku 030° od pozycji S2. Nie jest to aż tak istotne, lecz psuje smak. Przekroczyłem 33°S. Barometr powoli idzie w dół.

	O 19-tej napędziła mi stracha groźnie wyglądająca, czarna, na pół firmamentu chmura, która wyszła zza horyzontu, za rufą i dogoniła jacht. Nie zrzuciłem żagli, jacht tylko przyśpieszył do 7 węzłów, przez chwileczkę pokropiło, chmura przeszła.

	O 19.30 zapaliłem lampę, zdjąłem buty i siedziałem przy stole. Ciekawa jest ta zima, rano termometr wskazuje 14°, wyciągnąłem z szafek skórkę na nerki (i założyłem ją sobie) oraz kalesony i dresy.

	 

	 

	Dzień 89, 8 IX 79, sobota

	Niewiele spałem w nocy. Michał „wyskakiwał” z baksztagu i ostrzył, grot wtedy łopotał, a zaczynało się zawsze, gdy zdążyłem się rozgrzać i miałem zasypiać. O 7-mej, gdy było już jasno, zrzuciłem grota, trochę się sytuacja poprawiła, lecz samoster też „wypadał”. Podwiązałem krawatem kółko tak, aby nie wyskakiwało z koła zębatego. Poprawiło się.

	Przebieg dobowy 175 mil, jest to rekordowy jak do tej pory. Ciągle marzę o ludziach, o powrocie, o rodzinie i przyjaciołach, o kraju. Pytanie, czy bym się jeszcze raz wybrał w taki rejs, w odwrotnym kierunku: tak, ale pod warunkiem, że rejs, jacht i jego wyposażenie będzie starannie przygotowane. W obecnym rejsie mój największy wysiłek nie szedł w kierunku zapewnienia sukcesu rejsowi, tylko w kierunku wyjścia rejsu. W wielu istotnych dla rejsu sprawach ustępowałem w myśl zasady „nie pora ratować róże, gdy lasy płoną”. Gdybym się uparł, że to lub tamto mi nie odpowiada, np. samoster, że chcę np. kuchenkę naftową, nie wyszedłbym w rejs. PZŻ i Urząd Morski szli w kierunku zabezpieczenia samych siebie, obstawiając się dokumentami, protokołami inspekcji itp. papierami. Przemyśl nie ingerował, stał na uboczu, od początku powiedziano, że dewiz na ten cel jest niewiele, natomiast nie ograniczał wydatków złotówkowych. Stocznia szła po linii najmniejszego oporu, odwalić robotę i pozbyć się mnie, moje postulaty były krytykowane i niechętnie wykonywane.

	O nie, w taki rejs więcej bym nie szedł. Dlaczego mam dred o samoster, że się zepsuje, o aparat radiowy, że wysiądzie, tak jak wysiadły trzy i zostanę bez sygnału czasu? O sekstant, że ten jeden sprawny też może ulec skażeniu lusterka? Jeżeli w tych warunkach jeden sekstant służy 4 miesiące, trzeba zabrać trzy sekstanty. Dlaczego mam oszczędzać wodę i pić deszczówkę, dlatego że nie wiem, ile mam wody w zbiornikach? Dlaczego mam mieć takie monotonne jedzenie, puszki golonki 0,8 kg, chleb 1,5 kg? Jeszcze nigdy nie zjadłem całego chleba, nawet połowy, reszta pleśniała. Jedzenie powinno być specjalnie puszkowane, w puszkach małych, jednorazowych. Obfitość i urozmaicenie płynów. Dlaczego mam tęsknić za ludźmi i martwić się, że nie mają o mnie wieści?

	Czy nie mogę mieć sprawnej radiostacji, łączącej mnie z krajem z każdego punktu ziemi? Dwa razy w tygodniu mógłbym porozmawiać z dowolnym numerem w Polsce. Liskiewicz wiedział, że antena nie jest zestrojona na częstotliwości kilkunastu megaherców, obiecywał kilkakrotnie przysłać na jacht specjalistów. Nikt nie przyszedł. Obawiam się, że i z Oceanu Indyjskiego i Pacyfiku, na częstotliwościach 22 MHz też nie połączę się z Gdynią.

	Taki rejs jest wielkim ryzykiem, nie tylko dla jachtu i mojego życia, ale dla samej sprawy rejsu, prestiżu rejsu i bandery. Poszedłbym w rejs na jachcie starannie wykonanym, większym, wyposażonym według spisanych przeze mnie założeń. Sił i energii nie będę miał, żeby się o taki rejs bić. Nie chcę się więcej bić o nic, sprawa nie jest moją prywatną, jest to sprawa polskiego żeglarstwa, polskiej bandery. Ktoś na bardzo wysokim szczeblu, myślę, że GKKFiT, musiałby zdecydowanie wspierać organizację rejsu.

	Koło masztu cieknie tak, jak ciekło w rejsach próbnych, szafki są mokre, tak jak były (wszystko w nich pakowałem do worków plastikowych, suwdeski z szafek wypadają, tak jak wypadały, pompa zęzowa w kambuzie działa tak kiepsko, jak działała, światła salingowe mają zwarcie, tak jak miały, więc są wyłączone, w nocy zrzucam żagle po ciemku.

	Dlaczego mam chodzić bez świateł pozycyjnych i narażać się na rozjechanie? Nie wydolę ze świeceniem trzech żarówek po 25 W każda, dlaczego nie dano na topie lampy sektorowej? Itd., itp. Zbliżam się do pierwszego przylądka – Dobrej Nadziei i jestem podekscytowany. Locje i mapy przestrzegają przed strasznymi sztormami, szczególnie w miesiącach zimowych, sierpień i wrzesień. Do przylądka Agulhas mam 1200 mil, stamtąd dalszych 500 to trawers Afryki, po czym będzie można wyjść na cieplejsze i mniej burzliwe szerokości, gdzieś między 30 a 35°. Jak dotąd tylko jeden 5-dniowy sztorm gnębił mnie i powykrzywiał mi trasę od 27 sierpnia, tylko dlatego, że nie był z pomyślnego kierunku, inaczej leciałbym na nim swoim kursem.

	Kto wie, czy nie ma w tym mojej winy – za wcześnie, idąc na południe koło Brazylii, złożyłem się na kurs ku południowej Afryce. Gdyby się szło jeszcze ze cztery, albo nawet pięć dni dalej na południe, koło Brazylii, trafiłoby się na Wielki Zachodni, ten wiatr, który króluje na Oceanie Południa. Pamiętam, wahałem się, iść już na SE, czy jeszcze nie? poniosła mnie niecierpliwość.

	Słońce niemrawo zbliża się do równika z szybkością 1 stopień na 3 dni. Czekam z utęsknieniem na wiosnę, choć wiosna w tych rejonach, a szczególnie na Indyjskim, również jest groźna.

	Gdy wejdę na Indyjski, znajdę sobie właściwą szerokość do żeglugi, nie muszę iść w strefie sztormów, w „czterdziestkach”. Gdy wyjdę na Indyjski spadnie mi wielki ciężar z serca. 1700 mil, przy dobrych warunkach – bez przeciwnych wiatrów, to najwyżej dwa tygodnie. Na razie psychika niewątpliwie jest pod pewnym napięciem, które od dłuższego czasu, jeszcze od tropików, narasta.

	Dzisiaj przekroczyłem równoleżnik Buenos Aires – 34°30’S, równoleżnik, na którym żyje i czeka na mnie moja Matka, która w tym miesiącu, 23-go, ukończy 79 lat. Stąd do Bs. As. jest 2800 mil w prostej linii, do Cape Town tylko 1000.

	Do 1-szej po północy dopisywałem do listów przy koktajlu. Jacht idzie 6 węzłów, fali nie ma, wiatr jest dobry, choć go nie słychać, nie wiem tylko dlaczego jacht tak się kołysze na boki.

	 

	 

	Dzień 90, 9 IX 78, niedziela

	Mój najdłuższy pobyt non stop na morzu wynosił właśnie 90 dni, w rejsie „Eurosem” Bs. As. – Hel. Dzisiaj w południe przecięliśmy południk Greenwich. Dzień jest pochmurny, mżawka. Przeciąłem również równoleżnik 35°S.

	Od dziś stopuję z koktajlami i winem, aż do Oceanu Indyjskiego (Druga abstynencja).

	O 2.15 po północy opuściłem banderę do pół masztu na cześć polskiego żeglarza Wojtka Białego, który na jachcie „Rozumek” zginął na tych wodach, idąc w rejsie samotnym z Cape Town w kierunku Rio de Janeiro, i wystrzeliłem trzy białe flary. Zostało to wpisane do „Dziennika”.

	Do trawersu Agulhas od dzisiejszej pozycji w południe mam 960 mil + 500 trawers Afryki = 1460 mil.

	Gdy wieczór nadchodzi zawsze robi mi się smutno i zbiera na płacz.

	Przeczytałem fragment książki Knox Johnstona „Mój własny świat”, o trawersie Płd. Afryki. Też przechodził we wrześniu, wcześniej niż ja. Szedł nisko, poza 40-tkami i miał sporo sztormów. Poczytałem również „Africa Pilot” i „Ocean Passages for the World”. Pójdę na 37°S.

	Z mżawki nałapałem z bezana do wiadra 10 l. pitnej wody i 5 l. do kąpieli i gotowania makaronu. Dziś czuję się rozbity. Noc pochmurna i ciemna, tak ciemnej jeszcze nigdy nie było. Do 23-ciej przy lampie czytałem „Tyle hałasu o jeden rejs”.

	 

	 

	Dzień 91, 10 IX 79, poniedziałek

	Spałem świetnie, tylko dwa razy wstawałem, żeby sprawdzić kurs. Trochę mi było żal, że nie niosę grota, postanowiłem postawić go rano. Tak też zrobiłem, choć szybkość była dobra, 5,5 węzła. I dobrze zrobiłem, wiatr później osłabł.

	Najpierw zaspokoiłem głód linii pozycyjnych. Z 8-mej i 9-tej dały mi pozycję. Wczoraj nie było Słońca, dziś jest, choć liczne chmury wędrują po niebie z krańca na kraniec. Kilkanaście ptaków wielkości mewy, z białymi deseniami jakby orła polskiego na jasno beżowych skrzydłach, lata koło jachtu. Na ogonach tego samego koloru podobny deseń. Brzuchy mają białe, głowy czarne. Szukałem u Demela w „Życiu Morza”, lecz tam nie ma ptaków. Jak je nazwać? Mewińce. Duży biały albatros też się kręci koło jachtu, zrobiłem mu parę zdjęć (mewińca też sfotografowałem), ostatnio doszedł ciemny petrel.

	Śniadanie: chleb z szynką, herbata „Ex”. Dzień bardzo pracowity. Do południa zabrałem się do wykonania nowego zestawu łowczego, jutro go skończę. Po kulminacji – jestem na E od południka Greenwich. Obiad (makaron z trzecią porcją golonki – BEZ WINA. Dolałem wody destylowanej do wszystkich celek w akumulatorach. Na skrzynię rufowych założyłem pasy.

	Obwód 8 V z akumulatora oświetleniowego dla magnetofonu i Seleny przełączyłem na 6 V, będę miał dla logu. Przetankowałem z kanistra naftę do 7 flaszek, teraz poszło to bardzo sprawnie. To wszystko odbyło się przy szybkości 7 węzłów w ostrym baksztagu.

	Do Indyjskiego nie piję nic, a potem będzie racjonowanie, dopóki starczy. Wino, które jest w skrzynce drewnianej, zostanie na tropiki w drodze powrotnej. Pozostałe wino muszę zinwentaryzować i też racjonować: pół szklanki do obiadu. Z dzisiejszej pozycji mam 840 mil do trawersu przylądka Agulhas. Licząc po 120 mil na dobę, za 7 dni byłbym na trawersie, a za dalsze 4 – poza trawersem Afryki. Mam piękny SW od wczoraj, na którym jacht idzie 6-7 węzłów. Taki wiatr przez 11 dni i jestem na Indyjskim.

	Dziś jest najzimniejszy dzień w rejsie, najniższa temperatura na zewnątrz wynosiła 8°C o 18-tej (wewnątrz w tym czasie 15°). Czuć oddech zimy. Słońce w kulminacji było aż 41°11’ od zenitu.

	Wieczór, gdy lampa troszkę podniosła temperaturę wnętrza, zagrzałem do garnka 4 kubki wczorajszej deszczówki (gat. II) i wykąpałem się wspaniale, łącznie z myciem głowy. Po kąpieli gorąca herbata – nie, nie!: bez rumu, bez spirytusu. Z soczkiem cytrynowym.

	Dmucha do 7, chwilami wskazówka logu dochodzi do 8 węzłów, wtedy z góry dochodzi wyższy ton.

	Noc czarna, pochmurna.

	Czy coś nie strzeli? Idziemy ostrym baksztagiem. Może zrzucić grota? Hmm.

	– Przecież jacht idzie gładko, nie szarpie, nie rzuca, idziemy z falą. A że szybko idziemy, tym słabiej uderza nas pełny wiatr.

	Jednak jestem niespokojny, czytam przy lampie „Tyle hałasu o jeden rejs”, ryczę chwilami ze śmiechu, lecz często rzucam okiem na log, a uchem do góry, często też zaglądam przez zejściówkę. Zrzucać, nie zrzucać? Szybkość piękna.

	– Nie będzie gorsza po zrzuceniu grota!

	Ale kiedy zrzucać? Gdy przydmucha lepiej, z rzucaniem jest za trudno, gdy sfolguje, wydaje się, że nie ma sensu. Przeczekam do 24-tej. 7°B, czy aby nie jestem przewrażliwiony?

	Fali nie widać, jest czarno dookoła, trudno ocenić stan morza. Czasem, gdy wyostrzy do półwiatru, fala chlaśnie na jacht. Idziemy swoim kursem, genuę mam na dwóch szotach. Poczekam do 23-ciej.

	22.30. – Szkoda moich nerwów. Rozebrałem się do naga, zdjąłem wszystko suche i ciepłe z siebie, a ubrałem wilgotną koszulę i wilgotne dresy, na to sztormiak, przypiąłem pas bezpieczeństwa i zapaliłem światło na bezanmaszcie (salingowe na grotmaszcie są wyłączone, gdyż – tak jak w rejsach próbnych – mają zwarcie) i zrzuciłem grota, a tak sprawnie szło, że nawet nie wpinałem do linki pasa bezpieczeństwa.

	Szybkość? Nie widać, żeby jacht szedł wolniej, może jakiś ułamek węzła, ale za to niesiemy o wiele mniej płótna. „Masz wątpliwość, zrzucać żagiel, czy nie zrzucać – zrzucaj!” – to przecież moja maksyma.

	O 1-szej po północy zza arcyczarnej chmury, leżącej w morzu (zasłaniającej 1/3 nieba, ale na zawietrznej ukazał się Księżyc. Barometr zaczął z wolna iść w dół, pół milibara. To chyba ten front przeszedł nad nami. Poszedłem spać, właśnie skończyłem czytać książkę.

	 

	 

	Dzień 92, 11 IX 79, wtorek

	Nie spałem nic, tak miąchało jachtem. Rano, gdy zacząłem zasypiać, rozdmuchało się na dobre do 8°B. Wstałem, wlazłem w mokre i zimne ciuchy robocze i w sztormiak i o 7.30 zrzuciłem genuę metodą do wody. Dziś jest najzimniejszy dzień rejsu, o 7-mej było 7°C.

	Zmarzłem, poszedłem do koi, ale spać się nie dało. Wyszło Słońce, wstawałem, zrobiłem dwie linie i kulminację, w czasie której zalało mi sekstant nr 1 dwa razy. Bardzo dobry przebieg: 174 mile. Stąd 675 mil do przylądka Agulhas.

	Przed obiadem postawiłem drugiego kliwra III na przednim forsztagu, a więc idę na dwóch sztormkliwrach i bezanie. Szybkość 5-6 węzłów. A więc walka o pierwszy przylądek zaczęła się!

	Sfolgowało do 7°B, o 17.30 zarefowałem grota na dwa refy i w ostatnim świetle dnia postawiłem go. Prędkość wspaniała 6-7 węzłów.

	Zaglądałem do Chichestera i Blytha, szybko to odłożyłem, nie mogę czytać jak wszystko im się psuje, wtedy wydaje mi się, że i mnie powinno się psuć. Cóż, przeszedłem dopiero 1/3 drogi i to w ulgowych warunkach, co będzie przez następne 2/3?

	Wiatr znów wzrósł, słychać jego wycie mimo, że radio gra, jacht pędzi oszalały z szybkością dochodzącą chwilami do 8 węzłów, w czarną jak tusz noc. Wypogodziło się, widać gwiazdy, Księżyc dziś wstanie około północy.

	Jestem zmęczony, niewyspany. Pod dekiem zimno, było 13°, teraz po dwóch godzinach palenia się lampy temperatura wzrosła do 16°. Zejściówka musi być lekko otwarta ze względu na spalanie tlenu, więc zimno przenika z zewnątrz. Wypiłem gorący kubek mleka z puszki pół na pół z wodą. Jest lepsze, nie tak słodkie i gęste.

	Dziś do koi biorę coś ciepłego: termofor. Można temu dać imię żeńskie i udawać, że się z kimś śpi.

	 

	Lewa strona.

	Południki: Szczecin – 14°30’E; Gdynia – 18°30’E; Warszawa – 21° E; Przemyśl – 22°45’E.

	 

	 

	Dzień 93, 12 IX 79, środa

	Nie znoszę morskiej wody w koi nawet w termoforze, toteż do gumowego worka wlałem deszczówkę, z kiedysiejszej mżawki. Całe szczęście, gdy bowiem wszedłem do koi, gdzie chwilę przedtem włożyłem termofor, znalazłem kałużę, termofor był źle zakręcony i trochę wody wylało się. Zmieniłem prześcieradło i koc na materacu. Po słodkiej wodzie wyschną bez śladu.

	Śniło mi się, że adoptowałem dwóch braci, dwóch miłych chłopaków z domu dziecka, jeden rzędu 3 lat, drugi 4,5.

	O 2-giej w nocy Michał szedł fordewindem na N. Równocześnie awaria: oderwało się ucho uchwytu szotów grota na noku bomu. Ucho zostało na pokładzie. Zrobiłem zastępcze z krawata, przywróciłem porządek i poszedłem spać, po zdjęciu sztormiaka i pasa bezpieczeństwa, gdyż aby ściągnąć luźny bom wiązałem się.

	Rano Michał szedł na ENE. Przywróciłem go do porządku. Dmuchała lekka „czwórka”, zamieniłem kliwra III na genuę i rozrefowałem grota. Wiatr skręcił dalej na SbE. Czyżby mi chciał zagrodzić drogę? Barometr poszedł wysoko na 1028.

	Blyth napędził mi stracha swoimi przygodami kolizyjnymi, toteż w nocy zapaliłem topowe, gdy poszedłem spać o 21-szej, lecz nastawiłem budzik, aby je zgasić jak wstanie Księżyc. Zgasiłem o 1-szej po północy.

	Z dzisiejszej pozycji mam 530 mil do Agulhas. Barometr b. wysoko – 1028. Patrzę w „Dzienniku” na poprzedni skok barometru w górę: 5 dni potem przyszedł sztorm 9-10°. Ha, tu wypadłoby pod samą Afryką.

	Na południowym Atlantyku zapada wczesny zimowy wieczór, o 17.30 zmrok. Choć mój czas pokładowy to GMT, jestem na zachodnim skraju pierwszej wschodniej strefy czasowej λ=8°54’E (granica między strefą zerową Greenwich, a pierwszą, to 7°30’). Przekroczyliśmy szerokość 37°S.

	18.30. – Myślałem, że dostrzegłem światła statku za rufą, gdy sięgałem po puszkę szynki w kokpicie („lodówce”). To lampiony pod powierzchnią wody, pojedyncze duże światła jak lampy, świecą w kilwaterze.

	20.30. – Noc czarna, ani jednej gwiazdy. Nie ma wiatru, nędzne podmuchy próbują się ustalić. Poszedłbym spać, ale czekam, aż pokaże się stały wiatr, żeby ustawić jacht. Barometr poszedł na 1031,5! Siedzę przy lampie z Wańkowiczem, „Szczenięce lata”, chwilami zdaje mi się, że jestem – nie na południowym Atlantyku, niżej od Afryki – tylko w Nowotrzebach, w przepięknej dolinie Niewiaży, o szesnaście wiorst od Kowna.

	 

	 

	Dzień 94, 13 IX 79, czwartek

	Chciałem przejść szybko, jak najszybciej ten Pierwszy Przylądek. Jest on groźny, zaboli, jak szczypce dentystyczne… Liczyłem mile i dni….

	Tymczasem od wczoraj wieczór flauta. W nocy wstawałem wiele razy, a to wyłączyć samoster i zrzucić genuę, bo wiatr nie przychodził, a to uwiązać rumpel. To znowu zdawało się, że wiatr jest, że te nędzne podmuchy to początek ukierunkowanego wiatru. Najpierw były z Westu, ruszyłem, ustawiłem żagle, chciałem iść. Wiatr mnie wykpił, nic z tego. Po paru godzinach byłem niemal pewny, że będzie dmuchać, tym razem z Nordu. Postawiłem genuę, wystawiłem żagle na lewy hals, ruszyłem. Okazało się, że to z Westu dmucha, przestawiłem żagle. Wtedy okazało się, że nie dmucha znikąd. Zrzuciłem genuę i poszedłem, już nie wiem po raz który, spać.

	Widocznie po to, abym miał głębsze przeżycia, tu mnie przytrzyma, tuż pod Afryką, mając nieomal w zasięgu ręki Przylądek, tak jak w poczekalni u dentysty, kiedy człowiek zdecydował się iść i skończyć ze sprawą, musi czekać, aż przejdą starsi, a swoją sprawę odczuwać i karmić się utrapieniem. Jeżeli się boję Przylądka, mam się bać jak najdłużej. Do popołudnia dalej flauta, przy tym pochmurno, choć nie wilgotno. Słońca nie ma, nie mam ani jednej linii, nie mam kulminacji.

	O północy, gdy ustawiałem coś na jachcie przy świetle lampy bezanmasztu, dostrzegłem w wodzie obfitość życia, jakby ryby przesuwały się leniwie koło jachtu, niektóre świeciły. Siatką z rufy wydobyłem cztery takie… co? Przeźroczyste rurki chropowate, szerszy koniec z otworem, długość do 20 cm, ф ok. 4 cm. Włożyłem je do wiaderka z wodą morską. W ciemnościach wiaderko świeciło.

	Barometr idzie powoli w dół. O 12-tej w południe udało mi się złapać Słońce, niezachmurzone aż do 13-tej. Od wczoraj przez dzień nastawiam Rygą Południową Afrykę na 25 m. Sporo muzyki, czasem mówią po angielsku. Wieczorem od 18-tej przechodzę rygą na 31 m na BBC. Sygnałów czasu znów mam pod dostatkiem; nie wyciągam Spidoli.

	O 15-tej ruszyliśmy nieśmiało na wietrze z SW. Przelot dobowy – nędzny, 22 mile, dziwne, bo z różnicy logu wychodzi 42 mile. Czyżby jacht szedł na W, gdy spałem?

	Jestem w strefie wyżu południowoatlantyckiego. Nad punkcikiem mojej pozycji rozpościera się aż po samą górę mapy olbrzymi kolos Afryki. Ja się pcham pod nią, jakby pod nogę słonia, która mnie zmiażdży, wdusi do morza. Cape Town i Przylądek Dobrej Nadziei to jakby pazury tej olbrzymiej nogi słonia.

	19.30. Przeszedłem na czas GMT +1 (na pierwszą wschodnią strefę czasową). Mój dzisiejszy dzień jest krótszy o godzinę. Cała doba zmarnowana, teraz wydaje się, że ruszamy, pod SW-tem idziemy baksztagiem na wschód. Barometr pomału idzie w dół.

	 

	 

	Dzień 95, 14 IX 79, piątek

	Od pozycji w południe (Ø=37°38’S, λ=10°57’E) 420 mil do południka Agulhas (λ=20°E). Skromny przelot 82 mile, ale dobre i to po przedwczorajszej flaucie. Barometr za ostatnią dobę spadł 4,5 mb.

	O 14-tej przywiało S 6°B, grot łopotał na wolnym liku, postanowiłem go zarefować. O 15-tej przystąpiłem do pracy po uprzedniej kompletnej zmianie wszystkiego na sobie. Wolę wleźć w wilgotną koszulę, gacie i dresy, aby potem, po pracy, przebrać się na sucho.

	Gdy zarefowałem grota na dwa refy (znów te wątpliwości, jeden ref, czy dwa), puściło płótno rogu fałowego na przednim liku genui I, róg żagla osunął się o jakieś 20 cm i łopotał. Zrzuciłem genuę, zataskałem ją do kokpitu, wyniosłem kliwra I (a dzisiaj przeniosłem go z kokpitu do mesy) i postawiłem. Też zaczął mu się odwiązywać od kauszy róg fałowy, przywiązałem grubym juzingiem. Robota trwała 1 godzinę i 20 minut.

	Jeszcze zęza, jeszcze dwa dekle na nawiewnikach rufowych, i do domu. Przebrałem się, ugotowałem herbaty, gorący kubek z sokiem wiśniowym od Wilusza smakował niczym z rumem.

	Za cały dzień zjadłem puszkę filetów z makreli z chlebem. Zrobiłem generalne porządki w kambuzie, klar piękny, klar SZTORMOWY. Równie flaszki z naftą, dżemy w lewej hundkoi, rzeczy za listwą nad piwnicami, itp. Jestem na szerokości 37°38’S.

	Dziś ubrałem pas przeciwreumatyczny otrzymany od Andrzeja i Izabeli Zamojskich. Oni chyba razem wchodzili do niego? Z pomocą agrafek leży dobrze. Do robót na pokładzie pas oczywiście też zdejmuję.

	Zaczyna się podwójne życie, jako że mam podwójny czas na jachcie. Wg GMT robi się pozycje, prowadzi się „Dziennik chronometru”, a według strefowego sypia się i jada.

	Odbieram na średnich po angielsku radio Johannesburg. Grają cały czas, mało co mówią. Karmiłem chlebem „mewińce”.

	Przed południem i wieczór klarowałem wnętrze na sztormowo. Sklarowałem 38 tubek mleka. I znów sztorm, do 9°B. O 21.30 musiałem zrzucić kliwra I, postawiłem sztormkliwra III. Teraz, 23-cia, zastanawiam się, czy nie niosę za dużo żagla.

	Sztorm bajdewindowy, z SSE. Idziemy na wiatr. Czuję, że spycha nas na jakieś 80-75°. Oh, dear!

	 

	 

	Dzień 96, 15 IX 79, sobota

	Sztorm się wydmuchał w nocy, ale ja prawie nie spałem, choć byłem dobrej myśli i obmyśliłem co zrobię, jeżeli zepchnie mnie pod samą Afrykę. Po prostu zmienię hals i pójdę na SSW dla nabrania wysokości. Lecz byłem raczej zdania, że na przestrzeni tych 400 mil dzielących mnie od południka 20°E – Agulhas, dużo się zmieni.

	Rano zabrałem się do naprawiania genui. Płótno było ściągnięte na przednim liku ponad 50 cm ze stalówki. Próbowałem to przesuwać pod pokładem w kierunku rogu fałowego – nie pójdzie. Zmarszczki były na całej długości przedniego liku. Wyciągnąłem genuę na pokład, róg halsowy przywiązałem do kosza rufowego, róg fałowy wytransportowałem aż na dziób i próbowałem ciągnąć za płótno. Jeszcze trochę dmuchało, genua łapała wiatr czym tylko mogła. Nic z tej roboty, trzeba by ciągnąć traktorem.

	 

	Wreszcie wpadłem na pomysł: po prostu postawiłem genuę na forsztagu, z tym, że fał przymocowałem do remizki na płótnie w rogu fałowym, a nie do stalówki. Żeby mi fał nie uciekł w wypadku, gdyby się remizka rozdarła z płótnem, fał przyszeklowałem dodatkowo do stalówki. I naciągnęła się. Zrzuciłem ją, remizkę dwiema szeklami przytwierdziłem do kauszy fału i genua pracuje.

	Rozrefowałem grota. Po tej robocie, niewyspany, dosłownie słaniałem się na nogach. Wiatr osłabł do 2°. Jesteśmy prawie na równoleżniku 38°S. Jednak ostatnie sztormy nie zepchnęły nas, KD śr = 97,5°.

	300 mil do Agulhas. Nie śpieszę się, nie podniecam się już. Do czego się śpieszyć, skoro nie wiem, na jakie tam trafię warunki? Sztormy? Widzę, że tutejsze sztormy są krótkie.

	Nie wiem co jest, przebieg dobowy 115 mil, a z logu wynika 120. Gdzie ten przeciwny prąd? Czyżby prąd Agulhas, przeciwny, aż tutaj sięgał? Od dzisiejszej pozycji w kulminacji mam równo 60 mil do południka Szczecina (14°30’E).

	19.30. – Do południka Szczecina 30 mil. Przetniemy go w nocy. Poczytam chwilę Wańkowicza i pójdę spać. Bez świateł, tu nikt nie chodzi. Świat się skończył gdzieś na 35°S.

	 

	 

	Dzień 97, 16 IX 78, niedziela

	Ledwie skończył się jeden sztorm, mamy już następny. Od samego rana, tym razem baksztagowy (pierwszy w rejsie baksztagowy sztorm!), z Westu, 8°B. Zrzuciłem genuę, gdyż źle pracowała w pełnym baksztagu, na jej miejsce, na tylnym forsztagu postawiłem kliwra III. Też nie pracuje nadzwyczajnie, ale tak nie szarpie jak genua, gdy łapała wiatr. Bezan, oczywiście, pierwszy został zrzucony. Szybkość ok. 6 w.

	Przekroczyliśmy 38°S, myślałem, że dużo więcej, tymczasem tylko o 5’. Ale największa niespodzianka i niewiadoma, to różnica między przebiegiem z obserwacji, a przebiegiem według logu. Ten ostatni wskazuje 124 mile, a faktycznie jest 97. Dlaczego aż 27 mil różnicy na niekorzyść tu, gdzie istnieją prądy pomyślne między 0,5 a 1 węzłem? Tego nie rozumiem. No ale mam 4 linie, dwie przed kulminacją, jedną po. Stąd 220 mil do trawersu Agulhas.

	Pracując rano przy zmianie sztaksli zobaczyłem małe stado delfinów, pierwsze na półkuli południowej; płynęły cały czas w zanurzeniu, nie wyskakiwały do zaczerpnięcia powietrza. Były krótko, może 5-10 minut.

	Słoik z 2/3 puszki golonki wpadł do kokpitu i rozbił się. Szkła wyrzuciłem za burtę, golonkę pozbierałem do garnka. Michał, gdy jeszcze stała genua, zrobił dwa razy rufę, człowiekowi też się to zdarza. Do pierwszej wyskoczyłem w piżamie.

	O 4-tej rano przecięliśmy południk Szczecina na szerokości 38°00’S. Od niepamiętnych czasów wszedłem na mapę drogową (nr 2095 – „Cape of Good Hope from Hondeklip Bay to Durban”). O 15-tej byłem już na niej, co prawda jeszcze poza lewym obrzeżem, na marginesie, u samego dołu. Przy tej okazji odkryłem, że Gdynia położona jest dokładnie na tym samym południku co Cape of Good Hope (Przylądek Dobrej Nadziei), 18°30’E.

	Radio Five Johannesburg na średnich (740 kHz) gra cały dzień, a mówią po angielsku. Zresztą tylko reklamy, reszta music. O 17-tej skończyłem czytać Wańkowicza, na fotelu, na szerokości 38°S, 190 mil przed trawersem Agulhas.

	O 18.00 GMT, czas pokładowy 19.00. Przechodzę na BBC na 31 m Rygą.

	 

	 

	Dzień 98, 17 IX 79, poniedziałek

	Dzień brzemienny w wydarzenia! W nocy nie spałem nic, woda za burtą czyniła niesamowity hałas. Zasnąłem tuż przed świtem.

	Wiatr w nocy tak mnie wypchał na NE, a ponieważ sztorm sfolgował do 7, o 3-ciej rano przeszedłem do bajdewindu, co w kulminacji dało mi szerokość 38°08’S (kulminacji co prawda nie było, chmury, ale miałem szereg linii przed i jedną po).

	O 8-mej postawiłem bezana, o 10-tej sztormkliwra III. Lecz o 14-tej trzeba było zarefować grota, jako że zaczął się następny sztorm.

	O 14-tej zdjąłem banderę Okoniewskiego, a postawiłem służbową nr 2.

	O 12.00 (GMT 11.00) przeciąłem południk Przylądka Dobrej Nadziei (18°30’S) i zarazem Gdyni. Odległość od Cape of Good Hope 227 mil.

	Fala była duża, wiatr nieregularny, porywisty, Michał nie mógł sobie poradzić, nie mógł utrzymać ostrego baksztagu, tuż przy półwietrze, wypadał i wchodził w pełny baksztag. O 16-tej postanowiłem sterować ręczne, aż do rana, sterem wewnętrznym. Oh, dear! Po dwóch nieprzespanych nocach nie byłoby to łatwe.

	W dzień: fale duże, dużo większe niż wycie wiatru wskazywałoby. Może ogłuchłem na wiatr? A może to dlatego, że idziemy baksztagiem, choć ostrym? Wiatr słychać w całej krasie dopiero przy wyostrzeniu do bajdewindu.

	Siedząc przy sterze, w nocy fal nie widać, lecz od czasu do czasu jakaś potężna – tony wody, walą się na jacht, nie wiadomo skąd i dlaczego. To nie bałtycka fala, która spryska jacht – to masa wody.

	Wiatr trochę zelżał, tak że o 22-giej z wielką ulgą oddałem ster Michałowi, który trzyma lepiej ode mnie, lecz często „wypada”. Wolę chodzić co parę chwil na rufę i ustawić go, niż siedzieć non stop przy kole.

	O godz. 22-giej mam 23 mile do południka 20°E, czyli do trawersu przylądka Agulhas, do granicy między Atlantykiem a Indyjskim.

	Nie wiem dlaczego, ale ten trawers Afryki odczuwam instynktownie jako cieśninę, choć cieśniną nie jest, ograniczoną od góry lądem i przeciwnym prądem Agulhas oraz Agulhas Bank, od południa zaś obszarem dzikich sztormów.

	 

	 

	Dzień 99, 18 IX 79, wtorek Indyjski.

	Znów nieprzespana noc. Poszedłem spać o 1-szej. Do 6.20 aż 8 razy trzeba było iść na rufę i ustawić Michała. Odpadał prawie do fordewindu, ja chciałem, żeby trzymał ostry baksztag. Nie wiem kto miał rację, może on? Dzisiaj okazało się, że zeszliśmy daleko na południe, aż na 39° równoleżnik (38°52,2’S).

	Może poszliśmy za daleko, chodziło mi o plac na zawietrznej, gdyby mnie przydusił sztorm z południa. Nie szkodzi. Natomiast szokujący jest przebieg: 95 mil, a według logu 129. Gdzie się podziały 34 mile? Tu, gdzie mamy korzystny prąd? Nic z tego nie rozumiem.

	Trawers przylądka Agulhas wypadł o 8-mej rano. A więc pierwszy z trzech przylądków mamy za sobą. Teraz chcę się tylko wydostać stąd, spod cienia Afryki. Czyli jeszcze 480 mil.

	Fala nieproporcjonalnie duża do siły wiatru. Wiatr słaby, duży rozkołys z południa. Musiało tam dobrze sztormić. Boczna fala mocno kiwa jachtem na boki.

	 

	Lewa strona.

	Ocean Atlantycki jacht przebył za 70 dni.
Południowy Atlantyk – 36 dni.

	Cały Atlantyk – 7678 Mm.
Południowy Atlantyk – 4285 Mm.

	 

	 

	Dzień 100, 19 IX 79, środa

	Setny dzień w rejsie. Wyspałem się doskonale, poszedłem spać wcześniej, o 20-tej, ale dopiero za drugim zawrotem, o 21-szej, po zjedzeniu paru sucharów szalupowych z pasztetem (i zażyciem aspiryny Bayer – coś miałem jakby zabity nos), zastartowałem.

	Rano zamieniłem kliwra III na genuę I, a kliwra III postawiłem na sztagu, szliśmy najpierw półwiatrem (S 3°B), wiatr skręcił na SE. Kliwer III w dół, a szliśmy ostro do wiatru i to KD=075°. Spycha nas mocno na północ.

	13.30. – Tak, niestety, po ustaleniu pozycji okazało się, że nas zepchnęło sporo na północ, z 38°52,2’S na 38°26,6’S, tj. 25,6 mili. Przypomniałem sobie, że jak wstałem, jacht szedł na NE, kto wie jak długo? To nie tragedia, smuci mnie natomiast kiepski przebieg: 85 mil (według logu 98)

	W kulminacji przyflauciło, polało i pojawił się przeciwny wiatr EbS, 6-7°B. Oh, dear! Zmiana halsu, idę na SSE. Widocznie taka jest wola Neptuna, przytrzymać mnie tu, w tym arcyniesympatycznym miejscu i pobawić się, poigrać sobie ze mną.

	Jestem już na mapie Oceanu Indyjskiego nr 748A i halsuję na wiatr E, idę jakieś 150°. Jestem szczęśliwy, ale mam łzy w oczach. Tłumaczę sobie: zleciało 100 dni, zleci i 70, a wtedy – jako że będzie połowa rejsu, będzie można liczyć dni do końca.

	Nie wiem ile świat ma końców, znam dwa: pod Hornem i tutaj, na styku Atlantyku z Indyjskim. A ten kurs prowadzący donikąd, przytrzymujący mnie na tym obszarze, działa przygnębiająco.

	 

	Lewa strona.

	Jeden stopień długości na szerokości 37,5° ma 47 mil.

	Od λ = 20°E po λ = 110°E: 90° x 47 = 4230 mil.

	 

	 

	Dzień 101, 20 IX 79, czwartek

	Czuję się jak po ciężkim sztormie, a przecież to nie był ciężki sztorm, tylko 8°B. Tak, ale – gdy się idzie na wiatr, forsując żagle – to był sztorm wschodni, przeciwny. Wieczór przy lampie Tilley dopisywałem parę zdań do paru listów, napisałem kartkę do Zygmunta Kościeleckiego, potem czytałem „Kozietulskiego”.

	Jacht pracował ciężko, było 7°B i szliśmy ostro, 40° na wiatr. Poszedłem spać przed 22-gą, z dużym niepokojem w sercu, grot pracował niespokojnie. Nie mogłem wytrzymać, postanowiłem go zarefować i zamierzałem wstać. Wtedy któryś z żagli zaczął mocno łopotać, myślałem, że to grot, że Michał wyostrzył za bardzo.

	Okazało się, że genua rozpruła się na całą szerokość na górnym brycie. Była północ, gdy ją zrzuciłem, rozdarcie paskudne, nie tylko bryt, ale i wzdłuż stalówki, będzie parę dni szycia.

	Zniosłem ją do kokpitu, postawiłem kliwra III, którego trzeba było przenieść ze sztagu na forsztag, jako że na sztagu nie może za ostro pracować, gdyż ociera o wanty wolnym likiem. Następnie zarefowałem grota na jeden ref. Wiatr tymczasem wzrósł do 8°B (wskaźnik pokazuje).

	O 1-szej po północy znów wyszedłem z koi i zrzuciłem grota. Zostaliśmy pod sztormkliwrem i bezanem, szybkość marna, ale tu nie chodziło o drogę, tylko o sztormowanie na wiatr. Jacht człapał na SE kursem 140°.

	Rano długo nie mogłem wstać, kilkakrotnie zbierałem się do wstawania i tyleż razy obracałem się na drugi bok i zasypiałem w ciepłej koi. Wiatr był w dalszym ciągu przeciwny EbN (trochę zmalał na sile, do 6°B), co nie mobilizowało do działania na „kursie donikąd”. Wreszcie sprężyłem się i zdecydowałem ostatecznie wyjść z koi, a była godzina 9.30 (GMT 8.30), gdy usłyszałem całkiem z bliska ryk syreny. Nim wyskoczyłem z koi, drugi ryk, gdy wychylałem się w zejściówce, trzeci ryk. Był to radziecki rybak rufowiec, który zwolnił do mojej szybkości i szedł równolegle na zawietrznej w odległości 80 m.

	Nie wiedziałem co najpierw zrobić: ubrać się, byłem bowiem w piżamie, boso, czy nawiązać łączność. Postanowiłem nawiązać łączność. Na pół wychylony w zejściówce dałem im znak ręką, kręcenia koło ucha, rychło zorientowałem się, że nie znam jego nazwy i nie wiem jak go wołać. Wziąłem lornetę i znów wychyliłem się w zejściówce. „FIOLENT” – odczytałem napis na mostku naszym alfabecie. Przy lewej burcie stała grupka ludzi.

	 

	Wywołałem ich na kanale 16, za drugim razem odezwali się. Powiedziałem, że idę dookoła świata solo non stop i że wyszedłem z Gdyni 12 czerwca. Nie wiem, czy mnie zrozumieli,, mówiłem gorączkowo. Prosiłem o podanie pozycji Gdyni Radio.

	– A jaką macie pozycję? zapytałem.

	– 39°15’, 23°34’ – odpowiedział po chwili kapitan.

	– Mam pocztę, czy nie moglibyście spuścić szalupę? Morze jest niespokojne…

	– Niespakoine! – odpowiedział kapitan.

	Straciłem nadzieję na przekazanie poczty. Stan morza był 5°, trudno mieć za to żal do nich.

	– Podajcie radiogram! – zaproponował kapitan.

	W głowie zrobiło się pusto. Do kogo, co, jak? W jakich słowach opisać moje oderwanie od świata, jakie dobrać słowa, żeby mnie zrozumiał, ja mówiłem po polsku, on po rosyjsku, a rozmowa ta nie szła nam zbyt łatwo.

	– Gdyni Radio proszę podać moją pozycję i że rejs przebiega pomyślnie, a za chwilę podyktuję radiogram do żony – odpowiedziałem.

	„Jestem na Indyjskim. Brak łączności z Gdynia Radio. Jestem zdrowy. Myślę o Was. Do zobaczenia” – podyktowałem kapitanowi wraz z adresem.

	Pisząc „myślę o Was” odczuwałem to jako „Tęsknię za Wami”, obawiałem się, że kapitan nie zrozumie słowa „tęsknie”. Dyktując ten fragment głos lekko mi się załamał. Sporo było trudności z adresem, gdyż kapitan wszystko brał za Gdynię.

	– Przemyśl.

	– Gdynia, da?

	– Nie, Przemyśl to jest miasto, na trasie do Lwowa – ugryzłem się w język, skąd ma znać takie szczegóły, kto wie, skąd on jest.

	– A jaki jest wasz port? – zapytałem.

	– Kiercz – z kolei ja nie miałem pojęcia gdzie to leży, czy na Pacyfiku, Oceanie Arktycznym, czy Morzu Czarnym, ale nie pytałem o to, odczułem, że gdzieś bardzo daleko.

	Pożegnaliśmy się serdecznie, życząc sobie nawzajem szczęśliwej drogi. Tymczasem ubrałem się i stanąłem na pokładzie z lornetą. „Fiolent” na pożegnanie zaryczał trzy razy syreną, ja machałem ręką, statek dał naprzód i powoli oddalił się.

	Idą na północ, w kierunku Afryki – patrzyłem na kompas. – Idą może do domu.

	Kto wie, rybak żyje ciągle poza domem, ich dom jest tak daleko jak i mój, a ich droga do domu może być jeszcze dłuższa, niż moja.

	Potem postawiłem grota na jednym refie, tymczasem „Fiolent” roztapiał się w nicość na horyzoncie, aż znikł, pozostawiając tylko w moim sercu ślad wdzięczności i szczęścia.

	Pokazało się Słońce. Nie miałem ochoty robić pozycji, przecież ją mam od rybaka. Gdy wyciągnąłem sekstant, ogarnął mnie niespodziewanie niepokój: a jeżeli moja pozycja będzie się bardzo różnić od jego i okaże się, że mam jakiś stały błąd w sekstancie?

	Zrobiłem trzy linie co pół godziny. Okazało się, że w chwili spotkania mój apozycja różniła się od podanej przez niego o 7,6 mili w kierunku 110°. Czyli w porządku, różnica nieznaczna. On też nie robił pozycji w chwili spotkania, podał ostatnią, jaką miał. Poprzednim sprawdzianem pozycji była wyspa Santo Antão w archipelagu Zielonego Przylądka, 50 dni temu. Ciekawe, że gdy spotkałem poprzednio statek „Gletczner”, nie przyszło mi do głowy spytać o pozycję, jako że nigdy nie miałem najmniejszych wątpliwości co do swojej.

	Po tym spotkaniu czuję się znów rozbity, szczęśliwy, ale ze łzami w oczach. Jutro będą o mnie wiedzieć w Kraju. Niech tak będzie, niech co 50 dni spotykam statek, który poda do kraju wieści o mnie, niczego więcej nie pragnę. Eh, gdyby morze było spokojne, 2°, tyle cennej poczty poszło by do Polski.

	Później obleciał mnie strach: więc po tych wodach ktoś jednak żegluje, a idąc w nocy bez świateł można zostać rozjechanym. Trzeba będzie świecić topowe, przynajmniej w godzinach, gdy śpię.

	W atlasie znalazłem Kercz: nad Morzem Azowskim, bocznym Morza Czarnego.

	Jutro zabiorę się do szycia genui, chciałbym, żeby wytrzymała pół trasy, nim wyciągnę nową. Barometr tymczasem szybko spada, 10 hektopaskali za 14 godzin, wiatr jęczy na linach, dzień zbliża się ku schyłkowi, szczęśliwy i smutny zarazem; szczęśliwy dlatego, że podałem swoim wieść o sobie, smutny, gdyż serce zawyło z tęsknoty za swoimi, tak ponuro i żałośnie, jak ten wiatr w żaglach na takielunku.

	Nie chciałbym osiągnąć „czterdziestek” przed Australią. Lecz gdzie mam iść, skoro dmucha z Eastu? Pod brzegi Afryki? Za nic. Wolę iść w „czterdziestki”. W południe byłem na szerokości 39°20’S (λ = 23°45’E). 40 mil do równoleżnika „czterdzieści”.

	Na marginesie dzisiejszego spotkania: nie przypuszczałem, że język rosyjski może być do czegoś potrzebny, dzisiaj żałowałem, że nie nauczyłem się przynajmniej liczyć, wiedziałbym, że tridcat’ diewiat’ to trzydzieści dziewięć, a nie trzysta dziewięć, jak zrozumiałem, gdy podawał mi pozycję i włosy stanęły mi ma głowie. Żałuję, że nie nauczyłem się na pamięć kilku zdań po rosyjsku, a głównie, że jestem w rejsie dookoła świata solo non stop, że wyszedłem z Gdyni, itd. Zmieniłem czas na GMT +2, zresztą jestem już w drugiej strefie czasowej E, zmrok zapada teraz o 19-tej. Zapaliłem lampę, Beznadziejny „kurs donikąd” czyni mnie osowiałym, biorę się w garść, aby nie jęczeć. Idę pomału na SE, czekam na zmianę kierunku wiatru, wtedy znów dam batem po żaglach kursem na wschód.

	 

	C.d. po 37 latach (przy przepisywaniu „Dziennika osobistego”, 1 VI 2016 r.):

	O spotkaniu na Indyjskim prasa polska, radio i TV milczały, napisały o tym tylko dwa dzienniki regionalne: katowicka „Trybuna Robotnicza” i rzeszowskie „Nowiny”. Po dłuższym czasie dowiedziałem się, że „Głos Szczeciński” podał tę informację. Kapitan „Fiolenta” informację o spotkaniu przesłał do Szczecin Radio, ale żadna gazeta centralna nie podała tej informacji. Przypadek? Wiele wskazuje na to, że ta informacja została celowo zablokowana. Przez kogo? Wiele wskazuje na to, że przez ówczesnego sekretarza generalnego PZŻ Stanisława Tołwińskiego. Ten rejs nie miał innego otwartego wroga.

	 

	Pomny tego, że na tym odludziu jednak chodzą statki, wyglądam przez zejściówkę, czy nie ma jakiegoś światła statku. Jest nów, pochmurno, ani jednej gwiazdy na niebie. Za burtą dół i góra zlewają się w jedną nieprzeniknioną czerń. Wiatr skomli smętnie w olinowaniu, czasem fala chlapnie na pokład, biała piana odkosu układa się wzdłuż burty. Jacht idzie jak po zagonach olbrzymiego kartofliska, wspinając się na skiby i wpadającego w bruzdy.

	– To musi być przyjemnie, tak żeglować – usłyszę z wielu ust po powrocie.

	– Oj musi być, musi! Nie ma innej rady.

	 

	Przygotowania do ciężkiego sztormu.

	Mapa nr 2095 „Good Hope and adjacent coast from Hondeklip Bay to Durban” zawiera długą adnotację o przeważających sztormach na zewnątrz południowych wybrzeży Afryki i Agulhas Bank. Po ostrzeżeniach o ciężkich sztormach w tym rejonie, dodaje: „Jeżeli ciśnienie barometryczne w lecie spadnie do 999 mb, a w zimie do 1007 mb, należy spodziewać się złej pogody”.

	Byłem spokojny o to, mój barometr ciągle bujał w okolicach 1020 mb, a najniższe ciśnienia nie spadały poniżej 1012. Dziś leci na zbity łeb, od 2-giej po północy z 1021 spadł za 14 godzin 10 mb. Jeszcze się tym nie przejmowałem; w nocy był sztorm 8°B, minął, wiatr słabnie, barometr – liczyłem – zatrzyma się, po czym pójdzie w górę.

	Gdy o 22-giej podniosłem wzrok znad „Kozietulskiego”, zdumiałem się okrutnie: barometr wskazywał właśnie 1007 mb.

	– Nie ma co, trzeba się przygotować!

	Dmuchała trójka z NE, jacht wlókł się pod sztormkliwrem, grotem na 1 refie i bezanem z szybkością 2 węzłów na SE. Nie śpieszyło mi się w tym kierunku, toteż nie stawiałem więcej żagli, czekając na zmianę kierunku wiatru.

	Zrzuciłem grota, założyłem mu drugi ref i zawiązałem go na bomie, sklarowanego do postawienia. Jaka różnica: poprzedniej nocy zakładałem pierwszy refy w sztormie 8, szamotałem się z wiatrem, teraz spokojnie, bez szarpania, zakładam drugi. Jeszcze mi się nie zdarzyło na morzu, żeby przy „trójce” refować grota na dwa refy, w dodatku zostawiłem go obłożonego na bomie.

	Mało tego: nie zdarzyło mi się nigdy, żebym stawiał foka sztormowego w innych warunkach niż w dzikim sztormie. Dzisiaj postawiłem go na sztagu, jacht również pomału wlecze się pod sztorm kliwrem, fokiem sztormowym i bezanem. Na pokładzie wszystko sklarowane, szoty przygotowane na oba halsy, nawet wiaderko zostało usunięte pod dek.

	Pod pokładem również wszystko sklarowane. W nocnym sztormie zbiła się trzecia szklanka, następną schowałem do pudełka w szafce, zbędne słoiki wyrzuciłem za burtę, odpływ zlewozmywaka zamknięty, śmieci wyrzucone, zęza wypompowana, minęła północ, barometr jest na 1005,5, ja czekam. Wiatr wzrósł do 4°B. Dochodzi pierwsza, nie dzieje się nic.

	Poszedłem spać nastawiając budzik na dzwonienie co godzinę. Wstawałem, żeby zapisać stan barometru i popatrzeć na świat. Barometr spadał, nic się nie działo. Za to ja jestem niewyspany.

	 

	 

	Dzień 102, 21 IX 79, piątek

	Straszny sztorm jeszcze nie nadszedł, barometr dalej idzie w dół. O 15-tej był na 1000. Rano postawiłem grota na 1 refie, kliwra I i kliwra III. Idziemy 080°. Przekroczyłem 40°S, teraz wracam na cieplejsze szerokości. Do szycia genui nie mogę się zabrać.

	O 16.20 przeciąłem południk 25°E. Kiedy ten sztorm przyjdzie? Gdy depresja dojdzie do dna i zacznie się wypełniać? Trochę padało, teraz świeci Słońce.

	Wieczór flauci, żagle tłuką się na martwej fali, trudno wytrzymać. Idę pod kliwrem I, pełnym grotem, no i bezanem, który nie wiele znaczy.

	 

	 

	Dzień 103, 22 IX 79, sobota

	Za to barometr szedł dalej w dół. O 21.30 było 990 mb, zanotowałem to w „Dzienniku” z wykrzyknikiem. Po 22-giej poszedłem spać, wiatr skręcił na N, szliśmy pełnym bajdewindem, żaglami nie tłukło. Zasnąłem szybko.

	Nie na długo, wiatr wzmagał na sile. O 2.45 zrzuciłem grota. Wróciłem do koi. Zagrzałem się. O 3.30 łopot i szarpanie kliwra, myślałem ze samoster wyostrzył, tymczasem kliwer I fruwał w powietrzu, odpięły się wszystkie bez wyjątku raksy. Nie miałem czasu ubrać się porządnie, kliwer czynił piekło. Na gołe ciało ubrałem mokre dresy, wskoczyłem w buty i w czapeczce wełnianej wyskoczyłem, aby go zrzucić.

	Oczywiście poszedł do wody, róg fałowy pływał, z fałem koło kokpitu. Fala chlusnęła raz na mnie, zawyłem, z grubsza wydobyłem z wody przednią część żagla i przywiązałem do topwanty. Fala zalała mnie drugi raz. Woda jest potwornie zimna. Nie, w tych warunkach nie dam rady pracować. Wskoczyłem pod dek i ubrałem sztormiak na mokry dres oraz zydwestkę. Ukończyłem klarowanie kliwra, zniosłem go pod dek. Gdy to skończyłem – była 4.30 – zrzuciłem bezana. Fał kliwra przywiązałem do knagi w kokpicie.

	Rano dmuchało już 10°B. Wstałem, ubrałem sztormiak, ustawiłem samoster na pełny baksztag, wiatr bowiem skręcał na NW; fał przeniosłem na dziób i zamocowałem szeklą pod masztem.

	Wróciłem do koi. Pokazało się Słońce, nim się wygrzebałem, jako tako opatuliłem i wybiegłem z sekstantem, zaszło za chmury; zdążyło mnie natomiast zalać z sekstantem. Oczywiście wziąłem sekstant nr 1.

	Wróciłem do koi. Po dłuższej chwili znów pokazało się Słońce, tym razem zrobiłem bardzo przybliżoną linię ze względu na dużą falę. Kulminacja też jako tako i jeszcze jedna linia po kulminacji. Pozycję mam jako taką. To nie żegluga, to walka o przetrwanie.

	15.00 – było 8°B. Nagle, jak jastrząb z nieba, spadł szkwał 11°B, wskazówka wiatromierza wychyliła się do końca. Równocześnie deszcz, ryk, wycie. Jacht no dobitkę wyostrzył. Szybko narzuciłem sztormiak, wyłączyłem samoster i przełączyłem na koło wewnętrzne. Jacht niemal leży na wodzie. Czegoś takiego jeszcze nie widziałem w tym rejsie. Po pół godzinie przeszło, włączyłem samoster.

	Nie na długo; zdjąłem sztormiak i zapisałem powyższe linie, uderzyło znów 11°, znów deszcz, ryk, gwizd, pył na falach. Błyskawicznie ubrałem sztormiak i wyłączyłem samoster, chwilę sterowałem z wewnątrz, aż szkwał przeszedł. Teraz, do sztormiaka, na stałe nałożyłem spodnie, które najwięcej czasu wymagają do ubrania.

	16.00. Barometr 983! Czy to już dno? Ten przedostatni dzień zimy jest najtrudniejszy. Nie chcę iść „czterdziestkami”. Co z tego, że tu sztormy są pomyślnego kierunku? Teraz taki mam i pod jednym małym sztormkliwrem wlokę się 4 w., dopiero gdy przydmucha 8 szybkość wzrasta do 5,5. Nic więcej nie mogę postawić. Właśnie zaraz po obiedzie zacząłem się ubierać, żeby postawić kliwra I i grota na jednym refie, gdy przyszedł ten dziki szkwał 11°B. Nadchodzi tak szybko, tak niespodziewanie, w jednej minucie na świecie robi się piekło. Nie mogę w tej sytuacji nieść więcej żagla.

	Ta sytuacja nie jest normalna, taki katastrofalny spadek barometru nie wróży nic dobrego, prawdziwego sztormu należy dopiero oczekiwać, gdy barometr osiągnie dno i ruszy do góry, gdy depresja zacznie się wypełniać. Ciekawy jestem, ile to dni potrwa, im bowiem szybciej wypełni się, tym gwałtowniejszy będzie sztorm. W tym wszystkim pociesza mnie tylko to, że sztormując idę swoim kursem, powoli, ale idę w kierunku domu. Idę na skos, na ENE, na cieplejsze szerokości. Zobaczę, może się ustawię na 36°S? Jutro kończy się zima, ale przecież to nie przyniesie natychmiastowego rozwiązania ciężkiej sytuacji.

	Dziś po raz pierwszy w rejsie spuściłem banderę do bomu, bałem się, że mi wyłamie sztycę na bezanmaszcie.

	 

	 

	Dzień 104, 23 IX 79, niedziela

	Sterowałem ręcznie 24 godziny, od 15-tej do 15-tej.

	Sztorm, który o 18-tej osiągnął 12°B, skończył się. O 17-tej wczoraj barometr doszedł do 982, dziś o 17-tej był już na 1002 i dalej rośnie. Ostatni dzień zimy, deklinacja Słońca = 0. Idę spać.

	 

	 

	Dzień 105, 24 IX 79, poniedziałek

	Przed północą awaria samosteru, przetarła się linka samosteru. Groziło mi siedzenie przy kółku drugą noc. Podwiązałem. Po jakimś czasie rozwiązała się, przywiązałem lepiej. W nocy wielokrotnie wychodziłem ustawiać samoster, który ostrzył i kręcił do Afryki.

	Rano spiętrzenie prac. Wymieniłem linkę samosteru. Chciałem postawić grota, okazało się, że brak jednej listwy. Zrobiłem listwę, okazało się, że tamta wypadła, bo kieszeń rozpruła się przy liku. Zaszyłem. Okazało się, że wypruło się 10 cm brytu, na górze (przetarcie). Zaszyłem. Postawiłem grota.

	Tymczasem zrobiłem dwie linie. Zbliżała się godzina kulminacji. Zrobiłem kulminację. Pompowanie zęzy. Obliczyłem pozycję. Bez jedzenia. Osłabłem. Obiad z golonki i ziemniaków purée nie przywrócił sił. Czuję się przygnębiony.

	Zmieniłem hals, idę kursem 100°, lecz wieczór wiatr zdycha i spadamy do 3 w. Co jakiś czas jakaś samotna fala uderza w jacht, przechodzi nad nim. Jedna wpadła do środka przez na chwilę otwartą suwklapę i zalała fotel.

	W radio na średnich ucichła Południowa Afryka (RPA), odbieram Mozambik po portugalsku.

	Nie mam rąk do pracy, pokaleczone, podrapane, bolą, krwawią. Hemostin nie poradzi; przyklejam plaster koło plastra.

	 

	 

	Dzień 106, 25 IX 79, wtorek

	04.00. – Pierwsze 10.000 mil w rejsie. Średnia dobowa 94,5 Mm/dobę. Wyspałem się dobrze, Michał trzymał kurs. Dzień pracowity, a i tak nie zrobiłem tego, co zaplanowałem. O 8-mej postawiłem bezana. Dzień był słoneczny i ciepły, tak jak powinien wyglądać wiosenny dzień. Wyniosłem i rozwiesiłem mokrą i wilgotną odzież do suszenia. Popadał deszcz, zmoczył ją, następnie Słońce znowu wysuszyło.

	No grocie dostrzegłem rozprucia górnych brytów, w miejscach gdzie żagiel dotyka takielunku przy pełnych wiatrach. Flauciło, skorzystałem, aby zrzucić grota i zaszyć te dwa rozprucia. Podszyłem wylot jednej kieszeni, uzupełniłem listwy i postawiłem grota. Po tym pozycję i kulminację.

	Po południu ładowanie akumulatorów. Z trudem uruchomiłem agregat, po odpowietrzeniu go, choć pęcherzy powietrza nie było widać. W ostatnich promieniach Słońca postawiłem kliwra I. Idziemy półwiatrem na E, wiatr N 4°B. OK. Dziś strzelę koktajl, do obiadu miałem kubek wina (szklanek już nie mam, ostatnią zbił sztorm 22 b.m.).

	23.00. – Wiatr N 6-7°B. Idziemy. Wypiłem dwa koktajle, dopisałem parę zdań do kilku listów, kartkę do Andrzeja Betki („U Was pewnie jesień już nastała”). Idziemy swoim kursem E. Ubrałem sztormiak, bo mnie coś niepokoiło. Nic się nie działo, tak trzeba iść, 7 węzłów to OK, nie ma refowania ani zrzucania czegokolwiek na SWOIM KURSIE!!!

	Najpiękniejszy widok, w który najbardziej lubię patrzeć, to mapa z naniesionymi krótkimi kreseczkami przebiegów dobowych. Kreślone pracowicie, z pietyzmem i przejęciem, zaprowadzą mnie wreszcie do kraju mojego, do domu, do swoich. Choć mam ich jeszcze więcej przed sobą niż za sobą, przecież widzę, że ich przybywa, tych kreseczek; zmieniam mapy, wyszedłem z Atlantyku, a kreseczki cierpliwie, pomału, dokładają się jedna do drugiej, czasem zygzakują, ale trzymają kierunek uporczywie; gdy sztorm lub przeciwny wiatr wypchnie je, odrzuci w prawo lub w lewo, wracają na kurs, i prą, prą, ciągle do przodu, aż skończą się w Gdyni.

	Wypiłem pół szklaneczki rumu Polar, a na dnie flaszki zostało najwyżej na jeden kieliszek. Kto dał mi tę butelkę? To coś fantastycznego, uścisnę przyjaciela.

	C. d. po rejsie: dowiedziałem się, że tym przyjacielem był Kazek Śmigielski.

	 

	 

	Dzień 107, 26 IX 79, środa

	Dzień wczorajszy był tak piękny, wiosenny, iż byłem przekonany, że noc zleci spokojnie. Na Indyjskim słowo „spokój” nie ma użytku, bo to jest Dziki Ocean. Po 1-szej zerwała się burza z błyskawicami, przeszedł szkwał 10°B. Wstałem ze smacznego snu, na gołe, ciepłe ciało ubrałem tylko dresy, buty, na to sztormiak. Zrzuciłem grota. Żadnej ulgi. Zrzuciłem kliwra I, dalej szalony pęd jachtu. Jednak zostałem pod sztormkliwrem i bezanem, szkwał zelżał. Przed 3-cią znów wstawałem, samoster miał problemy. Linka się naciągnęła, trzeba było wybrać luz. Na topie świeciłem od północy do 5-tej. Gdy wstałem rano jacht szedł kursem N. Wiatr N poszedł na SW, a jacht za nim. Postawiłem grota, idziemy znów swoim kursem. Pomału, ale w żeglarstwie nie szybkość jest najważniejszym elementem, tylko kurs.

	W nocy wymyśliłem (wymarzyłem) ciekawą sytuację (z dziewczyną): stoję w Gdyni przy kei, zrywa się ulewny deszcz, dziewczyna pędzi, deszcz się wzmaga, zapraszam ją na jacht. Wpada zdyszana, lecz już przemokła. Włączam grzejnik, zdejmuję mokre szatki, suszę, dziewczynie do koi podaję gorącej herbaty. Okazuje się, że ja też zmokłem przechodząc ze Stali, gdzie się prażyłem w saunie, do jachtu, i też muszę się przebrać… i rozgrzać w koi. Mała nie protestuje, przecież widzi, jaka jest sytuacja. A o pokład jachtu i nad nadbudówkę wali huraganowy deszcz, wiatr wyje, błyskawice rozdzierają niebiosa. Nam jest dobrze…

	20.00. – Zleciał dzień pogodny, słoneczny i ciepły, słabe wiatry. Teraz wyraźnie flauci. Co będzie w nocy? Czy tak ma być, czy też jestem za wysoko, na 37°S, a należałoby zejść do „czterdziestek”? Nie, nie flauci, idziemy prawie 4 w.

	 

	 

	Dzień 108, 27 IX 79, czwartek

	Na Indyjskim wszystkie zmiany i niespodzianki zachodzą w nocy. Spałem snem człowieka sprawiedliwego, nie wiem co wyrwało mnie po 2-giej ze snu. Wstałem i zobaczyłem, że jacht idzie na S. Wiatr skręcił na NW. Zrobiłem zwrot. Potem wielokrotnie wstawałem, żeby skorygować samoster, który ciągle ostrzył. Wiatr tężał. O 4-tej zrozumiałem, że Michał jest bezradny, wyłączyłem go włączając ster wewnętrzny. Mam tylko dwie drogi: jedną naprzód, drugą w dół, na dno.

	Piękny wschód Słońca o 05.10 dał mi cp = –20° (całkowitą poprawkę). Wiatr wzrósł do siły sztormu 8°B. O 5.30 zrzuciłem kliwra III i I, gdyż w baksztagu więcej się szarpały niż pracowały. Oberwałem trochę od fali, ale nie przemokłem.

	Co któraś fala jest nieproporcjonalnie duża w stosunku do siły wiatru. Właśnie widziałem taką nad sobą, spadającą z lewego baksztagu, pomyślałem, czy aby nie będzie wywrotki, gdyż fala była agresywna, groźna. Jacht wyłożyło na prawą burtę, strat i uszkodzeń nie było żadnych. Siusiu do puszek po soku porzeczkowym, kupkę do puszki po sucharach, gwałtowny przechył wytrącił mi, ech, fe!

	Śniadanie, herbata i suchary szalupowe z szynką, potem kawa. O 10.20 wiatr zelżał do 6°B, włączyłem samoster. Zrobiłem linię sekstantem nr 1, a kulminacje – nr 2. Wyszła mi pozycja i przebieg 230 mil, ogarnęło mnie przerażenie. Dopiero następne dwie linie sekstantem nr 2 dały właściwą pozycję i przebieg, również zdumiewający, bo aż 168 mil. Bóg zapłać, ale to nie moja zasługa.

	Na stole mam złożoną na pół generalkę oceanu Indyjskiego. Od dzisiejszej pozycji do zagięcia mam 36 cm, a od zagięcia do przylądka Leeuwin 62 cm (dzisiejszy przebieg wynosił 4,5 cm)

	 

	 

	Dzień 109, 28 IX 79, piątek

	Wczoraj wieczór pisałem list do p. Olszewskiej, w nocy spałem świetnie, ani razu nie wychodziłem na pokład, kilka razy tylko, na dzwonek budzika, sprawdzałem kurs. Jacht idzie spokojnie pod grotem i bezanem, bez sztaksli, które w baksztagu tylko tłuką.

	Przebieg 133 mile (z gruźliczego Słońca zza chmur). Makrelka z puszki na śniadanie, na zewnątrz pochmurno i szaro, mży. 6-tka z NW, z baksztagu. Na dworze 13°, pod dekiem 20. Gra radio Mozambik (aria Nadira z „Poławiaczy pereł”, na przemian z murzyńskimi rytmami). Nie chce mi się nic robić.

	Zmienię czas, od wczoraj jestem przecież w 3-ciej strefie czasowej E. Nie będzie godziny 14-tej: po 13-tej – 15-ta. Wczoraj chciałem pisać do „Życia Przemyskiego” rozdział o Morzu Północnym. Zginął mi skoroszyt nr 1. Szukałem wszędzie, nie ma. Co za czary?

	 

	 

	Dzień 110, 29 IX 79, sobota

	Dzień zapowiadał się słoneczny. Wiatr skręcił na N, więc postawiłem kliwra I, jako że teraz szliśmy w półwietrze. Rozdmuchało się solidnie, o 12-tej musiałem zrzucić grota, a nawet biłem się z myślami, czyby nie zamienić kliwra I na III. W końcu trzeba iść, a nie marudzić!

	Wiatr stężał do 8°B, przyszedł deszcz. To chyba przejście frontu, barometr spada. Przetrzymałem. Desperackie szukanie skoroszytu nr 1. Opróżniłem cała szafkę pod radiostacją – nie ma. Podejrzewałem, że po ostatnim sztormie (12°B), gdy wyrzuciłem za burtę parę przemoczonych gazet, mógł się wśród nich znaleźć przemoczony skoroszyt. Wtedy dostrzegłem coś w szafce: mój skoroszyt! Teraz będę go trzymał w szufladzie nawigacyjnej.

	13.30. – Sytuacja nie jest wyjaśniona, barometr idzie dalej w dół, wiatr po krótkim odpoczynku wzmaga się.

	16.00. – Barometr spadł do 1007. Postanowiłem zamienić kliwra I na III. Postawiłem najpierw kliwra III i… czy wiatr nieco zelżał? czy kliwer III odciążył częściowo kliwra I, dość że jacht idzie jakby nieco spokojniej. Na razie zostawiłem oba sztaksle. Barometr 1006.

	18.00. – Barometr 1004.

	19.00. – Wiatr 9°B. Nie wytrzymałem nerwowo i choć szkoda mi było szybkości 7-8 w., zrzuciłem kliwra I (po zmroku). Teraz herbata z kapką spirytusu. Jacht idzie ze dwa węzły wolniej, ale bezpieczniej. Cóż znaczy 20 albo 30 mil wobec ponad 20 tysięcy czekających na mnie? Piano, piano si va lontano!

	22.30. – Madagaskar przepięknie gra, sporo tangos argentinos. Trzecia herbata zakrapiana, napisałem do Adama. Na zagrychę boczek w południe gotowany, teraz podsmażany, z sucharami.

	Dwa razy wychodziłem w sztormiaku na rufę, żeby ustawić Michała, te złe fale wybijały go z pantałyku i ostrzył. Szparka uchylona jest w suwklapie, a często fala przechodzi górą, nie zawsze przez suwklapę, ale czasem, wtedy wlewa się woda do środka. Ale lampa musi mieć odpływ spalin,, inaczej bym się zatruł. Barometr spadł do 1000. Czy to już koniec?

	Samoster znów się rozkalibrował, znów ubieranie sztormiaka i wychodzenie. Linka znów luźna, naciągnięta jak sflaczała guma. Okręcając ją wokół pręta, diabli mnie brali, gdy myślałem o inżynierach Stoczni.
Szef produkcji Ostrowski: „Zabraniam, nie pozwalam”.
Pelcer: „Na co ci to?”
Tarnacki: „O, k…, zaczyna się”.
Graczyk: „Szef nie pozwala”.
Liskiewicz – wiecznie nieobecny.

	Teraz was, każdego oddzielnie i po kolei, chciałbym tu widzieć. Nie mam kawałka tej liny nierozciągliwej, nie mam ani jednego małego ściągacza typu sztormrelingowego, aby go założyć na lince i wybierać luzy.

	O mojej 23-ciej, czyli 20.00 GMT Madagaskar odegrał Marsyliankę i zamilkł.

	Na środkowym palcu prawej ręki, od strony serdecznego, mam ranę zakażoną. Od dłuższego czasu trwa, wytworzyła się ropa, boli. Idę spać.

	 

	 

	Dzień 111, 30 IX 79, niedziela

	Ocean się uspokoił, rano postawiłem kliwra I, potem grota. Szliśmy pięknie swoim kursem, dzień pogodny choć chłodny, Lecz po południu wiatr osłabł. Teraz, wieczór, flauci. Półksiężyc w zenicie niczym lampa rtęciowa zawieszona nade mną, oświetla czarną taflę oceanu.

	W południe wołałem Gdynię Radio, bez skutku. Wieczór również bez skutku. Radio Madagaskar gra. Stoimy, flauta. Chce mi się spać, ale nie chce mi się iść do koi. Pisałbym do kogoś, tylko nie wiem do kogo i co.

	 

	 

	Dzień 112, 1 X 79, poniedziałek

	Całą noc słaby wiatr, samoster nie mógł utrzymać kursu, wyłączyłem go wieczór o 22-giej i włączyłem ster wewnętrzny, na którym jacht szedł SN (samosterowność naturalna). Zdarzyło się co prawda, że dwa razy zrobił zwrot, wstawałem, nastawiałem z powrotem na kurs. O 5-tej rano dmuchało 3°NNE, włączyłem samoster. Po południu wiatr przybrał na sile, a szliśmy pełnym bajdewindem, do pół wiatru. Wanty bezana zdarły mi z głowy drugą czapeczkę, kupioną w Gdyni, którą używałem jako szlafmycy. Poszła do wody.

	O 14.40 zrzuciłem grota. Miałem szczere chęci zabrania się do szycia genui, wniosłem ją z kokpitu do środka, ale przy takim przechyle… Położyłem się do koi na krótki sen.

	Czułem się przygnębiony, jacht szedł za wolno, jakieś 4 węzły. Postawiłem grota na 1 refie, trochę mi ulżyło. Madagaskar zostaje za trawersem, za tydzień przestanę ich odbierać, po Australię nie będę miał nic regionalnego. Prażenie sylicagelu. Chciałem pisać dla „Życia”, nic mi się nie chce, tylko Zońce dopisałem trochę do listu.

	 

	 

	Dzień 113, 2 X 79, wtorek

	Jacht szedł równo przez całą noc. Dwukrotnie wstawałem z zamiarem skorygowania samosteru, wydawało mi się bowiem, że odpadł. Lecz rzut oka na kompas uspokajał mnie co do kursu i wracałem do koi. Zwlokłem się o 9-tej. Po śniadaniu zza zwałów chmur zaczęło na krótko, na parę sekund, pokazywać się Słońce. Zrobiłem linię. Przed kulminacją zabawa w chowanego ze Słońcem. Zrobiłem kilka linii blisko siebie.

	I oto o mało bym się nie zabił, w najlepszym wypadku połamał sekstant nr 2 albo złamał rękę. Stałem pod zejściówką z gotowym sekstantem, gdyby odsłoniło się Słońce, a było parę minut do kulminacji. Gdy zamierzałem wyjść i stanąć w zejściówce, niespodziewany gwałtowny przechył jachtu rzucił mnie na prawą burtę, uderzenie wziąłem na prawą rękę, wyrżnąłem głową o prawy handreling i spadałem w pasaż między silnikiem a piwnicami. Sekstant był cały, ledwie jedną łapką uderzyłem lekko o bulaj, Ale ręka, myślałem, złamana. Na szczęście oprócz bólu innych konsekwencji nie było.

	Po kulminacji, której nie miałem, ale pozycję mam: piękny jest ten świat! No pewne – 160 mil przebiegu dobowego, jak nie ma być piękny? Mimo, że pochmurno, ponuro, ocean szaro-beżowy, brudny mglistymi chmurami, ale jacht idzie żwawo swoim kursem, ostrym baksztagiem – półwiatrem. Chciałem zdjąć ten jeden ref z grota, ale się powstrzymałem. Muszę to zresztą robić co jakiś czas, gdyż przychodzi mi chęć rozrefowania.

	– Po co? Pół węzła więcej? Jacht idzie równo, nie wykłada się za często, siedź na d. jak ci dobrze. Log na osłabionych bateriach wskazuje tylko 4, ale idziemy 6 węzłów.

	Piękne dni w rejsie to nie te, w których świeci Słońce, jest ciepło i wiatr ulgowy; piękne dni to te, kiedy przebieg dobowy jest piękny. Lubię te dni kiedy jacht pędzi do przodu swoim kursem z szybkością 6-7 węzłów, choćby było pochmurno, ponuro, ocean szary, horyzont zamglony, a nie te, kiedy Słońce radośnie rozświetla ocean nadając mu pięknej ciemno-niebieskiej barwy, lecz jacht idzie pomału lub nie swoim kursem.

	O 13-tej nie mogłem wytrzymać; ubrałem sztormiak i wyszedłem na dek z zamiarem rozrefowania grota. Fala jednak jest, białe grzywacze znaczą gęsto szarzyznę oceanu. Człowiek głuchnie na wiatr, ślepnie na szybkość, zmysły tępieją, wydaje się, że wiatr jest słaby, szybkość za mała.

	– Masz wątpliwość, czy stawiać żagiel, czy nie, nie stawiaj! – i zawróciłem pod dek.

	A jednak o 14.30 postawiłem… kliwra III, ale co do niego nie miałem wątpliwości. Na generalce świata (Time Zone Chart nr 5006) wyrysowałem trasę od 9 VII po 1 X, oczywiście pozycje co 5 dni. Na tej mapie można ogarnąć jednym spojrzeniem cały świat, tu widzę Polskę z każdego położenia.

	Wieczór, przy lampie, zaprowadziłem nowy zeszyt kulminacji, tamten mi się rozsypywał. Zagotowałem kawę inka. Kubek tej kawy stał oparty o listwę na stole w kambuzie. Fala uderzyła w jacht, kubek z kawą frunął do zlewozmywaka.

	Tu życie jest ciągle niespokojne, napięte nerwy, czułe na każdy silniejszy, czy inny podmuch. Teraz przywiewa.

	19.10 (GMT 15.10). 11.000 Mm = 1/3 TRASY.

	 

	 

	Dzień 114, 3 X 79, środa

	Sztormu w nocy nie było, a czuję się rozbity jak po ciężkim sztormie. Do 2-giej nie zasnąłem. Następny budzik o 4-tej wyrwał mnie z zaczętego snu. Zasnąłem ponownie, lecz o 5-tej musiałem wstać, na pokładzie piekło, wszystko się tłukło. Wiatr osłabł, a przy tym skręcił na WNW. Koło południa na W. „Bodaj cię skazano na kursy fordewindowe!” – to bardzo źle komuś życzyć.

	A przy tym to utrapione kiwanie, głębokie przechyły na obie burty, trudno się poruszać, leżeć, siedzieć, cokolwiek robić. Przy słabym wietrze Michał „chadza” po morzu, 30° w jedną, tyleż w drugą stronę.

	– Mam dość tej żeglugi! – zakląłem w pasji.

	Z koi wstaję zgrzany, mokry własnym potem i wilgocią pościeli, natychmiast przenikliwy chłód obejmuje plecy, barki, całe ciało. Prawy bark boli od wczorajszego uderzenia.

	– Jeżeli ma się dość żeglugi, to tu, na środku Oceanu Indyjskiego jedyne rozwiązanie to podwiesić sobie kotwicę do szyi i cisnąć się za burtę – spokojnie wyjaśniło któreś tam „ja”, to od spokojnego myślenia.

	– Ile by się człowiek męczył? Parę sekund! – zastanowiło się inne „ja”, to od zastanawiania się.

	Sklinam, okropnie sklinam. Sklinam ocean, wymyślam mu od zacofanych, dzikich, niekulturalnych, bez ogłady. Wyjaśniam mu z pasją, że ja europejczyk, żeby się odchrzani ode mnie. Sklinam na Michała, na szoty, na żagle, na każdą rzecz, która mi staje w poprzek. A wszystko staje mi w poprzek, wszystko zachowuje się tak jak koza Mamy w Radziszowie, na przekór, na złość, aby dokuczyć, utrudnić, przeszkadzać! Tylko na jacht, na Balti, nigdy nie sklinam i nie podnoszę głosu.

	Sklinam z pasją na całe gardło, używając pełnego, wzmocnionego o rozpaczliwe wykrzykniki słownika. Ja, który chciałem wyplenić plugawe słowa z pokładu. Czasem i mnie się oberwie, dostanie dosadny epitet. TU SIĘ SKLINA, ALBO SIĘ PŁACZE.

	Mógłby być dzisiaj piękny przebieg, jak wczoraj, rzędu 160 mil, tymczasem od 5-tej rano to strata czasu, no i wyszło 119 mil. Dobre i to co prawda, ale mogło być lepiej. W południe uzmysłowiłem sobie, że warto wykorzystać to Słońce do suszenia; wyniosłem, porozwieszałem i porozścielałem na pokładzie koce, odzież, materace, sztormiaki, buty. Z koperty prześcieradła zrobiłem balon, który „ciągnie”.

	Wczoraj w kulminacji byłem na 37°S, dzisiaj na 36°40’ Dlaczego? Myślę, że mógłbym się był utrzymać na kursie E. Wszelako to niewielka strata, idąc na E byłbym tylko 3 mile dalej (KD śr = 079°)

	Tymczasem do rozstroju doprowadza mnie łomot grota i bezana na przechyłach przy fordewindzie, choć bomy są na kontraszotach, lecz płótno strzela na obie strony. Sztaksle zrzuciłem o 5-tej rano.

	Jacht przeszedł bardzo blisko dwóch siedzących na wodzie albatrosów. Ależ to wielkie ptaszyska, jak struś. Natomiast inne, za rufą, siedząc stadem na wodzie, ćwierkały, wydając krótkie, szybkie „cir-cir-cir-cir”. Zaczynam mieć tego Indyjskiego po wyżej uszu… Uprzykrzony kurs. Nic tak nie obrzydza życia jak kurs fordewindowy.

	Dziś na pokładzie, rozwieszając łachy do suszenia, ryczałem na cały głos: „Gdzie jest mój dom jedyny, gdzie jest mój dom szczęśliwy?”

	I wreszcie, w tym uprzykrzonym gruźliczym, słabym fordewindzie, radosny okrzyk! Myślałem, że piję ostatnią flaszkę wina, nie licząc skrzynki z kilkunastoma butelkami, które przeznaczam na tropiki w drodze przez Atlantyk, których nie wolno tknąć. Korzystając z tego, że pościel i materace są na deku, podniosłem deski koi, aby zobaczyć, czy nie ma tam nic. I oto znalazło się jeszcze 8 flaszek Pinot Noir, które jest lepsze od Gamzy. Nie mogę mówić, że nie mam szczęścia!

	Do nowego skoroszytu, w którym prowadzę dziennik chronometru, pozycje i kulminacje Słońca, zacząłem przepisywać wszystko ze starego zeszytu, który się rozpadał. Od dzisiaj prowadzę na bieżąco, zaległości będą przepisywane stopniowo. Robię to mozolnie, a jacht co chwila, po pół minuty żeglugi spokojnej, wydziwia, wpada w rezonans z durnymi falami, kiwa na boki coraz bardziej, łomocząc przy tym żaglami.

	Nie wytrzymałem, porwałem rakietnicę i paczkę rakiet, nożem rozprułem ją i wybiegłem na pokład, żeby wystrzelać aż do uspokojenia nerwów. Odpaliłem jedną białą flarę w górę, zapaliła jak drugie Słońce, ale rakietnica tak mnie kopnęła, że ręka mi zdrętwiała i na tej jednej poprzestałem.

	Zabrałem się do roboty. Po chwili to samo, fala podbiła jacht i rogiem ekierki rozdarłem kartkę. Ten Ocean Indyjski doprowadza mnie do pasji, wykańcza mnie nerwowo, rozsadzę go, rozwalę, rozstrzelam. Znów porwałem rakietnicę z obłędem w oczach i z paczkę rakiet wybiegłem na dek. Wymierzyłem w fale i wystrzeliłem. Rakieta odbiła się o falę jak kaczka rzucona kamieniem, zadymiła, wzbiła się i wpadła w następną falę.

	– Do licha ze mną! Czy powariowałem? – pomyślałem. – Czy tak ma wyglądać moja teoria współżycia z morzem?

	 

	 

	Dzień 115, 4 X 79, czwartek

	Noce są straszne, Najpierw nie mogę zasnąć. Budzik dzwoni o 24-tej, następnie o 2-giej. Nie śpię. Gdy dzwoni o 4-tej, zdążyłem zasnąć. O 8-mej postawiłem kliwra I, wiatr skręcił na SSW, idziemy ostrym baksztagiem.

	Zimno, czuć mroźny wiatr spod Antarktydy. Jest +10°C. W ciągu dnia trzykrotnie próbowałem przespać się, skokami. Chodzę apatyczny, niewyspany, bez ochoty do żadnej pracy. Gdybym na kolanach szybciej doszedł, szedłbym na kolanach do Polski.

	Otworzyłem flaszkę spirytusu, przydział na październik. Zdjęcia zawierające zatrute wspomnienia – 4 października – wyrzuciłem do morza. Księżyc w pełni jeszcze za dnia świeci wysoko. Ostatnia noc była jasna, jak księżycowy dzień. Deklinacja Księżyca wynosi już –35°.

	Nie chcę myśleć o tym, że to jeszcze tyle miesięcy do kraju, dwa razy tyle drogi, ile było dotąd, bo mnie to przygnębia i załamuje. Mój cel na razie to dopłynąć do zagięcia generalki Indyjskiego i obrócić ja na drugą stronę. Powinno to nastąpić za 5 dni. Będzie akurat połowa drogi od Agulhas do Leeuwin. Na drugiej połowie mapy, na prawym krańcu, widać zachodnie wybrzeża Australii. Następny cel to trawers Australii z Nową Zelandią i wyjście na szeroki Pacyfik. Ponad 1,5 miesiąca żeglugi…

	 

	 

	Dzień 116, 5 X 79, piątek

	Wczoraj nie świeciłem lampy, poszedłem spać razem z mrokiem, choć takowego nie było, jako że Księżyc w pełni świecił całą mocą. O 19-tej byłem w koi, długo nie mogłem zasnąć, lecz gdy budzik dzwonił o północy, spałem. O 4-tej również.

	Rano stwierdziłem, że wiatr skręcił na SSE, a jacht ostrym baksztagiem idzie na NW. Wstałem pośpiesznie, o 8.15 zrzuciłem grota, wyostrzyłem. Z trudem idziemy 080° pełnym bajdewindem, gdyż przywiało do 7°B.

	Czuć zimne powietrze antarktyczne, które niesie południowy wiatr, na zewnątrz temperatura +7°C, najniższa jak do tej pory, tylko raz była taka na południu Atlantyku. Pod pokładem było 12° rano, teraz – godz. 10.00 – jest 14°.

	Dziś ubrałem koszulę ze skórką króliczą na ramionach oraz dwie pary długich kalesonów. Na mapy na stole kapie woda z kondensacji. Najbiedniejszy jest arkusz plottingu 36°-42°, od wielu, wielu dni nie zmieniany. Nie wiem, czy wytrzyma, innego nie mam na te szerokości, trzeba będzie chyba narysować na odwrocie jakiejś mapy.

	Od dziś będę oceniał warunki pod kątem żeglugi W PRZECIWNĄ STRONĘ, w skali 0 do 5 (od niemożliwej do doskonałej. Cofnę się aż po Atlantyk, przed trawersem Cape of Good Hope.

	Gdy rano przeszliśmy do bajdewindu, zdumiony Jach oscylował między 60 a 90° do wiatru, Jacht odwykł od ostrych kursów.

	– Cóż to moja mała Balti? Zapomniałaś kursy 35, a nawet 30°? Pamiętasz jak nieraz, idąc najostrzej – 30°, wolnym likiem grota muskałaś granicę łopotu, tak jak te albatrosy, końcem skrzydła na wirażu muskają powierzchnię fali?

	– Wtedy nie było fali, szłam równo jak po tafli… – usprawiedliwia się jacht.

	– No tak, przy tym stanie morza 5° nie damy rady iść ostrzej niż 50°. Idź jak możesz, tylko nie wpadaj w łopot, bo to mi rozstraja nerwy.

	Zastanawiałem się, czy by nie podejść na odległość wzrokową do jednej z wysp, Amsterdam albo St. Paul (Amsterdam przy dobrej pogodzie widoczna jest z odległości 60 mil). Po przeczytaniu w Locji, że w tym rejonie bywają silne sztormy w październiku, odeszła mi ochota zobaczenia ich. Przejdę górą (Amsterdam leży na Ø = 37°40’S, St. Paul Ø = 38°40’S, λ = 77°35’E)

	W Routeing Chart okazuje się, że takiego wiatru jaki mam teraz SE-ESE 6-7°B tu w ogóle nie ma. Chyba 1%. Idziemy pod 2 refami na grocie, bezanie i kliwrze I na NE, i tego kliwra trochę za dużo. Utrapienie: wiatr ESE spycha mnie w lewo, prąd większy od 0,5 węzła, w lewo, deklinacja aż 38°W.

	21.30. – Oh, dear! Znów sztorm, teraz przeciwny, z EbS. A przy tym miałem paskudną i groźną przygodę. O 19.45 zrzuciłem kliwra I z zamiarem postawienia kliwra III. Zdarza się ostatnio, że po zluzowaniu windy, żagiel leci nadając windzie obrót w lewo szybszy niż luzowanie fału, co powoduje plątanie się lin na samej windzie. Tym razem… fał nie owinął się na windzie, wyluzował się gwałtownie i zaplątał na maszcie, jakieś 2 m nad salingiem.

	Zobaczyłem to z pokładu, noc bowiem, choć pochmurna, jest jasna, zza chmurami jest Księżyc w pełni. Nie było sposobu, aby to rozplątać z dołu, żagiel zrzucony do połowy – ani w górę, ani w dół – łopotał wściekle. Trzeba było natychmiast wychodzić na maszt.

	Odpiąłem pas bezpieczeństwa, zdjąłem buty gumowe, które nie mieszczą się w szczeblach i ubrałem tenisówki.

	Wpisałem do „Dziennika” zajście oraz konieczność wyjścia na maszt, mimo rozkołysu. Pierwszy raz odpocząłem pod salingiem. Fał owinął się wokół masztu od tyłu, zaczepił o szczebel z prawej strony, następnie o róg fałowy grota, który stojąc na dwóch refach był jakieś 2 m nad salingiem.

	W dalszej kolejności docisnął się do topwanty nad lewym salingiem, biegnąc poziomo, skąd biegł lekko na skos w dół do rogu fałowego kliwra na forsztagu.

	Rozplątałem. Gdy odhaczyłem ze szczebla i rogu fałowego grota, z topwanty spadł sam. Zszedłem dygocąc z wysiłku. Szczeble są za rzadko rozstawione jak na mój wzrost, z trudem trafiałem w nie. Co innego, gdy jacht stoi równo, a co innego na fali.

	Zdjąłem tenisówki, ubrałem buty, dokończyłem klaru kliwra I. Postawiłem kliwra III. Dmucha EbS 8°B (wskaźnik siły wiatru ożył). Sztormujemy na wiatr 60°. Kurs paskudny, KD = 20-40°. Trudno. Lepsze to niż stać w dryfie, bo stać to cofać się z wiatrem, na West.

	 

	Lewa strona.

	SKALA DLA ŻEGLUGI E-W:

	0 – żegluga niemożliwa
1 – żegluga b. trudna
2 – żegluga trudna
3 – żegluga średnio łatwa
4 – żegluga łatwa
5 – żegluga doskonała

	 

	 

	Dzień 117, 6 X 79, sobota

	A jednak musiałem stanąć w dryfie. O północy zrzuciłem grota na dwóch refach, pod kliwrem III i bezanem sztormowałem na wiatr 50-60° do wiatru. KD = ok. 010°, v = 2,5 w.

	Od 23-ciej dmuchało 9° z E, od 3-ciej 10-tka, od 7-mej 11-stka. O 5.30 musiałem zrzucić nawet sztormkliwra i stanąć w dryfie. Coś potwornego. Jacht jednak radził sobie z falami, pod bezanem oscylował od 45° do 100°. Aż raz uderzyła potężna fala w burtę, widziałem ją; wiele rzeczy w jachcie ruszyło z posad, szkód nie było. Ta fala zmartwiła mnie, nie czułem się już pewny. Mogła rozbić jacht. Tylko jedna taka w tym sztormie. Przecież w sztormie nie staje się w dryfie!

	Spać nie było można, wsłuchiwałem się w upiorne wycie wiatru, a tę siłę potwierdzała wskazówka wskaźnika siły wiatru. Byłem bezradny, co robić? Czy stanąć na dryfkotwie z dziobu? Czy postawić foka sztormowego, zrzucić bezana i iść z wiatrem pełnym baksztagiem? To byłoby najbezpieczniejsze, ale tracić tyle mil… Tymi myślami biłem się, zapisując co godzinę lecącego na łeb barometru, Bywało, że spadał 4 mb za 1 godzinę.

	Statecznik samosteru był wysprzęglony, fletner zasprzęglony z rumplem, gdyż obaj zachowywały się spokojniej. Aż pękła linka (ta, którą założyłem) blokująca rumpel, który wychylił się na burtę, jacht zrobił zwrot. Co jakiś czas ubierałem sztormiak, aby coś poprawić. Podniosłem fletner i podwiązałem, przywiązałem rumpel. Nawet banderę opuściłem, żeby nie złamała sztycy.

	Koło południa nastąpiło przesilenie, a o 15-tej postawiłem kliwra III i grota na 1 refie i ruszyliśmy z Michałem przy sterze. Kilka cennych rzeczy mam mokrych, dwie pary gaci i koszula z futerkiem.

	Jestem potwornie zmęczony, niewyspany, ale wiem, że nie zasnę jeżeli się położę. Nie jadłem nic dzisiaj, ale nie czuję głodu. Apatia. Indyjski jest arcyparszywy ocean, tego sztormu wschodniego, nietypowego, nie zapomnę mu. Zmarnowałem dzień, wymęczyłem się, straciłem smak żeglugi. Nie jestem przekonany, że to co zrobiłem było najbezpieczniejsze dla jachtu. Najbezpieczniej było iść z wiatrem pełnym baksztagiem pod samym fokiem sztormowym. Czyli cofać się, uciekać.

	Zabrałem się do obiadu. Dziś nie świecę lampy, ze zmrokiem idę spać. Jacht idzie jako tako, parę razy trzeba było wyjść, bo ostrzył.

	 

	 

	Dzień 118, 7 X 79, niedziela

	Jacht ostrzy, gdy wzrasta siła wiatru. O 1.30 przeszedł szkwał, wstałem, wysprzęgliłem linki z rumpla i ręcznie naprowadziłem jacht na kurs. Udało się to z trudem, taki był napór wody na pióro steru, przy tym rumpel był mocno wychylony. Nic dziwnego, że Michał sobie nie poradzi.

	To kliwer I dawał taką szybkość napędzany wiatrem. Postanowiłem go zrzucić. Robiłem to ostrożnie, trzymając rękawicą fał nad windą, pomny wczorajszej ucieczki fału. Żagiel spadł trochę i zaciął się. Nie dałem rady ciągnąć go ze wszystkich sił. W górę szedł kawałek, znów się zacinał, nie dochodząc do samej góry. W świetle księżyca trudno było dostrzec co się tam dzieje na górze. Najprostsze rozwiązanie było wyjść na top masztu, zobaczyć co tam się stało, jeżeli to uszkodzenie forsztagu, odpiąć forsztag z widełek na topie i spuścić go na pokład dziobowy razem z kliwrem. Na pokładzie dałoby się naprawić awarię, lub wymienić forsztag na nowy.

	W nocy byłoby to niemożliwe, należało więc owinąć kliwer wokół forsztagów, aby nie strzelał, a wyjście ma maszt odłożyć do rana. Wychodzenie na maszt w warunkach sztormowych nie było łatwe, wyglądało na ryzykowne, Nie znalazłem odwagi. Zastosowałem siłowe ściąganie kliwra, zdzierając go z forsztagu.

	Z dwóch podwójnych bloczków i szota zrobiłem talię, którą przymocowałem do knagi na dziobie. Wokół najniższej osiągalnej szekli liku kliwra podwiązałem górny bloczek talii. Z trudem szło na dół. Zdarłem go tak kilka metrów, mając już drugą szeklę nad koszem dziobowym. Parę razy mnie chlapło, wlało się wody za kark i do butów, mimo sztormiaka.

	Żagiel zaciął się definitywnie. Własnym ciężarem, skacząc po lince napiętej od talii do kosza, nie opuszczałem już żagla. Zabezpieczyłem go tak, że nie strzelał.

	Poszedłem do koi i spałem do rana, starając się nie myśleć o tej paskudnej awarii. Wstałem tylko raz nad ranem, żeby skorygować samoster. Dniało. W szarzyźnie brzasku dostrzegłem pod rogiem fałowym kliwra jakieś paprochy, ponawijane nici, nie nici? Ponadto dostrzegłem, że fał nad żaglem jest luźny, co znaczyło, że nie fał się zaciął.

	Wstałem o 8-mej, ubrałem się i z lornetą poszedłem pod grotmaszt. Więc ten zwój poowijany na forsztagu między pierwszą od góry szeklą a rogiem fałowym żagla, to drut. Skąd się wziął? Jest to drut z linki strunowej forsztagu, widać przez szkła, wyżej, spiralę.

	Słyszałem o pękaniu linek strunowych, jakoby dzieje się to bez sygnalizowania (tak pisało w „Żaglach”, co nie jest prawdą), ale nie słyszałem o przerwaniu się i odwinięciu jednego z drutów liny strunowej.

	Miałem zamiar po nocnych wysiłkach skonstruować talię z 4-ch podwójnych bloczków, a linę od talii przeprowadzić przez trójbiegowy kabestan w kokpicie. Teraz, skoro linę. Ø 14 prowadzę na 3-biegowy kabestan, wstrzymałem się z talią 4-blokową. Szekle wypiąłem z forsztagu, wpinałem strop stalowy (operowałem jednym krótkim i jednym dłuższym) i ściągałem żagiel.

	Dmuchało 7, stan morza 6-7. Co parę chwil przychodziły szkwały 8°B z deszczem, samoster wtedy ostrzył, fale zalewały jacht i mnie, zresztą już byłem parę razy przemoczony, przez kołnierz i przez buty. Wtedy przerywałem robotę, wyłączałem samoster, włączając ster wewnętrzny. Stąd sterowałem pijąc łapczywie soki z czarnej porzeczki. Tak bywa, gdy jestem wykończony, nie czuję głodu, tylko pragnienie. Dziś się nie żegluje, dziś się walczy. Dziś cieszyłem się, że Matka, żona, nikt z przyjaciół nie widzi mnie. Płakaliby.

	Za dużo było tych szkwałów 8°B, o 12-tej więc zrzuciłem grota, Michał lepiej trzymał przy silniejszych uderzeniach wiatru.

	Potem opór ściąganego żagla był tak duży, że z trudem kręciłem kabestanem na 3-cim biegu, aż w końcu rwały się remizki. Urwała się jedna, zdążyłem chwycić następną szeklę, wychodząc na kosz dziobowy. Wiele razy wychodziłem na kosz. Czasem się przypinałem pasem do forsztagu, najczęściej nie miałem pasa. I ta szekla zerwała się, róg fałowy kliwra był metr poniżej salingu. Ponad nią jeszcze tylko trzy szekle – i róg.

	Dobiegała 10-ta, odczuwałem zmęczenie, nic nie jadłem od szybkiego śniadania. Byłem przemoknięty. Z największym trudem zdarłem kliwra. Dwa druty strunowego tylnego forsztagu były zerwane. Mimo to forsztag mógł pracować, jednak był słabszy. Miałem komplet zapasowego takielunku, obiecałem sobie zamienić ten osłabiony, na nowy, jak tylko warunki pozwolą wychodzić na top grotmasztu.

	Dmuchało już 8°B, jacht ostrzył do półwiatru. Zrzuciłem bezana, wreszcie Michał szedł te 120° do wiatru, średnim baksztagiem, taki zresztą był nasz kurs. Wypompowałem zęzę marząc już na głos o kubku grzanego wina. Zniosłem pod dek odrobinę deszczówki nałapanej z bezana do wiadra (na niej ugotowałem makaron i jeszcze starczyło na kąpie) i poszedłem do domu. Gdy spojrzałem na barometr, jęknąłem: 985 mb! Tak niskiego ciśnienia jeszcze nie było w rejsie.

	Uruchomiłem agregat, aby wysuszyć na nim mokre łachy (a tak zależało mi na tej koszuli z futerkiem i tych dwóch parach dobrych gaci!) i zagłuszyć hałas zewnętrzny. Ugotowałem makron i zjadłem z golonką na rozum, choć smaczne to było. Gdyby nie to, że tracę siły, nie jadłbym.

	Mimo tej pracy zrobiłem dwie pozycje (ani wczoraj, ani dziś nie wyliczone) Przy drugim razie, gdy już miałem schodzić, z boku wyskoczyła z piekła rodem mała falka, prosto na sekstant. Po raz pierwszy sekstant nr 2 został oblany. Chciało mi się płakać, przerwałem pracę i starannie wycierałem go dużym ręcznikiem. Cóż, kiedy i to nie jest suche. Jak mogłem najlepiej, wysuszyłem go podkoszulką, najsuchsze co miałem.

	Gdyby człowiek mógł znaleźć się nad pustym oceanem, w sztormie, tylko swymi uszami, słyszałby jedynie szum i ryk przewalających się fal. Im wyżej, dalej od powierzchni oceanu, tym ciszej powinno być. Wiatr jest niemy, wiatr nie wyje ani gwiżdże sam w sobie, tak jak nie wyda dźwięku dmuchający trębacz, bez trąby. To jacht jest tym instrumentem, na którym wiatr gra, zawodzi, wyje, gwiżdże. Jest to jedyny instrument dmuchano strunowy; takich człowiek nie używa, brakło by mu tchu, Człowiek dmucha w wibrujące elementy, przeważnie metalowe, w struny uderza.

	Na jachcie każda lina takielunku jest struną, każda ma inną tonację, a wszystkie razem tworzą symfonię sztormową, upiorną, przejmującą, patetyczną. Tej symfonii nie można nagrać, choćby na najlepszym hi-fi sprzęcie i odtworzyć, ta symfonia jest tylko taka, żywa, władcza, gdy się jej słucha na morzu na sztormującym jachcie.

	Moje stado albatrosów, petreli i mewińców musiało być zdumione: czemu to ten wielki ptak, który bezustannie sunął po wodzie – widocznie machając łapami pod wodą, choć podniesione miał wielkie, białe skrzydła, teraz rozpaczliwie i bez przerwy macha jedynym z tych skrzydeł, jakby chciał się wzbić w powietrze, a nie mógł.

	 

	 

	Dzień 119, 8 X 79, poniedziałek

	W nocy spałem dobrze, choć nie od razy zasnąłem. O północy, przy bezchmurnym niebie i Księżycu w pełni, wiatr zelżał do 5-6°B. Rano zrobiłem dwie wysokości Słońca, przy drugim łapaniu spod bezanmasztu, przyszła z lewego baksztagu ta „charakterna”. Skoczyła niespodziewanie, aż mnie podniosła, a co gorsze, kompletnie zalała sekstant. Drugi raz sekstant nr 2 jest zalany. Fala napełniła kokpit do połowy. Myślałem, że się rozpłaczę. Zająłem się sekstantem. Papierem toaletowym, bo nic innego nie miałem suchego, starannie wysuszyłem sekstant.

	Wiatr kręcił w lewo, szedłem już na NE pod samym kliwrem III. Zrobiłem zwrot, a raczej Michał. Ale obiad zjadłem z apetytem. Dmucha SW 5-6, jacht leci z szybkością 6 w. swoim kursem, barometr idzie w górę, może będzie spokój?

	 

	 

	Dzień 120, 9 X 79, wtorek

	Wczoraj – obolały i zmęczony jak nigdy, ale nieco zadowolony – poszedłem spać przed zmrokiem. Byłem w koi ponad 12 godzin, większość czasu spałem. Śniło mi się sporo. Dzisiejszy dzień zimny, ale spokojny i słoneczny, wyliczyłem zaległe linie i pozycje. Ciekawe, że baty, jakie człowiek bierze od czasu do czasu, działają na psychikę jak lekarstwo: człowiek się czuje szczęśliwszy po tym wszystkim, zdecydowany na następny rejs solo non stop, pełen animuszu, beztroski. Przypisuje sobie batalię za wygraną. Tylko mięśnie jeszcze bolą od długotrwałej pracy, na zimnie.

	Dziś skończyła się pierwsza butla (11 kg) gazu. Skończyła się w dobrym momencie, bo przy obiedzie w dobrych warunkach atmosferycznych. Człowiek się czuje jak po chorobie, uleczony, znów chętny do życia. Słońce świeci i choć zimno, dodaje ciepła sercu. Z jachtem leci moje stado petreli, ze dwa, trzy albatrosy i kilka mewińców oraz gołąbków morskich. Ciągle liczą, że coś dostaną z jachtu, rzucają się i siadają na wodzie, jak tylko coś wyrzucę. Myślą, że ten wielki ptak łowi, a skoro taki wielki, to wie, gdzie łowić, zatem trzymają się w pobliżu przekonane, że tu jest najlepszy żer.

	O północy dzwonił budzik, nie słyszałem.

	 

	 

	Dzień 121, 10 X 79, środa

	Wczoraj poszedłem do koi o zmroku, nie świecąc lampy. Pogoda się pogorszyła, pod samym pełnym grotem jacht szedł równo i spokojnie, ale gdy i wiatr dmuchał równo, gdy przywiało Michał ostrzył. Wstawałem kilkakrotnie naprowadzać na kurs. Rano, gdy się zbudziłem, jacht szedł na NW. Postawiłem sztorm kliwra i zrzuciłem grota, który przy szkwałach ostrzył. Nawet ręcznie trudno było utrzymać jacht na kursie.

	Teraz Michał trzyma, ale szybkość spada do 4 węzłów. Dwa razy wychodziłem, żeby postawić grota, za drugim razem zarefowałem go na dwa refy, lecz gdy zacząłem ciągnąć do góry, przyszedł szkwał do 8°B. Zostawiłem jacht pod samym kliwrem III, ważniejszy jest spokój niż kilkanaście mil za cenę szarpania, wychodzenia, itp.

	Barometr idzie w dół. Choć mam 420 mil do trawersu wysp Amsterdam i St. Paul, w rejonie, w którym panują uciążliwe warunki meteo, zdaje się, że już jestem w zasięgu tego rejonu. A jego koniec to 85°E, czyli 780 mil od dzisiejszej pozycji. Tydzień… Wiatr wyje tak upiornie, że działa to przygnębiająco. Dzisiaj w tym wyciu pojawił się nowy odgłos, jakby buczenie samolotu.

	Doniosłe wydarzenie zaszło dzisiaj w moim życiu: generalkę oceanu Indyjskiego, złożoną na pół – jako że rozłożona nie mieści się na stole – odwróciłem na drugą stronę. Nie widzę już uprzykrzonego widoku Afryki z lewej, natomiast z prawej pojawił się widok Australii.

	O 15-tej zmiana czasu, przejście na czas piątej strefy E, GMT +5. O 22-giej barometr spadł do 1002. Wiatr szkwalisty od 7 do 9°B, wyciem i gwizdem stwarza ponury nastrój. Noc czarna jak smoła, czasem fala przeleci przez jacht, czasem pod jachtem z potwornym szumem.

	 

	 

	Dzień 122, 11 X 79, czwartek

	Wyspałem się. Gdy budzik dzwonił o 4-tej, nie wstałem, błysnąłem latarką po przyrządach, wszystko było bez zmian. Przez sen słyszałem uciszenie się wiatru, w jednej krótkiej chwili, gdy wstałem o 9-tej, słabiutki wiatr skręcił aż na S, a myśmy szli na N. Niesłusznie ochrzaniłem Michała. Zrobił zwrot, postawiłem grota na dwóch refach (był zarefowany od wczoraj), zastanawiałem się, czy by go od razu nie rozrefować z jednego refu. Jak tylko go postawiłem miałem zaraz 6-7 S, szkwalisty, nierównomierny, tak jak wczoraj. Mżawka.

	Niespodziewanie wyszło Słońce, zrobiłem dwie linie, potem kulminację. Nie wierzyłem w tak piękny przebieg, jak na nasz wkład pracy: 115 mil. Zatem po kulminacji zrobiłem jeszcze jedną linię, która potwierdziła dokładność posiadanej pozycji.

	Cieszy coś takiego, co się dostało, a wydaje się, że się na to nie zasłużyło. Na samym kliwrze III? Zdumiewające. Z rozkoszą patrzę na mapę i na nową kreseczkę. Do trawersu wyspy Amsterdam 300 mil, minę ją daleko, ponad 100 mil, od północy. A na Routeing Chart widzę, że za nią, na 85°E, kończy się tu obszar sztormowy. To jeszcze 660 mil, 6 dni. Tymczasem fale biją w prawą burtę, garnki latają, ale najbardziej zdenerwowało mnie, gdy czajnik frunął i wylało się 1,5 litry wody. Zupa na kuchence wylewa się, choć kuchenka wisi na kardanie.

	Dzień mija spokojnie, nic się nie działo, zimny wiatr z południa nieco osłabł pod wieczór, lecz grota nie rozrefuję.

	Kończę dzisiaj 4 miesiące rejsu. Z trudem mogę uwierzyć, że od półtora miesiąca żegluję po Oceanie Południa, zimą i wczesną wiosną. Obawiałem się, że na tej przestrzeni na środku Indyjskiego, nie odbiorę żadnych stacji na średnich falach. Tymczasem jest ich sporo, po francusku i po angielsku.

	Ale… zaczyna nawalać potencjometr w Rydze! To nie potencjometr, to okresowy brak styku w antenie.

	 

	 

	Dzień 123, 12 X 79, piątek

	Biłem się z myślami wieczór, czy rozrefować grota. Nie rozrefowałem, nie postawiłem bezana. Spałem dobrze. Rano wiatr bardzo słaby, a jacht zrobił zwrot, Strata niewielka przy tym wietrze. Rozrefowałem grota, stanął bezan. Wiatr S 2, potem 1. Michał bezradny, głuchy. Słyszy wiatry dopiero od 3°B. Sterowałem ręcznie. Wreszcie wiatr 0

	Na tylnym forsztagu. zdarte są dwa druty. Nie wiem jaki jest tego początek na górze tej liny strunowej, na wszelki wypadek nie zakładam w sztakslu szekli na remizce przy rogu fałowym. Kto wie, czy to nie ta górna szekla spowodowała zacięcie i przerwanie drutów?

	Przebieg dobowy słaby, 85 mil. Kergueleny na trawersie, ale Amsterdam i St. Paul – przed. A tu flauta, barometr stoi na 1024. Skąd przyjdzie nowy wiatr?

	Opróżniłem częściowo kingston. 39 puszek chleba na straty. Wczoraj z szafki nad kambuzem wypadła flaszeczka guajazylu i zbiła się. Mimo wytarcia, na podłodze ślizgawica. Dziś zlałem wodą z dodatkiem ludwika.

	W Argentynie dziś obchodzony jest El día de la raza (dzień rasy), a jest to rocznica odkrycia Ameryki przez Kolumba, 12 października 1492 roku.

	 

	 

	Dzień 124, 13 X 79, sobota

	Ten dziki, nieokrzesany, niekulturalny Ocean nie wie o tym, że sobota jest dniem o skróconej liczbie godzin pracy, a w krajach przodujących w ogóle wolna od pracy. Wczoraj, po 22-giej, gdy dmuchnęło po flaucie troszeczkę z N, postawiłem grota i kliwra III i włączyłem Michała, nie licząc na to, że będzie szedł długo.

	Położyłem się do koi w ubraniu, tylko bez butów, przygotowany na natychmiastową interwencję. Tymczasem ku mojemu zdziwieniu, na tej trójeczce z półwiatru Michał trzymał. Rozebrałem się do piżamy, nastawiłem budzik i zasnąłem. Nocne kontrole wypadły pomyślnie o 2-giej i o 4-tej. O 4-tej dmuchała już „piątka” z N.

	No oczywiście, o 7-mej było już 5-6 z NNW, Michał przyostrzył. Co robić? Zrzucić bezana i grota i zostawić jacht na samym kliwrze III? A w najlepszym wypadku z grotem na dwóch refach? Nie, szkoda mi szybkości, a muszę jak najszybciej mieć za trawersem te cholerne wyspy Amsterdam i St. Paul, oraz cały ten zasyfiony obszar. Wyłączyłem Michała i siadłem do steru. Szło pięknie, rozdmuchało się do 7-8°B, gaz był śliczny, 7 w. O 10-tej obliczyłem, że do trawersu wysp mam 200 mil, w zasięgu półtorej doby.

	Na późne śniadanie z trudem zagotowałem herbatę, jako że po paru sekundach zejścia ze steru jacht wybierał kurs do Indii albo na Antarktydę; otworzyłem puszkę parówek i sucharów szalupowych. Na obiado-kolację późno po południu w ostatnich promieniach dnia chciałem zrobić to samo. Wtedy, biorąc szybko suchary z puszki, przeciąłem głęboko, ostrym jak brzytwa brzegiem folii puszki, palec serdeczny prawej ręki. Poczułem ostre cięcie brzytwy, trysnęła krew. Jacht zaczął wybierać kurs do Indii, trudno, zostawiłem go, żagle zaczęły łopotać, ranę spryskałem hemostinem i mimo cieknącej krwi owinąłem palec kilka razy plastrem. Wróciłem do steru, straciłem smak i apetyt, Jednak zjadłem to, co przygotowałem, niektóre suchary były okrwawione.

	Cieszyła mnie szybkość i liczyłem mile do trawersu. Lecz koło północy, po 16 godzinach siedzenia, kiedy dzień zgasł, nic na zewnątrz nie było widać, oślepiony lampką wewnętrzną widziałem tylko kompas, przyrządy, wnętrze, w bulajach odbicie steru i swoich rąk na nim. Gdy stacje powyłączały się, a te, które jeszcze nie, charczały, musiałem wyłączyć Rygę i pozostać z melodią wiatru, a wiatr dziś na odmianę nie wył ani nie gwizdał, tylko ziajał, jakby wychodził z dużej dyszy odrzutowca, a ktoś trzymał nogę na gazie dociskając do dechy i zwalniając, a gdy wiatr przestawał ziać, znów noga dociskała do dechy. Wtedy zmęczenie poczęło mnie ogarniać.

	Dwukrotnie, raz po południu, drugi raz po 22-giej wydawało mi się, że wiatr zelżał na tyle, że Michał utrzyma. Włączyłem samoster. Mowy nie było. Dopiero pół godziny po północy Michał utrzymał kurs, bardzo pełny baksztag. Zszedłem pod dek, zdjąłem sztormiak. Zaraz przyszedł szkwał 8°B z poziomym deszczem. Wyłączyłem samoster. O 1.30 włączyłem go znów, bezan i kliwer w dół, bezan głupiał, a kliwer tylko się szamotał.

	Zrobiłem sobie koktajl, sącząc go opisałem wydarzenia dnia. Idę do koi, jestem spocony, choć przebierałem koszule, zmarznięty. Kicham. Może to nie na katar?

	 

	 

	Dzień 125, 14 X 79, niedziela

	Dzień słoneczny, pogodny, spokojny, bezwietrzny. Staliśmy parę godzin ze zrzuconymi żaglami, petrel przy jachcie zjadł pół puszki pasztetu mazowieckiego i jeszcze chciał więcej. Zrobiłem mu zdjęcie.

	Dziś weszła do służby GENUA II, stanęła na tylnym forsztagu. Po południu chciałem się przespać, nic z tego, sen nie przychodzi. Od pozycji w południe 17 mil do trawersu wyspy Amsterdam w odległości 150 mil. Stąd kurs 098° pod Australię, na trawers przylądka Leeuwin. Miałem ochotę na piękny wieczór, lecz wolałem pójść spać przed zmrokiem, jako że miałem zaległości w spaniu, a nie wiadomo co będzie jutro.

	Trawers wyspy Amsterdam nastąpił o godz. 15.00 (λ = 77°30’E)

	 

	 

	Dzień 126, 15 X 79, poniedziałek

	Wczoraj wieczór do 3°B, Michał był głuchy, udało się jednak ustawić jacht sterem wewnętrznym na SN. Jakoś szło. Spałem. Wyspałem się.

	Dziś znów bardzo słabe wiatry. Pogoda wczasowa. Teraz mi się śpieszy. Jeżeli na Atlantyku taki pośpiech nie naglił mnie, jako że im wcześniej pod Agulhas, tym ciężej, tym głębsza zima, tak teraz, im później pod Hornem, tym gorzej, tym dalej od optymalnego okresu połowy stycznia.

	 

	Île d’Amsterdam mam za trawersem. Piję ostatnią butelkę wina, skrzyneczka, która została w lewym pasażu hundkoi, będzie na tropiki na Atlantyku. Nie ruszę wcześniej (chyba, żebym tonął) [Nie tonąłem, a ruszyłem!]

	Dziś czekają mnie dwie niemiłe roboty: wymiana oleju w agregacie i napełnienie flaszek naftą. Pogoda jest sprzyjająca, trzeba to zrobić. Michał wyłączony. Ster wewnętrzny kontroluje kurs, z SN też trudności, za słaby wiatr. Koryguję co parę chwil.

	17.30. – Olej w agregacie wymieniony. To gorsza robota niż wielkie pranie albo malowanie w domu. Najgorzej to przelewanie z kanistra 20-litrowego do 2-litrowego. Siedem flaszek napełniłem naftą.

	Od kulminacji za 6 godzin przebieg 9 mil, ale jacht idzie sam; niby Michał włączony, lecz nie pracuje, jacht idzie na SN. Wieczór dopisywanie do listów.

	Po północy; zamiast iść swoim kursem 098°, idę idiotycznym 060, bo samoster przy 3°B z baksztagu jest głuchy (wiatr pozorny jest mniejszy od 3°). Jacht idzie SN. Szybkość 3 w. O 1-szej idę spać.

	 

	Lewa strona.

	Życie nie jest aż tak ważne, żeby go tak desperacko bronić.

	 

	 

	Dzień 127, 16 X 79, wtorek

	Dziś wreszcie dmuchnęło żwawiej NW4°, Michał przejął służbę. Idziemy pomału. Z dzisiejszej pozycji mamy 1700 mil do trawersu Leeuwin, na szerokości 40°S. Do 31 X, planowanego terminu trawersu, jest 16 dni, daje to średni przebieg 106 mil. Całkiem realny. KD = 100°. Trzyma. Nie ma wina, nie mam apetytu.

	Jednak zdecydowałem się na zupę z parówkami. Przed obiadem, jako że mnie smętek chwytał za pierś, zrobiłem sobie kieliszek wody po śliwkach ze spirytusem. Ten jeden kielich rozweselił mnie, w lustrze zobaczyłem uśmiechniętą gębę i poczułem sympatię do odbitego tam faceta.

	– Heniu… – odezwałem się przymilnie i serdecznie, czule.

	Postać w lustrze spoważniała, skrzywiła się i warknęła:

	– Tylko nie „Heniu”, bez spoufalania proszę.

	Poszedłem do stołu, utkwiłem wzrok w mapie. Potem wyciągnąłem gazety, to chyba już ostatnie. Zająłem się obiadem. Nie lubię takich przepisów „gotować aż do miękkości składników”. Chcę, żeby mi powiedziano precyzyjnie: gotować 20, 30, 40 minut. Pojęcie „miękkie” też jest względne, zależy od apetytu, zębów, wymagań.

	Na zewnątrz kurs dobry, szybkość kiepska, wiatr słabnie do 3°. W gazecie artykuł pod dużym tytułem „Być matką”. Ech, tego nie będę czytał, w tych warunkach odosobnienia nie tylko matką, ale i ojcem nie mam szans zostać.

	 

	 

	Dzień 128 17 X 79, środa

	Sypiam dobrze, za dobrze. Dwa razy dzwonił budzik, o północy i o 3-ciej, nie słyszałem. Wstaję w innych godzinach, nie rzadziej. Ale dlaczego nie słyszę tego budzika? Michał pracuje dobrze, o 2-giej dmuchało 6°B z NW, pod grotem i bezanem wyostrzył. Zrzuciłem bezana. Sprowadziłem jacht na kurs. Trzyma.

	O 09.15 siedziałem na koszu rufowym, dostrzegłem, że lewa linka samosteru przeciera się przy bloczku na pokładzie, na moich oczach. Wtedy w przeciągu dwóch minut rozlał się deszcz, wiatr z NW skręcił na SW. Najpierw pośpiesznie „skończyłem swoje”, potem wymieniłem linkę, następnie zrobiłem zwrot, przestawiłem samoster, postawiłem genuę II. Szybkość 6 w., kurs dobry 100°.

	Nałapałem ok. 7 litrów deszczówki, wieczór urządziłem obfitą kąpiel. Tragedia z lampą Tilley: wymagała wymiany koszulki. Wymieniłem lecz nie świeci już tak jasno jak poprzednia, oryginalna z pierścieniem metalowym. Daleko jej do komfortu pierwszej.

	O 15-tej zmiana czasu na GMT +6.

	Wychodząc na pokład przez zmrokiem przestraszyłem się zobaczywszy olbrzymie stworzenie blisko jachtu, niemal na kursie. Było to ptaszysko wielkości małego strusia, siedziało na wodzie, nie bało się przechodzącego jachtu. Albatros? Białe, szyja nakrapiana różowo-beżowymi cętkami, plecy jasno brązowe. Takich albatrosów nie ma. Potem zobaczyłem kolejne jeszcze dwa siedzące na wodzie obok kursu.

	 

	 

	Dzień 129, 18 X 79, czwartek

	Przez noc jacht szedł sam. Rano zrobił zwrot przez rufę, wstałem. Naprowadziłem go, wybrałem luz na nowej lince samosteru. Do południa wiatr wzrastał do 6°B.

	O mało, a miałbym przetrąconą rękę. Dmuchało 7°B, rzuciłem grota. Wtedy zauważyłem, że 3 karabinki (typu małego) na genui odpięły się (jeden z nich całkiem się odwiązał). Postanowiłem zrzucić genuę, wpiąć dwa karabinki, a w miejsce trzeciego założyć szeklę.

	Aby uniknąć kłębowiska fału przy windzie, przy luzowaniu hamulca obroty kontroluje korbą. Gdy lewą ręką zluzowałem hamulec nastąpiło tak gwałtowne szarpnięcie, że wyrwało mi korbę z prawej ręki, która obracając się wyrżnęła mnie w lewą rękę między nadgarstkiem, a łokciem. Uderzenie było tak silne, iż pomyślałem, że została przetrącona. Ręka krwawiła. Natychmiast sprawdziłem prawą, czy lewa jest złamana. Ból był mocny, z genuą dokończyłem, na przedramieniu został szeroki siniec. Ręka boli, ale pęknięcia kości, mam nadzieję, nie ma, jako że nie spuchła.

	Po południu wiatr wzrósł do 7-8°, idziemy ostrym baksztagiem, naszym kursem 100°. Szybkość 6-7 węzłów. Fala czasem uderza w burtę. Ale na nerwy działa wycie wiatru, to „ziajanie”, „dyszenie”. Siedziałem w fotelu czytając „Kozietulskiego”, widok męczył mnie, poszedłem do koi. Wycie słychać wszędzie, nierównomierne, zawodzące, nękające.

	Lubię tę szybkość, muszę iść szybko, ale boję się awarii. A co się może stać? Zrzucić genuę i zostawić na dziobie tylko kliwra III? Przecież nie idziemy na wiatr. Ech, zdaje się, że moje nerwy wyczerpują się.

	Minąwszy wyspę Amsterdam składam się pod Australię. A do domu ciągle dalej niż bliżej. Wiatr południowo-zachodni przyniósł zimno, na pokładzie jest 8°C, pod dekiem 15.

	Lampa tak kiepsko świeci, że nie ma mowy o czytaniu czy pisaniu przy niej, a przy tym kopci. Gdy się ją podpompuje, płomień przechodzi przez koszulkę, rozgrzewając niebezpiecznie górę. Zgasiłem ją, zapaliłem świeczkę. Nie ma już pod dekiem tej przytulnej, domowej atmosfery, dalekiej od morza. Smutny, słaby płomień świeczki pozwala pisać z trudem, ale nie ogrzewa atmosfery, nie daje radości. A przy tym jest zimno.

	 

	 

	Dzień 130, 19 X 79, piątek

	Barometr powędrował wysoko, aż na 1033,5, po słabe wiatry. Tu w niczym nie ma umiaru. Po niezłym przebiegu 127 mil. telepiemy się teraz. Michał nie słyszy wiatru, często robi zwroty. Pozbyłem się wreszcie widoku genui I. Po rozdarciu zajmowała najpierw kokpit, blokując dojście do pompy zęzowej. Po jakimś czasie przerzuciłem ją do mesy, wypełniła sobą cały pasaż. Szukając denaturatu upchałem ją z powrotem w kokpicie. Dziś powiązałem w długi tłumok (4 razy zgięta rolada) i ulokowałem w achterpiku, za lewym pasażem.

	Po południu kompletna flauta, Zrzuciłem GE II, za bardzo tłukła. Kilkadziesiąt petreli rozsiadło się dookoła jachtu. Karmiłem je parówkami. Rwetes. Wsadzają łeb pod wodę, żeby widzieć co tam jest. Czasem nurkują. Ciekawe, ani kropli wody nie widać na ich piórach, woda się ich nie czepia.

	Założyłem trzecią z rzędu koszulkę w lampie. Nic nie pomaga, lampa świeci słabiej od świeczki. Nie można za dużo pompować, bo płomień pojawia się na zewnątrz koszulki. Koszulka nie żarzy do białości, tylko w niektórych miejscach.

	W koi lepka, zimna wilgoć. To jest jeszcze wilgotna pościel, czy już mokra? Gdy się ogrzeje ciałem, człowiek czuje się jak w eterycznej, lekkiej kąpieli. Grzejąc swoją wilgoć w koi wspominałem o łazience i wannie z gorącą wodą oraz o moim łóżku w domu.

	 

	 

	Dzień 131, 20 X 79, sobota

	Kilka razy wstawałem w nocy z nadzieją, że pojawi się wiatr i ruszymy. Dopiero o 5-tej było go 3°B, włączyłem samoster i ruszyliśmy wolniutko pełnym baksztagiem. Dosypiałem w koi. Sen: poznałem dziewczynę w Kołobrzegu, a miałem 27 lat, ona 22. Od pierwszego wejrzenia… Zaokrętowałem ją na jachcie, trzeba było zmienić listę załogi, z czym Pierwszy pojechał do Gdyni.

	Dmuchała 4-ka, jak pięknie by się szło, gdyby dmuchała z NNW, a nie z W. Czy ja nie mogę mieć dobrych, pomyślnych wiatrów? Albo są przeciwne, albo, gdy półwiatr, to taki mocny, że trudno iść półwiatrem, na którym tylko na pograniczu możliwości można iść swoim kursem.

	Dzień pochmurny, zwykły dzień pochmurny, dzień jak co dzień, zwykły dzień jak co dzień, wiatr na wantach swą symfonię gra.

	Dokładnie: mój kurs jest 100°, wiatr dmucha z kierunku 280°, idealny fordewind. Skąd on wie, że ja chcę iść 100° i tak dokładnie mi w tym przeszkadza?

	Zaczynam zdaje się odczuwać pewne podniecenie na skutek zbliżania się do Drugiego Przylądka, do Australii, tak jak gdy się zbliżałem do Afryki. Wszelako minął miesiąc na Oceanie Indyjskim, koniec zimy i pierwszy miesiąc wiosny – a więc najcięższy okres. Cóż zatem może mi grozić? Że zejdę do 49°S? Ale Słońce będzie wyżej niż było w czasie, gdy znajdowałem się na 40°S. Gdy wyjdę na Pacyfik zostanie mi tylko jeden próg, Horn. Jeżeli nie będę miał poważnej awarii, przeżyję ten rejs. Chcę przeżyć, ciągle myślę o swoim domu. I choć byłem przygotowany na to, że mogę zginąć, ogarnia mnie rozpacz na samą myśl, jak to będzie kiedyś, w przyszłości, po latach, kiedy naturalną kolejnością rzeczy trzeba będzie rozstać się z życiem.

	Po długiej przerwie w rybołówstwie, zrobiłem dziś następny zestaw łowczy i wlokłem za rufą przez dwie godziny, ściągając go na noc Wywołuje on podniecenie ptaków, boję się, żeby się któryś nie złapał w dzień.

	Szkwał 8°B zmusił mnie do zrzucenia bezana. Idziemy pod samym grotem, a i to jest niepewne jeżeli by wiatr wzrósł. Do 23-ciej przepisywałem dla „Życia Przemyskiego”, mam napisane po Kattegat włącznie. Z żalem lampę Tilley usztauowałem jako niedziałającą. Tylko oryginalna koszulka, z pierścieniem, wydaje się być właściwa.

	Przed obiadem przyszło mi do głowy, żeby starannie przeszukać środkową piwnicę, gdzie włożyłem wszystkie pozostałe flaszki wina spod koi (nie licząc skrzynki w lewym pasażu), w płonnej nadziei, że może jeszcze coś jest. Oczywiście byłem pewny, że nie ma już nic, tymczasem ku swemu największemu zaskoczeniu znalazłem pod kilkoma konserwami przerzuconymi z kingstonu, flaszkę Pinot Noir.

	 

	 

	Dzień 132, 21 X 79, niedziela

	Minęła noc ciężka. Od wieczora wiatr stopniowo rósł aż do 7°B. Po północy szkwały 8°B wytrącały samoster, jacht ostrzył. Wyłączyłem samoster, sterowałem z wewnątrz, jachtem tak nosiło, że zrobiłem parę ruf. To było przyczyną, że grot rozpruł się na górnym brycie. Włączyłem samoster, zrzuciłem grota, postawiłem sztormkliwra. I szło się spokojnie przez jakiś czas.

	W koi położyłem się pod samymi kocami, prześcieradło i piżama są wiecznie mokre. Spałem w koszuli flanelowej i kalesonach. Co jakiś czas statecznik zostawał wybity, jacht ostrzył do półwiatru, wstawałem, ubierałem się i korygowałem samoster. Przy tym marzłem.

	O 4.30 nie mogłem go ustawić, wtedy zobaczyłem, że przetarła się lewa linka na pierwszym bloczku. Podwiązałem, węzeł wchodził w bloczek. Podwiązałem jeszcze raz przy samej głowicy. Jaka wielka szkoda, że nie mam zapasowych linek do samosteru, a przynajmniej tego rodzaju linki nierozciągliwej, twardej. Elanobawełna naciąga się jak guma i szybko się przeciera.

	O 6.15 myślałem, że będzie wywrotka, jacht doznał potężne uderzenie w lewą burtę i z hukiem poleciał, leżąc, na prawą. Nie było uszkodzeń, trochę wody wlało się do środka przez szparę suwklapy. Dmuchało 9°B, w porywach do 10. A barometr maszeruje wytrwale w dół. Słońce czasem wychodzi zza chmur, pozycji nie robię.

	Chodzę ubrany w dół sztormiaka, aby mniej było do ubierania przy wychodzeniu do samosteru. Jakoż ciągle wychodzę. Wyłączyłbym samoster i sterował ręcznie, okazuje się jednak, że mnie to gorzej wychodzi niż Michałowi. Skuteczniej jest korygować samoster. Michał pracuje zdecydowanie, rumpel w prawo, rumpel w lewo, on jest szybszy ode mnie, słyszy bezpośredni wiatr, ja dopiero widzę wiatr na wskaźniku, a kurs na kompasie, wszystko z opóźnieniem i ze swoim własnym współczynnikiem sprawności, bezwładności, stateczności itp. naleciałościami.

	Jednak nie uchroniłem się przed wzięciem sekstantu do ręki. Słońce dość odważnie wyszło zza chmur, właśnie minął czas kulminacji, postanowiłem złapać wysokość. będzie linia zbliżona do poziomej, jako że blisko kulminacji i przynajmniej będę wiedział gdzie mnie wyniosło w tę noc.

	– Obyś nie żałował! – przestrzegałem siebie wyciągając sekstant.

	Od chwili jakby się nieco uspokoiło, fale nie wpadały na pokład, a wiatr wydawał się łapać następny oddech. Bez bluzki sztormiaka i bez zydwestki, w swetrze i czapeczce wełnianej otworzyłem suwklapę i wyszedłem na trzeci stopień trapu. Wtedy, jakby przyczajona, parszywa, zjadliwa niewielka fala wyskoczyła spod burty prosto na moją głowę wlewając się na kołnierz koszuli i cieknąc po plecach. Sekstant ucierpiał stosunkowo najmniej, jeszcze nie zdążyłem go wynieść na górę.

	– Ty wściekły psie! – rzuciłem w jej stronę, gdy złapałem oddech, zdawało mi się bowiem, że się topię, tak dokładnie opasała mnie swym zimnym, mokrym i słonym welonem.

	Przebrałem się, dziś druga już zmoknięta koszula, w dodatku sweter i czapeczka. Z koszuli i swetra wykręciłem wodę i powiesiłem je na handrelingu pod nadbudówką.

	– Jest surowy zakaz wychodzenia w sztormową pogodę z sekstantem nr 2. Dlaczego nie przestrzegasz zakazu, chcesz zniszczyć i ten drugi, ostatni? Czy mam ci napisać wielkim afiszem przed oczami: „NIE WYCHODZIĆ Z SEKSTANTEM NR 2 W SZTORMOWĄ, A NAWET W PODSZTORMOWĄ POGODĘ!”? Jesteś daleko od wszelkich lądów, nie ma istotnej potrzeby posiadania dokładnej pozycji.

	– Jeżeli jeszcze raz wybiorę się w rejs dookoła świata solo non stop, będę najdurniejszym facetem w Polsce! – bluźnię, choć zdaję sobie sprawę natychmiast, że jak tylko minie opresja i życie wróci do normy, będę znów snuł plany o tym rejsie pod włos, a tym bardziej, gdy pożyję jakiś czas na lądzie.

	Już niejeden raz w tym rejsie zażegnywałem się przed tym drugim i tyleż razy potem, gdy rany się zaleczyły, odzież wyschła, Słońce spojrzało w oczy, wiatr pięknie wypełnił żagle, a odkos fali dziobowej swym szumem pieścił słuch, wracałem myślami do rejsu w przeciwną stronę.

	W moich marzeniach ten następny jacht jest prawie że czarodziejski, chroni mnie skutecznie od tych wszelkich uciążliwych sytuacji. Rzecz w nim niezawodna to oczywiście samoster, a nawet rozmyślam nad rodzajem kopuły – może podnoszonej – spod której bezpiecznie można by operować sekstantem.

	Sztorm szczytował o 11-tej. W sztormie życie człowieka dewaluuje się, jest mnie warte. Barometr stanął na 1001,5, po godzinie ruszył w górę. Wiatr zelżał do 6-stki i skręcił w lewo na SW. Na morzu potężna martwa fala. Zrobiłem zwrot.

	Mija rzadko spotykany obrzydliwy i przygnębiający dzień. Awarie (rozdarcie grota i przetarcie linki samosteru) oraz przemoknięcia też się do tego przyczyniają.

	 

	 

	Dzień 133, 22 X 79, poniedziałek

	56-te urodziny obchodziłem pracowicie. Przed 5-tą skoro świt zrzuciłem genuę, w której odpięły się niemal wszystkie karabinki. Postawiłem kliwra III. Potem mozolne szukanie się na mapie, zjechałem aż na 37°20’S, sam nie wiem jak się to stało, co prawda tak chciałem, ale wydawało mi się, że mnie spycha na północ. Po południu szycie grota. Zeszyłem rozpruty bryt i zafastrygowałem rozdarcie (oba na górze, na całej szerokości). Jutro założę łatę.

	Idziemy pod genuą, kliwrem III i bezanem. Barometr zjechał aż do 994, nic jednak się nie dzieje, Słońce świeciło choć parę razy przeszła mżawka i było całkowite zachmurzenie.

	Spałem w suchej koi: wyrzuciłem koperty i prześcieradła wiecznie wilgotne oraz również wiecznie wilgotną piżamę. Śpię w koszuli flanelowej i kalesonach oraz cienkich podkolanówkach, wszystko dziewicze, nigdy nie zamoknięte. Na głowę zakładam podkoszulek (z długimi rękawami), czapeczki wełniane gryzą.

	Radio Australia odbieram na średnich falach. Ciekawy byłem, jaki to jest ten ich akcent. Mówią właściwym angielskim, lecz jakby mieli bardzo gorącego ziemniaka w ustach, połykają ostatnie sylaby, mówią monotonnie, bez angielskiej melodii.

	Skonstruowałem patent przeciw wybijaniu statecznika samosteru. Wiercę otwory w fibrowym kole zębatym i wkładam w nie przetyczki z drutu miedzianego, tuż przy stałym ramieniu tylnym, o które drut się oprze i nie pozwoli przekręcić koła. Oczywiście trzeba wywiercić dużo otworów, na razie zrobiłem cztery do dwóch pozycji pełnobaksztagowych, na jednym i na drugim halsie.

	Projektant samosteru myślał logicznie, ale brak mu było praktyki. Nowy samoster można było ustawiać z kokpitu, widząc kurs na kompasie i mając właściwie ustawione żagle, pociągając sznurkiem, co kręciło fibrowym, poziomym kołem zębatym, a zastopowanie zesprzegnięciem mechanizmu małym fibrowym kółkiem zębatym, z tym większym. Wszystko jest logiczne. Małe kółko dociska dość słabo do większego, kopniaki fali na fletner właśnie na styku tych dwóch fibrowych kół zębatych wywołują naprężenia. Zęby jednego koła nie utrzymują zębów drugiego, zęby fibrowe dużego koła ścierają się w oczach, zazębienie przestaje działać, koła zębate ślizgają się. Pierwsze co wyeliminowałem, to ustawianie samosteru sznurkiem z kokpitu. To techniczna utopia. Dziwę się jak renomowana firma mogła wypuścić coś takiego, co działał tylko w teorii, a przy próbach tylko na bardzo spokojnej wodzie.

	Mój patent miał za zadanie zablokować obracanie się dużego koła po każdym mocniejszym kopnięciu fali we fletner. Szybko całe duże koło było nawiercone małymi otworkami ф = 2 mm, w które wchodził drut miedziany. Rzecz polegała na tym, żeby nie przesztywnić blokady, wówczas coś innego musiałoby pęknąć. Drut miedziany, dość miękki, ograniczał siłę blokady, ale nie usztywniał.

	Do trawersu Leeuwin 1000 mil. Wieczór, przy świeczce, koktajl. Tylko jeden, aż dziw. Bez życzeń. Wiem, że Zońka myśli o mnie codziennie, lecz dziś i jutro szczególnie, dziś urodziny, jutro 31-sza rocznica ślubu.

	Ciągle zimno. Wieczór dostrzegłem, że coś błyszczy pod gretingiem. Gdy podniosłem greting, okazało się, że to świeci mój kalmar, ten, który kilkanaście dni temu znalazł się na pokładzie, a którego suszę na Słońcu i powietrzu. A on ciągle świeci, mimo że dawno nie żyje.

	 

	Lewa strona.

	Do trawersu N. Zelandii                   1000 + 2500 = 3500 mil.
Jest to połowa rejsu:                   13.000 + 3500 = 16.500 mil.
Czasowo:                         0,5 x 346 = 173 dni.
                        173 – 133 = 40 dni do trawersu N. Zelandii.
Za 40 dni mam zrobić 3500 mil, co jest możliwe. (87,5 Mm/dobę do 1 XII)

	 

	 

	Dzień 134, 23 X 79, wtorek

	„Zońka Kochana, wszystkiego najlepszego w 31 rocznicę naszego ślubu! Sto lat szczęścia domowego i rodzinnego!” Te życzenia złożyłem Zońce przed obiadem.

	Mój patent na samoster okazał się za słaby, drut miedziany ф 2mm wygięło. Zastosowałem gwóźdź miedziany, twardszy. Też wygięło. Wsadziłem cienki śrubokręt stalowy, zaczęło wyginać, wsadziłem grubszy. Trochę się obawiam, w końcu coś musi puścić, a nie chciałbym zniszczyć urządzenia.

	Szukając pasty do zębów znalazłem w tym worku dwie tubki kremu do golenia. Majątek! A ja się goliłem ostatnio (na Atlantyku) zwykłym mydłem, oszczędzając mojej jedynej tubki. Kto mi te kremy kupił, Teresa czy Zońka?

	 

	 

	Dzień 135, 24 X 79, środa. Pierwszy z Czarnych dni na Indyjskim

	Po północy wiatr ustał, flauta – pogodna – cały dzień. Od rana do ostatnich godzin światła dziennego szyłem grota i skończyłem. Była to największa łata ze wszystkich jak dotąd.

	Nie wiem dlaczego, ale dzisiejsza flauta nie przygnębiła mnie. Do trawersu Leeuwin 900 mil. Lecz dzień jest stracony.

	 

	 

	Dzień 136, 25 X 78, czwartek. 2 czarny dzień

	O 3-ciej dmuchnęło 3-4, ale z E. Spałem dalej. O 5-tej, gdy się już rozwidniło, było 4° ESE. Postawiłem genuę i grota na 1 refie. O 8-tej było już ESE 5°, KD ok. 050°. Zrobiłem zwrot, zrzuciłem genuę, postawiłem kliwra III. KD = 170°. O Boże!, a wiatrów wschodnich według Routeing Chart NIE MA tu w tym i następnym miesiącu! Nie posunę się do przodu; przeczekałem flautę, teraz muszę przeczekać wschodni wiatr.

	Kulminacja: przebieg dobowy 25 mil. Dno! Rozpacz. Co prawda nie spodziewałem się lepszego, liczyłem jednak na to, że dziś polecę. Wiatr wzrastał do 6°B ESE. Buczy na takielunku jak samolot, pulsujący. Bu-u-u u-u, czasem ciszej, jakby samolot oddalał się i chował za chmury, czasem głośniej, wzrastająco, jakby się zbliżał nad cel, nad jacht.

	A według Routeing Chart nr 5126 (10) w październiku w tym rejonie w ogóle nie ma wiatrów wschodnich z sektora ENE-SSE, Najbliższe to 3°B z NE (6%) i z S (3%).

	Jak to rozumieć? Jak to przeżyć? Pozostaje tylko wychylić kielicha na złą aurę. Zrobiłem koktajl przed obiadem. Jak to dobrze, że nie przeżyłem bombardowań, nie mam urazu do jęku nadlatującego bombowca, inaczej to buczenie samolotu doprowadziłoby mnie do rozstroju nerwowego.

	Pod dekiem spokojnie, idziemy szybkością do 3 w. 50° na wiatr, KD = 045° (lepsze niż 170 na przeciwnym halsie. Ptactwo dużymi grupami siada koło jachtu, na zawietrznej podlatując w miarę oddalania się jachtu. Michał pracuje cierpliwie, tylko z gumowym kagańcem, bez żelaznych szczęk. Fletner na kursie bajdewindowym nie wybija statecznika, nie uderza o ograniczniki.

	Prócz tego, że nie idziemy kursem, jakim chcemy i szybkości zadowalającej na nim, nie ma co narzekać, nic złego nie dzieje się, jest względny spokój, barometr nie szaleje, waha się od godzin koło 1026. Ocean Indyjski nie wykończył nas siłą, teraz usiłuje to zrobić psychicznie. Hamuje, przytrzymuje, przeszkadza, dokucza, a Leeuwin w zasięgu ręki. Gdy na Routeing Chart położę rozłożoną prawą dłoń, na końcu palca wskazującego mam dzisiejszą pozycje, koniec palca serdecznego dotyka przylądka Leeuwin.

	Ptaki, najwięcej petreli i trochę albatrosów, towarzyszące mi dużym stadem, to moje wielkie towarzystwo i atrakcja. Zastanawiałem się, czy jest to ciągle to samo stado. Jednego albatrosa wszelako rozpoznałem, towarzyszył mi przez około tydzień; wydawał się bardzo stary, prócz tego, że był duży, miał jakby garb, jak staruszek, z tym że siwizna staruszka odpowiadała tu wyjaśnieniem na jasno-beżowo rysów na głowie koło oczu i dziobu. Aż prosił się o okulary, stetryczały starzec.

	Jest wiosna, właśnie skończył się jej pierwszy miesiąc. Kiedy one udadzą się na gody? Wczoraj pod wieczór stojąc we flaucie długo obserwowałem swoje stado rozsiadłe koło jachtu. Petrellki wszczynają między sobą kłótnie; szeroko rozwartymi dziobami, centymetry jeden od drugiego, krzyczą na siebie zawzięcie i szybko cia-cia-cia-cia. Któryś wreszcie musi ustąpić. To chyba samce wszczynają awantury o samice. Wnerwia to albatrosy, kilka razy widziałem jak siedzący w pobliżu albatros porwał się z dziobem na awanturującego się głośno petrelka i przegonił go. Albatrosy wydają głosy jak przy otwieraniu starych, skrzypiących drzwi. Oddają również inne głosy, zdumiewająco podobne tonacją do ludzkich reakcji: „Au!” – gdy któryś jest uderzony znienacka dziobem przez innego, „Eeeu” – pełne zniechęcenie, jak zaspany chłop, którego baba budzi do roboty. Czasem beczą jak barany. Dzioby mają zakończone mocną, czarną końcówką – widia ze stopów spiekanych. Niektóre mają te końce dziobu całkiem czarne, a u innych – większości – żółty pasek na górze dziobu przeciąga się jako różowy do samego końca, przez nakładkę widiową.

	Petrele świetnie nurkują, często wsadzają łeb pod wodę, żeby widzieć co tam jest, tak samo jak człowiek przy ruchliwej powierzchni wody nie widzi głębi, dopiero gdy w masce zanurzy głowę.

	Przedwczoraj, gdy wypuściłem hak z bukietem kolorowych wstążek, albatrosy starały się go upolować (linka była zwinięta,, hak, żeby się nie plątał na jachcie, wleczony był 4 m za rufą). Jeden chwycił to w dziób, musiałem hak ściągnąć na pokład, aby się ptak nie złapał.

	Potem pomyślałem: a gdyby tak pieczeń z albatrosa? A rozłożyste skrzydła i głowa z pięknym dziobem oraz łapy jako trofeum? Lecz gdy widziałem ich jak parami siadają koło siebie, zrobiło mi się żal i pozostałem przy swoich nieciekawych konserwach.

	Gotuję makaron na małym palniku. Wystarczy mocniejsze uderzenie fali, wstrząs, a palnik gaśnie. Na szczęście czyni to z „prychem”, co mnie ostrzega, inaczej jacht napełniłby się gazem. Do kuchenek naftowych, których nota bene przedtem nie widziałem na oczy, zraził mnie nie kto inny tylko Krzysztof Baranowski w swojej książce „Kapitan kuk”, kiedy – jako kuk na „Śmiałym” w rejsie wokół Ameryki Południowej – ciągle ją rozbierał i czyścił.

	Być może po paru latach nastąpiło udoskonalenie tych kuchenek.

	Tymczasem u mnie to nie żegluga, a sztormowanie na wiatr. Wiatr jest E 6°B. Zrobiłem zwrot, KD ok. 160°. Samolotu nie ma już, wiatr zieje, dyszy. Długo zastanawiałem się przed zwrotem, który hals jest gorszy, na którym dalej do mojego kursu 100°? Rysowałem, liczyłem. Stracony dzień.

	Ten przeciwny wiatr dodany do wczorajszej flauty przygnębił mnie mocno. Wydaje mi się, że nigdy – w takim stanie rzeczy – nie dopłynę do Polski.

	 

	 

	Dzień 137, 26 X 79, piątek. 3 czarny dzień

	Dziś na jachcie smutno jak po pogrzebie, nikt nic nie mówi, milczenie. Dalej dmucha E, zelżał do 5°B, w nocy było chyba 7°B sądząc po wyciu. Dwa dni pod rząd stracone, takiej klęski jeszcze nie było. A co będzie dalej, jako ze w dalszym ciągu nie posuwamy się do przodu, bo szybkość 1,5 w. i kurs 160° trudno nazwać żeglugą. Dalej sztormujemy, barometr na 1031, potem znów będzie flauta. Żyć się nie chce. Owsianka na śniadanie była gorzka.

	Poczytam „Kozietulskiego”. Aż prosi się, żeby zrobić klar w kambuzie, nic mi się nie chce. Jest zimno, mokre zimno. Czuję się jak na głuchej stacji czekając na pociąg, ba – gorzej, tu nie wiem kiedy mój pociąg przyjedzie.

	Po południu 5°E, parę razy zrywałem się, żeby coś postawić, grota na dwóch refach, genuę. Niestety, pod tą „piątką” nie pójdę szybciej, fala jest duża. Piszę dla „Życia Przemyskiego”, przypomina mi się, że na Morzu Północnym moja cierpliwość była u kresu wytrzymałości, tam dopiero miałem uporczywie przeciwne wiatry. Przeczekam do jutra, może się zmieni ten wiatr. A jeżeli się nie zmieni, będę czekał dalej.

	Dzień minął, dmucha nadal E 5°B, silny, może 6°B, to mnie zaczyna poważnie martwić. Ile jeszcze będzie tego ryglującego mnie wiatru? Ile jeszcze dni mam tu tracić? Tracę trzeci dzień pod rząd, pierwszy z powodu flauty, dwa na skutek przeciwnego wiatru.

	O 23-ciej Radio Australia nadało ostrzeżenie o sztormie E, niestety nie znam ich akwenów, więc nie wiem gdzie ten sztorm wystąpi.

	 

	 

	Dzień 138, 27 X 79, sobota. 4 czarny dzień

	Niezmiennie E, trochę słabszy. Wieczór 3°, po północy zdechł i stoimy w dryfie.

	W dzień ładowanie akumulatorów i wymiana potencjometru, który się spalił. Jest to ten sam potencjometr, wymiana polega na tym, że podłączam odwrotnie.

	 

	 

	Dzień 139, 28 X 78, niedziela. 5 czarny dzień

	„Nie oczekuję dziś nikogo,
dzień dobry nikt nie powie mi…”

	Chyba tylko te albatrosy siedzące koło jachtu, dałem im tłuszczu z boczku konserwowego.

	1°E, stoimy, który to już dzień? Lecz za ostatnią dobę cofnęliśmy się 11,5 mili (z λ=98°00’ na λ=97°45’E)

	Zakładając siatkę na koszu dziobowym zauważyłem brak stropu przy rogu halsowym genui. Co się stało? Szekla starannie wykręcona (nie pamiętam, czy była jedna, czy dwie), wszystko wyjęte i zabrane.

	– Hej wy, albatrosy! Może to wasza robota? – krzyknąłem do siedzącej w pobliżu grupki 7 ptaków. – Bo pióra z kupra powyrywam!

	Założyłem nowy strop, szeklę dokręciłem mocno, tak jak i poprzednio. Fakt zniknięcia stropu trochę mnie przestraszył, jak każdy niejasny fakt, graniczący z czarami.

	Flauta trwa cały dzień.

	CZWARTY DZIEŃ STRACONY.

	OGŁASZAM STAN KLĘSKI ŻYWIOŁOWEJ.

	Dzień jednak spędziłem pracowicie. Zaszyłem górną kieszeń grota, zrobiłem listwę, wykonałem szereg otworów na fibrowym kole zębatym dla sworznia blokującego – na całym obwodzie koła mam otwory; wykonałem nową linkę ze ściągaczem dla samosteru, którą jednak musiałem zdemontować, jako nieudaną. Ściągacz nie może być przy łańcuszku, bo wysprzęglony sztorcuje w rumpel, linka jest jednak za gruba. Zrobię z cieńszej stylonowej. Zanurzyłem wszystkie kombinerki w nafcie, dla odrdzewienia.

	Obiad, trochę szczuplejszy, gdyż połowę boczku dałem albatrosom, zjadłem późno, bez większego apetytu. W południe piłem kawę.

	Dwa razy dyskretnie zajrzałem na dziób, czy strop przy genui jest. W tej flaucie można oszaleć. Wieczór piszę dla „Życia Przemyskiego”, zapominam wtedy o klęsce żywiołowej. Naruszyłem następną butelkę Adama. Trudno, równowaga między zdrowiem fizycznym a psychicznym to też sztuka.

	Żeby sobie ulżyć, wystrzelałem dwie paczki rakiet. Przy okazji badałem widoczność, jako że od północy jest mglisto i mży.

	Dziś wsłuchałem się w akcent australijski. Ma się on tak do angielskiego, jak przemyski do polskiego.

	 

	 

	Dzień 140, 29 X 79, poniedziałek, 6 czarny dzień

	Flauta trwa. Koło południa lekkie tchnienie z W. Jacht przesunął się do przodu za całą dobę 16 mil, na prądzie (KD = 087,5°)

	Po kulminacji ruszyliśmy pod 2°B z W.

	Wieczorem znów flauta, jacht stoi pod żaglami. Dzisiejszy wpis akwenu – INDYJSKI – do „Dziennika”, na czarno. Wypiłem parę koktajli, po czym poszedłem spać.

	 

	 

	Dzień 141, 30 X 79, wtorek. 7 czarny dzień

	O 3-ciej zbudziła mnie obecność wiatru. Dmuchała lekka „czwórka” z ESE! Postawiłem genuę i halsujemy. KD = 060°.

	Jednak atmosfera na jachcie inna, pojawiła się od dawna nie notowana szybkość 5 w.

	Lecz wiatr jest zdecydowanie przeciwny, za ostatnie 6 dni zysk drogi tylko 140 mil do przodu. Jestem załamany, to jest niesprawiedliwość losu. Po kulminacji zrobiłem zwrot, kurs wypadł jeszcze gorszy, gdzieś 170°. Wróciłem na 060.

	Tak mało jest przyjemnych dni, kiedy odpowiadają wiatr, kurs, szybkość. Tak mało… Wykonałem linki zapasowe do samosteru, stylonowe, pod ściągacze.

	 

	 

	Dzień 142, 31 X 79, środa. 8 czarny dzień

	Niesamowita rzecz: wiatr E 4°B. Czy tu jest zaczarowany rejon? Czy nie przebrnę przez ten próg? Czy tu się mam skończyć?

	Halsuję. Przez noc z ENE wiatr poszedł na E, spychając mnie jeszcze bardziej na południe. Rano zrobiłem zwrot, idziemy 145°, jachtem tłucze na fali, ogarnia mnie strach przed awarią. Zrzuciłem grota. Po kulminacji postawiłem go na dwóch refach. Chociaż się halsuje – to się idzie! I na mapie to nawet widać. Nie ma się co łamać, dopóki można halsować! Przehalsujemy resztę Indyjskiego!

	Pod wieczór KD =125-130°, wiatr lekko skręcił w lewo, na EbN. Dobre i to.

	Marznę częściej i łatwiej niż dawniej, może dlatego, że nic naprawdę suchego nie mam na sobie. Ciągle czuję wilgotne zimno. Gorąca herbata rozgrzewa mnie na chwilę. Naprawdę ciepło i sucho jest tylko w koi.

	O 20.30 idę do koi. Długo patrzyłem w jasną noc na odkos fali, przy pięciu węzłach wyciąganych przez jacht. Idziemy w kierunku „czterdziestek” ostrym bajdewindem. Księżyc, mimo że za chmurami, czyni noc jasną.

	Skończyłem czytać „Kozietulskiego”.

	 

	 

	Dzień 143, 1 XI 79, czwartek. 9 czarny dzień

	Miałem nadzieję, że wiatr pójdzie w lewo, w koi marzyłem o luzowani żagli. Zdjąłem tylko oba refy, rano jeden, w południe drugi. KD okazał się gorszy od przypuszczeń: 145° (myślałem, że będzie 125-130). Prąd musiał się do tego przyczynić. Przebyta droga za ostatnią dobę 115 Mm, zysk tylko 85 TM (twardych mil – jako rzut halsu 115 na żądany kurs 105°). Nie rozpaczam, przeforsuję, przehalsuję resztę tego cholernego Indyjskiego.

	Moje stado od wczoraj nieobecne. Jeden duży petrel krąży czasem, jeden gołębiec rano, obce ptaki, nie znamy się.

	W Polsce święto zmarłych, groby zapłoną tysiącami zniczów. Ciekawe co sobie o mnie niektórzy pomyślą, wszelako zaliczam się jeszcze do żywych.

	Dziewiąty dzień przeciwnych warunków. Pod wieczór wiatr, przeciwny, osłabł do 1,5°B, jacht jeszcze utrzymuje STR, lecz żagle zaczynają się denerwować.

	Po 20-tej flauta. Zrzuciłem genuę. Stoimy. Halsując szło się, we flaucie stoi się. Może po tej trzeciej flaucie dmuchnie coś innego niż E?

	Radio Australia gra na ludowo, co jeszcze bardziej rozstraja nerwy.

	 

	 

	Dzień 144, 2 XI 79, piątek. 10 czarny dzień

	Rano słabiutki wiatr, podniosłem genuę i szliśmy wolniutko. Po południu przy pięknej słonecznej i ciepłej pogodzie, flauta. Stoimy.

	Kontrola błędu indeksu sekstantów. Wymiana lewej linki samosteru – na stylonową ze ściągaczem. Próba złapania albatrosa na parówki. Miałem wyrzuty sumienia, toteż cieszyłem się, gdy zgrabnie odczepiał każdy kawałek parówki z haka i zjadał ze smakiem.

	PO LEEUWIN ABSTYNENCJA! Może tym sposobem przebłagam przeciwne mi Siły Wyższe?

	Za ostatnią dobę przepłynęliśmy 35 mil, ale kursem 147,5°. Zysk drogi tylko 23 TM (twarde mile). Średnia dobowa na Indyjskim spadła do 97.5. Do trawersu Leeuwin 550 mil.

	Po południu golenie i strzyżenie. Na Indyjskim broda, niegolona, urosła.

	Jednak jestem barbarzyńcą; zapolowałem na ptaka. Na mały haczyk i cienką żyłkę, na parówkę chwycił się albatros, lecz zerwał się, gdy go podciągnąłem do burty. Ale potem chwycił się petrelek, tego nigdzie nie podciągałem, tylko od razu wyciągnąłem do góry, chwyciłem za szyję i pod dek. Nie chciałem mu na widoku innych ukręcić łba. Bronił się łapami, wydawał stęknięcia, rzężenie, widziałem zdumienie w jego oczach, że leci bez machania skrzydłami. Żal mi go było okrutnie.

	– Ja cię bardzo przepraszam! Ja cię bardzo przepraszam! – powtarzałem bez przerwy taszcząc go pod pokład.

	Nie męczył się, szybko ukręciłem i odciąłem mu łeb. O Boże! Ale to przecież ptak, jak kurczak, i wiele większy nie jest, może mieć pół kilo. To jak kaczka – usprawiedliwiałem się. Oskubałem go, zadziwiający był gęsty puch, którym pokryty był pod upierzeniem. Gasł dzień, gdy na pokładzie kończyłem go skubać, pióra rzucając do morza. Wszystkie ptaki odleciały, wtem zobaczyłem, że jeden z nich krąży nisko nad wodą, desperacko szukając tego, którego pióra fruwały. Zrozumiałem, że popełniłem wandalizm, zabiłem jednego z pary, a ten drugi poszukuje go, i zrobiło mi się bardzo przykro.

	– To kaczka, nic innego – tłumaczyłem sobie, tak jakby zabijanie kaczek było usprawiedliwieniem.

	Miałem nadzieję, że jako morski ptak, mięso będzie śmierdzieć tranem. co zniechęci mnie do dalszego polowania. Po oskubaniu, zapadł zmrok, opaliłem mech na gazie, oprawiłem i wstawiłem go garnka. Znalazłem zasuszone, sprasowane jarzyny. Zacząłem gotował z tymi jarzynami. Smaczny zapach świeżyzny roznosił się po pokładzie.

	Chmury tymczasem ustąpiły, Księżyc w pełni oświetla mocno płaski, spokojny ocean. Przeszedłem się po pokładzie podziwiając nocny krajobraz, ale przede wszystkim swój okręt, który jest mi coraz bliższy i droższy, zawsze piękny.

	– Śliczna jesteś, Balti, cudna! – stwierdziłem na głos.

	 

	 

	Dzień 145, 3 XI 79, sobota. 11 czarny dzień

	Czy to promesa abstynencji wpłynęła na poprawę? Poczułem wiatr, zbudziłem się. Była siódma rano. Wiatr 3°B z SE. Genua w górę, idziemy kursem 090°. Pod jachtem znów słychać radosny szum szybkości, choć ciągniemy tylko 4,5 węzła. Obawiam się, czy to aby nie przedwczesna radość, wiatr lekko skręcił w lewo na ESE, idziemy ostro 080°. Czy będzie dalej kręcił?

	Trosk w rejsie nie ma końca, oto nowa, poważna troska: na przechyłach dostrzegłem pod linią wodną na prawej burcie liczne KACZENICE, główne skupiska na wysokości podwięzi wantowych bezana i grota. Wielkie, odhodowane, długie jak środkowy palec u ręki. Wijące się, oślizłe, wstrętne.

	Próbowałem zedrzeć to szczotką ryżową na patyku, bezskutecznie, trzymają się mocno. Następnie na długim kiju przywiązałem sztorcem duży nóż, jak kosynier. Trochę ich ściąłem, obawiam się uszkodzić lakier, co mogłoby być jeszcze groźniejsze ze względu na korniki.

	Na razie poprzestałem na tych dwóch próbach, muszę wymyślić coś lepszego i skuteczniejszego. Boże, co za plaga, co za ohyda! Pamiętam dno „Eurosa” po rejsie z Bs. As., całe poniżej linii wodnej pokryte gęsto wisiorami kaczenic. To bardzo hamuje szybkość. A przede mną ponad pół świata…

	Z tylnej podłogi przy hundkoi skonstruowałem pomost do zawieszania za burtą, nad wodą, skąd będzie można dobrać się do kaczenic. Do tej pracy potrzebny mi jest sztil i spokojne morze, bez fali, takie jak było wczoraj. Jaka szkoda, że nie dostrzegłem tego wcześniej.

	Ptak kilka razy dręczył moje sumienie, ciągle mi się przypominało jego rozpaczliwe rzężenie i obrona. Miałem nadzieję, że mięso będzie niedobre, śmierdzące tranem i że wobec tego więcej nie będę polował. Lecz mięso było wspaniałe, co prawda gotowałem aż 4 godziny, krótko podsmażyłem, było miękkie, ciemne jak u dziczyzny. Zaprawiłem czosnkiem, jadłem z ryżem.

	To trochę uspokoiło moje sumienie, zdobycz jest zdobyczą, obojętnie, czy to ryba, czy ptak. A taki ptak to dwa wspaniałe obiady! Więc będę polował bez skrupułów. Takie jest prawo natury: silniejszy zjada słabszego.

	Po obiedzie, gdy chwilę siedziałem na fotelu, żeby poczytać książkę, ogarnął mnie niezrozumiały smutek. Położyłem się na krótko. Potem wykonałem kilka narzędzi do zdzierania kaczenic. Najbardziej obiecujące: na końcu wiosła (półwiosła) z kajaka przykręciłem śrubami moją śmieciarkę, arkusz plexi. Próbowałem zdzierać z pokładu – to narzędzie chyba będzie skuteczne, zdziera je. Pozdzierałem tylko te, które osiągnąłem z pokładu, muszę się bardzo wychylać, od pasa popod sztormrelingiem za burtę.

	Z wiatrem nie wesoło, skręcił na ESE, idziemy 060°. W dalszym ciągu halsowanie. Aż przykro patrzeć na mapę, zygzaki trasy od 24 października. Chyba się rozpłaczę… albo wypiję koktajl, choć zawsze piję z radości, nigdy ze smutku. Ciągle mam te ohydne kaczenice przed oczami, nie wiem ile ich jest, jaką powierzchnię dna zajęły. Nieustannie obmyślam sposób zdzierania je. Czepiły się gładkich i ślicznych burt mojego okrętu… i rosną, tuczą się… A mówili mi w Stoczni, że ta farba antyfouling jest znakomita.

	Wieczór, pisząc, wychodzę co jakiś czas, aby podziwiać swój okręt, który tak pięknie idzie bajdewindem, prując fale Indyjskiego. Marznę, muszę wracać pod dek.

	 

	Lewa strona.

	Z listu do Teresy Remiszewskiej:

	Od wczoraj czuję się jak barbarzyńca, a od dzisiaj jak kanibal. Wczoraj zapolowałem na swoich towarzyszy, na te miłe ptaki, które mi towarzyszą. Na haczyk z parówką złapałem petrelka, z żalem ukręciłem mu łeb. Ugotowałem. Miałem nadzieję, że mięso będzie niesmaczne, przesiąknięte tranem. Niestety, jest wyśmienite. Tłumaczę sobie, że to kaczka… łapy ma takie same, tylko czarne. Mam na dwa obiady, że palce lizać.

	Stałem się kanibalem, będę polował na ptactwo, chyba to dlatego, że z rybami nie mam sukcesów. Po dwóch pięknych koryfenach (większa 3 kg) złowionych na Atlantyku, wszystkie następne haki zostały odgryzione na stalowej przeponie. Teraz też ciągnę hak z kolorowymi tasiemkami, założyłem go wczoraj w miejsce odgryzionego. Kaczki zawsze lubiłem, bardziej niż ryby. Nazywając petrela kaczką chcę uspokoić swoje sumienie. W głębi serca czuję to jak zdziczenie, odczłowieczenie.

	Myśli:

	Życie nie mierzy się latami, tylko sprawami. Gdy liczy się sprawa, lata się nie liczą, czas liczy się inaczej.

	Pisać tak, aby się wywyższyć, strasząc innych? Czy pisać prawdę i ośmielić innych? Prawdę! Oceany są dla ludzi, dla każdego, skoro mnie nie złamały – i daleko było do tego!

	 

	 

	Dzień 146, 4 XI 79, niedziela. 12 czarny dzień

	Tracę ochotę do życia, wiatr E wzrósł do 6°B. Musiałem zrzucić grota o 4 rano, a o 8-mej genuę i postawić sztormkliwra. W południe postawiłem grota na dwóch refach, bardzo tłucze, a KD = 040°! Dwunasty dzień tej złej passy. Za 11 dni przebyliśmy tylko 420 mil do przodu. Do trawersu Leeuwin 460.

	17.00. – Mżawka, ponuro, wiatr E 6-7°B, duża fala, tłucze jachtem. Zrzucić grot, choć jest na dwóch refach? Ten stan męczy mnie potwornie, zaczynam się obawiać o swój stan psychiczny. Przecież można oszaleć.

	Zimno. Dwa razy wlała mi się fala za kark, nie dużo, ale wystarczy, żeby mi było zimno.

	– Czy ja wrócę do domu? Boże, czy ja wrócę do domu?

	Mógłbym powiedzieć: Wrócę, bo mnie na to stać. Ale bliższe prawdy będzie, gdy powiem: Wrócę, bo nie mam innego wyjścia.

	 

	 

	Dzień 147, 5 XI 79, poniedziałek. 13 czarny dzień

	Dalej dmucha silny wiatr wschodni 6°B. O 5-tej zrobiłem zwrot, a idziemy jakieś KD = 150°. Duża fala bardzo tłucze jachtem. W nocy długo nie mogłem zasnąć wsłuchując się w ponure wycie wiatru, nasłuchując choćby najlżejszych niższych tonów, mówiących o słabnięciu wiatru. W tym wyciu zasnąłem i spałem z przerwami do 9-tej.

	Ostro do wiatru jacht bierze dużo wody, co parę godzin pompuję kilkadziesiąt pomp (jedna pompa to jedno machnięcie lewarka w górę i w dół). Zlewozmywak zamknięty, inaczej zalało by jacht przez odpływ. Lecz i tak przez pompkę wody zaburtowej przy głębszym i gwałtowniejszym przechyle na prawą burtę wycieka woda do zlewozmywaka, skąd co jakiś czas trzeba ją wybierać garnuszkiem do garnka i wylewać za burtę.

	Za dobę zrobiliśmy 105 mil, odległość zaś między pozycjami w kulminacji (nie licząc halsu o 5-tej) wynosi 64 mile, a zysk drogi, jako ich rzut na kurs 100° – 38 mil. Do Leeuwin 420 mil.

	Po południu dmucha 5° z E, ale fala jest duża. Myślę, że w nocy wiatr siądzie. Co potem? Sztil? A po nim? Jest to już trzecia seria przeciwnego wiatru, może wreszcie wyczerpałem swój przydział przeciwności?

	Na wodzie po gotowaniu petrela, z jarzynami, ugotowałem świetną zupę pieczarkową, do której dodałem ryżu.

	20.00. – Wyjrzałem na zewnątrz, czy można by już postawić genuę. dmucha dobra piątka z E, duża fala. Właśnie dostrzegłem taką większą, która chciała wtargnąć na jacht i na czas skryłem się pod nadbudówką. Fala rzeczywiście przeszła górą, wtedy natychmiast wystawiłem głowę, przecież fala nie dysponuje podwójnym ciosem.

	– Ty k… mokro! – zdążyłem powiedzieć, gdy szybki – ten drugi cios – zalał mi głowę.

	Błyskawicznie dałem nura pod dek, uderzając dotkliwie brodą o zejściówkę i przycinając sobie język.

	– Ty kulwo moklo! – wysepleniłem zdrętwiałym językiem.

	O 22.30 ubrałem sztormiak i poszedłem na dek, aby postawić genuę. Wycie wiatru, gdy stałem pod grotmasztem, i wpadające na pokład fale, mimo małej szybkości jachtu, wyperswadowały mi ten zamiar.

	– Niechbym nawet zyskał te 14 mil do rana, psu to na buty, po pierwsze nie będzie ich 14, tylko, po dewaluacji, około 10, po drugie szturm genui na fale pozbawi mnie spokoju przez całą noc.

	O 23-ciej (17.00 GMT) Radio Australia zapowiedziała na jutro wiatry wschodnie do 5°B. O k…. Nie ma końca! Tym kursem mogę iść więc na południe, aż do skutku. Choćbym miał trafić na lody Antarktydy. Chyba nie na całym świecie wieją wiatry wschodnie?

	 

	Lewa strona.

	DEWALUACJA MILI: Idąc kursem 150°, halsując, jedna mila na tym kursie = 0,78 mili na żądanym kursie 108° czyli dewaluacja jest blisko 25%.

	 

	 

	Dzień 148, 6 XI 79, wtorek. 14 czarny dzień

	Jak było do przewidzenia, wiatr E 5°B. Dobrze, że wieczorem nie postawiłem genui, wiatr w nocy wzrósł do 6°B. Przez cały dzień dmucha piątka, jest pochmurno, zimno, ponuro.

	Zalało mi sekstant dwa razy, Nie, żeby wielka fala chodziła po jachcie – był to taki szprycer precyzyjnie wymierzony w sekstant, nie o mnie chodziło, ja byłem w sztormiaku, zatem nieciekawy dla morza. Na szczęście używałem sekstantu nr 1, tego, który ma nadgniłe lusterko ruchome i urwaną śrubkę, a którego lusterko stałe zaczyna gnić. Ale morze o tym nie wiedziało.

	 

	 

	Dzień 149, 7 XI 79, środa. 15 czarny dzień

	Wycie wschodniego wiatru kołysze mnie do snu, rano wschodni wiatr wita mnie do kolejnego dnia na morzu. Który to już dzień tych przeciwnych wiatrów? Piętnasty…

	Trzeba się pogodzić z losem, od dziś przestaję przeklinać, przestaję niecierpliwić się i denerwować. Wiosna idzie dużymi krokami, jest już drugi jej miesiąc, choć nie czuć jej ciepła, ciągle jest zimno i ponuro, lato przed nami.

	Jeden jedyny problem to Horn, to obawa przez to opóźnienie minąć optymalny okres w połowie stycznia. Trudno, widocznie tam na mnie poczeka sobie ocean. Całe popołudnie padał deszcz. Założyłem rynnę na bom bezana (nie jest zbyt udana) i włączyłem ją do kanistra. Przepisałem na czysto dla „Życia Przemyskiego” artykuł p. t. „Samoster”.

	Po odstawieniu agregatu i przepaleniu silnika usiadłem na fotelu z Mortonem w ręku („Apassionata”). Krople deszczu uderzały o nadbudówkę nad moją głową. Czytając z tym stukotem kropel w tle, szybko wyłączyłem się z otoczenia, zapomniałem, gdzie jestem. Lubię deszcz, gdy jestem w domu. Nieraz obiecywałem sobie wzmocnić jego efekty dźwiękowe przez dobudowanie parapetów blaszanych za oknem, a dla wiatru, w którego wycie wsłuchiwałem się z upodobaniem, szereg lin i strun.

	Tu mam – w tym swoim przytulnym pokoju – jeszcze jeden efekt: kiwanie. Byłoby to naprawdę urocze, gdyby nie to, że za prawdziwe.

	Wiatr zelżał do 4, lecz fala nadal 5. Postawić genuę? Nieraz muszę sobie zadawać pytanie: czy czegoś nie robię dlatego, że mi się nie chce, czy dlatego, że nie potrzeba tego robić? Nic przeciw temu nie miałbym, gdybym nie robił czegoś, bo mi się nie chce. Ale muszę wiedzieć.

	Zdarzyło się, że robiłem coś, np. stawiałem żagiel, aby nie móc sobie wyrzucić, że mi się nie chciało, a wkrótce musiałem go zrzucać, bo albo za silny wiat, albo za słaby.

	Teraz – gdzież mi się śpieszy na tym kursie 150°? Na Antarktydę? Och, gdybym mógł utrzymać swój kurs, nie wahałbym się. Jeżeli wiat słabnie – a powinien zdechnąć nim przyjdzie inny, ten, na który czekam – to i genua nie będzie pracować, tyko tłuc na przechyłach na martwej fali. W tej chwili jednak za duża fala, aby pruć w nią. Znów będzie taranowanie jachtu, skoki i wpadanie jakby z dwóch metrów, całym ciężarem jachtu, na kamienny bruk.

	Australię odbieram dobrze, coraz lepiej, na średnich, nawet po południu. Lecz oni całe popołudnia transmitują posiedzenia parlamentu, czy oszaleli? To jeszcze nudniejsze niż angielskie teatry i francuskie dzwonienie po domach. Jedno dobre, co ma Radio Australia: nadają sygnał czasu, choć nie co godzinę, ale mam wszystkie swoje cztery chronometry na bieżąco. Dopiero wieczór grają jak należy.

	Senator Evans rozprawia o cenie stali. Bywają ciekawe audycje (np. The Famous Records). Dziś po raz pierwszy usłyszałem Marlenę Dietrich (in Rio). No cóż, wolę naszą Sławę Przybylską. 0 20.00 audycja Round the Horn, ale to audycja rozrywkowa.) 21.00 (u mnie 22.00) Armstrong – Ambassador. Armstrong śpiewa C’est si bon.

	 

	 

	Dzień 150, 8 XI 79, czwartek. 16 czarny dzień

	Ani ten wiatr się nie skończył, ani nie zmienił kierunku, dalej dmucha dobra „czwórka” z E. Zaczyna się więc 16 czarny dzień. Wiatr skręcił w prawo, szliśmy już 170°. Ten hals przestał być opłacalny. O 11-tej zrobiłem zwrot, postawiłem genuę i zrzuciłem kliwra III.

	Po południu – a szedłem pod GE, GR (2) i B – gdy stan morza przekraczał 4, wiatr bardzo pomału począł zachodzić w prawo, o 17-stej szliśmy KD = 067°. Barometr również pomału szedł w dół i przekraczał 1000 mb.

	Jest ponuro, przygnębiająco, pochmurno, na horyzoncie mgiełka. Dziś, tak jak i wczoraj, tylko raz udało mi się złapać Słońce zza chmur i mgły.

	 

	 

	Dzień 151, 9 XI 79, piątek. 17 czarny dzień

	Wczoraj przed północą wiatr zamarł do zera, zaledwie zrobiliśmy 40 mil na tym halsie, który był tylko 30° gorszy od kursu (szło się 060°). Zrzuciłem genuę i spałem do rana.

	Idealna flauta cały dzień, należało ją wykorzystać do oczyszczenia dna z kaczenic. Wywiesiłem pomost z podłogi za burtę, przygotowałem wszystko. Po śniadaniu zacząłem naciągać na siebie skafander dla płetwonurków. Była to praca ponad moje siły. Z największym trudem ubrałem spodnie, o zapięciu zamka błyskawicznego u dołu nogawek nie było mowy. Z wielkim trudem również ubrałem buty, z takim samym nadludzkim wysiłkiem bluzkę, w której po tytanicznych zmaganiach zapiąłem zamek. Czapkę naciągnąłem bez większego trudu, lecz dusiła mnie, trzymała mnie za gardło niczym garść Guliwera. Zdjąłem ją i mimo zimna, pozostałem z gołą głową.

	Po ubraniu skafandra byłem wyczerpany. Odpocząłem chwilę – jest w nim ciepło – i poszedłem za burtę ze swoim wiosłem z łopatką z plexi. Łopatka zdzierała wyśmienicie, całymi płatami, a dno jest całe porośnięte, nie tylko na linii wodnej. Lecz przechyły jachtu były duże (na przechyłomierzu dochodziło do 30°), morze chciało mi utrudniać zdzieranie swoich sojuszników. Zanurzyło mnie parę razy, leżącego na pomoście, woda wlała się do skafandra, na gołe ciało. Zimno nie było, bo cienka warstwa wody natychmiast się ogrzewa od ciała. Tylko myślałem, że się utopię.

	Nadmuchałem ponton i spuściłem go, z pomostem tym razem w charakterze podłogi. Praca z pontonu okazała się niemożliwa na skutek głębokich przechyłów jachtu. Albo wciąga, wdusza ponton pod jacht, gdy się go trzyma tuż przy burcie, albo go odbija od jachtu, gdy się go poluzuje. Wyciągnąłem go, ponownie zawiesiłem pomost.

	Trzy razy zmieniałem stanowisko zawieszenia pomostu na prawej burcie. Przy dziobie było najgorzej, tam kształt burty jest skośny, pomost jakby wciągało pod jacht. Zmęczyłem się okrutnie, doszedłem do wniosku, że pomost trzeba ulepszyć przez zamocowanie mu dwóch belek dystansowych, żeby go odsunąć od burty.

	Przy rozbieraniu się ze skafandra myślałem, że padnę, albo będę go musiał ciąć nożem. Najpierw, ściągając bluzkę, zostałem unieruchomiony z rękami wykręconymi do tyłu, niezdolny do żadnego nimi ruchu. Ubieranie i zdejmowanie takiego skafandra to nadludzka praca.

	Znalazłem dwie belki, śruby, wiertło. Było już popołudnie, zamierzałem się zabrać do tej roboty, choć na dzisiaj nie planowałem dalszego wychodzenia za burtę.

	Koło jachtu rozsiadło się ptactwo. Postanowiłem zapolować. Po chwili miałem już petrela na haczyku, zniosłem go pod dek i ukręciłem mu łeb. Ponieważ gotują się długo, do 4 godzin, kalkuluje się gotować dwa na raz. Zapolowałem na drugiego i po chwili wciągałem drugiego pod dek. Nim mu ukręciłem łeb, poorał mi prawą rękę ostrymi pazurami. Polała się moja krew. Dzielny był!

	Oskubałem je, opaliłem mech, który jest jak sierść królika, oprawiłem. Teraz, wieczór, gotują się z suszonymi jarzynami, Mógłbym zapolować na trzeciego, czwartego, ptactwo nie ucieka. Upolowałem tylko tyle, ile zjem. Czyli – jestem szlachetny. Hmm… (Dwa dni temu kanibal, a dzisiaj szlachetny. Czy szlachetny kanibal?) Nie zabijam dla przyjemności, za braci to ja mam ptaki, ale nie ptaki mnie.

	Na kaczenice zapadł wyrok! Nie dałem im rady dzisiaj, ale będę je zwalczał do końca, aż pozdzieram z jachtu, to świństwo, te krosty, tego świerzba. Dam radę! Jeśli nie jutro, to przy następnej flaucie, aż do skutku. Bo to robota iście nie na pół godziny, tylko na wiele godzin i wiele dni.

	Na zewnątrz jest 9°C.

	23.00. – Australia na jutro zapowiada „westerly winds becoming SW to S in the afternoon.

	 

	 

	Dzień 152, 10 XI 79, sobota. 18 czarny dzień

	O 7-mej rano dmuchnęło 2°B SE, aby zaraz skręcić na ESE, a potem na E. Tylko 4 godziny, o 11-tej tylko „jedynka” z E, o 12-tej flauta.

	Na obiad cały ptak z ryżem. Obżarłem się. Po południu skończyłem pomost, do którego dorobiłem belki dystansowe. Na wychodzenie za burtę było już za późno.

	Tu chyba umrę ze starości. Przed zmrokiem, w pobliżu jachtu, siedziało 20 petreli i 5 albatrosów oraz jedno wielkie ptaszysko.

	 

	 

	Dzień 153, 11 XI 79, niedziela. 19 czarny dzień

	Codziennie mam nadzieję, że jutro zmieni się wiatr, ileż ten nieustępliwy stan może trwać? Natomiast w sztilu mam niemal pewność, że po nim przyjdzie inny wiatr niż E.

	O 7-mej rano dmuchało… z Eastu, najpierw 2° z NE, postawiłem żagle (przed postawieniem dostrzegłem wieloryba, tylko jego kciuk grzbietowy i fontanny, które sobie puszczał co kilkanaście sekund, jakby pykał fajeczkę, był w odległości 2 kable z prawej burty, nawietrznej, szedł na oddalenie, co mi sprawiło ulgę). Po chwili dmuchało już 3°B z E, KD = 140°.

	W koi, rano, myślałem o kaczenicach i byłem nastawiony na zdzieranie ich. Obecność wiatru nie martwiła mnie, jeżeli bowiem czegoś bardzo nie lubię, to wychodzenia za burtę. Przeraża mnie również ubieranie skafandra, bez niego chyba nie podołałbym tej pracy, jest za zimno.

	Kończę dziś pięć miesięcy rejsu. Tylko przez cztery miesiące, gdy zapadał zmrok, zbierało mnie na smutek, a z serca jakby się łzy pchały do oczu. W piątym miesiącu nie odczuwam tej przykrej chwili, może dlatego, że na prawym skraju generalki dostrzegam półmetek, odkąd zacznie być bliżej do kraju niż dalej.

	Ta zła passa, która wciąż trwa – a to już 19 dzień – wywoływała rozpacz. Teraz nie umiem nawet rozpaczać, przyjmuję to zjawisko niemal obojętnie. To nie jest anomalia meteorologiczna, to nie jest przypadek; to jest wyższa siła, to Palec Boży przytrzymał mnie tutaj dla siebie tylko wiadomych celów. Najpierw myślałem, że po to, aby tu dokonało się jakieś przełamanie w mojej psychice, abym się tu stał kimś innym. Lecz nie, nie po to tu mnie przytrzymuje, widzę bowiem, że nic się nie łamie w mojej psychice, ba – nawet coraz spokojniejszy jestem, tak mi się przynajmniej wydaje.

	Przyjmuję zatem z pokorą ten dyktat, choć go nie rozumiem, choć wydaje mi się niesprawiedliwy. Widocznie tak musi być. Pogoda często zmienia się z kwadrą Księżyca. W tym czasie kilka kwadr nastąpiło po sobie, ale oto dziś kończy się następna: półksiężyc, od jutra zacznie maleć idąc ku nowiu. Może teraz zmieni się ten wiatr?

	Pogoda dzisiaj jest piękna, Słońce świeci radośnie choć chłodno (+10°C), stan morza 2, ptaki śledzą wleczony hak za rufą, zejściówka otwarta, jachtu nie zalewa. Tak można żyć.

	Na kursie 135° moja mila ma tylko 7,5 kabla. Zdewaluowana o 25%. Też można żyć. Pod wieczór na głos roześmiałem się ze zdumienia: pięć miesięcy w rejsie! Pięć miesięcy bez ludzi, sam, w nieustannym borykaniu się z morzem! To nie do wiary! To wprost nie do wiary!

	– Kielicha!

	Tymczasem mój okręt, lekko pochylony na prawą burtę, idzie sobie wolno swoim wielbłądzim galopem przez ten ocean.

	– Tobie to nic! No pewnie, czujesz się jak ryba w wodzie, jak te albatrosy i petrele, w swoim żywiole!

	Ale ja, chłop rolnik z dziada pradziada?!

	 

	 

	Dzień 154, 12 XI 79, poniedziałek. 20 czarny dzień

	Zaczynamy szósty miesiąc żeglugi. Wiatr E 6°B. Najpierw zrzuciłem genuę i postawiłem kliwra III, potem sprzątnąłem grota. Sztormujemy.

	Przy zrzucaniu grota, napęczniałego wiatrem, pomyślałem o tym, że trzeba bardzo mocno trzymać korbę w prawej ręce, luzując lewą hamulec windy. Mimo to szarpnięcie było tak silne, że mi ją wyrwało i oberwałem nią po obu rękach, które aczkolwiek nie przetrącone, są teraz obolałe.

	Dwudziesty dzień przeciwności. Czy to się nigdy nie skończy? Czy zostałem zapomniany przez Boga, wyklęty, skazany na zagładę? Nie wiem, naprawdę nie rozumiem dlaczego tak jest, o co chodzi? Tu gdzie wiatrów wschodnich wcale nie ma w tych dwóch miesiącach według publikacji Admiralicji, przez 20 dni pod rząd mam tylko takie, przeplatane sztilami.

	Dzisiejszy dzień jest pochmurny, mglisty, z wyciem wiatru w takielunku i falami zalewającymi jacht.

	– Kielicha! – i zaserwowałem sobie na czczo koktajl, po którym ogarnął mnie śmiech pusty i zaśpiewałem piosenkę (nie nadającą się do zacytowania) [my j…, nie prapali, my j…, nie prapadiom]

	I dopiero teraz, po pięciu miesiącach rejsu, dostrzegłem damę w swoim jachcie: stoi na samym środku między stołem nawigacyjnym, a kambuzem. To pilers, dwucalowa rura, ale wygląda na smukłą, chudą, wysoką dziewczynę. Objąłem ją do tańca, a tańczy dobrze, trzyma mnie mocno, żebym nie upadł, i zaśpiewałem jej tango argentyńskie:

	Sola, fané, descangayada,
la vi esta madrugada
salir de un cabaret;
flaca, dos cuartas de cogote
y una percha en el escote
bajo la nuez …

	(Sama, sucha i rozmamłana / widziałem ją nad ranem / wychodzącą z kabaretu / chuda, zaledwie dwie piędzi karku / i wieszak w miejsce dekoltu / pod grdyką …)

	Bo ona jest rzeczywiście chuda, za chuda, za cienka, sztywna… ale jest!

	Po południu.

	– Miarkuję teraz, że ta passa musi trwać nie jedną kwadrę Księżyca, ale cały cykl księżycowy: 28 dni. Bo to dla mnie specjalna trudność, nagroda i wyróżnienie. A więc jeszcze tydzień.

	Wypiłem do dna (w przeciągu trzech dni), czwartą od końca flaszkę. Zostały trzy, jedna musi zostać na lekarstwo, czyli dwie do konsumpcji. Na pół roku! Ot do czego doprowadziła nieprzemyślana, rabunkowa gospodarka.

	 

	 

	Dzień 155, 13 XI 79, wtorek. 21 czarny dzień

	Przez noc jacht człapał sam na SN (samosterowność naturalna), z włączonym sterem wewnętrznym. Zbudziłem się po czwartej, ESE zelżał do „czwórki”. Zrzuciłem sztormkliwra, postawiłem genuę i rozrefowałem grota. Wiatr osłabł do 3, idziemy wolno. Jest bardzo zimno, o 5-tej rano było 7°C, u mnie 18.

	18.00. – Po raz pierwszy od 20 dni idę swoim kursem… nie, nie idę, pełzam z szybkością 1 węzła.

	Wiatr SSE 1-2°B. Siedzę przy sterze, żagle lekko wyluzowane.

	22.00. – Prognoza Radia ABC: South westerly winds, moderate.

	 

	 

	Dzień 156, 14 XI 79, środa

	O północy dmuchała już dobra „trójka”. Michał ją słyszał i mógł sterować. Dmuchało najpierw z S skręcają do rana na SW. Po raz pierwszy od trzech tygodni idziemy pełnym wiatrem. Czyżby koniec złej passy?

	Rano przerzuciłem genuę na motyla, z wytykiem ze spinakerbomu na prawej burcie, idziemy fordewindem, swoim kursem. Zbliżam się do końca z „Apassionatą” Mortona i robi mi się żal, do książki przywiązuję się jak do kogoś żywego, a gdy ją skończyłem, to tak, jakby ten ktoś odszedł i zostałem sam, bardzo sam.

	Do południka Leeuwin 57 mil.

	17.50. – Skończyłem książkę. Zbliża się zmierzch. Wiatr słabnie. Michał jeszcze go słyszy, jeszcze reaguje, jeszcze głowica fletnera to w prawo, to w lewo, a rumpel, połączony linkami z głowicą, naprowadza jacht na kurs. Ale jeszcze trochę i samoster ogłuchnie. Jak mi smutno, jak smutno.

	Jest mglisto, drobna mżawka zrasza pokład i bulaje nadbudówki. Za mało mam książek tego typu co „Apassionata”, które by potrafiły lekkością i akcją zainteresować, odciągnąć od tego świata pustki. W ogóle nie mam już takich książek, inne są za poważne.

	Wyciągnąłem i napocząłem trzecią od końca flaszkę C2H5OH. Jutro spodziewam się trawersu drugiego przylądka: LEEUWIN. Lecz dla mnie nie Leeuwin jest kluczem do Pacyfiku, tylko South Cape na wyspie Stewart, na południu Nowej Zelandii. Dopiero za South Cape rozciągają się przestrzenie Pacyfiku, dopiero za tym przylądkiem można będzie ustawić się na odpowiednim równoleżniku przecinającym Pacyfik.

	Od Leeuwin po South Cape to jakby inny ocean, to trawers Australii i przejście Morza Tasmana. A gdzie właściwie jest granica między Indyjskim, a Pacyfikiem? Chyba na South East Cape na Tasmanii. Południowe brzegi Australii leżą nad Indyjskim, a wschodnie nad Pacyfikiem.

	 

	 

	Dzień 157, 15 XI 79, czwartek

	Od rana fair żegluga, wiatr skręcił na NNW, idziemy ostrym baksztagiem na E. Zdjąłem spinakerbom z genui, grota przerzuciłem na prawą burtę (zwrot). Szybkość 5 węzłów. Czy definitywnie skończyła się zła passa? O piątej rano czasu strefowego jacht przeciął południk przylądka Leeuwin (115°E) w odległości 522 mil od Przylądka. DRUGI PRZYLĄDEK.

	O zmroku długo patrzyłem przez bulaj na umykający do tyłu odkos, zafascynowany przemiłym widokiem, jacht szedł swoim kursem na wschód z szybkością 7 węzłów, półwiatrem.

	– Piękna jesteś! Ślicznie idziesz! – chwaliłem na głos i podziwiałem jacht.

	 

	 

	Dzień 158, 16 XI 79, piątek

	O szóstej skorygowałem Michała, który nieco ostrzył, wypompowałem zęzę i poszedłem z powrotem do koi. Jacht szedł 6 węzłów. Miałem okropny sen. Śniło mi się, że wszedłem do portu australijskiego, Ba, nawet nie do portu, tylko do jakiegoś osiedla, i to polskiego, wśród olbrzymich drzew. Wszedłem bez potrzeby, przez roztargnienie. Nie stałem przy żadnej kei, tak jakby na kotwicy w pobliżu brzegu, w ujściu małej rzeczki. Ale ja nie byłem na lądzie, rozmawiałem z ludźmi, łowiłem ryby, Nie traktowałem swojego wejścia jako wejście, ale w końcu zaczęło mnie to nurtować. No bo Chichester wszedł też tylko do Australii i rejs nie był non stop, dlaczego mój miałby nie zostać przekreślony, jako non stop? Otaczała mnie grupka chłopaków, wszyscy mówili po polsku. Wypytywałem ich o różne rzeczy.

	– Czy u was jest czysty angielski, czy macie jakieś dialekty?

	– Najczyściejszy, jak kanadyjski – odparł jeden.

	– No pewnie, w Parlamencie – dodał drugi, zgadując moje myśli – gdzie mówią jak przez zaciśnięte zęby, język staje się mniej zrozumiały.

	Wiedzieli, że jestem w rejsie non stop, na niektórych twarzach widziałem dezaprobatę, za wejście.

	– Znajdzie się ktoś, kto ciśnie ci regulaminem w twarz i unieważni rejs – rzedł czarny, krępy i przysadzisty chłopak, ze złym spojrzeniem w oczach.

	– Czy bym miał od nowa zaczynać rejs? Mając bez mała pół świata przepłynięte? – myślałem z narastającą rozpaczą – To niemożliwe.

	– Nikt mi rejsu nie unieważni – odparłem – bo to jest… sen! – dodałem w jakimś nadludzkim natchnieniu, choć dobrze wiedziałem, że to nie sen.

	– Ładny mi sen! – krzyknął jeden z nich – A my to co, też sen? Nie istniejemy?

	– Wy istniejecie w mojej wyobraźni – powiedziałem im, choć bardzo w to wątpiłem.

	– No nic, chłopaki – dodałem – po powrocie do Polski przypłynę tu z kolegami, już oficjalnie, może na tym jachcie, może na większym.

	– Szkoda, że nie widziałem kangurów – zwierzyłem się po chwili.

	– Nie dalej jak wczoraj, – powiada blondyn – gdy przyjechałem pick-upem, trafiłem na całe stado pod lasem.

	– O, tu jest kangur! – wykrzyknął pokazując jasną plamę pod potężnym drzewem na samym skraju olbrzymiego, dzikiego parku, koło którego staliśmy.

	Przyjrzałem się uważnie, rzeczywiście był to kangur, miał krótkie przednie łapy, stał pod drzewem i obgryzał korę. Był żółty jak tygrys i miał, również jak tygrys, pręgi. Dojrzał nas, że patrzymy na niego, wyszczerzył pysk po tygrysiemu i odskoczył kilka drzew dalej, gdzie, zerkając podejrzliwie, z kocim fuczeniem w naszą stronę, zabrał się do obgryzania kory.

	Z tym kangurem na oczach zbudziłem się… Nie mogłem zrozumieć, gdzie jestem. Nad głową jakieś belki, ale odczułem mocne kołysanie jachtu, pojąłem, że jestem na jachcie, na pełnym morzu, a nie na brzegu Australii.

	– A jednak to był sen! A jednak byliście tylko w mojej wyobraźni, i choć szkoda, chłopaki, że was nie ma, to i lepiej, bo straszny kłopot spadł mi z głowy! – pomyślałem.

	Nowy problem: spostrzegłem, że nie mam żadnej mapy z liniami magnetycznymi (deklinacje) od Leeuwin po Tasmanię. Na przestrzeni 1200 mil. Generalka Indyjskiego nr 748A kończy się na długości Leeuwin, a generalka South Pacific Ocean Western Sheet nr 788 zaczyna się od Tasmanii. Te mapy posiadają krzywe magnetyczne, natomiast generalka Pacyfiku nr 2683 obejmująca całą Australię, nie posiada krzywych. I to właśnie na południu Australii deklinacja zmienia znak, przechodząc z W na E. Agona przecina Australię od NW Cape… dalej narysowałem sam, w przybliżeniu.

	Niespotykany od dawna przebieg: 165 mil! I to na kursie 094°. Inna rzecz, że pod „szóstką” idziemy na pełnych żaglach półwiatrem. Jeszcze można, ale to już granica.

	Czasem dusza na ramieniu, żegluga jest rudna, wiatr skręcił na NNE, idziemy pełnym bajdewindem. Jazda kawaleryjska.

	Radio Australia (ABC) śle ostrzeżenia przed spożyciem mięsa solonego (konserwowego? corned meat), które zostało potraktowane substancją chemiczną, konserwującą, która jest trująca. Ostrzeżenie dotyczy południowej Australii.

	 

	Lewa strona.

	Strefa czasowa GMT +8. Za 21 dni, od 24 V do 14 XI, zysk drogi wyniósł 820 mil (na KD = 112°), co daje średni przebieg dobowy 39 Mm. (Takie przebiegi, w normalnych warunkach, robiłem w jednym tygodniu. Czysta strata dwóch tygodni.

	 

	 

	Dzień 159, 17 XI 79, sobota

	Piękny dzień! Wiatr dobry, najpierw co prawda fordewind, ale tym się nie przejmuję, stawiam genuę na motyla ze spinakerbomem i jedziemy. Potem skręcił na NW, a przed wieczorem na NNW. Lecimy ostrym baksztagiem pod genuą (już bez spinakerbomu, bez wytyku), kliwrem III, pełnym grotem i bezanem. Szybkość 6-7 węzłów. A przy tym rano wypogodziło się i Słońce świeciło do popołudnia.

	W „Dzienniku jachtowym” nowa rubryka: trawers Australii, a obejmuje to odcinek 2400 Mm od południka Leeuwin (115°E) do południka 170°E, łącznie z przejściem Morza Tasmana i trawersem Nowej Zelandii, po South Cape.

	Sprecyzowałem kilka pojęć:

	1) Granica między Indyjskim a Pacyfikiem to południk SE Cape na Tasmanii: 147°E (bez groszy).
2) Półmetek to południk 180°
3) Antypody Gdyni: Długość geograficzna Gdyni jest 18°30’E,
     zatem jej antypołudnik: 180° – 18°30 = 161°30W
4) Wykreśliłem sobie również na mapie antypołudnik Przemyśla: 180 – 22°45’ = 157°15’W.
     (λ Przemyśla = 22°45’E)

	Zatem do Pacyfiku (od południka Leeuwin jest 1350 mil. Od dzisiejszej pozycji w kulminacji mam 1033 mile, a do półmetka 1650 mil.

	Noc jest piękna, bezchmurna, a choć i bez Księżyca, jest jasna, gwiazdy świecą jak brylanty, na prawym trawersie Krzyż Południa do góry nogami. Jacht pędzi z szybkością 7 węzłów, ostrym baksztagiem i wietrze NNW 4°B.

	 

	 

	Dzień 160, 18 XI 79, niedziela

	Idąc spać wczoraj byłem przekonany, że noc będzie spokojna, barometr – choć nisko, bo na 995 – stał w miejscu, i taki też udzielał się nastrój.

	Tymczasem barometr po północy ponownie poszedł w dół, spadając do 988. Rozdmuchało się 5 (może 6°B?), a ja pod pełnymi żaglami 7-8 węzłów. Biłem się z myślami, co robić? Zrzucić coś? Szkoda było tej szybkości. Zastanawiałem się, czy jestem przewrażliwiony, ewentualnie co ryzykuję.

	Szedłem tak, lecz po czwartej dmuchała dobra „szóstka” (a może siódemka?) Musiałem zrzucić grota. Po siódmej przeszedł gwałtowny szkwał 8°B z ulewnym deszczem, jako ostatni akord tego wiatru, potem uspokoiło się do „piątki”.

	Tylko jedną linię zrobiłem, Słońce ciągle za chmurami, mżawka. Szkoda, bo przebieg dzisiejszy musi być piękny. Przyjąłem ze zliczenia 170 mil.

	Do południa czuję lekki ból głowy. Czy na skutek niskiego ciśnienia (988), czy po wczorajszych trzech koktajlach po południu? Chyba niskiego ciśnienia.

	Czuję przesyt Indyjskim, coraz częściej zaglądam do następnych map, za trawersem Tasmanii, na Pacyfik.

	A jednak zza chmur łaskawie ukazało się na krótko zamglone Słońce, to wystarczyło. Mam pozycję i przebieg rzeczywiście 170 mil. Zażyłem drugą tabletkę od bólu głowy, niestety dalej boli.

	Od niepamiętnych czasów – na północnym Atlantyku – zrobiłem dzisiaj pierwszy wertykał W. Wysokość Słońca 28°, co jest już całkiem dogodne. Właśnie przechodząc przez zachodnią część pierwszego wertykału ukazało się Słońce. Wynik i potwierdzenie długości λz z dokładnością do milimetra!

	Czuję się źle. Zażyję aspirynę Bayer, a do koi drugą. Ile razy biorę aspirynę bajerowską do ręki, z rozczuleniem wspominam Armanda, który mi ją przysłał z Włoch.

	O 21.35. W namiarze 140° dostrzeżono łunę za horyzontem.

	22.10. Z prawej statek – czerwone.

	22.15. Pokazał zielone. Przeszedł za rufą.

	22.25. Wołam go na kanale 16. Bez skutku. Skąd ma wiedzieć, że to o niego chodzi, a jego nazwy nie znam. Dałbym wiele, żeby nawiązać z nim łączność, poprosić o przekazanie Gdyni Radio informacji o spotkaniu i pozycję.

	Jak to się stało, że zobaczyłem światło? Leżałem w koi, wstałem, ubrałem się i wyszedłem na górę, żeby skorygować samoster, który bardzo odpadał. Na morzu gdzieniegdzie błyskały światełka, zapewne rybaków. Na południu dostrzegłem łunę, wyglądało to jak światło na lądzie. W sercu ukłucie alarmu; skąd tu ląd, jakaż tu wyspa? Tu nie powinno być nic, po Antarktydę. Czyżbym zabłądził?

	Oczywiście nie był to ląd, tylko białe światło statku, dziwnie ukształtowane w przemokniętej atmosferze. Po 35 minutach ukazało się jego burtowe, czerwone. A miałem go z prawej burty, na której nosi się zielone światło. Kursy zbieżne. Najpierw zapaliłem topowe, potem światła żaglowca „red over green” na grotmaszcie, topowe zgasiłem. On wtedy po krótkiej chwili zmienił kurs, pokazał zielone i po kilkunastu minutach przeszedł mi za rufą. I śpij tu spokojnie! Skąd on szedł? Kursem N.

	 

	 

	Dzień 161, 19 XI 79, poniedziałek. Wywrotka

	Po zażyciu dwóch aspiryn i gorącej herbaty do koi, bardzo mi zależało, żeby mieć noc spokojną i wygrzać się, tudzież wykurować. Stało się akurat odwrotnie, dwa statki, kilkakrotna korekta samosteru, jako że wiatr kręcił w lewo, zrzucenie bezana i grota.

	Zasnąłem wreszcie niemal rano, dziś mimo to czuję się zdrowy. Dmucha 8°B z fordewindu. Genua z kliwrem na jednej burcie kolidowała. Mimo sztormu do 10°B i dużej fali, przerzuciłem sztormkliwra z wytykiem na lewą burtę.

	– Czy mało ci ta szybkość, chcesz jeszcze szybciej?

	Nie o szybkość głównie chodziło, w tym układzie jacht idzie o wiele spokojniej, bez szarpania, a przy tym szybciej, do 7 w. Lecz jazda jest niespokojna, pełna napięcia. A barometr stoi na 991,5.

	 

	WYWROTKA.

	Rozdmuchało się do 10°B, ale jacht szedł pięknie. Stałem pod nadbudówką na pace silnika, koło trapu i obserwowałem ocean. Nagle – ta jedna właśnie fala – zobaczyłem ją jakieś 15 metrów za rufą, od lewej, doganiającą jacht. To fala harpagon, która pędzi jak kilkumetrowej wysokości pionowy taran. Wiedziałem już, że coś się stanie.

	Jacht poleciał na prawą burtę, żeby nie upaść, odwrócony znów twarzą do kierunku biegu, oparłem prawą nogę na mocno pochylonej burcie. Rozległ się potworny huk, jakby jacht spadł na piach. Równocześnie cały strumień rzeczy z nawigacyjnej, spod uniesionego blatu stołu, pofrunął wielkim łukiem do kambuza na prawej burcie. Jacht wstał. Zastanawiałem się jaki był przechył. Zmysły oceniały na około 90°, może nieco więcej, a że maszty nie znalazły się w wodzie, to dlatego, że tam wody nie było. Była dolina fali. Inaczej oceniały nogi: fakt, że prawą nogę stałem na pochylonej burcie, a lewą na obudowie sinika, oznaczało, że przechył nie przekraczał 70°.

	Wyskoczyłem na dek tak jak stałem, bez sztormiaka i bez czapki. Jacht ustawił się burtą do fali, do półwiatru. Statecznik wiatrowy przestawiony do bajdewindu; w pierwszej sekundzie myślałem, że zdarło cały dół samosteru, w drugiej sekundzie, skoro to wszystko było, że wyłamało fletner. Ale i fletner był. Wygięło śrubokręt, który był użyty jako blokada poziomego koła samosteru przed wyskakiwaniem przy mocniejszym uderzeniu fali we fletner. Koło przeszło ponad zgiętym na pół od góry i od dołu śrubokrętem. Chlapnęło mnie raz i drugi, ale odgiąłem go na tyle, w palcach, że można go było wyjąć. Ustawiłem statecznik z powrotem w swojej pozycji, odpadłem rumplem i zasprzęgliłem samoster, Pobiegłem na dół i młotkiem na imadle wyprostowałem śrubokręt i założyłem ponownie. Na górze innych uszkodzeń nie było.

	Za to pod dekiem… Ze stołu nawigacyjnego – blat się podniósł – wypadły listy, kartki, zegarek Unitra i inne rzeczy. Spidola na szczęście nie, była zaklinowana z prawej, gdzie blat nie sięgał. Wszystko to pofrunęło na podłogę przy kambuzie.

	Ze stołu w kambuzie, z pudła wypadł słoik dżemu i uderzył w górną szafkę nad kuchenką, rozbił się, brudząc listy i zdjęcia. Listy, kartki i zdjęcia wyczyściłem papierem toaletowym. Stało się to o 14.10 na nowy czas.

	Równo po godzinie – pompowałem zęzę wewnątrz – nastąpiła druga wywrotka, mniej głęboka niż pierwsza. Ze samosterem ta sama historia i śrubokręt wygięty. Naprostowałem go ponownie. Pod pokładem nic już nie fruwało.

	Wcześniej, o 14-tej, zmieniłem czas na GMT +9. Dzisiaj deklinacja zmieniła znak W na E.

	Do Pacyfiku 713 mil, do trawersu Nowej Zelandii 1695 mil.

	 

	 

	Dzień 162, 20 XI 79, wtorek

	Zapowiadała się ciężka noc. Siedziałem ubrany w sztormiaku, gotowy do natychmiastowego wyskakiwania, by sprowadzić jacht na kurs i naprawić samoster po następnym niszczącym taranie dużej fali. Sztorm zelżał do 9°B, nic się nie działo. Oczy kleiły się przy stole. Zdejmowałem po kolei części sztormiaka, wreszcie, zbyt przemarznięty, zdjąłem buty i ubrany wpełzłem pod koce. Ubranie, koszule, dresy, miałem mokre, lecz nie chciałem ubierać suchych rzeczy, aby je nie przemoczyć przy konieczności następnego wyskoczenia na dek.

	Dalej nic się nie działo, wiatr tylko wył nieco niższym tonem, dmuchało już 8°B. W koi po kolei zdejmowałem wilgotną odzież, ubierając suchą. Najpierw koszulę, aż w końcu ubrałem ciepłe, suche gatki i z czapką wełnianą na uszach zasnąłem. Od 21-szej świeciłem światło topowe.

	Rano dmuchała „ósemka” z Westu, jacht szedł na ENE-NE, do Melbourne, do którego mamy około 600 mil. Trzeba będzie zrobić zwrot, a to dość skomplikowane: najpierw zdjąć spinakerbom z kliwra III, zrzucić kliwra III, zrobić zwrot, założyć spinakerbom na prawej burcie, postawić kliwer III. Ale to dopiero po kulminacji.

	Jest bardzo zimno. Rano było 6°, wczoraj w południe nawet 4°, a przez dzień 5°, przedwczoraj 6° i 7°. Są to najzimniejsze dni w całym rejsie.

	Słońca jak na lekarstwo, zrobiłem parę linii i mam dobrą pozycję. Zaraz po kulminacji zabrałem się do zwrotu. Wtedy przyszedł szkwał z deszczem. Przeczekałem ten deszcz i do roboty.

	Sztormkliwer nie dał się odpiąć od spinakerbomu, darłem za linkę, nic nie pomagało, dopiero gdy wyluzowałem szota. Spinakerbom latał jak wariat, puścił zaczep rogu szotowego. Sklarowałem spinakerbom i kliwer III. Zrobiłem zwrot. Szybkość również wspaniała. Żałuję, że zwrotu nie zrobiłem rano. Wiatr skręcił na SW.

	Chwilami, gdy folgowało, brała mnie ochota, żeby postawić kliwra III, już bez spinakerbomu. Wreszcie nie wytrzymałem i postawiłem go. Jacht pędzi na złamany kark, cieszy mnie to wszystko, kurs jest dobry. Uciążliwe to życie w sztormie, ale efekty się liczą: przebieg domowy 171 mil. Po 5 dni zrobiliśmy 831 mil od Leeuwin.

	Mimo że zimno, ponuro, cieszy mnie znów życie, bo jacht pędzi. Dobiega 18-ta, jeszcze dzień. Mimo kufajki na swetrze, dwóch koszul, mimo dwóch par gaci i dwóch par dresów, zimno mi.

	– Nie ma co marznąć, idź do koi i ubierz się w suche łachy, weź sobie koktajl do graby i oddaj się marzeniom o powrocie i o następnych rejsach.

	– Wreszcie słyszę ludzkie słowo w tym rejsie…

	Na zewnątrz jest 5°C. pod dekiem 12. Po raz pierwszy żal mi, że sztorm zamiera.

	Poleżałem w koi. Ale gdy po zmroku zerknąłem okiem, zobaczyłem 2 rumby z prawej łunę, dalej w prawo drugą i trzecią. Po godzinie wyostrzyłem.

	0 22.30 mijałem lewą burtą ten pierwszy statek. Dziwny: na środku na górze miał czerwone światło nad białym, innych kolorów nie pokazywał prócz świateł białych, jaskrawych. Rybak!

	– Mają chłopy zdrowie, w taka pogodę, na takich parszywych wodach! – pomyślałem, wyglądając następnego.

	Zagotowałem herbatę (brud z dna zbiornika zepsuł mi jej smak) i wyszedłem. Stałem pod bezanmasztem z lornetą przy oczach, wypatrując rybackich statków, gdy nagle dosłyszałem szum i zaraz zobaczyłem potężną falę idącą z prawej. Zdążyłem się chwycić obiema rękami bezanmasztu, objąć go ze wszystkich sił, wtem fala przeszła przez jacht. Przez dwie sekundy byłem cały w wodzie. A temperatura na pokładzie jest +4°C, najniższa z zarejestrowanych w rejsie.

	O 22.50 mijałem drugiego rybaka prawą burtą, po chwili miałem go za rufą. Zabierałem się do spania, gdy 4 rumby z prawej dostrzegłem łunę, a drugą 6 rumbów z lewej. Ta ostatnia to był ten trzeci dostrzeżony z początku. Trzeba będzie czuwać jeszcze trochę.

	 

	 

	
Dzień 163, 21 XI 79, środa

	Rybacy zostali w tyle, poszedłem spać. O 2-giej, gdy budzik zadzwonił, przestawiłem go na 3.15, o której to godzinie zgasiłem topowe.

	Na pierwszy wertykał o 7.10 wstałem akuratnie. Dospałem do 9-tej. Następnie postawiłem pełnego grota. Szybkość, która spadła przy wietrze 5-6°B, znów wzrosła, ale przy szkwałach jazda jest nieco kawalerska.

	Śniadania nie jadłem, zajęty nawigacją. Zimno potworne. Jestem w stanie ciągłego napięcia, czuję nad głową ciężar całej Australii. Ten Southern Ocean jest rzeczywiście ponury, posępny, niegościnny, burzliwy. Wydaje mi się, że za trawersem Nowej Zelandii zmieni się na lepsze, że będzie cieplej i ocean łaskawszy. A do trawersu jeszcze 1,5 razy tyle drogi co od Leeuwin.

	Tymczasem chcę się dostać na generalkę 288 (Południowy Pacyfik, część zachodnia), zaczyna się od 143°E. Tam są krzywe deklinacji i widać wyjście na szerokie wody za Nową Zelandią. Do trawersu Nowej Zelandii 1389 mil.

	 

	 

	 

	 

	TOM III

	(od 22 XI 1979 do 5 II 1980)

	 

	 

	Dzień 164, 22 XI 79, czwartek

	Dziś dmucha tylko 4°B – SW, przebieg dobowy był dobry: 143 mile.

	Różne znaki na niebie zwróciły moją uwagę:

	1) Po raz pierwszy w swojej praktyce żeglarskiej w linii astronomicznej wyszło mi ΔH = 0 (wysokość zmierzona = wysokości zliczonej)

	2) Po raz pierwszy zmierzony kąt pionowy ciała niebieskiego był pełny, zaokrąglony do 10° (dolna krawędź Słońca, kąt Hs = 60°00, 0’)

	3) Nie wiem, czy po raz pierwszy, ale zwróciłem uwagę i na to, że kąt godzinny HA = 20° był taki sam jak δ0 (tabulated declination – deklinacja obrana), przy pomiarze Słońca po kulminacji, wtedy, kiedy Hs = 60°00, 0’)

	4) Najniżej jestem w tym rejsie, w kulminacji było Ø0 = 44°55,3’S. Jestem na 45°S.

	Dziś wyciągnąłem z szafek partię suchej odzieży. Jest zimno, bardzo zimno, na deku 7°C, rano pod dekiem miałem 10°C. Do koi dostała mi się woda, to przez podwięzia ściągaczy.

	Po południu przebrałem się we wszystko suche, w tym strój nurkowy. Jest mi ciepło. Na stole rozłożyłem mapę świata z naniesioną przebytą drogą, wpatruję się w to jak w obraz Renoira. Dwa koktajle z przedostatniej już flaszki. Radio ABC Australia znów truje z Parlamentu.

	 

	 

	Dzień 165, 23 XI 79, piątek

	Najbardziej przygnębiająco działają awarie. Nie te drobne, jak powtórne urwanie się ucha zaczepu suwakowego szotów grota przy bomie, co stało się rano, gdy jeszcze byłem w koi. Zaczepiłem szoty grota w ostatni zaczep, a jak i tego braknie, zastąpi się go odpowiednim krawatem.

	Uruchomiłem agregat. Nie ładuje akumulatorów dziobowych, czyli oświetleniowych. Rufowe ładuje. Szukałem przerwy przy obu przełącznikach przy agregacie oraz przy przełączniku w mesie. Wszystkie przewody są na swoich zaciskach.

	Szukałem przerwy w przewodach agregat-przełącznik dziobowy. Nie znalazłem, po większej części te przewody są niedostępne. Po południu zdemontowałem przełącznik dziobowy. Przewody dochodzą i są przymocowane. Uruchomiłem ponownie agregat, dając na ładowanie dziobu, po wyłączeniu tylnego akumulatora (jednej klemy), próbowałem na iskrę. Nie było. Znaczyło to, że obwód zasilający przerwany jest przed przełącznikiem dziobowym. Ale gdzie?

	Całe popołudnie flauta, stałem ze zrzuconymi żaglami. Oj, dziś bym sobie chętnie płaknął. Nawet gdybym został pozbawiony akumulatorów oświetleniowych, to jeszcze nie tragedia. Podłączę główną tablicę do jednego z rufowych (nie do startowego silnika). A ostatecznie mam jeszcze lampy pozycyjne naftowe.

	Nie lubię tego miejsca od Leeuwin po Nową Zelandię, wydaje mi się ciągle, że mam za blisko ląd z lewej, niech mnie przydusi mocny sztorm z południa, a co gorsza z SE, przyciśnie mnie do lądu.

	Jeżeli tytuł mojej książki ma być „Dom pod żaglami”, to dlaczego się niecierpliwię, przygnębiam, załamuję? Żyjemy, płyniemy, szybciej lub wolniej, ale płyniemy. Życiu nic nie zagraża.

	– No tak, ale i Dom pod żaglami powinien być sprawny, a dziś nie tyle przygnębia mnie flauta i przytrzymanie między Leeuwin a Nową Zelandią, ile brak ładowania akumulatorów oświetleniowych. Jak znaleźć przyczynę? Gdzie jest przerwa w obwodzie zasilania? Czy przy wywrotce coś – może zbiorniki wody – docisnęło do przewodu i przecięło go? Nie wydaje mi się to prawdopodobne. Więc co?

	Nie mam ani przyrządu do zmierzenia napięcia w poszczególnych punktach obwodu, mógłbym górą, nad podłogą, poprowadzić obwód od agregatu do akumulatorów dziobowych.

	– Wrzód kaczenic ropieje na moim ciele! Dziś była flauta i mam gotowy pomost z belkami dystansowymi do zawieszania za burtą, mam gotowy zdzierak. Lecz jest tak przeraźliwie zimno, że sama myśl o zbliżaniu się do wody, o ochlapaniu gołego ciała, staje się bolesna. Do kaczenic zabiorę się przy cieplejszym klimacie, a taki na razie nie leży na mojej trasie. A do Hornu dwa miesiące zimnego klimatu.

	Zbliża się noc. Nie wiem jak ułożę życie w tę najbliższą noc. Wiatr jest za słaby, aby samoster reagował, steruję ręcznie spod deku. Zresztą jacht idzie niemal sam pełnym bajdewindem, lecz trzeba go korygować co parę chwil. Może by i szedł sam, ale wiatr waha się: raz dmucha 2°, raz 1°. Marzę o Pacyfiku, ale za Nową Zelandią. Tam każdą łagodniejszą pogodę wykorzystam do sklarowania jachtu od forpiku po achterpik, planowo, według z góry opracowanego schematu. Zinwentaryzuję resztę prowiantu, przeształuję go na drugą połowę świata.

	– Ale czy ja kiedykolwiek dotrę do południka 180°?

	– Nie wygłupiaj się, masz do niego tylko 1150 mil! Ciągle muszę cię podtrzymywać na duchu, ciągle wpadasz w rozpacz i dajesz się przygnębiać przez niepomyślną sytuację! Co jest do cholery z tobą?! Czy mam cię niańczyć jak początkującego żeglarza? Czy może lepiej przypomnieć ci własne słowa: „Nie jestem od tego, żeby się bać, tylko od tego, żeby płynąć”.

	– Już dobrze, już stop!

	Wiatr jest tak słaby – 1,5°, jacht idzie tak wolno, 1 węzeł, że sytuacja kwalifikuje się do zrzucenia żagli i pójścia spać.

	– A światło? – szepnęło zaraz coś i to szybko.

	Dziś włączony jest drugi akumulator dziobowy, naładowany, ale świadomość, że nie ma się ładowania…

	Noc zapadła nad oceanem. Na siłę wszedłem na mapę 788, generalka zachodniego Pacyfiku, jestem dziś poza jej lewym marginesem, ale już na niej. Tu są krzywe magnetyczne, tu widzę dalej wszystko.

	Radio Australia gra. Mówi i gra. Ciągle wsłuchuję się w ich akcent i ciągle nie jestem w stanie określić go precyzyjnie. Podobają mi się, czasem gadają bliżej angielskiego, czasem bliżej amerykańskiego. To wyczuwam. Lecz ich akcent jest krańcowo różny od jednego i drugiego. Myślę, że polubiłem ich, mówią po angielsku dużo lepiej niż mówi się w Anglii, tylko te gorące ziemniaki w gębie… Amerykanie stworzyli własny język, dziś nie pora mówić o tym, że to skażony angielski. Australijski przynajmniej jest zawsze zrozumiały, w przeciwieństwie do różnych dialektów na Wyspach. Przez radio… BBC też jest zrozumiałe.

	– The Price of steel in Australia… – odpowiada mi radio, a co mnie to obchodzi?

	20.30. – Utopiłem dwa ciężkie kłęby liny stylonowej, były takie ciężkie, że nie byłem w stanie wynieść ich na dek, wyciągnąłem je liną na kabestanie 3-biegowym. Każdy miał chyba 75 kilo, razem 150. Ręce mi drżą. Te kłęby nie tylko obciążały jacht, ale zawadzały i zajmowały miejsce. Trzeci kłąb czeka w kolejce. Odetnę od niego 70 metrów na linę kotwiczną, reszta won za burtę. Jedna kotwica + 60 m łańcucha won za burtę.

	Niepotrzebnie brałem wtedy w MCZ te liny stylonowe.

	– Rzucasz do morza pieniądze Wojewody!

	– Jacht też jest Wojewody i moje życie również! My dwoje tylko liczymy się, jacht i ja, my musimy wrócić, cała reszta może iść za burtę, jeżeli nas obciąża, hamuje, utrudnia, jest niepotrzebna.

	– To racja! Bądź pewny, że ci Wojewoda marnego słowa nie powie za ten tysiąc złotych, czy dwa, utopione świadomie morzu. Jacht kosztuje 7,5 miliona, a twoje życie – sto tysięcy, wg Warty.

	– A na wypadek trwałego kalectwa dwieście tysięcy – (jacht jest ubezpieczony w Warcie Koszalin na 130 tysięcy dolarów, które Warta wypłaci w złotówkach, po obowiązującym kursie).

	Co parę dni zmieniam godzinę, dochodzi już do tego, że w linii pozycyjnej rano mam wczorajsze GHA (Greenwich Hour Angle). I tak jest, gdy u mnie jest dzisiaj, w Polsce jeszcze wczoraj.

	 

	 

	Dzień 166, 24 XI 79, sobota

	Flauta w mordę! – to najgorszy stan w żeglarstwie. Przed południem pojawiły się tchnienia z Eastu. Och, tylko tego brakowało!

	– Never mind! – pomyślałem – Polecimy na SE, całkiem OK.

	Widocznie pomyślałem za głośno: to, co by można przyjąć za zalążek wiatru, to tchnienie 0,2°B, skręciło, aby chuchnąć z SE.

	– Pan Bóg mnie karze, to jest pewne. Za koktajle, bo przecież innych grzechów nie mam (myśli tzw. „grzesznych” mój dogmat nie uznaje za grzech, bo myśli to wyższa siła, niezależna od woli, nie uznająca cenzury)

	– Nawet Eastu przy tym wierze nie utrzymam, będzie mnie spychać na Tasmanię.

	– Komandorze Czerwiński, kochany Jul! nie napiję się Twojej paczki (chlupocze w niej). Tu mnie zaryglowało, na 142°E. A do Twojego Cap Pilar (147°50’), gdzie miałem ją otworzyć, jeszcze 240 mil.

	Dalszy uszczerbek: wyschła przedostatnia flaszka C2H5OH.

	 

	 

	Dzień 167, 25 XI 79, niedziela

	Całą dobę staliśmy w dryfie, wiatr zero. Przebieg 7 mil do tyłu. Dziś piękna pogoda, po kulminacji postawiłem żagle, dmucha 0,5 z SW i wleczemy się z szybkością 1,5 węzła na SE.

	Z jednym zmartwieniem uporałem się jako tako: uruchomiłem ładowanie akumulatorów oświetleniowych (dziobowych), przez bezpośrednie połączenie ich dwoma przewodami z agregatu (w każdym przewodzie obie żyły są połączone, żeby zwiększyć przekrój, no i nie grzeją się przy 20 A).

	Przed południem zaniepokoił mnie wieloryb, pokazał się z lewej burty w odległości 100 m. Wyjąłem rakietnicę. Po pół godzinie znowu. Uruchomiłem silnik i odszedłem z tego miejsca około 1 milę.

	Jestem dziś osowiały, bez humoru. Bliskość Tasmanii wyraźnie mi przeszkadza. Mam do jej SW brzegów 180 mil.

	Zwodowałem kotwicę z rufy. Była tak zardzewiała, że trzon nie obracał się. Napocząłem ostatnią butelkę C2H5OH.

	 

	 

	Dzień 168, 26 XI 79, poniedziałek

	Dzień ponury, mżawka chwilami, widzialność ograniczona, dmucha 5 z NW. Postawiłem kliwra III na spinakerbomie na motyla. Kurs dobry, jakieś 115°.

	Nigdy jeszcze nie byłem tak daleko od Polski, tak daleko, że dalej już nie można. Nawet tu, na antypodach, odbieram o 08.00 GMT (u mnie 18.00) sygnał czasu BBC (Spidolą na 13 m).

	21.30. – Dzień zleciał bez wrażeń, jedyną pracą było postawienie kliwra i dwa razy skorygowanie samosteru. W odzieży roboczej, wilgotnej, marzłem, toteż przed południem, jako że nic się nie działo, przebrałem się w suche rzeczy, w tym strój nurkowy. Było mi ciepło.

	Cały dzień czytałem „Spokojnie płynie Ren” Ryszarda Wojny. Kończę. Późno po południu wypogodziło się, teraz świecą gwiazdy oraz sierp księżyca, jest jasno.

	Śnił mi się Andrzej Markowski, palił papierosy w naszym pokoju sypialnym, jeden odpalał od drugiego. Na moją prośbę by nie palił, nie reagował. Musiałem wyjść z pokoju. Pomyślałem, że jego rejs do Argentyny w tym kontekście stoi pod znakiem zapytania.

	Śniła mi się też Zońka, odprowadzałem ją MKS-em na stację, gdzieś wyjeżdżała, niosłem jej bagaże.

	 

	 

	Dzień 169, 27 XI 79, wtorek, Pacyfik

	Wstałem wczas tylko po to, żeby zrobić Słońce na pierwszym wertykale E, co miało miejsce o 7.27. I tak się zaczęło, że dopiero po południu wziąłem coś do ust.

	O 8-mej zrobiłem zwrot, z przerzuceniem kliwra na spinakerbomie na prawą burtę, gdyż szliśmy na ENE (wiatr skręcił na W). Zabrałem się do liczenia linii na pierwszym wertykale, coś strzeliło, zwrot. Gdy zamierzałem naprowadzić jacht na kurs, dostrzegłem na grocie parę rozpruć. Zrzuciłem grota, postawiłem genuę. Przez kilka godzin szyłem grota, do 15.00.

	O 12.00 (GMT 02.00) przecięliśmy południk 147°E (SE Cape na Tasmanii), jacht znalazł się na Pacyfiku, po 70 dniach żeglugi na Oceanie Indyjskim.

	Pod wieczór, na trawersie Cape Pilar 148°E, otworzyłem paczkę od komandora Czerwińskiego i przeczytałem notatkę: „Najlepsze gratulacje. INDYJSKI ZA RUFĄ. Uwaga na Morze Tasmana. Kroplę dla Oceanu i kroplę na wspomnienie spotkania na Abrahama w Gdyni 5. VI. 79”. W paczce była butelka „Honey Cherry Brandy”.

	– Dziękuję Ci, Jul! Serdeczne dzięki!

	Spełniłem oba życzenia. Dałem kroplę Oceanowi z gromkim okrzykiem:

	– Od komandora Czerwińskiego, który tu był na „Iskrze”!!!

	Robiąc kulminacje, a jachtem mocno kiwało i przechyły były głębokie, straciłem równowagę, mimo że byłem tyłem oparty o stalową osłonę kompasu w kokpicie, upadłem do tyłu; aby nie rozbić sekstantu padłem prawym barkiem do kokpitu. Ku mojemu zdziwieniu nic mi się nie stało, nawet nie zabolało.

	 

	 

	Dzień 170, 28 XI 79, środa

	I znów jak wczoraj, prace poranne przeciągnęły się tak, że śniadanie zjadłem po kulminacji w południe. Noc zleciała spokojnie. Rano udało mi się zrobić pierwszy wertykał. Zacząłem stawiać grota, odkryłem nowe rozprucie. Ponad godzinę szycia pod masztem. Stanął grot, kliwer III ze spinakerbomem spadł, jego miejsce na motyla, na spinakerbomie, zajęła genua.

	To wszystko co mogłem zrobić. Wiatr osłabł do 3°B z WNW (idealnie od rufy). Michał zrobił zwrot. Naprowadziłem jacht, wiatr wzrósł do 4°B. Fala jest co najmniej 5°, duży rozkołys, jazda trudna.

	Pacyfik… na razie obserwujemy się. Poznaje mnie? Nie poznaje? Co prawda tutaj ma prawo być taki sam dziki jak Indyjski, a właśnie przecinamy Morze Tasmana, które ma złą sławę.

	Barometr stoi nisko, na 995, lecz – jak zaczarowany – stoi tak dwie doby (przedwczoraj po południu było 997). Może przelecę jako tako spokojnie Morze Tasmana? Niczego tak nie pragnę teraz. Jeszcze 800 mil…

	„Honey Cherry Brandy” nie wyszła mi na zdrowie. Wypiłem pół flaszki. W nocy rzygałem. Po wódce zjadłem parówki z ziemniakami purée, potem jeszcze tubkę mleka słodzonego. To wszystko uczyniło mieszankę niestrawną.

	Dziś do południa prześladował mnie niesmak tej słodkiej wódki. Do trawersu wysp Antipodes i Bounty nie piję!

	Jedna butelka barszczu domowego, przez zapomnienie, nie została zużyta. Odkryłem ją parę dni temu, dziś ją skończyłem. Bardzo smaczny.

	Dzień dobiega końca, wiatr 5° skręcił na SW po szkwale 6°B i deszczu, idziemy około 90°, a dotarliśmy równo do 48°S na pierwszym wertykale zachodnim. Fala dość duża, jazda trudna. Odczuwa się niespokojny charakter Morza Tasmana. Kilka szkwałów, od ciężkich chmur do całkowitego wypogodzenie się w ciągu kilku minut, jest tego przykładem.

	Spać z genuą na spinakerbomie na motyla i pełnym grotem, przy niespokojnym temperamencie morza, to tak trochę, jak kłaść się łóżka z odbezpieczonym granatem w ręce.

	Nawałniki burzowe – jaskulce – z gracją od kilku dni latają koło jachtu, dotykając łapkami powierzchni wody, latają też swym motylim lotem „gołąbce”. Pokazał się biały albatros, tylko końce skrzydeł miał czarne. Rzadki okaz, najwięcej ich ze skrzydłami czarnymi od góry, przy czym czarna krecha łączy się poprzez grzbiet, ale są i takie, które cały tułów łącznie z grzbietem mają biały, a tylko skrzydła od góry czarne, niepołączone czarną krechą.

	Jest bardzo zimno, 5°C. Skończyła się prasa, ostatnia przeczytana gazeta to „Wieczór Wybrzeża” z 24 V 79.

	Radio ABC Australia informuje, że samolot nowozelandzki z ponad 200 pasażerami zaginął.

	Noc jasna, Księżyc w połówce oświetla zimnym światłem zimny południowy ocean.

	22.00. – Przedwczesna była moja radość, że idziemy kursem właściwym. Wiatr wrócił na W i pcha nas na 120°, na Antarktydę. Eh, idę spać!

	 

	 

	Dzień 171, 29 XI 79, czwartek

	Gdy tylko przytuliłem głowę do poduszki, zacząłem zasypiać. Wstałem więc, żeby przesunąć dzwonienie budzika, rezygnując z sygnału czasu o 23-ciej dla któregoś tam z chronometrów. Potem już nie mogłem zasnąć.

	Noc bezsenna. O 1-szej zaświeciłem top, zgasiłem go o 2.30, kiedy brzask rozjaśnił niebo. Chyba potem zasnąłem. O 7-mej miałem złapać pierwszy wertykał. Już nie spałem. W nocy obmyśliłem inny układ żagli dla fordewindu: na drugim spinakerbomie, na lewej burcie na motyla postawię kliwra I, na prawej też na spinakerbomie mam genuę. Przy tym zrzuci się grota i bezana, a samoster ustawi się na fordewind.

	Nie mogłem się doczekać rana, żeby wstać i tym układem zmienić wreszcie kurs jachtu na E. Obmyśliłem również, że w kliwrze, dziewiczym, obetnę wszystkie karabinki i założę szekle.

	Kliwra I – nowego, drugiego i ostatniego – z trudem znalazłem w forpiku. Przygotowałem szekle. Spinakerbom ma zerwaną linkę stalową luzującą, obmyśliłem w koi, że od zaczepu przy noku poprowadzę linkę pod maszt, którą będę mógł zluzować róg szotowy kliwra przed zrzuceniem go.

	Najpierw trzeba było popracować przy samym spinakerbomie. Suwak w noku tak się zapiekł, że ani rusz. Zluzowałem go z trudem narzędziami, nasmarowałem towotem.

	– Chyba wystarczy zastąpić szeklami co drugi karabinek – pomyślałem sobie.

	Oderżnąłem 5 karabinków, wpiąłem na przedni forsztag kliwra na 5 szeklach i 5 karabinkach. Założyłem spinakerbom. Przy stawianiu żagla okazało się, że róg szotowy jest źle ustawiony. W dół żagiel. Obróciłem róg. W górę żagiel. Wtedy okazało się, że puściły prawie wszystkie karabinki, trzymał tylko jeden, ten dolny. W dół żagiel, do obrzynania resztę karabinków.

	Mijały godziny, nic nie jadłem, pracowałem intensywnie. Zacząłem słabnąć. Ale stanął kliwer I, zrzuciłem grota i bezana i podszedłem do samosteru, żeby przestawić statecznik o jeden, tylko o jeden otwór na kole zębatym, do fordewindu.

	– Trzy godziny pracy dla tej jednej czynności – westchnąłem.

	Była godzina 11-sta. Teraz szybko obliczyć czas kulminacji, który wypada na 11.36; kulminacja i wreszcie siadłem, wykończony, do liczenia i postawiłem wodę na herbatę. Jedzenie wykończyło mnie do reszty, nie lubię jeść, gdy jestem przemęczony.

	No i jesteśmy prawie na 49°S. Jacht pod dwoma dużymi spinakerbomami na motyla ciągnie 6 węzłów, ale fala od rufy jest duża, żegluga jest niespokojna. Mimo to wydaje mi się, że idzie spokojniej niż przedtem.

	Kliwer I bardziej mi się podoba niż genua, jest pełniejszy na rogu szotowym i fałowym, genua na tych rogach jest wydłużona i zwężona.

	Choć mam chwilami duszę na ramieniu, tłumaczę sobie, że szybka jazda jest bezpieczną jazdą, musimy jak najszybciej opuścić obszar Morza Tasmana. Do trawersu Nowej Zelandii jeszcze 680 mil. Potem 400 mil za trawers wysp Antipodes i Bounty, tworzących jakby bramkę, przez którą trzeba przejść i dopiero będę mógł odetchnąć, mając przed sobą z przodu, z prawej i z lewej pustkę Pacyfiku.

	Najbardziej denerwująco jest w szkwałach, niebo zmienia się w krótkiej chwili z pogodnego do obciążonego ciężkimi ołowianymi chmurami. Wtedy przychodzi szkwał z deszczem, wiatr o dwa stopnie silniejszy. Stoję wtedy pod dekiem kompletnie ubrany w sztormiak, nawet w zydwestce, gotowy do szybkiego wyskoczenia na dek.

	Wpiąłem oba baksztagi grotmasztu, choć to jak umarłemu kadzidło, przy ręcznym wybraniu, bez kabestanu.

	Otworzyłem dziś pierwszą puszkę koncentratu barszczowego. Daję podwójną ilość barszczu – 2 łyżki – do pół litra wody. Ale smakiem nie dorówna barszczowi domowemu, jaki robi Zońka.

	– Och, Zońka! Gdzie mnie tu przyniosło! Patrz, na same antypody Polski! Dalej od domu nie mógłbym być, na całej kuli ziemskiej! Tak pragnąłem tego rejsu, a dziś tak mi ciężko. Ale bez rejsu byłbym pozbawiony czegoś, co potrzebne było mi w życiu.

	Za to po rejsie będę szczęśliwy jak nigdy. Żebym chociaż pamiętał wszystkie wrażenia, lecz one zacierają się, ważne jest „dziś”, „wczoraj” już się nie liczy, jakby go nigdy nie było. A „jutro” ciągle jest pod znakiem zapytania, ciągle stanowi groźną niewiadomą. Wiem, że będę wspominał z zachwytem każdy dzień, każdą chwilę, będę marzył o następnych rejsach, organizował wyprawy i pchał się na morze. Taki widocznie już jestem, tylko tutaj odczuwa się mocno ten stan „sam”, na dzikim pustkowiu, na groźnym oceanie, na krańcach świata. To jest nietypowe i to robi wrażenie, obciąża psychikę, napina nerwy.

	Jest tu ponuro, posępnie, dziko, zimno. Dziś po południu termometr wskazuje 4°C.

	Nie licząc Europy, gdzie tylko mgły w kanałach i cieśninach mogą być przykre, w żegludze oceanicznej – na całym tym świecie – mam trzy newralgiczne odcinki: trawers Południowej Afryki z Przylądkami Dobrej Nadziei i Igielnym, 500 mil, co mam za sobą, trawers Australii, Morza Tasmana i Nowej Zelandii, od południka Leeuwin po 170°E, 2400 mil, właśnie tu żegluję na szerokości 50°S i mam jeszcze 680 mil, i w końcu trawers Południowej Ameryki z przylądkiem Horn. To jest przede mną.

	Blythowi nawalił samoster przy pierwszym przylądku, Johnstonowi właśnie pod Australią. O Boże, a kiedy nawali mnie? Najbardziej to mnie martwi.

	Przeglądam i czytam ponownie fragmenty „Mój własny świat” Johnstona. Z trudem to żuję, do moich zmartwień dochodzą bowiem jego. Czasem w koi wyobrażam sobie różne awarie, ogarnia mnie przygnębienie. Ucinam wtedy te rozważania krótkim „nie myśl o tym”, po czym odwracam się na drugi bok i przywołuję pod zamknięte powieki postać dziewczęcą, rozpoczynając tkać misterną nić idylli.

	Zszedłem nisko, na 49°S, wcześniej niż zamierzałem, bo już na 153°E, a chciałem osiągnąć tę szerokość na długości 160°E.

	– No, niewielka chyba różnica w klimacie i pogodzie, kilkadziesiąt mil wyżej – pocieszałem się. Gdybym wcześniej, dzień lub dwa, ustawił dwa sztaksle na motyla, nie zapchałoby mnie na 49°S. Skonstruowałem deskę – przycisk, żeby mapy nie latały po stole, od końca do burty, aby się zsuwać do tyłu i spadać. Genialne w swojej prostocie.

	 

	 

	Dzień 172, 30 XI 79, piątek

	Znów rachitycznie przespana noc. Jak to się dzieje, że przez dzień nie padam ze snu?

	Rano miałem sen nawigacyjny: jak najprościej wytłumaczyć ludziom różnicę czasu i zmianę daty?

	„Żeglując na wschód, co 15° przesuwałem zegar o jedną godzinę do przodu, aż nadrobiłem 12 godzin, to jest pół doby, na antypodach, na południku 180°. Żeglując dalej na wschód, teraz na półkuli zachodniej, znów co 15° będę przesuwał zegar o godzinę do przodu i po dojściu do Europy nadrobię drugie 12 godzin, następne pół doby. Miałbym o jeden dzień więcej w swoim kalendarzu, datę następną, jutrzejszą od Waszej.

	Aby temu zapobiec, trzeba ten jeden dzień gdzieś stracić. Otóż na południku 180°, następny dzień po przekroczeniu go będzie ten sam co wczoraj, ta sama data co wczoraj, tym samym dniem tygodnia. Będę miał np. dwie soboty 8 grudnia. I tak, jak dochodząc do południka 180° wyprzedzałem Was o 12 godzin, tak po przekroczeniu go będę opóźniony do Was o 12 godzin, nadrabiając je w miarę żeglugi na wschód, pod Słońce.”

	Bardzo logicznie tłumaczyłem to we śnie.

	15.00. – A jednak Morze Tasmana dorwało mnie!, Nie pomogła szybkość, nie pomogły dobre przeloty dobowe. Na samym jego środku rozszalało się. Od rana chodziły liczne szkwały z deszczem. Było trochę ambarasu, zwłaszcza genua przy większym zejściu jachtu w lewo szarpała szoty i spinakerbom. Lecz szkwały burzowe przechodziły nieśmiało, za chmurami pokazywało się Słońce. Zrobiłem parę linii, mam pozycję, choć w kulminacji Słońca nie było.

	Właśnie po kulminacji przyszedł kolejny szkwał, mocniejszy i dłuższy. Zapytywałem się – „Zrzucić sztaksle, czy przetrzymamy?” Ale samoster już sobie nie radził, to jeden, to drugi sztaksel, najczęściej jednak genua, wpadał w drgawki.

	Postanowiłem ten szkwał przesterować ręcznie, bo miałem nadzieję, że to tylko szkwał, jakich było już bez liku. Sterowałem z kokpitu, jako że lepiej widać fale. Ubrałem się solidnie, sztormiak, rękawice. Sterowanie wcale nie szło mi lepiej niż Michałowi.

	– To jest sztorm! Trzeba zrzucać żagle i to szybko! – orzekłem.

	Włączyłem z powrotem Michała, wiele szarpałem się z linką wyzwalacza spinakerbomu genui nim odłączyłem róg szotowy z noku. Wtedy dopiero zaczął się cyrk. Genua poczęła wściekle łopotać, a spinakerbom walić o forsztagi. Najpierw uporałem się ze spinakerbomem, sklarowałem go i przywiązałem na swoim miejscu.

	Zrzucając genuę, żagiel poszedł do wody, pod dziób z obu burt wciągnęło ją pod jacht. Ręcznie nie podobna było ją wyciągnąć. Wpadłem na pomysł, żeby ją postawić z powrotem, przynajmniej do połowy, z pomocą windy. Pomysł okazał się szczęśliwy, ciągnąc bowiem za róg fałowy opór okazał się minimalny. Wyciągnąłem ją z wody, aby mi powtórnie nie wpadła pod dziób, wybrałem maksymalnie na szocie. Wtedy ją zrzuciłem i wyciągnąłem na pokład.

	– Pół świata opłynąłem i jeszcze się uczę jachtu! – pomyślałem – No właśnie, trzeba wybierać genuę, gdy się ją zrzuca w pełnym wietrze!

	Jacht szedł pod samym kliwrem I na spinakerbomie, na fałszywym halsie. Nie mogłem go zrzucić i zostawić choćby na chwilę jacht bez żagli. Postawiłem kliwra III, zaczął pracować, dla niego był to pełny baksztag. Teraz rzuciłem kliwra I. najpierw ciągnąc za linkę stylonową, którą założyłem na ucho wyzwalacza na noku, jako że stalówka biegnąca wewnątrz rury do pięty była zerwana, wyzwoliłem kliwra I. Oczywiście zaczął szaleć, spinakerbom również.

	Wszystkiego na raz nie można zrobić, toteż najpierw, choć częściowo, uporałem się ze spinakerbomem, złożyłem jego nok na dziobie, nie wyłączając go z dzwonu na maszcie. Tu był bezpieczny i spokojny. Natychmiast pobiegłem do kabestanu szotu kliwra, korba już tkwiła gotowa, wybrałem go ile tylko mogłem, po czym zrzuciłem żagiel, a będąc na fałszywym halsie, spadł na pokład. Dmuchało już 9°B, co chwila potężne fale wykładały jacht w głęboki przechył, deszcz zacinał, Michał radził sobie wspaniale, mając tylko sztormkliwra jako całą siłę pociągową.

	– Świetny jesteś Michał! – pochwaliłem go głosem, biegnąc w pokracznych rozkrokach i trzymając się wszystkiego po drodze, na dziób, żeby zdjąć kliwra I z forsztagu. Dziesięć szekli do odkręcenia, plus dwie – strop i szoty. Wciągnąłem żagiel, jak wielkiego i złego węża, miotającego się i stawiającego opór, pod dek. Sklarowałem szoty. Michałowi dałem ze dwa ogniwa na odpadanie, to jeszcze przedtem, gdyż przy skręceniu jachtu na nawietrzną przez większą falę, nie mógł sobie poradzić z odpadnięciem. Łańcuszek na rumplu jest dwa razy dłuższy, połączyłem dwa, toteż mam możliwość nadać rumplowi dowolne wstępne wychylenie w jedną lub drugą stronę.

	Była 15-sta, gdy wszedłem pod dek i zamknąłem zejściówkę za sobą. Uprzątnąłem kliwra do mesy, zbuchtowałem szoty. Zdjąłem sztormiak. Tak się składa ostatnio, że o głodzie wykonuję najwięcej prac. Dziś zjadłem tylko puszkę śledzia w oleju z sucharami szalupowymi jako śniadanie i obiad.

	Zamiast zrobić mi się ciepło, zrobiło mi się zimno. Przemokłem, sam nie wiem jak, żadna większa fala nie zalała mnie. Raz wszelako zanosiło się na to, skończyłem już całą robotę, lustrowałem rufę i samoster. Wtedy ją zobaczyłem nadchodzącą od rufy w lewej. Fala hak, harpagon! – a tylko takich się boję, bo one wywracają. Wypiętrzyła się jednak za wcześnie, jej hak osiągnął szczyt jakie 15 m. za rufą. Tak właśnie obliczyłem sobie, że nie dojdzie. Grzywacz hak załamał się lecz stało się coś, czego nie przewidziałem: jej potworna siła zamieniła się w kilkumetrowe wysokości kłębowisko piany, które już, już napierało na jacht.

	– Nie! To ja! Nie mocz mnie! – wrzasnąłem w myślach. „To ja” – że niby znajomy Pacyfiku, i objąłem rękami i nogami bezanmaszt, spodziewając się potwornej kąpieli  (termometr na pokładzie wskazuje 3°C!).

	Fala, ten wściekle wirujący tuman piany, jakby usłyszała, kłębowisko stanęło w miejscu pół metra od jachtu, wzięło jacht na siebie i dało nura pod dno. Nawet kropla wody nie spadła na pokład!

	– Pacific – gentleman! – mruknąłem, chociaż tutaj, na styku z Indyjskim od zachodu, nie można oczekiwać kultury i pobłażania.

	Przebrałem się licząc na to, że sztorm nie wzrośnie na sile, że Michał poradzi sobie, że żadna fala nie wybije mu zębów-sworzni, że nie będę musiał wybiegać na dek. Zagotowałem herbaty, na górze przejmujące wycie obrzydza nawet patrzenie przez bulaje. Pod dekiem jest przytulnie, jacht idzie wolno, 3-4 węzły, ale za to spokojnie. Żeby jeszcze było ciepło… Niestety, tylko 10° pod dekiem. Barometr zjechał do 884 mb.

	17.00. – W 8°B. Przejaśnia się, fali-harpagonów nie ma. Napięcie mija, do serca kołacze smętek.

	18.30. – Do diabła ze smętkiem! Siedziałem na fotelu czytając Knox Johnstona – widzę, że diablo szybko przeżeglował Pacyfik, tzn. że nadrobię opóźnienie – i obserwowałem morze. Wiatr był WbN 7°B, fala 6°, ale szybkość żółwia, 3-4 węzła. Kilka razy zrywałem się, żeby coś postawić. Genua była gotowa, wpięta w forsztag i sklarowana na pokładzie. Może kliwra II?

	– Spokój jest ważniejszy! – karciło mnie drugie „ja”.

	– Tu spokoju nigdy nie będzie, trzeba zwiększyć szybkość i zjeżdżać stąd!

	Zerwałem się, ubrałem sztormiak, przeszeklowując szoty genui zobaczyłem dwie fale harpagon, jedna mniejsza, pięć metrów od jachtu zamarła na prawym trawersie, druga – potężna – wyładowała swoją furię 20 metrów od jachtu na lewym bajdewindzie. Tę obserwowałem dokładnie, straszna siła, wywróciłaby jacht.

	– Byłbym biedny, gdyby wpadła na jacht, przemoczyłaby mi to co ubrałem parę godzin temu! – westchnąłem.

	A czy by mnie zmyła z pokładu? Gdyby spadła niespodziewanie, gdy byłem zajęty pracą, tak. Natomiast gdy ją widziałem, uczepiłbym się masztu rękami i nogami i chyba nie zmyłoby mnie. Pewności nie ma, trzeba wziąć pod uwagę uderzenie, które oszałamia, obezwładnia.

	Słońce, które pokazało się zza chmur parę chwil temu, zaszło za horyzont, gdy kończyłem pracę.

	Szybkość wzrosła do 5 – 6 węzłów. Co genua, to genua.

	 

	 

	Dzień 173, 1 XII 79, sobota

	Noc bezsenna, nie spałem więcej niż dwie godziny, rano. Tak duże są przechyły, że trudno zasnąć. Oprócz tego jestem w stanie podminowania i tak będzie aż do wyjścia za Nową Zelandię.

	Wybiły dla mnie groźne chwile: o 15-tej barometr spadł do 972 mb (729 mm Hg), ciśnienie, z którym się nie spotkałem do tej pory nigdy, ani w rejsie ani na lądzie. Przed Hornem na „Eurosie” doświadczyliśmy tak niskiego, iż sądziliśmy, że to już dno, że próżnia wokół nas, a było 732 mm słupka rtęci (876 mb).

	Rano wiatr był słaby, 4°B z Nordu, teraz rozdmuchał się do 7°B. Co będzie dalej? Zrzuciłem genuę, idziemy pod sztormkliwrem i bezanem, półwiatrem. Czy półwiatrem? Kto to może wiedzieć, czy nie spycha nas na Auckland? Kurs na północne skały Auckland 114°, odległość 250 mil. Ani to dużo, ani to mało, ot dwie doby średniej żeglugi.

	Na mapie wygląda to tak, jakbym miał przed sobą pustą bramkę: jej północny słupek to wyspy Snares, a południowy – Auckland. Szerokość bramki – 140 mil, jej środek na szerokości 49°10’S. Ja stoję naprzeciw jak strzelec mający egzekwować karnego, na szerokości 48°40’S, czyli niemalże w środku symetrii, w odległości 250 mil od linii bramkowej.

	I nie mam pewności, czy trafię w nią, czy ulokuję jacht między jej słupkami. Bo nie wiem, co się niebawem rozpęta. Barometr o 15.30 wskazuje już 791 mb (728 mm Hg). Z jakiego kierunku uderzy sztorm? Gdzie mnie zapcha?

	Na razie przebrałem się w suchą odzież, w tym wełniany strój nurkowy. Czekam. Niewiele miałbym do zrobienia. Zrzucić bezana i przestawić samoster. Grot jest sklarowany do postawienia na dwóch refach, rano go zarefowałem ze szczerym zamiarem postawienia go, lecz gdy ukończyłem refowanie, wiatr wzrósł odradzając mi stawianie. Postawiłem za to sztormkliwra – wszak szliśmy półwiatrem – nie tyle dla zwiększenia szybkości ile po to, aby go mieć, gdy przyjdzie chwila zrzucenia genui. Ta chwila niebawem nadeszła.

	Gdy rozpęta się sztorm, od 9°B nie będę mógł iść półwiatrem, aby nie brać na burtę uderzeń falomłotów. Będę musiał odpaść do pełnego baksztagu, być może zamienię wtedy sztormkliwra na mniejszego jeszcze foka sztormowego, wielkości chusteczki do nosa (Guliwera) i pognam w kierunku Antarktydy. Aby tylko nie wpaść na Auckland i na leżącą na SE od niej wyspę Campbell. Między nimi przebiega linia zasięgu lodowców „and loose ice”, jak stoi na mapie.

	– Nie myśl o tym! Nalej sobie kieliszek „Honey Cherry Brandy”, product of Poland od Komandora Czerwińskiego.

	– Na zdrowie, Dżul! „Uwaga na Morze Tasmana”, napisałeś mi na swojej wizytówce załączonej do paczuszki. Czy nie uważam? Czy nie wiem o złej sławie Morza Tasmana? Cóż jeszcze mogę zrobić? Doprawdy nic więcej. Łudzę się, że…

	Ech, krótkie rozważanie rozpędziło moje złudzenia.

	Narysowałem sobie izobary wokół niżu, na półkuli południowej wiatr kręci w prawo. Środek niżu jest na południe ode mnie, skoro wiatr z WNW przeszedł na N. Dalej pójdzie na NE i na E. Ot co! Nie wejdę w bramkę, tylko mnie wypluje nie wiadomo gdzie. A na SW od Auckland jest seria wysp: Judge and Clerk, Macquarie i Bishop.

	– No to na zdrowie Margot! Na zdrowie Dżul! Może się już nigdy nie spotkamy.

	Pousuwałem to, co może fruwać w razie wywrotki. Wywrotki do 90°, bo przy koziołkowaniu, czyli „overkeel” nie sposób wszystkiego zabezpieczyć.

	15.20. – Barometr 969 mb. Wycie wiatru o ton wyższe. Fala częściej przelatuje przez jacht.

	– Póki co zjedzmy porządny obiad – ryż dochodził w śpiworze. Otworzyłem puszkę golonki.

	17.15. – Barometr 965.

	17.30. – Barometr 967. Minął nas środek niżu? Co będzie dalej?

	17.40. – Zęza 12 pomp.

	18.15. – Wiatr się uspokoił do 4°B i skręcił w lewo, na WNW. Przestawiłem samoster. Ulewny deszcz. Opuściłem bom grota na łoże.

	18.30. – Barometr 968. Wiatr wzrasta.

	19.00. – Barometr 967,5. Wiatr słaby, do 4 z WNW.

	18.45. – Genua w górę. Kliwer III w dół. Dlaczego nie mam postawić genui? Bo obawiam się strasznego sztormu? Zdążę ją zrzucić. A sztormkliwra muszę zwalić, bo zawadza genui. Zdążę go postawić.

	22.30. – Barometr 965.

	 

	 

	Dzień 174, 2 XII 79, niedziela

	Znów noc nieprzespana, tym razem doszło napięcie wywołane katastrofalnie niskim stanem barometru. Wielokrotnie wstawałem sprawdzać kurs i barometr.

	Pół godziny po północy większa fala uderzyła w jacht, po czym wzmogło się wycie wiatru i nerwowość w żaglach. Domyśliłem się co się stało: wygięło bolec w samosterze. Wieczór, przestawiając samoster, po wyjęciu z trudem oplotu z drutu, założyłem po staremu śrubokręt.

	Rzeczywiści, był zgięty, statecznik przestawiony do bajdewindu. Jeszcze w koi obmyśliłem patent, owszem drut miedziany, ale po przepchnięciu go przez dwa otwory, nie skręcany. Takie U o ostrych kantach. I takie założyłem. Natychmiast nasunęło się usprawnienie: jedno ramię winno być dłuższe, jako że trudno trafić na raz obydwoma w oba otwory.

	Po godzinie silne uderzenie fali wytrąciło jacht z kursu, znalazł się w półwietrze. Byłem ciekawy, czy patent wytrzymał próbę. Gdy wstałem, zobaczyłem w świetle księżyca, że rumpel jest ustawiony na odpadanie, prawidłowo.

	Byłem jednak ciekawy, czy nie wygięło drutu, ubrałem się w sztormiak i poszedłem sprawdzić. No cóż! Trochę był wygięty, nawietrzne ramię do połowy wyciągnięte. Wepchnąłem je z powrotem i odgiąłem do wewnątrz oba ramiona. Był spokój.

	O 1.30 wypogodziło się, na czystym niebie jaskrawo świecił Księżyc zbliżający się do pełni, świeciły gwiazdy. Na Krzyżu Południa sprawdziłem kurs: szliśmy dobrze, około 095°.

	Czyste niebo nie trwało długo, o 03.00 grad spadł na jacht, a termometr zewnętrzny wskazywał 3°C. Postanowiłem spać do 7-mej. Długo nie zasypiałem, w pewnej chwili ocknąłem się z jakimś strzępem snu pod powiekami.

	– Skoro mi się coś śniło, to chyba spałem – zastanowiłem się, taki płytki i czujny jest ten sen. Jednak zasnąłem, gdy się zbudziłem dochodziła ósma. Przespałem pierwszy wertykał. Czy budzik nie dzwonił? Albo budzika nie słyszałem, albo przestawiając go o trzeciej, zapomniałem nakręcić na dzwonienie.

	Słońce w kratkę, ale jest. Parę razy do południa przeszedł szkwał z deszczem. Przy robieniu wysokości Słońca o mało nie doszło do tragedii i to aż dwukrotnie. Stałem pod bezanmasztem z sekstantem przy oku czekając, aż fale odsłonią horyzont na te parę sekund, kiedy z lewej – zawsze z lewej nadchodzi! – dostrzegłem dużą spienioną falę pędzącą na jacht, a była blisko. Bezanmaszt miałem za sobą, nim zdążyłem się odwrócić, żeby się go mocno chwycić, uderzyła w jacht, mnie rzuciło z sekstantem w prawej ręce na bezana, niezgrabnie lewą, trzymając w niej stoper, chwyciłem się bezanmasztu. Jacht mocno przechylił się na prawą burtę i uciekł mi spod nóg, a słabo uczepiony zacząłem spadać… do wody, na sztormrelingi, będące teraz pode mną. Jacht się podniósł, a ja się broniłem, w rezultacie wpadłem na prawe kabestany przy kokpicie. Nie potłukłem się, a co najważniejsze, sekstant był cały, choć w pierwszej chwili uderzyłem nim o bezana, Było to o ósmej.

	Ponieważ wysokość Słońca była już zmierzona, a stoper naciśnięty, zerwałem się i pobiegłem pod dek zapisać wskazania. Lecz zaraz wróciłem, aby zrobić jeszcze raz, spokojnie, linię. Coś się musiało przestawić przy upadku, ta pierwsza linia była bowiem 31 mil na zachód od drugiej. Następne linie potwierdziły tę drugą.

	Po godzinie znów stałem pod bezanmasztem, oparty plecami o niego, w szerokim rozkroku, biorąc wysokość Słońca. I znów fala, której tym razem nie zauważyłem, uderzyła w jacht wykładając go. Widocznie niezbyt mocno byłem zaklinowany pod masztem, straciłem go spod pleców i poleciałem na wznak, z rękami wyciągniętymi w górę, trzymając w prawej sekstant, a w lewej stoper. Spadłem na plecy na pokład między masztem a prawym sztormrelingiem. I znów nie potłukłem się, lecąc starałem się to robić żmijowato, padając nie całym ciałem na raz, lecz kolejno od bioder po barki.

	Przy następnych pomiarach starannie klinowałem się pod bezanmasztem, opierając raczej prawą część pleców, a pod prawą łydką czując maszt, który natychmiast można opleść nogą niczym ramieniem ośmiornicy.

	Już w nocy nad tym dumałem, a teraz zachodzi obawa, a raczej nadzieja niesprawności barometru. Chociaż objawy atmosferyczne były typowe dla głębokiego niżu, to następne przestały odpowiadać wskazaniom barometru. A ten stan – a jest już południe – stoi ciągle na 960 mb. Poczekam parę dni i będę próbował go naprawić. A przy tym nasuwa się kapitalny dowcip:

	– Wiesz, na Morzu Tasmana ciśnienie było tak niskie, że barometr doszedł do oporu i zerwał włos.

	Wszelako było by to jedno z najciekawszych sposobów wyjścia z opresji, z sytuacji nadzwyczaj dramatycznej, jak ciśnienie 960 mb. Takie rozwiązanie zdarza się tylko we śnie, kiedy się człowiek budzi, przekreślając cały dramat.

	– Ty jeszcze nie przekreślaj go, licho nie śpi!

	Ale po kulminacji, po pięknym przebiegu 172 mil, gdy jacht jest usytuowany idealnie w osi symetrii bramki, na 49°10’S w odległości zaledwie 80 mil od jej linii, sięgnąłem po „Product of Poland” komandora Czerwińskiego.

	– Sto lat, Dżul! Jeszcze dzień, jeszcze dwa i Morze Tasmana zostanie za rufą, a my się jeszcze spotkamy! – i uniosłem kieliszek.

	Ta wódka powinna się nazywać „rękawiczówka”, trzymam bowiem butelkę w skórzanej rękawicy roboczej w jaskółce przy stole nawigacyjnym. Ech, znów zaczyna być piękny ten świat, lecz widzę go jakby przez szybę ustawioną na południku 180°, a do tej granicy jeszcze 480 mil. Tak nie dużo…

	– Nie demobilizować się! Nie chować szabli do pochwy!

	Pisząc te słowa większa fala uderzyła i przerzuciła sobie jacht przez biodro w zapaśniczym chwycie. Z takiej sytuacji jacht, jeżeli wychodzi, to z pazurami na wiatr, dziobem na fale, wyostrzony. Tak oczywiście nie może iść. Czy odpadnie? Wyjrzałem na rufę przez markizę; rumpel ustawiony prawidłowo, na odpadanie, to znaczy, że patent U nie zawiódł.

	Ach, te wynalazki, właśnie w nocy rozmyślałem nad nimi, człowiek w konieczności wszystko potrafi zrobić, a im mniej ma ku temu możliwości i surowca, tym prostsze i genialniejsze będą one. Choćby to U, albo ta deska, nie wiem jeszcze jak ją nazwać; może, by było zgodne z charakterem nazewnictwa w Polsce „map-deska typu Dar Przemyśla wzór 1979”? Mapy przy głębokich bocznych przechyłach jachtu suwały się po stole nawigacyjnym od prawej ścianki po lewą burtę, tam i z powrotem, a za każdym wahnięciem, parę centymetrów do typu, aż wreszcie spadały ze stołu na podłogę. Zwykła deska na szerokość stołu, a mapy pod nią leżą nieruchomo.

	Albo ten „patyczek” zapobiegający otwieraniu się suwklapy przy wzdłużnym kiwaniu. Gdybym to opatentował, a Stocznia wprowadziła na wyposażenie jednostek, miałbym, ho, ho, nielichy majątek. Za U z drutu miedzianego do samostery nawet w dewizach, w funtach szterlingach, bo samoster jest „made in England”. Ale czy ja mam czas i głowę do robienia majątku?

	Chevaliers de la table ronde,
Goûtons voir si le vin est bon;
Goûtons voir, oui, oui, oui,
Goûtons voir, non, non, non,
Goûtons voir si le vin est bon.

	– Hej, a jeżeli z tym barometrem to prawda? Jeżeli jest tak, jak wskazuje, 959 milibarów? A ty sobie śpiewasz.

	Tak, to nadzieja, że barometr jest niesprawny, ale bynajmniej nie pewność.

	Et quand je meurs je veux qu’on m’enterre
dans une cave où y’a du bon vin;
dans une cave, oui, oui, oui,
dans une cave, non, non, non.
dans une cave où y’a du bon vin.

	– No tak, czas pokaże i to wkrótce, I’m afraid.

	– Zatem wypijmy do dna brandy komandora.

	– O rany! Barometr zaczyna iść w górę. Z 959 jest już na 961. Czyżby był sprawny? Zatem, gdy ten niż zacznie się wypełniać… Do naszej bramki mamy jeszcze 60 mil.

	 

	 

	Dzień 175, 3 XII 79, poniedziałek

	Nie wiem już jak nazywać te noce, noce bezsenne, czy noce na czatach. Księżyc świecił mocno, od czasu do czasu zasłaniany skłębionymi kurtynami czarnych, burzowych chmur. Przechodziły szkwały z deszczem, sypnął grad. Krzyż Południa, wskazując dłuższym ramieniem – teraz odwróconym – niebieski biegun południowy, pozwalał śledzić pijany kurs jachtu.

	W te noce musiałem być czujny, bardziej niż w inne noce: jacht wchodził w bramkę. To po jednej, to po drugiej stronie kursu szukałem zdradzieckich zarysów wysp, i choć byłem pewny swojej pozycji i wiedziałem, że przejdziemy daleko, tak od Snares jak i Auckland, nie zwalniało mnie to od wzmożonej czujności. Tak jedne jak i drugie wyspy są nieoświetlone, nie ma tam żadnych latarń. Noc księżycowa pozwalała przeniknąć leżący na oceanie mrok.

	Wstawałem boso, w wełnianych gatkach nurkowych i flanelowej koszuli, gatki musiałem spinać pasem, gdyż spadały ze mnie, przecierałem szmatką zapoconą markizę, wychylałem się nad zejściówkę, żeby objąć wzrokiem szerszy krąg. Spoglądałem z lękiem na barometr, który pomału lecz nieprzerwanie szedł w górę, marudziłem, marzłem. Wtedy wchodziłem do śpiwora, aby się znów ogrzać. O śnie nie było mowy.

	Zasnąłem, gdy się już rozwidniło, po trzeciej. Na siódmą miałem nastawiony budzik, chodziło o pierwszy wertykał. Słońce było. Choć wstałem i ubrałem się przyzwoicie tylko po to, żeby zrobić wysokość Słońca i iść zaraz do koi, nim się rozbudzę na dobre, do czego niewiele potrzeba i dospać godzinkę, nie mogłem się oprzeć przed natychmiastowym wyliczeniem linii. Przecięliśmy linię bramki! Byliśmy już 32 mile na wschód od linii Snares – Auckland.

	Ale kurs był niedobry, wiatr skręcił na W, jacht również poszedł w lewo na NE. Przestawiłem o jeden otwór samoster, co tylko częściowo poprawiło kurs i czmychnąłem do koi z zamiarem odnalezienia uroczego snu. Ledwo naciągnąłem czapkę wełnianą na uszy i dwa koce na śpiwór, dosłyszałem nowy odgłos, metaliczne uderzenia w rytmie nieregularnej fali. Wyskoczyłem. To reflektor radarowy, który wisiał na stenwancie bezanmasztu, odciągnięty linką do achtersztagu grotmasztu (aby nie dyndał), oswobodził się od tej linki i zaczął bić o saling bezanmasztu.

	Ubrałem się, teraz już na stałe. Usiłowałem go ściągnąć bosakiem. Na próżno, za wysoko. Ale udało mi się zaczepić go rzuconą linką i odciągnąć, zarówno od stenwanty jak i od salingu. Ostateczna naprawa pozostanie do załatwienia.

	Zrobiłem jeszcze jedną linię i obliczyłem ją, po czym… miałem się zabrać do najgorszego problemu: zator wody w zęzie, której nie da się wypompować, ale się pohamowałem i najpierw zrobiłem śniadanie, herbata, szynka z puszki podsmażana, suchary szalupowe, „Express Reporterów” do czytania – „Śledztwo w sprawie Klimuszki”.

	Z trudem korzystałem z kambuza, woda z zęzy na przechyłach zalewała całą podłogę. Zdjąłem pół podłogi przy kambuzie, próbowałem wybierać ją puszką i wlewać do wiadra. Syzyfowa praca. Więc najpierw śniadanie, wcześnie wypompowałem 10 pomp z dostępnej części zęzy.

	Jadłem przy stole nawigacyjnym czytając o Klimuszce, woda z zęzy na przechyłach skotłowaną falą uderza o drzwiczki kambuza, z niewiele mniejszym impetem od tego, z jakim fala oceanu uderza o burty jachtu.

	Taka sytuacja czyni, że atmosfera na jachcie jest pod psem, człowiek żegluje po wodzie, po bardzo głębokiej, i ma dużo wody w swoim jachcie. Nie tylko widok tej wody, ale jej chlupot, hałas, przewalanie się, obijanie o brzegi mebli; przecież woda w zęzie to kawałek oceanu, a zatem…

	– Coś muszę zrobić, koniecznie muszę! – tupnąłem zastawką w jednej komorze serca.

	Odkryłem wszystko co tylko pozwoliło mi wejrzeć do zęzy, choć akurat tego szczegółu przy budowie jachtu nie dostrzegłem, intuicja mi mówiła, że w dennikach muszą być otwory przepustowe, tak żeby woda w zęzie ściekała swobodnie do najniższego punktu, gdzie wprowadzone są ssawki pomp zęzowych. Chyba szkutnicy nie zapomnieli wykonać szpigaty (odpływniki) w dennikach? Ba, ale jak się tam dostać? Zdjęte podłogi i deski znad silnika dawały nędzne pole widzenia, wszystko jest tak szczelnie zabudowane. Przez szparkę koło prądnicy silnika dostrzegłem różnicę poziomów i ustaliłem, w którym denniku szpigat jest zatkany. O tym, żeby go przetkać, nie było mowy, trzeba by albo wymontować silnik z tyłu od niego, albo zbiornik paliwa z przodu od niego. Ani jedno, ani drugie nie wchodziło w rachubę.

	Toteż myśl biegła w innym kierunku: dobrać się do tej wody bezpośrednio. Przypomniał mi się pewien eksperyment naukowy: nad pomieszczeniem, w którym przebywa małpa, zawieszono banany, lecz tak wysoko, żeby nie mogła dosięgnąć je ręką, nawet z podskoku. Położono obok długi kij i kilka kamieni. Małpa najpierw usiłowała dosięgnąć banany skokiem, szybko zrozumiała, że nie tędy droga. Wtedy zaczęła miotać kamieniami. Skutek żaden. Głód, który zapładnia rozum, podsunął jej myśl o kiju. Kijem postrącała banany i zjadła je.

	Gdy czerpałem wodę puszką do wiadra, byłem na etapie skoków małpy. Etap kamieni to u mnie: wyciągnąłem ręczną pompkę do wypompowania oleju z silnika, pozwala ona poprzez rurkę igielitową przetoczyć ciecz z niższego poziomu do zbiornika na wyższym. Lecz średnica tej rurki jest mała, pół centymetra. To tak, jakby małpa rzuciła pierwszy, mały kamień. Małpa sięgnęła po większy kamień, ja wyciągnąłem rurę pompy zęzowej, tej górnej, ze stalowym sitem na końcu. Przy okazji wyczyściłem sito, mocno zapchane farfoclami. Małpa tym kamieniem rzuciła w banany, ja usiłowałem tę rurę wsadzić do międzyowręża za dennikiem. Rura gruba, otwór… no, weszłaby, ale zaraz za nim załamanie w dół, a tam ją wsadzić będzie niemożliwe.

	Małpa siadła zrezygnowana, ja również. Małpa zaczęła myśleć, ja również. Nie posądzam szkutników o to, żeby zapomnieli zrobić szpigaty, a te mogą się zatkać. Zatkać mogą się zawsze, bezsensem byłoby demontować wszystko z jachtu, żeby je przetkać. Musi być zatem ludzka możliwość dokonania tego w warunkach morskich. Małpa wtedy dostrzegła kij.

	Tylko ta szpara z góry, koło silnika, pozwoliła wejrzeć jednym okiem w zęzę, myśl poszła zatem w tym kierunku. Małpa chwyciła kij. Ja również. Kij do szczotki. Na jego końcu nawinąłem drut miedziany, który miałem przygotowany do samosteru, na końcu zrobiłem krótkie ramię w rodzaju litery L. Stąd, z góry, miałem szansę tę małą łapkę z drutu wepchać w szpigat w denniku, przy samym dnie.

	Dochodziła 11.20, o 11.39 miałem kulminację Słońca.

	– Pięć minut, po czym przerywamy pracę! – powiedziałem na głos, żeby wszystko słyszało.

	– OK, pięć minut! – odpowiedziało drugie ja.

	Ale jak trafić w otwór, którego się nie widzi? Ba! Takich zmartwień mężczyzna nie powinien mieć! Po paru przymiarkach, szturchnięciach, trysnął strumień wody z przedziału kambuzowego do przedziału silnikowego, do którego wprowadzone są ssawki pomp zęzowych.

	– Brawo! Po prostu brawo! – skomentowałem.

	Szybko założyłem podłogi, trap i z sekstantem wybiegłem na dek. Miałem jeszcze parę minut do kulminacji, a w sercu radość, wodospady przestały bić po jachcie, woda jeszcze była w zęzie, ale rozpłynęła się niżej, pod same ssawki pomp zęzowych.

	– My som chłopy! – pomyślałem z dumą starym dialektem Radziszowskim.

	Po kulminacji zapisałem kąt i czas w zeszycie i nie licząc linii zabrałem się do pompowania tej wrednej wody, która od dwóch dni obrzydzała mi życie. Nie do wiary, było aż 190 pomp!

	Wtedy poczułem się bardzo zmęczony, ale zmęczony relaksowo. Wszyscy byliśmy zmęczeni, i jacht – na genui zaczął się pruć bryt, i Pacyfik. Morze Tasmana zostało za rufą, Pacyfik prócz martwej fali, wypiwszy moją wodę z zęzy, osłabł najpierw do 4°, potem do 3°B. Ocean też daje odetchnąć, nawet ten Południowy. Chciałem szklankę koktajlu, na jachcie nie ma już żadnej szklanki, ostania zbiła się parę dni temu, ostatnie pół butelki spirytusu odłożyłem na lekarstwo. Więc sięgnąłem po lekarstwo i zrobiłem sobie koktajl z sokiem pomarańczowym, w kubku. I znów mi się wydało, że świat nie jest taki zły, że owszem, jeszcze pożeglowałbym po Morzu Tasmana i wszelkich innych morzach, co mi tam!

	Wyjrzałem na zewnątrz, mżyło, fala siadła, widnokrąg wyprostował się. Wokół latała para wielkich, białych albatrosów, tylko końce skrzydeł miały czarne. To te inteligentniejsze, te głupsze bowiem muszą mieć jedną stronę skrzydeł czarną, a drugą białą, żeby wiedziały gdzie mają górę, a gdzie dół.

	Tam gdzieś za sinym horyzontem leży wyspa Stewart i Nowa Zelandia, też wyspa, a nawet dwie wielkie wyspy. Bóg z nią. Mamy to wszystko za rufą, my idziemy na East, gdzieś tam w oddali następna bramka rozpięta między wyspami Bounty od północy i Antipodes od południa. Rozpiętość tej bramki 110 mil. Zobaczymy. Jednak chciałbym żeglować przez Pacyfik w paśmie między 45° a 50°S. Tu są wiatry! Zatem mile, a „Dar Przemyśla” to fabryka mil. Jest ich w tym rejsie już 16.800.

	20.00. – Barometr 992. Niż wypełnia się i nic się nie dzieje.

	„W dzień deszczowy i ponury, znad Zelandii ciągną chmury…”

	Pada deszcz, przechodzą mżawki, nawet bez szkwałów. Wiatr skręcił na WSW, zrobiłem zwrot, gdyż pchało mnie na północ, dziób jachtu patrzy teraz na East, w głąb Pacyfiku, za którym znajduje się Południowa Ameryka.

	– Widzisz Mała – zagadałem do jachtu – masz więcej oceanów niż portów, bo oprócz Gdyni, Jastarni i Górek Zachodnich, przez które wychodziłaś ze Stoczni, więcej portów nie masz. Ale cały Atlantyk i Indyjski przeszłaś wzdłuż, jak również Morze Północne i Morze Tasmana, nie licząc Bałtyku, który znasz doskonale! A teraz żeglujesz po Pacyfiku. Gdzie taki drugi jacht znaleźć w Polsce, a nawet w świecie? Jesteś w czołówce polskich jachtów, Balti!

	21.00. – Nad oceanem wisi ołowiana czapa, pod którą przeziera jaśniejsze pasmo nad horyzontem. Tylko w jednym miejscu czapa stapia się z oceanem, tam gdzie Nowa Zelandia. W czapie pęka otwór, zza którego wyziera światło księżyca poprzez lżejsze chmury. Czapa rozpada się i Księżyc w pełni wyłania się nad oceanem. Pacyfik jest dzisiaj po raz pierwszy oceanem spokojnym, w tym rejsie. Po krótkiej chwili z czarnej czapy chmur nie ma śladu, gwiazdy oślepia światło Księżyca. Krzyż Południa, ustawiony skośnie, lecz do góry nogami, zastępuje kompas. Jest kompasem bez dewiacji i deklinacji.

	Czuję się odprężony, zamierzałem pójść spać, lecz noc jest tak urocza, że szkoda iść do koi. Dla mnie tutaj jest drugi przylądek: South Cape na wyspie Stewart pod Nową Zelandią. To jest najniżej położony przylądek na kontynencie Australijskim, nie przylądek Leeuwin.

	Gdybym ja miał ustalać trzy przylądki, wokół których liczy się rejs dookoła świata na dużym kręgu, to tylko Horn by się ostał. W Południowej Afryce nie przylądek Dobrej Nadziei, ale Przylądek Igielny (Agulhas) jest najniżej położonym cyplem, a jego południk rozgranicza Atlantyk od Indyjskiego.

	Natomiast ten drugi przylądek, Leeuwin, jest najwyżej położony na całym południowym wybrzeżu piątego kontynentu i nie zasługuje na wyróżnienie, tylko South Cape – Przylądek Południowy na wyspie Stewart. Mieliśmy jego trawers o 10.30 przed południem (GMT 23.30 dnia 2 grudnia)

	 

	 

	Dzień 176, 4 XII 79, wtorek

	Wreszcie spałem dobrze, a więc bezsenne noce to nie anomalia organizmu, tylko napięcie czuwania w akcji. Za South Cape akcja trawersu piątego kontynentu została ukończona, napięcie spadło.

	Pacyfik jest, od opuszczenia Morza Tasmana, rzeczywiście spokojny. Barometr idzie ciągle w górę, lecz powoli. Wypełnianie się głębokiego niżu nie generuje silnych wiatrów, dmucha 4°B z sektora W.

	Dziś w Polsce Barbary. Składam i ja swoje życzenia! Na zdrowie wypiłem po kulminacji dwa koktajle, naprawdę już ostatnie. Na dnie ostatniej flaszki zostało najwyżej dwa centymetry, trzeba to zachować na lekarstwo, na zatrucie konserwą.

	Robiąc kulminację dostrzegłem strzępiącą się prawą linkę samosteru. Zaraz ją wymieniłem, miałem sporządzoną na miarę, gotową. Przebieg dobowy nie nadzwyczajny, 108 mil, dzięki i za to.

	Dzień mija spokojnie, idę na motyla pod genuą i kliwrem III, oba na spinakerbomach (przy tej operacji zaszyłem na dziobie prujący się bryt na genui) i bezanie. Niż wypełnił się, barometr wskazuje 1009 mb.

	Wieczorem coś skrzypi w sterze. Docisnąłem kalamitki na trzonie steru, kapnąłem tu i ówdzie oliwą. Nic już niw skrzypi. Jacht poszedł nieco w lewo, przestawiłem samoster o jeden otwór, na pełniejszy kurs.

	 

	 

	Dzień 177, 5 XII 79, środa

	W nocy ciężko zasnąć za względu na boczne przechyły. Rano jacht szedł na SE, wiatr bowiem skręcił na NNW. Żałowałem, że wieczór przestawiłem samoster, byłby teraz dobry kurs. Skorygowałem, ale i tak zeszliśmy poniżej 49°S i ciągnie nas prosto na wyspę Antipodes.

	Dzień ponury, zamazany, mżawka, pochmurno, zimno. Zlikwidowałem oba spinakerbomy, kliwer III poszedł w dół, postawiłem grota na dwóch refach. Toczy się ostatni miesiąc wiosny, ja jednak nie wypatruję lata, wiem, że na tych szerokościach nie będzie nigdy ciepło. Czytając Knox Johnston widzę, że tak samo będzie pod koniec grudnia jak i w styczniu, w pełni lata.

	Po prostu muszę przejść ten kawałem świata, przeżeglować cały Pacyfik, dopiero za Hornem, na Atlantyku, gdy skieruję jacht kursem na północ, przyjdzie zmiana klimatu i upragnione ciepło. Jeszcze półtora miesiąca…

	Znów gimnastyka z tymi cholernymi wyspami, muszę mieć jak najdokładniejszą pozycję aż poza ich trawers. Zmierzyłem temperaturę wody zaburtowej: 10°C.

	 

	 

	Dzień 178, 6 XII 79, czwartek

	Późnym wieczorem zza gęstych chmur wyszedł Księżyc. Wiatr za to poszedł w prawo, z NNW przeszedł na N i NNE. Skorygowałem samoster, szliśmy teraz pełnym bajdewindem, koniecznie chciałem utrzymać kurs 080° żeby odejść od przyciągających jacht wysp Antipodes.

	Spałem dobrze w wełnianym stroju nurkowym (pod sweter koszulka, żeby nie gryzło), skarpetkach i wełnianej czapce naciągniętej na uszy, do tego termofor w śpiworze. Na śpiworze 3 koce.

	O 3-ciej poczułem, że coś jest nie tak. Wstałem, ubrałem się, wiatr wzrósł do 5°, zrzuciłem grota, spałem dalej. O 9.30 znów obudziło mnie „coś nie tak”. Wiatr wzrósł do 6°B. Zrzuciłem genuę.

	O 7.30 zrobiłem pierwszy wertykał, Słońce, choć oporne, co parę chwil na kilka sekund nieśmiało przezierało przez woal mgły na górze. Wyliczyłem linię i poszedłem spać. Spałem świetnie całe dwie godziny.

	Przed południem postawiłem grota na dwóch refach, wiatr zelżał do 5°B, a tuż po kulminacji genua weszła do służby (przedtem lik odwiązał się od rogu halsowego, przymocowałem krótkim stropem), a kliwer III, który idąc ostrzej zawadzał jej, poszedł w dół.

	Śniadanie dopiero po kulminacji. Po południu ładowanie akumulatorów. Po każdej ciężkiej pracy, po każdym wysiłku pocę się nadmiernie. Jest to uciążliwe, gdyż później w wilgotnej koszuli robi się zimno.

	Barometr wędruje w dół, o 15-tej jest na 982 mb (jego droga w górę po tamtym super niżu zatrzymała się na 1011 przedwczoraj przed północą, po czym zaczął zjeżdżać). Czytam w „Expresie Reporterów” o Zakopanem i TPN (pismo nie ma okładek). Żałuję, że takiej lektury nie zabrałem pod dostatkiem.

	22.00. – Jestem strasznie zmęczony. Od samego ubierania i zdejmowania sztormiaka, jeżeli to ma miejsce tyle razy w ciągu dnia, można się wykończyć. Po południu flauta, „jedynka” z Westu, idealnie od rufy. Nie, nie będę siedział za sterem dla pół mili na godzinę. Stanąłem w dryfie. Te kamienie przede mną denerwują mnie. Myślałem, że je minę jednym tchem, jutro, tylko 110 mil od dzisiejszej pozycji do ich trawersu.

	 

	 

	Dzień 179, 7 XII 79, piątek

	Noc zleciała w dryfie. Spałem twardo nie wstając ani razu. Nawet nie słyszałem budzika o 3-ciej, kiedy to o świcie miałem zgasić top. Zbudziłem się sam o 3.40, było jasno, pół przytomny wstałem i zgasiłem top. Wydawało mi się, że coś dmucha, lecz byłem tak śpiący, że ignorując wszelki wiatr powędrowałem do koi. Rzadko to się zdarza, lecz byłem tak rozbity snem, że nic prócz niebezpieczeństwa, nie było w stanie postawić mnie na nogi.

	Wstałem o 7-mej, Słońce wyjrzało zza chmur, zrobiłem pierwszy wertykał. Z wiatrem nie było radośnie, skromna „trójeczka” podmuchiwała z Westu. Była to taka sytuacja, kiedy nie wie się co postawić i jak postawić, by jakoś iść. Stanąłem na pokładzie i rozmyślałem. Nie byłem pewny, czy Michał usłyszy ten wiatr. Na razie wyluzowałem grota, do want i włączyłem samoster. Z trudem, ale słuchał i przerzucał rumpel.

	Postanowiłem postawić kliwra III na motyla na spinakerbomie (większy sztaksel nie dałby rady, gdyż Michał tak prowadził jacht, że chwilami był w półwietrze. Przy stawianiu nie zauważyłem, że tylny lik jest napięty obciągaczem spinakerbomu, przekręciłem mocniej korbą i rozpruł się 60 cm. O Boże!

	Zrzuciłem go. Siedząc na dziobie szyłem 3 godziny. Postawiłem go. Zrobiłem kulminację. Pozycja idealnie wkomponowana w bramkę Bounty – Antipodes, jestem w samym środku na Ø = 48°42,4’S (środek to Ø=48°40’), w odległości 62 mil od linii bramkowej.

	Lecz po kulminacji przyflauciło, zrzuciłem grota, mżawka zrosiła mi suszące się koszule nim zorientowałem się. Nie miałbym nic przeciwko tej flaucie – przed południem Słońce pięknie świeciło – gdyby nie to, że tuż pod nogami mam te dwa kamienie, a skoro nie mogę płynąć i trzymać kursu, jestem na łasce prądów. Dobrze, gdy znam pozycję, jak teraz, ale co będzie za 12 godzin, gdy chmury uniemożliwią określenia się?

	16.00. – Po kulminacji przyszła mżawka, a po półtorej godzinie wiatr… z S. Postawiłem genuę i grota na jednym refie oraz bezana, idziemy bajdewindem, szybkość 5 węzłów, KD = 080°. Mży, widoczność nieszczególna.

	Na plottingu wyrysowałem sobie sytuację, pozycję jachtu i obie wyspy, w skali 1:250.000. No, nie ma cudów, żeby w tę bramkę nie wejść, o ile nic nie zajdzie z wiatrem.

	Prowadzę podwójny nakres, nanosząc drogę według własnej oceny oraz według wskazań logu, które są sporo zaniżone.

	17.00. – Dałem dwa ogniwa na odpadanie, trzymamy dobrze te 080°, lecz jacht pracuje dość ciężko, co nie znaczy bardzo ciężko. Idziemy te 45° na wiatr 4-5 węzłów, fala 4, ale te oceaniczne 4. Czasem przejdzie górą, Nieco forsuję, inaczej w tej sytuacji nie można, muszę przejść za wszelką cenę ten zagradzający mi próg z kamieni. Widoczność pogorszyła się do 1 mili.

	 

	Jest w tym coś emocjonalnego, jacht atakujący bramkę z pozycji wyjściowej. Do linii jeszcze 40 mil. Dziś w nocy nie ma mowy o spaniu, nawet po przejściu bramki na mapie. Trzeba czuwać i obserwować ocean. Księżyc wschodzi późno, przed 23-cią, zatem do północy będzie ciemno.

	Z gotowaniem dziś nie mam zajęcia – piątek. Za cały posiłek puszka makreli i parę biskwitów szalupowych, herbata. Gdyby nie wczorajsza flauta, dziś przekroczylibyśmy linię zmiany daty na południku 180°, miałbym dwa piątki razem. Zachodziłem w głowę, w który piątek mam pościć, w jeden z nich, czy też w oba? Lecz dziś nie dojdę do 180°.

	Moje chronometry od 5 grudnia wskazują to samo co zegar pokładowy, lecz te wskazania różnią się o 12 godzin. Gdy na zegarze czasu strefowego jest siódma, na chronometrach dziewiętnasta, wczorajszego dnia. Gdy na zegarze jest dziewiętnasta, na chronometrach siódma rano, dnia dzisiejszego.

	18.00. – Wydawało mi się, że wiatr skręcił nieco w prawo, kompas wewnętrzny wskazuje 100°. Ubrałem się i przestawiłem samoster o jeden otwór na pełniejszy kurs. Wróciłem pod dek, trochę zmarzłem, gdyż przez dłuższą chwilę obserwowałem kompas w kokpicie, i gdy się tylko rozebrałem, jacht poszedł w lewo. Wiatr sobie zakpił ze mnie, znów dmuchał tak jak przedtem. Ponownie się ubrałem i przestawiłem samoster na poprzedni kurs.

	Co chwila wycieram szmatką zapocone bulaje, pod dekiem ubieram biały sweter nurkowy (zdejmuję go, gdy nakładam wilgotny sztormiak), usiłuję czytać Express Reporterów, lecz sytuacja absorbuje moją uwagę i myśli. Jeszcze 7 godzin takiej jazdy i jesteśmy po drugiej stronie kamieni. Barometr idzie w górę z szybkością 1 mb na godzinę, niepokojąco duży gradient, ale wiatr utrzymuje się w granicach 4-5°B z SE, a to pozwala iść KD = 080°.

	Parę dni temu pomyślałem sobie, żeby się zbliżyć do jednej z tych wysp, tak aby ją zobaczyć. Oczywiście ani mi się śni dzisiaj zbliżać się do nich. Mogę się zbliżyć do wyspy oświetlonej, posiadającej latarnię morską o wystarczającym zasięgu, przy dobrej widoczności i ustabilizowanej pogodzie. Żebym tylko wiedział, po co? W tym wypadku nie zachodzi ani jeden z tych warunków, wszystko zatem jest przeciwko temu, by się do nich zbliżać. A ich trawers wypadnie po północy chmurnej, ciemnej.

	19.00. – Wiatr osłabł o jeden stopień, dmucha słaba „czwórka” z SE. Samoster reaguje na dwa parametry: kierunek wiatru oraz siła wiatru. Przy silniejszym wietrze ostrzy, przy słabszym odpada. Tak i teraz, odpadł, więc przestawiłem go o jeden otwór.

	Skończyłem kolejny „Express Reporterów”. Jeszcze mam jeden, niestety nie mogę go znaleźć.

	20.00. – Przed kilkoma godzinami, po 14-tej, martwiłem się, żeby wiatr nie wzmógł na sile, umożliwiając mi iść bajdewindem. Teraz martwię się, żeby wiatr nie osłabł, żeby nie przyflauciło. Fala zmalała, jeszcze trzymamy szybkość i kurs. Do bramki 24 mile.

	Zacząłem czytać „Rybacy w cieniu krążowników” Ropelewskiego. Jeszcze jest jasno. Wyszedłem na dek, żeby spod masztu rzucić okiem na ocean, szukając swoich wysp. Chyba nie spodziewam się zobaczyć je, jednak uważnie lustruję horyzont. Jak to dobrze, że miałem w południe dokładną pozycję, inaczej czułbym się teraz paskudnie.

	 

	Przestało mżyć, widoczność poprawiła się znakomicie. Wiatr jest w sam raz, średnia „czwóreczka”, pod którą jacht idzie miękko, gładko i szybko, mało co biorąc którąś falę na siebie. kurs doskonały 080-090°.

	– Pięknie idziesz śliczna Balti! – pochwaliłem ją na głos.

	Jest zimno, 4 stopnie, pod pokładem 11. Od tej chwili co godzinę będę wychodził na dek, z góry zawsze przecież lepiej i dalej widać niż spod nadbudówki. O 20-tej złapałem sygnał czasu radia Nowozelandzkiego. Mój chronometr kwarcowy Glasshütte śpieszy pół sekundy dziennie przy temperaturze tutejszych zimnych szerokości. Barometr doszedł do 1000 mb.

	W sytuacjach, gdy coś się dzieje, o zmroku nie ogarniają mnie smętki, tęsknoty ani refleksje, żyję całkowicie daną sytuacją i bieżącym problemem.

	21.00. – Jeszcze nie jest noc, jeszcze widać, choć na kursie siność nieba zlewa się z szarością wody. Znów mży. Zaczynam stosować nowy rodzaj napoju: barszcz, którego mam sporo puszek w koncentracie. Robię czterokrotnie intensywniejszy, po dodaniu szczypty soli oraz trochę czosnku w proszku. Napój jest znakomity.

	22.00. – Wiatr skręcił nieco w prawo, idziemy jakieś 100°. Na razie nie zmieniam nic. Niebo przetarło się wokół zenitu, pokazały się niektóre gwiazdy. Tylko dół, do połowy jest zachmurzony. Poczekam, może się przetrze i ukaże się Krzyż Południa.

	O 22.30 zachmurzyło się całkowicie, wiatr osłabł do 3°B SSE, przestawiłem samoster o jeden otwór, idziemy teraz pełnym bajdewindem 090°, szybkość 4 węzły. Rozrefowałem grota, poluzowałem żagle.

	23.00. – Nie co godzinę, a co kwadrans wychodzę świdrować ciemności. Szybkość spadła do 3,5 węzła. Do linii bramki 10 mil, do półmetku (λ = 180°) 10 + 50 = 60 mil. Ponieważ nie kładę się spać, zrobię sobie kawy. Radio Nowa Zelandia na średnich łapię coraz słabiej. Dzisiaj jeszcze chwyciłem 4 razy sygnał czasu dla swoich czterech chronometrów. „Blue”, który po raz drugi stanął, dostał dzisiaj nową baterię, Nastawiłem go na dokładny czas, jego stan dziś jest 0.

	24.00. – Na chwilę ukazał się Krzyż Południa i jaśniej niż kompas powiedział mi, że wiatr poszedł dalej na S i że idziemy 110°. Znów przestawiłem samoster o jeden otwór na pełniejszy kurs, znów poluzowałem żagle. Znów idziemy 090°. Księżyc gdzieś tam za chmurami zaczął swoje urzędowanie, noc bowiem zrobiła się jaśniejsza.

	Kawa z mlekiem z tubki smakowała.

	 

	 

	Dzień 180, 8 XII 79, sobota

	01.00. – Wiatr poszedł dalej w prawo na SbW. O jeszcze jeden obrót przestawiłem samoster. Idziemy półwiatrem jakieś 100°, szybkość spadła do 3 węzłów. Noc jasna, wysp nie widać. Wypogodziło się, Księżyc świeci tak jasno, że aż razi w oczy. Gwiazdy jak brylanty. W taką noc rzeczywiście nie warto spać. Często staję w zejściówce i podziwiam krajobraz. Dziś na pytanie, czy popłynąłbym w następny rejs dookoła świata solo non stop w przeciwną stronę, odpowiedź byłaby „zdecydowanie tak”.

	Po raz drugi zdarzyło mi się, że zamiast glukozy wziąłem do ust pełną łyżkę soli. Do linii bramkowej 3 mile, do półmetka 53.

	02.00. – Trawers wysp Bounty od północy i Antipodes od południa, na szerokości Ø = 48°40’S (tzn. w odległości 49 mil od Bounty i 51 mil od Antipodes) Przede mną Ameryka, za 5 tysięcy mil. Do półmetka (180°) 50 mil.

	O 2.30 świta. Podkurek: boczek gotowany. Na kuchence gazowej, na małym palniku, suszę buty.

	07.30. – Pierwszy wertykał o 07.16 dał długość geograficzną λ = 179°46’E. Do półmetka 9,4 mile. Wstał piękny dzień, słoneczny, wiatr SbW 4. Takiej pogody pragnąłem na linii zmiany daty. A więc zejdą mi się dwie soboty, jutro będzie również sobota 8 grudnia.

	Teraz wyprzedzam GMT o 12 godzin, od jutra będę spóźniony do GMT o 12 godzin, które nadrobię na półkuli zachodniej w drugiej połowie rejsu.

	W rzeczywistości trawers wysp Bounty i Antipodes wypadł wczoraj wieczór o 22.30. Nie doceniłem szybkości jachtu, ponadto doszedł prąd.

	Przed zachodem Słońca, po pierwszym wertykale W: λ =180°52’E = 179°08’W.

	No i mam świeżą rozterkę: czy zmienić datę po przekroczeniu 180° długości, czy zmienić ją po przekroczeniu linii zmiany daty – Date Line? Ta linia nie idzie przez cały południk 180°, lecz odchyla się w rejonie Australii na wschód o 7,5 stopnia, a w miejscu, gdzie ja ją przecinam, idzie skośnie od południka 180° do 172,5°W. Czyli przetnę ją jutro, w niedzielę.

	Lecz ta odchyłka linii zmiany daty od południka 180° jest sztuczna, podyktowana względami administracyjno-gospodarczymi, aby cały zespół wysp Oceanii będący w sferze Australii, a leżący na wschód od 180°, miał tę samą datę. Co mnie to w końcu obchodzi? Powinienem dziś to zrobić, czyli jutro mieć drugą sobotę 8 grudnia.

	Taaak… ale mieć dwie niedziele pod rząd to nie banalna przygoda, dziesięć razy opłynę świat, a taka gratka nie trafi się. Jeżeli zamienię datę po przekroczeniu linii zmiany daty, choćby i sztucznie odchylonej na East, jestem w prawie i nikt mi nic nie może zrzucić. A więc będę miał dwie niedziele pod rząd!

	– Zgrywasz się, nie jesteś skromny, uczciwie powinieneś dziś zatrzymać datę i mieć jutro drugą sobotę.

	– Głupiś, w końcu tę linię namalowali mądrzejsi od nas. O, stoi wyraźnie „Date Line”, dlaczego szukasz dziury w całości? Gdyby mi wypadły dwa piątki pod rząd, dwa dni pod rząd bym pościł, ale skoro wypadają mi dwie niedziele, dwa dni będę chodził w nastroju świątecznym.

	– Nie udawaj, że nie rozumiesz. Tu chodzi o grę: długość 180° czy tzw. linia zmiany daty. Gdyby dziś był poniedziałek, dziś, kiedy przekroczyłeś południk 180°, nie wahałbyś się, tylko dzisiaj zmieniłbyś datę, tłumacząc się logicznie, że cię nie obchodzą podziały administracyjne na Oceanii. Ale naciągasz, żeby mieć dwie niedziele pod rząd.

	– Nie naciągam! Ty… bo cię… za burt! Patrz tu na mapę: jest Date Line – linia zmiany daty? Jest, czy jej nie ma? Co mnie obchodzą podziały administracyjne, żegluję według mapy jak wszyscy inni i muszę się trzymać mapy.

	– Teeek… Bo jutro może cię zahaltować pancernik królestwa Nuku Nuku i spytać cię, jaki u ciebie dzień, a gdy mu odpowiesz, że sobota, otworzy ogień ze wszystkich łuków, bo jutro jest niedziela w Nuku Nuku. Przecież nie wchodzisz do Suwa ani na Tongetapu.

	– Skończmy tę głupią dyskusję. Czy ci się podoba, czy nie, datę zmienię jutro i będę miał dwie niedziele pod rząd. Masz rację, o to mi chodzi i rzeczywiście oparłem się na odchyłce linii zmiany daty od południka 180°. Ale czy ja nie mogę mieć żadnej słabości? Stary… Bądź człowiekiem! To są puste dyskusje, bo gdyby jutro był poniedziałek, a ja dzisiaj na 180° zatrzymałbym datę i znów miał dwie niedziele pod rząd, mógłbyś mi zarzucić, że naciągam, że zmieniłem datę na południku 180° a nie na międzynarodowej linii zmiany daty. Można tak, można siak.

	– Dobrze, nie neguję racji. Tylko nie rozumiem dlaczego wolisz mieć dwie niedziele pod rząd, a nie dwie soboty?

	– W jakieś bajce było o takim szczęśliwym kraju, w którym psy wiązano kiełbasą, wróble chodziły w butach po śniegu, a w każdym tygodniu stykały się dwie niedziele. Czy w moim skromnym życiu nie może się spełnić choć część tej bajki?

	Połowę drogi mam za sobą, a druga połowa przede mną. Czy obie te połowy mają jednakowy ciężar gatunkowy? W tej drugiej liczy się tylko Horn i nic więcej, ewentualnie mgły w Europie, w kwietniu. A czy w czerwcu ich nie miałem? Więc tylko Horn. Myślę, że ta druga połowa będzie lżejsza od pierwszej, od zimy na południowym Atlantyku i na Indyjskim, od wczesnej wiosny na Indyjskim. Zobaczmy. Qui vivra verra!

	 

	 

	Dzień 181, 9 XII 79, niedziela (pierwsza)

	Sypiam twardo, spałbym długo. Odsypiam zaległości. Dziś wiatr słaby, Michał od przedpołudnia głuchy na „dwóję”, sterowałem ręcznie – szybkość 1 węzeł, ale skoro idziemy do domu i to się liczy. Od dziś dalsza część rejsu to droga powrotna, bliżej do kraju idąc do przodu, niż wracając.

	„W cieniu krążowników” nie leży mi, to praca studialna. Generalkę zachodniej części południowego Pacyfiku, złożoną na pół, obróciłem na drugą stronę. Nie widzę już więc Tasmanii i rąbka Australii. Jest tylko duża wyspa Chatham 300 mil na północ ode mnie i puste obszary oceanu aż do krańca mapy.

	Długość z pierwszego wertykału po południu udowodniła mi, że nawet tak małą szybkością, przy tak słabym wietrze, warto iść, zrobiliśmy bowiem od południa 17 mil (za 4,5 godziny)

	Boli mnie lewe kolano, od wewnątrz. Czy gdzieś się uderzyłem? Tak to wygląda.

	Dopisek: to było naderwanie zewnętrznej łąkotki, co okazało się po powrocie. Była operacja.

	 

	 

	Dzień 182, 9 XII 79, niedziela (druga)

	Toczy się druga niedziela pod rząd. Choć dni na morzu są do siebie łudząco podobne, dziś odczuwam podniosły, świąteczny nastrój, dzisiejszą niedzielę czuję mocniej niż wczorajszą.

	Po 7-mej rano złapałem Słońce, które nieśmiało wyjrzało przez okno z ciemnych chmur. Było już po pierwszym wertykale, nie mniej linia wyszła dość pionowo. Wyciągnąłem z szuflady ręczny zegarek kwarcowy Unitra, który posiada datownik, ustawiony jest na czas GMT, i nacisnąłem lewy przycisk. (Wczoraj po południu skonsultowałem ten zegarek, pokazał 9 grudnia, godzina 7-ma. U mnie była 19-ta) Ku mojemu zdumieniu pokazał również 9 grudnia, godz. 7-ma. Szybko opanowałem się: u mnie jest 7-ma, na nim 19-ta GMT, też dzisiaj. W porządku. Do tej pory, gdy u mnie było rano, w Europie był wieczór, lecz wczorajszy. Teraz będzie odwrotnie: gdy u mnie będzie wieczór, w Europie będzie już rano, ale jutrzejsze. Przed zmianą daty wyprzedzałem czas GMT o 12 godzin, po zmianie daty i zdublowaniu jednego dnia, jestem opóźniony do GMT o 12 godzin. Żeglując ciągle na wschód, co 15 stopni będę przesuwał swój zegar lokalny do przodu, zmniejszał dystans do GMT, aż nadrobię te 12 godzin zbliżając się do Europy. W moim życiu będzie o jeden dzień więcej niż było ich w kalendarzu w tym czasie, ale za to 24 dni w tym okresie miałem krótsze o jedną godzinę.

	Od północy jacht idzie samosterownie (SN). Włączony jest ster wewnętrzny. Teraz dmucha NE3°B, idziemy bajdewindem, szybkość 2 węzły. Przestawiam się w obliczeniach do strefy GMT –12 i do długości zachodnich, uważnie, analizując dokładnie, aby się nie potknąć przy przechodzeniu przez próg E-W, zmiany daty i półkuli.

	Zaraz po kulminacji szycie grota, przecierały się szwy mojej pięknej łaty, ponadto szyłem wyloty kieszeni, część brytu, dorabianie listew. Postawiłem go na jednym refie, jest tak wybrzuszony, że lepiej pracuje skrócony. Dmucha ENE 3-4°, spycha nas na 120°. Trudno. Szybkość do 4 węzłów. Kolano boli nadal przy skręcaniu nogą.

	Zaczyna mnie martwić ten nieco przeciwny wiatr, spycha mnie na ortodromę, ale przecież nie chcę schodzić poza 50°S, po co się tam pchać? Lody lodami, ale i warunki cięższe, i zimniej. Toteż późnym popołudniem zrobiło mi się ckliwo na sercu, że… coś bym się napił. Pomyślałem o tym naparstku spirytusu zostawiony na lekarstwo i ruszyłem po sok pomarańczowy do koktajlu.

	– Zostaw ten spirytus, jest więcej wina! – odezwał się głos półrozsądku, bo rozsądek zamilkł, przyduszony. Naruszyłem trzecią flaszkę z tych kilkunastu, które chcę zachować na tropiki na Atlantyku.

	– Skończy się alkohol, skończą się wieczorne smętki – warknął ponuro dochodzący do siebie rozsądek.

	– Nic mi to nie przeszkadza, gdy nie ma, ale nie pić, gdy jest, wymaga wysiłku –usprawiedliwiałem się szefowi i nalałem sobie drugie pół kubka Pinot Noir. Abstynencja, gdy jest wino, to dodatkowy wysiłek, starczy nam tego żeglarskiego.

	Często analizuję i ważę tę drugą połowę rejsu, jaka ona będzie? Gdyby mnie zapytano, co wolę, Horn w styczniu czy Cape Agulhas w sierpniu, nie umiałbym odpowiedzieć, wydają się bowiem mieć zbliżony ciężar gatunkowy w tych okresach. Wszelako czuję większą sympatię i zaufanie do Pacyfiku niż do Indyjskiego, choć na Pacyfiku w lutym 1973 przeżyliśmy cięższy sztorm niż teraz na Indyjskim.

	Być może Indyjski w innych miesiącach zachowuje się inaczej, ale w sierpniu, zimie i we wrześniu, początku wiosny, jest dziki i nieobliczalny.

	Rozczuliłem się po trzecim półkubku wina nad swoim okrętem, nad piękną Balti. Taki tytuł dam książce – „BALTICA”, a zacznę ją od chrztu równikowego. I ja, myśląc o rejsie w drugą stronę, marzę o innym jachcie… A co z Balti? Nie wyobrażam sobie tego jachtu w innym klubie czy ośrodku, nie wyobrażam sobie sytuacji, kiedy przechodząc nabrzeżem zobaczyłbym ten jacht w innych rękach. To tak, jakbym swoją najdroższą dziewczynę, od której los oddalił mnie, ale którą ciągle kocham, zobaczył w objęciach innego mężczyzny. Ech, lepiej, żeby ten drugi rejs non stop nie doszedł do skutku, bo co będzie z piękną Balti? Chyba, że tylko na Balti.

	Nowa Zelandia ma czas GMT –11 (u mnie przy GMT –12 jest 21-sza, u nich 22-ga).

	 

	 

	Dzień 183, 10 XII 79, poniedziałek

	Spałem mocno z kompasem koło głowy, na który ani raz nie spojrzałem w nocy. Gdy zasypiałem szliśmy 120°, gdy się zbudziłem rano wiatr był NNE i szliśmy 060°. Wyluzowałem nieco żagle, zdjąłem ref z grota i idziemy około 080°.

	Dopołudnie mija spokojnie, jacht idzie na SN z szybkością 4 węzłów, spokojnie, kojąco na małej falce. Na śniadanie szynka podsmażana z biskwitami, herbata. Ugotowałem garnek ryżu i wsadziłem do śpiwora. Będzie na obiad z golonką i marchewką.

	Mgła chwilami do 200 m. Jest ciepło, aż 11°C. Przekroczyliśmy 50°S, jak wynika z dwóch pierwszych linii. Czytam „Najpiękniejsze łapówy świata”.

	Godz. 18.00. – I to są te „wyjące pięćdziesiątki”? Dmucha tu słaba „trójka”, a przecież jestem poza równoleżnikiem 50°S.

	 

	 

	Dzień 184, 11 XII 79, wtorek

	Spałem dobrze. Jacht ciągle w bajdewindzie, w ciągłym zagrożeniu. Wiatr co prawda tylko 3-4°B NE, niech tylko wzrośnie do 5-6°B, zacznie się sztormowanie. Już teraz, choć idziemy 45° na wiatr, pcha nas mocno na południe. W kulminacji szerokość wynosiła 50°20,3’S (wczoraj 50°05’S). Przebiegi słabe, czwarty dzień pod rząd poniżej 100 mil.

	Średnia na Pacyfiku pomału, ale ciągle spada, w piątym dniu wynosiła 145 mil na dobę, dzisiaj już 125. Przed południem pisałem dla „Życia Przemyskiego” „Pierwszy sztorm”. A wiatr skręcił w prawo na ENE spychając mnie na SE. KD za ostatnią dobę był 100°, teraz chyba idziemy 120°. Spycha mnie wyraźnie na ortodromę, ale dalej niż 50°S naprawdę nie chcę iść.

	Od wczoraj łapię sygnał czasu o 08.00 z Radio Australia, nadają z Melbourne na krótkich w paśmie 25 m.

	 

	 

	Dzień 185, 12 XII 79, środa

	Skończyliśmy 6 miesięcy rejsu. A pamiętam jak wczoraj chwile, kiedy odchodziłem z Gdyni, uściski, pocałunki, pożegnania. Oby te następne 6 miesięcy zleciały dobrze…

	Tymczasem zaczyna ogarniać mnie rozpacz, czwarty dzień pod rząd dmucha uporczywie z sektora NE, spychając mnie pomału, ale wytrwale na południe. Jestem już niemal na 51°S.

	Wczoraj wieczór i w nocy ciężkie, czarne i groźne chmury pokryły cały firmament, tylko na południu widniała jasna szczelina nad horyzontem. W tej ciemności białe grzywacze fal oraz odkos dziobowy dziwnie fosforyzowały. Wyglądałem gór lodowych, czasem dopatrywałem się jaśniejszej plamy w mroku nocy, wtedy intensywnie wpatrywałem się w to miejsce usiłując dostrzec białą pianę rozbijających się fal o lód.

	Według Routeing Chart na grudzień jestem w obszarze objętym krańcowym zasięgiem gór lodowych, natomiast według generalki południowo zachodniej części Pacyfiku (nr 788) zbliżam się do granicy lodów. Kurs 115° nie usprawiedliwia do zrobienia zwrotu i pójcie na północ, choć szybko osiągnąłbym cieplejsze szerokości, lecz jak daleko można iść tym kursem? Dawno przekroczyłem „ryczące czterdziestki”, teraz przekroczyłam nawet „wyjące pięćdziesiątki”, a jeżeli w tej chwili nie wyją, w każdej chwili może się zmienić sytuacja i dziki sztorm skoczy mi do gardła.

	– Co robić? – zadaję sobie co parę godzin to pytanie. Zapędzi mnie w kozi róg i tam wykończy. Im dalej na południe tym gwałtowniejsze sztormy.

	W kulminacji jesteśmy na szerokości 50°54,4’S a KD = 110°. Pójdę tak jeszcze dwa dni, a jeżeli wiatr nie skręci, to ja skręcę. Założyłem (wymieniłem) lampę nad swoją koją.

	18.00. – Bez zmian. Notuję często temperaturę, myślę, że gdybyśmy się zbliżali do góry lodowej, termometr spadłby o parę stopni. Barometr bardzo powoli schodzi w dół, 2 mb na 10 godzin. Wiatr NE od 3 do 4, przeważnie 3°B, szybkość 3-4 węzły.

	Dziś napisałem dla „Życia P. ” „Pierwszy sztorm” i „Czarne dni na Indyjskim”. Noc jest ciemna, nie sposób byłoby wypatrzyć górę lodową.

	23.00. – Wiatr lekko odszedł w lewo, idziemy swobodnie 090°. Czy to chwilowe? Mżawka.

	 

	 

	Dzień 186, 13 XII 79, czwartek

	Wiatr rzeczywiście odszedł w lewo, na NNE, co pozwoliło nam iść 080°, tak aby odejść od tych lodowych szerokości. Poszedłem spać o północy, wystrzeliwszy przedtem rakietę na dobry humor i zbadanie widoczności. Flara oświetliła intensywnie białym światłem powierzchnię oceanu, wody przybrały kolor ultramaryny, jak w promieniach Słońca. Długo nie mogłem zasnąć, często świecąc, aby spojrzeć na tarczę spoczywającego obok głowy kompasu.

	Zasnąłem, gdy świtało, toteż spałem długo. Słońca nie było. Ten kurs mi leży, czuję wewnętrzne zadowolenie, a rysuje go na mapie mózgu repetytor kilwateru mojego okrętu. Idziemy dobrze!

	Przy śniadaniu (parówki) zacząłem czytać „Tazarem ku Antarktydzie” Czubasiewicza. Zaczęte wczoraj „Listy do Delfiny Potockiej” Krasińskiego odrzucały mnie, jako temat mdły i słodkowodny. To nieładnie czytać cudze listy…!

	Znów naruszyłem flaszkę wina. Dwie flaszki na wszelki wypadek odłożyłem na święta i nowy rok. Skończył się „Dziennik jachtowy” tom 2.

	Po południu zachmurzyło się na dobre, mżyło przez parę godzin. Miałem wyrzuty sumienia, że nie łapię deszczówki, ale było tak zimno na deku…

	 

	 

	Dzień 187, 14 XII 79, piątek

	Znów noc bezsenna, do 2-giej nie spałem. To chyba organizmowi trudno się przestawić na coraz wcześniejsze spanie. Naturalna skłonność organizmu to coraz późniejsze spanie. W nocy pociłem się obficie, dlaczego? Przypisuję to słabej kondycji fizycznej. Wieczór przejadłem się ziemniakami purée z puszką parówek.

	Piękny przebieg 155 mil. W kulminacji λ = 161°30’W, to antypołudnik Gdyni. Dla uczczenia tego faktu wystrzeliłem rakietę. Generalkę Pacyfiku nr 2683 (Od Australii włącznie po Amerykę) złożoną na pół, obróciłem na drugą stronę. Australii i Nowej Zelandii już nie widzę, na prawym krańcu widzę Amerykę i Horn.

	Dziś wypogodziło się. Żegluga przebiega spokojnie. Po wczorajszym postawieniu kliwra III, lekkim poluzowaniu żagli i włączeniu samosteru, nie ruszam nic. Mam dużo czasu, toteż bardzo żałuję, że nie zabrałem większego zapasu poczytnej w tym warunkach literatury. To co mi zostało do przeczytania jest mało strawne, ciężkie. Tej sprawy nie doceniłem, nigdy do tej pory nie miałem potrzeby czytać książki, zajęcia jachtowe pochłaniały mnie bez reszty, choć wiele prac wykonywała załoga. Teraz dopiero widzę, w tym długim rejsie, że trzeba oderwać myśli i uwagę od morza, żeby zachować równowagę psychiczną.

	Wydaje mi się, że mój wysiłek psychiczny skończy się za trawersem Hornu, już na wodach Atlantyckich, może na wysokości Falklandów. Spodziewam się wspaniałej i lekkiej żeglugi przez Atlantyk, dopiero przed wejściem w kanał La Manche wróci koncentracja uwagi i napięcie. Tam tylko mgła może dać się we znaki. Będzie kwiecień, początek wiosny. Ech, za wcześnie przejmować się tym, na razie żyjemy po Horn.

	Z tych kilku flaszek wina, które jeszcze mam, a które przeznaczony były na tropiki, „ukryłem” trzy butelki: jedną na Boże Narodzenie, drugą na Nowy Rok, trzecią na trawers Falklandów, kiedy będę miał z głowy południowe oceany z Hornem włącznie.

	Noc ciemna, mży. Tu nie sposób dostrzec górę lodową. Dlatego idę kursem 075° aby nieco oddalić się od tej drugiej granicy, za 50°-tkami, lodów, bo według Routeing Chart XII granica ich sięga dalej na północ od mojej pozycji.

	Przed północą zrzuciłem kliwra III, łopotał przy wyostrzeniach do pełnego bajdewindu, a więcej nie można go wybrać, gdyż opiera się wolnym likiem o topwantę. Genui założyłem drugi szot.

	 

	 

	Dzień 188, 15 XII 79, sobota

	Nie mogę spać. Jazda jest trochę denerwująca, szybkość 7 węzłów, ale przecież nic się nie dzieje, tak można iść. I trzeba tak iść. Nie ma dużej fali, idziemy półwiatrem pod genuą, grotem i bezanem. Wstaję co chwila, włączam radio Australia na krótkich, które co godzinę nadaje sygnał czasu, a transmituje z Melbourne na Pacyfik, jest zatem nadzieja, że będę miał sygnał czasu.

	O trzeciej chciałem w ogóle ubrać się i zrobić śniadanie, jednak wróciłem do koi. Zasnąłem, gdy już było jasno, zbudziłem się po ósmej. Udało mi się złapać Słońce, którego tarczę oblekły bakterie mgły. Po kulminacji – Słońce ciężko choruje dziś na gruźlicę – miałem pewną pozycję i doskonały przebieg dobowy° 170 mil.

	– No tak, za cenę moich nerwów… – westchnąłem. – Ta gonitwa…

	Nanosząc na mapę pozycję ogarnęło mnie wzruszenie: oto kilka minut wcześniej – o 11.15 „Dar Przemyśla” przeciął antypołudnik Przemyśla 157°15’W (współrzędne Przemyśla; Ø = 49°45’N, λ = 22°45”E), w odległości 32,1 mil na S od punktu antypodowego.

	Nikt z synów, córek i obywateli Przemyśla nie jest tak daleko dziś od swego miasta, jak ja. Dalej już na kuli ziemskiej nie można być! Trzeba by wylecieć w kosmos. Gdyby od mojej dzisiejsze pozycji w południe zapuścić pionowo w dół wiertło o długości 12 tysięcy kilometrów, przeszłoby przez środek Ziemi i wyszłoby po drugiej stronie kuli ziemskiej na powierzchnię, dokładnie 32,1 mili na północ od niedźwiadka na przemyskim rynku. Nie mam tu atlasu, byłoby to na linii Przemyśl – Biłgoraj, w odległości 15 km na południe od Biłgoraju, między Tanią a Lubaczówką. Co to za miejsce? Lubaczów?

	Jachtem ciska, przechył jest duży. Położyłem się do koi, żeby nie patrzeć na ocean. W koi jeszcze gorzej, ten pasaż przy hundce jest jak skrzynka rezonansowa, w niej słychać dokładnie i wycie wiatru, i wibrację takielunku, i niepokój żagli. To dlatego nie mogę zasypiać, gdy dmucha mocniej.

	Niepokój zaczął mnie trawić, a szybkość 7-8 węzłów bardziej straszyła, niż zachwycała. Postanowiłem zarefować grota, na jeden ref?, na dwa? Poderwałem się, licząc z zalaniem ubrałem sztormiak. Gdy wychodziłem na dek nie miałem już wątpliwości: zwaliłem grota, założyłem mu dwa refy, postawiłem go. Postawiłem sztormkliwra, zrzuciłem małą genuę. Trwało to wszystko dokładnie godzinę, ostatnią godzinę dnia. Fala parę razy targnęła się na mnie. Szybkość zmalała do 5-6 węzłów, ale jacht idzie o wiele spokojniej.

	Wróciłem pod dek, przebrałem się, winem z wodą przemyłem usta z morskiej soli. Dmucha 6°B z Nordu, idziemy półwiatrem. Jedna fala wyrżnęła głucho o burtę, ale tylko jedna. Co będzie dalej? Barometr ciągle idzie w dół, jest już na 994 mb.

	Gdy człowiek się zadomowi pod pokładem, aż strach wtedy wychodzić na dek. Tam wiatr głowę urywa, w uszach świszczy, oddech zatyka, fale zalewają. Włączyłem radio Australia na krótkich, (średnich już nie obieram), żeby przytłumić piłujące nerwy wycie wiatru. Trafiłem na muzykę – Fritz Kreisler – to radziecka stacja. Niechętnie ich nastawiam, nie nadają sygnału czasu, co dla mnie jest najważniejsze.

	Z mesy co parę chwil dochodzi dźwięczny plusk lejącej się kaskadami wody koło masztu. Wypompowałem 70 pomp wody z zęzy. Gdybym nie pompował tak często, jak tego wymaga przeciek, jacht by napełnił się wodą i zatonął. Nie mogę tego darować Stoczni, na tym jachcie zawsze się lało strumieniami koło masztu, tak przed rejsami próbnymi – wtedy mówili, że uszczelnienie masztu było prowizoryczne, gdyż w tamtej wersji maszty miały być zdjęte i z jachtem przetransportowane statkiem do Las Palmas, skąd miał być start. Po zimie, przed ostrym startem, koło grotmasztu leje się niewiele mniej niż w jesieni. Jeszcze na Stoczni guma opętnika była popękana.

	Utrapieniem nie jest samo pompowanie wody, to w końcu jeszcze jedna z wielu czynności. Utrapieniem jest to, że w mesie wszystko jest wiecznie zalane. To, co mogę, trzymam w workach plastikowych.

	Musiałem zostawić piękną muzykę i przerzucić się na Radio Australia, oni nadają sygnał czasu, tych kilka tików, które pozwalają mi kontrolować swoje chronometry z dokładnością do pół sekundy.

	Zaskoczenie: chronometr Glasshütte, który od 30 dni regularnie śpieszył pół sekundy na dobę, za ostatnią dobę przyśpieszył o całą sekundę.

	Z troską patrzę na barometr, choć powoli idzie w dół, lecz idzie. Za ostatnią godzinę nie spadł nic, stoi na 994, czyżby tu był koniec jego wędrówki w dół? Bardzo bym tego pragnął.

	Godzina 22-ga, ciemna noc. Od dwóch godzin – według słuchu – wiatr nie wzrasta. Czy 6°B będzie tym razem górna granica jego piły? Bardzo bym tego pragnął. Wiatr, który nie wzrasta, odczuwa się po czasie jakby słabł. Korci mnie wtedy, żeby postawić genuę i zdjąć choć jeden ref z grota. Spadający na nadbudówkę wodospad hamuje moje zapędy.

	Za 9 dni święta. Ja też mam choinkę plastikową, wysoką na 10 cm. Zdumiewające, ale ta choinka raz już opłynęła Horn. Rozmontowana w płaskim pudełku, miała być prezentem dla mojej Matki w Argentynie od mojej żony, w rejsie na „Eurosie”. Lecz zapomniałem o niej i przywiozłem ją z powrotem do Polski. Teraz wystroi moje święta.

	W „Dzienniku jachtowym” w dolnym prawym rogu zielonym flamastrem wpisuję od paru dni nowy ułamek: w liczniku kolejny dzień od południka 180°, czyli od półmetka, w mianowniku liczba mil od południka 180°. Tak będzie aż do Hornu.

	24.00. Barometr nie stanął, jest już na 991,5. Ciekawe, co na to powie wiatr. Na razie pada deszcz, a wiatr ten sam. Idę spać.

	 

	 

	Dzień 189, 16 XII 79, niedziela

	W nocy się wydmuchało, rano wiała lekka „czwórka”. Rozrefowałem grota, postawiłem genuę. Dzień mglisty. Jestem słaby, niewyspany. Ładowanie akumulatorów. Z lękiem rozkręcałem agregat – co będzie, jeśli nie zechce zapalić szybko, a ja jestem bez sił do walki nim? Na szczęście zaskoczył za drugim kręceniem.

	Przebieg dobowy 130 mil, niezły. Myślę, że przy dobrych chęciach 4 godziny wcześniej można było wydłużyć żagle. Ale wtedy zasypiałem. Przy krzątaninie koło żagli między 8 a 9-tą rano pojawiło się pierwsze stado delfinów białobrzuchych, od Atlantyku. Długą chwilę kręciły się koło jachtu, nawoływałem je.

	Śnił mi się pedał. W kalendarzu-harmonogramie zapisywał imiona swoich kochanków. Pamiętam tylko jedno: Edward.

	Skończyłem czytać „Tazarem ku Antarktydzie”. Wracam do „Rybaków w cieniu krążowników”.

	Andrzej Markowski. – Dobry pomysł miałeś z winem, tylko że ta ilość pokryła zaledwie jedną czwartą zapotrzebowania. Dopóki mój okręt nie leży na dnie, a ja będę nim dowodził, masz u mnie pływania, ile zechcesz. Jeżeli morze zapłodni twój talent pisarski, możesz brać udział we wszystkich moich większych rejsach, a zarazem pracować pisząc.

	 

	C. d. po latach: Markowskiego wziąłem w rejs załogowy do Argentyny w 1980/81. Owszem pisał – donosy na mnie do PZŻ. Obrzydził mi rejs. Później napisałem o nim, jako relację z rejsu: „Antyprzyjaciel. Studium pasożyta”.

	 

	Wieczorem jakaś dziwna stacja nadała mylny sygnał czasu, o 2 sekundy wcześniej.

	 

	Lewa strona.

	PLANOWANE ZIMOWE REJSY „DARU PRZEMYŚLA”

	1) 1980/81 – Argentyna
2) Karaiby
3) Morze Czerwone
4) Wyspy Kanaryjskie i Zielonego Przylądka.

	 

	 

	Dzień 190, 17 XII 79, poniedziałek

	Barometr pomaleńku idzie w górę. Bodajby go…! Wiatr w południe osłabł do 1 z W. Wyłączyłem Michała, jest głuchy na wszystko poniżej „trójki”, włączyłem ster wewnętrzny i choć szybkość 2 węzły, a potem tylko 1, steruję ręcznie. W drodze do domu liczy się każda mila.

	Zlikwidowałem „skrzynkę niepokoju” w pasażu przy lewej hundkoi. Były 4 flaszki Pinot Noir. Trzy skonfiskowałem i przeniosłem do szafki nad prawą hundkoją. Jest tam już 6 flaszek wina, każda z konkretnym przeznaczeniem: święta, nowy rok, Horn, trawers Falklandów, równik, Zwrotnik Raka. Siódmą i ostatnią wypiłem ad hoc, siedząc przy sterze i planując układ swojej książki porejsowej.

	Jest ciepło, na termometrze zewnętrznym 17°C, na wewnętrznym 18°. Zdjąłem sweter i jedną z dwóch koszul, zdjąłem dresy i jedną parę gatek, zdjąłem buty i jedną parę pończoch, zdjąłem czapkę wełnianą. Ale nie zachwyca mnie słoneczna aura, jacht wlecze się, żagle tłuką, muszę warować przy sterze.

	A nie dalej jak wczoraj wieczór w koi, zafascynowany szybkością, obiecywałem wziąć się w garść i dzisiaj pięknie sklarować kambuz i podłogi, ścianki przetrzeć szmatką nasyconą denaturatem… Ta pleśń… Tymczasem z trudem gotuję obiad i choć wyliczyłem szerokość z kulminacji, nie mam energii nanieść pozycję na mapy. Na sznurkach na pokładzie suszą się ciuchy.

	– „Wyjące pięćdziesiątki”… Chyba dlatego, że człowiek tu wyje w tej flaucie…!

	Głównie tłukło osprzętem genui. Nie wytrzymałem nerwowo, w skarpetkach, jednej koszuli i gatkach poszedłem ją zrzucić. Jeszcze nie zdążyła spaść, jeszcze ściągałem jej ostatnie szekle, gdy Słońce zakryło się chmurami i dmuchnęła „czwórka”. Myślałem, że to na skutek wyostrzenia. Nie, to był nowy wiatr o 180° różny od poprzedniego; dmuchało z SSE.

	Natychmiast postawiłem z powrotem genuę i zrobiłem zwrot. Szybko rzuciłem pod dek suszące się łachy i pośpiesznie ubrałem sztormiak. Huczała już „piątka”, fali jeszcze nie zdążyła wzbudzić. Znów idziemy bajdewindem, tyle że prawego halsu, swoim kursem E. Czy wiatr będzie tężał? Oto pytanie.

	21.30. – Jestem dziwnie przygnębiony i niespokojny od chwili pojawienia się tego wiatru. Z SSE przeszedł na SE, zaczyna zagradzać mi drogę, spychając na północ. No, wolę być zepchnięty na północ niż na południe, w obszar nawiedzany przez góry lodowe. Ale miałem nadzieję, że pójdziemy swoim kursem na E, ewentualnie 080°, a w każdym razie nie mniej niż 070°.

	23.00. – Wiatr skręcił na ESE. Wyostrzyłem maksymalnie, przestawiłem samoster. Dmucha nie więcej niż 4, można iść ostro, choć ciska jachtem. Noc czarna.

	 

	 

	Dzień 191, 18 XII 79, wtorek

	Staje się regułą, że zasypiam dopiero nad ranem, gdy świta. O 2-giej zgasiłem top. Z trudem wstałem po ósmej. Z prawej strony szyi boli, to postrzał, ale największa moja dolegliwość: od dłuższego czasu boli mnie między małym a średnim palcem lewej nogi. Ból stawał się dotkliwy. Kilka dni temu zobaczyłem, że między palcami utworzył się jakby nagniot. Od czego? Czy od butów gumowych? Teraz, gdy tylko to możliwe, chodzę bez butów, w dwóch parach pończoch.

	Dziś jest zimno, wczorajszy wiatr z SSE, który dzisiaj dmucha z SE, przyniósł temperaturę 5°C. Jeżeli to między palcami jest odciskiem, to nic groźnego, czy aby nie jest źle zagojoną raną i nie wytworzy się zakażenie? Zastosowałem moczenie w gorącej (morskiej) wodzie. W południe moczyłem godzinę, następnie po wytarciu zasypałem zasypką paliamidową 25% i włożyłem między palce gazę.

	Północ. – Po południu wiatr osłabł, Michał sobie nie radził. Sterowałem ręcznie do północy. Wiatr jest słaby, Michał ciągnie, choć ze dwa razy zrobił rufę, brakło wtedy wiatru. Trudno, idę spać parę godzin. Zażyłem aspirynę z herbatą z miodem, coś mnie głowa pobolewała.

	Nachodzą mnie czarne myśli w związku z nogą. Co będzie jeżeli rzuci się gangrena? Dokąd się udać? Gdziekolwiek bym szedł, wszędzie ponad miesiąc żeglugi. Do Chile wykluczone, bo mnie zjedzą, gdy przez pomyłkę powiem „yo” (ja) z akcentem argentyńskim (zio). Do Peru szmat drogi, bliżej na Falklandy, ale to za Hornem. Gdy sytuacja stanie się krytyczna, nigdzie nie dojdę. Umrę na jachcie, który po jakimś czasie zatonie na skutek niewypompowania przecieku. Nie wolno pójść na dno z pełnymi flaszkami wina, choćby ich niewiele było.

	 

	Lewa strona.

	Postaw człowieka w sytuacji bez wyjścia, a otrzymasz bohatera.

	 

	 

	Dzień 192, 19 XII 79, środa

	Noc bezchmurna, to już reguła. Myślałem, że zasnę o świcie. Świt na wschodnim krańcu strefy czasowej zaczyna się o drugiej, na zachodnim o trzeciej. Była druga, gdy świtało, nie spałem. O czwartej wstałem, zrobiłem śniadanie (resztki wczorajszego makaronu nitki z resztką boczku. Wróciłem do koi. Spałem do 8.30. Jacht stał w dryfie po zwrocie przez rufę.

	Przebieg marny, 77 mil, co było do przewidzenia. Dzięki i za to, i że w ogóle idziemy, a na myśl o passie 21 dni, jak na Indyjskim, ogarnia mnie przerażenie. Od dziś zabawiam się przewidywaniem daty opłynięcia Hornu. Wg, średniej od półmetka (180°) do dziś, wynoszącej 113 M/dobę, Horn wypadłby za 30 dni, 18 stycznia.

	Wczoraj sklarowałem górną lewą szafkę nad piwnicami i zdezynfekowałem denaturatem, dziś sklarowałem kambuz, przecierając denaturatem wszystkie ścianki. Aż błyszczy. Codziennie będę klarował co najmniej jedną rzecz. Za rufą piorą się ścierki na lince.

	Śniadanie zjadłem po kulminacji, obiadu nie chce mi się robić. Zjem konserwę rybną z herbatą, wystarczy mi. Za Hornem będę się pomału odchudzał.

	Wiatr słaby, Michał z trudem słyszy go, prowadząc jacht szeroką żmijką. Lepsze to niż flauta. Barometr stanął na 1017.

	Kończy mi się deszczówka, zostało około 3 litrów. Przy następnym niżu trzeba będzie nałapać. Klar wnętrza wzmocnił mnie na duchu. Mało kto lubi porządek jak ja, ale mało komu, jak mnie, trudno go utrzymać. Zabrałem się ponownie do nauki włoskiego (L’Italiano. Lezione prima).

	Ustaliłem fazy Księżyca na przyszły rok do końca maja. Recytuję „Konrada Wallenroda”. Jacht wlecze się z szybkością 2 węzły. Na maleńkim gazie w dużym garnuszku wyłożonym listwami suszę baterie i wysuszam sekstant nr 2, którego lusterko stałe zaczyna gnić w górnym rogu.

	 

	 

	Dzień 193, 20 XII 79, czwartek

	Siedzenie przy sterze przestało się opłacać, stanąłem w dryfie pod skrzyżowanymi żaglami i poszedłem spać. O pierwszej wydawało mi się, że da radę iść, dmuchało do 2°. Zszedłem z dryfu postanowiłem siedzieć za sterem do upadłego. Po 15 minutach wiatr zamarł. Spałem, wstałem po ósmej. Dmuchało do 2°, zszedłem z dryfu i sterowałem ręcznie. Po 50 minutach wiatr zamarł do zera. Stoimy, a mnie zaczyna ogarniać przerażenie na myśl o 21 czarnych dniach.

	Śniło mi się, że szykowałem się do następnego rejsu dookoła świata solo non stop, w przeciwnym kierunku. W sztormiaku siedziałem w gabinecie pani doktor w przychodni w Rzeszowie, czekając na EKG. Tymczasem pani doktor zajęta była badaniem chłopca. Grzałem się w sztormiaku, zacząłem się również niecierpliwić, że czas ucieka i nie zdążę pozałatwiać wszystkich formalności.

	– Długo to jeszcze potrwa? – zapytałem jak najbardziej tylko mogłem delikatnie.

	– Co najmniej godzinę! – odburknęła gniewnie pani doktor.

	– Wobec tego przyjdę później, tymczasem załatwię dwie sprawy (jedna z nich na milicji) – odrzekłem.

	Tu sen się kończy.

	O 11.30 zwróciłem się do Papieża, przyklejonego na ścianie:

	– Papieżu, jeżeli do osiemnastej nie załatwisz mi wiatru, przykro mi będzie, ale Cię zdejmę!

	Za parę minut w czasie kulminacji, chmura zakryła Słońce i dmuchnęła „trójka” z S. Nie licząc linii postawiłem genuę i włączyłem samoster. Szliśmy!

	Nie długo trwała radość: po pół godzinie wiatr osłabł do 2, Michał go nie słyszał, musiałem go wyłączyć i przejść na sterowanie ręczne, dla nędznej szybkości 1,5 węzła. Swoją prośbę o wiatr podtrzymałem, precyzując jego siłę „aby słyszał go samoster” i jego kierunek „abyśmy mogli iść swoim kursem”.

	Zrobiłem sobie kawy. I tak nie sypiam po nocach, mimo że nie pijam kawy po południu ani nie zażywam środków pobudzających. Zapowiedź flauty zaczęła mnie przerażać, z tego względu, że musiałbym się zabrać do kaczenic i wychodzić za burtę. Toteż nadejście tej słabizny z południa powitałem z ulgą.

	Wczoraj i dzisiaj prażę w dużym garnuszku na małym gazie woreczki silicagelu (higroskopijne) Wczorajszą porcją obłożyłem Spidolę w szufladzie, dziś rozgrzany woreczek kładę na sekstancie, na jego lusterku, gdzie w górnym rogu pojawiło się gnicie.

	OSTATNI MIESIĄC

	Za miesiąc kończę rejs – wyczynowy. Dalsza część, aż po Europę, będzie rejsem przyjemnościowym. Takie postawienie sprawy wyraźnie wzmacnia mnie na duchu i czyni, że ciężar reszty wydaje się lżejszy.

	 

	 

	Dzień 194, 21 XII 79, piątek

	Do 1-szej po północy sterowałem ręcznie, aż dmuchnęła trójka i Michał prowadził dalej. Po południu 4-5°B z SE, idziemy pełnym bajdewindem, chwilami denerwująco.

	Pisałem „Awarię” dla „Życia”. Nic nie pomagało zamykanie uszu na dźwięki z zewnątrz, niepokoiło sumienie. O 18-tej założyłem jeden ref na grocie. Szło lepiej. Wiatr wzrósł. O 21-szej założyłem drugi ref. Jest zimno, 4°C, ręce zgrabiały za tę krótką chwilę.

	Nie chciałem zrzucać genui i stawiać sztormkliwra, naprawdę szkoda mi szybkości. Tu się musi iść choćby i czasem przyłożyć batem po żaglach. Na Atlantyku będziemy się rozpieszczać i oszczędzać.

	Wiatr z SE spycha mnie na północ. Drobnostka. Musiałem przestawić samoster do bardzo pełnego bajdewindu, za ciężko pracował jacht.

	Jacht przechodzi przez obszar na Pacyfiku objęty elipsą, wewnątrz której jest ponad 20 dni o wietrze 7°B i więcej (według Routeing Chart 5128/12) GMT –9. Do Hornu 3200 mil. Dzień H – 20 stycznia.

	 

	 

	Dzień 195, 22 XII 79, sobota

	Zasnąłem koło czwartej. Zbudziłem się nieprzytomny, na zegarze zobaczyłem, że dochodziła jedenasta. Byłem zdumiony. Wstałem, żeby zrobić linię, dopiero przy odczycie chronometru zorientowałem się, że to dopiero po ósmej. Dziwnie mi się wydawało, że Słońce było na prawym bajdewindzie. Po wpisaniu spałem dalej.

	Wiatr zelżał, po 14-tej zdjąłem jeden ref z grota. Przebieg dobry 140 mil.

	Po dwóch godzinach zdjąłem drugi ref. Lecz wieczór żegluga znów stała się nieco niespokojna na skutek licznych szkwałów. Trudno, trzeba iść, nie będziemy się refować.

	Skończyłem „Rybaków w cieniu krążowników”. Do Hornu 3060 mil. Dzień H – 19 stycznia.

	 

	 

	Dzień 196, 23 XII 79, niedziela

	Od 2-3 dni czuję jakby postrzał w okolicy lewej nerki. Postanowiłem dziś rano przyłożyć kapsiplast. Ku swemu przerażeniu namacałem w tym rejonie kulkę wielkości orzecha laskowego. Przyłożyłem dwa plastry. Czy to tylko postrzał? Ale skąd ta kulka? Co to jest? W niektórych pozycjach niemożliwością jest zgiąć się lub wyprostować. A tu jeszcze ponad miesiąc do ciepłego klimatu.

	Chodzę bez butów, w trzech parach pończoch, ze względu na dolegliwości przy małym palcu lewej nogi. W bucie boli. Na wszystkich mapach mam z prawej Horn. Wczoraj wszedłem w półgeneralkę wschodniej części południowego Pacyfiku.

	Tęsknię do ciepła, ciepło to życie, tęsknię do gorącego Słońca, tęsknię do upałów, do ciepłego deszczu, do Atlantyku i jego tropików. Dziwnie, jestem na trasie Suwa – Cieśnina Magellana i C. Horn, przecinałem trasy Auckland – Valparaiso i Sydney – Valparaiso, Wellington – Valparaiso, Melbourne – Cieśnina… i ani razu, ani w dzień, ani w nocy nie dostrzegłem statku. Gdyby nie to, że wiele długich rejsów dało mi zaufanie do swojej astronawigacji, zacząłbym się chyba obawiać o trafność pozycji.

	W dobrym momencie przetarła się linka samosteru; o 19-tej usłyszałem brzęk ściągacza uderzającego o pokład. Wymieniłem obie linki, mam przygotowany zapas, jacht tymczasem spokojnie szedł sam, trochę ostrzej, jeszcze było jasno. Tym razem linki założyłem bez ściągaczy, ale dodałem trzeci łańcuszek.

	Wieczór zapaliłem lampę, pali otwartym płomieniem. Nauczyłem się „Alpuhary” na pamięć.

	Z Quito w Ekwadorze słucham amerykańskiej stacji, nadawali kolędy, niepodobne do naszych. Zażyłem drugą aspirynę Bayera i pójdę do koi. Słaba „trójka”, ale Michał jeszcze ją słyszy. Boję się, żeby wiatr nie osłabł, nie mam ochoty siedzieć przy sterze.

	 

	 

	Dzień 197, 24 XII 79, poniedziałek

	Wigilia. Myślami jestem bez przerwy w domu, tam tylko jedna godzina więcej niż na moim chronometrze, ale 10 godzin więcej niż na moim zegarze pokładowym. Widzę kiedy siadają do stołu, tam już ciemno, zimno, godzina 18-ta, u mnie dopiero 10 rano.

	Siedząc przy stole rozmawiają o mnie, widzę na twarzach niejaką troskę, że od trzech miesięcy nie ma wieści o mnie, ale w sercach jest nadzieja i wiara, że żyję, że żegluję, że idę do przodu. Spoglądają na mapę z naniesionymi terminami i wskazują miejsce w przybliżeniu, gdzie się znajduję na Pacyfiku. Gdyby wiedzieli, że naprawdę jestem blisko tego miejsca, jakże by się ucieszyli.

	Żegluga spokojna, noc zleciała bez wrażeń, rano przestawiłem samoster o jeden otwór na odpadanie, gdyż wiatr skręcił s SSE na S, i zrobiłem pierwszy wertykał. Spałem dalej, gdy się zbudziłem zobaczyłem na zegarze, że dochodzi pierwsza, czyli przespałem kulminację. Nie zmartwiłem się tym zbytnio, sen jest ważniejszy.

	Ten zegar z wymalowanymi wąsami stref ciszy na grafii często wprowadza mnie w błąd, gdy z koi zaspany patrzę do tyłu na niego. I tym razem okazało się, że to nie pierwsza, a dopiero dziewiąta rano dochodzi. Ubrałem się i zrobiłem następną linię.

	Ciągle myślami w domu. Przed południem zjadłem makrelę w puszcze, herbatę, biskwity szalupowe. Lektura: „U progu XXI wieku”.

	Choinka stoi na świeczniku na stole nawigacyjnym, nastrój jest świąteczny, lecz bardzo odbiega od domowego. Wiatr umiarkowany 3-4 z częstymi szkwałami do 5°, Słońce często zachodzi za bardzo ruchome dziś chmury. Z trudem zrobiłem kulminację, przedtem przeszedł krótki deszcz ze szkwałem. Wiatr waha się między SSE a S, toteż w zależności od tego przestawiam samoster o jeden otwór w prawo lub w lewo. Jacht idzie z szybkością 5 węzłów kursem wschodnim.

	Gdy w Polsce była północ, u mnie wypogodziło się na dobre. Słońce świeci mocno na czystym lazurze nieba, jedynie nad horyzontem wisiały kłęby brudnawych chmur, woda oceanu miała kolor jasnej ultramaryny.

	Obliczyłem sobie warunki pod Hornem w dniu H (od 17 do 23 stycznia). Noce będą bezksiężycowe, lecz absolutnej ciemności będzie od dwóch do trzech godzin.

	Jak sobie urządzić wigilię? W kraju wszyscy obżarci, już śpią, lecz przez dzień głodowali się do pierwszej gwiazdki, aby zasiąść do licznych dań wigilijnych. U mnie będzie tylko jedno danie, barszcz ukraiński z parówkami, a do pierwszej gwiazdki, jako że dni są najdłuższe, daleko. Zjem swój barszcz o 16-tej.

	O 20-tej zorientowałem się, że top świecił się cały dzień od północy! Jak to się stało, że go nie zgasiłem? 36 Ah zmarnowane, dwie godziny ładowania. Pierwsza nagana z wpisaniem do „Dziennika”, jaką kiedykolwiek udzieliłem; pierwsza nagana, jaką wpisano mnie.

	22.00. W wieczór wigilijny nie zobaczyłem ani jednej gwiazdy, gęste chmury pokrywają niebo. Sierp Księżyca wyjrzał na moment zza chmur, ale i on został odgrodzony szczelną kurtyną stratusów.

	Radio Nacional de España – Servicio de Ultramar nadawało na 25 m (Ryga). Na Spidoli odebrałem sygnał czasu nadany przez BBC oraz wysłuchałem wiadomości. Ciągle z tymi zakładnikami w ambasadzie amerykańskiej w Teheranie, 50 ludzi trzymanych przez siedem tygodni. Ajatollah Chomeini jest niepoważny, straciłem do niego sympatię, jaką ewentualnie mogłem żywić z początku.

	Do Hornu 2677 mil. Dzień H – 18 stycznia.

	 

	 

	Dzień 198, 25 XII 79, wtorek

	Zasnąłem po zgaszeniu światła topowego, po 2-giej. Rano stwierdziłem, że wiatr poszedł w prawo, na W, jacht szedł na SE. Przestawiłem samoster. Potem linia pozycyjna, a potem sprawy zaczęły się spiętrzać. Przed śniadaniem wydobyłem list Adama Stafieja i przeczytałem życzenia oraz złamałem się opłatkiem. Była to chwila wzruszająca, czułem żar pod powiekami. Po śniadaniu Kulminacja. Zaraz po wyliczeniu pozycji zrobiłem zwrot, przedtem zrzuciłem genuę, która w prawym baksztagu źle się czuła. Po zwrocie nie mogłem ustawić jachtu na kurs, musiałem zrzucić bezana. Wówczas postawiłem genuę na spinakerbomie na motyla. Ugotowałem ryż. Po uporaniu się ze wszystkim otworzyłem flaszkę Pinot Noir, przed wypiciem złamałem się opłatkiem z Żoną i dziećmi. W listach dopisywałem życzenia świąteczne.

	Obiad: ryż z golonką i marchewką, kompot śliwkowy. Choć wiatr nie jest silny, lekka piątka, kurs jest denerwujący (idę pod grotem i genuą na motyla), parę razy Michał zrobił rufę. Po obiedzie położyłem się do koi – rufa, wyskoczyłem w skarpetkach, pokład był już mokry, nim sprowadziłem jacht na kurs poczułem mokro na stopach.

	Przy zrzucaniu i stawianiu genui czułem okropny ból w biodrze, zwłaszcza gdy schylony prostowałem się. Wśród tej pracy słychać było tylko moje jęki.

	Od 10 do 14 ładowałem akumulatory, a do „Dziennika” wpisałem ostrą naganę za zmarnowanie 36 Ah przez nie wygaszenie topu wczoraj o świcie.

	Popołudnie, wieczór i noc pochmurne. Przeszła mżawka ze szkwałem. Udoskonaliłem wiaderko (zrobiłem dwa otwory do podwiązania, gdyż nie ma rączki) na deszczówkę, jednak napięcie sytuacji nie sprzyjało do łapania.

	Wieczór wiatr nieco zelżał, zrobiłem sobie legowisko z materacu na pace silnika, w poprzek. Kto wie, czy nie lepiej byłoby tak spać na tych mocnych przechyłach na boki.

	Czuję się zmęczony i słaby. W radiu podły program.

	22.00. – Szło dobrze, Michał trzymał kurs. Zdejmowałem po kolei, najpierw zydwestkę, potem bluzkę sztormiaka, po długiej, długiej chwili, portki, a następnie buty. Wtedy natychmiast strzeliła rufa. Oh, dear! muszę być ubrany i w pogotowiu.

	23.00. – Położyłem się na materacu, kompletnie ubrany, w kufajce. Zwrot – rufa (23.00).

	 

	 

	Dzień 199, 26 XII 79, środa

	Niestety, nawet na tym prowizorycznym legowisku i ubrany nie dane było mi wypocząć. Michał albo robił rufę, albo ostrzył do półwiatru, nie mogąc stąd odpaść. O północy wyłączyłem go i przeszedłem na sterowanie ręczne spod deku. Lampka nad kompasem skutecznie oślepia, nie pozwalając dostrzec niczego, nawet światła, na morzu. Co pół godziny wystawiam głowę z zejściówki, aby zlustrować ocean. Szybkość była bardziej przerażająca, niż zachwycająca. I mnie nie udało się uniknąć rufy.

	O drugiej zaczęło świtać, o trzeciej było całkiem jasno (przekroczyliśmy właściwie granicę z następną strefą GMT –8). Wiatr nieco zelżał. O trzeciej przekazałem ster Michałowi, a sam pośpiesznie zrzuciłem grota, który jest bardzo trudnym żaglem w fordewindzie. Na spinakerbomie, na prawej burcie, postawie kliwra III. Poszedłem spać o 4.30.

	Udało mi się zrobić pierwszy wertykał przed siódmą, potem niskie chmury gęsto pokryły niebo, mżawka siąpiła całe dopołudnie.

	14.00. – Dmucha słaba czwórka z W. Przydałoby się zamienić kliwra III na kliwra I. To prawda, nie chce mi się, choć przygotowałem szekle i uciąłem kawałek łańcucha kotwicznego na strop. Siąpi i jest zimno, kliwra trzeba wytaskać z mesy, potem cała kombinacje ze spinakerbomem. Ale nie tylko; barometr idzie dość szybko w dół (jest na 1002, za 9 godzin spadł 9 mb) i trochę się tego boję. Chociaż przekonałem się, że tutaj, w tej porze roku spadki ciśnienia nie niosą sztormów. Co robić?

	17.30. – Nie było rady, nie pomogły tłumaczenia typu „te 15 czy 20 mil więcej na dobę nie zbawi nas”. Sumienie wierciło świadomość, więc zrezygnowany zabrałem się do tej roboty.

	Dawno już robota nie szła mi tak opornie, pechowo i niezdarnie. Zaczęło się od tego, że z braku stropów zrobiłem strop z łańcucha kotwicznego, odcinając kawałek przez przepiłowanie z obu stron jednego ogniwa. Nie chciało mi się szukać piłki, piłowałem pilnikiem w imadle. Spory kawałek łańcucha musiałem wyciągnąć z achterpiku, aby koniec doszedł do imadła w mesie.

	Gdy wyciągnąłem kliwra I z mesy okazało się, że do jego rogu halsowego jest przymocowany szeklą jego strop. Moje piłowanie było niepotrzebne. Wyniosłem, a raczej wyciągnąłem kliwra I, wpiąłem go szeklami w przedni forsztag. Wypiąłem ze spinakerbomu kliwra III, spinakerbom podwiązałem do kosza dziobowego z prawej strony. Jacht szedł pod samą genuą też na spinakerbomie, lecz na lewej burcie.

	Odszeklowałem szot kliwra III, kładąc tymczasem kombinerki na kłębach żagla. Sklarowałem kliwra III w baleron, na pokładzie. Gdy chciałem szeklować szot kliwra I przypomniałem sobie, że kombinerki były na zwałach żagla. Rozwiązałem kliwra III, przeszukałem wszystkie fałdy. Tak samo w kliwrze I, kombinerek nie było. Zły na siebie – a właśnie pracując nimi wspominałem ich historię, ile to razy zostały uznane za zaginione, zawsze się znajdowały. Tym razem koniec, kropka. Musiały wpaść do wody, gdy klarowałem kliwra III. Poszedłem po inne. Wtedy, mając je już na dziobie, zobaczyłem, że moje kombinerki, jak zwykle, są wepchnięte w konsolkę windy fałowej. A przecież uważnie sprawdziłem wszystkie cztery, jako ze tam wpycham kombinerki. Nie było ich.

	– Ślepyś! – skwitował sprawę Realnie Patrzący.

	– Nie szkodzi, grunt, że kombinerki znów się znalazły! Lubię je za te wszystkie perypetie – odparłem ugodowo.

	Wszeklowałem szot w kliwra I, wybrałem go odciągając spinakerbom od forsztagów. Gdy podszedłem pod grotmaszt, żeby wszeklować fał, okazało się, że róg szotowy kliwra wypiął się z noku spinakerbomu.

	Ponieważ stalówka biegnąca wewnątrz spinakerbomu od jego noku do pięty, służąca do luzowania zaczepu na noku, jest zerwana, do ucha tego zaczepu przy noku podwiązałem cienką stalówkę, biegnącą zwisem aż pod grotmaszt. Nie wiem jakim sposobem, przecież uważałem, musiała się gdzieś zahaczyć, gdy wybierałem szot i pociągnęła za ucho. Kliwer został wypięty.

	Wyluzowałem fał spinakerbomu i bras, rurę podwiązałem z powrotem do kosza. Róg szotowy kliwra pływał już w wodzie. Wybrałem żagiel z wody, przeciągnąłem róg na dziób i wpiąłem z powrotem w zaczep na noku spinakerbomu. Odpiąłem fał kliwra z ucha pod grotmasztem, żeby go wszeklować w róg fałowy żagla. Okazało się, że biegnie po zewnętrznej stronie fału lewego spinakerbomu, na którym pracuje genua.

	– Wychodź na maszt, ty bał…. ! – z pogardą wycedził Realnie Patrzący.

	Fał spinakerbomu wychodzi z masztu nad salingiem, należało tam wyjść i przełożyć fał kliwra wokół fału spinakerbomu. Już szedłem w kierunku zejściówki, aby wyjść na maszt należało ubrać tenisówki, gdyż buty nie mieszczą się w szczeblach, gdy przyszło mi do głowy inne rozwiązanie. Opuściłem genuę do połowy, poluzowałem fał i bras spinakerbomu, przez co doszedł do forsztagu, wtedy bez trudu, z pokładu, przełożyłem fał kliwra wokół fału spinakerbomu, podniosłem genuę i wybrałem fał i bras spinakerbomu.

	Wówczas okazało się, że fał kliwra w dalszym ciągu nie może być założony: biegł po lewej, zewnętrznej stronie tylnego forsztagu. Należało go przenieść wokół genui i jej forsztagu.

	Ponownie opuściłem do połowy genuę, poluzowałem fał i bras spinakerbomu, którego podwiązałem do kosza dziobowego, aby nie tłukł o forsztagi. Górna część żagla miotała się w łopocie, podwiązałem ją krawatem, przekładając stalowy fał pokaleczyłem się do krwi na jakieś wszy. Gdy go wreszcie z trudem przełożyłem, wtedy dostrzegłem rozprucie przy przednim liku na brycie genui. Zdumiewające: jacht bez żagli szedł fordewindem pod samosterem, bardzo pomału, ale szedł.

	Zabrałem się do szycia na dziobie. Wiatr plątał mi nitkę, zrobił się węzeł. Musiałem przynieść nożyczki, odciąć, szyć resztą nici. Tymczasem skończyło się z kursem fordewindowym, jacht stanął bokiem do fali, która bijąc o lewą burtę skrapiała mnie, siedzącego na koszu dziobowym z lewej burty.

	Po zszyciu genui postawiłem kliwra I – a mogłem był go postawić, i trzeba było, przed szyciem. Następnie stanęła genua. Robota, która miała trwać maksimum godzinę, trwała 2,5 godziny. Zmarzłem. Ale jacht skoczył do przodu na dużej szybkości.

	– Dasz pół kubka wina? – przymiliłem się do Szefa.

	– Dam z butelki na Nowy Rok, ale muszę przyznać, że wiele było tu dodatkowej roboty w wyniku twojej niezdarności! – skrytykował oschle.

	– No, trudno, stawiając na spinakerbomie genuę, wczoraj, nie przewidziałem, że dziś będę stawiał kliwra I – przyznałem ze skruchą.

	– Nie rob ze mnie idioty takim tłumaczeniem! Fał przedniego forsztagu ma być zawsze między fałami spinakerbomów! – warknął.

	– Tak jest! Ale żeby go klarować w prawo lub lewo od fału tylnego forsztagu, gdy na tym stawia się żagiel, trzeba być futurologiem, he, he – grzecznie lecz zgryźliwie wyjaśniłem swe racje.

	Nic na to nie odpowiedział, łatwo bowiem być mądrym po fakcie; a gdzie był szef, gdy zaczynałem?

	Tymczasem barometr szedł dalej w dół, o 18-tej stał na 998; wiatr nieco stężał czyniąc problematyczną całą akcję zamiany kliwra III na kliwra I. Szybkość i niespokojna jazda bardziej niepokoi niż zachwyca.

	Od półmety 19 dni. Do Hornu 2544 mil. Dzień H – 18 stycznia.

	 

	 

	
Dzień 200, 27 XII 79, czwartek

	Po zgaszeniu topu o 2.30 zasnąłem. Do południa pochmurno, jedną linię udało mi się zrobić dwie godziny przed kulminacją. Z tej linii i orientacyjnego przebiegu wywnioskowałem, że jestem dalej na południu niż sądziłem. Tutaj, aż po 50-ty równoleżnik, podchodzi granica lodów.

	Po wczorajszych pracach przy żaglach boli mnie bardzo prawe ramię w rejonie stawu barkowego. Z trudem podnoszę rękę. Przyłożyłem plaster na to miejsce oraz drugi w rejonie lewej nerki, gdzie dalej wyczuwam kulkę pod skórą.

	Tak chciałbym trochę wypoczynku, wiem, że tu go nie będzie, do Hornu i trochę dalej, aż po trawers Falklandów. to stan ostrego pogotowia i napięcia. Jak zbawienia wyglądam Atlantyku, co mi tam, że od Hornu jeszcze 11 tysięcy mil do domu, skoro zdjęty zostanie ten miecz Damoklesa, który tu nieustannie wisi nad moją głową.

	Rano wymieniłem butlę gazową. Za 200 dni zużyłem 2 butle po 11 kg. Mając dwie butle w nadmiarze zastanawiam się, czy by nie ogrzewać wnętrza gazem, paląc po parę godzin dziennie, aż po Horn.

	Między kciukiem a wskazującym lewej ręki wiele bolesnych zadrapań od fału kliwra. Spryskuję panthenolem. W kulminacji nadał Słońca nie ma, a tak chciałbym znać swoją szerokość, ze względu na tę granicę lodów, bardziej niż długość.

	Jestem cały obolały: lewa noga między ostatnimi palcami, lewe kolano od wewnątrz, w rejonie lewej nerki, prawy bark, lewa ręka przy kciuku, a jeszcze i na szyi czuję z prawej postrzał i ból przy kręceniu głową.

	– To nie kręć głową! Czy musisz?

	15.00. – Parę razy doskoczyłem pomóc Michałowi. Aż strach patrzeć na fale od rufy i naszą szybkość. Są tak strome – jakie 6 metrów wysokości – iż wydaje się, że każda wpadnie na rufę. Ale nie pada ani kropla, jacht podnosi rufę jak kaczka. Uciekam pod dek, niech Michał martwi się sam, mnie ten widok denerwuje.

	Rozłożyłem generalkę Pacyfiku łącznie z Australią (2683). Rozkoszuję się tym widokiem, tą długą łamaną kreską od trawersu Leeuwin po dzisiaj. Przypominam sobie jak bardzo chciałem mieć za sobą trawers piątego kontynentu, szczególnie Morze Tasmana, a później być za bramką wysp Bounty – Antipodes. Dziś połowa trasy przeżeglowana od tej bramki do Hornu. Dziś bardzo chciałbym być za Hornem.

	Dla dodania sobie odwagi wypiłem resztę wina z wczoraj napoczętej flaszki, a przeznaczonej na Nowy Rok. Sorry! Barometr jeszcze pomału idzie w dół, jest na 977,7, ale wydaje się, że niż już przeszedł, barometr z rozpędu jeszcze spada, hamując gwałtownie.

	Te niże trzeba wykorzystać do szybkiej jazdy. Że to nieco ryzykowne? Bardziej ryzykowne byłoby zwlekanie i zbyt późne pojawienie się pod Hornem.

	22.00. – Wyjrzałem na zewnątrz. Przez chwilę stałem w zejściówce obserwując bieg jachtu. Nic groźnego się nie działo, jacht szedł dobrze. Wtedy zobaczyłem ją: przyszła z prawego baksztagu, wypiętrzona, kotłująca się, duża. Gdy jacht znalazł się na jej szczycie obróciła go w lewo o 90°. Sztaksle wpadły w panikę, samoster nie był w stanie naprowadzić jachtu na kurs. Doskoczyłem, wypiąłem łańcuszek z rumpla i naprowadziłem jacht na kurs.

	Ledwie wszedłem do środka, znów jacht obrócony do półwiatru, tym razem w drugą stronę. Znowu wyskoczyłem, fala chlapnęła mnie.

	Po powrocie ubrałem znów sztormiak. Szkwał przeszedł, jacht idzie dobrze.

	O 18-tej Ruscy nadali sygnał czasu! Po raz pierwszy słyszę go na ich stacjach. Licho wie, czy można na nim polegać. Nie korzystam z ich sygnału czasu.

	Barometr od pięciu godzin stoi na 977,7. Czy to jest dół? Zapaliłem lampę ciśnieniową. Po chwili zgasiłem ją i zapaliłem świeczkę. Lampa świeci dużo słabiej od świeczki, a przy tym smrodzi, źle spalając.

	Od półmety 21 dni. Do Hornu 2236 mil. Dzień H, za 19 dni – 16 stycznia.

	 

	 

	Dzień 201, 28 XII 79, piątek

	Po czwartej rano wyostrzenie do pół wiatru, żagle w łopocie, nim zdążyłem się ubrać i wyjść, genua rozpruła się wzdłuż całego brytu w górnej połowie. Zrzuciłem genuę, sklarowałem spinakerbom. Genuę wyszeklowałem i przeniosłem do kokpitu. Samoster przestawiłem, gdy wiatr skręcił na WSW. Trwało to 2 godziny. Zmarzłem. Wróciłem do koi ogrzać się. Wtedy dopiero poczułem bóle we wszystkich miejscach, dziwiłem się jak mogłem walczyć ze spinakerbomem i żaglami, skoro tu nie mogę prawą ręką naciągnąć koca na głowę.

	Wstałem o 9-tej zdecydowany postawić dwa kliwry na motyla, kliwra I i kliwra II (półsztormowy). Już odwiązywałem kliwra I, żeby go przenieść na lewą burtę, dmuchnęło mocniej, rozsądek wziął górę. Wytaskałem kliwra II. Co chwila przechodzi mżawka, wtedy idę pod dek.

	15.00. – Na spinakerbomach stoją dwa kliwry: KL II na lewej burcie (pierwszy raz użyty w tym rejsie) i KL III na prawej. Napracowałem się okrutnie, nie czuję rąk. Pracując marzyłem o szczęściu, jakiego doznam, gdy uporam się z tymi żaglami i znajdę się już pod dekiem. Zrobiłem jeszcze kulminację i postawiłem kliwra III.

	Wtedy wypogodziło się, wiatr zelżał, trzeba by to wszystko zrzucić i postawić na lewej burcie kliwra I, a na prawej kliwra II. Nie miałem już sił. Przestawiłem Michała o 1 otwór na ostrzejszy kurs, na około KD = 090° (dmuchało WSW) i poszedłem pod dek.

	Zaraz przyszedł szkwał z deszczem, wtedy nie żałowałem, że niosę te dwa mniejsze sztaksle. Szkwały zresztą chodzą jeden za drugim, niebo od czarnego do słomianego.

	Zjadłem puszkę makreli, herbata, biskwity. Dla ogrzania wnętrza palę duży palnik na kuchence. Temperatura z 11° podniosła się do 15°C (rano było 9°C). Nad palnikiem suszę koszulę. Szybkość 4 węzły nie jest zła, w szkwałach 5. Wyciągając 115 mil/dobę prognoza wskazuje Dzień H na 16 stycznia, tak jak było w założeniach. Suszenie koszul i skarpet.

	Barometr poszedł nieco w górę. Od Nowej Zelandii takiego Pacyfiku nie było. Fala duża, przechyły głębokie i gwałtowne. Wszystko chodzi w prawo i lewo. Co chwila ta większa fala niemal kładzie jacht. Chodzi duża fala, ale nie jest agresywna, nie zagraża. Tyle, że przekręci jacht o 90°, ale pod tymi żaglami Michał naprowadza o własnych siłach na kurs.

	Zamierzałem po południu pójść z termoforem do koi i ogrzewać nim te miejsca, gdzie przyłożyłem plaster. Ale trzeba szyć genuę. Zniosłem ją z kokpitu do środka. Jest to szycie na kilka dni. Czy skończę w tym roku?

	19.00. – Szyłem 3,5 godziny. Rozprucie jest na całej szerokości brytu, długości około 2,5 m, przy czym połowa od strony wolnego liku jest wystrzępiona. Tu trzeba będzie założyć łatę. Horrendalna robota. Dziś przeszyłem jeden ciąg na połowie, a ma ich być cztery.

	 

	 

	Dzień 202, 29 XII 79, sobota

	Noc była bezksiężycowa, jasna. Jeszcze za dnia poszedłem do koi z termoforem, przykładając go na przemian do lewej nerki i do prawego barku. O północy dokonałem ostatniego wpisu do „Dziennika” i poszedłem spać na dobre, nie świecąc topowego na te dwie godziny do świtu, przy jasnej nocy.

	Chyba zasnąłem szybko. Raz tylko otworzyłem oczy, była 6-ta, Gdy otworzyłem następnym razem, była już 9-ta. Ubrałem się, czułem się słaby i obolały, lecz zabrałem się do roboty: miałem na lewej burcie zamienić kliwra II na kliwra I na spinakerbomie, a na prawej kliwra III na kliwra II, też na spinakerbomie (z tej strony żagiel pracował na fałszywym halsie, więc powinien być mniejszy).

	Zamiast przepinać kliwra I na przednim forsztagu z prawej na lewą burtę, przeniosłem go dookoła forsztagu, pięknie związanego w długi baleron. Zamiana poszła sprawnie. Przy zrzucaniu kliwra III, opuszczając spinakerbom na fale, tak niezręcznie to zrobiłem, że nokiem zarył w wodzie, woda pociągnęła go aż po wanty, i wyszorował mi z masztu swój fał. Z trudem podniosłem go z wody w rękach i przywiązałem na koszu dziobowym.

	Zostałem bez fału prawego spinakerbomu. Przeszedł drugi już szkwał deszczowy w czasie tej roboty, zszedłem pod dek. Obmyśliłem, że na ostatnim szczeblu pod salingiem podwieszę bloczek, przez który poprowadzę fał spinakerbomu.

	Lecz tymczasem po szkwale i kulminacji podniosłem spinakerbom na fale foka (fał przy sztagu). Po tej robocie zjadłem śniadanie, szyneczka podsmażana, suchary, herbata, jako lektura „Na progu XXI wieku” Zygmunta Pikulskiego.

	Przebieg dobowy 135 mil zachwycił mnie, nie sądziłem, że będzie tyle. Idziemy pięknie, dużymi krokami w kierunku Hornu. Barometr pomału idzie w górę, wiatr spokojniejszy WSW 4°B, chodzą często szkwały z deszczem, lecz słabsze. Michał radzi sobie, jako że i fala jest mniejsza. Byłbym zachwycony życiem, gdyby nie zmora tej długiej łaty na genui.

	18.00. – Uzmysłowiłem sobie, że od paru godzin nie było szkwałów. Rozpogodziło się. Wyszedłem na dek poprawić to i owo, stanąłem pod bezanmasztem podziwiając krajobraz. Choć Słońce sporo nad horyzontem, Księżyc już przybył do służby. Żegluga spokojniejsza, dmucha „czwórka” z WSW, fala zmalała do 4, choć czasem przywędruje jakaś zabłąkana z głębi rodem. Jachtem mocno kołysze na boki, idzie szybko, 7 węzłów pod KL I i KL II na motyla.

	Zadumałem się. Uzmysłowiłem sobie, że jestem daleko od ludzi, a przecież nie odczuwam samotności. Chciałbym, żeby ten wiatr dmuchał mi do końca rejsu, aż po Gdynię. Oczywiście jak każdy wiatr, za wyjątkiem pasatu, tak i ten wydmucha się i przyjdzie inny. Żeby tylko nie przeciwny… Zrobiłem zapasowe linki do samosteru, ale do genui dzisiaj się nie zabiorę, nie chce mi się.

	10.00. – Dziś czuję się szczęśliwy. Ogarnia mnie senność. Zagrzeję wody do termoforu i pójdę do koi przez zmrokiem.

	Sen: Śnił mi się jakiś Włoch, który bardziej był podobny do Araba, niż do Włocha. Nazywał się Ficio Kulpa (Ficio to imię, a Kulpa nazwisko). Rozmawiałem z nim po włosku (pierwszy raz we śnie rozmawiam po włosku), pomału dobierając słów, jako że języka nie mam opanowanego. Był w Polsce czasowo, zachwycał się dziewczynkami, które, gdy zaśnie, budzą go klepaniem po policzku, ze słowami „ciapciuś, dupciuś”. Był to sen między 6 a 9-tą.

	Od półmety 22 dni, do Hornu 2,101 mil. Dzień H na 18 dni, 16 stycznia.

	 

	 

	Dzień 203, 30 XII 79, niedziela

	W koi było przyjemnie, gdy z termoforem na nerkach czytałem „Na progu XXI wieku”. Gdy odłożyłem książkę, gdy ogrzałem drugim podgrzaniem wody prawy bark i gdy usiłowałem zasnąć, sen nie przychodził. Po czwartej jeszcze nie spałem. Przed siódmą zadzwonił budzik na pierwszy wertykał. Wstałem półprzytomny, Słońca nie było, zadowolony z tego wróciłem do koi. Spałem do 9-tej. Śnił mi się komandor Czerwiński.

	Wiatr skręcał na WNW, jacht poszedł na SE. Przestawiłem nieco samoster. Kliwer I na lewej burcie i tak pracuje na fałszywym halsie. Wypadałoby zamienić ich, KL II z KL I. Szkwały z deszczem chodzą gęsto. Wtedy pośpiesznie ubieram sztormiak, na ogół, gdy kończę się ubierać, szkwał mija. 15 minut przed kulminacją przetarła się lewa linka przy bloczku na koszu rufowym. Dobrze, że wczoraj zrobiłem dwa zapasowe, teraz szybko wymieniłem linkę, żagle się nawet nie zorientowały.

	20.000. – Szyłem grota na pokładzie pod masztem (były przetarcia szwów aż na pięciu brytach), wtem na moich oczach w przeciągu kilku sekund wiatr z NNW zmienił się na SW, a po kilkunastu minutach na SSW, przybierając przy tym na sile.

	Zdjąłem najpierw spinakerbom z kliwra I o po półgodzinie musiałem zrzucić kliwra II, będącego na motyla na spinakerbomie. Nie lubię tego żelastwa, spinakerbomy bardzo krępują kurs, nie pozwalając na większe odchyłki. Iść przy założonych spinakerbomach przy niespokojnym barometrze, to tak, jak iść po rozgrzanych węglach.

	Pod wieczór wiatr zelżał do 4, ale duża martwa fala kładzie jachtem w obie strony w głębokich przechyłach. Czuje się bardzo zmęczony. Po skończeniu szycia grota zrobiłem obiad, była już 19-ta. Osłabłem. Z termoforem pójdę do koi.

	 

	 

	Dzień 204, 31 XII 79, poniedziałek

	Zasnąłem po pierwszej, spałem nieźle. O czwartej rano przestawiłem Michała, gdyż wiatr skręcił, jacht szedł na ESE. Rano postałem kliwra II na spinakerbomie, a po kulminacji założyłem spinakerbom i na kliwra I. Znów jestem spętany żelastwem, ale barometr idzie do góry, a wiatr słabnie.

	W kulminacji wypogodziło się, dmucha 3-4°B z W. Otrzymałem kartkę noworoczną od Adama Stafieja. Wiatr poszedł dalej na NW. Trzeba było przerzucać kliwra I na prawą burtę, aby szedł na własnym halsie, kliwer II, który jako mniejszy łatwiej pójdzie na fałszywym halsie. O 16-tej wziąłem się do dzieła, które obliczyłem na godzinę. Trwało godzinę i 20 minut. Oto technologia wykonawstwa:

	a) KL II w dół, z prawym spinakerbomem
b) KL III w górę na sztagu
c) samoster na lewy baksztag
d) KL I w dół z lewym spinakerbomem oraz przewinięciem żagla wokół przedniego forsztagu
e) KL II w górę na lewym spinakerbomie
f) samoster na prawy baksztag
g) KL III w dół
h) KL I w górę na prawym spinakerbomie
i) samoster na lewy (pełny) baksztag.

	W trakcie tej pracy doszło mnie pytanie:

	– A wina dasz po robocie?

	– Dam, z flaszki przewidzianej na Horn. Ale rób!

	Niezbyt sprawnie szła praca, szot kliwra III aż 4 razy przepinałem, raz był wpięty w linkę luzującą zaczep prawego spinakerbomu, drugi raz żagiel owinięty był wokół spinakerbomu, trzeci raz szot szedł wewnątrz przedniej wanty. Och, miałem ochotę odmówić obiecanego wina!

	Chciałem złożyć życzenia Przyjaciołom w Polsce. O 18-tej byłem po robocie, jacht szedł jak należy, w Polsce była 2-ga po północy, Nowy Rok. Wzniosłem toast i wpisałem go do „Dziennika”:

	„Z myślą o wszystkich Polakach, pod polską banderą żeglarską i służąc Polskiej Sprawie, wznoszę toast noworoczny za pomyślność, rozwój i szczęście Polski, naszej Ojczyzny!”

	Z kubkiem Pinot Noir wychyliłem się w zejściówce:

	– I Wam, kochani, życzę przede wszystkim szczęśliwego powrotu do Ojczyzny, do portu macierzystego Gdyni! Michał, siwki! Maszty! I Ty, kochana, piękna Balti, dzielny mój okręcie! I Tobie, Pacyfiku! Lubię Cię. Obyśmy się jeszcze spotkali w rejsach żeglarskich!

	Słońce świeciło na pogodnym niebie, pokład był suchy i choć zimno, ubrałem kufajkę i z kubkiem poszedłem na dziób. Tam dopiero słychać i widać rozmowę jachtu z oceanem. Podziwiałem okręt, biało-czerwona mocno już wystrzępiona powiewała na tle niebieskiego firmamentu, nakrapianego kępkami białej waty chmurek. Rozczuliłem się. Ucałowałem pokład. Koło twarzy zwisał róg fałowy kliwra III. Przytuliłem go i pocałowałem.

	– Ty też byłeś dzielny i potrzebny i spisałeś się doskonale! – pochwaliłem.

	Gdy ziąb dobrał się do mnie wróciłem pod dek. Rozłożyłem generalkę Pacyfiku. Już tak mało zostało do przepłynięcia, jedna czwarta tego wielkiego oceanu.

	Kocham Cię Pacyfiku, jesteś najpiękniejszym oceanem, po Atlantyku!

	Czegoś chciałem poszukać w teczce, znalazłem list Staszka Surmacza i utknąłem… Rozmyślałem o swoim szczęściu. Oto moi serdeczni i szczerzy przyjaciele, martwili się o sprawę, pomagali sercem, duszą i czynem. Kocham Was, Przyjaciele!

	Wiatr poszedł na NW i uparcie namawia mnie do składania się w łagodny łuk w stronę Hornu. Czy to nie za wcześnie, 15 dni przed jego trawersem? Dobrze, chodźmy na ESE, te 110°, tak aby na długości 80°W być na szerokości 56°10’S.

	Śniło mi się czterech Afgańczyków, którzy przyjechali służbowo do Polski. Siedzieliśmy w dużej sali hotelowej, nawiązałem rozmowę z ich szefem, po angielsku. Przedstawił mi się: Mariani Marinovič. Mariani to imię, odpowiednik naszego Mariana.

	 

	 

	Dzień 205, 1 I 80, wtorek

	Wiatr skręcił na N, Jacht poszedł na SE. Rano zrzuciłem kliwra II z lewej burty, a kliwrowi I, z prawej, zdjąłem spinakerbom. Pozostawiłem grota na 1 refie i bezana – i przeszliśmy do półwiatru. KD = 090-100°.

	Do południa pokazywało się Słońce, zrobiłem pierwszy wertykał i jeszcze dwie linie. Miałem znów okazję sprawdzić użyteczność zeszłorocznego kalendarza nautycznego, jako że na ostatniej kartce Nautical Almanac 1979 jest 1 styczeń 1980. No i nie zgadzało mi się. Równocześnie skończyła się woda pitna w dwóch zbiornikach, pompka nie podawała.

	W podłym nastroju i bez smaku zjadłem śniadanie. Przed kulminacją zrobiłem kilka wysokości. Wyliczyłem pozycję. Następnie zacząłem dociekać dlaczego się nie zgadza, stosując 1 stycznia 1979 i te dwie poprawki (5 h 48 min wcześniej oraz +87°). Różnica wypadała mi 3° na E licząc na starym kalendarzu, co tu na szerokości 50° dawało około 150 mil różnicy. Straciłem kilka godzin, aż znalazłem. Był to mój uporczywie powtarzany błąd: należy wejść 5 h 48 minut wcześniej. Tu, zamiast stosować increment nowego czasu, stosowałem czasy pomiaru. To wielkie zmartwienie spadło mi z głowy.

	Zabrałem się do wody. Opróżniłem dwa kojce w prawej koi w mesie, podniosłem deskę i odkręciłem zawór. Pompka dalej nie podawała. Opróżniłem z żagli pół lewej koi i podniosłem podłogę myśląc, że to może ten zbiornik był odcięty. Zaworu nie byłem w stanie przekręcić, ani w jedną, ani w drugą stronę, po prostu dostęp do niego jest za ciasny.

	Postanowiłem sprawdzić pompkę. Odjąłem przewód zasilający, podłożyłem garnuszek z wodą, pompka brała. Dopiero przy montażu rurki od dołu dostrzegłem, że wejście pompki – biała rurka jest słabo dokręcona, pompka przeto brała powietrze zamiast pompować wodę. Tyle roboty niepotrzebnie. Pry okazji wyrzuciłem za burtę trzy pudła baterii R-20 z 1978 roku.

	Po południu zrobiło się ponuro, wiatr nieco wzrósł jęcząc na linach, żegluga denerwująca. Przekroczyłem 50°S i nie wyjdę na północ od tego równoleżnika aż dopiero na Atlantyku. Idę na Horn! Kieruję się mniej więcej na rubież wyjściową do wzięcia Hornu. Jest nią punkt Ø = 56°10’S i λ = 80°W. Od tego punktu kurs 090° prowadzi między Ildefonso i Diego Ramirez.

	Po południu robiłem wiele pozycji, licząc według efemeryd 1 stycznia 1980, które podane są w kalendarzy na 1979 i według 1 stycznia 1979, stosując wyznaczone poprawki. Od 2 stycznia mogłem korzystać z almanachu na 1979 rok, stosując określone poprawki.

	20.00. – Nie wytrzymałem nerwowo i założyłem drugi ref na grocie (25 minut od wyjścia na pokład, do powrotu). Jacht tak bardzo ostrzył, że samoster z trudem sprowadzał go do półwiatru. Teraz idzie spokojniej, mniej się kładzie, a szybkość, jeżeli zmalała, nie widać tego na oko. Idę na Horn i czuję to. Nerwy napięte.

	Od wczoraj zaczynam smarować prawy bark maścią Lasoreuma.

	24.00. – Z termoforem zakopałem się w śpiworze i kocach. Grzał mnie po nerkach. Wiatr wzrósł, znów samoster nie mógł opanować ostrzenia. Rozgrzany, trzeba było wstać. Przebrałem się kompletnie, od skóry, licząc, że zmoknę. I słusznie. Zrzuciłem kliwra I, postawiłem kliwra III. Wróciłem do koi.

	Koło północy jacht odpadł. Pośpiesznie ubrałem sztormiak: statecznik został przestawiony na odpadanie. Bolec miał tylko z jednej strony, przeciw ostrzeniu, gdyż z w drugą stronę nic go nie wybijało. Musiała to zrobić jakaś fala. Założyłem U z drutu.

	Śniło mi się, że Oleńka zaręczyła się z młodym architektem, Francuzem. Poznałem go, przyjechał. Szczupły, średniego wzrostu, orli nos. Role się odmieniły: teraz Oleńka z trudem rozmawiała z nim po francusku, ja natomiast nie miałem problemów. Żałowaliśmy Armanda.

	Od półmety 25 dni, do Hornu 1699 mil, 14 dni, Dzień H – 15 stycznia.

	 

	 

	Dzień 206, 2 I 80, środa

	Spałem twardo, niechętnie budząc się na wołanie jachtu. Szarpanie za kipę uzmysłowiło mi, że Michał odpadł. Wstałem. Rzeczywiście był przestawiony. Nastawiłem, zadrutowałem. Wróciłem do koi. Pochmurno. Spałem do 10.30.

	Wiatr zelżał do 6°B, na co zamienić kliwra III, na KL I czy na KL II? Postawiłem kliwra I biorąc również pod uwagę, że barometr poszedł nieco w górę.

	Wiatr skręcił na NW, po południu, na kliwra założyłem spinakerbom. Chciałem to zrobić bez zrzucania żagla, myślałem, że odkryję Amerykę: wolny szot od rogu szotowego wpiąłem w nok spinakerbomu na koszu dziobowym, po czym zacząłem go wybierać. Fał mocno ocierał o żagiel, trzeba go było luzować, w końcu wyszorowało mi do morza obciągacz spinakerbomu. Dałem sobie spokój.

	Dzień dzisiejszy nie podobny do wczorajszego, po południu były chwile o czystym niebie. Duża fala czyni życie uciążliwe. Do szycia genui znów brak czasu i sił.

	Wczesna rubież wyjściowa to punkt A (Ø = 56°10°S, λ = 080°W). Nie koniecznie muszę być na nim. Planowana rubież wyjściowa to punkt B (Ø 56°10;S, λ = 75°W) w odległości 170 mil na E od punkty A. Od dzisiejszej pozycji do punktu B jest 1.000 mil, stamtąd do trawersu Hornu 270 mil, Czyli od dziś do Hornu jest 1270 mil.

	Każdy dzień mija pracowicie, ciężko. Dzień H za 13 dni – 15 stycznia.

	 

	 

	Dzień 207, 3 I 80, czwartek

	Zaczęło się! Po nieprzespanej nocy – upiorne wycie wiatru nie pozwalało zasnąć, choć nie dmuchało więcej niż 6°B, rano o 7.30 – zrobiłem linię i wyliczyłem ją. Jacht szedł spokojnie. Wróciłem do koi i dospałem godzinę. O 10.25 zrobiłem drugą linię, gdy ją liczyłem olbrzymia fala wpadła do kokpitu, napełniając go do połowy. Towarzyszył jej szkwał 10°B. Równocześnie woda strumieniem zaczęła się wlewać do środka, w pasażyk koło prawej hundkoi, zalewając wiszącą na hakach odzież. Odpływ z kokpitu był zbyt powolny, woda wlewała się przez otwór w ściance kokpitu, przez który wprowadzone są linki od manetki gazu do silnika.

	Szkwał szybko przeszedł, wypompowałem 52 pompy z zęzy. O 10.40 następny szkwał, 12°B. Fala podniosła górną część samosteru, tj. statecznik z kołem zębatym, z nasady. Samoster przestał działać, statecznik oparł się dolną krawędzią o kosz rufowy. Lecz o tym jeszcze nie wiedziałem.

	Jacht wyostrzył do półwiatru, ustawił się burtą do fali, kliwer złapał wiatr z przodu i zaczął wściekle szamotać spinakerbomem, aż rozwalił jego nasadę (dzwon z masy plastycznej na maszcie). Spinakerbom oderwał się od masztu, a wściekle szarpany za nok przez miotający się żagiel, rył piętą po pokładzie, ryjąc bruzdy w pokładzie. Wiatr szalał, wył, gwizdał, fala wdzierała się na jacht. szkwał przerodził się w sztorm 10°B.

	Myślałem, że to będzie początek końca. Jacht, ustawiony bokiem do fali, która bije w niego i kładzie go na prawą burtę. A przy tym ryjący pokład spinakerbom i szarpiący się wściekle kliwer. A tu tylko jedna para rąk.

	– Fair play! – pomyślałem – jeden na jednego, jeden ocean na jednego człowieka – i nawet nie było mi żal ginąć w pobliżu Hornu, niejeden uległ tu oceanowi.

	Podniosłem spinakerbom, by nie rył pokładu, miotał mi się na rękach jak lanca, gdyby piętą uderzył człowieka zabiłby go. Usiłowałem odpiąć go od rogu szotowego kliwra, linka do wyzwalania rogu nie działała, mimo usilnego szarpania. Poluzowałem fał kliwra na windzie, zrzuciłem żagiel. Spinakerbom przywiązałem krawatem na pokładzie. Teraz dostrzegłem awarię samosteru.

	Na dziobie sytuacja była jako tako opanowana, spinakerbom przestał taranować pokład, a kliwer szaleć na wietrze, choć jeszcze nie sklarowany. Pobiegłem do samosteru. Nadludzkim wysiłkiem, wychodząc jedną nogą poza pawęż, poza kosz rufowy, na rury suportu samosteru, usiłowałem podnieść górną część i nasadzić ją na trzpień.

	– Michał! Michał kochany! Nie wysiadaj! Wytrzymaj! Tyle przeszliśmy razem! Nie zostawiaj mnie samego! – wołałem na głos szamocząc się na rufie, zalewany falami, wywracany, spychany. A nie byłem przywiązany, nie było czasu na asekurację. Fala mogła mnie wymyć.

	Kika razy udało mi się podnieść górną część, z dużym statecznikiem, którego płaszczyzna musiała być w linii wiatru, aby się utrzymać, lecz trudno było trafić pionową rurą statecznika na trzpień, na miotanym falami jachcie. Wreszcie, dość szybko, może za trzecim razem, trafiłem, rura weszła na trzpień.

	Zostawiłem samoster, pobiegłem pod dek ubrać się lepiej. Byłem tylko w spodniach sztormowych, na sweter nie zdążyłem ubrać sztormowej bluzki, na głowie czapka wełniana zamiast zydwestki.

	Rozebrałem się całkiem, chodziło mi o ochronę wełnianych kalesonów z kompletu nurka, które miałem na sobie. Niestety, były już mokre, ale nie do ostatniej nitki. Zdjąłem je, ubrałem mokre gacie, koszulę, sweter, sztormiak. Wróciłem na pokład. Sklarowałem spinakerbom, następnie kliwra I.

	Była 11.30 – 50 minut od awarii, gdy postawiłem sztormkliwra (III), jacht ruszył z wiatrem. Włączyłem samoster. Szliśmy pomału, 3-4 węzły, kursem ENE.

	Zrobiłem śniadanie: herbata, parówki z biskwitami. Zjadłem szybko bez apetytu. Poczułem zimno. Znalazłem jeszcze jeden komplet nurkowy, suchy. Przebrałem się.

	Minęła kulminacja. Teraz zrobiłem linię i wyliczyłem pozycję. Jeszcze wychodziłem na dek korygować samoster, ubierałem podwójny sztormiak: kombinezon sztormowy, na to ubranie sztormowe.

	Fala duża, jakiej jeszcze nie było w tym rejsie na Pacyfiku. Harpagony nie chodzą, kobyła czasem wpadnie na pokład. Do Hornu 1140 mil. Czy dojdę? A trzeba zejść jeszcze 6 stopni na południe. Mam już tylko jeden spinakerbom, zakładanie fału wyszorowanego z masztu, przestało być aktualne. Widzę, że tu się nie można śpieszyć, trzeba iść pomału, cierpliwie, choćby i dłużej. Słońce świeci, chmury pierzchły. Raźniej na sercu.

	19.00. – Wiatr zelżał do… Nie wiem co się ze mną dzieje; nie czuję wiatru. Słyszę jego zawodzenie, widzę grzywacze na falach, a wydaje się mi się na twarzy, że to zefirek. Dopiero wiatr sztormowy czuję, gdy zdziera zydwestkę z głowy. Tak samo nie dostrzegam szybkości, 4 węzły wydaje mi się, że jacht ledwo się wlecze. Dopiero 7 węzłów widzę i aprobuję.

	Dmucha 5-6°B. Za wolno idziemy pod kliwrem III. Długo stałem pod jednym i drugim masztem zastanawiając się co postanowić. Zamiast sztormkliwra, kliwra I czy II? Rozum mówi: kliwra I, rozsądek, po dzisiejszym przeżyciu, kliwra II.

	Postawiłem kliwra II i żałuję, że nie postawiłem dużego.

	 

	 

	Dzień 208, 4 I 80, piątek

	Barometr jak na huśtawce, w dół, w górę, w dół, w górę, przy czym te skoki nie są długie i duże. Teraz idzie do góry. Jego dno tym razem było o 4 rano, 982 mb, poprzedni o 9-tej wczoraj rano – 983 mb, po czym przyszła „dycha”. Tym razem zwrot odbył się spokojnie, Słońce świeci, szkwałów nie ma.

	O 15-tej zrobiłem zwrot w kierunku rubieży wyjściowej – punkt A. Postawiłem kliwra I, kliwer II do rezerwy. Szybkość wzrosła. Jest duży, od szeregu dni duży rozkołys. W jachcie wszystko lata, trudno ustać.

	18.00. – Dzień mija spokojny, „czwórka”, nie ma wycia, ale i szybkość mniejsza, 4,5 węzła.

	Taki dzień jak dzisiaj chciałbym mieć pod Hornem. Ba, i przed Hornem i po Hornie. Słoneczny, pogodny, wiatr umiarkowany.

	Nauczyłem się na pamięć „Alpuhary” Mickiewicza. Śpiewam ją na dwie melodie, często jedną strofę na jedną i na przemian.

	Od półmety 28 dni, do Hornu 1013 mil, Dzień H za 9 dni, 13 stycznia.

	 

	 

	Dzień 209, 5 I 80, sobota

	Wczoraj za dnia, z termoforem, wpełzłem do koi. Póki było jasno, czytałem. Zasnąć nie mogłem. O 1-szej podsmażyłem boczek i zjadłem z sucharami. Rano pierwszy wertykał. Pogoda piękna, „czwórka” z Westu, jacht idzie kursem na rubież wyjściową. Zdumiewające, że jeden żagiel kliwer I – w pełnym baksztagu potrafił wyciągnąć 139 mil.

	Barometr w swej powolnej wędrówce w górę, doszedł do 997 mb przed południem. Po dwóch godzinach, o pierwszej, ruszył w dół. W południe ładowanie. Dziwnie zapalał agregat: niby palił, ale słabł, trzeba było pomagać korbą kilka razy, aż chwycił na dobre i dostał swój charakterystyczny warkot.

	Osiem dni do Hornu według dzisiejszej analizy, gdyby tak szło, jak idzie. A jeżeli wiatr zmieni się na przeciwny? Wolę o tym nie myśleć. Jestem pełen wyczekiwania. To męczy, wyczerpuje.

	Wiatr po zmianie kierunku barometru skręcił na NW, spychając mnie bardziej na S, niżbym chciał. Idzie kolejny niż. Najcięższe psychicznie osiem dni.

	19.30. – Wiatr skręcił na NNW, zrobiłem zwrot. Oto technologia zwrotu przy kliwrze I na przednim forsztagu:

	1) KL III w górę,
2) KL I w dół,
3) KL I powiązać w baleron. Wyszeklować szoty,
4) Przestawić samoster na baksztag przeciwnego halsu. Zwrot.
5) Przełożyć KL I wokół przedniego forsztagu. Przepiąć fał. Wpiąć szoty,
6) KL I w górę,
7) KL III w dół.

	Cała ta robota w mżawce. Teraz deszcz zacina w bulaje, widoczność pogorszyła się. Wiatr znów zawodzi, pogwizduje i jęczy. Jacht idzie miękko lewym baksztagiem. Samoster zadrutowany.

	Sztormkliwer gotowy do postawienia, ale na razie nie ma potrzeby redukować żagle. W radio słucham „La voz de los Estados Unidos” (głos Stanów Zjednoczonych”) po hiszpańsku. Teraz grają, wołania wiatru dochodzą stłumione.

	Przez całą ostatnią dobę szedłem wzdłuż trasy Takita – Cieśnina Magellana, teraz przecinam trasę z Cieśniny Magellana do Sydney, Auckland i Wellington. Ani śladu statków. Przetnę jeszcze dwie trasy, ale nie mam nadziei zobaczyć jakikolwiek statek.

	 

	 

	Dzień 210, 6 I 80, niedziela

	Rozpętało się po północy. To już jest tradycją, że ocean preferuje niedziele dla swoich hulanek. Zrzuciłem kliwra I, postawiłem sztormkliwra. I ten niewielki żagiel w szkwałach tak ostrzył, że Michał nie mógł sparować. Wyłączyłem samoster, sterowałem ręcznie spod deku. Jakaś potworna fala zakręciła jachtem tak, że kliwer przeleciał na przeciwny hals. Gdy skontrowałem sterem, aby wrócić na kurs, żagiel był już rozdarty na pół, od przedniego liku po wolny lik, w połowie wysokości.

	Zrzuciłem go. Teraz się rozszalało do 12°B. Wiatr zdzierał zydwestkę, fale wykładały jacht.

	Wyszeklowałem żagiel, zrzuciłem go i zaniosłem pod dek. Wyniosłem, wpiąłem i postawiłem foka sztormowego. Szybkość minimalna, 2 węzły. To nie żegluga, to sztormowanie. Spróbowałem, co będzie, jeżeli zrobi się zwrot nie luzując szota nawietrznego. Ustawił się w ostrym baksztagu i tak trzymał. To mi wystarczyło.

	Ryk oceanu jakiego nie pamiętam, przeraźliwy gwizd wiatru, ocean biały od piany, na powierzchni pył wodny jak tuman śniegu gna po falach. Opuściłem banderę (o 3.30), aby nie wyłamała sztycy. Zluzowałem statecznik z drutów, zagrzałem wody do termoforu i poszedłem do koi.

	Spałem pogodzony z losem, że jeżeli jacht ma się przekopyrtnąć i zatonąć, to trudno. Ja już nic tu nie mogę poradzić.

	Rano Słońce wyjrzało zza chmur, ale o zrobieniu pozycji nie było mowy. Jeszcze z koi słyszałem szarpanie statecznika, co kilkanaście sekund drgania na sztycy samosteru. Ubrałem się, zrobiłem zwrot, bo wiatr skręcił na SW (przełożyłem szoty na lewą burtę) i siadłem do steru wewnętrznego. Znów powolne człapanie. Teraz dopiero dostrzegłem, że statecznik samosteru jest pęknięty w połowie, stąd te drgania. Będąc w linii wiatru, dół to w jedną stronę, góra w drugą, a ta asynchronia przenosi się na sztycę, która szarpie w uchwytach grożąc dalszą awarią.

	Nic tak nie przygnębia, jak żegluga z awarią, która ciągle przypomina o sobie szarpaniem, hałasem i wibracją. O 13.30 wyciszyłem statecznik, podwiązałem go do kosza rufowego w pozycji odchylonej od linii wiatru.

	Fale duże, pokrzyżowane, często któraś wykłada jacht, ale nie widać fal harpagonów. Temperatura 4°C, pod dekiem 10°. Ten fok sztormowy wygląda jak maleńka, dziecinna zabawka na prawdziwym jachcie.

	Barometr idzie do góry z szybkością 5 mb na godzinę. Takiego gradientu jeszcze nigdy nie miałem.

	Znienacka zobaczyłem z prawej białą górę lodową, aż mnie zelektryzowało. Nie była to góra lodowa, tylko olbrzymia fala cała pokryta pianą.

	Myśli o powrocie do domu, o widoku Rozewia przy końcu drogi i główek wejściowych w Gdyni wywołuje fizyczny ból w piersi. Gorzka rzeczywistość, ten okrutny próg, jakim jest Horn, czyni te myśli iluzoryczne.

	Godz. 20.00. – Sytuacja opanowana. Idziemy! Fok sztormowy trzymał te 120° na SN (samosterowność naturalna), sam nie wiem jak. Zresztą to wszystko jedno wobec małej szybkości 2 węzłów, a dużego dryfu. Poszedłem do koi. Zasnąłem na krótko. Nie mogłem wytrzymać tej sytuacji. Wstałem. Zdemontowałem złamany statecznik wodując go do morza, skąd wyciągnąłem go linką uprzednio przywiązaną.

	Z forpiku przyniosłem nowy statecznik, mniejszy. Co robić? Niepodobieństwem montować go przy tym wietrze, a dmuchała teraz dobra ósemka. Miałem alternatywę: postawić kliwra III w miejscu foka sztormowego i siedzieć za sterem całą noc, albo zostawić stan w dryfie i poczekać do jutra.

	– Spróbuję zamontować statecznik – zaproponowałem nieśmiało.

	– Nie spróbujesz, tylko zamontujesz! – surowo odparł szef, który dopiero teraz pojawił się na planie.

	Sprawa nie była łatwa. Oczywiście przywiązałem go linką, żeby go nie stracić (siebie nie), gdyby wiatr wydarł mi go. Okrakiem, ze statecznikiem ciągle w linii wiatru, siedziałem na konsoli samosteru za rufą, za koszem rufowym, niepewny dnia ani godziny. Gdybym wpadł do morza, to po mnie, jacht szedł pomaleńku 2 węzły, o dwa węzły za dużo dla mnie. Nie wiem dlaczego nie pomyślałem o przywiązaniu się, przecież miałem czas.

	Uniosłem statecznik do wysokości piersi, wyżej nie sposób. I z nim rzuciło mnie raz na kosz, utrzymałem się. Ten sposób był wybitnie ryzykowny. Postanowiłem zdemontować sztycę z kołem zębatym i na pokładzie założyć statecznik na sztycę, po czym całość nasadzić. Chciałem odłączyć łącznik między tą częścią, a fletnerem. Wybiłem zawleczkę, ale nakrętki czy nasadki nie dałem rady zdjąć.

	Wobec tego zdjąłem całość połączoną i szarpaną przez łącznik na ruszającym się fletnerze. Na pokładzie nasadziłem statecznik na sztycę. Ostatni kawałek wszedł ciężko, trzeba było pobijać młotkiem; stąd wniosek, że nasadzić go od góry, gdy sztyca stała, było skazane na niepowodzenie. Z największym wysiłkiem nasadziłem go i dokręciłem śrubki uchwytu na rurze (sztycy).

	Z żagielkoi wytaskałem worek z kliwrem III, lecz wychyliwszy głowę rozmyśliłem się i zostawiłem go pod dekiem.

	– Postawię kliwra II.

	– A może kliwra I?

	Wiatr zawył wściekle, fala chlusnęła na pokład – po swojemu radził Ocean.

	– Kliwra II.

	Nim go postawiłem, włączyłem samoster, nowy statecznik czule poklepałem prosząc dobrym słowem o dobrą żeglarską pracę.

	– Jesteś pod Hornem, stary! Trzymaj się!

	No i idziemy znów swoim kursem 120°. Sztorm osłabł, dmucha „szóstka”, tylko fala pozostała duża. To już martwa fala. Pracując przy stateczniku zdążyłem zrobić Słońce, akurat ukazało się, a było prawie na pierwszym wertykale. Nasza długość jest 88°W. Czyli że za ostatnią dobę, mimo klęsk, przebyliśmy nie mniej niż 117 mil. Trzeba więc iść dalej!

	Zmarznięty wróciłem pod dek. Na termometrze zewnętrznym było 2°C. Zapaliłem gaz, wewnątrz zrobiło się 10°C.

	– Masz kubek grzanego wina z cukrem! – dałem sobie awansem z flaszki przeznaczonej na Horn.

	– Co tam Horn! Dziś był Horn i jestem z siebie zadowolony. Tylko czuję się słaby, wyczerpany, zmęczony, wykończony. Tyle, że w miły sposób.

	– Dobry jesteś – mruknął szef – Tylko trochę za słaby fizycznie. Ale to się daje nadrobić częściowo przez zwolnienie tempa – dodał łaskawie.

	Kto jest we mnie? Kim jestem ja? Kim jest szef? Jest nade mną. A moje drugie „ja” i następne, to już jakby nie „ja”, tylko Despota, Kpiarz, Rozumek, Leo, Tchórz, Szwoleżer, i licho wie, kto jeszcze. I to wszystko ma głos, włącza się kiedy zechce, powie swoje 3 grosze i wbije ci szpilę w zad. Ja jestem tym koniem, na którym wszystkie moje „ja” jadą i bodą ostrogami.

	Wyjrzałem przez bulaje. Wiatr wydał mi się słaby, jak na kliwra II, a szybkość za mała, jak na mój gust.

	– Ubiorę sztormiak, postawię kliwra I.

	Wiatr wył coraz słabiej, ale i ja byłem słaby. Dość napracowałem się dziś. Idziemy te 4 węzły, C’est enough para nosotros.

	 

	 

	Dzień 211, 7 I 80, poniedziałek

	Spałem mocno, obojętny na cały świat. Wycie wiatru ustało, fala zmalała. jachtem nie rzucało. Gdy wstałem o 9-tej jacht szedł na SSW, bowiem wiatr skręcił na N. Ubrałem się spokojnie.

	a) Zrzuciłem kliwra II,
b) zrobiłem zwrot na samosterze,
c) postawiłem kliwra I,
d) postawiłem grota na dwóch refach,
e) postawiłem bezana,
f) zrzuciłem foka sztormowego,
g) postawiłem banderę.

	Dmucha NNE, idziemy półwiatrem. Dokładnej pozycji nie mam, nie wiem bowiem kiedy wiatr skręcił, kiedy jacht zmienił kurs. Przyjąłem orientacyjną. Jestem zbyt daleko od lądu – nie licząc w dół – aby się tym przejmować. Barometr po osiągnięciu 987,5 wczoraj w ostatnich godzinach, idzie w dół, jest już na 986 (11.30).

	Wiatr powoli zaczyna się odzywać. Najpierw co kilka sekund wydawał przeciągłe, niskie O-O-O-O-O, jakby bardzo czegoś czy kogoś żałował i opłakiwał, potem te żałosne westchnienia poczęły przybierać nieco wyższy ton, w którym można się było już doszukać pewnej groźby, złości, zalążków furii.

	– Ano, idziemy! – poklepałem nowy biało-czerwony statecznik Michała. – Nie daj się falom ani sztormom, trzymaj się!

	Człowiek czuje się po wczorajszym nieco sterroryzowany, zastraszony. Zapewne dlatego grota postawiłem na dwóch refach, zamiast na jednym, jak na to miałem ochotę. Teraz nie żałuję, wiatr tężeje.

	Dzień płacze, mży od rana. Słońca ani na lekarstwo. Czuję się słaby, wzdragam się przed myślą o wytężonej pracy. Dwa rozdarte na pół żagle leżą, genua w mesie, kliwer III między silnikiem a piwnicami, tarasując. Będę je szył za „zakrętem”, na Atlantyku, za Hornem i Falklandach.

	Zmiażdżony wczoraj przez samoster opuszek palca środkowego, boli. Owinąłem go przylepcem. W sercu żal, że wina jedna flaszka mniej. Zostało ich tylko trzy, a tyle świata przede mną.

	14.00. – Do szczęścia potrzebuję chwilkę Słońca. Miałbym drugą linię i pozycję.

	15.00. – Stoję pod zejściówką z sekstantem i stoperem, gotowy do natychmiastowego wyjścia, gdyby się pokazało Słońce. Jakoś przejaśniło się na moment, z nadzieją że wyjdzie, wyskoczyłem z sekstantem pod bezanmaszt. Niestety, Słońce nie wyszło, natomiast wpadł mi na plecy precyzyjnie wymierzony szprycer, zalewając sekstant przez ramię. Wróciłem, wytarłem sekstant, sweter rozwiesiłem nad palnikiem i suszę, choć smród gazu jest dokuczliwy.

	21.30. – Zanosiło się na silny wiatr, toteż postanowiłem przygotować kliwra III. Wydobyłem go i w worku wyniosłem na dziób. To ten drugi kliwer III, używany parę razy tylko w bieżącym rejsie. Zacząłem wpinać w sztag. Mżyło. Wtedy dostrzegłem rozprucie na brycie. Wciągnąłem go pod dek, zaszyłem. Wpiąłem na sztag i założyłem szoty. Był gotowy.

	 

	Tymczasem wiatr zmalał do słabej czwórki. Zdjąłem jeden ref z grota, zamierzałem zrzucić kliwra II, postawić KL I. Wtedy w przeciągu 5 minut wiatr NNE skręcił na W. Zrobiłem zwrot. Zrzuciłem KL II, który nie mógł pracować. Człapiemy 4 węzły.

	 

	 

	Dzień 212, 8 I 80, wtorek

	W nocy nie spałem nic. Co dwie godziny budzik wyrywał mnie z koi. Trzeba było wstawać, iść na rufę i korygować Michała, wiatr bowiem kręcił, a i Michał wygiął raz „żelazo” tak, że musiałem go zadrutować.

	O siódmej zrobiłem pierwszy wertykał, miałem zamiar położyć się i dospać do dziewiątej. Nie wytrzymałem, obliczyłem linię. Po pół godzinie znów złapałem Słońce, żeby choć orientacyjnie wiedzieć gdzie jestem. A więc jestem o cały stopień bardziej na południe, niż sądziłem, na 54°S. Już tylko dwa stopnie do szerokości Hornu. Wiatr idealnie na kursie, od rufy, tj. WNW. Oczywiście nie mogę iść czystym fordewindem. Halsuję więc baksztagami, idę 145°. Mój kurs 111°. Szybkość 3,5 węzła.

	Dziś mówię „Tak” na pytanie, czy znów bym wyszedł w taki rejs. Cieszy mnie, że mam pewną pozycję. A to, że słaby wiatr… tutaj to nie długo trwa, należy oczekiwać szybkiej zmiany. Barometr stoi na 984,5.

	19.30. – Dmucha lekka „czwóreczka” z WNW, idziemy na motyla. Mimo że zarzekałem się, iż w rejonie Hornu nie użyję spinakerbomu (po smutnym przedwczorajszym doświadczeniu), użyłem spinakerbomu jako wytyku dla kliwra II. Potem dostrzegłem pęknięcie w górnej partii grota, zrzuciłem go, zaszyłem pęknięcie oraz rozprucie i postawiłem go po godzinie.

	W ogóle czuję dzisiaj przypływ energii. Przewertowałem mapy. Okazało się, że moje plottingi w skali 1:250.000 kończą się na 54°. Następny arkusz od 54° do 57° jest chyba w skali 1:500.000, trudniej na nim prowadzić astro. Wyszukałem mapy na te szerokości w dogodnej skali, chodzi tylko o siatkę Merkatora.

	 

	 

	Dzień 213, 9 I 80, środa

	Noc zleciała spokojnie. O pierwszej zasypiałem, gdy wyrwał mnie budzik. Złapałem sygnał czasu BBC. Stwierdziłem, że jacht idzie 090°, gdyż wiatr od paru godzin dmucha z WbN.

	Zwrot postanowiłem dokonać o siódmej rano, kiedy wstanę do pierwszego wertykału. Resztę nocy spałem dobrze. Rano Słońce było. Zaraz po złapaniu go zrobiłem zwrot:

	a) KL II w dół,
b) Zwrot,
c) KL I w górę.

	Przy okazji punktu c) bardzo ciężko ochrzaniłem używając słów nie do powtórzenia pod swoim adresem. A to dlatego, że róg szotowy kliwra I wpiąłem przekręcony do zaczepu na noku spinakerbomu.

	Barometr leniwie wspina się w rejonie 995 mb, wiatr jest słaby WbN 3°B. Ale idziemy. Słońce jest, pozycja jest. Weszliśmy w ostatnią strefę czasową przed Hornem, GMT –5. Sam Horn leży 8 mil od krańca tej strefy, w strefie GMT –4.

	Po południu znów zwrot, z całym przekładaniem kliwra i spinakerbomu. Trzy godziny sterowałem ręcznie, gdyż wiatr był za słaby, 2°B.

	Od półmety 33 dni, do Hornu 530 mil. Dzień H za 5 dni, 14 stycznia.

	 

	 

	Dzień 214, 10 I 80, czwartek

	Niepotrzebnie trudziłem się wczoraj nad maksymalnym wykorzystaniem tej słabej trójki, idąc na motyla pod kliwrem I na spinakerbomie na fałszywym halsie. Wiatr skręcił w prawo, w koi obliczyłem sobie, że rano zrzucę kliwra i wyostrzę na 100°. Nie słyszałem budzika, zbudziłem się o 7.30. Dmuchała dobra „czwórka” z NE. NE! Jacht szedł na południe z ładną szybkością 5 węzłów. Zrzuciłem kliwra I, wyostrzyłem, postawiłem kliwra II. Ale 100° nie daje rady iść; idziemy 105-110° (grot na 1 refie, i to się zastanawiam, czy aby nie założyć drugiego). Jest pochmurno, mglisto, widoczność do dwóch mil. Siąpi. Barometr od północy spadł o 6,5 mb (za 9 godzin).

	Idealnie byłoby, gdybym wczoraj przed wieczorem zlikwidował układ na motyla, wyostrzył… Byłbym dalej na E, a tak to jestem dalej na S. Ale to strach przed wiatrami z południa, które by mnie docisnęły do kontynentu. Wolę być za dużo na S, niż na N. Oby tylko ten wiatr nie skręcił na E.

	Niestety, wydaje się, że skręca w prawo. Jeszcze co prawda nie jestem na szerokości 56°10’S – szerokości Hornu, dopiero na 55°30’S.

	Kursem 110° mam 110 mil do równoleżnika 56°10’S, niemal całą dobę.

	11.00. – Nie mam dokładnej pozycji, nie ma Słońca. Ostatnia pewna pozycja to wczoraj w kulminacji. Do Hornu mam 440 mil. Wiatr NE5°B utrudnia mi żeglugę, idę z trudem 110° (chciałbym 095°), pod kliwrem II, grotem na 2 refach i bezanem z szybkością 5 w.

	Pochmurno, mglisto, mży, widoczność ograniczona. Jestem w pobliżu (nieco wyżej, jakieś 30 mil na N, to i lepiej wobec wiatru NE) wczesnej rubieży wyjściowej A (leżącej na Ø=56°10’S, λ = 80°W). Tym kursem wyszedłbym o tyleż mil na S od ostatecznej rubieży wyjściowej B (na Ø = 56°10’S i λ = 75°W). Ale czy wiatr nie zagrodzi mi drogi?

	Wystarczy, żeby wzrósł na sile o 1°, lub żeby przy tej sile skręcił 20° w prawo, zostaję zaryglowany. W każdym bądź razie z dwojga złego wolę mieć NE niż SE, bowiem na SE od Diego Ramirez i Hornu mam miejsca aż po Antarktydę.

	Barometr pomału idzie w dół. Wczoraj po południu osiągnął szczyt 999 idąc w górę, o północy był na 996, teraz 986,5 mb.

	12.00. – Wiatr niestety skręca w prawo, jest ENE 5°B, idę 120°. Porównuję ten układ baryczny z tym, jaki był 7 stycznia: wiatr NNE, mżawka, barometr szedł w dół. Następnie wiatr skręcił na NE5°, potem NE4° – tutaj barometr był najniżej – 977. Niż przeszedł, barometr poszedł w górę, wiatr w przeciągu 10 minut zmienił się na W 3-4°B. Ale czy teraz będzie tak samo?

	13.00. – Nad palnikiem suszę rękawy koszuli. Wyszedłem na chwilę poprawić coś na dziobie, dół w sztormiaku, góra – kufajka, no i oblało mnie, zmoczyło końce rękawów koszuli.

	Pada deszcz, wiatr jęczy, zieje, dyszy na olinowaniu. Tak niewiele brakowało do szczęścia, 4 dni. Byłbym przeleciał. Teraz nie wiem co będzie dalej, czy wiatr nie zagrodzi mi drogi. Biłem się z myślami, czyby nie zamienić kliwra II na sztormkliwra. W tym ostatnim, założonym na sztagu po zdjęciu jego rozdartego na pół rówieśnika, wczoraj wymieniłem karabinki na szekle. Ale wiatr nie wzrasta na sile, można iść pod kliwrem II.

	Moja dzielna i ofiarna bandera nr 2 wystrzępiona jest aż po orła, weszła do służby na Południowym Atlantyku, opłynęła dwa przylądki – Agulhas i Leeuwin, chcę, żeby opłynęła i trzeci – Horn, nim odda służbę na maszcie banderze nr 3.

	15.00. – Wiatr zelżał do 4°B, pozwala iść 110-115°. Z małymi przerwami ciągle mży. Nie chce mi się gotować obiadu, nie jestem głodny, zjadłem parę keksów z dżemem i kawą inka. Pójdę do koi, żeby nie marznąć. Głowa mnie lekko pobolewa.

	20.00. – Przypomniałem sobie, że przecież mam ugotowaną kaszę, więc zjadłem ją z konserwą wołową. Przed chwilą doszedłem do wniosku, że za mała szybkość, że można postawić kliwra I i zdjąć jeden ref z grota. Ubrałem się w podwójny sztormiak i wyszedłem na dek. Tu ogarnęły mnie wątpliwości. Te 4,5 węzła idziemy i to spokojnie. Fala dość duża z bajdewindu… Nie, nie zmieniłem nic, tyle że przełożyłem kliwra I z lewej na prawą burtę. Ostatnio przekładam go między forsztagami, wówczas nie trzeba przepinać fału.

	To chyba niecierpliwość każe mi zwiększać żagle. Zwykle spod deku oceniam szybkość wyżej niż faktyczna, widziana z pokładu. Dzisiaj spod deku wydaje mi się, że idziemy wolniej, niż gdy stoję na pokładzie.

	Ano, cierpliwości, 4 czy 5 dni, to niewielka różnica. Na razie zapadła mgła, widzialność do 200 m. Barometr choć wolniej. bo o 0,5 mb na godzinę, idzie nadal w dół. Na razie zastosowałem swoją regułę: „Jeżeli masz wątpliwość – stawiać żagiel, czy nie – nie stawiaj”

	Od półmety 35 dni, do Hornu 290 mil. Dzień H – 2,5 dnia, 13/14 stycznia.

	 

	 

	Dzień 215, 11 I 80, piątek

	Dziwne, ale gdy zasnąłem po zapisie o północy, spałem twardo do ósmej rano. Z trudem zwlokłem się o czwartej na dzwonek budzika, żeby sprawdzić kurs i sytuację, ale nawet nie chciało mi się wpisywać niczego do „Dziennika”.

	O 9-tej rano barometr osiągnął swoje minimum 971 mb, po czym zaczął iść w górę. O 9.33 ukazała się blada tarcza Słońca na krótką chwilę, wystarczyło do złapania sekstantem. Drugi raz pokazało się w kulminacji. Ciężki to był pomiar, fala kilka razy zalała sekstant, a i mnie wlała się za kark. Trudno, w tej sytuacji, u wrót Hornu, nie można było oszczędzać sekstantu.

	A więc mam pozycję. W kulminacji o godzinie 12.13 byłem 290 mil od Hornu, 46 mil poniżej jego szerokości. Idealna pozycja. Mógłbym stąd iść prosto na wschód i minąć cały kram łącznie z Diego Ramirez, lewą burtą. Ale ponieważ sytuacja jest podatna, spokojna, steruję 082°, a kurs prowadzi tuż poniżej Hornu, 5 mil na S.

	Wiatr tymczasem kurtuazyjnie i po dżentelmeńsku odchodził w lewo, najpierw na NNE, na N i dalej na NNW. Fala już nie tłucze od dziobu, szedłem półwiatrem, skoro wiatr poszedł dalej w lewo na NNW, przestawiłem Michała na baksztag.

	Po południu rozpogodziło się na dobre, wiatr zelżał do 4-5°, zamieniłem kliwra II na KL I i zdjąłem jeden ref z grota. Z pierwszego wertykału W wynika, że idziemy z szybkością 6,5 węzła.

	23.30. – Noc jasna choć bezksiężycowa. Znad Antarktydy idzie poświata, wszystko widać na pokładzie, tylko najsilniejsze gwiazdy świecą. No tak, tu już blisko do południowego koła podbiegunowego, za którym teraz jest dzień. Jesteśmy na szerokości 56°40’S.

	Dziś kończę 7 miesięcy rejsu.

	 

	 

	Dzień 216, 12 I 80, sobota

	Spałem najwyżej dwie godziny. Kilka razy korygowałem samoster, wiatr wahał się w niewielkich granicach z N. Dzień pogodny choć często niebo zakryte jest gęstymi chmurami, po czym znów się wypogadza. Kulminacji nie miałem, przeszła króciutka mżawka. To znad Chile wyszły te chmury, sytuacja jest korzystna; barometr od 22-giej wczoraj waha się w granicach 983/84, wiatr jest z północy, 4°B, czasem podwieje 5°; nawet gdyby wzrósł do sztormu, nie grozi mi dociśnięcie do lądu. Siedzę jak na rozżarzonych węglach. Jutro miałbym Horn, to tylko 167 mil, widziałbym go jeszcze za dnia.

	16.00. – Niebo bezchmurne, wiatr 3-4°B. Chwilę sterowałem ręcznie, Michał za bardzo myszkował, co mi się to szybko znudziło. Znów zrobiłem linię. Mam przesyt linii, ale wcale nie mam tak dokładnej pozycji, jak należałoby sądzić. Ta ostatnia jest pierwszą robioną w dobrych warunkach. Czekam na pierwszy wertykał W za 54 minuty.

	17.00. – Do Hornu 138 mil. Tu, na jeden dzień przed Diego Ramirez, działy się dantejskie sceny osiem lat temu, gdy „Eurosem” szliśmy „do Mamy”: fale 20-metrowe szalały po Pacyfiku, a sztorm, w szóstym dniu trwania, przekroczył skalę Beauforta i chyba osiągnął sąsiedztwo tego, co maksymalne posiada Przyroda, 17°B. Było to 26 lutego 1973 roku. A teraz Pacyfik spokojny, dmucha „trójeczka”, horyzont równy jak do ćwiczeń sekstantem.

	Michał sobie jeszcze radzi, ale wolałby 1 stopień więcej wiatru. Spróbuje się przespać.

	 

	 

	Dzień 217, 13 I 80, niedziela. Horn

	Kładąc się przed wieczorem do koi pomyślałem sobie, że nadchodzący dzień będzie ciekawy, od rana będzie się wypatrywać wysp i lądów. I rzeczywiście, od razu zaczęło się ciekawie, przynajmniej niezwykle. Przed północą spadł szkwał, typowy willywaw, gwałtowny, krótki, pokropiło. Spadł znienacka, od razu pełną siłą. Na pokładzie zatrzeszczały liny, jacht się przechylił i zerwał do szalonego biegu, jak spięty do krwi ostrogą rumak. Nie zdążyłem się ubrać, było po wszystkim.

	Ustawiłem samoster, długo to trwało, gdyż wiatr się zmieniał. Wróciłem do koi. Nie na długo, następny willywaw postawił mnie na nogi. O północy wyłączyłem samoster i przeszedłem na sterowanie ręczne z wewnątrz. Tu dopiero kleiły mi się oczy, głowa opadała na koło. Gdyby w koi zechciało tak być ze snem, jak za sterem, ileż to pięknych godzin bym przespał i wypoczął.

	O 2.30 wiatr się ustabilizował, włączyłem Michała i poszedłem do koi, bezgranicznie śpiący. Budzik nastawiłem na czwartą. Zapadłem w krótki, ciężki, szybki sen. Budzika nie słyszałem, zbudziłem się sam pół godziny później. Wtedy nadszedł kolejny willywaw. Przeszedł tak szybko, jak i przyszedł, lecz po nim wiatr zmienił się na NNW.

	Jacht szedł wielkim wężem, z trudem trzymając kurs, gdyż wiatr osłabł. Rozglądałem się po horyzoncie, na kursie widziałem stożek Hornu. Była to ciemniejsza, o regularnych zarysach niska chmura na tle innych. Lecz oto o szóstej… tak, to nie chmura, to wyspa. Zlustrowałem ją przez szkła, wyspa z całą pewnością.

	W pierwszej chwili, gdy zobaczyłem ziemię po tylu miesiącach, ogarnął mnie lęk, tak jakbym zobaczył sam Hades. Lecz co to za wyspa? Jeżeli to Ildefonso, należy opłynąć ją od południa. Szedłem na Diego Ramirez, przy dobrej pogodzie można je be obawy brać prawą burtą.

	Nagle zza chmur ukazało się załzawione, zamglone Słońce. Właśnie zbliżała się godzina pierwszego wertykału. Mimo że Michał domagał się wyręczenia z pracy, natychmiast wyliczyłem linię. Była zbliżona do południka, niemal pionowa. Przechodziła na wschód od Ildefonso, a 14 mil na zachód Diego Ramirez. A więc te wyspy to Diego Ramirez, choć z tej odległości archipelag wygląda jak jedna wyspa. Zrobiłem namiar na Diego Ramirez, który w przecięciu z linią z pierwszego wertykału dał punktową pozycję.

	Mimo to szedłem czujnie, dopiero po dwóch godzinach rozpoznałem brakującą mi Roca Norte. Wiatr słaby 2°B, na chwilę uruchomiłem silnik.

	Szkwały chodziły gęsto, wyłączyłem samoster, sterowałem ręcznie z kokpitu, a tylko deszcz od czasu do czasu przeganiał mnie do środka, do steru wewnętrznego. Przeszedł kolejny szkwał, wyspy, które miałem nie dalej jak 6 mil, zniknęły i przez godzinę były niewidoczne, choć wszędzie się rozpogodziło wokół nich. Nakryła je ciemna, sina chmura. Najprawdopodobniej była to lokalna, gęsta mogła, skupiona tylko na tych wyspach. Jak łatwo można wpaść na te skały w tych warunkach, w nocy.

	O 12.15 miałem wyspy w namiarze NR = 180°, Roca Norte na tle Bartolomé. Roca Norte na prawym trawersie, odległość 3 mile.

	Przedtem zobaczyłem statek, później dostrzegłem, że to rybak. Włączyłem samoster, żeby móc ewentualnie zająć się łącznością ze statkiem. Niestety, rybak popłynął ze swoimi wędami na S od Diego Ramirez, zniknął za ich wschodnimi brzegami.

	Archipelag Diego Ramirez został za rufą. Nigdzie nie widziałem tyle albatrosów co tutaj. Całymi stadami siedziały na wodzie.

	– Hej albatros! – krzyknąłem do najbliższego – ja też albatros Hornu, w Polsce jest nas trzydziestu, a was?

	Zdumiał się, że aż tylu nas w Polsce, z tej zadumy zapomniał odpowiedzieć.

	Jest ponuro, przechodzą szkwały z deszczem. A barometr po dłuższym postoju na 984 poszedł w górę, na 986,5 (14.30)

	Od Hornu 160 mil do trawersu Wyspy Stanów. Od paru dni rozkoszowałem się nadzieją, że nawiążę łączność z Radio Ushuaia na 2182 kHz. Po trawersie Diego Ramirez wołałem przez dłuższą chwilę. Żadnej odpowiedzi. Widzę przy tym, że coś jest nie w porządku z nadajnikiem, amperomierz nie sygnalizuje pulsacji na wyjściu.

	Widoczność po południu pogorszyła się. Być może nie zobaczę Hornu, choć idę na zbliżenie. Trudno, Diego Ramirez zafiksowało moją pozycję, mogę być dalej pewny sekstantu i bez lądów obejdę się aż po Europę. Ostatni widziany poprzednio ląd to wyspa Santo Antão w archipelagu Zielonego Przylądka. 1 sierpnia 1979, w 51 dniu rejsu. Przez 166 dni nie widziałem lądu, woda i woda oraz niebo.

	17.00. – Czuję się jakbym już miał Horn w kieszeni. Mam pełny baksztag 5°WNW. Zrzuciłem bezana, który ostrzył, potem kliwra I, który w cieniu grota szarpał. Idę pod samym grotem na 1 refie, 5 węzłów. Starczy, jacht idzie spokojnie, odpadłem, widoczność jest kiepska, Hornu chyba nie zobaczę, ale tym kursem wyjdę pod wyspę Stanów.

	17.30. – Złapałem Słońce, ukazało się zamazane, 15 minut po pierwszym wertykale, ale dobre i to. Do trawersu Hornu 28 mil. Nagle zobaczyłem na północy (NNW) szereg szczytów, niektóre z dużymi białymi plamami śniegu, jeden całkiem biały. Były to, jak wynikało z namiarów, szczyty na Półwyspie Hardy. Po chwili ukazały się zachodnie szczyty grupy Hermite. Horn powinien być w namiarze 067°. Szukając go tam dostrzegłem zza mgiełką jego zarys.

	18.30. – WIDZĘ HORN! Mgiełka rozstąpiła się czyniąc widoczną cało wyspę Hermite. Wszystkie szczyty przybrały ciemny kolor, jeden Horn, dostojny, na uboczu, sam świecił na złoto swoją piękną, skrzesaną południową ścianą.

	Wziąłem lornetę. Tam by wytyczyć szereg dróg wspinaczkowych, nasuwała myśl rasowa ściana. Wyłączyłem samoster, długo sterowałem z kokpitu, robiąc zdjęcia to jednym, to drugim aparatem. Ciągle patrzyłem na niego, zafascynowany, cała reszta grupy Hermite była tłem dla niego.

	– Kocham Was wszystkich! – oznajmiłem głośno. – Ciebie kocham, Hornie. Jesteś najpiękniejszą skałą nad stykiem dwóch pięknych oceanów!

	Zmarzłem. Przeniosłem się do steru wewnętrznego, ciągle wpatrzony w Horn. Wiatr osłabł do 1°, jacht wlókł się z szybkością 1 węzła. Plus to, co dodawał prąd zachodni.

	Później i Horn przybrał w jednej sekundzie ciemny strój. Lecz jeszcze raz, nim Słońce zaszło, tylko on, Horn, zaświecił całą powierzchnią wysokiej na 405 m. ściany. Te promienie nie zapalały innych szczytów.

	Wiatr skręcił na N, postawiłem kliwra, szybkość wzrosła do 2 węzłów. Zrobiłem sobie kawy, nie dla przezwyciężenia snu, tylko dla smaku.

	Zapadła noc. Choć bezksiężycowa, było na tyle jasno na skutek poświaty znad Antarktydy, że na trawersie widziałem ciemny szereg szczytów grupy Hermite, a tam, w prawo, na lewym bajdewindzie, czarny stożek Hornu, odosobniony, samotny.

	22.30. – Dmuchnęła „dwójeczka” z NNE, wybrałem żagle, jacht poszedł na SN kursem 075° Tak trzymać! Tymczasem próbowałem znów wołać Radio Ushuaia. Po odczekaniu 3 minut po 22.30 zacząłem wołać na 2182 kHz po hiszpańsku. Bez skutku. Amperomierz nie wykazuje sygnału na wyjściu.

	Pożegnałem Pacyfik. Wrzuciłem do morza 20 groszy, podobno wróci się w to miejsce. Horn widoczny mimo nocy, noc jest jasna. Pożegnałem Horn w czułych słowach. Powitałem Atlantyk. Trawers Hornu (NR = 000) był równo o 1-szej rano, już 14 stycznia (GMT 05.00). Ale dzień 13 stycznia nie miał ostatniej godziny, skreśliłem 24-tą, zmieniłem czas na czwartą strefę West GMT –4.

	Zagrzałem wody do termoforu i po śmietance z biskwitami z dżemem poszedłem szczęśliwy do koi.

	Jacht szedł SN. Krzyż Południa blisko zenitu, stoi prosto.

	 

	 

	Dzień 218, 14 I 80, poniedziałek

	Trudno mi się oderwać od Hornu, żal iść do koi i nie patrzeć na Horn. O 1.30 poświata świtu uczyniła go lepiej widocznym. Znów wychodzę z lornetą do zejściówki, patrzę i patrzę, aż zimno zmusza mnie do zejścia. Zobaczyłem światło Hornu, niepozorne, świecące nisko w miejscu gdzie opada do wody wschodnia krawędź ściany Hornu. To światło niegodne jest swojego dostojnego przylądka. Ma zasięg tylko 12 mil. Tu powinno być silne światło umieszczone na szczycie stożka.

	Mimo że jesteśmy na Atlantyku, nie wolno się demobilizować, to dalej Południowy Ocean. Budzik nastawiony na trzecią. Wiatr na górze zaczyna zabierać głos.

	11.30. – Po wieczornej kawie nic dziwnego, że nie mogłem zasnąć. Ogrzałem zmarznięte nogi termoforem. Wstawałem na pół godziny przed kolejnym dzwonkiem budzika, którego przestawiałem o dalsze 1,5 godziny. Za każdym razem, gdy wstawałem, wychylałem się z lornetą w zejściówce, szukając miłego widoku Hornu, ciągle widocznego, coraz lepiej, jako że nastawał świt.

	O czwartej nastawiłem budzik na siódmą. Jedyna troska to ewentualna zmiana kierunku wiatru, tak blisko przecież był ląd. Lecz tego budzika już nie słyszałem, spałem twardo, a gdy się zbudziłem, nie mogłem się zorientować, która to godzina, obie bowiem wskazówki zegara były na czerwonych polach ciszy radiowej, o 9.15.

	Zachmurzenie niewielkie, brak rozkołysu, trójka z NbE, widoczność doskonała, na lewym baksztagu widoczne jeszcze wzniesienia wschodnich wysp grupy Hermite. Najbardziej uderzające to brak rozkołysu, normalna falka 2° na równej tafli wodnej, horyzont równy jak od linii.

	Wyszedłem z sekstantem na dek, pojawiły się delfiny biało-łaciate koło jachtu.

	– A wy jaką macie pozycję? – zawołałem, zapominając, że ich pozycję fiksuje nie Słońce, tylko obecność ryby, którą się żywią.

	Bardzo lubię delfiny biało-łaciate, spotykałem je tylko w rejonie dolnego krańca Ameryki, tak na Pacyfiku, jak i na Atlantyku. Wydaje mi się, że są inteligentniejsze i bardziej rasowe niż szare.

	Śniadanie – szyneczka podsmażana z biskwitami i herbata z sokiem Wilusza pod „Rejsy bez pożegnań”, smakowało znakomicie. Czuję się odprężony, spokojny, lepiej niż gdybym faktycznie był po rejsie, bo w tym wypadku pustkę po morzu zapełniłaby w sercu tęsknota za nim, tutaj zaś żegluję dalej, tyle że w przyjemnych warunkach, ku ciepłu i gorącym Słońcu, na Atlantyku.

	Atlantyk powitał mnie znakomicie, po przyjacielsku, pogodnym i ulgowym stanem. Tylko ciągle zimno, 5-6°. Barometr od dziesięciu godzin stoi na 992. Przez cały dzień Horn widoczny na zachodzie.

	Dziś jestem w pełni szczęśliwy. Rozłożona na stole mapa południowej części Tierra del Fuego napełnia umysł pomysłami rejsów w te strony, w Kanały Patagońskie, które wydają mi się fascynujące. Chciałbym wpaść do Ushuaia, najniżej na południu położonego miasta na świecie, które od dzieciństwa kojarzyło mi się z najcięższym więzieniem. Tam bowiem zsyłano w Argentynie skazańców na dożywocie, która to kara była najwyższa w tym kraju.

	Flauci, szybkość 1 węzła przy ręcznym sterowaniu przestaje być opłacalna. Sen morzy. Zrzuciłem kliwra II, wybrałem grota, stanąłem w dryfie o 22-giej. Poszedłem spać.

	 

	 

	Dzień 219, 15 I 80, wtorek

	Spałem jak zabity. O 2-giej budzika nie słyszałem, spałem do ósmej rano. No i dobrze, wiatru dalej nie ma, powiewek z Westu 1°B. Barometr powędrował w górę, 1001 mb. Wyż. Nie ma się co niecierpliwić, jesteśmy po drugie stronie, za zakrętem, za Hornem, choć bardzo blisko niego. To położenie – na wschód Hornu z grupą wysp Hermite i Wollaston, mając na NW Tierra del Fuego, na N Isla de los Estados, daje mi poczucie, że znajduję się w dużej zatoce. I znów czuję, że mi tu brak miejsca, że ląd za blisko. Wczoraj było widać wejście do Estrecho de Le Maire (cieśnina między Ziemią Ognistą a Wyspą Stanów).

	Od śniadania (parówki) radio gra. Wyciągnąłem z szuflady Spidolę, postawiłem ja na stole i gra mi LRA1 Radio Nacional de Buenos Aires. Co najważniejsze, nadaje sygnał czasu i to co pół godziny, a przy tym sporo muzyki, najwięcej poważnej, co mi się nawet podoba (870 kHz na 19,4 m)

	Sekstant nr 2 chodzi jak po grudach. Nasmarowałem wazeliną kosmetyczną części zębate. Błąd indeksu wzrósł do –8,5’. Przy braniu wysokości Słońca pachnie mi.

	12.00. – Od 14 godzin stoję w dryfie w odległości 95 mil od Hornu. Sąsiedztwo Hornu, niewątpliwie zaszczytne, bynajmniej nie działa uspokajająco. Wiatr 0, pogoda słoneczna, suszę odzież na linkach i sztormrelingach, jest ciepło w Słońcu (w południe +12°), zejściówka otwarta na oścież.

	13.00. – Temperatura w Słońcu +19°C. Suszenie odzieży.

	18.00 Odwaliłem ciężką i nieprzyjemną robotę: wymianę oleju w agregacie, której tak nie lubię, jak wielkiego prania w domu. Najpierw namęczyłem się przy rozruchu silnika. Silnik agregatu nie chciał zapalić z powodu braku oleju. W głowie. Mojej. Nie wiem, jak to się stało, że po odstawieniu go ostatnim razem, zostawiłem dźwigienkę odcięcia paliwa w pozycji pionowej, na Stop, gdy zawsze ją przestawiam na pozycję Run. Przekręciłem kilka razy, bez skutku. Odpowietrzyłem. Nie pali. Zdjąłem rurkę paliwa przy cylindrze, kręcąc korbą nie podaje paliwa. Sięgnąłem po instrukcję, z której, jak to często bywa, niczego się nie dowiedziałem. I wtedy przebłysk w wyobraźni: w myślach zobaczyłem pionowo dźwigienkę.

	Oh, dear! Chciałem się ochrzanić. Poskręcałem wszystko, zakręciłem korbą, silnik zapalił. Nawet nie sklinałem, czułem się szczęśliwy, że to ja jestem durny, ale silnik jest w porządku.

	Urwał się przewód przy potencjometrze, sama końcówka. Śrubka zardzewiała, nie dałem rady odkręcić. Podwiązałem innym przewodem.

	Słucham chętnie LRA1. Mądrze mówią: Viaje por el Noroeste. Conocer lo nuestro es una manera de ejercer la soberanía nacional (Podróżuj po północnym zachodzie. Poznawanie naszego to sposób na sprawowanie suwerenności narodowej). Za moich czasów, przed 1946, nie propagowano turystyki krajowej. Przy trzech milionach kilometrów kwadratowych, kraj liczył 14 prowincji i 10 gobernaciones, obszarów nie kwalifikujących się na prowincję z braku ludności. Cała ludność wtedy to 16 milionów.

	Flauta trwa. Na północy widzę Wyspę Stanów. Ogarnia mnie niepokój, czy prąd nie znosi mnie na nią. Co prawda Routeing Chart pokazuje, że tutaj jest prąd NE. Ale chciałbym już stąd odejść. Niech tylko dmuchnie troszkę postawię żagle i siądę za sterem choćby do rana.

	19.30. – Wiatr 0,5 (a może 0,05) z S. Postawiłem bezan i grot, idę 0,3 węzła na NE. Ten widok na N denerwuje mnie, choć do wyspy daleko, około 25 mil. Niedaleko jachtu grupa albatrosów siedząc na wodzie oddała się zbiorowej grze miłosnej. Albatrosy podnosiły skrzydła wychodząc do połowy z wody, głowa wysoko z dziobem skierowanym w górę, wydawały rżenia jak konie nad samicą, bo chyba te nakrapiane beżem to samice. One podchodziły, podniecając samców, wyciągały szyje nisko w ich kierunku, zbliżając do nich dzioby. Samiec opadając po swym rżeniu również sięgał dziobem do dziobów samic. To wszystko było tak sugestywne, że mnie samego podniecało i poczułem jakąś ciągotę, żeby skoczyć do wody i podpłynąć do nich, zmieszać się z nimi.

	Zostawiłem jacht pod grotem i bezanem w dryfie, żaglami nie tłukło, udawały, że pracują, może i była szybkość 0,2 węzła.

	BANDERA. – Wczoraj zeszła ze służby bandera nr 2, która opłynęła Trzy Przylądki: Agulhas, Leeuwin i Horn. Postawiłem banderę nr 3.

	 

	 

	Dzień 220, 16 I 80, środa

	O północy wyjrzałem. Dmuchało 1-2°. Przeniosłem kliwra I na lewą burtę i postawiłem. Kurs 015°. Zrzuciłem kliwra, przeniosłem go na prawą burę, zrobiłem zwrot, postawiłem kliwra. Kurs 140° Co za cholera?! Zrobiłem z powrotem zwrot, a kliwra na forsztagu po raz pierwszy przeniosłem na lewą burtę, nie zrzucając go. Teraz wiatr ustalił się na E-EbN. Idziemy kursem 045°, szybkość 2,5-3 węzły. SN. Czy przejdziemy lewą burą koło Isla de los Estados? Mam nadzieję. Ale trzeba czuwać. Za dwie godziny rozwidni się, będzie ją widać. Noc jest pochmurna, bezksiężycowa. Lekka poświata pozwala widzieć horyzont.

	Nastawiłem Spidolę, odbieram na średnich Buenos Aires.

	02.00. – Wiatr skręca w lewo, rygluje mnie, nie puszcza. Z trudem idę 020-030°. Tym halsem nie przejdę. Za godzinę rozwidni się.

	05.00. – I wiatr zaryglował mnie: NE 1°B. O czwartej zobaczyłem na kursie zarysy Wyspy Stanów. Zrobiłem zwrot, idę 125°. Czy nie wydostanę się z tego winkla? Barometr, po osiągnięciu szczytu 1004 mb o 21-szej, idzie w dół, jest na 1000,5. Znów wizyta delfinów. To znajome stado.

	16.00. – Wiatr poszedł na NNE, teraz NbE. Idę swoim kursem 055-060° tak, by wziąć Falklandy lewą burtą, dość daleko. Trzeba uważać, 34 mile na S od Wschodniej wyspy wyłania się z oceanu nieoświetlona wysepka Beauchêne oraz Mintay Rock 3 mile na S od niej. Włączyłem samoster, poluzowałem nieco żagle. Niebo pokryło się chmurami.

	21.30. – A wiatr wzrósł do 5°B. W pełnym bajdewindzie jacht był mocno wyłożony, a Michał nie mógł skontrować ostrzenie. Dałem mu łańcucha na ostatnie ogniwo, a na grocie założyłem dwa refy. Biłem się z myślami, czyby nie zamienić kliwra I na II. I dalej się z nimi biję. Ale szybkość 7 węzłów fascynuje.

	 

	 

	Dzień 221, 17 I 80, czwartek

	Spałem dobrze. Rano pierwszy wertykał, w południe kulminacja. Słońce było, barometr po płytkiej depresji znów idzie w górę. Opracowałem strategię żeglugi przez Atlantyk, w oparciu o „Ocean Pasages for the World”.

	O godzinie 16-tej – jako że pozycja mojej trasy była najbliżej miejsca, gdzie przypuszczalnie zginęli na jachcie „Polonia” 10 lat temu bracia Ejsmont, Mietek i Piotr oraz Wojtek Dąbrowski, dokonałem aktu, przy banderze do pół masztu, rzucenia do morza wieńca od rodziny Ejsmont-Śmiechowicz. Przed wyjściem w rejs ich młodsza siostra Wanda i jej mąż Jurek Śmiechowicz przynieśli ten wieniec z Olsztyna do Gdyni na jacht.

	Po opuszczeniu bandery do pół masztu, z wieńcem w rękach, zwrócony na NW, w stronę, gdzie pochłonęły ich fale oceanu, głosem łamanym przez wzruszenie i ze łzami w oczach, wygłosiłem:

	„Mietek Ejsmont i Piotr Ejsmont, kochani przyjaciele, i ty Wojtek Dąbrowski, choć Ciebie nie znałem, na cześć Waszej pamięci rzucam w fale oceanu ten wieniec od rodziny, a wraz z nim dowód pamięci polskich żeglarzy. Niech Wasze dusze znajdą wieczny spokój i odpoczynek!”

	Następnie wystrzeliłem dla każdego z żeglarzy parę rakiet, białą i czerwoną (w kręgu horyzontu nie było nikogo, ale czerwone strzelałem niżej). Po tej żałobnej uroczystości, która została wpisana do „Dziennika jachtowego”, podniosłem banderę na top.

	Wiatr był słaby, 2°B z NNW, samoster miał trudności z prowadzeniem jachtu, toteż był wyłączony, sterowałem ręcznie. Na jachcie zapanowała milcząca atmosfera, pełna zadumy i wspomnień. Białe chmury ukryły promienie Słońca, nadając uroczystości i zadumie oprawę melancholii.

	20.00. – Całe popołudnie za sterem, dmucha 1°B. Muszę czuwać, gdyż w odległości ok. 30 mil od mojej trasy (60 mil od pozycji w południe) leży mała i nieoświetlona wysepka Beauchêne, a przy niej skała Mintay Rock (34 mile na S od East Falkland). Nawet taką odległość jak 30 mil nie uważam za bezpieczną, przy tej małej szybkości i silnym prądzie falklandzkim kurs nie jest pewny.

	Rozmyślam o jachcie na rejs w drugą stronę. Jestem zdecydowany pisać do ministra Mariana Renke, szefa GKKFiT. Tylko on może patronować tej imprezie. Przed południem, gdy Słońce świeciło, a jacht szedł pięknie 5 węzłów, nie chlapiąc pokładu, mimo zimna położyłem się na baku patrząc na odkos dziobowy. Już wiem, że bez tego nie będę mógł żyć i będę dążył do zorganizowania rejsu w przeciwną stronę. Na dziobie przyszło mi do głowy skonstruowanie idealnej szekli-karabinka dla sztaksli.

	Wody oceanu były szare mimo Słońca.

	– Czemu twoje wody są dziś takie szare? – spytałem na głos.

	Wtedy przypomniałem sobie, że płyniemy przez Burdwood Bank, ławicę o głębokościach kilkadziesiąt sążni. Duża ilość ptactwa, większa niż w innych rejonach, świadczyłaby o tym, że tu jest więcej ryb.

	 

	 

	Dzień 222, 18 I 80, piątek

	Wczoraj przed północą męczył mnie sen. Wiatr skręcił na NE, jacht szedł SN bajdewindem. Położyłem się najpierw na materacu, na pace silnika, potem normalnie w koi z budzikiem przy głowie. Lecz gdy się zbudziłem w kolejnym zrywie rano, jacht stał w dryfie, po zwrocie. Zapadła mgła, z pierwszego wertykału nic. Spałem dalej, do południa.

	Zwlokłem się, zrobiłem linię, nie pomny, że było to kilkanaście minut przed kulminacją. Kulminację więc przegapiłem, bo o niej dowiedziałem się, gdy wyliczyłem linię.

	Bolą mnie coraz bardziej mięśnie u rąk i chyba stawy. Nie wygląda mi to na przemęczenie, nie ma teraz dużo roboty, raczej reumatyzm.

	Po 15-tej wołałem Radio Stanley na Falklandach, na 2182 kHz, z odległości 91 mil. Żadnej odpowiedzi, zresztą widzę na amperomierzu, że nie ma wyjścia.

	Po południu flauciło, postanowiłem skorzystać, aby wymienić ten „sztormowy” (mniejszy) statecznik, na większy. Z wielkim trudem i wysiłkiem wyciągnąłem ten trzeci z forpiku. Zdjąłem istniejący. Mając je oba na pokładzie przyłożyłem jeden do drugiego; były idealnie tej samej wielkości. Założyłem z powrotem ten co był. Potem zmierzyłem ten pierwszy, złamany. Taki sam. Pelcer wprowadził mnie w błąd mówiąc, że jeden z trzech jest mniejszy, sztormowy.

	Prognoza z godz. 12.00 Servicio Meteorológico Nacional (Argentyna) na rejon Islas Malvinas spełniła się: wiatr 2NNE skręcił najpierw na NW, a teraz o 19.30 na SW. Najpierw zrzuciłem KL I. Zrobiłem zwrot. Zapadła gęsta mgła, do 50 m. Ale wiatru było na tyle, słaba „trójka”, żeby Michał ją słyszał. Włączyłem go.

	Czuję się źle, jakby stan podgrypowy, głównie w mięśniach rąk. Zażyłem aspirynę, do koi wezmę drugą. Łapię na 25,6 m. Radio Difusión Argentina al Exterior.

	Sąsiedztwo Falklandów od północy staje się nużące. Prąd niby NE, tak jak i mój kurs, ale inna jego odnoga opływa Falklandy od zachodu. Po pierwszym wertykale W widzę, że mnie ściąga na West. Nastawiam niemal bez przerwy radiostacje argentyńskie. Wszystko co argentyńskie jest mi bliskie, w tym kraju przecież wychowałem się, ten kraj dał nam chleb, tam mój ojciec w 1926 roku znalazł pracę, tam też nauczyłem się patriotyzmu.

	Znajduję się w strefie nawiedzanej przez góry lodowe, sięga ona daleko na północ, aż po szerokości Bs. As. Idąc kursem NE, granicę tej strefy osiągnąłem wcześniej, już na szerokości 45°S. Tymczasem muszę wierzyć, że przejdę bezpiecznie. Gdy śpię nie widzę nic, jak i w tej mgle, która otoczyła mnie przed paroma godzinami.

	W południe zauważyłem rysy pęknięcia spawu na okuciu rumpla. Postanowiłem skręcić widełki drutem, lecz dostrzegłem, że ściągająca je śruba jest zerwana, nie ma jednego końca. Wybiłem ją, na szczęście znalazłem taką śrubę w szufladzie, założyłem ją.

	Przeglądam znów Knox Johnsona. Przegoniłem go pod Hornem o dwa dni. Napędza mi stracha lodami. Gdyby nie ta lektura, nie przywiązywałbym do nich większej wagi. Cóż mam robić? Sterczeć na pokładzie w tym zimnie? Jest 3°C, ciemno i mgła, cóż zobaczę? Knox Johnston sterczał na deku, a lodów nie zobaczył. Często wyglądam na zewnątrz, stracha dodaje mi również szybkość spadania temperatury, 1,5 stopnia w ciągu dwóch godzin.

	Dobrze, że nie jestem w regatach, przynajmniej tego zmartwienia nie mam, które dręczyło Knox Johnstona, że goni go Moitessier. Co prawda mam i ja swego rywala, Bułgar Walentin Manew gdzieś tam żegluje na swojej „Orenda G.”. Gdzie on może być? Nie mam pojęcia i niewiele przejmuje mnie ta sprawa. Oby tylko chłop opłynął i wrócił szczęśliwie do swojego Burgas, a ja do swojej Gdyni!

	Wystrzeliłem dwie białe flary (pierwsza nie zapaliła) żeby sprawdzić jak z mgłą, gdyż w ciemności nie wiadomo jak gęsta jest mgła. Nie lubię strzelać tych rakiet, kopią mocno. Mgła do 100-200 metrów, ale góry lodowej nawet przy świetle flary nie zobaczyłbym wcześniej niż z odległości kilkadziesiąt metrów. Flara dalej nie oświetla.

	Jacht zrobił zwrot. Pobiegłem na rufę, w ciemności namacałem wydarte U-zaczepy. Latarka nie chciała świecić. Założyłem drugi drut i okręciłem tak, że tego fletner nie wykopie.

	Gra radio Bahía Blanca, reklamują wina. Są i dramatyczne wiadomości. Aktor Claudio Levrino, 38 lat, chciał pokazać żonie, że posiadana przez niego broń, rewolwer, gdy jest zabezpieczony, jest bezpieczny. Przyłożył go sobie do głowy i nacisnął spust. W lufie był pocisk. Dr Raúl Matera, neurochirurg, żeby ratować aktora leci do Punta del Este samolotem udostępnionym przez prezydenta Videlę. Matera stwierdził, że uszkodzenie mózgu jest nieodwracalne. Aktor zmarł 20 stycznia.

	Podobny przypadek miał miejsce w towarzystwie ojca, przed naszym przyjazdem do Argentyny. Grupa emigrantów mieszkała wspólnie, jeden z nich, Jugosłowianin, chciał udowodnić kolegom, że poduszka zabezpiecza przed strzałem z rewolweru. Przyłożył sobie poduszkę do głowi i strzelił. Udowodnił, że nie zabezpiecza.

	Julio Iglesias śpiewa:

	Cuando se quiere de verás,
como te quiero yo a ti,
es imposible mi cielo,
tan separados vivir.

	Przypomniała mi się Carmen. Tę piosenkę i ja śpiewałem, gdy miałem 19 lat.

	Radio Bahía Blanca reklamuje wino. Robi mi smak, jutro i ja otworzę swoje Pinot Noir. Imieniny, Horn, Falklandy niemal na trawersie, jest co uczcić.

	 

	 

	Dzień 223, 19 I 80, sobota

	Godz. 19.45. – Nec Hercules contra plures! Przed pójściem do koi o 23-ciej zażyłem trzecią aspirynę i wypiłem gorącą herbatę. Myślałem, że się wygrzeję. Wiatr słabł, samosterem tłukło jak w kuźni. w pewnej chwili zrobił zwrot. Wstałem, ubrałem się. Drut był zerwany. Naprowadziłem jacht na kurs, założyłem nowy drut, okręciłem go. Wróciłem do koi. Nie na długo. Znów zwrot i znów drut zerwany (drut miedziany).

	Postanowiłem sterować ręcznie, była 1.30. Po 10 minutach i ta „jedynka” zamarła. Zrzuciłem grota i poszedłem do koi. Była 2-ga.

	Nie zdążyłem zasnąć. O 3-ciej dmuchnęło z Westu, postawiłem grota i włączyłem samoster. Szedł jak pijany zając, od 40° do 100°. O czwartej dostrzegłem brak przeciwwagi ołowianej na przedniej krawędzi fletnera. Wiatr kręcił na NW, NNW, N. O siódmej zrobiłem zwrot i poszedłem do koi na dwie godziny snu.

	Dresy jedne, drugie i trzecie kompletnie podarte. Wyciągnąłem z jaskółki przy szafie odzieżowej dwie pary spodni roboczych. Mimo że były w worku plastikowym, były dokładnie mokre. Znalazłem w górnej jaskółce cztery pary kalesonów. Nie wiedziałem o nich.

	– Ha! Można by z tym zapasem jeszcze raz okrążyć Ziemię! – zażartowałem patrząc, co z tego wyniknie.

	– Co? Ta guelle! Bo dam w papę! – krzyknął któryś, nieznający się na żartach.

	Po śniadaniu otworzyłem kartkę imieninową od Adama Stafieja. Długo, od wielu dni biłem się z myślami, czy flaszkę Pinot Noir otworzyć w tym dniu przed obiadem, czy pod wieczór.

	– Nie ma co czekać do wieczora – pomyślałem po kulminacji i naniesieniu pozycji na wszystkie mapy.

	– Wszystkiego najlepszego Stary! – złożyłem sobie życzenia imieninowe do lustra. – Żeby następne wypadły w Argentynie przy Mamie!

	Wiatr rozdmuchał się do dobrej „piątki”, nie chciał, żeby te imieniny były spokojne.

	O 16-tej dmuchało 5-6°B, zrzuciłem grota, w kubku ¼ wina z wodą, koniec flaszki. Zostały tylko dwie: na równik i na Zwrotnik Raka. Szkoda, że wiatr nie pozwolił mi się troszkę porozklejać przy tej flaszce, taką miałem ochotę!

	21.00. – Po imieninach i po obiedzie poszedłem do koi i spałem trochę. Jacht gnał 7 węzłów pod kliwrem I i bezanem, pełnym bajdewindem. Dość ciężko pracował. Nie dawało mi to spokoju. Koncepcja była: 1) zrzucić kliwra I i postawić kliwra II, 2) postawić kliwra III, zrzucić kliwra I, postawić kliwra II.

	Ubrałem się i postawiłem kliwra III, a przy tym nieznacznie odpadłem do półwiatru. I już jest spokojnie, kliwer III zabierając trochę wiatru niejako odciążył kliwra I.

	Deklinacja tu się szybko zmienia, jest 5°E, wkrótce przetnę agonę i deklinacja zmieni znak na W.

	Po 22-giej barometr osiągnął minimum 982 mb i ruszył w górę, równocześnie wiatr z NNW skręcił na lewo na NW. Zasypiałem. Trzeba było wstać, ubrać się na sztormowo i przestawić samoster. Idziemy baksztagiem. Wracam do koi, jest 23-cia.

	 

	 

	Dzień 224, 20 I 80, niedziela

	Czy nigdy nie doczekam się ciepła? Dziś o 7-mej rano termometr wskazywał 2°C, w południe 5. Dopiero 51°S. W nocy wstawałem wielokrotnie korygować samoster, wiatr kręcił w lewo. Duży rozkołys tłukł fletnerem, przegryzł drut, jacht wyostrzył. Założyłem nowy drut. Rano to samo, jacht był ustawiony na NW. Dosypiałem rano, nieprzytomny. Dzisiaj w ogóle jestem nieprzytomny. Po raz pierwszy zdarzyło mi się, że do pomiaru wysokości Słońca (nie w kulminacji) wyszedłem bez stopera. Potem, w południe, nie mogłem się znaleźć na mapie. Z jednej strony nie wiedziałem, gdzie sobie wędrował mój kochany okręt, gdy spałem, z drugiej robiłem karygodne pomyłki (przyjąłem szerokość Ø 0 = 50°, a na plottingu kreśliłem od 51°, myliłem się w odejmowaniu, itp.).

	Po kulminacji postawiłem kliwra I ze spinakerbomem, na motyla. Niechętnie to robiłem. Przy maszcie mruczałem pod nosem niezadowolony:

	– Czy to jest sens stawiać kliwra na tym żelastwie? Ale kazano, trzeba zrobić. Taka tu dyscyplina.

	Zrzuciłem go wcześniej niż myślałem, bo zaraz. Założyłem odwrotnie róg szotowy kliwra. Gdy szedłem na dziób przy spuszczonym do połowy kliwrze, żagiel szarpnął za spinakerbom, który wyrżnął mnie w głowę. Nie sklinałem, lecz pochwaliłem:

	– Bardzo dobrze! Walcie wszyscy w durny łeb!

	Dopiero po tej karze cielesnej postawiłem go właściwie. Po chwili Michał zrobił zwrot, grot i kliwer wpadły w szał. Okazało się, że drut znów przerwany. Założyłem dwa druty – mordaza – kaganiec, lecz wolę hiszpańskie słowo mordaza, gdyż bardziej oddaje sens trzymania za mordę.

	Czuję się wyraźnie chory, coś jak grypa wewnętrzna. Głównie bolą mnie ramiona.

	Jacht idzie w fordewindzie jak pijana kaczka, zataczając się głęboko, waląc się z burty na burtę. Poszedłem do koi o 18-tej. Nie zasnąłem. O 20-tej wstałem, zrobiłem obchód jachtu. Żagle nabrzmiałe wiatrem, na dziobie kotłowanina fali odkosowej, wszystko OK. Temperatura 3,5°C.

	Śnił mi się Tadziu Wanat. Wracając z rejsu wysiadłem z PKS-u przy 3 Maja i wstąpiłem do sklepu monopolowego, pytając o Tadzia. Panienka powiedziała, że go nie ma, lecz oto uśmiechnięty wyszedł zza kotary. Miałem dla niego mały prezencik z rejsu.

	 

	 

	Dzień 225, 21 I 80, poniedziałek

	Spać z kliwrem na spinakerbomie to tak, jak spać na dynamicie. I rzeczywiście, o pierwszej po północy, kiedy noc jest najciemniejsza, uderzył szkwał. Michał zrobił zwrot. W żaglach awantura, jacht ustawiony do półwiatru. Wyskoczyłem na pokład tak, jak byłem w koi, tylko buty dążyłem ubrać. Naprowadziłem jacht na kurs. Szkwał lekko pokropił i poszedł.

	Ubrałem się. Co robić? Znów jacht idzie spokojnie. Ale na ciemniejszym niebie widać było czarne chmury szkwałowe. Zrzuciłem kliwra. Była druga, gdy wróciłem do koi.

	Zbudziłem się o 6.30. Jacht stał w dryfie (zrobił zwrot) z dziobem na SW. Naprowadziłem na kurs. Wtedy zauważyłem nad znakiem na grocie dwa rozdarcia. Myślałem, że tak pójdzie, przecież w fordewindzie nie łopocze. Chciałem iść do koi, byłem diablo śpiący. Niestety, sumienie nie pozwoliło. Zrzuciłem grota, przez co stanąłem w dryfie, bez żagli. Przeniosłem tę część pod dek i zacząłem szyć.

	Wiatr tymczasem skręcił na N. Postawiłem kliwra I, a cały czas siąpił zimny deszcz. Stawiałem bezana, gdy zauważyłem rozprucie na górnym brycie.

	O 13.30 postawiłem grota na dwóch refach, wiatr tężał, zachodził w prawo na NNE, potem na NE. Bezana zdjąłem całkiem i zaniosłem do środka. Zabrałem się do jego szycia. Wiatr wzrósł do 5° z NE, zrzuciłem kliwra I, postawiłem sztormkliwra III.

	Dzień wybitnie nieprzyjemny, idziemy na wiatr, jacht ciężko pracuje, leje deszcz, siąpi, zimno (4°C), ponuro. Barometr leci na łeb. Z 988 o 6-tej rano spadł do 966 do 16-tej. Zmarzłem. Jacht idzie SN. Aż dziw, że z takiego gradientu nie wylągł się porządny sztorm. [Wylągł się, wylągł!]

	Po późnym obiedzie, o 19-tej, z termoforem i prewencyjnie aspiryną, idę grzać się do koi.

	21.30. – Harówy nie ma końca. Wiatr przeszedł na WNW. Wstałem. Przestawiłem samoster. Sztormkliwer zaczął pracować źle. Znów wyszedłem. Zrzuciłem KL III, postawiłem KL II. Też się szarpał, grot zabierał mu wiatr. Ubrałem się po raz nie wiem który, zrzuciłem grota. Dopiero wydaje się, że idzie dobrze.

	Zażyłem jeszcze jedną aspirynę, zagrzałem wody do następnego termoforu, i do koi. Na długo? Budzik nastawiłem na 24.00.

	23.00. – Samoster przestawił się w drugą stronę, na odpadanie. O mało nie zrobił zwrotu. Założyłem drugą mordazę.

	Tu od dawna dmucha dobra ósemka, a ja głuchy piszę 5-6. Zdaje się, że barometr osiągnął dno – 960,5 i pójdzie w górę. Pokazały się gwiazdy. Jak tu spać, skoro ciągle trzeba wstawać, korygować, interweniować? Przestawiłem budzik na pierwszą.

	 

	 

	Dzień 226, 22 I 80, wtorek

	Rano. Wstawałem godzinę przed budzikiem, o 2-giej przesunąłem go na 7-mą, na pierwszy wertykał. Po drugiej zasnąłem. Budzenie o 4.30 było brutalne, samoster porwał oba druty i zrobił zwrot. Niesłychanie dużo wysiłku kosztowało mnie opanować samoster, drutować go z powrotem. Użyłem aż trzech drutów.

	Teraz, gdy było jasno, zobaczyłem rozmiary sztormu. Dmuchało 11°B. Mocując się z samosterem wpadła na mnie fala i zabrała mi leżący obok drut miedziany. Szybko postawiłem sztormkliwra III, zrzuciłem kliwra II. Po dłuższej chwili wróciłem do koi.

	Barometr o 9-tej rano osiągnął dno – 957 mb. Dmucha 11°B. Barometr zaczyna iść w górę. Od 10 do 12 poszedł o 8 mb. Wiatr skręcił na SW, idziemy na NNE pełnym baksztagiem.

	13.00. – Nawet w sztormie wyszliśmy na swoje: 111 mil na kursie naszym. Sztorm folguje.

	 

	ORKI

	21.00. – Takiego piekła jak przed chwilą jeszcze nie miałem. Dochodziła godzina 20-ta. Sztorm ustąpił od kilku godzin. Skończyłem ustawiać i drutować samoster, gdy przed jachtem zobaczyłem czarne trójkątne płetwy. Od razu pomyślałem, że to orki. I rzeczywiście, to jedna, to druga wynurzała dla oddechu czarny, zakończony tempo, na okrągło, duży łeb, wydając sapnięcie. Szły tak blisko, iż pomyślałem, że dojdzie do zderzenia, ale nic nie mogłem zrobić, najbliższa była nie dalej niż 3 metry od dziobu. Skoczyłem po rakietnicę, otwarte miałem pudełko czerwonych rakiet. Orki przeszły na prawą burtę, skręcając w kierunku rufy. Zacząłem strzelać do nich, gdy która się wynurzyła. W żadną nie trafiłem (całe szczęście). Przeszły mi za rufę. Zszedłem pod dek i zapisałem to w „Dzienniku”.

	Nie upłynęło 10 minut, orki zawróciły, idąc za jachtem w odległości od 20 do 50 metrów. Wydobyłem parę pudełek rakiet spadochronowych. Cztery pudełka musiałem wyrzucić za burtę, były spuchnięte. Jedno pudełko wystrzeliłem do nich, ale to ich nie odstraszyło.

	Uruchomiłem silnik i zacząłem uciekać. Szybkość 3 węzły. Orki za mną. Odległość pozostawała ta sama. Pomyślałem sobie, że może one idą sobie tym kursem, a ja jestem na ich drodze; postanowiłem skręcić w prawo. Ledwo skręciłem, zobaczyłem 10 metrów od siebie orkę, szła od prawej, zamykając mi tam drogę. Postanowiłem skręcić w lewo. W odległości 30 metrów kilka orek z lewej, wynurzając się co chwila, zamykały mi drogę. Zwiększyłem gaz i szedłem na wprost kursem 060°.

	Po jakiś 15 minutach straciły się. Jeszcze 15 minut szedłem na silniku. Odstawiłem silnik. Jacht przy słabym wietrze W 2°B, pod samym grotem, podjął żeglugę w pełnym baksztagu pod samosterem, człapiąc z szybkością 1 węzła i tłuką takielunkiem na fali.

	Zapadła szarówka, każde załamane się fali straszy mnie, że to orka. Wypatruję co chwila, nie widać ich. Myślę sobie: jeżeli nie zaatakowały od razu, to już nie zaatakują. Ale kto je wie? Nigdy nie czułem się na morzu tak bezbronny i bezradny wobec niebezpieczeństwa, jak przy tym spotkaniu z orkami. Pierwszy i jedyny raz w czasie rejsu pomyślałem, że nie mam tratwy ratunkowej.

	 

	C. d. po latach. Postąpiłem błędnie i nierozważnie strzelając do nich, jak i uruchamiając silnik. Wtedy nie znałem jeszcze ich psychologii. Inne późniejsze spotkania ukształtowały moją wiedzę. Orki między innymi polują na wieloryby, a czynią to taranując z szybkością 30 węzłów (55 km/h) dużo większego od siebie wieloryba. Znany jest przypadek dużego jachtu „Lucette” zaatakowanego przez 3 orki, które odłączyły od stada polującego tyralierą na ryby. W drewnianym jachcie o 2 calowej grubości burty wybiły dwie dziury i w ciągu dwóch minut jacht zatonął, załoga uratowała się na tratwie (orki odeszły).

	Orki nie mają dobrego wzroku, zdarza im się pomylić jacht z wielorybem. Natomiast, a jest to moje ustalenie: wystarczy, że jedna orka z całego stada rozpozna, że jacht to nie wieloryb, a nie będzie żadnego ataku. Z odległości co najmniej 10 metrów orka rozpozna jacht.

	W rejsie do Argentyny, w styczniu 1981 roku, na Atlantyku trafiliśmy na stado polujących orek, idących tyralierą, skośnie, jakieś 150 m ze rufą i dwie odłączyły od stada i skierowały się na jacht. Dokładnie jak w wypadku „Lucette” (tam trzy orki). Szły szybkością normalną, druga 10 metrów za pierwszą. Gdy pierwsza była w odległości ok. 15 m, zawróciła, i równocześnie druga. Rozpoznała, ta pierwsza, że to nie wieloryb.

	 

	 

	Dzień 227, 23 I 80, środa

	Zasnąłem po 2-giej. Spałem smacznie. Przebudzenie brutalne. O 7-mej nagle pojawił się wiatr NNW 4-5°B i grot zaczął się awanturować. Wstałem. Postawiłem KL II i B, a na grocie założyłem 1 ref. Przestawiłem samoster. Z trzech drutów jeden był zerwany.

	Dziś jestem okrutnie słaby. Po śniadaniu wróciłem do koi, troszkę dospałem. Nieśmiało wyjrzało Słońce zza mgłowych chmur. Wstałem, złapałem je. Będzie pozycja.

	Dzień szary, pochmurno, w południe mżawka. Mógłbym nałapać deszczówki, ale nie mam sił. Nie wiem, dlaczego jestem taki słaby, może to skutki długotrwałego niedosypiania? Ciągle zimno, w południe 5,5°C na pokładzie, pod dekiem 12°. Kiedy będę mógł zrzucić z siebie te ciężkie łachy? Śpiwór zaczyna się pruć koło zamka błyskawicznego, każde wyjście ze śpiwora to centymetr odprutego zamka.

	Wczorajsze orki ciągle mi stoją przed oczami. Gdy uciekałem przed nimi (iluzoryczna ucieczka), powtarzałem sobie, że mnie przecież nie mogą zaatakować, że ja muszę wrócić z jachtem. Orki chyba nie miały zamiarów agresywnych, czy z takiej bliskiej odległości, kiedy je zobaczyłem, atakuje się? Na tych paru metrach nie zdążą się rozpędzić. A potem, gdy zawróciły, wiedziały, że ten obiekt nie jest jadalny i o ataku nie myślały. To po co lazły za mną jak cielęta? Może w celach towarzyskich, figlarnych, jak delfiny? Może dla ciekawości? Nie życzę sobie ich towarzystwa, ich się boję (tak jak w kraju bezpieki, ale chyba mniej, bo orki nie torturują).

	Po południu przy ciągłym deszczu wiatr osłabł, wyłączyłem samoster i zostawiając ciepłą koję, gdzie się zainstalowałem po obiedzie, siadłem za sterem. Wiatr całkiem zdechł, zrzuciłem kliwra, deszcz ustał, stanąłem w dryfie pod grotem i bezanem. Poczekam na wiatr, oby tylko nie przyszedł z północy, w godzinach ciemności, bo tego nie lubię.

	Radio gra, naruszyłem pół butelki wina. Ostatnie dwie. Sorry. LR1 Radio el Mundo śpiewa: „Y si tú no has de volver, dime porque yo viviré?” – a jeśli ty miałbyś nie wrócić, powiedz, po cóż miałabym żyć? To ja sobie tłumaczę „miałbyś”, równie może być „miałabyś”, a w konsekwencji „miałbym żyć”, a nie „miałabym”, tylko dlatego, że śpiewała dziewczyna. W języku hiszpańskim czasowniki nie mają rodzaju. Uzmysłowiłem sobie to wiele lat później, gdy język polski stał się znów tym, w którym myślałem.

	 

	 

	Dzień 228, 24 I 80, czwartek

	Spałem świetnie. Zbudziłem się o czwartej, dmuchała „trójka” SW. Zszedłem z dryfu i wróciłem do koi. O 7.30 korekta samosteru, wiatr poszedł na S, 4°B.

	Przed południem wiatr zaczął sobie robić żarty ze mną. Poszedł w lewo, na SE, jacht na NNE. Oddrutowałem samoster, wyprostowałem drut na imadle, przestawiłem samoster o jeden otwór. Te otwory to ja porobiłem wiertarką na poziomym, zębatym kole fibrowym wiele miesięcy temu, gdy te zęby starły się i nie szło się dogadać z samosterem. Od początku nie trzymały należycie, chyba że na bardzo spokojnej wodzie. Kurs prawidłowy. Zadrutowałem. Ledwo zszedłem pod dek, wiatr poszedł dalej. Znów ta sama operacja z drutem. Samoster przestawiłem o następny otwór. Po niedługiej chwili wiatr wrócił na poprzedni kierunek, jacht poszedł na ENE, za bardzo w prawo. Oddrutowałem, wyprostowałem drut, cofnąłem statecznik o jeden otwór. Zadrutowałem. Wiatr natychmiast poszedł w prawo. Znów oddrutowałem, a ponieważ nie chlapało na pokład, tym razem nie miałem ręcznika wokół szyi, pod sztormiakiem. Schodząc, gdy byłem już w zejściówce, precyzyjnie wymierzona szpryca wlała mi się za kark, woda ciurkiem spłynęła po plecach, mocząc dwie jako tako suche koszule.

	Wyprostowałem drut na imadle, wróciłem na poprzedni kurs, przestawienie nie było konieczne. Chodziło tu prawdopodobnie tylko o to, żeby mi zalać wody za kark, co im się udało, nieodłącznym wspólnikom: wiatrowi i wodzie.

	Nie wiem, co wydarzyło się w Argentynie, tam bowiem gdzie o tej porze głośno nadawało LRA1, Radio Nacional, na 19,4 m, teraz tak samo wyraźnie i głośno słychać chiński język. Czyżby… Nie, to niemożliwe! Do Chile Chińczycy mają bliżej. W Argentynie dworowaliśmy sobie z Chilijczyków, że chodzą bokiem, jak raki, tak ciasno mają bowiem w tym cienkim jelicie między Andami a Pacyfikiem. Czy Chińczycy wzgardzili Chile i przeskoczyli przez Andy, czy zaszli dookoła Hornu…?

	Ocean postanowił wykończyć mnie, używając do tego wszelkich sposobów. Przyszedł szkwał dość długi, 6°B, musiałem zrzucić grota. Rozprucie na brycie. Nie wiem, czy już było, czy w czasie zrzucania stało się. Żagle nie lubią być za często zrzucane i stawiane, czasem żagiel woli przetrzymać szkwał na górze, niż szamotaninę zrzucania i stawiania.

	Górny róg (fałowy) i cały kawał żagla od góry wciągnąłem do wewnątrz, dla szycia. Reszta żagla została na bomie. Zejściówka nie może się oczywiście zamknąć szczelnie, zostaje szpara. A mnie zimno, bo mam mokre plecy. Nie zdążyłem tego ukryć wyrazem twarzy.

	– OK. ! – pomyślał Ocean i zesłał grad, a temperatura spadła do 3°C.

	Zdesperowany chwyciłem pół flaszki wina (połowa opróżniona wczoraj), tej przedostatniej, przeznaczonej na równik – i wypiłem. Zdjąłem jedną koszulę rozwieszając ją nad palnikiem. Będę suszył obie, po kolei. Za 4 godziny, jak ta wyschnie, ubiorę ją, a drugą rozwieszę.

	Wiatr słabnie, ale fala zostaje. To też jedna ze sztuczek Oceanu, żeby nas wykończyć. Nic tak nie morduje samosteru jak ta martwa fala. Samoster, nawet na dużej fali, byle przy szybkości, czuje się dobrze, ale bez szybkości miotany jest brutalnie przez falę, która wali fletnerem w ograniczniki, jak kowal młotem w kowadło.

	Fletner coraz gęściej pokrywają kaczenice, i to obu gatunków; te bezskorupowe, które pierwsze czepiły się jachtu, i te skorupowe. Patrząc na fletner widzę w wyobraźni cały kadłub jachtu i wydaje mi się, że ciągnę dwie ciężkie kotwice na dwóch długich łańcuchach. A tu ciągle zimno, woda jak lód, do kaczenic nie mogę się dobrać, jak na razie.

	Przebieg dobowy 45 mil, łudziłem się, że przekroczę 48-my równoleżnik. No tak, gdy stało się w dryfie 10 godzin… to i tak mały przebieg. Na próżno powtarzam sobie, że nie mam się co śpieszyć, że za wczesne przyjście na wody europejskie jest niekorzystne ze względu na mgły, że opóźnienie nawet o miesiąc tylko dodatnio wpłynie na warunki żeglugi.

	Dobrze, nie śpieszę się, ale nie chcę siedzieć w tym nieprzyjaznym zimnym klimacie oceanów południa, chcę wyjść ponad 40°S, mieć Słońce i ciepło, chcę upałów, chcę zrzucić z siebie śmierdzące, wilgotne, ciężkie łachy, chcę się wykąpać w deszczówce, wysuszyć na Słońcu, ogrzać zziębnięte od pięciu miesięcy ciało.

	Przedostatnia flaszka wina została opróżniona. Wpłynęła dodatnio na samopoczucie w tych opornych warunkach. Gdybym miał drożdże, pędziłbym bimber z cukru, którego mam pod dostatkiem. Mam rurki i naczynia. A potem złożyłbym na siebie doniesienie do organów ścigania i poniósł zasłużoną karę (chyba więzienie zamieniliby mi na grzywnę uwzględniając moje roczne więzienie na morzach), tak jak wpisałem sobie naganę do „Dziennika jachtowego” za to, że zapomniałem rano zgasić światło topowe, które paliło się cały dzień.

	19.30. – Jeszcze chyba nigdy nie prostowałem młotkiem na imadle tyle drutów, ile dziś. Po każdej korekcie samosteru – prostowanie druta. A wiatr tańczy twista, od SW na S, na WSW, na WNW. Dwa razy sypnął grad.

	Czy nie ma sposobu na to wybijanie samosteru z kursu? Nie pomaga drutowanie, ale może pomóc solidniejsza blokada: nie drut miedziany, ale stalowy śrubokręt wsadzić w otwór na poziomym kole samosteru. Można stopniować siłę blokady: cienki śrubokręt, średni, grubszy…. aż wreszcie dojdzie do przesztywnienia blokady i trzaśnie coś innego, uszkodzi się niechybnie samoster.

	Przez dwie godziny szyłem grota, rozprucia i przetarcia szwów. Dakron na górze jest już tak miękki jak stara, zużyta ścierka.

	 

	22.00. – Ciężki dzień, wiatry zmienne co do siły i kierunku, wykończyły mnie. A tu nowe zmartwienie: sekstant nr 2 szwankuje. Linie mi się nie zgrały, śruba mikrometryczna chodzi bardzo ciężko, tu muszą być błędy. Smarowałem wazeliną, zalałem olejem, nie pomaga. Przy kręceniu strzela, jakby coś zrywało. Co robić? Rozebrać mechanizm? Jutro się tym zajmę. Po przespaniu się zmęczenie ustąpiło.

	Śnił mi się Zagulak. Wracaliśmy skądś, szliśmy przez miasto. Powiada: „Masz rację, to co się osiągnie metodami legalnymi, sprawia większe zadowolenie” (Chodziło o nieużywanie silników w regatach samotnych).

	 

	 

	Dzień 229, 25 I 80, piątek

	Z sekstantem nie jest dobrze. Przez noc wymoczyłem mechanizm bębenkowy w nafcie, niewiele to pomogło. Naoliwiłem – i to nie pomogło. Śruba kręci się lżej, lecz co pewien kąt zacina się, po czym dokonuje skoku o kilka, lub kilkanaście minut, trudno ustalić, Od rana robię linie, przy pomiarze kręcę śrubą w obie strony, tak aby do pozycji ostatecznej doszła płynnie, bez skoku. Dla porównania robię również linie sekstantem nr 1. Powstaje ciekawy, artystyczny chaos z dwóch niesprawnych sekstantów.

	Wiatr od rana zaczął twist. Gdy się obudziłem o 6-tej, jacht szedł na północ, wiatr SSW.

	Przestawiłem samoster, po kilku godzinach wiatr powędrował na NW. Gdy po raz trzeci rozdrutowałem, powiedziałem głośno, że dziś będę liczył liczby prostowanych drutów. Widocznie Ocean dosłyszał to, wiatr od tego czasu nie zmienia się. Kusi mnie, żeby zrzucić kliwra III i postawić kliwra I. Gdy to zrobię, wiatr pójdzie w lewo, będę miał pełny baksztag i sztaksle nie będą pracować. Zostawiam kliwra II. W południe jednak wymieniłem KL II na KL I.

	Przy pomiarze Słońca Michał trzyma przeciwko mnie, skręca tak, aby mi zasłonić Słońce żaglem. Poszedłem pod grotmaszt, na nawietrzną, podejrzliwie spoglądając na fale.

	– Tylko mnie nie ochlap! – warknąłem – bo… bo opluję!

	Cóż mogę innego zrobić? Wylać w niego sto tysięcy ton ropy? Nie wiem, czy mam 200 litrów.

	I rzeczywiście wymierzył we mnie precyzyjny szprycer, zalał dokładnie sekstant, oblał mi spodnie, sweter. Złorzeczenia były dosadne, teraz portki wiszą na sznurku i suszą się. W kokpicie suszą się sztormiaki i kufajka, spodnie i bluzka, które fala co parę chwil wytrwale oblewa, aby schły od nowa pod lepszym, bo wyższym Słońcem.

	Mam już dość tego wszystkiego i Afganistanu, i szacha Iranu, i olimpiady i tego rejsu!

	Przy śniadaniu (makrela) skaleczyłem sobie palec o puszkę, gdy usiłowałem wydobyć biskwita z drugiej, szczelnie i twardo ułożonej warstwy. Cztery palce mam owinięte plastrami. Jeden, średni prawej ręki, dotkliwie pokłuty przez igłę z braku naparstka, nie goi się.

	Linie astronomiczne, tak jednym jak i drugim sekstantem wypadały nielogicznie, nie zgrywały się. Byłem zmartwiony niesprawnością sekstantu nr 2. Zastanawiałem się, jak pożegluję aż do kanału La Manche, mając jedynie przybliżoną pozycję. Żegluga „na nosa”. Nosa owszem, trzeba mieć, ale jako urządzenie pomocnicze, krytyczne. Trafić, trafię, ale smaku z takiej żeglugi nie będę miał.

	Postanowiłem rozebrać bęben. Najpierw wymontowałem go w sekstancie nr 1, od dawna niesprawnym na skutek braku pionowości lusterek przez zerwanie jednej śrubki lusterka ruchomego. Nic tam nie ma, co by się zacinało, proste urządzenie, ślimak. Postanowiłem zamienić bębny. Ten z sekstantu nr 1 zamontować w sekstancie nr 2. Ku mojemu zdumieniu, chrobot na śrubie mikrometrycznej był dalej, kręcenie dalej nie było przyjemne, lecz trafiało na progi, którego przeskakiwało.

	Okazało się, że feler nie leży w bębnie i śrubie mikrometrycznej. To alidada tak była zapieczona na swej osi, że z największym trudem można ją było kręcić. Śruba, ciągnąc, hamowana przez alidadę, pokonywała jej opór skokami. Starannie naoliwiłem alidadę, pomału rozruszałem ją, aż zaczęła chodzić lekko. Zamontowałem całość. Zrobiłem parę linii w odległości czasowych, linie zgrywały się. Zmniejszył się przy tym błąd indeksu, teraz jest –3,7’.

	Bardzo mnie ta naprawa podniosła na duchu i ucieszyła, szczerze pochwaliłem się i pogratulowałem sobie. Nie mniej jednak sekstant będzie na obserwacji, votum zaufania, jakie mu wystawiło Diego Ramirez, zostało niejako nadwyrężone i chwilowo zawieszone.

	Dziś jest wyraźnie cieplej, przekroczyliśmy 47°S. O szóstej rano było +5°C, w południe 9°. Niewiele więcej, a odczuwa się. Temperatura wody zaburtowej 12°C.

	Wyniosło mnie na lewo od ruty. Rano, gdy wstałem, wiało z WNW, wiatr skręcił na SSW, jacht szedł na północ. Nie wiem ile godzin.

	Zmartwieniom nie ma końca: nawaliła Spidola. Przełącznik zakresów zaciął się i nie chce się obracać. A stanął akurat na długich falach, gdzie nie odbieram nic. Jutro spróbuję naprawić.

	 

	 

	Dzień 230, 26 I 80, sobota

	00.00. – Jacht gnał z szybkością 7-8 węzłów swoim kursem, pod KL I, GR i B. Dmuchała czwórka z półwiatru NNW. Potem nieco wzrosła. Tuż przed zmrokiem ubrałem się na sztormowo i wyszedłem, żeby zamienić KL I na KL II, a grota zarefować. Lecz na deku zmieniłem zdanie, orzekłem, że jestem przewrażliwiony, że nerwy mam już stargane itp. A jacht gnał leżąc mocno z prawą burtą w wodzie, aż po falszburtę.

	– A nawet jeżeli trzeba będzie denerwować się całą noc i liczyć godziny z duszą na ramieniu, opłaca się za wspaniały przebieg! – zawyrokowałem.

	Wróciłem, rozebrałem się, przez godzinę pisałem dla „Życia Przemyskiego”, potem poszedłem do koi. Wycie wiatru nawet usypiało monotonią.

	Przed północą stało się mocniejsze, a kompas przy koi wskazywał, że idziemy na ENE. Wiatr zaszedł na NNE i wzrósł do szóstki. Na tym kursie nie opłacało się gnać. Ubrałem się, zrzuciłem KL I, postawiłem KL II. Zrzuciłem grota, dając sobie spokój z refowaniem. Idziemy 080° z szybkością 4 w. Nie trzeba więcej. Wiatr wyje, jęczy. Barometr doszedł do szczytu 1005 i rozpoczął wędrówkę w dół. Jak uczy doświadczenie, wiatr pójdzie w lewo, na N, NW. Tymczasem wyśpię się. Dobranoc.

	17.00. – Owszem, wyspałem się. Bodajbym…! Rozdmuchało się do sztormu 9°B. Usłyszałem lekki trzask, pomyślałem, że poszedł szot. Wyjrzałem… nie było kliwra II. Zniknął. Była godzina 7-ma rano. Ubrałem się wśród ponurych myśli, że urwał się fał. Urwał się tylny forsztag kilkanaście cm poniżej zaczepu górnego oraz fał, 3,5 m od końca rogu fałowego. Wszystko razem z żaglem poszło za burtę, trzymało się tylko na dolnym zaczepie forsztagu i na szotach.

	Z trudem wydobyłem to zza burty, ciągnąc od strony szotów. Zdjąłem kliwer i wniosłem go do środka. Zrzuciłem bezan. Wyłączyłem samoster i wróciłem do koi, grzać się i spać. Spałem skokami, ciągle coś trzeba było poprawiać. Najpierw fala tłukła samosterem, podniosłem fletner i dodatkowo podwiesiłem go dociśnięty do prawego ogranicznika. Znów sen. Dociśnięcie iluzoryczne, fala wyluzowała sobie tyle szotu, żeby mieć rozmach i bić fletnerem w ogranicznik. Wsadziłem w tę szparę starą kurtkę i przywiązałem ją krawatem. Po godzinie tylko krawat został, kurtkę zabrał sobie Ocean Atlantycki dla któregoś ze swoich miłych stworzeń (dla orki za mała).

	Ciekawe, że za każdym razem wejścia do koi zasypiałem. Tak trwało aż do 15.30. Spałem nie tylko z braku snu, ale i z instynktowego pragnienia odcięcia się od rzeczywistości. Nic nie jadłem i nie byłem głodny.

	Wreszcie ubrałem się. Postawiłem bezana, co uczyniło, że jacht nie stał prostopadle do fali, ale pod kątem około 50-60°, fala mniej czepiała się biednego fletnera.

	Ogarnął mnie smutek. Wiedziałem, że w szafce nad koją mam jeszcze jedną flaszkę wina, tę przeznaczoną na równik. Poszedłem po nią. Niestety, błąd w obliczeniach: wina nie ma nic. Wtedy przyszło mi do głowy, żeby się targnąć na prezent noworoczny, ale do otworzenia na trawersie Bs. As,, od Teresy i Jurka. W tej paczce chlupotało. Tak zrobiłem. I tu zaskoczenie: na samym wierzchu pod zewnętrznym przeźroczystym opakowaniem, kartka: „Otworzyć w dniu Wigilii”. Skąd więc ten nakaz, żeby dopiero na trawersie Bs. As?

	No dobrze, skoro tak, jestem częściowo usprawiedliwiony, a nawet dobrze, że nie otworzyłem wcześniej, bo nic bym teraz nie miał. Wewnątrz pokaźna butla szkockiej whisky „Old Smuggler”, a na spłaszczeniu szkła podobizna chyba tego starego szmuglera, z demonicznym uśmiechem na twarzy i kapeluszem „virtuti” na głowie.

	Na czczo, o 17-tej, wypiłem z myślą o Teresie Remiszewskiej i Jurku Damszu. Na palniku gotował się boczek, który z biskwitami i herbatą stanowił dziś śniadanie, obiad i kolację. A wiatr wyje, wyje i wyje. Mam ochotę postawić sztormkliwra, szlibyśmy kursem zbliżonym do naszego (050°), ale to bajdewind, choć dość pełny, ale fala i jej zębiska jeszcze silne.

	W kabinie rozchodzi się miły zapach whisky, zabił smród nafty, w której moczę narzędzia (kleszcze, kombinerki, itp.), żeby odrdzewiały.

	W paczce była jeszcze kaseta, na pewno są kolędy. Niestety, posłucham je po powrocie, magnetofon nieczynny.

	22.00. – Zelżało, o 19-tej postawiłem KL III, włączyłem ster wewnętrzny, szliśmy. Nie długo, 2 godziny. Rozdmuchało się nagle do 11°B, myślałem, że to szkwał, że przejdzie. To był sztorm. Ubrałem się w podwójny sztormiak, noc jasna, zrzuciłem KL III. Wtedy, jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, wiatr osłabł. Gdy po zejściu na dół spojrzałem na kompas – dmucha z W. Jeszcze nie byłem rozebrany. Już chciałem wyjść i postawić z powrotem KL III, szlibyśmy baksztagiem. Wstrzymałem się. Może to Palec Boży zabrania mi iść w tamtym kierunku? Może tam, za horyzontem, góra lodowa? Daleko, ale na kursie, gdy będę spał?

	 

	 

	Dzień 231, 27, niedziela, I 80

	„Old Smuggler” to whisky wysokiej jakości, dziś głowa nie boli mimo wypicia wczoraj ¼ flaszki. Spałem dobrze, zbudziłem się o 4.30, wiało 4°B z SW. Postawiłem grota, aby iść pełnym baksztagiem lewym halsem. Samoster wyczerpał moje siły, nie dawał się ustawić, nim zdążyłem zgrać kurs jachtu z położeniem statecznika, uderzał w wepchany drut, giął go i wciągał pod poprzeczkę. Po takim szamotaniu wychodził zwrot. Włączyłem silnik, aby na żaglach, na wstecznym zrobić zwrot. Po włączeniu biegu silnik zgasł. Zapaliłem. Znów zgasł na biegu.

	– Czyżby jakaś lina wplątała się w śrubę? – spytałem niedowierzająco, dbam bowiem o to, by liny nie wlokły się za rufą.

	Ale rzeczywiście, prawy kontraszot zapuścił się za rybami za burtę. Chciałem go wybrać, trzymało go twardo. A więc to on zaplątał się w śrubę. Nożem odciąłem go, nie wiedząc, czy odpadnie sam, czy też oplótł śrubę na dobre. Po włączeniu biegu śruba kręciła się, lina odpadła.

	Wkrótce okazało się, że nie mam więcej drutu miedzianego, cały zapas został porwany i zniszczony przez samoster. Jacht znów stał po zwrocie z żaglami na nawietrznej.

	Dobrałem dwa wiertła ф 6,5 mm. Jedno wiertło przy wyciąganiu, po przewierceniu, poszło do wody. Po przewierceniu kilku otworów, bez problemów ustawiłem samoster.

	Kulminacja. Nie miałem czasu wyliczyć dwóch linii. Przy liczeniu pozycji po dwóch dniach, padły toasty za Jurka i Teresę. Oh, dear!, ależ to dobre!

	A więc jestem na 46°S, tuż przy rucie, nieco na wschód od niej. Śniadanie i obiad były razem, na stojąco: boczek gotowany z biskwitami i herbata. Byłem dalej głodny, otworzyłem puszkę makrel.

	Zabrałem się do Spidoli. Odblokowałem przełącznik zakresów, który się zaciął. Znów mam sygnał czasu. Ale czuję jak otwartą ranę w sercu zerwany forsztag i fał. To ten forsztag, który uległ uszkodzeniu na Indyjskim, w którym zerwały się dwa druty. Mam zapasowy komplet olinowania, wtedy nie mogłem go wymienić ze względu na burzliwą pogodę. Ale mogłem to zrobić w czasie „czarnych dni”, gdy jacht stał godzinami. Kompletnie zapomniałem.

	Na razie przy SW idę pod grotem i bezanem. Jestem tak słaby, iż obawiam się, że spadnę z masztu, nawet przy niewielkich przechyłach. Chociaż, gdy jestem w akcji, siły się znajdują, dopiero potem czuję się wyczerpany.

	Zużywamy się obaj z jachtem, tracimy siły i zdrowie. Jacht ponadto popadł w chorobę – kaczenice, które odczuwam tak, jakbym wlókł trzy kotwice na 30 metrowych łańcuchach. Mnie żadna zaraza nie dotknęła, na morzu nie ma bakterii na człowieka

	 

	 

	Dzień 232, 28 I 80, poniedziałek

	Wczorajszy pogodny i księżycowy wieczór spędziłem pisząc „Horn” dla „Życia”. Dwa razy wydawało mi się, że dmuchnęło, za drugim razem Michał próbował działać, parę razy przerzucił rumplem, zacząłem się rozbierać do koi, gdy nastąpił zwrot. Wyłączyłem go, wybrałem żagle i poszedłem spać. Dochodziła północ. Budzika o 4-tej nie słyszałem, ale zbudziłem się o piątej. Lekka dwójka dmuchała z N. Postawiłem KL I i ruszyliśmy SN, człapiąc te 2 węzły. Już po półgodzinie dmuchała trójka i jacht ruszył żwawiej. W koi dosypiałem, lecz często musiałem wstawać, żeby korygować ster, gdyż nierówny w sile wiatr powodował zmiany kursu. Podczas jednej z takich korekt, akurat po lekkim szkwale, na moich oczach w przeciągu sekundy wiatr z NbW skręcił na NW.

	Półwiatrem jacht sam nie pójdzie, na kole statecznika tylko kilka otworów było przewierconych do ф 7 mm. Zacząłem wiercić, przewieszony za rufę, przy szybkości 5 węzłów, na jachcie przechylonym na bajdewindzie, potykającym się teraz o starą falę. Wreszcie mogłem ustawić samoster i zająć się pozycją.

	Za ostatnią dobę marne 38 mil. Ø = 45°30’S. Już jest cieplej, jakby przełom zimna – ciepła. Pod dekiem w dwóch koszulach flanelowych i grubym swetrze nurkowym jest gorąco, ale bez swetra jeszcze chłodno.

	Ładowanie. Znów niedomaga potencjometr. Myślałem, że spalony. Po paru suwach złapał styk i ładujemy. Naprawiłem Spidolę po raz drugi (wczoraj wieczór znów zaciął się przełącznik zakresów. Odkryłem przyczynę: jeden z elementów przełącznika przełamał się.

	Z ładowaniem niedobrze. Po 1,5 godz. potencjometr przerwał. Odstawiłem agregat, niech potencjometr ostygnie.

	W południe, w Słońcu, usiadłem na pokładzie z kubkiem soku pomarańczowego okraszonego przez „Old Smuggler”. Opowiadałem kawały marynarskie.

	22.00. – Noc piękna, pogodna, bezchmurna, Księżyc bliski pełni. Jest jasno, na oceanie szeroka, aleja płynnego srebra od Księżyca do jachtu. Długo podziwiałem w zejściówce, stałem pod masztem. Jacht idzie 5 węzłów (NW4°B), doprawdy nie chce się iść do koi.

	Najpiękniej ze wszystkiego jest marzyć, na lądzie o morzu, na morzu o lądzie. Nigdy, w żadnym rejsie nie tęskniłem za lądem, ten jest pierwszy. Bo to jest rejs gigant, niemal roczny.

	Skończyłem czytać „Rejsy bez pożegnań” Józefa Narkowicza. Zacząłem czytać „Życie Szopena” Kazimierza Wierzyńskiego.

	 

	 

	Dzień 233, 29 I 80, wtorek

	Fascynująca żegluga, od całej doby wiatr NW4°B, jacht idzie idealnie swoim korsem, bez żadnych korekt samosteru. Przebieg dobowy 123 mil, równoleżnik 44°S, przełom temperatury. W nocy musiałem zrzucić jeden koc (zostały 2 + śpiwór) oraz zdjąć jedną parę gaci (nurkowe) jak i sweter. Pogoda bezchmurna. W południe przeciąłem linię external iceberg limit, czyli że od dziś na pewno nie trafię na górę lodową.

	Ciągle, codziennie po kilka razy dziennie, powtarzam sobie, że jestem już po tej stronie Hornu, czego tak bardzo pragnąłem będąc na Pacyfiku. Linia na mapie coraz dalej odchodzi od Hornu, od tego krańca świata, Nieprzejednanego Przylądka, szczytu trudności żeglarskich.

	Stąd i na kolanach dojdę do Polski… na połamanych masztach, na podartych żaglach…

	Żegluję po pustych oceanach, lecz niezadługo zacznę przecinać linie komunikacyjne, już na 40° linia z Rio de la Plata do Cape Town. Jest nadzieja na spotkanie statku i przekazania wiadomości do kraju.

	Przełożyłem końcówki w potencjometrze, ładuje. Za zdrowie Jurka Damsza wypiłem ostatnią kroplę whisky. Na jachcie nie ma już ani kropli alkoholu. Do kraju 10 tysięcy mil.

	 

	 

	Dzień 234, 30 I 80, środa

	Troszkę przydmuchało, do 5°B, o 5-tej rano. Założyłem drugi ref na grocie, zrzuciłem KL I, a postawiłem KL III w ciągłej mżawce. Szybkość z miejsca spadła. Tłumaczę sobie, że nie ma potrzeby śpieszyć się, że nie wolno forsować takielunku, jedynego forsztagu. W południe temperatura na zewnątrz 14°C. Żegluga ciężka, pełnym bajdewindem pod 5°B.

	Wyciągnąłem z achterpiku zapasowy forsztag. Lina strunowa ф 10 mm bez metki. Drogą eliminacji uznałem ją za tylny forsztag.

	„Życie Chopina” jest pasjonującą książką, dobrze że nie przeczytałem jej wcześniej.

	 

	 

	Dzień 235, 31 I 80, czwartek

	Noc minęła ciężko. Dwukrotnie ubierałem sztormiak, żeby zrzucić grota na dwóch refach, i tyleż razy go zostawiałem tłumacząc sobie, że jestem przewrażliwiony, że jachtowi nic nie grozi na tak skróconych żaglach (KL III, GR2, B) idąc pełnym bajdewindem w piątce. Zasnąłem o 3.30, wiatr nieco odszedł w lewo. Równocześnie osłabł. Powtórnie zbudziłem się o 9-tej, dmuchało z SW 3°B. Zdjąłem oba refy z grota, Michał z trudem prowadzi. Jacht przewala się z burty na burtę, człapie do przodu 2 węzły.

	19.00. – Założyłem po południu przeciwwagę z ołowiu na fletner i to w biegu. Leżąc na brzuchu na pokładzie, całą górną połową wychylony za rufę, pracowałem ochlapywany wodą spod rufy. Przeciwwaga udana.

	Wiatr skręcił na E, takiego tu jeszcze nie było, potem na ENE. Idziemy 020°, ostro do wiatru, na KL I, GR i B. Na pokładzie dziś po raz pierwszy pracowałem w koszuli i swetrze bez rękawów, i bez czapki.

	W świecie awantura: ZSRR dokonał inwazji na Afganistan, informuje BBC. Carter powiedział: „Further move of Soviet troops to the Gulf means war!” – dalszy ruch wojsk sowieckich w kierunku Zatoki znaczy wojnę. Niech to kule biją! Decydujcie się panowie, póki mam możliwość manewru! (jednym halsem do Buenos Aires i prośba o azyl).

	 

	 

	Dzień 236, 1 II 80, piątek

	Minęła nużąca noc. Przed północą wiatr z NE skręcił na N, zrobiłem zwrot (KL I, GR, B), szliśmy niemal swoim kursem. Wiatr tężał, o drugiej założyłem dwa refy na grocie. Mimo całkowitego zachmurzenia było jasno, za chmurami księżyc w pełni. O 4.30 zrzuciłem kliwer I, a postawiłem kliwer III. Zasnąłem po piątej, spałem z przerwami do 11-tej.

	Spidola przestaje działać, brzęczenie. Wystarczyło zmienić baterie i gra. Wiatr poszedł na West, znów idziemy wolno pełnym baksztagiem. Jacht przewala się ciężko w głębokich skłonach z burty na burtę. Utrapienie takie życie.

	Po południu rozpogodziło się, Słońce przygrzało. Wyniosłem koce i materace do suszenia.

	Wiatr zawrócił na NW, a więc półwiatrem idzie się lepiej. Postawiłem kliwra I, stoi pełny grot i bezan. Szybkość 5-6 węzłów.

	Dziś chyba przekroczymy równoleżnik 40°S (w południe było 40°43,5’S). Dziś przetnę trasę komunikacyjną Rio e la Plata – Cape Town. Czy zobaczę jakiś statek? Wątpię.

	 

	 

	Dzień 237, 2 II 80, sobota

	Regułą jest tutaj, że spokojnych nocy nie może być. Wieczorem codziennie wiatr tężeje, a przy tym kręci w prawo lub w lewo. W tę noc na szczęście kręcił w lewo; co godzinę, półtora, trzeba było przestawiać samoster o jeden otwór, na pełniejszy kurs. Przy silniejszych podmuchach jacht ostrzył w sposób nie do opanowania przez samoster. Zrzuciłem grota, szybkość zmalała o 1 węzeł (z 7 do 6), ale jacht pod KLI i B szedł spokojnie ostrym, a po północy pełniejszym baksztagiem. O 1-szej po północy dołożyłem KL III.

	Noc za to była piękna, bezchmurna lub niewielkie zachmurzenie, Księżyc w pełni, a od jachtu pod Księżyc szeroka, srebrna, mieniąca się połyskami aleja. Długo stałem z nosem przy plexi bulaja patrząc na ten piękny nocny widok, tym piękniejszy, że szliśmy swoim kursem i to dobrą szybkością. Przebieg dobowy 128 mil, jesteśmy dokładnie na rucie.

	24.00. – Ø = 40°S. Pożegnanie Southern Ocean, żeglugi na Oceanie Południa.

	Od 27 sierpnia 1979 (77 dzień) na Ø = 30°30’S, gdy uderzył pierwszy sztorm 5-dniowy, do 2 lutego 1980 (237 dzień) – 160 dni.

	Dziś jest ciepło, ale nie gorąco. Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów paradowałem w południe w koszuli po pokładzie. Ostrzygłem się na pałę, zgoliłem brodę. Ostatni raz golona na Indyjskim, od tego czasu wyrosła do niebotycznych rozmiarów. Znów z lustra spojrzał na mnie nieznany młodzian, widziany przelotnie gdzieś na południowych oceanach, przed miesiącami, niby ten sam, szczupła, drobna twarz, tylko w oczach, większych, zmęczenie.

	 

	 

	Dzień 238, 3 II 80, niedziela

	Martwi mnie poważnie bezsenność, przecież bez spania wykończę się. Zasnąłem nad ranem. Przed północą założyłem spinakerbom na KL I. O ósmej wstałem, żeby skorygować samoster. Akurat było Słońce, złapałem je. Przy samosterze stwierdziłem awarię: wypadła nakrętka śruby mocującej statecznik do sztycy, śruba się wysunęła i skrzywiła. Statecznik miał spory luz w stosunku do koła zębatego. Zdjąłem go razem ze sztycą i kołem i złożyłem na rufie.

	Kliwer na spinakerbomie zaczął się szarpać i kopać w dzwon na maszcie, gdyż jacht wyostrzył. Zrzuciłem KL I. Śruba, skrzywiona, nie chciała wyjść. Przeciąłem piłką od wewnątrz; dalej nie wychodziła, przeciąłem od zewnątrz, wyszła. Zmęczyłem się okrutnie.

	Na szczęście znalazłem jeszcze jeden sworzeń. Założyłem go, obwinąłem taśmą, żeby nakrętki nie odpadły. Zamontowałem całość na wysięgniku. Ustawiłem na kurs.

	Pobiegłem, żeby postawić kliwra. Luźny fał zahaczył o kotka na lewym salingu i nie chciał odhaczyć się. Musiałem go rozszeklować z rogu fałowego i przenieś pod topwantę. Uff! Postawiłem kliwra, idziemy.

	Jestem kompletnie słaby, to z braku snu. Śniadanie zjadłem bez apetytu. Nie wiadomo jak się ubierać, jest ciepło, ale nie gorąco. W swetrze jest za gorąco, bez swetra za chłodno.

	Wiatr słaby, idziemy pod KL I na spinakerbomie i bezanie. Postawiłem grota, ale po chwili musiałem go zrzucić.

	Na pokładzie rozciągnąłem zerwany forsztag oraz nowy, aby zmierzyć długość. To jest ten, bez metki, tylny forsztag.

	 

	 

	Dzień 239, 4 II 80, poniedziałek

	Flauta trwała do południa. Spałem dość dobrze. Śniła mi się Zońka, byliśmy na grobie Zyndwalewicza, na samej granicy rosyjskiej.

	Rano zabrałem się do założenia forsztagu. Podniosłem go na fale pod sam top. Z pasem bezpieczeństwa rozpocząłem wspinaczkę na maszt. Byłem na salingu. Posiedziałem tam chwilę, a potem stałem. Rozkołys, ten oddech oceanu, był spory, nie czułem się na siłach wykonania zadania. Bałem się, że ręce odmówią posłuszeństwa i spadnę. Zszedłem. Będę musiał opracować pewniejszy sposób, jakąś ciągłą lub niemal ciągłą asekurację, żeby moje życie nie zależało tylko od rąk.

	W południe dmuchnęło z ESE, ruszyliśmy bajdewindem po KL I, GR i B, na SN, a po chwili na STR (samoster). Dzień ciepły, po pokładzie chodzę w koszuli i bez czapki. Zaczyna być przyjemnie, klimat miły. Przebieg 20 mil za trzy czwarte doby w dryfie.

	Dwa chronometry zdaje się zmieniają znak chodu dobowego, Unitra i Mera Black. Glasshütte jeszcze się nie zorientował, że ciepło i po staremu śpieszy pół sekundy na dobę.

	Pracowałem cały dzień. Wykonałem dwie próby z karabinkami na pasie bezpieczeństwa. Egzamin zdał karabinek typu strażackiego (duży). Niestety, wydaje się, że zabrałem tylko jeden.

	Wyrzuciłem za burtę wszystkie puszki mleka kondensowanego. Większość z nich była już przeżarta rdzą i pusta, inne z bombażem. Został po nich smród zgniłego mleka. Przy tej okazji odkryłem sałatkę dunajską i kompot z truskawek, oba produkty w puszkach. Były wśród mleka, w tym zajzajerze, ale puszki były lakierowane, toteż nie przerdzewiały.

	Dziś po raz pierwszy od wielu miesięcy zejściówka przez cały dzień była otwarta na oścież, i suwklapa, a markiza zdjęta. Pobolewała mnie głowa przez dzień, do koi zażyłem aspirynę.

	 

	 

	Dzień 240, 5 II 80, wtorek

	Noc zleciała spokojnie, niewiele razy wstawałem, żeby skontrolować kurs. Natomiast rano wiatr zaczął tężeć. Niechętnie, nie dowierzając wiatrowi, zarefowałem grota na dwa refy. Dalej nie było spokoju. Po godzinie musiałem zrzucić KL I, postawiłem KL III. Szybkość zmalała.

	– W kraju zima, porty skute lodami, nie ma się co śpieszyć – powtarzałem sobie.

	Idziemy bajdewindem, dmucha ENE 5°B. Na dziobie fala wpadła mi za kark, co mnie zdenerwowało.

	– Spokój! Tu 36°S, nie udawaj „pięćdziesiątek” – warknąłem oceanowi.

	Nowa moda: w sztormiaku, ale bez czapki. Suwklapa zasunięta za względu na chlapanie. Markiza zdjęta.

	Dziś po raz pierwszy zacząłem obliczać, kiedy zawinę do Gdyni. Od Hornu po kanał La Manche, Falmouth, Knox Johnston szedł 96 dni. Założywszy, że i ja tyle pójdę (choć raczej szybciej), plus 22 dni części europejskiej, daje 118 dni. Horn minąłem w 218 dniu, czyli całość daje 218 + 118 = 336 dni. Wypada to 3 maja. Założenia przewidywały 347 dni – powrót 14 maja. Od dziś 96 dni.

	Tymczasem dzień brzydki toczy się opornie ku schyłkowi. Ocean pomaga w tym: albo za słabe wiatry, albo za silne z kierunku bajdewindowego. Spycha mnie w lewo, do Argentyny.

	Tylko jeden produkt pozostał do gotowania, ryż, ewentualnie kasza. Makarony spleśniały, do ziemniaków purée nie mam mleka.

	18.00. – Smutno mi. Nie lubię pochmurnych dni. Niebo jest sino-pochmurne. Atlantyk przypomina mi, że 36°S to bezpośrednie sąsiedztwo czterdziestek. Zaczyna mi się dłużyć ten rejs. Od „Szopena” trudno mi się oderwać, a boję się go skończyć, zostanie pustka.

	Brak forsztagu czuję jak otwartą ranę w sercu. W nocy obmyśliłem sposób wyjścia na maszt: na fale grota podniosę szot i przymocuję go mocno napięty, na dole. Do niego wepnę się węzłem Prusika z pętli na piersi. A na górze przypnę się do masztu pasem bezpieczeństwa. Tylko w ten sposób mogę mieć wolne ręce do pracy, Wspinał będę się od tylnej strony grotmasztu, twarzą do dziobu.

	Dni wyraźnie robią się krótsze, o 20-tej jest już noc. Choć nie widuję statków, zaczyna mnie ogarniać niepokój, gdy kładę się spać bez żadnego światła na jachcie. Ten potencjometr spalony zmusza mnie do krańcowego oszczędzania energii elektrycznej.

	
Boli mnie serce, chwilami jakiś ból kłuje w lewą pierś. Dzisiaj odpowiedź odnośnie następnego rejsu solo non stop brzmi: nie!

	 

	 

	 

	 

	TOM IV

	(od 6 II do 19 V 1980)

	 

	 

	Dzień 241, 6 II 80, środa

	Wiatr poszedł nieco w prawo i zelżał, o północy postawiłem kliwer I (zrzuciłem KL III) i zdjąłem jeden ref z grota. Jacht skoczył do przodu 6 węzłów, potykając się trochę o znaczną jeszcze falę z prawego bajdewindu.

	Rano, po ósmej, Słońce wyjrzało zza chmur, ocean rozjaśnił ultramaryną, jacht przechylony na lewą burtę pokonywał nierówności wielbłądzim galopem.

	Gdy robiłem śniadanie, przyszła mi go głowy myśl o następnym rejsie solo non stop, w przeciwną stronę. Dzisiaj odpowiedź brzmi „tak” i chciałbym na zakończenie cyklu w „Życiu Przemyskim” napisać ostatni rozdział p. t. „Co dalej?”

	Już wieczór odpowiedź jest „NIE”. Dzień ciężki, męczący. Silny wiatr z SE 6°B. W południe długie chwile spędziłem na pokładzie w Słońcu, z gołą głową. Teraz mnie boli, zażyłem dwie aspiryny. Najpierw założyłem drugi ref na grocie, potem postawiłem KL III, zrzuciłem KL I i na forsztagu nad KL I wpiętym, wpiąłem na dłuższym stropie KL II i postawiłem go. Idziemy szybko, ale duża fala z prawej burty czyni żeglugę denerwującą.

	Kwadrans przed północą usłyszałem w koi mocne, głuche, z oddźwiękiem metalicznym uderzenie. Myślałem, że jakaś stalówka trzasła. Skontrolowałem wszystko. Czyżby fala tak uderzyła?

	19.00. – Ø = 34°30’S. Trawers Buenos Aires, odległość 1475 mil.

	 

	 

	Dzień 242, 7 II 80, czwartek

	Spałem dobrze. Wiatr przez noc trzymał kierunek i zelżał. Do południa zaczął iść w prawo, z S na SSW i SW. Wymogło to inny układ żagli. 23-cia rocznica urodzin młodszej córki Oleńki.

	Próbowałem zrobić potencjometr z drutu na bezpieczniki. Nie ma oporności, nic z tego nie wyszło. Ładuję na starym potencjometrze, z przełożonymi końcówkami. Są trudności, żarzy na styku, węgielek wypada przy regulacji.

	Zajęcia nie pozwoliły mi ugotować ryżu na czas, toteż zrobiłem ziemniaki purée, ale bez mleka. Ohydne. Za to sałatka dunajska wspaniała. Wszystkie makarony, jakie jeszcze zostały, wyrzucam za burtę (nie było ich wiele, 4-5 paczek). Spleśniałe. Jadałem spleśniałe i nie miałem boleści żołądka, ale teraz pleśń jest gęstsza.

	Po południu słaby fordewind, jacht z trudem trzyma kurs, wlecze się. Jest pochmurno. Jak mało jest dni w rejsie, o których by można powiedzieć, że fair żegluga. Aż trudno uwierzyć, jak ten jacht trafia do celu myszkując po oceanie jak pijany zając. Tak jest zawsze przy słabym wietrze pod samosterem.

	 

	 

	Dzień 243, 8 II 80, piątek

	Minęła spokojna noc, słaby wiatr, przebieg marny. Wiatr skręcił na NW, jacht rano szedł na E. Też dobrze, przy takiej szybkości żaden kurs nie jest zły, najważniejsze że jacht idzie sam. Zdjąłem spinakerbom z KL I i postawiłem grota.

	Dzień piękny na 33°S, słoneczny, wiatr tylko 2°B. Michał udaje, że prowadzi jacht, tymczasem idzie on pełnym bajdewindem na SN (samosterowność naturalna). Chodzę po domu i po dworze rozebrany, już i grube dessous zaczynają ciążyć, więc i one poszły w odstawkę. Wyciągnąłem z mesy na pół zgniłe słomiane sombrero. Suszy się, może coś będzie z niego. Na pokładzie trzeba uważać na głowę i na czoło, czuć kłujące promienie Słońca.

	Znów, jak codziennie, gdy jest Słońce, wywiesiłem do suszenia koszule i kufajki. Po południu zdejmuję je suche, rano znów są wilgotne. Tak można w nieskończoność.

	Za 3 dni kończę 8 miesięcy rejsu non stop. Przez osiem miesięcy nie wychodziłem z domu, choć nie byłem chory. W południe usunąłem wszystko z kingstonu, reszta puszek z mlekiem (niektóre już puste) powędrowała za burtę, parówki w puszkach umyłem i sztauowałem w szafkach przy kambuzie. Wszystkich, łącznie z kilkoma podejrzanymi o bombaż, jest 50. Nie starczy na śniadania, będę jadał 4 śniadania w tygodniu z parówkami, 3 z rybami.

	Zrobiłem kąpiel, aż 3,5 kubka wody, ciepłej. Lekkie chmury pokrywają Słońce, nie ma upału, a jest ciepło, 23,5° na pokładzie (godz. 16.00), 26° pod dekiem. Chodzę na golasa po jachcie. Do szczęścia trzeba mi tylko dziewczyny i flaszki wina. Ale… dziś piątek, trudno, rezygnuję z dziewczyny i z wina…

	W radio najlepiej odbiera się BBC, to i dobrze, mam sygnał, mam wiadomości, nam trochę muzyki. Radiem brazylijskim (Radio Globo São Paulo) jestem rozczarowany. Ten sam głupi sposób prowadzenia audycji co i w radio francuskim. Łączą się tylko z kobietami, po czym schematyczne pytania. Ilu ludzi ma w domu, ile dzieci, co sądzi o takiej czy innej sprawie.

	Doprawdy o ile przyjemniej byłoby tu w towarzystwie dobrej, miłej, zaprzyjaźnionej załogi. Marzę o rejsie do Argentyny z załogą, z przyjaciółmi, bo wszyscy oni są mi przyjaciółmi. Ja się napatrzyłem do syta na oceany, chciałbym je pokazać innym.

	Tymczasem ogarnia mnie smutek: do końca „Życia Chopina” tylko 69 stron, znów zbliża się rozstanie z kimś, do kogo człowiek przywiązał się na tych pustkowiach.

	Wieczór usiadłem w zejściówce podziwiając spokojny i pogodny Atlantyk, szybkość 4 węzły zupełnie wystarczająca. Niebo wyglądało, jak gdyby Guliwer grubą miotłą niedbale pozamiatał je z chmur, tu i ówdzie pozostały rozwleczone ich strzępy.

	Wczoraj ktoś inny staranniej pozamiatał niebo. Było czyste, usiane tysiącami gwiazd. W dole, w wodzie, głównie koło jachtu też rozbłyskiwały punkciki, jak gwiazdy na niebie. Był to plankton, świecące żyjątka wszechoceanu.

	 

	 

	Dzień 244, 9 II 80, sobota

	Drugi dzień ciepła i stroju zerowego.

	Po południu wiatr skręcił na WSW, uciążliwy fordewind. Przestawiłem kliwra I na motyla na spinakerbomie.

	Ogarnia mnie smutek, sam nie wiem dlaczego. Śnił mi się ojciec, matka i siostra. Odwiedziłem ich w naszym dawnym domu w Radziszowie. Z ojcem nie widziałem się od 1946 roku. Trzymał się dobrze, nie postarzał się. Przy powitaniu popłakaliśmy się. Byłem w Radziszowie samochodem, z kierowcą (widocznie służbowo), tłumaczyłem mu, że ta droga wychodzi spod Solvayu w Krakowie i łączy się z szosą zakopiańską w Głogoczowie. Okazało się, że oba te rozwidlenia znał. Nasz dom w Radziszowie był teraz trochę inny, wsadzony głębiej w ziemię, a nad ziemią wokół domu biegł pas oszklony, przez który jednak do mieszkań nie było widać. Obiad był gotowy, zamierzaliśmy siadać do stołu.

	 

	 

	Dzień 245, 10 II 80, niedziela

	Rano i dopołudnia nigdy nie ma smutku. Zaczynamy nowy dzień od polowania na Słońce. Na pokładzie znalazłem kalmara długości 15 cm (z wąsami). Jak się tam znalazł? Fala nie wchodziła na pokład.

	W nocy wstawałem kilka razy, dwa razy Michał zrobił zwrot, a o 2.30 jacht szedł na NNW, gdyż wiatr skręcił na SSE. Zrobiłem zwrot, zdjąłem spinakerbom. Michał prowadzi jacht jak początkujący sternik, 45° w lewo, 45° w prawo od kursu. Wąż na takim kilwaterze połamałby sobie grzbiet. Czy nie można iść lepiej? Można: wyłączyć samoster i siąść samemu za sterem. Dziękuję, wróciłem do koi.

	W południe wykonałem piękny zestaw łowczy na ryby 3 kg i wydałem za burtę. Po obiedzie zestaw ściągnąłem, nie byłem już głodny, a niepotrzebnie hamował jacht. Nie wiem, czy tu są ryby, od kilku dni nie ma ptaków. A kalmar?

	Po długich targach jacht idzie prawidłowo. Z ostatnim rozdziałem „Życia Chopina” ulokowałem się na pokładzie w pustym jeszcze pontonie, który dzisiaj napompowałem. Umarł Chopin. Z trudem, mając oczy pełne łez, doczytałem do końca „Życie Chopina” Kazimierza Wierzyńskiego. Znów zostałem sam.

	Po południu spod stołu nawigacyjnego wyciągnąłem parę książek: Albert Camus „Książka o mojej matce”, Paweł Jasienica „Myśli o dawnej Polsce”, Antoni Skąpski, Antoni Filipowski i Stanisław Krzyżanowski „Nadziei promienie – trzy pamiętniki”, Zaruski „Sonety morskie”. Chciałem przeczytać „Książkę o mojej matce”. Ale pierwsze w niej zdanie „Każdy człowiek jest samotny…” chwyciło mnie za gardło. To za wcześnie, tak zaraz po „Życiu Chopina”. Przerzuciłem „Sonety” i zacząłem czytać – choć już ją przeczytałem – Teresy Remiszewskiej „Z goryczy soli moja radość”.

	– Teresy tu trzeba, ona by się cieszyła może bardziej niż ja tym rejsem… – westchnąłem.

	A radio Deutsche Welle informuje po hiszpańsku, że „Dług Polski wobec Zachodu wynosi już 20 miliardów dolarów”.

	 

	 

	Dzień 246, 11 II 80, poniedziałek

	Spokojnie minęła noc, raz tylko przestawiłem samoster, gdy wiatr poszedł na ESE (o 22-giej). Noce coraz dłuższe, o 19-tej zapada zmrok. Rano zestaw łowczy poszedł za butę, ale do śniadania nie złapało się nic. Nie ma ptaków… należałoby z tego sądzić, że i nie ma ryb.

	Nie rozumiem, jak to się dzieje: gdy idę – myślę – 035°, wychodzi, że szedłem 023°. Przecież prądy są w prawo, na wschód. No nic, do zamknięcia pętli wokół Ziemi około 90 mil. Gdyby tak szło, jak idzie, to jutro.

	Dziś znów przeciąłem linię komunikacyjną Rio – CapeTown, to trzecia, a nawet czwarta na Południowym Atlantyku (licząc tę koło Hornu) i nie widziałem żadnego statku.

	Po południu wiatr osłabł do 1-2°B, jak tak będzie dłużej, to jutro nie zamknę pętli. Chciałbym, żeby to było jutro tylko dlatego, że będzie równo 8 miesięcy od startu 12 czerwca.

	Zastanawiałem się, czy nie zrzucić żagli i założyć nowy forsztag. No, jest dość późno, a zmrok zapada wcześnie.

	 

	 

	Dzień 247, 12 II 80, wtorek

	Flauta trwała do rana. Rano zabrałem się do robót przygotowania do wyjścia na maszt celem założenia nowego forsztagu. Dmuchała „jedynka” a jacht przechylał się głęboko na burty. Postanowiłem wyrzucić dryfkotwę z dziobu, miałem nadzieję, że utrzyma dziobem jacht na falę i zmniejszą się boczne przechyły.

	Dryfkotwa trzymała się burty. Na silniku cofnąłem, aż dryfkotwa wybrała całą swoją linę (około 20 m). Owszem, otworzyła się i ustawiła niemal prostopadle do diametralnej, ale jacht ciągle tkwił burtą do nieznacznej fali. Wtedy przyszła ciemna chmura z mżawką, dmuchnęło ESE 3°B, wyciągnąłem dryfkotwę i postawiłem GR i KL I. Ruszyliśmy.

	Nie na długo: przeszła mżawka, wiatr zdechł do zera. Zrzuciłem żagle i ponownie zabrałem się do przygotowań. Na fale grota podniosłem szot. Po chwili dmuchnęła „dwójka” z NE. Postawiłem żagle i idziemy kursem N. Człapiemy.

	Teoria, że tam gdzie nie ma ptaków, nie ma ryb, jest niezgodna z prawdą. Na własne oczy widziałem, jak przed jachtem wyskoczyła ryba. A wczoraj delfiny co tu robiły? Przyszły tu, żeby pościć? Wydałem za burtę zestaw łowczy na ryby do 3 kg.

	Wiatr złośliwie kręci w lewo, na NE, NNE, spychając mnie na NNW. Jakby wiedział, że na NNE mam najkrócej do przecięcia kursu z sierpnia i zamknięcia pętli – 56 mil.

	Na śniadanie po raz trzeci pod rząd miałem szynkę. Gdy to jem, czuję ukłucie w sercu na myśl, że w kraju luzie stoją w kolejce za kawałkiem ochłapa, którego nie dostaną. Gierek rzekomo powiedział, że Polacy przez kilka lat będą musieli docisnąć pasa.

	Na pokład aż strach wychodzić z gołą skórą, Słońce razi rozżarzonymi igłami. Nasmarowałem plecy i ramiona oliwą, mimo to czuję poparzenia, już od kilku dni.

	Ponadto zły jestem na siebie, że tak się pieprzę z tym forsztagiem. Kiwa na boki? Przy najspokojniejszym oceanie jacht nigdy nie będzie stał nieruchomo, oddech oceanu przechyla jacht do 25°, a nawet 30°, na boki, i trzeba wychodzić na maszt, a nie rozczulać się. Asekuracja z prusika na szocie podwieszonym na fale grota powinna zapewnić bezpieczeństwo.

	O 17-tej znów przyflauciło. Przygotowałem wszystko do wyjścia na maszt. O 18-tej wyszedłem na top. Mimo mocnych przechyłów na boki szło się nie najgorzej. Na topie dłuższą chwilę szamotałem się z zawleczką sworznia starego zacisku Norsemana (górny koniec urwanego forsztagu). Nie dałem rady jej wybić ani wyciągnąć. Czułem, że ręce zaczynają mieć dość, uznałem, że trzeba zejść i przygotować jakiś patent do wyciągnięcia tej nieszczęsnej zawleczki.

	Gdy zszedłem i zdemontowałem linę na fale grota oraz forsztag na fale kliwra, zapadł zmrok. Równocześnie dmuchnęło lekko z czarnych i groźnych chmur NNE 2-3°B. Postawiłem KL I, po chwili grota, już po ciemku. Idziemy SN kursem 000°.

	Wieczorem Spidola nie działa. Co się znów stało? (nie było styku na bateriach.

	 

	 

	Dzień 248, 13 II 80, środa

	Niewiele spałem, wiatr zmienny i kapryśny. Jacht szedł SN. O północy dmuchnęło. Dwa razy zrobił zwrot, stał w dryfie. O 3-ciej przerwał się strop kliwra, na zgięciu. Bez zrzucania żagla – lekko poluzowałem na fale – założyłem nowy.

	Tak mało brakuje do zamknięcia pętli wokół świata, a i dziś do kulminacji nie zamknąłem jej, brakło 35 mil. Miałem nadzieję wczoraj, że ją zamknę równo po 8 miesiącach, ale te 90 mil trzeba wałkować dwie doby, abym broń Boże nie pobił jakiegoś rekordu.

	O 16-tej idąc kursem N, do zamknięcia pętli 23 mile. W cieniu żagla położyłem się z Teresą.

	Doprawdy, ja bym nie podołał tylu awariom, ile ta dziewczyna miała na „Komodorze”.

	BBC: Olimpic International Committee decided unanimously: the Olympiad 1980 will took place in Moscow. Lord Killanin: „The Committee can’t solve international problems, the powers must do it themselves. ” Bez komentarza, bo szkoda nerwów.

	Godz. 22.00. (GMT 24.00). – Zamknięto pętlę na pozycji: Ø = 27°50’S, λ = 24°20’W.

	W tym punkcie jacht był 25. VIII. 1979 o godz. 05.00 GMT. Pętlę wokół świata zamknięto w czasie 173 dni (4147 godzin).

	 

	 

	Dzień 249, 14 II 80, czwartek

	Jacht szedł całą noc SN (samosterowność naturalna) i to kursem dobrym oraz niezłą szybkością. Rano po pierwszym wertykale widzę, że przecięliśmy zeszłoroczną linię kursu, czyli pętla wokół świata zamknięta. Po obliczeniu pozycji w kulminacji okazało się, że pętla została zamknięta wczoraj o 22-giej czasu strefowego, czyli 24.00 GMT, po 173 dniach.

	Na przechyle dostrzegam duże kolonie skorupiaków na linii wodnej na prawej burcie. Zdrapałem je łopatką z plexi na wiośle. Przy tej okazji odkryłem stado rybek płynące pod jachtem. Prawdopodobnie podgryzały jachtowe kaczenice. Na mały haczyk na parówkę za parę minut złowiłem jedną długości 23 cm. Okazało się, że to ryba pilot. Atlas powiada, że towarzyszą rekinom, żywią się odpadami z ich żeru (a nie ich ekskrementami, jak pisze Knox Johnston). Usmażyłem ją i zjadłem na obiad z ryżem i sałatą z papryki.

	Po południu złowiłem dalsze dwie na ich własne mięso. Po oprawieniu zasoliłem je do jutra. Oprawiając jedną, znalazłem w jej przewodzie pokarmowym całego maleńkiego kalmara i mikroskopijną rybeczkę 4-milimetrową.

	Radio VOA: The death of President Tito is imminent. Umiera kolejny Bóg komunizmu.

	 

	 

	Dzień 250, 15 II 80, piątek

	Jacht w nocy szedł SN, bez kłopotów. Kurs i szybkość dobra. Rano mocno bolał prawy bark. Czy to reumatyzm? Wydałem za burtę dwa haczyki. Linia na pierwszym wertykale, potem druga. Jest pozycja. Podgrzałem wczorajszą rybę, nie zepsuła się Czytam dalej Teresę. Podziwiam ją za ten ciągły klar na jachcie, za ten czysty kambuz. Nie to co u mnie… Mało kto lubi czystość tak, jak ja, ale też mało komu tak trudno ją utrzymać, jak mnie. Trudno, tego nie zmienię już w sobie.

	Golenie. Klar lewego pasażu przy hundkoi, żeby się dostać do akumulatorów. Odkryłem drugi karton (12 słoików) sałaty z zielonej papryki. Noc czysta, gwiazdy jak brylanty. Wiatr słaby. Michał kilka razy zrobił zwrot. Wyłączyłem go, jacht przeszedł na SN.

	Są wiadomości BBC z Polski: „70 years old Jaroszewicz has been dropped from the Politburo. Has also resigned as prime minister” – 70-letni Jaroszewicz został usunięty z Politbiura. Również zrezygnował z funkcji premiera. O, kurcze! No, no!

	I jeszcze jedna: „The Eighth Polish Communist Party Congress ended today”– dziś zakończył się ósmy zjazd Polskiej Partii Komunistycznej.

	 

	 

	Dzień 251, 16 II 80, sobota

	Z utęsknieniem czekam na flautę, żeby wyjść na maszt i założyć forsztag. O 16-tej przyflauciło, zrzuciłem grota, podniosłem na fale grota linę do autoasekuracji. Zrzuciłem kliwra i wtedy za dwie minuty pojawił się wiatr, który szybko urósł do 5°B. Dziś na maszt już nie wyjdę. Postawiłem zaraz kliwra, a gdy szkwał przeszedł, grota.

	Przed południem przeszły dwa szkwały, trzeba było sterować ręcznie. Do wszystkich akumulatorów dolałem wody destylowanej, z dziobowego wyprowadziłem istniejący obwód do gniazdka w nawigacyjnej na 12 V (do Rygi), z rufowego sprawdziłem obwód do żarówki przy kompasie wewnętrznym. Świeci. Skończyłem czytać Teresę. Dzielna!

	Mimo gorąca otworzyłem puszkę golonki, dokończę ją jutro na śniadanie i obiad. Przejadłem się. Rybek pod jachtem dziś ani wczoraj nie było widać. Czy odeszły?

	BBC: Babiuch prime minister. Cie choroba! Total eclipse of the Sun. Ale gdzie?

	Przed 23-cią, gdy wstałem, by zerknąć na świat, 6 rumbów z lewej dostrzegłem światło statku, rozstawione topowe + zielone. Szedł kursem NE-ENE i po pół godzinie przeciął mój kurs w odległości ok. 1 mili. Najpierw włączyłem top, choć sytuacji kolizyjnej nie było. Następnie wywołałem go („all vessels”) na kanale 16. Nie odpowiadał. Więc kluczem nadałem topowym sygnał K9 („pragnę nawiązać z wami łączność radiotelefonem na kanale 16”). Nadawałem wiele razy. Nie odpowiadał. Już pokazywał rufowe. Znów wywoływałem przez UKF, bez skutku. Poszedł. Ciekawe co za statek, tu nie ma żadnej linii komunikacyjnej.

	Jest to pierwszy statek zaoczony na Atlantyku, w 34 dniu żeglugi od Hornu.

	 

	 

	Dzień 252, 17 II 80, niedziela

	Spałem źle. Gdy już zasypiałem postanowiłem jeszcze raz zobaczyć na zewnątrz. To mnie wybiło ze snu. Rano dosypiałem po pierwszym wertykale.

	Niebo czyste, Słońce leje żar z góry. Ochlapałem się w basenie. Michała wyłączyłem, przy słabym wietrze prowadził jacht krętą linią od brzegów Afryki po brzegi Ameryki i z powrotem. Jacht w bajdewindzie idzie SN. Na nadbudówce założyłem tent (tę płachtę z cienkiego dakronu, którą Stocznia zrobiła jako łapacz deszczówki).

	Golonka w garnku na pokładzie nie tylko, że nie zepsuła się, ale podpieczona promieniami Słońca pachniała jak wędzona.

	Przerzuciłem wszystkie mapy w poszukiwaniu Routeing Chart North Atlantic, March. Okazuje się, że na Północny Atlantyk mam Routeing Chart na wszystkie miesiące, za wyjątkiem marca. Och, planowanie. Przy okazji sklarowałem mapy na kanał La Manche, Morze Północne, Cieśniny Duńskie i Bałtyk.

	Po ósmej rano jacht przekroczył Zwrotnik Koziorożca, jesteśmy więc w tropikach. A gdzie przysługujący przydział wina? Jeszcze jedno kółeczko wiatrów zmiennych i złapiemy pasat SE. Przejście przez równik przesunąłem na 28°W (z 26°30”). Dobrze, że dzisiaj nie flauci, nie miałbym sił, żeby wychodzić na maszt.

	Zacząłem czytać „Nadziei promienie…”

	W nocy śniło mi się, że po powrocie amputowano mi prawą rękę, aż po pachę, na skutek bolejącego barku. Zastanawiałem się, ile dostanę odszkodowania od Warty; za trwałe kalectwo przysługuje 200.000 zł. Żałowałem, że to prawa ręka i że będę się musiał nauczyć robić wszystko lewą.

	 

	 

	Dzień 253, 18 II 80, poniedziałek

	W nocy przed zaśnięciem długo siedziałem w zejściówce podziwiając świat. Niebo pełne gwiazd, które czyniły jasną bezksiężycową noc. W koi bardo bolało prawe ramię, jak nigdy, a prowadzony palec od barku wzdłuż żyły do nadgarstka macał linię bólu. Czy to zapalenie żyły, czy nerwu?

	Wczoraj po południu i w nocy wiatr zmienny co do siły zmuszał do kilkakrotnego wyłączenia samosteru. Gdy w nocy zrobił trzy zwroty, wyłączyłem go ostatecznie o 1.30. Rano o 5.30 dmuchała czwórka, włączyłem samoster i szedł pięknie cały dzień.

	Dzień pracowity. Wymyłem kingston, rozebrałem dwa pojemniki w mesie myjąc starannie burtę i całe to miejsce. Za burtę poszły dwa worki herbatników San, do których od góry dostała się woda. Na deskach pojemników było setki larw muszek. Sklarowałem również i wymyłem kambuz. Muszki wykończą się z braku pożywienia.

	Codziennie muszę coś robić z listy. Jacht idzie pięknie, przebieg dobowy 92 mile wyprowadził w pobliże granicy wiatrów zmiennych. Za 2-3 dni spodziewam się złapać pasat SE. Dzień słoneczny, upał nie przytłacza choć w południe pociłem się przy pracy. Z utęsknieniem wyglądam statku. Bardzo bym chciał przesłać wieści Gdyni Radio.

	Ze względu na upał obiadu nie gotowałem. Na obiad zjadłem puszkę makreli z sucharami plus herbata i nie przejedzony czuję się doskonale.

	Patrząc na Routeing Chart widzę, że nie łapię pasatu SE, który dmucha znacznie na wschód od mojej trasy, dopiero na szerokości około 10°S wysuwa się bardziej na zachód. Niemniej jednak mam przed sobą obszary o wiatrach z sektora ENE-ESE, również dobre jak pasat. Dzisiejszy wiatr ENE wygląda mi na ten, którego oczekuję.

	W nocy śnił mi się prezydent Carter. Mimo że rejs trwał, w jego ostatnim etapie atlantyckim znalazłem się na lądzie, w Stanach Zjednoczonych. Spotkałem się z Carterem, który szedł do Białego Domu (dom ten wyglądał inaczej) i rozmawialiśmy o rejsie. Powiedział, że da mi swoją wypowiedź na temat żeglarstwa dla umieszczenia jej w mojej książce, którą napiszę. Rzeczywiście, po chwili znów spotkaliśmy się i dał mi arkusz papieru pisany ręcznie. Pytał, czy przeczytam jego pismo; po angielsku czytałem z trudem. Wobec tego – powiedział – da mi to przepisane na maszynie. Przy trzecim spotkaniu dał mi.

	Cieszyłem się, że poznałem Cartera, wobec czego znam już obu prezydentów. Okazało się, że z Breżniewem się znałem (o ile Breżniewa można nazwać prezydentem).

	 

	 

	Dzień 254,19 II 80, wtorek

	Niestety, nie był to trade wind. Nie spałem przez niego całą noc. Skręcił na ESE. Przestawiłem samoster, wyluzowałem żagle. Wtedy wiatr odkręcił na NE. Z powrotem żagle i samoster na pozycję poprzednią.

	Niedługo się tak szło. Po pierwszej z chmury spadł szkwał 8°B. Myślałem, że przetrzymam na żaglach. Jacht wyłożył się mocno, grot telepał na wolnym liku. Musiałem go zrzucić. Przy zrzucaniu spadł deszcz. Byłem w samej koszuli, zmokła.

	Po godzinie wiatr zmalał do zera, zrzuciłem kliwra I. Zaraz zerwał się wiatr, najpierw łagodny, szybko tężejąc do 6°B. Nie stawiałem nic, wiatr po chwili zdechł. Jacht mocno kiwał się na martwej fali kłapiąc bezanem. Zrzuciłem i bezana. Wyłączyłem samoster i podniosłem fletner, żeby się nie tłukł. Było po trzeciej. Poszedłem do koi.

	Zbudziłem się o piątej, dmuchała „trójka” z NE. Postawiłem żagle, wiatr stabilny. Spałem do 9-tej, lecz nie wyspałem się. W południe znalazłem na pokładzie przy maszcie dość dużego kalmara, dług. 23 cm. Usmażyłem go. Zwija się w trąbkę, trzeba było pociąć go w pasy. Wydaje się, że lepszy byłby ugotowany, miększy. Smażony, choć dobry i smaczny, był nieco za twardy. Zjadłem go z szynką podsmażaną (śniadanie).

	Znów problem z potencjometrem. I ten drugi, zapasowy, przepalony również z drugiego końca. Przekonstruowałem go, zrobiłem zacisk z dwóch deseczek, dociskających przewód na wyjściu, tuż za przepaleniem. Działa, lecz styk węgielka ze spiralą rozgrzewa się i żarzy.

	Obiadu znów nie gotuję. Wieczorem zjadłem pół konserwy turystycznej, sałatka dunajska, suchary.

	 

	 

	Dzień 255, 20 II 80, środa

	Zdaje się, że tu jest regułą, by noce nie były spokojne. Najpierw szkwał, trzeba zrzucać grota, a po postawieniu go po przejściu szkwału, flauta. Po północy dmuchnęła dwójka, ruszyłem na SN. O 5-tej włączyłem samoster, wyłączając go i włączają kilkakrotnie. Znów jestem niewyspany, zmęczony po nocy.

	Przez dzień wiatr stały i dobry, czyżby to już był pasat SE? Na mapie świata wyrysowałem trasę do dziś. Pod wieczór zaczęły się szkwały. Pierwszy o 18.30 przetrzymałem na żaglach.

	 

	 

	Dzień 256, 21 II 80, czwartek

	Szkwał o 2.30 zmusił mnie do zrzucenia grota, którego postawiłem 45 minut później. Resztę nocnych szkwałów przetrzymałem na żaglach.

	Żegluga jest szybsza, dziś 115 mil, wczoraj 103. Od dzisiaj składam się lekko na West, tak aby łukiem dojść do równika i przeciąć go między 28°W a 30°W. Tam pas ciszy równikowej jest najwęższy.

	Po południu miałem bardzo dziwną awarię, która, gdyby się zdarzyła w nocy i przy silnym i wzrastającym wietrze, sprawiłaby mi wiele kłopotu, jako nierozpoznana. Przywiał szkwał, postanowiłem zrzucić grota i założyć mu choć jeden ref. Grot opadł 2-3 metry i dalej ani rusz. Tam, na górze, topenanta była omotana jakimś dziwnym sznurkiem z górnym pełzaczem. Odpiąłem topenantę na noku bomu, po założeniu na tym jej końcu długiej linki (kontrtopenanty). Grota opuściłem razem z topenantą. Skąd się ten juzing tam wziął? Jego długość 1 m, ф 3 mm. O tej średnicy na jachcie nie ma juzingów. Topenanta było owinięta wielokrotnie tym juzingiem, którego końce wplątały się i omotały górny pełzacz. Sklarowałem to wszystko. Grota postawiłem na 1 refie. Jacht półwiatrem ciągnie 6 węzłów.

	Istnienie tego juzingu i oplątanie topenanty z pełzaczem, tak, aby nie można było zrzucić grota, pozostaje nierozwiązaną tajemnicą.

	Zmieniłem czas na GMT –1. Od wczoraj jestem w tej strefie czasowej, lecz składając się łukiem w lewo, a potem, za równikiem, pod wpływem pasatu NE zejdę aż pod granicę strefy GMT –3, będę się trzymał czasu GMT –1.

	Dzień nieco pochmurny, dzięki czemu upał nie dokucza. Ten stary grot jest już tak wybrzuszony, bez kieszeni na listwy, na ostrych kursach łopocze tym bezlistewnym wolnym likiem, chciałem go donieść do Hornu, a potem zamienić na nowy. Przedłużyłem mu służbę do równika. W pasacie NE będzie pracował nowy grot.

	W południe przeciąłem linię Recife – Cape Town. Żadnego statku nie dostrzegłem.

	 

	 

	Dzień 257, 22 II 80, piątek

	Minęła szkwalista noc, od 21-szej do 1-szej odnotowałem w „Dzienniku” 6 szkwałów. Z grotem na jednym refie jacht brał je z marszu. Byłem potwornie śpiący, waliłem się z nóg, z braku snu czułem jakby mdłości – a zasnąć nie mogłem. Zasnąłem nad ranem, jestem niewyspany.

	Fala dość duża jak na tutejsze zwyczaje, gdy stałem przy kambuzie podniosło jacht, pośliznąłem się i upadłem łokciem do czajnika na kuchence. Na szczęście woda była jeszcze chłodna, inaczej poparzyłbym się. Z trudem zjadłem puszkę makreli z sucharami, gdy jestem niewyspany nie mam apetytu. Lecz jacht idzie żwawo.

	W nocy obliczałem kiedy zawinę do Gdyni. Może by przyjąć 10 maja? Wówczas zostałoby jeszcze 79 dni, a to jest naprawdę mało w porównaniu z 256 minionymi. Czyżby rejs dobiegał końca? Kiedyż wreszcie prześlę jakieś wieści do kraju, od pięciu miesięcy nic o mnie nie wiedzą.

	Koło północy, gdy w czasie jednego ze szkwałów stałem pod bezanmasztem w podartych w kroku dresach, ogarnął mnie strach, że mogę się nabawić zapalenia jąder (przypomniałem sobie tamtych dwóch w szpitalu). Z czego to się bierze? Może z zawiania, zimna? To już wiele razy powinienem to mieć. Ktoś bożny mówił, że z grzesznych myśli. Hmm… też bym to miał, a nie mam.

	W ślad za strachliwą myślą poczułem strzyknięcia. Zaczyna się! Na wszelki wypadek zażyłem dwie aspiryny, chociaż aspiryna to nie antybiotyk. Gdy rozluźniłem się w koi, urojone strachy przeszły i śmiałem się z siebie.

	Po południu woda stała się miększa, jakby oleista, jacht sunął cicho a szybko, piana odkosu w milczeniu układała się w białą skibę, tylko co parę chwil spod burty wydobywało się coś jak sapnięcie, westchnienie zdrożonego jachtu w starciu z większa falą. Siedziałem w fotelu patrząc na zachodzące Słońce na trawersie, z „Nadziei promieniami” na kolanach.

	Gdy wrócę… Strzeżcie panowie swoich żon! Pilnujcie chłopaki swoich dziewczyn! Wydaje mi się, że jak Attyla przelecę burzą przez osłupiały kraj, od Bałtyku po Karpaty.

	Choć dmucha East, to przecież składowa pasatu SE. Na tym wietrze dojdę do równika.

	 

	 

	Dzień 258, 23 II 80, sobota

	Nie narzekałbym na bezsenne godziny nocne, gdyby nie to, że mi się potwornie chce spać, a zasnąć nie mogę. Dzień za to minął szybko, jak każdy dzień. Pochmurny, na deku chłodno w samej własnej skórce, choć Słońce aż 2°49’ od zenitu.

	Przepisałem do końca dla PZŻ i Wojewody „Horarium Rejsu”, wczoraj pozycje w południe od początku rejsu. Zabrałem się do naprawy lewej lampy pozycyjnej, która ma wyrwany cały dół, z cokołem. Doszedłem do wniosku, że najlepiej będzie ten dół zdjąć z lampy silnikowej na maszcie, której nie używam.

	Muszę wyraźnie ograniczyć jedzenie, choć trochę zmniejszyłem dania obiadowe, ciągle jest za dużo i nie czuję się dobrze po obiedzie.

	 

	Lewa strona.

	Napisałem wiersz o rejsie (na melodię „Maszerują strzelcy, maszerują”):

	 

	„Dar Przemyśla” płynie przez ocean,
białe żagle nikną pośród fal
od miesięcy pustka dookoła,
tylko wschody Słońca mierzą dal.

	Atlantyk, Atlantyk, Atlantyk,
za kręgiem twych wód ciągle krąg,
daleko, daleko do Polski wciąż jest;
gdzie kres naszej drogi, gdzie dom.

	Za rufą pozostał Cape Agulhas,
za trawersem również Leeuwin Cape,
Ocean Indyjski zimą, wiosną,
ocean burzliwy i dziki,
od krańca do krańca przeszliśmy go wzdłuż,
od zimy Południowej Afryki.

	Od Tasmanii ciągnął się Pacyfik
aż po zimne wody Passage Drake;
wzdłuż granicy lodów jacht żeglował
po linii wyjących „pięćdziesiąt” S.

	Pacyfik, Pacyfik, Pacyfik,
największy, potężny, wspaniały,
kusiłeś urokiem tysiąca swych wysp,
lecz szliśmy uparcie, samotni.

	Tam na krańcach świata, gdzie ścierają
fale dwóch oceanów siłę swą,
trzynastego stycznia ukazał się
nieprzejednany Przylądek Horn.

	Horn gniewny, Horn dumny, Horn piękny,
pod Krzyżem Południa na straży,
Ty czuwasz nad grobem poległych,
i liczysz zwycięskich żeglarzy.

	 

	 

	Dzień 259, 24 II 80, niedziela

	Była 4-ta, jeszcze nie spałem. Była 9-ta, wolałem wstać niż kontynuować nieprzyjemny sen, jakieś komplikacje z jachtem. Wieczorem długo siedziałem w zejściówce, podziwiając świat, połówka Księżyca zręcznie żeglowała wśród chmur.

	Na pokład wpadła latająca mikro-ryba, długości 45 mm, a wokół jachtu widzę pojedyncze latające ryby. Dostrzegłem również „żeglarza portugalskiego”.

	Wielokrotnie zażywałem kąpieli w swoim basenie. Trzeba było przejść na pełniejszy kurs, zrzuciłem KL I, szybkość znacznie zmalała. Podwiesiłem pod salingiem sygnał K9 („Pragnę nawiązać z wami łączność na UKF kanał 16”) Flagi uległy poplamieniu, do worka plastikowego pod stołem nawigacyjnym dostała się woda. Trzeba będzie kupić nowe.

	W nocy rosnący półksiężyc z czystego nieba jaskrawo oświetlał ocean, gwiazdy jak złote ćwieki wbite w granatowy firmament.

	 

	 

	Dzień 260, 25 II 80, poniedziałek

	W nocy trudno było zasnąć ze względu na głębokie kołysanie na boki. Zrobiłem sobie legowisko w poprzek na pace silnika, potem na podłodze. Też nie zasnąłem. Wróciłem do koi i spałem.

	Alarmujący jest ból w barkach, głównie w prawym, rozchodzący się aż do dłoni. Bolą również nogi, dotkliwie bolało lewe kolano. To nie z przepracowania, niewiele robię ostatnio. Czy to reumatyzm? Po trapie wychodzę kulejąc. Jak wyjdę na maszt? Spróbowałem ze dwa szczeble. Dziwne to, wychodząc na maszt, gdy trzeba się mocno wyciągać – szczeble są mocno oddalone od siebie – nic nie boli.

	Rano, mimo że uznałem się za wyspanego, wstałem rozbity, zmęczony.

	W kulminacji Słońce niemal w zenicie, odległość zenitalna 14,5’. Jeszcze po północnej stronie. Z początku myślałem, że pójdzie w prawo, za bezana, na S, co by znaczyło, że jeśli go prześcigniemy, będzie Ø mniejsze od δ (nasza szerokość mniejsza od deklinacji Słońca). Lecz poszło na N, na dziób. Wodząc sekstantem po horyzoncie, na dużym łuku Słońce było styczne z horyzontem. Przejście przez pierwszy wertykał E miało miejsce 1 h 14 min przed kulminacją.

	Po południu zachmurzyło się i przeszedł szkwał z mżawką. Postawiłem KL III z zamiarem zrzucenia grota, lecz szot szedł źle, od wewnątrz jednej wanty, a na sklarowanie tego niedbalstwa nie było czasu, Szkwał przeszedł i zrzucenie grota nie było potrzebne.

	Pod żaglem na dziobie znalazłem latającą rybę. Nie wiem kiedy wpadła, nie śmierdziała. Usmażyłem ją i zjadłem. Potem, wyciągając zestaw łowczy, wyciągnąłem przyklejoną do puszki-depresora małą czarną rybkę. Umieściłem ją w pudełku plastikowym z wodą, pływała rozpaczliwie z drgającymi płetwami, tuż przy głowie. Nie znalazłem jej w Atlasie. Choć nie była to złota rybka, darowałem jej życie i wrzuciłem do morza.

	Dziwna wczorajsza awaria przedniego akumulatora – napięcie na woltomierzu siadało, gdy włączyło się oświetlenie wnętrza. Może gdzieś zwarcie?

	 

	 

	Dzień 261, 26 II 80, wtorek

	Minęła niespokojna noc. Gdy sen po północy rozmywał świadomość, wiatr zaczął swoje nocne harce, kręcenie, twist. Lało. Od niepamiętnych czasów ubrałem się w sztormiak. Podwiesiłem wiadro pod grotem. Pełne wiadro przeniosłem pod dek i z pomocą rurki przelałem deszczówkę do kanistra – dziurawego. Straciłem całą nałapaną wodę.

	Wiatr słabł, postawiłem jacht w dryf i poszedłem spać. Skoro świt, dość późno, ustawiłem go na kursie, dmuchało 4 z E. Dzień bezchmurny, pierwszego wertykału dziś nie będzie, Słońce mamy już na południu, δ jest większe od Ø (deklinacja od szerokości).

	Wiatr słaby, rozkołys duży, kurs pełny, szybkość mała, przechyły dokuczliwe.

	Temp. wody zaburtowej 28°C.

	Moje marzenia są syte, marzę więc o rejsie non stop Bs. As. Teresy. O moim w przeciwną stronę nie zawsze chce mi się marzyć. Siedząc w basenie pomyślałem, że kliwer na motyla na spinakerbomie pracowałby przy tym kursie. Ale po co go stawiać? Po co się śpieszyć? Tyle mojej przyjemności co tu, w tropikach. Od dzisiejszej pozycji do równika (przy λ = 29°W) jest 600 mil. Według założeń, mam tam być 4 marca, za 7 dni.

	Podejrzewając, że dolegliwości mięśniowe mogą występować na skutek braku witamin, od dziś zwiększam ich zażywanie: 1 x C, 1 x multiwitaminę, 1 x visolvit.

	Ryż gotowałem dawniej na 3 dni, teraz gotuję porcję na 2 dni. Lecz porcja, na drugi dzień, budzi zastrzeżenia. Przez jakiś czas nie będę gotował na zapas.

	BBC donosi: Tito won’t survive more than a few days (po amputacji nogi, serce, nerki, zapalenie płuc)

	 

	 

	Dzień 262, 27 II 80, środa

	Było jeszcze ciemno, mozolnie i uparcie łapałem sekstantem jakiś bliżej niesprecyzowany punkt na horyzoncie, punkt wschodu Słońca? Po każdej takiej czynności pełen wątpliwości tłumaczyłem sobie, że to jest niezgodne z praktyką, że tak już nie należy określać pozycji, lecz po chwili zapominałem o dobrych radach i od nowa wychodziłem z sekstantem do zejściówki w ciemną noc.

	Gdy myśli stały się bardziej przejrzyste i skoordynowane uznałem, że takie bzdurne czynności mogłem wykonywać tylko we śnie, co znaczyło, że spałem, skoro śniłem. Uznałem się więc za wyspanego i ochoczo wyskoczyłem z koi.

	Ponadto śnili mi się X-owie, na Alicję miałem smak, szkoda że nawet we śnie zachowuję się przyzwoicie, mogłem się był bez konsekwencji targnąć na nią.

	Zerknąłem na świat, na swoje gospodarstwo, kompas niezmiennie trzymał kurs, Atlantyk pogodny, nieliczne białe grzywacze określały stan morza 3. Powiedziałem wszystkim dzień dobry i wyszedłem na pokład po rybę na śniadanie.

	Jak nigdy, pokład zasypany był latającymi rybami, wszędzie znajdowałem je. W pierwszym rzucie uzbierałem 17, potem znalazłem jeszcze 3. Niestety, były to przeważnie mikro-rybki, a pozostałe mini-ryby. Tylko jedna, przy dobrych chęciach, nadawała się na patelnię. Był z niej tylko jeden skromny kęs. Na śniadanie miałem więc parówki, a pod jedną parówką moja rybka. Kąpiąc się w swoim basenie na dziobie znalazłem jeszcze jedną, 21-szą latającą mini-rybkę.

	Wieczór, aż do północy, kiedy się zachmurzyło, identyfikowałem gwiazdy, odświeżałem znane. Wieczór „gołębiec” siadł na koszu rufowym, gdzie przesiedział noc, po starannym wyczesaniu się dziobem (latał cicho jak nietoperz).

	 

	 

	Dzień 263, 28 II 80, czwartek

	Spałem dość dobrze. Śniło mi się, a potem rozmyślałem nad tym – i znów mi się śniło, że aplikuję sobie zastrzyk antybiotyku, aby uśmierzyć ból w mięśniach.

	Rano polało, wykąpałem się pod deszczem, ale spłukać się z mydła musiałem już w wodzie morskiej. Ryby piloty (70 cm) wytrwale idą koło jachtu. Próbowałem złowić, haczyk wbił się w burtę jachtu, na śniadanie miałem więc szynkę.

	Po południu sklarowałem haczyk i założyłem rybkę latającą na przynętę. Ta większa chwyciła, poczułem napięcie żyłki, usłyszałem chrobot i ryba odgryzła trzyramienny haczyk, przegryzając stalową przeponę. Dobre ząbki ma, nie ma co! Założyłem grubszą przeponę, ale już nie brały. Na obiad zjadłem więc puszkę makreli.

	Radio France International: Le Marechal Tito est dans le coma d’hier. (Od wczoraj Tito jest w agonii)

	Ulewny deszcz po południu, ponownie wykąpałem się. Pofalowane morze z przyduszonymi falami przez deszcz wyglądało jak ośnieżone pofałdowane pole w czasie zamieci śnieżnej.

	Po deszczu założyłem rynnę na bom grota (!). W południe przeciąłem kolejną linię komunikacyjną Curaçao from Luanda (ósma już na Atlantyku), żadnego statku nie widziałem.

	 

	 

	Dzień 264, 29 II 80, piątek

	Zdawało mi się, że spałem dość dobrze, ale rano byłem słaby jak mało kiedy. Wróciłem na chwilę do koi, zdrzemnąłem się.

	Moje dwie ryby idą z jachtem. Na przeponie z grubej stalowej linki (ф 1 mm) podwiesiłem błyszcz z kotwiczką. Zarzuciłem, chwyciła za pierwszym rzutem, pociągnąłem, poczułem silny opór – i nic. Myślałem, że się zerwała, tymczasem odgryzła jedno z trzech ramion kotwiczki. A niech ją licho! Nie chciałbym się z nią spotkać w wodzie. Następne rzuty nie brały.

	Po południu uruchomiłem magnetofon, zasilając go wprost z akumulatora i pierwsze co przesłuchałem to kasetę Teresy i Jurka, wigilijnie-sylwestrową. Potem wyciągnąłem swoje taśmy i oto mam piękną muzykę w kabinie.

	W nocy zabawa z gwiazdami. Na końcu, półtorej godziny po północy, zidentyfikowałem Antares. Gdy przypatrzyłem się na nią przez lornetę, przypomniał mi się mój statek kosmiczny w zeszłym roku w drodze na południe: mienił się czerwonym, zielonym i białym, obawiałem się, że to UFO. To Antares.

	 

	 

	Dzień 265, 1 III 80, sobota

	Noc nie przespana, bezsenność. Wiatr słabnie, jacht idzie coraz wolniej. Michał zrobił parę zwrotów. Nad ranem wiatr skręcił na ENE, przestawiłem samoster o dwa otwory.

	Gdy się zbudziłem o 9-tej, dmuchał z powrotem ESE, 3°B.

	Wymyśliłem nowy wariant w naszych rejsach. W rejsach łańcuchowych w kilka jachtów, jeden z nich – „Dar Przemyśla” – pozostaje przez cały okres – zima – w tropikach na Atlantyku. Załogi, bądź to wychodząc z Las Palmas, bądź to w drodze na Karaiby, zmieniają się; ta na „Darze Przemyśla”, po dostarczeniu zaopatrzenia, pozostaje na jachcie w rejsie po tropikach aż do następnej wymiany, po około trzech tygodniach. Ja na „Darze” pozostaję na stałe.

	Zniosło mnie bardziej na zachód niż chciałem. Choć do nieoświetlonych skał Penedos de São Pedro e São Paulo jeszcze daleko (330 mil), już mi one wyraźnie zawadzają i muszę je mieć ciągle na uwadze. A pod wieczór wiatr począł kręcić, przeszedł deszcz spod ciężkich chmur, nałapałem do pełna do reszty kanistrów (razem 50 litrów). Wydawało mi się, że wiatr ustalił się na WbN, postawiłem KL I. Za chwilę oczywiście wiatr zdechł, a jego reszta nie mogła się zdecydować co do kierunku. KL I w dół.

	Po południu w pocie czoła dodrapałem się w forpiku do naftowych lamp pozycyjnych, Czerwona i zielona były pod podłogą. Musiałem wszystko odwalić, żeby móc podnieść podłogi. Pod podłogami mleko w puszkach, oczywiście zepsute, częściowo puszki puste. Smród i bagno. Wyrzuciłem za burtę kilkadziesiąt puszek.

	Klaru forpiku nie skończyłem. Kotwicę przeniosłem do kingstonu, kule i reflektory radarowe, składane, odłożyłem na bok. Będzie to potrzebne przy wejściu na wody europejskie.

	Trzy ryby kręcą się koło jachtu, po południu wszystkie trzy zobaczyłem razem.

	 

	 

	Dzień 266, 2 III 80, niedziela

	Od wczoraj wiatr począł słabnąć. To zrzucałem, to stawiałem KL I. Wreszcie o 21-ej zrzuciłem kliwra, stanąłem w dryfie i poszedłem spać. O 2.30 dmuchnęło, postawiłem KL I. Gdy szedłem do leżącego pod masztem kliwra, zerwał się „gołębiec”, który tam spędzał noc, na dziobie, w żaglach.

	Niedługo trwała moja radość, po pół godzinie ledwo dmuchało 2° z ENE. Wyłączyłem samoster. O 9-tej i ten wiatr zdechł. Dryf, spanie do 10-tej.

	O 10-tej KL I w górę, z początku ciągnął Michał, lecz gdy wiatr osłabł poniżej 3°, wyłączyłem go i sterowałem ręcznie. Jedna tylko istnieje przyczyna, dla której zależy mi, żeby iść. Wczoraj miałem 197 mil do równika, w założeniach mam równik przewidziany na 4 marca. Byłoby pięknie, gdyby idealnie trafić w termin.

	Wystarczy, że sobie o tym pomyślałem, wiatr zaczyna grymasić. Za to deszcze chodzą obfite. W nocy padało dalej, a wszystkie kanistry były pełne. Przelałem je do zbiornika moknąc dokładnie: 70 litrów. Dziś nałapałem i wlałem dalsze 100 litrów. A deszcz co chwila popaduje napełniając kanistry.

	Zdaję sobie sprawę, że będę musiał przesterować ręcznie cały niemal odcinek aż po pasat NE. Dziś z trudem zjadłem śniadanie, Michał przerzucał fletner po wyostrzeniu, ale po odpadnięciu było mu już za mało wiatru, by obrócić fletner. Przywiązałem więc do dolnego zewnętrznego rogu statecznika linkę, którą poprowadziłem do zejściówki. Gdy jacht odpadł wystarczająco (kliwer zaczynał szarpać za szot), pociągałem linkę, statecznik obracał fletner i rumpel przechodził na drugą stronę, ostrząc.

	Pomyślałem sobie, że idealny samoster to – zamiast statecznika – poprzeczka przymocowana do głowicy fletnera, na jej końcach dwie linki, a za każdą z nich trzymałby z drugiej strony ukryty gdzieś Murzyn. Trzeci Murzyn, na deku, dawałby komendy tamtym dwom, do pociągania za linkę.

	Robię wszystko, aby nie trafić w Penedos de São Pedro e São Paulo, wszystkie natomiast siły, wiatry i prądy, kierują jacht precyzyjnie na te nieoświetlone skały. Przebieg dobowy marny, tylko 35 mil, ale na WNW. Stąd kurs jest N i na 28°W przeciąłbym równik. Wiatr, gdy dmuchnie, trzyma się natomiast ćwiartki NE-NNE, spychając mnie w lewo, na skały.

	Do licha! Ale gdybym celował na nie i chciał na nie trafić, byłyby trudności z wiatrem, akurat tam nie pozwalałby iść.

	 

	 

	Dzień 267, 3 III 80, poniedziałek

	Próg. Znów próg na drodze. Cały rejs to nie kończąca seria progów. Od śniadania sterowałem ręcznie do czwartej rano. Chwilami jacht szedł SN. Do trzeciej nad ranem siedziałem w kokpicie oglądając gwiazdy i czerwono-zielono mrugającego Arkturusa. To on jest tym UFO z zeszłego roku, nie Antares.

	W pewnej chwili, o 23.30, usłyszałem strzał artyleryjski, głośny, suchy, dość bliski. Noc bardzo jasna, Księżyc w pełni. W kręgu horyzontu pusto.

	O 3-ciej przyszła ciężka chmura, spodziewałem się szkwału, zrzuciłem grota. Chmura przyniosła tylko obfity deszcz. Sterowałem spod deku. O 4-tej wiatr był bardzo słaby, deszcz zmienił się w mżawkę, padałem ze snu. Zrzuciłem KL I i poszedłem spać, po wypompowaniu 155 pomp z zęzy.

	Po deszczu wiatr zamarł całkiem. Od 9 do 11 szyłem grota. Flauta trwała. Myślałem o wyjściu na maszt dla założenia forsztagu, ale rozkołys był bardzo duży, dużo większy niż rozkołys w sztilu.

	Jest pochmurno, chwilami mży. Wody mam wystarczającą ilość, wlałem do zbiorników 200 litrów. Po 2,5 l/dobę starczy mi na 62 dni.

	Po południu zabrałem się do konstrukcji potencjometru elektrolitycznego. Gdy miałem wszystko gotowe, wyszedłem na zewnątrz. Wiatr zamarł do zera, rozkołys normalny. Przygotowałem wszystko do wyjścia na maszt. Dochodziła 17-ta. Powędrowałem na maszt z odpowiednimi narzędziami. Tam wyciągnąłem zawleczkę, zdjąłem stary zacisk Norsemana (schowałem go do tylnej kieszeni). Lecz gdy chciałem założyć końcówkę nowego forsztagu, okazało się, że nie wchodzi w widełki. Założyłem ją prowizorycznie od zewnątrz widełek, a szkoda, że tak zrobiłem. Po zejściu zmierzyłem suwmiarką starą końcówkę i tę na drugim końcu nowego forsztagu. Były jednakowe, po 14 mm. Natomiast tamta na górze – a taka sama jest na dole na przednim forsztagu – ma 17 mm.

	O Bożę! O Boże!! O Boże!!! Któż mógł wiedzieć, że końcówki nie są jednakowe? Dlaczego, wreszcie, mając pół na pół szanse trafić na właściwą końcówkę, trafiłem na niewłaściwą?

	Zastanawiałem się, czy wejść natychmiast ponownie na maszt, aby przynajmniej odpiąć założony forsztag. Ręce były zmęczone, wiatr zaczął dmuchać, rozkołys wzrósł. Rozkołys już wzrastał, gdy jeszcze byłem na maszcie.

	Forsztag wpiąłem w jego ściągacz, żeby się nie majdał. Tylko zawadza, jako że do zwrotów sztaksla na przednim forsztagu trzeba przenosić. Ale przy następnej flaucie skończę wreszcie z tym nieszczęsnym forsztagiem.

	Teraz, po sklarowaniu tej operacji, postawiłem grot i KL I, ruszyliśmy pod „trójką” z ESE. Michał został poproszony o współpracę. Źle mu było przekręcać fletner po odpadnięciu, jako że tu wiatr pozorny jest słabszy niż przy przeciwnym zwrotnięciu fletnerem, po wyostrzeniu. Cienki sznureczek przywiązany do dolnego zewnętrznego rogu statecznika idzie prostopadle do jego płaszczyzny, na rufę przechodzi przez bloczek i tu obciążam go kilkoma ciężarkami (karabinki – 5 szt.), co stanowi ten wstępny naciąg wyrównujący słabszy po tej stronie wiatr pozorny. To tylko przy „trójce”, przy silniejszych wiatrach statecznik ma dostateczną siłę. Samoster jest teraz czuły na wiatr 2°B. Nazwałem ten układ „wspomaganiem różnicowym”. Samoster teraz działa przy wietrze 2°B.

	Przed wychodzeniem na top – gdy jeszcze o tym nie myślałem – wychodziłem pod saling zdjąć lampę silnikową, którą użyję do naprawy lewej lampy pozycyjnej. Teraz, wieczór, byłbym szczęśliwy, gdyby ten forsztag był założony jak należy. Trudno, tak widocznie musi być. To co trudne, to czego nie lubię, muszę robić wielokrotnie. A teraz będzie więcej roboty tam na górze, bo trzeba odpiąć, zdjąć i opuścić jeden koniec, założyć i zapiąć drugi.

	Pochmurno, noc czarna, Księżyca jeszcze nie ma. Pompując zęzę w kokpicie dostrzegłem na prawym bajdewindzie biały okręt wojenny, bez świateł, ukazał się jak zjawa, burty i nadbudówki doskonale widoczne, jakby obdarzone własną poświatą na tle czarnego horyzontu. Gdy brałem lornetę, serce zabiło mi mocniej. Okazało się, że to rozdarcie czarnych chmur na horyzoncie, w kształcie okrętu wojennego, przez który prześwieca Księżyc, jeszcze pod horyzontem.

	 

	 

	Dzień 268, 4 III 80, wtorek

	Ne spałem całą noc, nawet gdy jacht szedł SN. Trzy gołąbce spędziły noc na pokładzie, jeden na nadbudówce – mogłem go złapać ręką, z dołu – drugi na koszu rufowym, gdzie siadł trzeci. Ten drugi napadał na trzeciego i zmusił go do zejścia na pokład rufowy, aby z góry, w powietrzu nad nim skrzeczeć rozzłoszczony. Ich mowa podobna jest do skrzeczenia wrony.

	O szóstej przyszedł silniejszy wiatr 5°B z NNE, gołąbce opuściły jacht. Kurs parszywy, na NW. Spałem jeszcze godzinę, do 9-tej. Wiatr osłabł, aż w południe, wiejąc słabiutko z N, zdechł. W „Dzienniku” zapisałem: „KL I w dół (wiatr 0°B zmienny i przeciwny)”

	Mimo że w nocy szedłem na NNE, kurs wypadkowy średniodobowy wypadł 326,5° (jest to kurs na skały). Od południa jacht w dryfie. W oddali latają gołąbce. W słodkiej wodzie w pontonie, gdzie uzbierało się trochę deszczówki, wykąpałem się i wymyłem. Szykuję się do wyjścia na maszt, czekam, aż rozkołys trochę zmaleje.

	20.30. – Niestety rozkołys nie zmalał, pobudzany słabiutkim wiatrem. Zabrałem się więc do agregatu. Najpierw kłopoty z pompą paliwa. Nie podawała. Rozebrałem ją, zalałem olejem (po jakie licho?). Przyczyna była inna: trójnik plastikowy pod pompą był przygnieciony rakietami.

	Przy uruchamianiu agregatu znów manetka była w pozycji „stop”, przez co namęczyłem się kręcąc korbą niepotrzebnie. Po uruchomieniu potencjometru elektrolitycznego pracował zadowalająco, ładując 20 amperami.

	Agregat chodził godzinę, po czym zmienił ton. Szyłem grota na deku, gdy doszedłem do niego nienormalnie trząsł się i chciał stanąć. Potencjometr nie miał z tym nic wspólnego, bo gdy go wyłączyłem, nic to nie zmieniło. Zatrzymałem agregat, inaczej sam by stanął. Przypuszczam, że to olej w paliwie jest tego przyczyną.

	Po uruchomieniu agregatu o 18.15 chodził normalnie, równocześnie zobaczyłem statek, tankowiec. Szedł pusty kursem E, przeszedł w odległości ok. 1,5 mili. Gdyby nie terkot agregatu, może bym próbował połączyć się z nim.

	Muszę zwrócić uwagę na ten potencjometr elektrolityczny. Jest to najbardziej fachowa ze wszystkich moich konstrukcji rejsowych, dziwne jest tylko, że jako zawodowy elektryk, byłem bezradny nie posiadając drutu oporowego, a nie przyszło mi do głowy, że woda morska, choć nie jest drutem, jest przewodnikiem posiadającym dużą oporność. Blaszaną puszkę po biskwitach podłączyłem jednym przewodem do agregatu, drugi przewód agregatu do luźnego metalu (była to stara szekla). Puszkę napełniłem do 2/3 wodą morską. Przy agregacie na chodzie, zanurzając szeklę w puszce, płynął prąd ładowania. Im głębiej szekla, tym większy prąd. Przewód podłączony do szekli owinąłem kilka razy wokół ołówka, który został położony w poprzek na puszce. Kręcąc nim można było zanurzać stopniowo szeklę i ustalić prąd ładowania z dokładnością do ampera. Gdy amperomierz wskazał 20 A, układ pracował godzinami, bez zająknień. W czasie ładowania w puszcze zachodziła elektroliza, po kilku godzinach woda wyglądała jak brudna zupa. Wylewało się ją, a do następnego ładowania nabierało się świeżej. Woda bałtycka, choć o dużo mniejszym zasoleniu, posiadała wystarczającą oporność dla funkcjonowania potencjometru.

	Bardzo rozbolało mnie lewe kolano. Z trudem chodzę. Tak jeszcze nigdy nie bolało. Kończę się i ja. Dmucha 0-0,5°. Do równika 112 mil. Według założeń dziś wypadł równik. Trzeba uwzględnić, że w założeniach start był ustalony na 3 czerwca, a nastąpił 12-go.

	 

	 

	Dzień 269, 5 III 80, środa

	Agregat zepsuł mi humor, zamiast się rozkoszować futurystyczną i nowatorską konstrukcją potencjometru elektrolitycznego, jakiego nie posiada i nigdy nie posiadał żaden jacht w świecie. Przenosząc się myślami w inny świat, poszedłem spać. Spałem długo i dobrze, do 8-mej rano. Ostatnia czynność wieczorem to wypompowanie zęzy o 22-giej, wtedy zrzuciłem KL I, jako że flauta czyniła żeglugę iluzoryczną. Wtedy dostrzegłem światła statku. Najpierw myślałem, że to gwiazda. Przeszedł kursem E w odległości ok. 1,5 mili.

	Śniła mi się rodzina Zagałów. Wojtek indagował mnie, kiedy jest mi dobrze u nich.

	Odpowiedziałem, że jest mi dobrze zarówno, gdy jest cisza, jak i hałas. Potem śniła mi się dziewczyna, a była mi bardzo przychylna i miła. Z twarzy podobna do Krystyny Cz. z „Karaki”. Najdłuższy sen był bolesny. Jako żołnierz, z drugim żołnierzem uciekaliśmy przed Niemcami, którzy nas osaczyli w jakiejś miejscowości i tropili. Udało mi się wymknąć i wpaść do lasu, szukając w dalszym ciągu schronienia.

	Rano zastałem pogodny dzień, „jedynka” z NE, miałem wrażenie, że to niedziela. Pod jachtem ryby jak konie, to te moje duże piloty. Z obrzydzeniem odwracają się od haka, widzę to wyraźnie, woda jest przezroczysta.

	Zamierzałem wyjść na maszt, mimo bowiem wiaterku rozkołys jest normalny. Lecz gdy zobaczyłem, że wiatr jest z NE i pozwoli iść na N, a gdy przy tym dotkliwie zabolało mnie kolano, postawiłem KL I i ruszyliśmy SN. Szybkość 1 w, kurs na Penedos de São Pedro e São Paulo. Innego się nie da trzymać.

	Noga w kolanie boli bardzo, przy każdym zgięciu, przy schodzeniu czy wchodzeniu trapem. Nie wiem jak i czym to leczyć. Będę zażywał przez parę dni po 3 aspiryny Bayer dziennie. Radio La Voz de Estados Unidos: „13 ambasadorów pośród zakładników w ambasadzie Dominikany w Bogocie, w rękach partyzantów marksistowskich, którzy żądają uwolnienia 311 więźniów politycznych i 50 milionów dolarów”.

	 

	 

	Dzień 270, 6 III 80, czwartek. Równik

	Noc przespana, wiatr – dmuchający od wczorajszego popołudnia pachnie wyraźnie pasatem NE – pozwolił iść pod samosterem. Przebieg dobowy wyniósł 101 mil. Tuż przed kulminacją, o 12.45 (GMT 13.45) przecięliśmy równik na długości 28°03’W. Czyli tak jak chciałem, a chciałem na 28°W. Po kulminacji wiatr NNE spycha nas na Penedos. Wyłączyłem samoster, żeby iść ostrzej. Od Równika do kanału La Manche – 4040 mil po rucie.

	Szkwalistość zmusiła mnie do zrzucenia grota. Wykąpałem się w deszczu, który skończył się nagle, gdy miałem namydloną twarz i czy. Coś jeszcze ściekało z żagli, dla spłukania mydła z oczu. Tuż przed południem na kursie zobaczyłem statek, szedł kursem SW, przeszedł po mojej lewej w odległości 1 mili. Nazwy nie dałem rady odczytać. Żółto-pomarańczowy komin z czerwoną gwiazdą. Wołałem przez UKF, nie byli na nasłuchu.

	Jachtowi złożyłem gratulacje za jego drugie przejście równika. Jeżeli to jest pasat NE, to od 1 marca do 5 marca włącznie – 4 dni – był pas ciszy równikowej, przesunięty na południe, gdyż w tym miejscu i w tym miesiącu normalnie ciągnie się od równika do 1° N. Zobaczymy.

	Pod wieczór ogarnia mnie jakiś smętek. Coś się skończyło, coś się znów skończyło. Południowy Atlantyk pozostał za rufą. Słońce za rufą, ciepło za rufą. Codziennie będzie chłodniej. Za etapem Północnego Atlantyku – ostatni oceaniczny – Europa. Radość powrotu, a potem znów samotność wśród ludzi, znów tęsknota za samotnością na oceanach. Każdy człowiek jest samotny. Uczucia żyjące w sercu utkną na progu ust, cofną się spod powiek i pozostaną w sercu. Nikt nie zliczy nieujawnionych uczuć zabranych do grobu, bądź dlatego, że ktoś nie umiał ich wypowiedzieć, bądź też dlatego, że umiał je przemilczeć.

	Tak jak kończy się każdy rejs, tak kończy się każde życie. I w życiu, i w rejsach bywały burze i sztormy, pasaty i sztile, świeciły gwiazdy i wisiały chmury.

	Baltica idzie zadumana, wiatr słabnie, gwiazdy ukazują się na niebie. W kokpicie siedzi zadumany człowiek. Słucha szumu fali pod burtą. Jego życie też wkroczyło w ostatni etap; Słońce życia za rufą.

	 

	 

	Dzień 271, 7 III 80, piątek

	Noc zleciała spokojnie, choć czujnie. Wiatr osłabł do 2°B, dwa razy Michał z robił zwrot – tak za jednym jak i za drugim razem zbudziłem się, gdy jacht stał w dryfie i nie wiem jak długo. Wyłączyłem go, włączając ster wewnętrzny. Wiatr pozwalał iść kursem zbliżonym do N, zatem Penedos zostały w bezpiecznej odległości.

	Noc jasna, Księżyc na ¾ oświetlał ocean. Dzień wstał apatyczny, wiatry słabe i zmienne co do siły, co zmusza do częstej korekty steru.

	Po południu zmontowałem i założyłem lampy pozycyjne. Czerwoną, która miała wydarty cały dół wraz z cokołem, uzupełniłem dołem i cokołem lampy silnikowej zdjętej z masztu, której nie używałem. Lampa zielona, od której na skutek korozji odpadł przewód zasilający, miała kompletnie skorodowane elementy metalowe cokołu, co uniemożliwiało podłączenie przewodu. Cokół dałem z lampy kotwicznej.

	Wyczyściłem i naoliwiłem rakietnicę.

	BBC: „Tankowiec złamany na pół w ciężkim sztormie in the English Channel”.

	 

	 

	Dzień 272, 8 III 80, sobota

	Nęka mnie niedobry wiatr N – NNW, spychając mocniej na W niż to przyjęte. Przez całą noc jacht szedł na SN, lecz na skutek zmiany siły wiatru trzeba było korygować kurs (raz ustawił się na WSW). Dowiaduję się z niemal pełnego kanistra pod masztem, że w nocy dobrze lało.

	Grot bez listew łopocze przy ostrym wietrze, toteż w południe założyłem mu jeden ref.

	Wiatr NNW-NbW 4°B. Przebieg w południe ładny, 116 mil, kurs nie za bardzo.

	Po południu ostrzygłem się do skóry, to już ostatnie strzyżenie. Do dwóch miesięcy wyrosną ładne, krótkie włosy, nierówności i schodki zatrą się. Również ogoliłem się.

	Dzień pochmurny, barometr spadł, wiatr silny. Skończyłem klar w forpiku, za burtę poszła stamtąd ostatnia partia mleka, około 30 puszek, niektóre puste.

	W nocy przez 4,5 godziny świeciłem top, aż do Księżyca. Wiatr słabł, jacht odpadał, więc przesuwałem zaczep samosteru o jedno ogniwo łańcuszka. Samoster był wyłączony, ale pracował tylko na jedną stronę (nie mógł odpaść).

	 

	 

	Dzień 273, 9 III 80, niedziela

	Dzień wstał spokojny, wiatr umiarkowany, raczej słaby. Chmury pochłaniają promienie Słońca, odsłaniając je tyle, ile potrzeba do zrobienia linii. Nie jest gorąco.

	Po 3-dniowej kuracji, aspiryny dziś nie zażywam. Kolano dalej bolące, może nieco mniej.

	Tylko czas wyleczy je, albo ziemia wyciągnie chorobę. Ale to dopiero po powrocie.

	W ostatnich dwóch dniach przeciąłem trzy ważne linie komunikacyjne. Bardzo liczyłem na te linie, zwłaszcza na dwie pierwsze. Są to linie, po których chodzą również polskie statki. Liczyłem nawet na polski statek. Niestety, nie spotkałem żadnego.

	Ciągle mi się wydaje, że mam bardzo dużo rzeczy do zrobienia i tym większe ogarnia mnie lenistwo. Wszelako zabrałem się do opracowania tablic pływów dla Dover, na kwiecień b. r. Posiadając „Tablice Pływów” 1978 i 1979 wyprowadziłem pływy dla kwietnia. Ale czy to będzie zgodne z rzeczywistością, nie mam gwarancji, toteż mogę się nimi posługiwać dla zabawy.

	Po południu zrobiło się całkiem szaro. Wiatr poszedł na NNE i wzrósł do 4°B. Uruchomiłem samoster. Smutek wkrada się do serca. Czym się zająć, aby go nie dopuścić? Samoster kradnie co najmniej 10% myszkując obficie. Nie mogę sobie na to pozwolić, wyłączyłem go, raczej zasprzęgliłem go na takim ogniwie, że nie może odpaść.

	Skończyłem czytać „Nadziei promienie…”, zacząłem „Myśli o dawnej Polsce” Jasienicy.

	W nocy śniło mi się, że zmarł Tito. Potem, już rano, śniło mi się, że słuchając wiadomości nie było nic o Ticie, toteż uznałem w tym śnie, że tamto było snem.

	 

	 

	Dzień 274, 10 III 80, poniedziałek

	W nocy nie świeciłem topowego. Jestem poza rutami, nastawiałem budzik na co 1,5 godziny aż do ukazania się Księżyca o 3-ciej. Był już dość wysoko, za chmurami, sierp, maleje. Sypiam dobrze. Nad ranem na prześcieradło naciągnąłem jeszcze koc. Gdy wstałem w nocy poczułem ostre kłucie w lewym kolanie. Rano to się nie powtórzyło. Dzień wstał pochmurny, chłodnawy (22,5°C), na pokład wyszedłem w koszuli i dresach. Jacht mocno przechylony na lewą burtę, szybkość 5 w. Zastanawiałem się, czy nie niosę za dużo żagla (KL I, GR(1), B), przez chwilę trawił mnie lęk przed awarią. Nie, nie mam się co oszczędzać, jacht musi wytrzymać do kraju, do niczego nie prowadzi zwalnianie, pieszczenie się. Jednak w południe założyłem drugi ref na grocie. Za duże salta wykonywał.

	W linach w kokpicie odkryłem latającą rybę, była sucha, ale nie zepsuta. Może w nocy wpadła? Usmażyłem ją i zjadłem. Pod wieczór zrzuciłem KL I i postawiłem KL II. Szybkość 5 węzłów. Na co mi więcej, nie jestem w regatach. Jacht idzie dużo spokojniej, choć czasem wpadnie w dół.

	Wieczór za rufą zobaczyłem światło statku, które po 20 minutach zniknęło.

	 

	 

	Dzień 275, 11 III 80, wtorek

	W nocy do 1-szej nastawiałem budzik, potem zapaliłem top do 7-mej. Spałem. O 9-tej, gdy wychodziłem na dek z sekstantem, będą na trapie, potężna fala wpadła mi na plecy (byłem w koszuli). Na deku dwie latający ryby (śniadanie)

	Ocean jest wzburzony ponad miarę, jak na pasat. Jacht wykonuje karkołomne skoki i ewolucje, trudno ustać, nawet trzymając się, a już naprawdę niebezpiecznie jest stać w kambuzie – w stroju Adama – pod wrzątkiem na herbatę i skwierczącym tłuszczem do smażenia ryb.

	W południe wiatr zelżał do 4°B NNE, do służby wszedł fok 11 m², postawiony na sztagu, szot przez kipę na szynie wewnętrznej prowadzony między takielunkiem a masztem. Ładnie foczek wygląda wybrany na ostry kurs. Oj, będzie on częściej używany na kursach ostrych.

	 

	 

	Dzień 276, 12 III 80, środa

	Metodą przestawiania budzika dotrwałem do 2.30 po północy, kiedy to zaświeciłem top i ułożyłem się na dobre do spania. Przechył był tak duży, że nie sposób było spać, leżąc na sztormdesce. Nie jest to rozwiązanie idealne, będę próbował układać złożone koce wzdłuż, aby nieco wyrównać poziom materaca.

	Rano znów dobra piątka z NNE, jacht pędził jak dziki, czasem z trzaskiem wpadał głucho w próżnię po fali. Zrzuciłem KL II, a na jego miejsce postawiłem na przednim forsztagu KL III. Żegluga na wiatr nie jest spokojna, ocean bieli się od grzywaczy. Za silny jest ten pasat. Musiałem nieco odpaść, dając Michałowi pełną swobodę operowania rumplem.

	Naprawiłem światło punktowe przy stole nawigacyjnym. Następnie naprawiłem światło na kompasie w kokpicie. Przewody (oba) były oderwane korozją od żaróweczek, ponadto w tych przewodach też nie było prądu. Przylutowałem nowe przewody, które podłączyłem do gniazdka na kolumnie steru. Zasilanie do niego jest przez wyłącznik „kompas” na tablicy.

	Dałem tylko jedną żaróweczkę, drugą myślę użyć do kompasu wewnętrznego. Przy grzaniu lutownicy często gasł palnik. Zamierzałem zastąpić go nowym. Nie mam pojęcia, gdzie mam palniki zapasowe. Szukałem w różnych miejscach… aż wreszcie…

	CUD: w szafce w mesie znalazłem dwie butelki „Polish Gin” od Teresy i Jurka. Nic o nich nie wiedziałem. Palniki też znalazłem. Uczta!

	 

	 

	Dzień 277, 13 III 80, czwartek

	Boli głowa. Wczoraj wytrąbiłem niemal całą butelkę, gdy już wpadłem w głęboki nałóg abstynencji. Wiatr osłabł, po kulminacji zmieniłem KL III na KL I. Dzień mija leniwie. Po południu dostrzegłem brak na pokładzie statecznika samosteru, nadłamanego na Pacyfiku. Przekopując kiedyś kokpit wydobyłem go, gdyż zawadzał, a fala nie chodziła po pokładzie.

	Ostatni sprawny palnik w kuchence – duży – zaczyna niedomagać, często gaśnie prychając.

	Wieczór dostrzegłem POLARIS (Gwiazdę Polarną), 10° nad horyzontem. Przedtem Merah Dubbe wskazywała mi ją.

	 

	 

	Dzień 278, 14 III 80, piątek

	Na śniadanie dwie latające ryby. Przedtem zamieniłem KL I na KL II. Przebieg ładny: 127 mil. Po południu i wieczór ładowanie akumulatorów. Potencjometr elektrolityczny pracuje doskonale. Zacząłem majstrować koło składanych reflektorów radarowych, najpierw trzeba naprawić morsowski.

	Złe wiadomości. Radio France: Pod Warszawą eksploduje 100 m nad ziemią samolot pasażerski Nowy Jork – Warszawa. Na pokładzie drużyna amatorska pięściarzy amerykańskich, która miała się spotkać z pięściarzami polskimi.

	Głos Ameryki: Polski odrzutowiec – zginęli wszyscy, tj. 87 osób, w tym 22 osoby ekipy bokserskiej.

	Radio VOA: Polish airliner crashed today 4 km from the Warsaw airport. No survivors.

	A mnie się przypomina Anna Jantar: „Tylko mnie poproś do tańca, w którym się życie zatrzyma…”

	 

	 

	Dzień 279, 15 III 80, sobota

	Do drugiej wstawałem na budzik, ostatnio zasypiałem. Lecz gdy o drugiej włączyłem top i nastawiłem budzik na 6-tą, nie mogłem zasnąć. O szóstej budzika nie słyszałem, zbudziłem się 45 minut później i wyłączyłem top.

	Dzień wstał sino-pochmurny, trochę mży. Temp. 19,5°. W stroju zerowym nie sposób chodzić po pokładzie, a i wewnątrz trzeba się ubierać. I to na 15°N! Cóż to za tropiki? Że zima na półkuli północnej? Ale Słońce ma tylko 2° deklinacji S. Za kilka dni będzie wiosna.

	15.00. – Czy aby nie tonę? Czasem mi się wydaje, że przepompowuję Atlantyk. Dziś już 500 pomp wypompowałem z zęzy. Żegluga nieprzyjemna, jachtem ciska, często z hukiem wpada jacht jakby na piach.

	Czy ten ból w lewym kolanie – to nie łąkotka? Gdyby mi się chociaż śniło, że jechałem na nartach…

	Po wielu wahaniach zrzuciłem KL II. Pod F i B to prawie dryf. Ale co można zrobić? Rozbić jacht? A tak sobie marzyłem wczoraj, że dzisiaj pod wieczór napiję się „Polish Gin”. Wiatr mocny, 7°, potem 6°B. O 19-tej postawiłem KL II. Jacht pędzi 6 w. Przed północą dostawiłem GR(2).

	 

	 

	Dzień 280, 16 III 80, niedziela

	Serdeczne życzenia urodzinowe składam Zońce! Wszystkiego najlepszego! Many happy returns of the Day!

	W nocy chodziły szkwały, też po piątej, ubrałem się na sztormowo, żeby zrzucić grota, ale szkwał przeszedł. Na rufie latająca ryba. Po jednej dziennie?

	W czasie ostatniej doby przeciąłem ważną linię New York – Cape Town. Żadnego statku nie dostrzegłem.

	Historyczna lektura już mnie nudzi. Zostawiłem „Myśli o dawnej Polsce”, zabrałem się do przerwanej przed rejsem książki „Rozmowy z katem” Kazimierza Moczarskiego.

	 

	 

	Dzień 281, 17 III 80, poniedziałek

	Noc minęła niezbyt spokojnie, czyżby to był początek końca pasatu NE? (NNE?). Najpierw przydmuchało 6°B, jachtem tłukło, zwaliłem grota (2) o 22.15. Przy tej okazji znalazłem rybę latającą w linach w kokpicie.

	Grota postawiłem ponownie o 0.15. O 5-tej wiatr zamarł niemal do zera, gdy się zbudziłem jacht stał w dryfie po zwrocie. Po pół godzinie wiatr wrócił, włączyłem z powrotem samoster i wróciłem do koi.

	Dzień wstał pogodny, słoneczny, wiatr słaby. Radośnie postawiłem KL I, lecz po 0,5 godzinie przydmuchało 6°B, musiałem go zrzucić, aby go postawić po dalszej 0,5 godzinie, gdy wiatr znów osłabł do 2-3°B. Przy zrzucaniu kliwer zmęczył mnie jak nigdy… Słaby jestem, nic już nie mogę robić na siłę.

	Wiatr osłabł, postawiłem KL I. Niedługo jechaliśmy fair, wiatr wzrósł do szóstki, szybko musiałem go zrzucić. Po kulminacji postawiłem KL II. Dmuchało 5°B. Ładnie zaczął pracować, ale wiatr momentalnie zamarł do 2-3, a potem do 0-1.

	Tego było już za wiele.

	– Kielicha! – ryknąłem, a ryk mój jeszcze dzisiaj, po raz ostatni, może się doczekać realizacji.

	– Za pasat, który minął. Sto lat, Jurek! Zdrowia, Teresa!

	Po dwugodzinnej ciszy dmuchnęło o 16-tej z ENE od razu czwórką.

	Śnił mi się Jurek Damsz. Jak po każdej libacji, mieliśmy kończyć dyskusję po francusku, pamiętałem doskonale to zakończenie:

	– Et pour finir notre soirée, parlons en français! – powiedziałem do Jurka. – Et chantons la Marseillaise!

	Ale co się zabierałem do „Marsylianki”, wychodziło mi „Chevaliers de la table ronde”. Z wysiłku, żeby sobie przypomnieć melodię „Marsylianki”, zbudziłem się.

	 

	 

	Dzień 282, 18 III 80, wtorek

	Noc była niespokojna. Wiatr niezbyt silny, 3°B, na którym jacht pod KL I, F, GR1 i B szedł ładnie, co chwila zakłócony szkwałami z licznych chmur. Szkwały nie były silne, do 5°B, ale o 4.30 silniejszy zmusił mnie do zrzucenia grota na 20 minut. Wiatr po tym szkwale skręcił na ENE, przestawiłem samoster o jeden otwór i wyluzowałem żagle, aby po chwili wrócić do stanu poprzedniego. Wiatr najpierw NE, rano NNE.

	W nocy bardziej niż zwykle bolał prawy bark. Gdy się zbudziłem o 9.30, jacht stał w dryfie po zwrocie. Wiatr nierówny, od 2 do 5°B.

	Kiedy bombaż i jaki bombaż w konserwie jest niebezpieczny? Puszka parówek miała lekki bombaż i tylko z jednej strony. Zjadłem, nic mi nie jest. Gdy nie śmierdzi, bombaż jest fair.

	Śliczny dzień. Pięknie tu jest. Chciałoby się tu wybudować sztuczną wyspę, zastanawiam się nad techniczną stroną. Byłaby to wyspa o większej średnicy niż głębokość oceanu w tym miejscu. Zakotwiczona.

	Wreszcie mam ciekawe zajęcie: projektuję sztuczną wyspę! Ale kto by to ewentualnie zrealizował? Do PZŻ nie mam się co z tym zwracać, niechętnie słuchają tam o moich rejsach, cóż dopiero o wyspie. Ministerstwo Żeglugi nie odpowiedziało w ogóle na mój projekt radiostacji przekaźnikowych na jachtach, w łańcuchu 2 lub 3 jachtów, pokrywających cały północny Atlantyk. Tylko Wojewoda przemyski może się tym projektem zainteresować i wykonać go z nadwyżek budżetowych. Kesony żelbetowe, z których będzie się składać wyspa, wyprodukuje się w przemyskim Elbudzie (kesony 300 x 50 m, h = 30 m).

	 

	 

	Dzień 283, 19 III 80, środa

	Pasat skończył się zdecydowanie na około Ø = 22°N. Do 3-ciej rano ciągnęliśmy z trudem, gdy dmuchnęło z jakiejś chmurki podłączyłem Michała. Wiatr słabł, Michał robił zwroty, wstawałem, ochrzaniałem go, ustawiałem jacht, przełączałem na ster wewnętrzny. Do 3-ciej wchodziłem do koi skokami, z budzikiem nastawionym na co godzinę Od 3-ciej flauta lub nieskoordynowane podmuchy. Życzenia imieninowe Józkowi Kowalikowi.

	Wstałem zmęczony, niewyspany. O wyjściu na maszt w tym stanie nie mogło być mowy. Wróciłem do koi, żeby dospać choć pół godziny. Była 9-ta. Zacząłem smacznie zasypiać, gdy przez okienko w kokpicie Słońce wpadało mi wprost w oczy. Na haku nad okienkiem powiesiłem koszulę. Zabierałem się z powrotem do spania, przez szparę koło koszuli Słońce dalej drażniło. Rękawem koszuli usiłowałem zatkać tę szparę, wieszając część koszuli na drugim haku. Ale Słońce znalazło sobie szparkę koło rękawa, celując promieniami prosto w oczy. Z worka wyciągnąłem drugą koszulę, powiesiłem ją na trzecim haku obok okienka, a jej połę na haku po przeciwnej stronie okienka. Tym sposobem zakryłem okienko całkowicie przed promieniami Słońca. Lecz równocześnie wybiłem się ze snu, o spaniu nie mogło już być mowy. Wstałem.

	Zrobiłem linię pozycyjną. Zrobiłem i zjadłem śniadanie (parówki). Lekkie podmuchy marszczyły wodę, za słaby był jednak ten wiatr do żeglugi. Ale rozkołys nie był większy niż przy całkowitej flaucie, co chwila jacht wpadał w rezonans z falą wykonując wtedy głębokie skłony na bok, do 25° wg przechyłomierza.

	Ale czy ja jestem w stanie wyjść na maszt przy bolącym kolanie? Z trudem chodzę po trapie, uważając, aby najpierw prawą nogą stawać na wyższym szczeblu przy wchodzenie, a przy schodzeniu lewą na niższy. Bo na lewym kolanie nie mogę się podźwignąć, boli, również boli, a nawet bardziej, przy najmniejszym skręcie.

	Bez przekonania ubrałem trampki, aby spróbować, czy dam radę wychodzić na maszt. Okazało się, że mogę wychodzić, przy tej czynności kolano nie boli, nie doznaję urazowych skrętów ani zgięć.

	 

	Zacząłem więc przygotowania do wyjścia, nie będąc pewny, czy znów coś nie stanie na przeszkodzie, czy wiatr nie dmuchnie. Beznamiętnie zrzuciłem żagle, na fale grota podniosłem szot do autoasekuracji. Wypiąłem tylny forsztag ze ściągacza i podwiązałem do fału kliwra, na którym był już wpięty kontrafał. Aby się nie majdał, założyłem pętlę na niego na końcu linki idącej z pokładu, pętla wszeklowana do przedniego forsztagu.

	Podniosłem pod top ten koniec forsztagu. Ubrałem się: tenisówki, farmerki, koszula. Pas bezpieczeństwa na szelkach z linki, małe kombinerki i młotek na linkach przywiązanych do pasa bezpieczeństwa, do pasa spodni nóż myśliwski w skórzanej pochwie. W kieszeni zapasowy sworzeń, zawleczka spiralna i zawleczka prosta.

	W pętlę Prusika wpiąłem szot na maszcie i przywiązałem do dwóch małych szekielek na pasie bezpieczeństwa.

	Rozpocząłem wspinaczkę. Na salingu odpocząłem chwilę. Następnym zrywem doszedłem do topu. Szedłem bez większego wysiłku, nawet przy zwiększonych rozkołysach jachtu nie zawsze przerywałem wspinaczkę. Szedłem twarzą do dziobu.

	Na topie tylko lewa noga w szczeblu, prawą ruchem żmijowatym oplotłem topwantę i przytrzymałem końcem tenisówki szczebla. Ręce miałem jako tako wolne. Pasem bezpieczeństwa opasałem maszt i zapiąłem go na uchwycie przy lewym boku.

	Podwiązałem krawatem końcówkę forsztagu do szekli przy fale, bez trudu wyjąłem zawleczkę, nieco wysiłku włożyłem przy wyjmowaniu sworznia. Koniec forsztagu zawisł na fale.

	Ten drugi koniec był nieco za wysoko, poluzowałem krawat, którym był przywiązany do fału, wsadziłem go w widełki, założyłem sworzeń, założyłem nową zawleczkę, prostą, wyginając jej końce. Odwiązałem krawat z tego końca i schowałem go do kieszeni. Było po robocie.

	Tu odpoczywać nie można było. Odpiąłem pas bezpieczeństwa i począłem schodzić, teraz dopiero czując, że ręce są zmęczone, że niewiele brakuje im do omdlenia. Krótką chwilę odpocząłem na salingu, po czym zszedłem na dół. Zmęczyłem się, ale bardzo pozytywnie, co per saldo bardzo mnie wzmacniało.

	Schodząc dostrzegłem urwany jeden drut tuż przy samym górnym zacisku Norsemana na prawej tylnej wancie kolumnowej. Trzeba będzie ją wymienić przy następnej flaucie. Jest to bardzo łatwe, poniżej salingu.

	Kontrafałem ściągnąłem luźny koniec forsztagu, wpiąłem go w ściągacz na dziobie. Dochodziła kulminacja. Rozebrałem się i z sekstantem wyszedłem na dek. Dziś sekstant wydawał się cięższy niż zwykle. Ale ja byłem szczęśliwy spoglądając na założony forsztag.

	– Kochana moja, śliczna Balti – powiedziałem wzruszony do jachtu – zagoiłem swoją ranę!

	Po kulminacji dociągnąłem ściągacz napinając forsztag, sklarowałem wszystkie akcesoria, kliwra I przeniosłem na świeżo założony tylny forsztag.

	Flauta trwała. Trawiło mnie pragnienie. Wypiłem cały słoik kompotu z wodą.

	Przebieg za ostatnią dobę marny, 42 mile. Ale mnie to nie martwi. Ta flauta została wykorzystana na założenie zerwanego forsztagu, tym samem zasklepiłem jakby otwartą ranę w swoim sercu. To znakomicie poprawia mój stan psychiczny. Choć jacht na pewno doszedłby do Gdyni na jednym forsztagu, brak tego drugiego odczuwałem jako swoją słabość, swoją przegraną.

	Słabe podmuchy po południu zamarły do zera, nastała piękna, stuprocentowa flauta. Rozkołys ustał, ocean oddychał wolno, niczym śpiący olbrzym. W kokpicie czytałem – po raz drugi – „Rozmowy z katem” Moczarskiego, od czasu do czasu rzucając okiem na nowy forsztag. Zanosi się na to, że w nocy będzie flauta, czekam więc by zaświecić kotwiczną lampę naftowa, jako światło postojowe, i spać spokojnie całą noc. Wyciągnąłem tę lampę – biała 360°, wydobyłem z niej nagą lampę. Okazuje się, że to piękna lampa na szerokiej, statecznej podstawie, która jest zbiornikiem nafty. Wlałem butelkę 0,7 l. nafty. Obudowę podwiesiłem na fale apsla na stenwancie bezanmasztu, a lampę zapaliłem i póki nie idę spać, trzymam ją na stole i piszę przy niej, słuchając muzyki z radia. Szkoda, że wcześniej nie wiedziałem o tej lampie. 0,7 litra nafty to 30 godzin świecenia, czyli 1 litr nafty to 42 godziny świecenia.

	Niebo rozgwieżdżone, długą chwilę leżałem w kokpicie wpatrzony w kopułę firmamentu. Zrobiłem parę slajdów przy zachodzie Słońca oraz Księżyca z Wenus w nocy. Księżyc młody (druga noc) jako leżący poziomo sierp, świeci jaskrawo. Ocean pusty, aż dziw ogarnia, że tam, na lądzie, ludzie tłoczą się w nieprawdopodobnym zagęszczeniu, a tu miesiącami można podróżować, przemierzyć setki i tysiące mi, nie spotykając człowieka, statku.

	Gdy ocean wzdycha, gdy nadchodzi ten głębszy oddech, rozkołys jest taki duży, że trudno usiedzieć przy stole, trzeba się mocno zapierać, aby nie spaść ze stołka. Myślę wtedy, jak tam na górze, na topie, kilkanaście metrów nad pokładem, utrzyma się człowiek w tych warunkach. A jednak utrzymuje się i nie spada, a w dodatku pracuje.

	 

	 

	Dzień 284, 20 III 80, czwartek

	O 22-giej podwiesiłem lampę kotwiczną na stenwancie i poszedłem spać. W tej sytuacji miałem spać spokojnie, bez konieczności wstawania dla sprawdzenia, czy horyzont pusty. Ale sen nie przychodził, ostatni raz, gdy wstałem i wpisałem dane do „Dziennika”, była 3-cia.

	A o 7-mej, przed budzikiem, było już jasno, wstałem i zgasiłem lampę. Ocean jak lustro, powierzchnia wody gładka, tylko głębokie oddechy oceanu wznoszą pagórki. To głębokie kiwanie również utrudnia spanie. Niebo bezchmurne. Zanosi się na upalny dzień, jak wczoraj. Jestem już całkiem pewny, że moje stany słabości i osłabienia wynikają wyłącznie z braku snu. Przez kilka dni ze wzrastającym deficytem snu chodzę po jachcie coraz słabszy, aż nadchodzi noc krytyczna, kiedy nie słyszę budzika i śpię twardo. Co piąta lub szósta jest taka noc, po której znów jestem wyspany, a cykl bezsenności zaczyna się od nowa.

	O godz. 10.12 (GMT 11.12) Słońce przekroczyło równik. Robiłem linię, moment wypadł 6,5 minuty przed tą chwilą, deklinacja była jeszcze S 0°00, 1’.

	W radio, jak co rano ostatnio, Radio France International. Śpiewa Marcelle Bordeaux i Tino Rossi. A La Voz de los EEUU informuje po hiszpańsku: Guerra bacteriológica – wojna bakteriologiczna, rok temu w Swierdłowsku, gdzie magazynowano zarazki w celach militarnych wydarzyła się eksplozja, zginęły setki ludzi. Te zarazki to antrax – wąglik.

	Zmontowałem pomost zaburtowy, po południu czyszczenie kadłuba z kaczenic, prawa i lewa burta od śródokręcia do dziobu. Kaczenic, wydaje się, nie ma dużo. Sporo ich jest puste, chyba wyjedzone przez ryby. Właśnie odkryłem pod jachtem rybki piloty.

	Później, po południu, pojawiło się stado kilkanaście sztuk większych, prawdopodobnie to koryfeny. Łowy nie przyniosły rezultatu, choć podniecały się haczykiem i przynętą.

	21.00. 42 godziny w dryfie, bez wiatru. Miło tu jest, mógłbym tu spędzić dłuższy czas mając ciekawą i obfitą lekturę i pod dostatkiem wina. Lektura kończy mi się, a wina od dawna nie ma ani kropli. Przyszła mi do głowy myśl: wyprodukować wino. Mam pod dostatkiem cukru, ryżu i rodzynek. Choć nie mam drożdży, na rodzynkach powinna się zacząć fermentacja. Nie znam proporcji, przyjąłbym rozsądne. Techniczne rzecz łatwa do wykonania: do kanistra plastikowego 20 l. rurka plastikowa wygięta w pętlę.

	Do otrzymania wina potrzeba 4 tygodnie, czyli miałbym wino około 20 kwietnia. Na najwyżej dwa tygodnie – czy się opłaca? Ach, dlaczego nie pomyślałem o tym około 40°S, na południowym Atlantyku? Teraz bym miał wino. Mimo to, może by jutro rozpocząć produkcję?

	Na noc podwieszam po raz drugi naftową lampę kotwiczną. Chcę wiedzieć, ile godzin świeci 0,7 l. nafty.

	 

	 

	Dzień 285, 21 III 80, piątek

	Spałem dobrze po trudnościach z założeniem do środka, do obudowy, lampy naftowej, po jej podwieszeniu o 23-ciej. Zasnąłem szybko, spałem długo. O 6.30 budzik, jakby nierealny dźwięk zza świata, zbudził mnie. Było jeszcze ciemnawo, gwiazdy świeciły, ale wiedziałem, że za pół godziny będzie jasno. Z łatwością wykręciłem lampę z obudowy, zgasiłem, odłożyłem na kuchenkę i poszedłem spać dalej. Wstałem tuż przed 10-tą.

	Imponujące flaucisko trwa nadal. Ani jednego podmuchu. Wieczorem coś tam próbowało dmuchnąć, powstały małe zmarszczki na wodzie, ale że były to podmuchy z N, nie zachęcałem ich do rozrostu. Takiej długiej flauty non stop jeszcze nie miałem, ani w tym rejsie, ani w żadnym.

	Ciekawe, że nie ponosi mnie niecierpliwość. Czas pracuje dla mnie. Wczoraj rozpoczęła się wiosna na półkuli północnej, warunki żeglugowe w Europie będą się poprawiać z biegiem czasu. Człowiek tak się urządza, jakby miał żyć wiecznie. Więc i tu, zachęcony długim sztilem i nie kalkulując, kiedy zawinę do Gdyni, spróbuję wyprodukować kilkanaście litrów wina (a co innego zrobił Noe po ocaleniu z potopu? A gdy wyprodukował, schlał się w trupa, poły chałatu odsłoniły goliznę, syn Cham, wchodząc do namiotu, zaśmiał się widząc goliznę ojca, więc, został chamem. Syn Sem, wchodząc tyłem, nie patrząc, zasłonił ojca. Nim ja doczekam na swoje wino, będę już w Gdyni, a w chałacie nie chodzę.

	Mam wszystko przygotowane, najpierw trzeba ożywić kulturę bakterii winnych. Zrobię to w słoiku: syrop rodzynek. Jeśli ożyją, produkcja ruszy.

	Z trudem wyciągnąłem z achterpiku tylną wantę kolumnową. Trzeba było z pojemnika wyciągnąć wszystkie liny, stalowe, achtersztag, stenwantę, forsztag przedni, kolumnową przednią. Kolumnowa tylna była na samym spodzie.

	– Ładnie tu jest! – wzdycham często wychodząc na dek i wracam myślami do sztucznej wyspy.

	Miałem się dzisiaj w dalszym ciągu zajmować kaczenicami, pomyślałem jednak, że pilniejsza jest wymiana wanty, póki sztil. Mimo że do salingu niedaleko, wychodziłem z autoasekuracją z prusika na szocie. Nauczony doświadczeniem, w nowej wancie zmierzyłem suwmiarką oba zaciski; były jednakowe (12,3 mm). Ale najgorszy problem wyszedł ze sworzniem górnego zaczepu: nie wchodził do otworów zacisków Norsemana wanty zapasowej. Innego sworznia tej wielkości nie miałem. Pozostało mozolne piłowanie sworznia, aż rozgrzewał się, z trudem zdejmowałem go z imadła. Również rozpiłowywałem otwór w zacisku.

	Trzecie wyjście z wantą przywiązaną krawatem do pasa. Znów problem: grubszy zacisk nie chciał wejść w widełki zaczepu, ale ponieważ są one typu blachowego, wbiłem go młotkiem, z trudem wsadziłem sworzeń. Wtedy bowiem, gdy udało mi się zgrać otwory zacisku z zaczepem, jacht rozpoczynał wzmożony taniec na rozkołysie. Musiałem przerwać pracę, trzymać się mocno, zacisk wzruszył mi się, otwory przesunęły się. Tak kilka razy. Gdy wreszcie wsadziłem i wbiłem sworzeń, otwór w sworzniu dla zawleczki nie odsłonił się cały po drugiej stronie, stąd następny problem: zawleczka nie mogła wejść. Rozgiąłem ją i wsadziłem pojedynczo.

	Czwarte wyjście, nadprogramowe – laso taśmą owinąłem sworzeń w zaczepie jako dodatkowe zabezpieczenie przed jego wypadnięciem.

	Potem w „Dzienniku” „pochwaliłem” Stocznię: „Tego rodzaju niespodzianki konstrukcyjno-stoczniowe znakomicie podwyższają rangę rejsu, zwielokrotniając jego elementy wyczynowe”. Nie byłoby tego, gdyby praca Stoczni była precyzyjna w każdym detalu.

	W starej wancie tylko jeden drucik był przerwany przy samym zacisku Norsemana. Tak się chyba zaczyna awaria wanty. Czy reszta takielunku wytrzyma do kraju?

	Zachmurzyło się późnym popołudniem, ocean zmarszczył się pod lekkim podmuchem 0,5°B z sektora S. W kokpicie przy lekturze Marczewskiego, rozpostarty na materacu, zjadłem puszkę śledzi z sałatką z papryki i herbatą z biskwitami.

	O 16-tej nastawiłem syrop z rodzynkami w słoiku. Czy ożyją bakterie fermentacji? Do dwóch dni powinno się okazać.

	Koło jachtu kręcą się (przypuszczalnie) koryfeny. Widać je również wieczór przy półmroku księżyca. Narzucałem się haka z błyszczem, nie biorą.

	W tym półmroku księżyca spacerowałem po jachcie, od dziobu do nadbudówki. Stanąłem pod grotmasztem – tam mieści się rozum Balti – i oparty o bom opowiedziałem jachtowi o przyszłych rejsach. Słuchała uważnie.

	O 23.30 w namiarze 210° dostrzegłem wynurzające się zza horyzontu światło topowe statku. Z początku myślałem, że to gwiazda, ale parę razy, rzadko, wynurzyło się przednie topowe. Statek idzie kursem na W, mnie ma na trawersie.

	 

	 

	Dzień 286, 22 III 80, sobota

	02.30. – Dostrzeżono światła statku w namiarze 110°. Przednie topowe kryje się za horyzontem. Idzie kurzem W-SW. Po pół godzinie był w namiarze S. Od 20 minut widoczne dobrze oba topowe i zielone. Wywoływałem topowym AA AA AA oraz K9. Wystrzeliłem dwie białe flary. Po każdej rakiecie wywoływałem topem. Wywoływałem też na kanale 16. Nie reagując przeszedł. O 3.15 widać już tylko rufowe światło statku. Był w odległości około 3 mil. A ryby kręcą się koło jachtu.

	Pojawiają się jakieś podmuchy z SSE. Nie mogę spać. Była 5.30, jeszcze nie spałem. Budzika o 6.30 (do zgaszenia światła) nie słyszałem, zbudziłem się sam i zgasiłem lampę o 7.15.

	Koło 9-tej przyszedł wiatr 5°B z Nordu. Zastanawiałem się co postawić. Wpiąłem KL II na przedni forsztag. Tymczasem wiatr osłabł do 4°B. Postawiłem B, GR(2), KL I. Wiatr osłabł skręcając na NNE. Zdjąłem jeden ref z grota. Jacht się wlecze 2 węzły.

	O 16-tej stary grot poszedł na zasłużoną emeryturę po 29.450 milach. Do służby wszedł nowy grot.

	O 23-ciej przed dziobem przechodził statek kursem na E. Na wywołanie AA AA odpowiedział TTTT. Ale na sygnał K9 nie odpowiedział ani aldisem, ani na kanale 16. Gdy wyjrzałem za chwilę po wyłączeniu UKF-ki, dostrzegłem resztkę jego sygnału aldisem. Znów nadałem K9 – statek pokazał rufowe – pobiegłem do UKF-ki. Znów wywołałem kilka razy. Ogarnęły mnie wątpliwości, czy UKF-ka działa.

	 

	 

	Dzień 287, 23 III 80, niedziela

	Noc zleciała spokojnie, z początku próbowałem włączyć Michała, gdy nieco mocniej przydmuchało, rychło wiatr osłabł i przeszedłem z kokpitu na ster wewnętrzny. Jacht szedł SN. Lampę kotwiczną podwiesiłem na fale apsla, na stenwancie bezana. O 1-szej starałem się zasnąć. Zbudziłem się o 6.30, było jeszcze ciemno, gwiazdy świeciły. Przestawiłem budzik na siódmą. Nie słyszałem go, zbudziłem się 15 minut po siódmej (może nie by nakręcony?) Przy wyciąganiu lampy z obudowy wypadło szkło. Cokół został w lampie, komin spadł na pokład.

	Wróciłem do koi i spałem do 9.40. Linia pozycyjna, śniadanie. Przy śniadaniu „Rozmowy z Katem”. Zapominam kompletnie o tym, że jestem na morzu. Jacht SN idzie spokojnie z szybkością skromnej „czwórki”. Dmucha z NE lekka „trójka”; dzień słoneczny, bezchmurny.

	Po śniadaniu następna linia, krystalizuje się pozycja jachtu. Obliczenie czasu kulminacji.

	Będzie jeszcze trzecia linia przed kulminacją. Tak schodzi dopołudnie. Do prac biorę się po południu. Na dziś: przygotowanie naftowych lamp pozycyjnych, przelanie nafty do flaszek, usztywnienie deseczkami reflektora radarowego (składanego).

	Zastanawiam się, czy łatwo mi będzie dostosować się do życia lądowego. Sądzę, że nie znajdę sobie miejsca, że będę nadal myślał o rejsie non stop w przeciwną stronę. Budowa nowego jachtu, o jakim marzę, wydaje się nierealna, wysiłek znów przewyższyłby kilkakrotnie ciężar samego rejsu. Wydaje się, że jedynym możliwym i realnym wyjściem będzie odbycie tego rejsu na „Darze Przemyśla”.

	Rozmawiałem z jachtem stojąc przy grotmaszcie, o przyszłym rejsie.

	– I co, Balti? Wybrałabyś się znów dookoła świata non stop? – zapytałem i wyczułem zachwyt na dziobie, żagle nieco drgnęły, sztagi i wanty napięły się, a Balti pokraśniała kiwając dziobem od góry do dołu kilka razy.

	– Tak!! – była odpowiedź jachtu.

	PODEJMUJĘ DECYZJĘ: REJS DOOKOŁA ŚWIATA SOLO NON STOP ZE WSCHODU NA ZACHÓD NA „DARZE PRZEMYŚLA”.

	Na pokładzie radość! Ucałowałem Balti, obejmowałem i ściskałem za grotmaszt! Krzyczałem oznajmiając wszem wobec o naszym zamiarze.

	– Znów tu będziemy, Kochana. Znów odwiedzimy stare kąty tego świata, spotkamy się z Pacyfikiem i z Indyjskim, znów otrzemy się o Horn! Po raz trzeci.

	Start z Gdyni 15 sierpnia… 1981. Najpóźniej 1982. Horn wypadnie – po 4 miesiącach – około połowy grudnia.

	 

	 

	Dzień 288, 24 III 80, poniedziałek

	Noc bezsenną uzupełniałem rano. Dzień szkwalisty, dużo chmur, po szkwale z ulewnym deszczem – zdążyłem zrzucić grota – wiatr skręcił na SSW. Kursem zbliżonym do fordewindu (zrobiłem zwrot) KL I pracował źle, postawiłem grot zrzucając KL I. Jachtem kołysze na boki czyniąc życie uprzykrzone. I ja się wybieram w następny rejs non stop i solo…

	Trochę pochłodniało, otworzyłem na obiad puszkę golonki. Będzie jeszcze jutro na śniadanie i na obiad, a może i pojutrze na śniadanie.

	Wczoraj skończyłem czytać „Rozmowy z katem” Moczarskiego.

	 

	 

	Dzień 289, 25 III 80, wtorek

	Wieczór nie sposób uleżeć w koi, takie przechyły na boki miał jacht. Chodziły chmury po niebie, potem się rozpogodziło, Księżyc świecił całą mocą swojej połówki, gwiazdy pomagały. O 2-giej zapaliłem lampy i postawiłem KL II. Szybkość znakomita. Poszedłem spać.

	O 7-mej zgasiłem lampy, wiatr mocny 5°B, ale spałem dalej, do 10-tej. Pochmurno. Z trudem złapałem Słońce. Wiatr tężał do 6°B. Po długich namysłach (!! Czemu się namyślałem, po jakim doświadczeniu tak można marudzić?) zrzuciłem grota. W sama porę. Za parę chwil spadł gwałtowny szkwał 12°B, aż się zakotłowało, jacht się wyłożył, ulewny deszcz uczynił kurtynę wody. Mimo kursu baksztagowego (pod KL II i B) jacht wyostrzył, bezan zaczął wściekle szarpać. A miałem przed chwilą zrzucić również bezana, lecz biłem się z myślami i zostawiłem go. Toteż teraz bez żalu wypędziłem się na dek, w ten deszcz, do jego zrzucenia. Nim zdążyłem go zrzucić szkwał przeszedł.

	Wiatr potem malał, postawiłem grota na jednym refie, i foka. Rozpogodziło się, Słońce radośnie zaświeciło. Sądzę, że zdziczałem, ulegam bowiem wyraźnie nastrojem warunkom zewnętrznym, głównie Słońcu. Gdy Słońce świeci, mój nastrój jest majorowy, gdy jest pochmurno, w mojej duszy robi się minorowo, smutno.

	Po południu ciąłem trójkątne wstawki do reflektora radarowego. Po 17-tej jacht zrobił zwrot. Byłem zdziwiony, przecież był wiatr. Gdy ochrzaniałem Michała wracając rumplem na kurs, dostrzegłem statecznik oparty na koszu rufowym. Został ścięty sworzeń wiążący go z pionową rurą-osią. Sworzeń ścięło na jednym końcu, reszta, to co w rurze, została wygięta tak, że sworznia nie można było wyjąć. Przeciąłem go piłką.

	Pewny, że nie mam już zapasowych sworzni – ostatnie użyłem do przeciwwagi na fletnerze – założyłem prowizorycznie marszpikel. Z wielkim trudem, gdyż trudno było spasować otwór na ramieniu statecznika z otworem w rurze. Aby marszpikel nie wypadł, owinąłem go taśmą. Po 25 minutach od awarii samoster został włączony do pracy.

	Szukałem czegoś, co by zastąpiło sworzeń, a było lepsze niż marszpikel. I znalazłem dwa ostatnie zapasowe sworznie. Nie czekając na lepszą okazję i na flautę, zabrałem się do roboty. Statecznik z osią zdjąłem na pokład. Z trudem wybiłem prowizorycznie włożony marszpikel. Nasadziłem sworzeń i zabezpieczyłem go przed wysunięciem. Najtrudniej było nasadzić z powrotem statecznik z osią na swoje miejsce. Po 35 minutach od chwili zabrania się do pracy statecznik został włączony, po naprawie.

	 

	 

	Dzień 290, 26 III 80, środa

	Ocean od wczoraj, a szczególnie dziś, nie wygląda jak na strefę subtropikalną. Fala duża. Jacht, pod KL II, F, GR(2), B, idzie półwiatrem z szybkością 6 W. Ożaglowanie w sam raz. Spałem długo.

	Po zgaszeniu lamp o 7-mej zajmowałem koję do 10-tej.

	Śniadanie zjadłem późno, obiad jeszcze później niż zwykle, bo o 19.30. Ładowałem akumulatory, a to odrzucało mi apetyt. Trzy godziny oświetleniowy, dwie godziny rufowe. Te naładuję jeszcze dodatkowo, solidnie. Chcę je mieć gwarantowane do łączności.

	Przebieg ładny, znów 120 mil. Wiatr zachodzi… a takiego raczej nie ma tu na Routeing Chart. Ale dobrze, że taki mi się trafił, może przelecę te końskie szerokości. Dziś w południe było Ø = 28°10’N. Wieczór zdjąłem jeden ref z grota, wiatr osłabł do lekkiej czwórki.

	W południe napędził mi stracha wieloryb. Wyszedłem pod maszt, żeby zrobić zdjęcie roślin sargasowych, gdy na kursie w odległości 80 m. zobaczyłem grzbiet. Wynurzył się dwa razy. W pierwszej chwili pomyślałem, że to orka, ale inaczej to się zachowywało i wyglądało. Był to niewątpliwie wieloryb; nie mogłem określić gdzie ma głowę, a gdzie ogon, czy idzie, czy leży. Po dobrze widocznym kciuku grzbietowym nie mogłem się zorientować, gdzie przód, a gdzie tył. Pobiegłem na rufę i wyłączyłem samoster oraz wyostrzyłem rumplem, sądziłem bowiem, że wieloryb szedł w prawo. Zniknął pod wodą i więcej się nie pokazał. Po 5 minutach włączyłem samoster. Serce mi zabiło mocniej, gdy go zobaczyłem. Kolizja z wielorybem na ogół źle się kończy dla jachtu.

	 

	 

	Dzień 291, 27 III 80, czwartek

	Dzień brzydki, nieładnie tu. Wstałem późno (10.30), nie było Słońca. Potem pokazywało się na krótko zza chmur, tyle co do sekstantu. Wnet przywiało 6°B, musiałem zrzucić grota, a potem i bezana. Fala duża, stan morza 6. Barometr spadł do 1001 mb (o 15-tej). Chłodno.

	Po obliczeniu pozycji po kulminacji zamknąłem zejściówkę na głucho, aby jakaś większa fala z baksztagu nie wpadła do mieszkania. Do piątej rano było jasno od Księżyca, niebo bezchmurne. O 5-tej, na 2 godziny, nie chciało mi się zapalać trzech lamp, zapaliłem kotwiczną i podwiesiłem na stenwancie bezanmasztu.

	W południe rozdmuchało się na dobre, a po południu sztorm 8°B z SW, potem WSW. Duża fala. Zrzuciłem grota na dwóch refach i bezana. Szedłem pod samym KL II. Potem, aby go trochę odciążyć, postawiłem foka.

	W lampie rufowej zepsuła się maszynka. Połowę mięsa, wołowiny z wczorajszej konserwy (nota bene – znakomita), włożyłem w dwóch kawałkach do małego słoika, pod bezanmasztem. Dziś po południu (19-ta), gdy zabierałem się do obiadu, poszedłem po konserwę. Słoik zniknął, natomiast oba kawałki leżały na pokładzie koło rumpla. Zjadłem je, ale nie mogę zrozumieć, jak to się stało, że nie wypadły ze słoikiem, tylko wyszły z niego i zostały na pokładzie. Odebrałem to jako dowód lojalności.

	 

	 

	Dzień 292, 28 III 80, piątek

	Dzień brzydki, wiatr niezbyt silny, ale pochmurno, mży. Wstrząśnięty jestem katastrofą norweskiej platformy na polach Ekofisk. Liczbę zaginionych szacuje się na 69 osób. Nieznane są przyczyny (Radio Exterior de España). A BBC o 22-ej podała, że ofiar jest 130, a wydobyto 28 zwłok.

	Padał deszcz. Co chwila siąpi. Wiatr idzie w prawo, ostrzę. Stanął grot na dwóch refach. Kulminacji nie miałem, tylko jedną linię przed południem. Patrząc na Routeing Chart i widzę, że to już niedaleko do Polski, 40 dni? Do Kanału będzie nie więcej niż 2000 mil, w sumie 3500 mil do Gdyni. Myśl, że mogę być na lądzie w tak niedalekiej przyszłości, wydaje mi się nierealna. Od trzech dni w koi przykrywam się dwoma kocami, od dziś po domu chodzę w swetrze. Od wczoraj zejściówka zamknięta. Ocean szary, załzawiony, bure chmury wiszą nisko, skotłowane.

	W domu przytulnie, radio gra, sucho. Chodzę w skarpetkach. Wypiłem kawę, obiadu dziś nie gotuje. Nie chce mi się nic robić, a muszę się wziąć do reflektorów radarowych. Również i do światła na kompasie wewnętrznym, to wszystko co mam jeszcze do zrobienia, nie licząc takich drobiazgów, jak demontaż pomostu do czyszczenia kadłuba z kaczenic, który zawadza na pokładzie, a więcej nie będzie używany (tak zadecydowano na górze).

	Po południu, po deszczu, flauta. Wczoraj sztormiło, dziś flauta, a pod wieczór siąpi. Stoję na środku Atlantyku, czuję się nieco chory, bardziej niż zwykle bolą mnie mięśnie, a i głowa jakoś nie swoja. Łyknąłem aspirynę, wieczór do koi łyknę drugą. Jak czułby się tutaj człowiek nawet mocny, gdyby nie miał żagli? A ja sobie – aspirynę, i niczym innym się nie przejmuję.

	Gdy deszcz się kończył, przed flautą, na krótko wśród chmur pokazało się Słońce. Zrobiłem trzy linie. Wszystkie się zgadzają. Z przedpołudniową linią otrzymałem w kulminacji pozycję i ładny przebieg dobowy, 123 mile Skąd się aż tyle wzięło? Liczyłem na sto. Ja spałem, a jacht szedł szybciej niż się wydawało.

	Przed zmrokiem dmuchnęło z SSW, pełnym baksztagiem, który Michał słyszał. Ruszyliśmy. O 21-jej zapaliłem lampy naftowe. Przy mocowaniu rufowej chwila niebezpieczeństwa: wywróciła się lampa. Podniosłem ją szybko. Świeci nadal. Otworzyłem obudowę, żeby zobaczyć, czy w środku wszystko jest na miejscu. Niestety, nafta się wylała i lampa była w płomieniach. Wyciągnąłem ją palącą się, dmuchałem energicznie nie mogąc ugasić płomieni. Już myślałem, żeby ją wyrzucić za burtę, rozlana nafta na lampie wypaliła się, knot wygasiłem łatwo. W lampie zielonej cylinder popękany, kawałki leżały koło lampy. Cylinder, w lampie rufowej, w zepsutej maszynce, nie dość że jest czarny, nie do zmycia, dół ma odpęknięty. Na lampę zieloną założyłem ostatni posiadany cylinder. Lampa kotwiczna nie ma już ani maszynki, ani szkła. Czy dojdę do kraju na tych lampach? Nafty mi starczy, ale te drobne klęski, jak cylindry i maszynka, przygnębiają mnie.

	Tłumię rachunek sumienia: dlaczego ja, zawodowy elektryk, preferuję lampy naftowe, mając sprawny agregat prądotwórczy i sprawne akumulatory? Jaka to działa anomalia mentalna? Skrajna oszczędność energii elektrycznej, by jak najmniej uruchamiać ładowanie? Znam przypadek, kiedy samotny żeglarz, młody Włoch, który wybrał się w rejs solo dookoła świata, z powodu zapalenia się nafty stracił jacht. A ja się zabawiam z naftą, mając prąd.

	22.00. – Mży nadal, barometr nisko, 995. Radio gra, przy świeczce przytulnie (nafta, świeczka i elektryk), ale ta pogoda działa przygnębiająco. Na 32°N takie warunki? Co będzie dalej?

	Zapiski z „Rozmów z katem”:

	Frau Gräfin hatte einen Lokai, er hatte nur ein einziges Ei.
Es geht alles vorüber, es geht alles vorbei – wszystko przechodzi, wszystko przemija.

	 

	 

	Dzień 293, 29 III 80, sobota

	Wczoraj wieczór, gdy dmuchnęło, z początku nie więcej niż 4, miałem niejakie obiekcje, że idę na grocie na dwóch refach. Parę razy zrywałem się, żeby zdjąć choć jeden ref i tyleż razy hamowałem się.

	– Gdzie ci się pieszy? Jesteś w regatach? Patrz na chmury, patrz na barometr!

	I nie żałowałem, że nie zwiększyłem powierzchni żagla. Dmuchnęło mocniej, zrzuciłem nawet bezana, żeby nie nosiło rufy na boki. Koło północy rozdmuchało się z SSW, najpierw 6, a potem 7 i 8. Raz – widocznie jakaś fala przekręciła jacht – Michał zrobił zwrot (szliśmy pełnym baksztagiem do fordewindu). Wróciłem na kurs, przestawiłem samoster o jeden otwór na ostrzej. Spałem do rana, parę razy tylko wychodząc.

	O 4-tej rano wypogodziło się, chmury zniknęły, na czystym niebie jasno świecił Księżyc bliski pełni. Śniło mi się, że poszedłem w Tatry Słowackie. W schronisku za Lodową Przełęczą – Teryho Chata, była Zońka. Choć cel mojego pobytu w Tatrach był inny, przy okazji chciałem wejść na Lodowy Szczyt, droga po grani wyglądała łatwo. Poszliśmy z Zońką do kuchni – Zońka w innej sprawie, a ja – poprosić o zostawienie teczki na czas, kiedy będę szedł na Lodowy.

	– Nie! – warknęła jedna z trzech pań, ta, do której się zwróciłem. Wtedy pomyślałem, że przecież teczkę mogłem był zostawić u Zońki, która miała miejsce w tym schronisku. Równocześnie uzmysłowiłem sobie, że zbliża się wieczór, w Smokowcu nie dostanę noclegu, a nie zabrałem ze sobą nawet śpiwora, w którym mógłbym przespać w byle kolibie.

	Wstałem o 9.30, zrobiłem Słońce i postawiłem KL II i F, a GR zrzuciłem. Jacht wydaje się iść równiej, a przy tym szybciej. Parę razy ogarnęły mnie wątpliwości, czy nie idę za wariacko, gdy Michał kręcił w lewo na wiatr i gwizdało w olinowaniu.

	– Czego się boisz, gwizdu? – dyskutowałem z sobą analizując sytuację.

	Nie zamieniłem KL II na KL III. O 12.40 nagle jakby wiatr osłabł. Może mi się zdaje? Fala jeszcze jest, szybkość ta sama, ale jakby spokojniej. Zobaczymy.

	Nad ranem naciągnąłem trzeci koc na siebie, a w dzień ubrałem dresy pod spodnie. A do przylądka Ciepłych Gaci (Cabo São Vicente, Ø = 37°N) ponad 3°.

	Sztorm rzeczywiście osłabł, o 16-tej dmuchało 6°B, ale fala parę razy wpadła na pokład. Zejściówka zamknięta na głucho odkąd przed południem jedna fala wpadła do środka.

	 

	 

	Dzień 294, 30 III 80, niedziela

	Noc minęła spokojnie. O północy zapaliłem lampy, Księżyc wtedy na dłuższą chwilę skrywał się za chmurami. Spałem dobrze. O siódmej zgasiłem lampy, pospałem do 10-tej. Wiatr skręcił na W. Mając ostry baksztag postawiłem GR(2) oraz B. Po kulminacji zdjąłem jeden ref z grota.

	Niedziela mija spokojnie. Dmucha „czwóreczka” z W-WNW, idziemy już pełnym bajdewindem. Do śniadania brakło gazu, butla nie zapaliła. Wymieniłem. Śniadanie było tuż przed kulminacją, która przy czasie GMT  –1 wypada o 13.30.

	Koło jachtu pojawiły się delfiny biało-łaciate. A myślałem, że takie żyją tylko na południowym Pacyfiku i Atlantyku w rejonie Hornu. Zabierałem się do zdjęcia refu z grota, gdy się pojawiły na dwie krótkie chwile.

	Wojna z kaczenicami zakończona, zdemontowałem pomost. Zresztą niewiele ich zostało, a większość z nich to puste woreczki, jakby wyssane. Może przez ryby-piloty? Po południu pod wpływem Słońca zdjąłem jeden ref z grota.

	Skończyła się multiwitamina w podręcznym słoiczku. Dziś wsypałem 40 groszków, gdy to zjem, będę w Polsce. Podnieca mnie liczenie dni do końca. Od Kanału do Gdyni 1400 mil, przyjmuję 20 dni po 70 mil na dobę. Do Kanału mam 1685 mil.

	Michał ślicznie trzyma kurs, pochwaliłem go kilka razy i wczoraj i dziś.

	– Balti kochana! Idziemy ładnie! Do Polski niedaleko! Miesiąc z haczykiem.

	W jednej z piwnic coś śmierdziało. Wydobyłem konserwy, 8 puszek golonki z bombażem, jedna rozsadzona. To ona śmierdziała.

	Jacht mknie. Lubię słuchać ten jego oddech, tarcie o falę, oddech długodystansowego biegacza.

	20.00. – Przed 19-tą wyszedłem na pokład i zobaczyłem statek idący na zbliżenie, do przecięcia mojego kontrkursu. Szedł kursem W. Gdy był w odległości ok. 1 mili, udało mi się odczytać nazwę „CALEDONIA”. Natychmiast zacząłem go wywoływać na kanale 16 i zaraz się odezwał. Powiedziałem w jakim rejsie jestem i poprosiłem o wysłanie depeszy Gdyni Radio. Z początku słyszalność była beznadziejna, trzaski, kilkakrotnie literowałem systemem interco nazwę jachtu, a po 3-krotnym podyktowaniu depeszy nie mogli jej zapisać ze względu na trzaski.

	Gdy już straciłem nadzieję na wysłanie całej depeszy, a chodziło mi tylko, żeby podali, że spotkali jacht „Dar Przemyśla”, słyszalność się poprawiła. Wtedy zapisali całą depeszę. obiecując wysłać ją this night. Długo rozmawialiśmy z oficerem, może to był kapitan, 0,5 godziny. Pytał o wiek, powiedziałem, że mam 56 i że jestem dziadkiem. Pytał o wodę, o paliwo, o elektryczność. Czy czegoś nie potrzebuję.

	– I have all, thank you. I only haven’t got whiskey and a nice girl.

	Śmiał się, kilkakrotnie życzył all the best. Powiedział, że mogą dostarczyć butelkę whisky. Odpowiedziałem, że regulamin tego rejsu nie pozwala przyjmować żadnej dostawy.

	Pytał, czym się zajmuję. Powiedziałem, że jestem inżynierem.

	– God bless you! – powiedziałem w podziękowaniu.

	– God bless you! – odpowiedział.

	Podał mi nazwę swojego portu; Androz, coś wymienił Norfolk i Reek. Bandera grecka.

	Gdy skończyliśmy rozmawiać wyszedłem na dek myśląc, że „Caledonia” będzie już na horyzoncie. Tymczasem statek zawrócił i szedł wolno w odległości 100 m po mojej lewej, zawietrznej burcie. Z mostku pokazali flagę grecką. Ja oddałem salut banderą.

	Gdy statek wyprzedzał, ryknął syreną 3-krotnie. Znów oddałem honor banderą. Następnie statek wrócił na swój kurs W, a po pół godzinie zniknął za horyzontem.

	Treść depeszy: YACHT DAR PRZEMYSLA HAS DOUBLED CAPE OF GOOD HOPE SEPTEMBER 17TH, CAPE LEEUWIN NOVEMBER 15TH, NEW ZEALAND DECEMBER 3RD, MERIDIAN 180° DECEMBER 8TH, CAPE HORN JANUARY 14TH, CLOSED ROUND THE WORLD CIRCUIT FEBRUARY 13TH ON POSITION 28°S and 24°W AFTER 173 DAYS. THE RADIOSTATION IS OUT OF ORDER. MY POSITION TODAY … REGARDS. HENRY JASKULA.

	Noc dzisiejsza należy do takich, kiedy nie chce się spać, a tylko by się patrzyło na morze i na niebo. Księżyc w pełni, szeroka aleja mieniąca się srebrem i złotem ściele ocean od horyzontu po burtę jachtu. Wiatr 4°B, stan morza 3°, niebo 1, jacht idzie pełnym bajdewindem z szybkością 6 węzłów pod KL II, F GR(1) i B, lekko pochylony na prawą burtę. Na lewym bajdewindzie gwiazda polarna, weszliśmy w łuk okrążający od zachodu Azory, aby na północ od nich zbliżać się do kursu E i do wejścia w kanał La Manche.

	 

	 

	Dzień 295, 31 III 80, poniedziałek

	Księżyc świecił w pełni, niebo bezchmurne, stałem godzinami wpatrzony do późnej nocy w srebrną aleję na oceanie i rozmawiałem na głos z kapitanem „Caledonii”. Nie mogłem spać, zasnąłem gdzieś około szóstej rano, gdy za pół godziny trzeba było wstać, żeby zgasić lampy, które zaświeciłem o 2-giej. Nie słyszałem budzika, zbudziłem się o 7.15.

	Ciągle sobie wyobrażam drogę wieści o mnie w kraju, do różnych ludzi. Zońka przestanie się martwić, córki będą zachwycone, przyjaciele uśmiechną się z zadowoleniem.

	Dziś flauci, ładuję akumulatory radiowe. Żaróweczka przy kompasie kokpitowym spalona. Nic mi się nie chce robić, w głowie huczy agregat. Zielona gumka znów zginęła. Przekopałem wszystko, nie ma jej. Byłem coraz bardziej wściekły na nią.

	– Niech cię znajdę, przywiążę jak sukę!

	Gdy przetrząsnąłem wszystko łącznie z kocem pod nogami, gumka leżała sobie na środku podłogi śmiejąc się ze mnie. Nie darowałem, przywiązałem sznurkiem cholerę.

	Flauci. I chce mi się spać. Czasem idą podmuchy, ale z Nordu. O 21.30 zapaliłem lampę postojową (muszę przekładać maszynkę ze szkłem z rufowej) i poszedłem do koi. Księżyc w pełni, ale i chmury chodzą po niebie.

	BBC: In Arizona died Owens at the age of 66 years. To ten biegacz, Murzyn, który zdobył cztery złote medale na Olimpiadzie w Berlinie w 1936 roku, ku zgorszeniu Hitlera. Nie podał mu ręki.

	Do Kanału 1580 mil, do kraju 2980.

	 

	 

	Dzień 296, 1 IV 80, wtorek

	Flauta. Jacht w dryfie przez całą noc. Spałem jak suseł, zbudziłem się o 7-mej (bez budzika), aby zgasić lampę postojową. Dospałem do 9-tej, nadal flauta. Pogoda w sercu i na świecie. Słoneczko świeci radośnie. Zacząłem czytać Alaina Colasa „Dookoła świata po zwycięstwo”. Znów rozmyślam o przyszłym rejsie non stop w drugą stronę. Całym sercem, duszą i myślą pragnę tego rejsu. Na „Darze Przemyśla”. Byłoby jawnym marnotrawstwem nie wykorzystać do tego ostatniego wyczynu posiadanego przeze mnie doświadczenia.

	A jeżeli by mierzyć ten wyczyn miarą światową, to teraz dopiero ten drugi rejs, będzie pierwszym w świecie, kiedy ten sam człowiek opłynął świat non stop w obie strony na tym samym jachcie. Ten jacht jest mój, a ja jestem własnością tego jachtu. Oderwać mnie od tego jachtu to okaleczyć jacht i unieszczęśliwić mnie.

	W południe dmuchnęło lekko z SSE, 2-2,5°B. Wyluzowałem grota, włączyłem Michała. Dziwne, ale słyszał ten wiatr. Tak byłem zamyślony przyszłym rejsem, że przy robieniu kawy, gdy postawiłem kubek z zimną wodą na gazie, od razy wsypałem kawę. Skutki okazały się fatalne: gdy kawa zagotowała się, natychmiast wykipiała wielkim strumieniem, jak piwo i zgasiła gaz. Zdenerwowałem się, użyłem niecenzuralnego słowa, a przecież ostatnio dbam o czystość języka, w kubku zostało zaledwie połowę zawartości, chlusnąłem to z pasją do zlewu, za mocno, bo rozprysk dosięgnął mi twarzy i ręki. Z kawy na razie nic, trzeba było czekać, aż palik wystygnie, aby wybrać wokół niego wykipiałą kawę.

	Czytam Colasa. Nie lubię czytać w morzu książek żeglarskich, straszą mnie. Większe wrażenie robią na mnie cudze sztormy, niż moje własne. Dla „Życia” napisałem „M/s Caledonia-Androz”.

	O 20.40 (GMT 21.40) oglądałem przez lornetę przepiękny, surrealistyczny wschód Księżyca, w wąskiej, węższej od średnicy Księżyca szczelinie bezchmurnej przy horyzoncie. W połowie szczeliny wyglądał dokładnie kształtem i kolorem jak główka sera szwajcarskiego.

	BBC, Edition the World Today: In East Europe the people who are responsible for the economy are politicians and bureaucrates, not businessmen. W rzeczy samej.

	 

	 

	Dzień 297, 2 IV 80, środa

	Nad ranem wiatr przybrał na sile do 4°B SSE. Nie spałem niemal całą noc. Rano przy gaszeniu lampy (6.00) rozpadł się cylinder lampy zielonej. Zrobiłem zwrot. Po paru godzinach zrzuciłem bezana, dmuchało już 5°B. Potem zamieniłem KL II za grota.

	Dzień pochmurnawy, Słońce za warstwą chmur, trudno uchwytne. W południe mżawka, wiatr do 6°B SSW. W kulminacji Słońca nie miałem. Ale w tym czasie kursem na W szedł statek na przecięcie mi kursu. W odpowiedniej chwili skręcił przechodząc mi pół mili za rufą. Na burcie napis „cnan”, na dziobie napis po arabsku, rufy nie odczytałem. Byłem zdumiony, gdy po przejściu zaczął mi sygnalizować aldisem AA AA. Włączyłem klucz i odpowiedziałem światłem topowym TTTTT, po czym począłem wołać na kanale 16. Trzaski. Połączyliśmy się. Dwukrotnie literowałem systemem interco nazwę jachtu. Zrozumiałem, że statek jest algierski i idzie do Montrealu, i że chief oficer chce ze mną rozmawiać. Był to Polak, ale niewiele go usłyszałem, „polski jacht”, następnie „dziesiątka”. Przełączyłem się na kanał 10, trzaski nadal uniemożliwiały łączność.

	Potem próbowałem pogrzebać w UKF-ce. Niczego nie odkryłem.

	Dziś jestem bez humoru, ta pogoda mnie przygnębia. Nie ma mgły, ale widzialność jest ograniczona. Ponadto od samego rana dobił mnie rozpryśnięty cylinder lampy naftowej. Wiedziałem, że nie mam już zapasowych, na wszelki wypadek, pogrzebałem w torbie w szafce i znów cud: był jeszcze jeden, to już naprawdę ostatni. Jak się z nimi obchodzić, żeby nie pękały? Może nie wolno ich otwierać i gasić na wietrze? Zimne powietrze uderzając w gorące szkło… itd. Będę je teraz znosił na dół do gaszenia. Trzeba im wobec tego znaleźć jakieś miejsce. Chyba będą stać między stołem nawigacyjnym a kambuzem.

	Delfiny długo płynęły z jachtem, nie wychodziłem na zewnątrz, mżyło cały czas. Im to nie przeszkadza. Po południu skończyłem montaż składanego reflektora radarowego, osiem trójkątów ze sklejki wzmacnia i usztywnia jego blachy, nic lepszego nie skombinuję. Trzeba je będzie podnieść, oba.

	Pogoda arcyparszywa. Dmucha 7-ka, duża fala, widzialność do 2 mil. Taka pogoda nie raduje, nie cieszy. Czekam kiedy barometr osiągnie swoje dno, liczę na to, że wiatr skręci w prawo. Teraz idę 340° pełnym baksztagiem, nie chcę robić jeszcze zwrotu ze względu na Azory po prawej. Dzisiejsza pozycja robiona była w ciężkich warunkach.

	22.30. – To przecież normalny sztorm, co najmniej 8°B, a ja piszę 7. Rychło w czas zrobiłem zwrot, o 21,30, kurs 010°. Trzeba to było zrobić dużo wcześniej. Zamieniłem KL II na F (11 m2) Gaz – 5 węzłów.

	Radio France International: Le maréchal Tito n’a qu’une vie végétable. Życie wegetatywne.

	Do Kanału 1450 mil, do Gdyni 2855.

	 

	 

	Dzień 298, 3 IV 80, czwartek

	Sztorm gnębił mnie aż do południa. Osiągnął 10°B skręcając na NW. Mimo halsowania (o 21.30 wieczór zrobiłem zwrot na KD = 010°, o 10.00 rano znów zwrot, przebieg dobowy bobry, 124 mile. (Ø = 40°40’N), Azory za trawersem (wczoraj o 20.00 trawers Flores w odległości 100 mil).

	Po południu przepiąłem KL II na tylny forsztag, żeby móc nim halsować (wpięty jest nad KL I), a na przednim forsztagu wpiąłem i postawiłem KL III. Na trzech sztagach mam wpięte 4 sztaksle.

	Ile jeszcze progów i trudu przede mną? (2 progi – kanał La Manche i Cieśniny Duńskie). Tłumaczę sobie: ile jeszcze szczęścia przede mną, które nastaje po pokonaniu progów?

	Nie ma co marudzić, od 40°N pogoda wszędzie będzie parszywa, zatem trzeba dać batem po żaglach i gnać. Lata się nie doczekamy tutaj. Po południu zamieniłem KL III na KL II, postawiłem GR(2) i B. Szybkość 6 węzłów. Wiatr zresztą słabnie. Aż do następnego niżu. Noc nastała niemal bezchmurna, jest zimno, 7°C o 21-szej, gdy wiązałem lampy na pokładzie. Czapka uszatka znów w użyciu.

	Dziwnie zachowuje się UKF-ka. Po włączeniu trzaski. Ale widełkami, naciskając, można je skasować. Jednak, gdy naciśnie się przycisk mikrotelefonu, najczęściej się pojawiają. Nie zawsze.

	MORZE JEST NAJBARDZIEJ WYMAGAJĄCĄ KOCHANKĄ.

	Ktoś to powiedział. Ja o tym wiem.

	Do Kanału 1320 mil, do Gdyni 2720.

	 

	 

	Dzień 299, 4 IV 80, piątek

	Wczoraj wieczór byłem śpiący i zmęczony. O 21-szej zapaliłem lampy i poszedłem do koi. Jacht szedł pięknie, noc pogodna. Podniecała mnie myśl, że tak blisko do Kanału i do kraju. Nie mogłem zasnąć. Wiatr nieco osłabł do 3,5°B. O północy wstałem, ubrałem się i zdjąłem drugi ref z grota. Przestawiłem samoster o jeden otwór na ostrzej. Szybkość znów 6-7 węzłów.

	11.00. – Spałem dobrze. Zbudziłem się przed budzikiem o 6-tej, zdjąłem i zgasiłem lampy. W zielonej cylinder odpęknięty, górna połowa odpadła, ale lampa świeciła nadal. Spałem do 9-tej.

	FLAUTA.

	Duża martwa fala mocno kołysze jachtem. Słonecznie, ale zimno, 10°C na pokładzie, 14° w domu.

	Czuję się bardzo słaby. W koi bardzo bolały mięśnie prawego barku, teraz bolą mnie obie ręce, nogi, w głowie stan awaryjny, ni to ból, ni to brak snu, ni to grypa. Skąd by tu się grypa wzięła?

	Przyjmując średnią jak w założeniach, tj. 90 M/d dla Atlantyku, 70 dla Morza północnego i Bałtyku, do kraju 34 dni, wejście do Gdyni 8 maja. Na razie stoimy i kiwamy się. Po południu zażyłem aspirynę. Przepisałem dla „Życia” „M/s Caledonia-Androz”.

	Podniosłem dwa reflektory radarowe. Przed wieczorem dmuchnęła dwójka z E. Postawiłem żagle, idziemy.

	 

	 

	Dzień 300, 5 IV 80, sobota

	Miałem nadzieję, że na lampach naftowych dopłynę do Polski. W nocy w obu kolorowych lampach cylindry potrzaskały (w zielonej ten kikut). Ciekawe, że zielona świeciła bez cylindra. Widocznie te lampy nie mogą pracować na dużym przechyle.

	Dzień wstał pochmurnawy, wiatr ze wschodu. O 6-tej zarefowałem grota na dwa refy (EbS4°B), o 10-tej zrzuciłem go (ENE 5°B)

	Aspiryny pomogły, dolegliwości mięśniowe z grubsza ustąpiły. Po kulminacji zamieniłem KL II na KL III. To już właściwie niemal sztormowanie. Dmucha 5° z ENE. Żegluga trudna. Za to widoczność dobra. Słońce pokazuje się.

	Kartka od Adama. Dopisuję życzenia świąteczne do listów. Ogoliłem się, zostawiłem wąs.

	Znów wyglądam inaczej.

	Coś mi się dziwnie wydawało, żeby „piątka” zmuszała mnie do tak znacznej redukcji żagli. Zmierzyłem wiatr: 6-7°B. No tak, teraz nie ma się co dziwić. Taki dzień należy uznać za stracony, idę niemal na N z żółwią szybkością. Ciężko mi na sercu, muszę sobie tłumaczyć, że przecież niejeden dzień był stracony w rejsie i niejeden jeszcze będzie. Należy iść cierpliwie do przodu.

	Barometr stoi na 1020. Ile jeszcze potrwa ten 6-7°B z NE?

	Próbowałem skonstruować cylindry do lamp naftowych, ze słoików 0,8 l. po kompocie, z flaszek 0,7 l. po winie. Problem był z odcięciem dna. Słoik jest za szeroki, szkło jasne. Z flaszki może wyszedłby cylinder, ale szkło jest zielonkawe.

	Przy takiej szybkości jak dzisiaj mogę spokojnie podwiesić lampę kotwiczną i spać. A od Kanału nie będzie już można spać w biegu, tylko trzeba będzie do spania stawać w dryfie. Do tego starczy jedno światło białe 360°. I tak będzie aż do Gdyni.

	19.00. – Dmucha 8°B. Nawet na KL III iść na wiatr to straszna walka. KL III w dół. Szybkość pod F i B spadła do 1 węzła; trudno, strata usprawiedliwiona.

	Ot, zaczynają się święta… Niech chociaż dobrze i spokojnie będzie tym, którzy spędzają je w domach. Sercem i duszą jestem z nimi.

	O 7-mej rano zęza 120 pomp, o 19.30 – 204! Już myślałem, że pompa zepsuta. A ta wewnętrzna chodzi dużo ciężej niż kokpitowa.

	BBC: Mija 155 dni uwięzienia przez Irańczyków zakładników w amerykańskiej ambasadzie w Teheranie.

	 

	 

	Dzień 301, 6 IV 80, Wielka Niedziela

	Sztorm trwa, 8°B z ENE skręcał na NE. Kręci bardzo pomału, toteż minie jeszcze sporo godzin nim otworzy mi drogę na NE. O 21-szej podniosłem białą lampę i poszedłem spać. Sen nie chciał zaskoczyć, jak zwykle, ale gdy zaskoczył spałem świetnie. Zbudziłem się przed budzikiem o 6-tej, ściągnąłem lampę, po czym spałem dalej, do 10-tej.

	Wolna Europa nadała piękną audycję muzyczną o roku 1930. Ze smutkiem pomyślałem, dlaczego Polacy tak się gniewają na siebie, nieprzejednanie i zawzięcie, jak wróg z wrogiem. Zawsze podzieleni, zawsze rozdarci.

	Na śniadanie szynka, sałatka z czerwonej papryki, biskwity, herbata i Alain Colas „Dookoła świata po zwycięstwo”.

	Sposób stania w dryfie pod fokiem 11m² i bezanem daje złudzenie płynięcia. Jacht nie kiwa się na boki jak bez żagli, trzyma kurs pełny bajdewindowy – pod samosterem. A że stoimy? No cóż, w każdej kalkulacji należy uwzględnić straty.

	To dlatego, że liczyłem, kiedy zawinę do Gdyni. Trudno nie liczyć będąc zaledwie 2500 mil od kraju, będę liczył nadal. Mimo kaprysów wiatrów moje liczenie jest realniejsze niż amerykańskich zakładników w Teheranie, którym wybiło 155 dni „rejsu na uwięzi” i nie wiedzą, kiedy się on zakończy. Jest to jakby równoległy „rejs” z moim, zaczął się bodaj, gdy byłem na Indyjskim.

	Pod pokładem nastrój świąteczny, radio gra, do śniadania przyświecało Słońce. W południe zachmurzyło się na całego. W Czadzie tłuką się i leje się krew. Podzielili się i stanęli zbrojnie naprzeciwko siebie Prezydent i Minister wojny.

	Na pokładzie 8°C, pod pokładem 15. Ubrałem trzecią parę skarpet, ale buty gumowe stoją w szeregu pod trapem. Doczekam tu lata, co prawda wolałbym czekać w tropikach. Tam miałem wiatr, tu go nie mam.

	– A tamte 80 godzin we flaucie?

	– To było dawno.

	Radio France International informuje o katastrofie francuskiego trimarana, który miał pobić rekord Atlantyku. Wywrócił się.

	13.00. – Kulminacji nie miałem, chmury pokryły całe niebo. W Polsce jest godzina 15.00. W niektórych domach zasiadają do stołu świątecznego. W większości za godzinę, dwie. Będę wszystkim towarzyszył przy składaniu sobie życzeń. Jestem pewny, że wiele ust wypowie życzenie „za powrót Jaskuły”.

	16.00. – Pokazało się Słońce, mam pozycję. Odchyliło kurs na NNW. Mój kurs stąd jest 063°, wiatr 7°B z kierunku 060°. Co robić? Na razie zostawiam rzeczy tak, jak stoją.

	Na obiad miałem golonkę z ryżem i sałatą z papryki. Golonka była dobra, puszka nie zbombażowana, a jednak pies o dobrym węchu mógłby się dowąchać nieświeżości mięsa. Kompot truskawkowy z zardzewiałej puszki.

	Jakiś realniejszy zysk drogi pod „siódemką” to iluzja. Poczekamy na inny wiatr, tę noc prześpię pod latarnią postojową. Napiszę parę kartek świątecznych.

	Dzień mija w tym dziwnym półdryfie. Bardzo by się przydała flaszka wina. Nie będę grzebał za nią, wiele razy już przeszukiwałem, nie mogąc się pogodzić z błędem w obliczeniach. Na pewno jej nie ma.

	W rejonie, gdzie się znajduję – 300 mil na NNW od Azorów – najmniej procentowo jest wiatru, który trzyma mnie od dwóch dni. To jest antyszczęście! Przed północą wysłuchałem z Warszawy na 47 m audycję „Dla tych co na morzu”, dla marynarzy PLO, PŻM i Dalmoru. O żeglarzach nie było ani słowa.

	Do Kanału 1080 mil, do Gdyni 2480. 32 dni.

	 

	 

	Dzień 302, 7 IV 80, poniedziałek

	Wrota do Europy nadal zamknięte dla „Daru Przemyśla”. Rano „siódemka” z ENE, koło południa – tak, jakby te wrota lekko się uchyliły i powstała szpara, ale jacht przez nią nie przejdzie. Wiatr bardzo nieznacznie poszedł w prawo. Przebieg dobowy 53 mile, ale odległość do Kanału taka sama jak wczoraj, gdyż nasz kurs 337° był niemal prostopadły do kursu na Kanał. Na razie dalej człapiemy gdzieś ku północy.

	Nie rozpaczam, źle mi tu nie jest, prócz wina – na co mam wielki smak – mam wszystko. Czas, jeśli chodzi o pogodę, pracuje dla mnie. Na karku mam lato, a nie zimę ani jesień. Tylko czekać, a powinno być lepiej. ETA (Expected Time od Arrival) przesunęło się z 8 na 9 maja. Wczoraj do Gdyni 32 dni według ETA. Never mind! Wysypiam się za to wspaniale, po 10 godzin. I tak jeszcze mam 5 dni fora w stosunku do planowanego ETA na 14 maja.

	 

	Od trzech pełny dni dmucha wiatr, który tu istnieje w najmniejszym procencie o tej porze roku. Blokuje mnie skutecznie. Barometr poszedł wysoko na 1029,5. Jest to wyż, ale bezsłoneczny. Czy ten wiatr wreszcie skręci? Byłoby to za proste. Raczej zdechnie, a potem nastanie flauta. Aż przyjdzie niż z wiatrem sztormowym i mgłą. Oby moja przepowiednia nie sprawdziła się.

	Czy jest inny sposób rozwiązania obecnego problemu żeglarskiego? Dmucha 6°B z EbN.

	Halsować pod nią na KL II i GR(2)… Nie! Zatem pozostaje pełzać pod F i B i czekać.

	Na obiad ryż z trzecią, ostatnią częścią puszki golonki. Sałata z czerwonej papryki i fasolki, kompot z truskawek.

	20.00. – Mierzę wiatr wiatromierzem: 6-7°B. Brzydko, pochmurno, ponuro, wiatr jęczy na linach nisko, żałośnie. Podbudowuję się psychicznie, aby się nie poczuć zagubiony w tych uporczywych przeciwnościach.

	Zapada dziwny wieczór. Na wschodzie, w zenicie, normalne zachmurzenie, natomiast zachodni nieboskłon aż do połowy wypełnia sino-ołowiany woal jednej olbrzymiej, ciężkiej chmury.

	21.00. – Gdy zapada noc nie lubię zostawiać jachtu bez częstego sprawdzania horyzontu. Toteż chętnie zapalam szybko lampę (biała 360°) i zamykam się, odcinam się od brzydkiego oceanu i groźnego otoczenia. Zasiadam przy świeczce i radiu, mapie i swoim myślach. Krzywa – łuk na generalce, która wiodła mnie do kanału La Manche, jest paskudnie wygięta w górę, w lewo.

	Radio Canada: President Carter decided to expel all Iranian diplomats from the US. Ayatollah Khomeini decided that the hostages have to remain in the hands of militant students. All export to Iran is prohibited, even food and medicine.

	 

	 

	Dzień 303, 8 IV 80, wtorek

	Wrota do Europy nadal szczelnie zamknięte, dmucha ciągle ENE 6-7°B. Idziemy wolniutko pod fokiem i bezanem prostopadle do żądanego kursu. Znów 50 mil na NNW, co nic nie przybliża do Kanału. Wszedłem jedynie w zimową strefę Load Line.

	O 14.30 zrobiłem zwrot. KD ok. 140°. To chyba Wyż Azorski tak mnie przygwoździł? Ale skąd wobec tego tak silny wiatr ENE? Muszę się podbudowywać nawigacyjnie patrząc na Routeing Chart jak sroka w kość i powtarzać sobie, że w kwietniu ten wiatr występuje w NAJMNIEJSZYM procencie. Inaczej ogarniała mnie obawa, czy dobrze zrobiłem dokonując zwrotu i wracając na SE, bliżej środka wyżu, czy nie lepiej byłoby pchać się na NNW, aż do złapania zachodniego wiatru?

	Na mapie 4011 wyrysowałem, w oparciu o „The World Sailing Ship Routes” (5308), kanał o szerokości 60 mil, prowadzący stąd do kanału La Manche, którego powinienem się trzymać.

	Zatkałem deklami 4 otwory wywietrzników, od dziobu po kambuz. Po południu wykonałem nowe oświetlenie nie oślepiające kompasu wewnętrznego. Przy akumulatorze na mostku ołowianym (2 V) przylutowałem końcówkę (poprzednia przykręcona blachowkrętem kompletnie skorodowała. Do cokołu żaróweczki również przylutowałem końcówki. Żaróweczki w reflektorku, reflektorek przymocowany taśmą do giętkiego ramienia lampy punktowej. Oświetlenie sterowane wyłącznikiem kołyskowym.

	Do Kanału 1060 mil, do Gdyni 2460, 32 dni. ETA 11 maja.

	 

	 

	Dzień 304, 9 IV 80, środa

	E 5-6°B. Spałem po zgaszeniu lampy od 6-tej do 11-tej. Dzień pochmurny choć dość jasny. Po kulminacji (z trudem, Słońce za chmurami) z barierki przy maszcie zdjąłem bosakiem koniec flaglinki, na której został oderwany pierścień od reflektora radarowego.

	Przebieg mały, 21 mil, ale ciekawy jest KD śr = 106°. Najbardziej optymistyczny mógł być 140-135°. To prąd zniósł mnie na E poprawiając KD.

	Co robić? Czy zrobić zwrot, postawić KL II? I GR(2)? I pchać się pod E 5-6°? W najlepszym wypadku osiągnę KD = 030°. Czy czekać dalej? Aż przynajmniej wiatr osłabnie do 4°B? Barometr bardzo pomału idzie w dół, jest na 1023,5 (przed 24 godzinami był na 1028).

	17.00. – Ruszyliśmy! O 16.30 zrobiłem zwrot, postawiłem KL II i GR(2). Idzie 4 węzły, KD ok. 035°. Wiatr siadł do 5° E. Na wschodzie, skąd dmucha, sine chmury.

	Czytając książkę podziwiam Colasa, gdy „Pen Duikiem IV” przechodził Biskaje. Miał chłop zdrowie i ten olbrzymi ładunek woli. U mnie na wyjściu ten ładunek też był olbrzymi, teraz wydaje mi się, że jestem wyczerpany. Idę coraz bardziej ostrożnie, coraz wcześniej zrzucam żagle. Coraz częściej posługuję się wiatromierzem, a czasami i jemu nie wierzę, wydaje mi się, że przesadza, gdy to, co czuję na twarzy, oceniam na 3, wiatromierz pokazuje 5.

	21.30. – O 21.00 zapalając lampę zobaczyłem na lewym baksztagu mały statek (1 topowe) + zielone. Zaświeciłem topowe. Skręcił pokazując czerwone i przeszedł za rufą. Topowym wywołałem go, potem nadałem trzy razy K9. Na UKF był. Prosiłem o pływy na Dover od 15 do 30 kwietnia. Miał szalone trudności z angielskim. Dwa razy usiłował podać mi pozycję, której nie zrozumiałem, trzaski w mojej UKF-ce przerywały mi słyszalność. Trzykrotnie przeliterowałem nazwę jachtu z prośbą o podanie pozycji Gdyni Radio. Nie mam nadziei. W pewnej chwili spytałem jakim językiem wolałby mówić, ale już nie odpowiedział. Szedł kursem E.

	O 23.30 złapałem Warszawę na 19,65 m. Odbiór zakłócony przez sąsiednie stacje.

	 

	 

	Dzień 305, 10 IV 80, czwartek

	Skończyło się wylegiwanie w koi. Jest północ. Siedzę. Lampa naftowa 360° świeci zawieszona na prawej stenwancie bezana, mimo to co 15 minut wyglądam. Noc jest czarna, bez gwiazd, ale widoczność dobra.

	O 00.10 chwyciłem Papieża mówiącego po hiszpańsku. Poznałem go po głosie. Jest to w programie RAI para América Latina.

	20.00. – Dzień minął pracowicie: do 11-tej przespałem go, po kulminacji – jacht stanął we flaucie – naładowałem akumulatory (4 godziny terkotu), wykonałem nowe oświetlenie kompasu w kokpicie. Mała żaróweczka znów się odłączyła, przylutowany przewód do niej odpadł. Kilka razy próbowałem go przylutować, bezskutecznie, za precyzyjna robota jak na te narzędzia. Do podłużnej żarówki 12 V przylutowałem dwa przewody, które poprzez wyłącznik kołyskowy idą do gniazda wtykowego na kolumnie steru. Jest OK. Można świecić i gasić bezpośrednio przy kompasie.

	Wymieniłem stary bezan na nowy. Ale ten nowy wcale nie jest nowy. Może to z pierwszych rejsów jachtu? W każdym razie ma kieszenie, dałem mu listwy. Zestawy łowcze sprzątnąłem, tylko zawadzały. Może na Północnym pokuszę się o makrelę? Obiad zjadłem, gdy zapadał zmrok. Flauta trwa. Chyba się wyśpię w nocy.

	Wyż Azorski jest niebezpieczny, Najpierw blokował mnie przez 5 dni wschodnimi wiatrami, teraz przytrzyma mnie flautą. Ano, przetrzymamy i flautę. Nie przejmuję się tym, że stoję. Jest pogodnie, czas pracuje dla mnie, wiosna wkracza dużymi krokami na północny Atlantyk, na Morze Północne, na Bałtyk.

	Przy świeczce, z lupą w ręce, skończyłem czytać Colasa oraz komentarz Jula. Ciekawe było.

	Do Kanału 1000 mil, do Gdyni 2400, 31 dni. ETA 11 maja.

	 

	 

	Dzień 306, 11 IV 80, piątek

	Noc przespałem spokojnie. O 5.30 budzik nakazał gasić lampę. Dostrzegłem lekki powiew z W. Gdy sklarowałem lampę, dmuchało już 2°B. Postawić KL I? Poprowadzi Michał? Nie bardzo o tym przekonany, postawiłem KL I, zdecydowany sterować ręcznie, gdyby samoster nie słyszał wiatru. Wiatr wzrósł do 3°B i Michał sobie radził. Spałem jeszcze 3 godziny.

	Przed południem stanął GR(1), szybkość 7 węzłów. Idziemy! Chyba ETA nie będzie się już przesuwać, opóźniać.

	DZIŚ KOŃCZĘ 10 MIESIĘCY REJSU. Do Gdyni, wg ETA, jest jeszcze miesiąc, 31 dni.

	22.00. – Noc czarna, co parę chwil przechodzą wały ciężkich, sinych, ołowianych chmur niosąc szkwały. Tylko zwały zalegają w różnych miejscach horyzontu.

	23.00. – NNW 8°B. Chwilami folguje do 7. O 22.30 KL I w dół. Najpierw myślałem postawić KL II, potem KL III. Wreszcie postawiłem foka. Gdy wiązałem KL I na baku, duża fala wyrżnęła w jacht zalewając dziób. Dostrzegłem ją w ostatniej chwili, padłem plackiem na żagle, aby mnie nie wypłukała. Cholera! Znów trzeba ubierać podwójny sztormiak.

	Dlaczego przedni akumulator słabo świeci? Ogarnia mnie senność. Dookoła pusto, wyglądam co 15 minut, chyba pójdę spać. W koi nie jest zimno, ale i nie jest ciepło pod trzema kocami na śpiworze. O 2.30 zagrzałem wody, przeprosiłem się z termoforem. Tych termoforów trzeba by mieć więcej: jeden na nogi, jeden na ręce, jeden na kolana itd.

	Od dziś nie pijam kawy. ETA 12 maja.

	 

	 

	Dzień 307, 12 IV 80, sobota

	Trudna żegluga, albo sztile, albo sztormy. Dmucha regularnie 7°B z NW, częste szkwały do 9°B. Niebo zmienne, od pokrytego groźnymi chmurami, do świecącego Słońca. To rzadziej. Śniadanie (golonka) zjadłem dopiero o 13.30, po obliczeniu i naniesieniu pozycji, wściekle głodny.

	Przebieg 122 mile podniósł mnie na duchu. Przebieg na kursie właściwym. Ogarnęło mnie zdumienie, że taka mała powierzchnia żagli (F – GR(2) – B) wyciąga średnią 5 węzłów. Nad palnikiem przesuszyłem rękawy koszuli, którą miałem wczoraj przy zrzucaniu KL I, następnie buty, powieszone na lince. Gaz śmierdzi, suwklapa lekko uchylona. Jak dotąd (14.00) ani jedna fala nie trafiła w tę szparę.

	Zimno, 3,5°C w południe (w nocy było +1°C), najniższa zarejestrowana temperatura w rejsie.

	BBC jak zwykle w sobotę i niedzielę beznadziejna. Głowa mi puchnie od ich futbolu. Z niecierpliwością oczekuję wieści o decyzji amerykańskiego Komitetu Olimpijskiego, czy będzie zgodna z zaleceniami Cartera? Jeszcze nigdy przez tak długi czas nie nasłuchałem się tyle dzienników w różnych językach z różnych rozgłośni. Jestem super au courant sytuacji światowej.

	Widoczność jest dobra, na tym mi najbardziej zależy w Kanale. Ale kto może wiedzieć, co będzie za 9 dni? Na generalkę Atlantyku oraz na mapę świata naniosłem pozycje do dziś. Imponująco wygląda generalka świata z linią biegnącą przez oceany i zbliżającą się do Kanału.

	– You’ve nearly done it old fellow! – wykrzyknąłem patrząc na mapę świata.

	Nowością ekscytującą jest to, że reszty drogi nie liczę już w miesiącach, tylko w dniach. Dziś ETA przewiduje 29 dni do Gdyni – przybycie 11 maja, niedziela.

	Po południu wielki klar żagli na baku. Przygotowałem do postawienia w pierwszej kolejności KL III, w drugiej KL II. Oba te żagle były na przeciwnych halsach (na lewej burcie), poprzeplatane z baleronem KL I, jak kiszki w brzuchu. Wykonałem tę pracę w dwóch etapach, przerwa była na przywrócenie czucia palcom, które zmarzły na kość.

	Korciło mnie, żeby postawić choć KL III, ale pomijając siłę wiatru i wysokość fal – szybkość jachtu 6 węzłów pod fokiem, GR(2) i B nie wymagała więcej żagli jak na razie. Szkwały do 8-10°B szaleją. W czasie takiego jednego, widząc że Michał nie może odpaść, zrzuciłem bezana. Szybkość ku memu zdumieniu spada z 7 do 4. To szkwał przeszedł i po nim nastąpiło 1,5 godziny słabego wiatru.

	Wykorzystałem tę przerwę, żeby postawić KL III, a zrzucić F i GR(2). Gdy kończyłem wiązać grota (19.05) spadł następny szkwał 10°B z deszczem i gradem. Przemarzłem. Wziąłem 2 aspiryny. O 20.30 zapaliłem lampę, o 21-szej poszedłem do koi.

	Gwizd wiatru, szalony bieg jachtu, wpadanie w wykroty, gwałtowne skręty od fal nie pozwalały zasnąć. Wstałem, zacząłem się ubierać z zamiarem zastąpienia KL II czymś mniejszym. Wtedy gwizdy nieco przycichły. Uznałem, że sztorm słabnie, wróciłem do koi. I byłbym spał, choć dmuchało 10°B, lecz po kontroli kursu zobaczyłem, że wiatr poszedł w prawo na NNW (z WNW). Trzeba wyostrzyć do półwiatru, a KL II będzie miał za ciężko. Postawiłem F, zrzuciłem KL II, wyostrzyłem aż o dwa otwory. Idziemy swoim kursem, choć znacznie wolniej. Ale i spokojniej.

	O 23-ciej wracam do koi. Głowa mnie pobolewa. Wezmę termofor, bo znów zmarzłem. Akcent amerykański: four – fłor, more – młore, report – repłort.

	 

	 

	Dzień 308, 13 IV 80, niedziela

	Noc pracowita, w zimnie, choć tak chciałem się wygrzać po dwóch aspirynach. Przed północą sztorm się przesilił akordem NNW 10°B, kiedy musiałem zamieniać KL II na F. O 2-giej wiatr osłabł do 8-7°, postawiłem KL II, zrzucając F. Kilkakrotnie korygowałem kurs, wiatr wahał się NNW-NW-WNW.

	TRAGEDIA: O 5-tej wstałem, żeby zgasić lampę. Pod dekiem, wyciągając jak zwykle lampę z obudowy, uderzyłem cylindrem wewnątrz obudowy. Cylinder się zbił. Ostatni. Ogarnął mnie taki żal, że się rozryczałem, głośno, ze łzami ściekającymi po twarzy.

	Ale potem pomyślałem sobie, że widocznie tak musiało być, widocznie muszę świecić tylko światła elektryczne. Może lampa naftowa spowodowałaby pożar? I pogodziłem się z losem.

	O 10.30 dmuchała „piątka”, postawiłem B i GR(2). Chwilami chodzą szkwały, co nie pozwala rozrefować grota. Przed 14-tą rozrefowałem go, szkwałów nie ma. Barometr idzie w górę, osiągnął 1015 mb.

	Po południu ładowanie przedniego dziobowego akumulatora. Napięcie w nim spadało o 1 V po włączeniu żarówki. Przeczyściłem mu styki, napięcie trochę poprawiło się.

	Wiatr spadł do 4-ki. Zamieniłem KL II na KL I. Tu już nie ma co zwlekać i czekać lata, jestem na 47°N i trzeba gnać, im szybciej (w granicach raisonnable) tym lepiej, tym mniej męki.

	Dzień słoneczny, ale zimny. To zimno mnie dobija. Na agregacie suszę buty, koszulę, skarpety. Po czterech godzinach terkotania agregatu, na jachcie cisza. Ach, jak ja nie lubię tego terkotu. No ale elektryk będzie się musiał pogodzić ze światłami elektrycznymi.

	24.00. – Flauta od 23-ciej. TUTAJ ALBO SZTORMY, ALBO SZTILE.

	 

	 

	Dzień 309, 14 IV 80, poniedziałek

	Wiatr słabł, siedziałem za sterem wewnętrznym, aż o 23-ciej zamarł do zera. Zrzuciłem KL I, aby się nie tłukł i poszedłem spać, zapaliwszy o północy światło topowe.

	O 2-giej dmuchnęło 3°B z S, włączyłem samoster. Spałem dalej. Budzik dzwonił o 4-tej dla zgaszenia topu. Nie słyszałem, zbudziłem się o 7-mej. Trzy godziny top świecił bez potrzeby. 6 Ah zmarnowane.

	O 9-tej KL w górę, szybkość podskoczyła do 6, a potem do 7 węzłów. Dzień do południa pogodny, kurs i szybkość doskonałe, wiatr taki jak trzeba, widzialność idealna. Mimo, że trzy dni temu zakazałem sobie picia kawy, wczoraj i dziś piłem.

	Po południu dmuchała „piątka” z S, jacht pędził 7 węzłów, nawet nie szedł za ciężko. zastanawiałem się, czy w ogóle zarefować grota, i czy na 1 czy na 2 refy. Zwyciężył rozsądek, założyłem 2 refy. Mało tego, zamieniłem KL I na KL II. Jacht pędzi 6 do 7 węzłów. Teraz się naigrawam z siebie:

	– Nie trzeba było refować, co? Ty pipo!

	Grzebałem przedtem z zasilaniem 12 V Rygi. Skonstruowałem specjalną wtyczkę z drewna, wyłączającą boczny styk. Nie wiedziałem gdzie +, gdzie –. Spaliłem ze 4 bezpieczniki na tablicy i dałem sobie spokój. Znalazłem jeszcze 9 baterii R20, założyłem je. Słabe były kompletnie, zgniłe, obawiałem się, że aparat nie odżyje. Coś tam złapał na krótkich, mnie chodziło o długie, dla Forecast for sailing, jako że Spidola milczy na długich. Spróbuję złapać BBC w nocy.

	Po obiedzie – późnym, jak codziennie, o 18-tej – usiadłem na fotelu patrząc na odkos fali przy burcie, na szybkość 6-7 węzłów.

	– Ach, tu mieć przyjaciół! – westchnąłem.

	Chociaż znoszę samotność nie najgorzej, brak mi przyjaciół, ciągle myślę o nich, o naszych spotkaniach, o rozmowach, o chwilach radosnej wspólnoty wynikającej z samego faktu przebywania z sobą. Rano, siedząc na koszu rufowym, uciąłem sobie rozmowę z Michałem:

	– Jesteś bohaterem Michał. W Polsce, po powrocie, będziesz mocno wychwalany. Nie wyobrażam sobie, jak by to było bez ciebie – powiedziałem mu otwarcie, a on tylko kiwał głowicą, raz w prawo, raz w lewo.

	21.00. – Ryga gra na wszystkich zakresach, ale BBC na 200 kHz nie odbiera, stacje francuskie na długich tak. Dlaczego?

	Noc pochmurna, jacht pędzi w ciemną dal. Co 15 minut wyglądam. Przed chwilą minęliśmy się ze statkiem dość daleko, na prawym trawersie, idącym kontrkursem. Wnętrze jachtu jest mi tak bliskie, tak długo tu mieszkałem przed rejsem, że czuję się wewnątrz jak w swoim domu, odcinam się od wrogiego i groźnego żywiołu, mam poczucie bezpieczeństwa.

	Śnił mi się Jurek Damsz, swoim Mosquito bombardował redyk, który po nocach przeprowadzałem przez tropiki. z północy na południe. Te tropiki miały kształt gór. W pierwszą noc udało mi się przeprowadzić 30 owiec, w drugą 50, a w trzecią 56 tysięcy.

	 

	 

	Dzień 310, 15 IV 80, wtorek

	Wczorajszy dzień, choć pochmurny, był jednym z tych dni, które cieszą. Szybkość, kierunek wiatru, kurs, wszystko grało. Przebieg dobowy wypadł ładnie, 145 mil.

	Spałem dobrze, aby usłyszeć budzik o czwartej, wziąłem go do poduszki. Rzeczywiście, gdy zadzwonił, to tak, że o mało mi bębenki nie rozsadziło. Lecz o 4-tej było jeszcze ciemno, więc przestawiłem go na 4,30, kiedy zgasiłem top.

	Dziś na odmianę wiatr słabnie. Śniadanie zjadłem dopiero po kulminacji, wściekle głodny.

	Szynka z resztą wczorajszej wołowiny, podsmażane, sałata z czerwonej papryki.

	Lusterko stałe w sekstancie nr 2 jest ta skorodowane, że z trudem robię pomiar, gdy Słońce nie jest jasne. Czuję się coraz bardziej szczęśliwy, to wpływ bliskości kraju. Słuchając w dzienniku o kolejnym gwałcie terrorystów, tym razem w Paryżu, przyszło mi do głowy, że tym ludziom tylko ocean może pomóc, mają za dużo energii, dla której nie ma sensownego ujścia. Wniosek: budować jachty i puszczać kozaków na morze. Wtedy na lądzie będzie spokój.

	W powietrzu wisi wiosna.

	16.00. – Dmucha „dwójka”, Słońce za cienkim woalem chmur. Spokój. Michał odpoczywa, siedzę za sterem w fotelu i zaczynam odczuwać żal, że rejs się kończy. WIEM, ŻE BĘDZIE MI BRAK OCEANU. Znów myślę o następnym rejsie non stop.

	20.00. – Stoję w dryfie. Flauta. No i co daje przebieg 145 mil, skoro następny dzień zepsuje średnią? Cierpliwości. Już blisko. Wczoraj tak pięknie szedł jacht, dziś stoi bezradnie, zdumiony własną niemocą.

	Barometr za 5 godzin poszedł w górę 6 mb. Cisza bez wiatru. Jako to się dzieje, że ciśnienie zmienia się tak szybko bez wiatru?

	Do Kanału 460 mil, do Gdyni 1866. ETA 11 maja.

	 

	 

	Dzień 311, 16 IV 80, środa

	11.00. – Flauta trwa. Spałem za to 11 godzin z przerwami fizjologicznymi. Wiosnę czuć w powietrzu. Morze spokojne, Słońce dyskretnie zza muślinu z chmur daje się ująć w sekstant. Na śniadanie parówki.

	Ha, znów stoimy. Jedyny powód, dla którego ta flauta nie jest mi na rękę: chciałbym wejść do Kanału 21 kwietnia, tak jak jest przewidziane w założeniach. Podoba mi się dokładność planowania, wprost niesamowita. Tak jest, średnie przebiegi planuje się nie tylko na podstawie osiągnięć jachtu, ale i uwzględniając mocno warunki na morzu, kaprysy wiatrów i złośliwości aury. Wtedy wszystko wyjdzie dokładnie.

	O 4.30 znów nie słyszałem budzika, był na półce nad stołem. Zbudziłem się godzinę później. Było już całkiem jasno. Zgasiłem top, 2 amperogodziny zmarnowane, 7 dodatkowych minut ładowania akumulatora.

	W południe z WNW przyszła „jedynka”. Wyluzowałem żagle i steruję ręcznie spod deku. Zejściówka otwarta. Rozmyślałem o rejsie non stop w przeciwną stronę, marzę też o rejsie na Oceanię: Tahiti, Tuamotu, Samoa, Fidżi, itp. Posieję tę myśl w Przemyślu, po kilku latach wykiełkuje ziarno i wyjdziemy na Oceanię. Byłby to rejs dookoła świata drogą Teligi, z dłuższym zatrzymaniem na Oceanii. Chciałbym to połączyć z nakręceniem filmu, wydaniu albumu, napisaniem książki. Książka, w której żagle byłyby tłem życia i spraw tamtejszych wysp. Filmy dwa: jeden lądowo-morski o życiu na wyspach z żaglem jako tło, drugi podwodny. W drodze powrotnej jacht wracałby przez Morze Czerwone, gdzie również zatrzymałby się dla celów nurkowania i filmowania pod wodą oraz zbierania i preparowania fauny i flory.

	O 17-tej „dwójeczka” z NNW pozwoliła przekazać ster Michałowi, jednak z zastosowaniem ciężarka różnicowego, wspomagającego przekręcić fletner po odpadnięciu, kiedy wiatr pozorny jest za słaby.

	Śniło mi się, że byłem w Ustrzykach Dolnych. Już miałem wracać, zająłem miejsce w PKS-ie, dwa siedzenia dalej siedział Władek Tajchman. Ponieważ do odjazdu była jeszcze chwila, z Władkiem poszliśmy do bufetu przy bramie dworca PKS kupić kanapki. Teczkę i płaszcz zostawiłem na siedzeniu. Władek kupił dwie kanapki i wrócił do autobusu, natomiast mnie sprzedawca zaczął robić trudności. Trwało to dobrą chwilę, ale się nie przejmowałem, liczyłem, że Władek zawoła mnie, gdy autobus będzie miał ruszyć. Gdy wyszedłem z bufetu PKS-u już nie było, odjechał. Zapadła noc, marzłem bez płaszcza.

	Umarł Jean Paul Sartre. Nagroda Nobla w 1964 roku. Dziś mija 165-ty dzień przetrzymywania zakładników amerykańskich w Teheranie.

	 

	 

	Dzień 312, 17 IV 80, czwartek

	W nocy, aż do 3-ciej, wstawałem co pół godziny, słaby wiatr i samoster z ciężarkiem wspomagająco-różnicowym wymagał częstej obserwacji, przy tej okazji obserwowałem również morze. Puste. Światło zaświeciłem o 3-ciej na 1 godzinę. Rano wiatr się wzmógł do 4-5° z NNE ku NE. Pochmurno. Koło południa chmury częściowo ustąpiły.

	Przebieg dobowy mimo słabego wczoraj wiatru – 94 mile. Dobrze, że nie stanąłem w dryfie, gdy wiatr osłabł do jedynki, ale sterowałem ręcznie, aż do 23-ciej (od 20.30).

	Czuję rozkoszne podniecenie bliskością Europy i Kanału. Oby tylko nie było mgły, nie mam przecież tablic pływów na 1980. Liczę również na to, że uda mi się wywołać na UKF Dover Radio i przesłać depesze do Gdyni oraz pozdrowić Dicka i Toma. Po południu założyłem nowe baterie R6 w echosondzie (działa), w radionamierniku (działa) i w logu (nie działa) oraz wysuszyłem desekatory. Również wyciągnąłem z achterpiku krótszy kawałek łańcucha kotwicznego (18 m), który zamierzam sklarować do kotwicy, przedłużając go liną.

	Przed zmrokiem zamieniłem KL I na KL II. Przygotowałem również spis sygnałów radiowych (Radio Signals, Vol. 2, Navigational Aids) Chyba zapomniałem, że nie mam sprawnej łączności radiowej!

	Television film „Death of a Princess” obraził Arabię Saudyjską, która zastosowała sankcje gospodarcze wobec W. Brytanii. Wycofano ambasadora. Film był emitowany przez brytyjską telewizję. „Śmierć Księżniczki” zrealizowana została wedle scenariusza angielskiego pisarza Antoniego Thomasa i oparta na autentycznych wydarzeniach, które rozegrały się w roku 1977 w Arabii Saudyjskiej. 23-letnia księżniczka Mishaal, małżonka księcia Mahomeda Ibn Abdula Asisa, zakochała się w studencie nazwiskiem Musieg al-Shaar. Romans obojga został wykryty. Uznano, że księżniczka nie tylko zhańbiła ród królewski zadając się ze zwykłym obywatelem, ale że zarówno ona jak i jej kochanek zgrzeszyli ciężko przeciwko przepisom Koranu. Oboje skazani więc zostali na śmierć: najpierw na oczach księżniczki zastrzelono jej ukochanego, potem – publicznie – ścięto nieszczęsną Mishaal.

	Zanim film został pokazany publicznie, dwór saudyjski próbował przekupić sumą 10 milionów dolarów autora scenariusza. Antoni Thomas nie zgodził się jednak na wycofanie filmu. Po ukazaniu się „Śmierci Księżniczki” na ekranach, ambasador W. Brytanii musiał opuścić Arabię Saudyjską, zaś 400 osób spokrewnionych z saudyjską rodziną królewską, a przebywających w Londynie, demonstracyjnie wyjechało ze stolicy Anglii.

	„Młoda aktorka Suzanne Taleb, z pochodzenia Egipcjanka, jest w najtragiczniejszej sytuacji: zagrożono jej, że zostanie zamordowana za to, że ośmieliła się zagrać grzeszną księżniczkę”. [„Kobieta i Życie”, nr 24, 15. VI 1980.]

	A ja się martwię wiatrem, że za słaby, albo nie z tego kierunku, tak jakby wiatr był czynnikiem stałym.

	– Oczywiście, wiatr jest niestały, ale też nikt, żaden żeglarz, nie dostał takiej dawki wiatrów przeciwnych, co ty, my old friend, nie zapominaj o tym! Allah cię karze!

	– Cha, cha, cha! Cha cha cha cha!

	 

	 

	Dzień 313, 18 IV 80, piątek

	Robin Knox Johnston: 313 dni, Falmouth – Falmouth. Tylko nie wiem, jakie on dni liczy, kalendarzowe czy dni rejsu, których jest o jeden więcej. Załóżmy, że kalendarzowe, zatem taki rekord żeglugi solo non stop jest wyrównany dzisiaj, a jutro będzie przekroczony.

	Spałem dobrze. Wiatr osłabł, rano zamieniłem KL II na KL I, w południe Rozrefowałem grota. Kurs do La Rochelle. Czy wiatr odkręci w lewo i zrobi mi przejście do Kanału? Ładowanie akumulatorów i wymiana oleju, czynność, której najbardziej nie lubię.

	16.00. – Agregat pyrczy, potencjometr elektrolityczny stabilny, trzyma równo 20 A. Dmucha 3-4°, wiatr wykazuje tendencję do skręcania w lewo. Chwilami idę 080°. Mój żądany kurs 070°, w środek wejścia do Kanału. 080° też prowadzi w Kanał. To kurtuazyjne skręcanie wiatru w lewo rozczuliło mnie niemal do łez.

	21.00. – Wiatr rzeczywiście skręcił w lewo, idę 070°. Wymiana oleju po 4 godzinach ładowania. Przedniego, oświetleniowego, bez bólu. Technologia jest już doskonała, narzędzia ulepszone. Zamierzałem dać jeszcze po pół godzinie akumulatorom rufowym. Gdy uruchomiłem agregat, na luzie, zaiskrzyło w rejonie wiszącego potencjometru, po czym agregat odmówił ładowania. Zapadał zmrok, trudno było mi się w tym grzebać. Zostawiłem sprawę na jutro. Co się mogło stać? Znów zmartwienie.

	Tymczasem jacht żwawo idzie pod „czwóreczkę” w bajdewindzie, prosto na Kanał, z szybkością 6 węzłów. Znów zachmurzyło się całkowicie, sierp młodego Księżyca niewiele pooglądał ocean.

	Do Kanału 255 mil, do Gdyni – 1655, 23 dni. ETA 11 maja.

	 

	 

	Dzień 314, 19 IV, sobota

	Modus vivendi na wodach europejskich zaczyna krystalizować: po prostu nie śpię w nocy. Tu już zaczyna się zagęszczenie ruchu, po północy widziałem 3 statki równocześnie. Nosić samo topowe jest niebezpiecznie, wezmą go za rufowe. O północy szedł z lewej mały statek (jedno topowe), widziałem jego zielone. Kursy zbieżne, namiar się nie zmieniał, szedł na zderzenie. Gdy był daleko zaświeciłem top, potem pozycyjne, wygasiwszy top. Nic go to nie wzruszało. Gdy odległość zaczynała być za mała, zrobiłem zwrot przez sztag i poczekałem w dryfie 10 minut, aż przeszedł. Chyba nie słyszał, co krzyczałem pod jego adresem. I jak tu spać, nawet świecąc pozycyjne? Pójdę spać o świcie. A w Kanale do spania trzeba będzie stawać w dryfie, co zresztą uwzględnione jest w założeniach, 70 mil na dobę.

	03.00. – Złapałem BBC na długich. Będę miał Forecast.

	11.00. – O 4-tej poszedłem do koi, była szósta, jeszcze nie spałem. Termofor w nogach wystygł, parę razy wstawałem korygować samoster. Wstałem o 10-tej. Pochmurno. Wiatr osłabł. Michał zrobił zwrot. Wyłączyłem go. Ryga odbiera BBC na długich, czyściuteńko, głośno. Ale oni tylko gadają i gadają. Na N Scotland – gale.

	Ryga nagle wysiadła na długich. Forecast o 12.55 GMT odebrałem na radionamierniku. Prognoza przeraziła mnie. Sztormy do 10 na północy (Fair Isle) i na Morzu Północnym (Dogger, Fisher, German Bight), 8° NWy w Dover i Wight. Miejsce, gdzie znajduje się jacht, jest jakby na ogonie układu sztormowego, tutaj N-NE 5 locally 6, fair, good.

	Układ sztormowy przejdzie na wschód, Kanał będzie spokojny – pocieszam się.

	Agregat ładuje! Naprawiłem. Poluzowane połączenie przewodów. Ze względu na duży przechył ładowałem tylko po 15 minut akumulatory rufowe.

	Przeszedłem na czas GMT, choć do strefy zero-półtora stopnia.

	O 17-tej zamierzałem się przespać do 20-tej. Sen już, już miał przyjść, ale potok rozhukanych myśli odpędził go. Jestem podekscytowany bliskością Europy i Kanału. Drugą noc będę czuwał.

	O 21.30 z prawej przechodził kontrkursem statek. Wywołałem go szczytówką, odpowiedział aldisem. Na sygnał K9 odpowiedział T. Wielokrotnie wołałem na kanale 16, bez skutku. A chodziło mi o uzyskanie od niego pływów na Dover od 22 br. do końca miesiąca.

	Noc bezchmurna, sierp Księżyca oświetla ocean, wiatr słabnie, dmucha 3° z NNE. Od dziś naprawdę nie piję kawy.

	BBC: Norway is to boycott Moscow Olimpic Games.

	 

	 

	Dzień 315, 20 IV 80, niedziela

	W nocy wiatr nie osłabł, jak się obawiałem. Wzrósł do 7°B z NNE. Gdy dmuchało 5°, o 3-ciej, zarefowałem grota na 2 refy, zamieniłem KL I na KL II. Zmarzłem. Wiatr rósł w oczach, gdy stawiałem KL II o 4.30, już miałem wątpliwości. W koi z termoforem ogrzałem się nieco, ale jachtem na wiatr pod 7°B bardzo tłukło. O 6-tej zrzuciłem GR (2) i KL II, stawiając foka. Przeszliśmy na sztormowanie. Wróciłem do koi.

	O 10-tej jedna linia, Słońce tylko na parę sekund pokazało się zza ciemnej warstwy chmur. O 11-tej druga. Forecast o 10.55 nie było. Kulminację miałem.

	W nocy marzłem, kompletnie ubrany, tylko bez butów, wszedłem do koi pod 3 koce. Budzik koło głowy, przestawiany co 15 minut. W tej sytuacji miałem pełny obraz stanu na morzu, nie świeciłem topowego. Widziałem parę statków, na jednym rozpoznałem światła rybackie. Pojawili się moi przyjaciele, to znaczy, że już nie ma mowy o spaniu, w biegu. Zastanawiałem się, czy pół godziny drzemki byłoby dopuszczalne. Sztormując do południa spałem około 4-5 godzin. Nie wiem, czy spałem, ale tyle godzin byłem w koi.

	Do Kanału – linii łączącej Bishop Rock z Île d’Ouessant, od dzisiejszej pozycji w kulminacji, 50 mil. Czy wiatr puści mnie? Czy nie zagrodzi drogi? W tym miejscu byłoby to bardzo niewygodne.

	Rekord świata w długości przebywania na morzu non stop w rejsie samotnym. Knox Johnston – 313 dni, rejsowych czy kalendarzowych, dlatego dziś ogłaszam rekord: 315 dni jachtowych, a 314 kalendarzowych.

	Buty gumowe przemakają. W nocy szeklując KL II, gdy fala przeszła przez pokład natychmiast miałem mokro w butach. Jak pięknie by się szło – widzialność doskonała – gdyby ten wiatr nie był tak bajdewindowy, gdyby dmuchało z NNW-NW. Marznąc w nocy na dziobie pomyślałem sobie, że jest ciężko, ale przecież muszę wytrzymać te trzy tygodnie. Na Morzu Północnym nie będę się szamotał i walczył o mile, ale Kanał muszę przejść możliwie szybko i wykorzystać istniejącą dobrą widzialność.

	16.50. – Shipping Forecast obiecuje odejście wiatru na N, 5°B. No to OK, pójdziemy pełnym bajdewindem. Jeżeli nic nie zajdzie, jest szansa być o północy w Kanale, za linią Bishop Rock – Île d’Ouessant. Sztormy jeszcze trwają, ale będą zanikać, zatem o 17.30 przestawiłem samoster o jeden otwór na pełniejszy kurs, zagrzałem wody do termofora i dałem z nim nura do koi.

	Dziś wszedłem na mapę English Channel Western Sheet Nr L(D1)2649.

	BBC Radio One: Na Morzu Północnym ciężkie sztormy. Dwa statki w kłopotach, helikopterami ewakuowano pasażerów.

	 

	Lewa strona.

	Rekord świata w długości przebywania na morzu solo non stop:

	1) R. Knox Johnston, „Suhaili”, 313 dni z Falmouth do Falmouth (16 VI 68 – 22 IV 69)

	2) Moitessier, „Joshua”, 307 dni z Plymouth do Tahiti

	3) Chay Blyth, „British Steel”, 292 dni z Humble do Humble (18 X 70 – 6 VIII 71).

	 

	 

	Dzień 316, 21 IV 80, poniedziałek. Kanał La Manche

	W nocy dwa razy wyłączałem samoster sterując ręcznie z kokpitu. Rybacy. Pierwszy szedł kursem zbieżnym z prawej. Po 15 minutach przeszedł w sporej odległości przed dziobem. Włączyłem samoster, postałem chwilę, zmarzłem, wszedłem pod dek. Po paru minutach wyjrzałem, rybak zawrócił i szedł z lewej kursem zbieżnym. Widocznie na całym Atlantyku ryby są tylko tam gdzie ja jestem. Znów sterowałem ręcznie z kokpitu. Rybak nie przeciął mi kursu lecz przez chwilę szedł równolegle ze mną, po lewej, w odległości ok. 200 m. Następny szedł z lewej, ale w dużej odległości, przeciął mi kurs i poszedł. A ja chodziłem do koi na 5 minut, żeby nie zamarznąć na kość; potem, gdy ocean był pusty, na pół godziny.

	O 6-tej zamieniłem KL II na KL I, zdjąłem 1 ref z grota. Wiatr słabł. Michał wykonał zwrot, wykorzystałem ten zwrot. Spałem dwa razy po jednej godzinie. Do południa 1-2°B, w południe rzeczywiście z N, ale słaba „dwójka”. Steruję ręcznie, tu trzeba walczyć o każdą milę. O 15.30 po prawej wyprzedza z bliska s/m „Snow Crystal”. Zajęty sterowaniem nie mogę wywoływać o pływy.

	A więc jesteśmy w kanale La Manche. Dokładność daty przecięcia linii Bishop Rock – Île d’Ouessant: 21 VII godz. 00.00 – tak jak w założeniach – przeraża mnie samego. Czary? Ktoś, jakiś zawistny złośliwiec powie, że naciągam? Dla świętego spokoju wolałbym, żeby nie było tak dokładnie, bo staje się podejrzliwe. Nie ma tu sił nieczystych – apage Satanas!

	Idę kursem na wyspę Wight. Nie zamierzam nigdzie kotwiczyć, ale sklarowałem kotwicę i 60 m łańcucha, na baku. Wyszeklowałem KL III z przedniego forsztagu, nie bywa używany, na jego miejsce wszeklowałem KL II, który ciągle bywał wpinany i wypinany nad KL I na tylnym forsztagu.

	Słyszałem Naomi James przez radio. Nie słuchałem od początku, toteż nie wiem dokładnie, ale chodziło o jej męża, który płynie – w rejonie Hornu? Ma ciężkie sztormy i huragany przeplatane ciszami. Czy samotnie? Czy non stop? Tego nie wiem.

	Od popołudnia jacht idzie żwawo, 5-6 węzłów. Siedzę, obserwuję. Jest zimno – 4,5°, wewnątrz 11°. Mój ubiór: 4 pary podkolanówek, w tym jedna wełniana pończocha z kompletu nurkowego, 2 pary gaci, w tym jedne wełniane, nurkowe, dół dresów, spodnie kufajkowe z podpinką, podkoszulka, 2 koszule, 2 swetry, czapka futrzana. Po domu chodzę bez butów, żadne buty nie wejdą na tyle skarpet. Gdy trzeba było wychodzić na wilgotny i mokry dek dla korekty samosteru, owijałem stopy folią plastikową, ale ślizgam się w niej. Skonstruowałem zatem specjalne obuwie: z pary butów gumowych o dwa numery większe, z których jeden ma dziurę, a drugi cieknie, przeciąłem nożem cholewy od góry po podbicie stopy, w dwie pary otworów wprowadzając sznurowadła. Doskonałe, już i po domu chodzę w nich, aby oszczędzić czas na ich ubieranie.

	Do Gdyni 1275 mil. Po 70 dziennie – 18 dni. ETA 10 maja.

	 

	 

	Dzień 317, 22 IV 80, wtorek

	Czyste niebo zachmurzyło się o północy. Wołałem topem przechodzący statek, chciałem odpisać sobie pływy, godziny wysokiej wody na Dover na parę następnych dni. Nie odezwał się. O 3-ciej przyflauciło do 1, zrzuciłem KL I i F i z zapalonym topem poszedłem spać. Ciekawe, byłem nie wyspany, a jednak nie mogłem zasnąć. Tak minęły dwie zmarnowane godziny. O 6-tej powiało 2° z WNW, wstałem, ubrałem się, wyluzowałem żagle i włączyłem samoster. Trzymał. Był już dzień. Na morzu nikogo. Wróciłem do koi na półgodzinne i półtoragodzinne odcinki, ze względu na małą szybkość. O 9-tej budzik dzwonił koło ucha, nie słyszałem, nie zbudziłem się.

	Słońce z łaski dało się złapać dwa razy. Z trudem zrobiło się 86 mil. BBC zapowiada 3-4°NW. Po południu dmucha 2, czasem 2,5. Michał sobie nie radzi, jakoś po kulminacji zjadłem śniadanie, potem wykonałem linię zasilającą zewnętrzną światła kompasowego kokpitu. Przy włączeniu rozleciała się żarówka. Przylutowałem nową.

	Zabrałem się do naprawy latarek, obie wysiadły, były to zwykłe latarki. Jedną uruchomiłem podkładając patyczek pod boczny styk.

	O 1-szej dostrzegłem zza horyzontu światło latarni Start Point, pierwszy znak lądowy od Wyspy Stanów. 10 minut potem w NR = 085 (z prawej), dostrzegłem drugie światło, okres Fl 15 s. Nie mam takiego światła na mapie. Jacht wlecze się z szybkością 3 węzły. Zobaczyłem przed dziobem maleńki okręt podwodny, chyba krótszy od jachtu. Szliśmy na zbliżenie, lecz pierzchnął na północ, w kierunku Portland.

	Przez cały dzień i noc, gdy czuwam, gra mi Radio One. Dużo muzyki. Na średnich. Radio Four na długich nadaje Forecast, które odbieram radionamiernikiem.

	O 19.30 światło Portland Bill. Za 7 godzin 24 mile.

	 

	 

	Dzień 318, 23 IV 80, środa

	Noc minęła pracowicie, sterując ręcznie, wykorzystując słaby wiatr 2 do 3° z N-NE. Sen łamał, wystawiałem wtedy głowę, oprócz tego często wyglądałem lustrując wodę dookoła.

	Świeciłem top, rzadko pozycyjne. Dziwny kuterek zmusił mnie do godzinnego świecenia pozycyjnych (6 Ah!) Szedł z przeciwka, parę mil przede mną skręcił i… stanął. Miałem go minąć po nawietrznej, lecz zorientowałem się, że pomaleńku zachodzi mi drogę. O, k…! Przypomniała mi się historia nagonki na Morzu Północnym. Ubrałem buty, wyszedłem na pokład i przełączyłem ster na kokpit, z zamiarem zrobienia zwrotu. Zwrotu nie zrobiłem, kuterek przeciął mi kurs skośnie.

	Zszedłem pod dek, zdjąłem buty, światła pozycyjne zamieniłem na topowe. Po chwili okazało się, że kuter zmienił kurs na równoległy do mojego i szedł w niewielkiej odległości po prawej, około 3 kable.

	– Ki diabeł? – myślę – Kontroler czy pederasta? Na kontrolera za prymitywny, więc…

	 

	Zaświeciłem znów pozycyjne na dalsze pół godziny, aż kuterek został mi na prawym baksztagu, a odległość zwiększała się (łódka długości ok. 15 m z nadbudówką z tyłu i masztem na przedzie; żadnych świateł rybackich nie pokazywał).

	Doczekałem świtu, zgasiłem top o 4-tej, a 15 minut potem dałem nura do koi z budzikiem przy głowie nastawionym na dzwonienie za pół godziny. Jacht szedł SN pod 2-3°B.

	Tak kilkakrotnie wychodziłem rzucić okiem i zrobić siusiu, za każdym razem jak pies pod każdym drzewkiem wzdłuż drogi, i znowu do koi, przestawiając budzik. Widocznie zasypiałem, sądząc po niemal natychmiastowym dzwonieniu po przyłożeniu głowy do poduszki. O 10-tej wiatr zdechł, stanąłem w dryfie ze skrzyżowanymi żaglami i kontynuowałem spanie, tym razem przesuwając dzwonienie o 1,5 godziny.

	Wczoraj BBC zapowiadało nadejście wyżu spod Islandii, który w godzinach popołudniowych miał osiągnąć zachodni obszar Sole. Dziś określono go jako wyż stacjonarny.

	No tak, jestem 14 mil na S od wyspy Wight, tu w tamtą stronę przez trzy dni trzymał mnie wyż stacjonarny. Zaczarowana wyspa! W zeszłym roku byłem bliżej niej, między torem a brzegiem i co wieczór oglądałem jej światła. Torów tutaj nie ma, a Separation Zone zaczyna się za Beachy Head.

	A więc przez całą dobę z dużym wysiłkiem i poświęceniem zrobiłem 66 mil, a w założeniach jest 70. Można wytrzymać, ETA dalej na 10 maja, do Gdyni 17 dni. Ile dni przytrzyma mnie tu? Jestem w połowie Kanału, 191 mil od Atlantyku, 150 do wyjścia z Kanału po trawers N. Foreland, na Morze Północne.

	Gdy się rozwidniło, uderzył mnie jasnozielony kolor wody, odwykłem od takiego, pomyślałem sobie nawet, czy nie zabłądziłem i płynę po płyciźnie. Dopiero jakiś statek za mgiełką, bliżej lądu, uspokoił mnie, ale głębokości macałem echosondą.

	 

	 

	Dzień 319, 24 IV 80, czwartek

	Wczoraj o 17-tej ruszyłem na silniku sterując ręcznie cały czas. Do północy Księżyc – połówka – świecił z bezchmurnego nieba, przez godzinę sterowałem z kokpitu, ale zmarzłem. Potem się zachmurzyło całkowicie. Zamierzałem o północy skontrolować paliwo, później odłożyłem tę operację do rozwidlenia. O 5.15 silnik stanął 3 mile przed Beachy Head. Przelałem dwa kanistry, 40 litrów. Wiedziałem, że to nie ujdzie mi na sucho, że silnik się zapowietrzył, a tego silnika nigdy nie odpowietrzałem, gdyż się nie zapowietrzał. Ale nie przypuszczałem, że zapowietrzy się cały układ paliwowy. Co odpowietrzyłem partię, startowałem bez skutku. Dopiero gdy odpowietrzyłem dopływ do pompki Boscha, zapalił. Była 6.30, gdy ruszyłem, teraz na mniejszych obrotach (na 1650 wyciągał 3 węzły), aby oszczędzić paliwo.

	W nocy podziwiałem pięknie oświetlony Brighton. Pława „Greenwich” biła mocno błyskami 5 sec. W chmury. Najpóźniej ukazało się światło Beachy Head. Po minięciu „Royal Sovereign” stanąłem w dryfie.

	Gdy opisałem to wszystko, naniosłem pozycję i sklarowałem coś niecoś, przed pójściem spać – a padałem ze snu – chciałem jeszcze sprawdzić jaki tu jest prąd pływowy. Na sznurku spuściłem do dna przecinak. Okazało się, że znosi nas mocno w kierunku Beachy Head. Zamierzałem odejść 6 mil dalej na silniku, gdy pojawiła się „jedynka” z SbW. Postawiłem grota, potem KL I i idziemy pod prąd w kierunku Dungeness. Ciągniemy 2 węzły.

	Pływ syzygijny daje prąd, który wynosi 9,4 mili, a pływ kwadraturowy 5,9 mili.

	Od 12-tej pociągniemy do 17-tej, aby wysłuchać Forecast. Padam ze snu, aż mi się słabo robi koło serca. O 17-tej zrzuciłem żagle. Staję w dryfie i idę spać.

	Wiatry słabe, nęcąca sytuacja, by przejść na silniku resztę Kanału, spod Dungeness jest 75 mil do rejonu „W. Hinder”, gdzie można spać w dryfie nie zawadzając nikomu. Skontrolowałem paliwo w pozostałych zbiornikach (tam bagnety są wyskalowane). W środkowym o pojemności 190 l. jest 110, w tylnym o pojemności 160 l. jest 100. Przełączyłem zasilanie silnika na zbiornik środkowy. Nie zapowietrzyła się rurka? Zastartowałem silnik, chodził dobrze chwilę na luzie, pali dobrze, paliwo dochodzi.

	Ogarnęła mnie radość, chciałem natychmiast gnać na Morze Północne. Postanowiłem się przespać 3-4 godziny. Jacht znosił prąd 068°, nie na cypel Hastings, ale dziób był wycelowany w cypel. Może on minimalnie płynie do przodu pod tym słabym wiatrem? Trzeba go obrócić, żeby dziób miał na otwartą wodę Przekręciłem kluczykiem, żeby uruchomić silnik. Starter klapnął, ale nie obrócił. Przez 2 godziny, do zmroku, nie doszukałem się przyczyny.

	O 21-szej poszedłem spać. Rozmyślając o tym, jakim sposobem można by uruchomić 35-konny silnik wysokoprężny bez startera, który w dodatku nie posiada przystosowania do rozkręcania korbą, zasnąłem.

	 

	 

	Dzień 320, 25 IV 80, piątek

	O 4-tej rano, gdy budzik przypomniał o zgaszeniu topu, stwierdziłem, że sznurek za burtą z ciężarkiem na dnie napięty jest w kierunku brzegu Hastings. Prąd 068, ale wiatr EbN 2°B, wypadkowa na ląd. Myślałem, że po zgaszeniu topu wrócę do ciepłej koi, lecz trzeba było stąd odejść. Postawiłem KL I, zrobiłem zwrot, postawiłem GR. Odszedłem od brzegu.

	O 5.30 Forecast: variable 3 or less. Co robić? Z takim wiatrem, halsując, na tych prądach w Cieśninie Dover, nie przejdę. A gdy stąd ruszę, nie wolno mi się zatrzymać bliżej jak 80 mil od Dungeness, w rejonie W. Hinder, za rozwidleniem torów na Morzu Północnym. Do tego miejsca musi starczyć wiatru i czasu.

	Szukając czapki futrzanej wbijam sobie w palec hak kotwiczki na ryby.

	Stanąłem w dryfie w pobliżu Dungeness. O 8-mej zszedłem pod dek, do mojego małego przytulnego domu. Nad lądem ciemne, sine chmury przysłaniają Hastings, wiatr z EbN skręcił na NEbE, dobra „trójka”, zimno. Na śniadanie będzie makrela w puszce i herbata. Dziś nie gotuję. Myję zęby, zauważyłem, że u mnie abnegacja zaczyna się od tego, że przestaję myć zęby. Wtedy, gdy jadę na przetrwanie, gdy w ciężkiej sytuacji nurkuję na bezdechu. Nie, jeszcze będę mył zęby, jeszcze nie jest źle.

	Jest zimniej niż mi się wydaje: 5° na zewnątrz, 10 pod pokładem. Radio One gra wesoło, ale na jachcie panuje milczenie, nikt nie śpiewa, nikt nie pokrzykuje. W milczeniu robię zwroty, stawiam, zrzucam żagle. W milczeniu odwracam jacht, gdy – idąc samosterownie pod wpływem prądu – robi zwrot. Dziś nie wymyślam linom, gdy się plączą, nie besztam kliwra, gdy szarpie się i łopocze. Dziś jest smutno, bo jesteśmy w pułapce, bo droga do domu jest zamknięta, 16 dni, które jeszcze wczoraj dzieliło mnie od kraju wg ETA – po 319 dniach rejsu – nie będzie ubywać. A tak niewiele mi potrzeba, wiatru z każdej innej ćwiartki, tylko nie z tej, z której dmucha.

	O 9-tej poszedłem do koi, dospać, doładować swój akumulator, bo nie wiadomo – gdy przyjdzie wiatr – ile godzin trzeba będzie obejść się bez snu. Koja – łóżko, to najbardziej prywatne mikromiejsce człowieka. Tu, w cieple, pod czterema kocami, z zamkniętymi oczyma, odcina się od świata, choć ten świat w postaci wartko płynącego prądu pływowego miotającego się po Kanale, jest tuż za burtą, kilka centymetrów od tej głowy, która chce o nim zapomnieć. Tu, pod kocami, przywołuje najmilsze wspomnienia i wyobrażenia i na ich kojącym fluidzie świadomość ulatuje w nieznane, a tu, na chybotliwej skorupce omijanej przez statki, pozostaje niewrażliwy, oddychający głęboko ochłap ludzki. I śni, w tym innym świecie, do którego odszedł świadomie.

	Spałem 4 godziny, co z siedmioma przespanymi w nocy daje 11. Dungeness już nie widać, prąd widocznie jest w kierunku Beachy Head, którego też nie widać. Natomiast widać dobrze wysoki klif koło Hastings. Jestem więc w połowie długości wąskiej zatoki Rye. Słońce świeci nieśmiało, wiatr zamarł niemal do zera, skąpe powiewy nadchodzą z E. Tam na E, niedaleko stąd, 4 mile przez północny tor płyną statki w kierunku Atlantyku. Ale wiele z nich płynie tą strefą, między torem a brzegiem, określaną na mapie jako Inshore Traffic Zone. Właśnie zbliża się statek, ale że jest zimno, schodzę szybko pod dek, nie interesując się więcej nim, czy mnie wyminie, czy najedzie na jacht.

	Tkwimy w pułapce, a ja marzę o wietrze z NW o sile 5°B, pod którym Balti pruje, nie licząc się z kierunkiem pływu, z szybkością 7 węzłów i wychodzi na Morze Północne, na wolność, skąd będzie ubywać dni do powrotu.

	Na silniku, gdybym go miał, szedłbym w tej flaucie allegro cantabile z szybkością 5 węzłów i nie zatrzymałbym się aż za West Hinder, 80 mil stąd, za 16 godzin. Widzialność jest, żegluga byłaby łatwa.

	A radio niemal codziennie przynosi frapujące wieści. Dziś o akcji amerykańskiej dla uwolnienia zakładników w Teheranie. Akt wojenny na akt piractwa. Do czego ten świat doszedł? Ale czego chcą Irańczycy, sam już nie wiem. Przecież szacha już nie ma w Stanach ani w Panamie, jest w Egipcie, dlaczego zatem nie okupują ambasady egipskiej, z jej personelem jako zakładnikami?

	Również niepoważna jest obraza dostojników arabskich na W. Brytanię za film „Śmierć Księżniczki”, nakręcony przecież przez niezależną wytwórnię.

	Po południu ładuję akumulatory. Agregat co jakiś czas dostaje konwulsji, wpada w arytmiczny chód z wstrząsami. To chyba woda w paliwie. Chcę ją spuścić ze zbiornika rozchodowego, zawór spustowy nie działa. Odkręcony do oporu, woda spływa cienką niteczką. Przetkałem drutem od spodu i woda z brudem odpłynęła.

	Widzę na mapie Newhaven to Calais nr 2451, że jestem w obszarze radarowej kontroli ruchu w Cieśninie Dover, który sięga od SW, od „Royal Sovereign” i Basurelle, po N. Goodwin i Dyck od NE. W więc widzą mnie w postaci błyszczącego punkciku, chodzącego tam i z powrotem z pływem po Rye Bay, a mnie to krępuje.

	18.00. – O 16.50 BBC zapowiedziała na mój rejon – Dover oraz na następny, gdzie mam iść – Thames, na następne 24 godziny NW lub N 3-4, widoczność umiarkowana do dobrej. Czekam. O 18-tej wiatr jest niemal zero. Agregat pyrczy czwartą godzinę. Popracuje 5 godzin: cztery na zadni akumulator, jedną na przedni, to co mu zabrało światło topowe przez 8 godzin nocnych.

	21.00. – Wiatr zero, stan morza zero. Tak jak w tamtą stronę Wight, tak teraz – drugi już wieczór – oglądam światła Hastings. Idę spać.

	 

	 

	Dzień 321, 26 IV 80, sobota. Cieśnina Dover

	Długo nie mogłem zasnąć. Wkrótce, gdy zasnąłem, poczułem wiatr. Pasaż między kokpitem a burtą działa jak skrzynka rezonansowa, toteż w koi słyszę lepiej wiatr, niż gdziekolwiek indziej pod pokładem. Wstałem, dmuchała „trójeczka” z Nordu. Czy się utrzyma, czy to tylko chwilowy wiatr? To jest ważne, gdy bowiem opuszczę Rye Bay, w której mogę bezpiecznie dryfować przez 6 godzin 9 mil w kierunku Dungeness, a przez następne 6 w kierunku przeciwnym, na Beachy Head, też 9 mil, i tak cyklicznie, nie wolno mi będzie zatrzymać się i dać się nosić prądom pływowym.

	Nie wolno mi dać się znieść ani na tor statków, ani na mielizny. Gdyby po wyjściu stąd wiatr zamarł, byłaby to klęska, choć jeszcze nie katastrofa. Między Dungeness a Dover prąd pływowy jest mniej więcej równoległy do toru.

	Odebrana prognoza o 16.50 utwierdziła mnie w decyzji wyjścia. Postawiłem żagle, o 1-szej jacht szedł rześko z szybkością 4 węzłów pod „trójką” z N przez cichą i pustą Rye Bay na światło latarni Dungeness. Światła Hastings zacierały się.

	Chwilami wiatr słabł i szybkość spadała do 2 węzłów. To nieważne, i ta szybkość starczy mi, żeby się oprzeć prądom, najważniejsze, żeby wiatr nie zamarł całkiem. Dungeness zbliżało się. O 4.15 mijałem cypel w niewielkiej odległości. Chwilę później przełączyłem ster na wewnętrzny, aby nie marznąć. Tu gorąca herbata, radio, śniadanie z golonką.

	Prognoza o 5.30 również była korzystna: wiatry NWy 4 (North-Westerly), miejscami 5, deszcz, widoczność umiarkowana. Wiatr był ciągle z N, zaraz za Dungeness zaczęła się sprawdzać druga część prognozy: deszcz. Spod deku widoczność była marna, bulaje zamazane deszczem. Przełączyłem ster na zewnętrzny i sterowałem z kokpitu w zimnie i deszczu.

	Właśnie w tym dniu przy Dungeness zarejestrowałem najniższą temperaturę w całym rejsie: +0,5°C o 4-tej. O 6-tej rano było już 1,5°C.

	O godzinie 8.15 mijałem Dover w odległości 1 mili. I teraz widoczne były we mgiełce główki wejściowe, zamek na wzgórzu, zabudowania portowe.

	– Hallo Dick, hallo Tom! – darłem się na cały głos – See you shortly!

	Dover rychło zamazało się za mgłą. Szedłem na latarniowiec „S Goodwin”, aby przy nim zmienić kurs bardziej na E i przeciąć tor idąc w kierunku latarniowca „Sandettié”.

	O 9-tej rano byłem pod „S. Goodwin”. Wiatr tężał, po wychyleniu się za wysoki klif N Foreland dmuchnęła dobra piątka. O 11.30 miałem latarniowiec „Sandettié”. GR i KL I w dół, KL III w górę, po czym jacht szedł spokojnie prowadzony przez Michała.

	Wiatr północny, teraz już niekorzystny, spychał mnie na płycizny na SE od „W Hinder”. Przed dojściem do tego latarniowca o 14.45 zrobiłem zwrot, aby nabrać wysokości i następnym długim halsem wyjść pod „N Hinder”.

	O 17.30 zwrot. Zamierzałem iść całą noc i cały dzień, aby jak najdalej wyjść na północ leja wchodzącego do Cieśniny Dover. Ugotowałem obiad, a jedząc go zachłannie pomyślałem sobie, że widocznie jeszcze nie jestem wyczerpany, skoro jestem głodny.

	Wiatr wkrótce skręcił na NNE, zagradzając mi drogę i spychając do miejsca, z którego przed paroma godzinami szedłem. Ogarnęła mnie apatia, senność.

	– Zrzucę żagle i pójdę spać!

	Wtedy kuter rybacki zaczął mi deptać po piętach. Był daleko, chciałem odejść jeszcze dalej od niego, aby mi zniknął w tej rzadkiej mgle i położyć się w dryf. Kuter zmienił kurs w moim kierunku. Zrobiłem zwrot. Kuter za mną. Jego szybkość była taka marna jak i moja, w tej sytuacji mogliśmy się ścigać całą noc. Zrzuciłem żagle, ciekawy, czy mnie rozjedzie; kuter przeszedł blisko za rufą. Zagrzałem wody do termoforu, najpierw ogrzałem ręce i kolana, potem jeszcze raz zagrzałem przestygłą wodę i poszedłem z workiem do koi.

	 

	 

	Dzień 322, 27 IV 80, niedziela. Morze Północne

	O czwartej budzik przy głowie wyrwał mnie ze snu. Zgasiłem top, na zewnątrz pusto, dmuchała lekka „dwójka” z NE. Wiatr słaby, przeciwny, nie jestem nim zainteresowany – orzekłem i wróciłem do koi.

	O 9-tej dmuchała „trójka” z NNE, z mgiełki wyłoniła się czerwona pława. Przez lornetę odczytałem „Sandettié EST”. Zniosło mnie na południe aż 8 mil od miejsca, gdzie stanąłem w dryfie.

	– I wiatry i prądy zagradzają mi drogę do domu, ale dojdę!

	Przez chwilę zastanawiałem się, który hals jest gorszy, poszedłem kursem NW. Po śniadaniu wziąłem aspirynę. Jestem rozbity, obolały, zlodowaciały. Przypomniałem sobie o pasie od Izy i Andrzeja Zamoyskich; wydobyłem go z worka i owinąłem wokół nerek, które wczoraj tak zmarzły, że w koi czułem jakbym miał w nie powbijane oszronione szpile.

	Jacht człapał z szybkością niespełna 2 węzłów, siedziałem w fotelu spisując wczorajsze zajścia, gdy przed dziobem wyłoniła mi się jak zjawa czerwona pława. To Sandettié SW. Przeszedłem 30 m. koło niej, zobaczyłem przy okazji, że prąd pływowy ma kierunek NE (tak przechylał pławę, tak na nią nacierał), wynosi mnie w tym kierunku. Wiatr tymczasem skręcił w lewo, na N, zagradzając mi drogę. Złośliwość niemal żywej istoty. Jak iść dalej?

	Dzięki pławie Sandettié NW mam znów dokładną pozycję. W południe zysk drogi od wczorajszego południa – 7 mil.

	O 13-tej słaby wiatr począł zamierać, o 14-tej była flauta. A więc wiatru starczyło mi na tyle, aby przejść Cieśninę Dover do rejonu ławicy Sandettié. Dzięki i za to.

	Miejsce nie jest wprawdzie zbyt dogodne do dryfowania, jestem na torze statków, choć ten tor jest tutaj bardzo szeroki, ma około 10 mil, a ponadto jestem poza zasięgiem radaru kontroli ruchu w Cieśninie Dover.

	Wczoraj w Forecast BBC podało niż stacjonarny nad Niemcami. Czyżby to jego wpływ powodował brak wiatru tutaj? Wszystko możliwe, z Niemcami od zawsze każdy ma problemy w Europie. W każdym razie nie lubię układów stacjonarnych.

	Od wielu miesięcy, chyba od wyjścia na Atlantyk w lipcu ubiegłego roku, posiłków nie spożywam w fotelu, z widokiem na morze. Wolę siedzieć przy stole nawigacyjnym z książką przed oczami, i nie widzieć wtedy otaczającego mnie morza.

	Ławicy Sandettié nie obawiam się, najmniejsza głębokość wynosi 4,30 m poniżej zera mapy. Wczoraj przeszedłem przez nią, przez pół minuty echosonda spadała do 10 metrów.

	17.00. – BBC zapowiada na Humber wiatry północne 3°, wzrastające do 4-5, deszcz, widzialność umiarkowaną z polami mgły (fog patches). A więc w dalszym ciągu północne… Droga zamknięta, częściowo. Bo mój kurs w kierunku Hanstholm jest 030°.

	22.30. – Flauta trwa. Zrzuciłem KL I i GR, idę spać. Przed chwilą przeszedł przed dziobem, za blisko jachtu, statek „Kukido”, jeśli dobrze odczytałem nazwę. Nie dalej jak 30 metrów. Teraz wystrzeliłem białą flarę, aż 5 statków idzie w moim kierunku, u trzech widziałem oba kolorowe. Rozstąpiły się.

	O 22.45 znów statek przechodzi za blisko, jakieś 40 metrów. Starałem się odczytać nazwę, na kominie dostrzegłem rysunek PŻM. Zacząłem wołać na kanale 16 i ku mojemu zdumieniu odezwał się. To „Rysy II”. Obiecali podać zaraz Gdyni Radio moją pozycję. Podałem, że mam spalony starter i że za 2 tygodnie spodziewam się być w kraju. HURRA!

	A wstałem z koi, gdy usłyszałem stukot ich silnika.

	 

	 

	Dzień 323, 28 IV 80, poniedziałek

	Najszczęśliwsze dni na jachcie to te, kiedy udaje mi się podać wiadomość do kraju. Ciekawe jakby to wyglądało, gdyby mój Falcon łączył mnie z Gdynią. Żałowałem, że nie podałem więcej wiadomości, kalendarium rejsu, a przecież mam taką depeszę napisaną i tkwi przed oczami. Podam następnemu statkowi. Jeżeli statki mają włączone UKF-ki, to bardzo bobrze, będę często wywoływał po polsku, bez konieczności rozpoznawania statku.

	W nocy kilkakrotnie wyglądałem, flauta trwa. Dopiero o 6.30 poczułem wiatr. Szybko wstałem z koi zadając sobie pytanie ekscytujące: jaki? Wiatrów jest tyle, ile rumbów ma róża wiatru, ale wiatr przeciwny jest tylko jeden. I ten jeden dmuchał teraz gruźliczo słabą „trójką” NE.

	– To nic, pójdę na Nord – pomyślałem i postawiłem żagle.

	Było mglisto, widoczność do pół mili. Na śniadanie parówki i Robinson. Ostatecznie kurs nie był najgorszy, ten hals miał wyraźną przewagę nad przeciwnym, oddalał mnie od leja Cieśniny Dover. Ale wiatr zaczął kręcić w lewo, na NNE, tak aby i ten hals był tak samo niekorzystny jak i przeciwny. A przy tym osłabł do chudej „dwójki”.

	Nieoczekiwanie pokazało się w chmurach parę razy Słońce. Zrobiłem kilka linii. Przebieg dobowy marny, 20 mil, ale za to po kursie. O 14.30 miałem latarniowiec „Noord Hinder”. Zobaczyłem go za mgłą, poszedłem w lewo, żeby podejść i odczytać go. Zginął mi we mgle, miałem wątpliwości, czy go rzeczywiście widziałem, czy to nie był statek, w końcu ukazała się… pława z dwoma stożkami wierzchołkami w dół, którą zobaczyłem przed latarniowcem, wprowadziła mnie w dezorientację, taka bowiem pława jest na mapie przed „West Hinderem”. Dmuchała już dobra czwórka, zachmurzyło się, mżawka zamazała bulaje, widzialność spadała chwilami do 200 metrów.

	Od „Noord Hinder” dmucha „cztery”, niestety ciągle z Nordu. Chwilę szło się kursem 030°, wiatr był NWbN, ale znów poszedł prawiej.

	O zmroku dostrzegłem na kursie światła, czy to platforma wiertnicza naprzeciw Hook van Holland? Zrobiłem zwrot. Na mapie zobaczyłem, że to kotwicowisko dla statków o dużym zanurzeniu. Dwie godziny poszedłem na WNW pod sam tor i znów zwrot na 050°.

	Zechciało mi się poszukać Warszawy na długich, radionamiernikiem. Znalazłem ją. Podawano wiadomości sportowe (u mnie była 21.10, w Polsce 23.10). Na zakończenie spiker podał informację:

	„Kpt. Henryk Jaskuła na jachcie „Dar Przemyśla” jest już na Morzu Północnym. Wiadomość tę otrzymaliśmy od Gdyni Radio, przekazaną przez statek „Rysy II”, który spotkał jacht. Kpt. Jaskuła wyruszył w swój rejs 12 czerwca. Pętlę wokół świata zamknął 13 lutego na południowym Atlantyku. Kpt. Henryk Jaskuła jest czwartym w świecie, który opłynął kulę ziemską bez zawijania do portów. Kontynuuje żeglugę non stop do Gdyni, gdzie zamierza dopłynąć za dwa tygodnie. Byłaby to najdłuższa trasa przepłynięta non stop przez samotnego żeglarza. ”

	Jestem bardzo wdzięczny „Rysom II” za przesłanie depeszy, jak i kapitanowi „Caledonii”, bo informację o pętli to on przesłał.

	Jacht pracuje ciężko na fali w ostrym bajdewindzie pod dużym kliwrem, fokiem, pełnym grocie i bezanie. Czy ten wiatr północny nigdy się nie zmieni? Będę szedł długimi halsami, podchodząc co kilkadziesiąt mil do linii 030° Noord Hinder – Hanstholm. Aż zmieni się wiatr. Pójdę całą noc i cały dzień, jutro stanę gdzieś na nocleg.

	 

	 

	Dzień 324, 29 IV 80, wtorek

	Po północy minąłem szerokość Hook van Holland. Ruch tutaj duży, statki z wszystkich stron ściągają tam jak do Mekki. Jestem poza torami, ale i tu kręcą się statki, oczywiście rzadziej. Mogę sobie pozwolić na to, żeby usiąść przy stole i pisać przy świeczce, wyglądając co 10 minut. Przedtem trzeba było patrzeć non stop, widzialność była kiepska. Miałem zagrychę z rybakiem, zaraz po zmroku. Szedł z lewej kursem zderzeniowym, nigdzie indziej nie ma ryb tylko na moim kursie. Przez dłuższą chwilę sterowałem z kokpitu, ostrząc do łopotu, hamując, aby mi przeszedł przed dziobem.

	06.00. – Przemęczyłem noc. O 5.30 BBC zapowiada N-NE 4-5 i 6. Coraz gorzej. To będzie idealnie przeciwny.

	11.00. – Wiatr rzeczywiście przekroczył „czwórkę”, po kulminacji postanowiłem zarefować grota na dwa refy i zamienić KL I na KL II. Gdy zrzuciłem grota i zabierałem się do refowania zobaczyłem statek o znajomej sylwetce: polski. Grota uwiązałem prowizorycznie i pobiegłem po lornetę. Odczytałem „Połczyn Zdrój”. Machania rękami. Dałem znak, że będę rozmawiał przez radiotelefon. Połączyliśmy się choć u mnie trzaski. Gratulowali rejsu, prosiłem o zapisanie depeszy. W trakcie dyktowania, gdy równocześnie statek się oddalał, łączność się urwała.

	Skończyłem z żaglami. Z prawej rybak szedł kursem prostopadłym, gdyby tak szedł dalej, przeszedłby mi za rufą. Więc skręcił skośnie do mojego kursu, na przecięcie przed dziobem w punkcie zderzeniowym. Przełączyłem ster na kokpit i stamtąd sterując ostrzyłem aż do łopotu, hamując, aż przeszedł.

	Po dwóch godzinach drugi wyłonił się z mgły przed dziobem i twardo szedł na zderzenie. Zrobiłem obrót jachtu sterem wewnętrznym, a gdy przeszedł, wróciłem na kurs. Nie rozumiem skąd to upodobanie rybaków droczyć się z żeglarzami stwarzaniem sytuacji kolizyjnych.

	Halsuję. I pada.

	BBC: Died Hitchcock at the age of 80.

	Padam z braku snu. Nie wiem, czy tym stylem żeglugi nadrobię cokolwiek. Gdy sobie obliczyłem, ile godzin nie spałem, przeraziłem się. Jak tylko skończę ładowanie akumulatora, jak tylko zapadnie zmrok, staję w dryfie i śpię. Ten kurs nie prowadzi donikąd, ani jeden ani drugi hals. Dmucha NNE (a mój kurs jest 030°)

	Prognoza o 16.50 załamała mnie: Northerly becoming NE. Nigdy nie dopłynę do kraju. O 19-tej zrzuciłem żagle i poszedłem spać.

	 

	 

	Dzień 325, 30 IV 80, środa

	Śnił mi się Tom Walder z Dover.

	W nocy nic się nie działo, opodal kręcił się rybak. O świcie wiatr dmuchał trójeczką z E. OK. ! Ubrałem się, ogrzałem odzież trzymając ją 5 minut pod ciepłymi kocami. Postawiłem żagle, idziemy kursem 030°, naszym, szybkość 4 węzły.

	O 9-tej chuda trójka dmuchała z NE. Idziemy na N, lub blisko N. Słońce wyszło zza mgły, ale jest bardzo zimno. W nocy, gdy wstawałem – a spałem pod trzema kocami w długich inexprimables, podkolanówkach, dwóch koszulach z rękawami oraz wełnianej czapce naciągniętej na uszy – zimno było tak przejmujące, że aż bolało fizycznie. W głowie mam ubity gwałtownym snem mózg, jak śnieg wiatrem na stoku, mięśnie i barki bolą, jak w grypie. Zażyłem aspirynę, zostały jeszcze dwie bayerowskie. Kubka kawy z mlekiem z tubki też sobie nie pożałuję.

	Po podładowaniu wczoraj akumulatorów radiowych (po 0,5 godziny każdy), dziś UKF-ka nie trzeszczy. Przygotowałem obszerną depeszę do Gdyni Radio, będę wołał polskie statki.

	Od „Noord Hinder” przedwczoraj nie miałem żadnego znaku. Idę na astro, Słońce przeziera przez mgłę, lecz horyzont jest zamglony. Nie mniej jednak pozycję mam, biorę wysokość z czuciem uwzględniając warstwę mgły na horyzoncie.

	LM – Logmila (zwana również Halsmilą) – to, co pokazuje log, faktycznie przebyta droga.

	TM – Twarda mila – to mila na prostej łączącej pozycje w dwóch kolejnych kulminacjach.

	ZM – Złota mila – jest to rzut Twardej mili TM na linię żądanego kursu.

	Przebieg za ostatnią dobę: 46 LM / 33 TM / 21 ZM.

	Przy robieniu kulminacji ręce zmarzły do bólu. Przydałaby się teraz szklanka gorącej herbaty z rumem. Cóż, kiedy na jachcie nie ma szklanek (nie ma i rumu, a herbata jest nieco przypleśniała).

	Pół minuty przed 13-tą dostałem w pysk od kapitana za to, że przegapiłem Forecast o 12.50. Gdy włączyłem radio, spiker był już przy Scilly. Nastawiłem budzik na 16.50.

	Wiatr NE nie był mimo wszystko tym najgorszym, jeszcze miałem hals korzystny. Więc skręcił na NNE, teraz tak, jest on najgorszy z 32 z róży wiatrów, idealnie przeciwny. Idę spać.

	W południe o 13.25 z mgły wyłoniło się coś pokracznego, myślałem, że to statek załadowany drewnem, jak chłopska furmanka. Była to wieża naftowa K13-A. Miałem ją 2 rumby na nawietrznej, wolałem jednak odpaść i minąć ja po zawietrznej, prawą burtą. Po 15 minutach miałem ją na trawersie. I jak tu spać, nawet skokami po pół godziny? Tych wież spodziewałem się, ale rybak może stać w dryfie. Po chwili dostrzegłem dalsze dwie po prawej i jedną K13-B po lewej. Przeszedłem między nimi.

	Wtedy, po kontroli pozycji na mapie i wpisaniu do wszystkich rejestrów, zabrałem się do obiadu. Coś nowego: barszcz na boczku z ryżem, czosnkiem w proszku, pietruszką suszoną od Włodka. Dobre.

	Chcąc spokojnie zjeść obiad tuż przed przystąpieniem do stołu, wyjrzałem. Coś trzy rumby w prawo przez lornetę rozpoznałem statek pasażerski idący na przecięcie mi kursu.

	– Ten to przejdzie szybko, mogę jeść spokojnie, chyba żeby szedł na zwolnionych obrotach – pomyślałem.

	To chyba… W połowie barszczu odłożyłem garnek i lekturę i wyjrzałem. Włosy stanęły mi dęba na głowie! To nie był pasażer tylko statek układający kabel, przeciął mi kurs idąc bardziej skośnie do mojego, teraz miałem go 4 rumby z lewej w odległości 1,5 kabla. Za blisko, uwzględniając mój dryf. Jeszcze była szansa zrobić zwrot i odejść na SE. No ale przeszedł mi w bezpiecznej odległości. Widziałem jak kabel schodzi mu z rufy do wody (dwa, jeden nad drugim, dlaczego?).

	Tutaj nawet jeść nie można spokojnie!
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	Zamierzałem iść tym kursem 345° do 16-tej, po czym stanąć w dryfie i przespać się. O 17-tej zapadła mgła, widzialność spadła do 30 metrów. Siedząc w zejściówce w dwóch swetrach i dwóch czapkach i w rękawiczkach, wpatrywałem się w tę maź. Gdzieś przed dziobie miałem znowu wieże wiertnicze. Nie, w tej mgle mogę nie dostrzec na czas przeszkody, toteż gdy zapadał zmrok o 20-tej zrzuciłem żagle i po wyrysowaniu pętli prądów pływowych z „North Sea – pocket Tidal Stream Atlas”, aby sprawdzić, czy prąd nie wynosi mnie na wieże, poszedłem spać.

	 

	 

	Dzień 326, 1 V 80, czwartek

	Była pierwsza po północy, gdy wyjrzałem. Księżyc oświetla morze, mgła ustąpiła. Zadowolony wróciłem do koi obiecując sobie żeglugę o czwartej, na którą nastawiłem budzik. Lecz o czwartej morze zalegała gęsta mgła, do 30 metrów widzialności. Spałem do siódmej, wyglądając co jakiś czas. Zjadłem śniadanie. Mgła trwa. Co robić? Minęła ósma, 12 godzin dryfu. Nie odważę się iść w tej gęstej mgle, nie będę miał szans zrobienia zwrotu, gdy coś pojawi się na kursie. Czekam, aż przetrze się trochę, aż widzialność poprawi się chociaż do stu metrów.

	Czekać bezczynnie? Zdecydowałem postawić żagle i siedzieć w kokpicie za sterem. Niemal natychmiast po ruszeniu mgła cofnęła się, a widzialność poprawiła się do 500 metrów. Równocześnie zza górnych warstw mgły przebiło nieśmiało blade Słoneczko.

	ETA przesunął się o jeden dzień, na 13 maja. Jeszcze 12 dni, o ile będę robił 70 mil na dobę, a złotych mil 66 dziennie.

	Z dzisiejszej pozycji KDŻ = 045° (żądany), wiatr również skręcił na NEbE, dmucha z kierunku 045°. Do Hanstholm 276 mil, Forecast 0 12.55 obiecuje, że ten NE skręci na E. Szybko więc zmieniłem hals, póki jeszcze nie skręcił. Jadę 110°. Gdy skręci zrobię zwrot. Wczoraj nie wiedziałem, płakać czy śmiać się z tego uporczywego zagradzającego mi drogę wiatru, dziś chce mi się tylko płakać.

	Wykonałem długi hals od 13.15 do 22.30, niekorzystny, licząc na skręcenie wiatru na E. Nie skręcił. O 23.15, gdy zrobiłem zwrot na północ, radio zapowiada: NE or E 4 or 5. Mimo wszystko ten hals był korzystny (010°), będę ciągnął do upadłego, cały dzień.

	 

	 

	Dzień 327, 2 V 80, piątek

	W nocy sen łamał okrutnie. Wytrzymałem. O 3-ciej dniało, zgasiłem top (w nocy mijałem coś mocno oświetlone, statek, ale bez kolorowych, to chyba pływający burdel; przez niego zmarzłem, gdyż przełączyłem ster na kokpit, nim doskoczyłem, jacht zrobił zwrot przez sztag. Wiatr tężał, o 5.30 zapowiadano do 7°B, a o 12.55 do 8. „Ósemkę” ja już miałem o dziesiątej. Pod F, GR2 i B jacht szedł pomału na wiatr, odważyłem się wejść do koi i skokami dospałem parę godzin.

	Niebo bezchmurne, pozycja (o 6,35 – niemal – pierwszy wertykał, o 11.41 kulminacja) dokładna. Przebieg 106 LM / 66 ZM. Dobre i to. Ale jakim wysiłkiem zrobione.

	Do Gdyni 11 dni, o ile mnie nie przyhamuje jeszcze mocniej. Wiatr słabł, po kolei zamieniałem KL II na KL I i zdjąłem z grota najpierw drugi ref, potem pierwszy. Szybkość tylko 4 węzły, kurs 000. Noc nastała bezchmurna, o 22-giej zza horyzontu wyszedł czerwony Księżyc, który najpierw przestraszył mnie, że to coś płynie, a szedłem bez świateł. Zdaje się, że dokonałem doniosłego odkrycia: PASAT NE na MORZU PÓŁNOCNYM.

	Ale ten „pasat” przeciwny czyni, że droga do Polski jest daleka i bardzo powoli ubywa jej.

	 

	 

	Dzień 328, 3 V 80, sobota

	Noc. Minęła 1-sza, sen mnie nie łamie, wyspałem się w południe. Na morzu spokój, ten rejon nie jest często uczęszczany. Idę bez świateł, jest jasno od Księżyca tuż po pełni, widoczność doskonała. Na stole radio Luksemburg. Co godzinę mam komunikat o sytuacji w ambasadzie irańskiej w Londynie. Zdumiała mnie odpowiedź Ajatollaha Chomeiniego: „Niech raczej zakładnicy irańscy zostaną zabici, niż Iran miałby iść na ustępstwa wobec terrorystów”.

	Pod dekiem 7°C. Aż trzy pary gaci ubrałem (2 pary nurkowych wełnianych), na to dresy, 3 koszule, 2 swetry, 3 pary pończoch, jedne wełniane nurkowe, czapka futrzana z klapami na uszy (futro syntetyczne), długi szalik moherowy dwa razy owinięty wokół szyi.

	Studiuję właściwości odkrytego pasatu na Morzu Północnym (nagroda Nobla murowana).

	Jest to pasat stały tylko co do kierunku, natomiast bardzo zmienny na sile (od 0 do 8°B).

	Słaby wiatr do 3-ciej rano, 2°B, upoważnił mnie do pójścia do koi dla dosypiania skokami. W kulminacji słaby przebieg. Zmieniłem hals. ETA wskazuje termin przybycia do Gdyni na 13 maja. Czasem myślę, że jak Żyd wieczny tułacz będę do końca świata płynął do Gdyni w nieskończonych halsach, które będą mnie ciągle zbliżać do niej jak loksodroma zbliża się spiralnie do bieguna, nigdy go nie osiągając.

	 

	 

	Dzień 329, 4 V 80, niedziela

	Od trzech dni nie sypiam normalnie, tylko z doskoku. Gdy wiatr słabnie i szybkość staje się mała, idę do koi z budzikiem przy głowie na krótkie spanie, pół godziny, godzinę, 15 minut, w zależności od warunków.

	W nocy widziałem swoje zeszłoroczne wrota do piekieł. Po północy wiatr przez dwie godziny skręcił na N, szedłem swoim kursem i cieszyłem się, że jacht kręci wyłącznie złote mile. Szybko wiatr skręcił na NE i w zależności od mojego halsu szedł dwa rumy w prawo lub w lewo, tak, aby skutecznie zagradzać drogę.

	Noce są krótkie jak w pobliżu koła podbiegunowego. O 22-giej zaświeciłem top, ruchu nie było, ale bałem się, że zaskoczy mnie jakiś statek pojawiający się jak zjawa nie wiadomo skąd. O 2-giej zgasiłem.

	Zimno przejmujące, gryzące ręce, dokucza. Od 7-mej dosypiałem skokami do 11-tej, wiatr był słaby. Oczywiście nie wyspałem się, zaległości snu wzrastają. Potem częste zwroty w miarę kręcenia wiatru, wahania się wokół swojego zaczarowanego NE.

	Zaczynam pisać kartki „Kalendarium Rejsu”. Ile ich zdążę napisać? Pięć dziennie?

	Od 17-tej flauta, na 2,5 godziny, do zmroku. Mimo to 1,5 godziny nie mogę zasnąć, choć jestem śpiący i brak mi su. Jestem bliski rozstroju nerwowego.

	Wstałem, ubrałem się. Bandera powiewała, zamierzałem postawić kliwra i iść. Niestety, dla jachtu to za mało. A BBC o 16.50 zapowiada dla Fisher N-NE 4-5.

	Radio Exterior de España: Murió Tito (umarł Tito).

	 

	 

	Dzień 330, 5 V 80, poniedziałek

	O 2-giej po północy wiatr osłabł do 1°, szybkość ledwo co, poszedłem więc do koi pospać długimi skokami. Rano wiatr odkręcił na N, a w południe wzrósł do 3, potem do 4°B. Jacht pędzi na Hanstholm KD = 050°, od 13-tej z szybkością 5 węzłów. Radość w sercu, ale i obawa, żeby ten wiatr nie osłabł lub nie skręcił w prawo. Ładuję akumulatory, agregat pyrczy. Dzień słoneczny, wiosenny. ETA przesunęła się na 14 maja (jak w założeniach), trzeba robić po 70 mil (złotych) dziennie, wówczas za 9 dni będziemy w Gdyni.

	 

	 

	Dzień 331, 6 V 80, wtorek

	Wiatr niestety osłabł jeszcze przed północą. Przedtem, gdy szedłem, jakaś jednostka – nie rybak – oświetlił mnie z bliska, długo zatrzymując reflektor na numerze na żaglu. W tym czasie miałem zapalone światła pozycyjne, które zaraz, gdy odszedł, zamieniłam na topowe, lepiej widoczne z daleka.

	Zmieniłem żagle i poszedłem spać, a chciało się bardzo spać. Rano usłyszałem brzęczyk przechodzącego blisko statku, myślałem, że to polski statek przechodzi koło mnie i wywołuje. Zrywając się z koi, zaspany, odczytałem w dźwięku brzęczyka „D”, co znaczy „Manewruję z trudnością, trzymajcie się z dala ode mnie”.

	– Bodajby cię cholera! – wrzasnąłem wyjrzawszy przez zejściówkę, widząc jak rybak przechodzi 3 metry od dziobu jachtu – Ty leziesz na mnie, kretynie, a chcesz, żebym się trzymał z daleka od ciebie! Nie widzisz, baranie, że stoję w dryfie ze zrzuconymi żaglami?

	Rybak ciągnął linę za rufą, która odwijała się z bębna na baku, wykonywał łuk, jakby chciał opleść nią kil jachtu.

	– Nigdzie na morzu nie ma ryb tylko tu, gdzie ja stoję! Bodajbyś nie złapał ani jednej!

	Była mgła, widzialność do 100 metrów, rybak musiał się zagapić i z zaskoczenia ujrzał wyłaniający zza mgły stojący jacht. Mają radary, widzę, jak się im kręcą, Czemu w czasie mgły nie patrzy w ekran jak sroka w kość? Po chwili mgła ustąpiła.

	Pospałem jeszcze dwie godziny. Do 9-tej miałem dwie linie w odstępie 2-godzinym. Wstałem, obliczyłem pozycję. 34 mile do trawersu Hanstholm (w nocy ją miałem na radionamierniku). 51 mile zrobiliśmy od wczorajszej kulminacji, złotych.

	ETA, licząc od dzisiaj tylko po prostej linii – trzeba zrobić dziennie 70 złotych mil. Jeszcze 8 dni, 14 maja. Pod warunkiem, że ruszymy stąd. Zrobiłem klar w kambuzie.

	11.00. – Powiew 0,5 z NE. Jęknąłem jak ranny wilk.

	O 14-tej postawiłem żagle pod słabiutkim wiaterkiem N-NbE. 3 węzły. Wszedłem na mapę Skagerraku.

	Szedłem. O 20-tej zobaczyłem światło Hanstholm na prawym bajdewindzie. Przeszedłem. Wtedy wiatr skręcił na NE pchając mnie na ląd. Zrobiłem zwrot. Wtedy wiatr zdechł. Zrzuciłem żagle. Widzę latarnię Hanstholm i Lodbjærg, widzę światła miejskie. Serce zaczyna mnie boleć. Na morzu dużo światełek statków i rybaków. Świecę top. Idę spać. Na radionamierniku Warszawa I. Zrobiłem tylko 17 mil. Do trawersu Hanstholm tyle samo.

	 

	 

	Dzień 322, 7 V 80, środa. Skagerrak

	O 5-tej usłyszałem wiatr. Było to jakby śruba i maszyny przechodzącego opodal statku. Gdy za długo – parę minut – trwała ta praca maszyn, a statek się nie oddalał, rozbudziłem się na dobre i wyjrzałem. Statku żadnego nie było, to „dwójka” pobudzała jacht do tego dźwięku.

	Ubrałem się, postawiłem żagle. Dmucha ESE2, idziemy swoim kursem 055° z szybkością 3 węzłów.

	BBC o 5.30 zapowiada dla Fisher N or NE 4 or 5.

	Wiatr szybko, za godzinę skręcał w lewo, na NE, swój tradycyjny już kierunek. Po kulminacji – a szedłem 350° – zrobiłem zwrot na 100°.

	BBC o 12.55 zapowiedziała dla Fisher NbyNW 4-5. Co za ironia, gdy opuściłem Morze Północne ten ryglujący mnie NE ustępuje. Równocześnie dla Skagerraku zapowiadany jest na jutro niż idący znad Holandii.

	Halsuję w Skagerraku. O 14.20 zachodzący drogę rybak zmusił mnie do zmiany halsu. Udało mi się złapać prognozę Warnemünde o 15.50 (175 m).

	21.00. – Stoję. Wiatr zmienny, z NE skręcił na SSW, WSW. Jedynka. Żagle w dół. Idę spać.

	 

	 

	Dzień 333, 8 V 80, czwartek

	Spałem całą noc. Nad ranem, gdy wypełzłem spod czterech koców, żeby zobaczył krąg wokół jachtu, dmuchała dwójka z E. Pomyślałem sobie, że Warnemünde miało rację i że wobec tego pośpię jeszcze 2 godziny. Po tym czasie wiatr o sile 1° dmuchnął z W. Postawiłem żagle, jacht ruszył z „powolnością” 1 węzła. Jest pochmurno. Mżawkowo. To niż znad Holandii ogarnia Skagerrak. Tylko gdzie są jego wiatry?

	Znalazły się! O 18-tej dmuchnęła „trójka” i rosła do 6. Przed Skagen (Histhals był w NR = 130° o 20.40) duży ruch. Najpierw światło zza horyzontu. Wyłączyłem Michała i sterowałem z kokpitu.

	 

	 

	Dzień 334, 9 V 80, piątek. Kattegat

	O 1-szej trawers Skagen (NR = 180). Nie znalazłem latarniowca. Nie mogłem na dłużej odejść od steru, żeby konsultować mapę. Na intuicję wziąłem to wszystko prawą burtą w odpowiedniej odległości i położyłem się na kurs najpierw 140°, a potem 130. Włączyłem Michała, gdy się rozwidniło.

	Wiatr nieco skręcił na W nie pozwalając iść 130, potem nawet 120°. Wreszcie ustalił się na NW 6, pod wieczór NNW 4. Szybkość 6 węzłów, widzialność idealna, dmucha szóstka. Kattegat jest biały od piany. Pogodnie, zachmurzenie 1 (jest 6.30).

	12.30. – Jacht gna pod jednym kliwrem I 6-7 węzłów. Nadrobiłem stracony dzień, do Gdyni 5 dni, ETA na 14 maja. Dmucha „szóstka” Zadziwiające, jaki ten Kattegat jest pusty, jaki tu mały ruch. Michał prowadzi sprawnie. Ładuję akumulatory.

	O 17.30 trawers latarniowca „Anholt”. Pójdę 4 godziny – 20 mil i stanę na nocleg, aby skoro świt ruszyć w Sund. Cieszę się, że jestem tak blisko domu, a z drugiej strony trochę mi żal, że rejs się kończy.

	O 21.20, gdy namiar na Kullen wynosił NR = 115°, zszedłem nieco na wschód od linii statków, zrzuciłem grota i kliwra i po zapaleniu topu poszedłem spać. Byłem zdziwiony, że będąc tak bardzo śpiący, po 36 godzinach na nogach, nie mogłem szybko zasnąć. O północy wyjrzałem, dostrzegłem w różnych miejscach światełka statków. Zapaliłem dodatkowo światło na bezanmaszcie. Trudno się liczyć z kilkoma amperogodzinami. W pobliżu kraju życie jest droższe.

	 

	 

	Dzień 335, 10 V 80, sobota. Sund, Bałtyk

	O 3-ciej budzik wyrwał mnie ze snu, zgasiłem światła i wróciłem do koi na godzinę. O 4-tej wstałem, ubrałem się i wróciłem do koi na 10 minut, trzęsąc się z zimna pod czterema kocami, żeby ogrzać stertę odzieży na sobie.

	Dmuchał NW z fordewindu, na wejściu do Sundu. Postawiłem KL I, przekazałem jacht Michałowi. Do śniadania zabrałem się przed szóstą. Jakżeż zmieniły się czasy, odkąd człowiek jest w swoich stronach. W innych częściach świata często śniadanie zjadałem po kulminacji Słońca.

	Po szóstej ukazały się brzegi Danii (wzgórze Kullen w Szwecji było widoczne o piątej), jacht kierował się w sam środek szerokiego leja gardzieli Sundu. Jeszcze prowadzi Michał, gdy będziemy bliżej przejmę od niego ster.

	Po śniadaniu wytrzepałem ostatnią multiwitaminę z małego podręcznego słoika, do którego na 30-kilka dni temu przed ETA wsypałem 40 pigułek z przekonaniem, że starczy ich do kraju, po jednej dziennie, i jeszcze zostanie.

	20.00. – JESTEM NA BAŁTYKU.

	Falsterborev co prawda jeszcze przede mną, ale Drogden za mną. Sund przeszedłem z duszą na ramieniu. Wiatr był słaby, bałem się, że przyflauci w miejscu nieodpowiednim do dryfowania. Chwilami dmuchała dobra trójka, później coraz rzadziej, za to często wiatr słabł do 2. A przy tym kręcił. W Sund wszedłem na motyla KL i i GR. Wiatr skręcił na N. Przed Middelgrunds Fort stała zawalidroga – statek na kotwicy. Przerzuciłem kliwra ze spinakerbomu na prawą burtę, grota na lewą. Nie uszedłem 5 minut – statek chciałem ominąć lewą burtą – wiatr skręcił momentalnie na NW. W Sundzie był prąd wnoszący (ok. 1-1,5 węzła).

	Błyskawicznie sprzątnąłem spinakerbom i przerzuciłem kliwra na lewą burtę (Przed Middelgrunds Fort szedłem na samym kliwrze I na spinakerbomie na prawej burcie i bezanie, paręset metrów przed statkiem postawiłem grota i przerzucając kliwra, aby wykorzystać do maksimum słaby wiatr.

	Jakoś odcinki między znakami pokonywałem dużo szybciej niż wynosiła moja szybkość, która chwilami spadała do 2 węzłów. To prąd wnoszący pomagał mi znakomicie. Bezpieczny poczułem się dopiero za Drogden. Pięć minut przed osiągnięciem tej stawy mijał, mnie idąc w Sund, prom „Wawel”. Chyba mnie rozpoznali. Ze względu na sterowanie ręczne nie mogłem łączyć się przez UKF. Machałem rękami, dawałem znaki kręcenia i pokazując w stronę Gdyni. Czy przekażą wieść o mnie Gdyni Radio? Byłem wzruszony, gdy prom przeszedł.

	Za Drogden włączyłem Michała – ze wspomaganiem. Nie na długo, wiatr osłabł do 1°. Przełączyłem na wewnętrzny z zamiarem obejścia Falsterborev i dotarcia do rejonu jakieś 10 mil na SE od stawy, choćby przyszło iść do 4-tej rano – i tam stanąć dla przespania się.

	Ale o 20.00 wiatr zdechł niemal do zera. Wybrałem żagle i tę resztkę, bajdewindem, odszedłem na W od toru, poniżej miejsca, gdzie w tamtą stronę stałem noc w dryfie.

	Barometr poszedł wysoko, na 1030, wyż i flauta. Tu jest spokojnie, tu się prześpię. Stąd 260 mil do Gdyni. Mam tu aż 4 latarnie dla określenia się: Drogden, Falsterborev, Falsterbo i Stevns Klint.

	Gdy byłem 3 mile na W od toru, wiatr zamarł do zera. Była 20.30. Zrzuciłem KL i GR i po zapaleniu topu poszedłem spać.

	Moja troska o wiatr począwszy od Van była zatem trafna. Starczyło go zaledwie na dojście tutaj, w najbliższe bezpieczne miejsce.

	 

	 

	Dzień 336, 11 V 80, niedziela

	Budzik nastawiłem na 1-szą dla sprawdzenia all around, po czym miałem go przestawić na 3-cią, dla zgaszenia świateł i sprawdzenia sytuacji. Spałem jak przy kei, jacht stał bez ruchu na gładkiej wodzie. Budzika przy głowie nie słyszałem. Zbudziłem się sam. Zgasiłem top. Flauta trwa.

	Gdy po raz drugi – a była 9-ta – wyjrzałem, zobaczyłem statek podobny do kutra idący dość blisko jachtu. Rybak? Nie rybak? „Zenit” – odczytałem gołym okiem. Pozdrowiłem ręką, oni tez machali. Oni chórem wykrzykiwali „Hurra! Hurra! Hurra!”. Wycieczka – pomyślałem, i w tym jakieś przeczucie zaczęło mnie nurtować. Nazwy „Zenit” nie skojarzyłem ze statkiem szkolnym Szkoły Morskiej. Usiłowałem dostrzec znak na kominie, który zasłaniały mi inne części statku. Dostrzegłem rąbek i ten mały skrawek znaku rozjaśnił w głowie: przecież to polski „Zenit”. Inna rzecz, że byłem zaspany, a spałem twardo, tak jak się śpi, gdy morze jest spokojne.

	Nie mogłem wyjść cały na zewnątrz, byłem w inexprimables. Powiedzieli mi, że „Horyzont” i TV z Teresą Remiszewską czekają na mnie kilkanaście mi dalej, I to z trudem dotarło do mojej świadomości. Co, gdzie, jak? Oficer na skrzydle krzyknął, żebym ich wołał na UKF, na kanale 16.

	– Halo „Horyzont”, tu „Dar Przemyśla”, czy słyszycie mnie? – zawołałem.

	Natychmiast odpowiedzieli. Rozmawialiśmy, i z Teresą, i z Jurkiem, i z Andrzejem Markowskim, i z Jurkiem Fijką. Upewniłem się, że rejs do Argentyny jest zgłoszony w PZŻ. Będą szli ze mną do Gdyni.

	– Ha, trzeba się ogolić i ubrać w co lepsze – pomyślałem.

	Ogoliłem się, jak do telewizji, z ubraniem się w co lepsze poczekam, rejs jeszcze jest w stanie bojowym, choć dziś flauta, jutro może być sztorm. To Bałtyk, znam go dobrze.

	Po chwili pełną mocą podeszła do jachtu jednostka Duńskiej Straży Przybrzeżnej, czy coś takiego, z numerem taktycznym P535 na burcie. Co się stało? O co chodzi? Widocznie oni zadawali sobie to samo pytanie, najprawdopodobniej zaalarmowani rozmową w eterze na ich wodach i obecnością trzech polskich niehandlowych jednostek. Pokiwałem ręką; z trudem, jakby ich ręce ważyły pół tony, jeden odpowiedział takim podniesieniem ręki.

	„Trzeba im wyjaśnić” – pomyślałem i dałem znak ręką kręcenia korbą, co po polsku znaczy, że będę wołał na UKF. Licho wie, czy to coś znaczy po duńsku, bo choć wołałem na kanale 16, nikt nie odpowiada. Stali dłuższą chwile w pobliżu jachtu. Zaniepokoiłem się. Czym? Że zechcą mnie wyciągnąć stąd na holu, a mnie nie wolno holować. Postawiłem żagle choć flauta była stuprocentowa. Ruchem bezradnym rąk pokazałem, że nie ma wiatru. Chłopaki na rufie powtórzyli ten ruch, oficerowie na mostku śledzili – i fotografowali, czy filmowali – jacht. Odeszli, zabrałem się do śniadania.

	O 12-tej dmuchnęła jedynka, ruszyłem powoli. Wiatr SE z kierunku Falsterborev, dokąd chcę iść. Halsuję. Ubrałem jednak świeżą koszulę i nowy sweter do telewizji.

	 

	 

	Dzień 337, 12 V 80, poniedziałek

	Wczoraj wieczór przy spotkaniu z „Horyzontem”, poza wodami Danii, dokąd dowlokłem się o 22-giej, spuszczono szalupę wiosłową. Przekazałem pocztę. Ja otrzymałem ustne depesze od trzech gazet. Słaby ESE, halsuję cały czas, Horyzont płynie w mojej asyście, co jakiś czas rozmawiamy na UKF. Duży ruch okrętów, szwedzki kuter przybrzeżny podszedł węszyć, wyjaśniłem przez tubę cel i rodzaj rejsu. Trzy polskie okręty przechodziły, prom Skandynawia okrążył jacht z flagą spuszczoną w salucie. Zaczyna się!

	Teresa sygnalizuje o przygotowaniach do powitania, truchleję. Dowiedziałem się od niej o śmierci Walentina Manewa. Wypadł z jachtu i utopił się, na Morzu Egejskim, gdy z załogą wracał do Burgas na zakupionym w Polsce jachcie. Ciało znaleziono po trzech dniach. Atak serca, gdy poszedł sikać na rufę.

	 

	 

	Dzień 338, 13 V 80, wtorek

	W nocy o 22-giej przyflauciło. Poszedłem spać.

	O 1.30 zbudził mnie „Horyzont”, że jest wiatr. Dmuchała „dwójka” z ENE.

	– Według prognozy wyż trwa uporczywie – powiedziano z „Horyzontu” – Trzeba brać to co jest.

	Postawiłem KL I. Ruszyliśmy. Pod Arkoną zwrot, przechodziłbym za blisko lądu, wśród licznych tam statków. Dosypiałem, jacht człapał, aż przyflauciło. Spałem dalej.

	Znów zbudził mnie „Horyzont”, dmuchała „dwójka”, wg nich to chyba „trójka”.

	Koło jachtu przeszedł statek „Nareda” salutując syreną. Następnie „Kopalnia Szombierki” okrążyła jacht, salutując syreną. Oddałem salut banderą, rozmawiałem z kapitanem na kanale 10. Gratulacje itd.

	– Przygotowaliśmy dla pana jedzenie i flachę, ale z „Horyzontu” mówią nam, że regulamin nie pozwala podawać panu niczego.

	Wzruszyli mnie tą flachą. Wzruszyło mnie również wołanie przez kobiecy głos „Heniek!”, zielona suknia i blond włosy oraz gołe ręce kobiety machające z rufy. W marzeniach całuję te ręce i te włosy, i obejmuję zieloną suknię, wypijam „flachę”. Jest to 338 dzień rejsu. Po co to dokładne liczenie? Liczmy miesiące, minęło ich 11. A do Gdyni nie mogę dopłynąć. Przeciwny wiatr, słaby, flauty. Jałowe halsy zbliżyły mnie do niej tylko o 12 mil za ostatnią dobę. To już nie rozpacz, to rezygnacja, apatia, milczenie. Wstyd mnie przed „Horyzontem” za to ślamazarne pełzanie. A barometr lezie dalej w górę, 1032 mb.

	Pod wieczór na bączku wiosłowym (bo silniczek zepsuł się w próbnej jeździe tuż przy mojej burcie) przypłynęła dwójka dziennikarzy, Grażyna Murawska z magnetofonem oraz Andrzej. Bączka prowadziło dwóch ludzi na wiosłach.

	Podałem całą swoją pocztę, być może „Horyzont” dopłynie wcześniej, chociaż parę dni wyprzedzi mnie.

	 

	 

	Dzień 339, 14 V 80, środa

	W nocy sterczałem halsując. O wczesnym świcie poszedłem ubrany do koi na doskonałe 1-godzinne spanie, uprzedzając o tym oficera wachtowego z „Horyzontu”.

	O 8-mej rano, tak jak zapowiedział mi wczoraj kpt. Witkowski z „Horyzontu”, ściągnięto mnie z koi trzema krótkimi dźwiękami syreny. Tzn. według naszej umowy: „Proszę do UKF” (Jeden długi: „Proszę natychmiast na dek”).

	Miała podpłynąć pod burtę jachtu ekipa TV. Stanąłem w dryfie pod żaglami. Aż trzy razy podpływał bączek z trzema różnymi 2-osobowymi ekipami. Bączek prowadził chief Mielczarek, dziennikarze: Kazimierz Robak.

	Dostarczono mi prognozę: zła. Uporczywy, stacjonarny wyż na Bałtyku. W dalszym ciągu wiatry z sektora E.

	Sytuacja baryczna: Znad ZSRR idzie niż. Jutro po południu osiągnie wschodni Bałtyk.

	Przyniesie wiatry N-NW 5-6°B.

	Podobno jacht „Albatros” wyszedł ze Szczecina na moje spotkanie z TV. Szkoda żeśmy się nie spotkali.

	O 15-tej opuścił mnie „Horyzont”. Przedtem rozmawiałem z kapitanem Witkowskim (to syn Witkowskiego z „Dali”). Potem z Teresą. Radziła, żeby przemilczeć na konferencji prasowej i w najbliższym czasie sprawę tratwy (brak tratwy ratunkowej na jachcie). Ewentualnie dopiero w książce będzie można to wyjawić. OK.

	Wiatr skręca na NNE, idę kursem 080°. Nowy zastrzyk zapału, wymieniłem KL I na genuę. Szybkość 2,5 węzła, ale po kursie, złote mile. Krótko to trwało, wiatr poszedł na swój E spychając mnie na coraz bardziej południowy kurs. O 23.30 zrobiłem zwrot.

	Po odejściu „Horyzontu” z przyjaciółmi, na Bałtyku zrobiło się bardzo pusto i smutno. Już się przyzwyczaiłem do obecności tego małego, miłego stateczku. Gdy rozglądałem się spod nadbudówki, zawsze najpierw szukałem mojego anioła stróża, często mi się ukrywał to za bezanmasztem, to za kliwrem, znajdowałem go za rufą, przed dziobem, z lewej, z prawej. Ot, chodził sobie swobodnie, to oddalając się, to przybliżając do jachtu. A czasem stawał, gdy i jacht stał bez wiatru.

	 

	 

	Dzień 340, 15 V 80, czwartek

	Po północy wiatr i szybkość stały się niewymierne w spiralnym zbliżaniu się do zera. Zrzuciłem genuę jak za dawnych lat (ależ ona duża jest!) i poszedłem spać.

	Od 7-mej jedynka z E. Postawiłem genuę, ruszyliśmy w kierunku Bornholmu. Tymczasem dosypiałem skokami po pół godziny. I tak bym chyba dosypiał cały Boży dzień, lecz koło 11-tej zdenerwowało mnie to ciągłe wyłażenie i włażenie do koi. Wstałem na dobre.

	Słońce świeciło, dlaczego by nie zrobić linii? Przecież nie ma lądów ani „Horyzontu”, który mi podawał pozycję kiedy chciałem. A więc powrót do astronawigacji, na Bałtyku czy na Atlantyku Słońce jest to samo, a linia astronomiczna, byle doskonała, da doskonałą pozycję. Jak latarnia, jak pława. Nie, ze Słońca nie zrezygnujemy tak szybko.

	Cień smutku, jaki zapadł po odejściu „Horyzontu”, rozwiał się. Już dobrze. Znów jestem sam, Balti i ja. Znów wróciłem do rozmów z jachtem, z żaglami, z szotami. Wyciągnąłem genuę, noszę najwięcej żagla, tyle ile można.

	Na śniadanie szynka, herbata, Chay Blyth do lektury. Usłyszałem z Warszawy I, że ta wiosna jest wyjątkowo zimna. Och, czuję to od samego Atlantyku!

	Po kulminacji dosypiałem. Śniła mi się Zońka, Lidka i Oleńka. Statkiem pojechały na Bornholm, gdzie przesiadły się na asystujący mi „Horyzont”. Potem płynąłem Sanem, już do Przemyśla, prąd niósł mnie, szybkość była dobra. Koło rzeki, na brzegu był przystanek, taka buda. Zońka, Lidka i Oleńka zaglądały tam do środka, a ja pokrzykiwałem z jachtu.

	Pod wieczór wiatr słabnie do jedynki. Płakać się chce. Trzymam się w garści. Tam wszyscy czekają na mnie, najpierw gorąca, gorąca, gorąca sauna, potem uściski, powitania. Rodzina czeka na mnie i przyjaciele i znajomi. Polska czeka, Przemyśl czeka. A ja się tu telepię na Bałtyku, sto kilkadziesiąt mil od Gdyni.

	Wieczór flauta, genua w dół i dryf. Poszedłem spać.

	 

	 

	Dzień 341, 16 V 80, piątek

	Spałem kompletnie ubrany, gotowy do natychmiastowego ruszenia. A poza tym, gdy wychodzę z koi dla zlustrowania sytuacji, lepiej już być ubranym, bo jest bardzo zimno. O 7-mej z WNW jedynka. Ruszyliśmy. 1 węzeł. Na tym kursie pełny baksztag. Jestem przykuty do steru. Dla jednej nędznej mili na godzinę.

	Do Gdyni za ostatnią dobę jacht zbliżył się o 25 mil. Jeszcze 152. W takim tempie to jeszcze 6 dni. W południe helikopter filmował jacht. Zbliżała się kulminacja, lecz wystrzegałem się trzymać sekstant, gdy przelatywał nade mną, aby nie pomyśleli, że pozuję.

	Po 17-tej na „Konstelacji” z Urzędu Morskiego z Gdyni przybyła Lidka, Janek, Józek Werstler i Staszek Ląg.

	 

	 

	Dzień 342, 17 V 80, sobota

	Noc spędziłem w dryfie, „Konstelacja” też, w pobliżu. Rano ruszyliśmy. Rozmowa z Lidką. Przed południem pojawił się „Kontroler 30” z Darłowa. Ich pontonem z silnikiem podpłynęli pod burtę Lidka, Józek Werstler i Staszek Ląg. Dowiaduję się, że jacht przeszedł na własność Przemyskiego OZŻ. Będzie finansowany przez Województwo.

	Idę dalej na astro, nie wypada mi – choć nie wiem dlaczego – pytać „Konstelację” o pozycję. Wiatr troszkę ożył, prędkość 4 węzły. Oby tylko nie sflauciło, to się zmieszczę.

	O 13-tej w poniedziałek – pojutrze – mam wchodzić do portu. Ani wcześniej, ani później. Wolę być wcześniej na Zatoce i poczekać w pobliżu basenu jachtowego.

	 

	 

	Dzień 343, 18 V 80, niedziela

	Miałem szczerą nadzieję, że na tym wietrze dojdę do Gdyni. Niestety, osłabł i zdechł. O 3.30 poszedłem spać. Spałem do 11-tej z małymi przerwami. Flauta idealna. Wrócił „Zenit” z Teresą, ale bez Jurka. Andrzej jest.

	Zaczęły się jakieś awantury, jedno stronnictwo na „Konstelacji”, drugie na „Zenicie”, jedni i drudzy uważają, że to oni mają prawo eskortować mnie, a ten drugi statek jest intruzem. Pojawia się brzydkie podejrzenie, że na tym ucierpię tylko ja. Z nikim nie chcę zrywać, żadnego stronnictwa nie chcę być zwolennikiem, chcę wszystkich rozumieć, i Teresę żeglarkę i Czecha sekretarza. Każdy ma swoje racje. Ale wiatr jest niezależny i mimo najszczerszych chęci, trzyma mnie w odległości tak niewielu mil od Gdyni.

	„Całe powitanie i zapał rozpłynie się między palcami” – lamentuje mój przyjaciel Józek Werstler. Strasznie mi będzie przykro. Może są tacy, którzy uważają, że rejs właściwie skończył się i można mnie na holu pociągnąć więc ten kawałeczek. Niestety, rejs kończy się w główkach portu jachtowego w Gdyni, za główkami przyjmę każdą pomoc, hol, linę, motorówkę, wszystko.

	Sekretarz partii Zenon Czech i władze chcieli urządzić powitanie jutro o 13-tej. Musiało by mi teraz, godz. 20.00, dmuchnąć 4-5°B, to dolecę. Ale jest flauta. Oni już rozumieją moją sytuację, Staszek Ląg poinformował mnie, że sekretarz Czech odpuścił z poniedziałku i poddał się woli wiatru. „Tylko żebym nie wchodził w środę, bo coś tam im wypada. Na Zatoce, przed główkami, mogę stać, ile tylko zechcę, lub wchodzić nawet przy jedynce”.

	Czy do środy dojdę? Bardzo rozległy wyż objął Bałtyk i nie ma nadziei na wiatr. Będziemy musieli wszyscy czekać na nasze spotkanie, na uściski, na pocałunki.

	23.00. – Flauta trwa. Walka o rozrusznik prawie ustała. Kapitan „Konstelacji” Rysio krzyknął: „Dawajcie ten rozrusznik tu”. Może pojadą z nim gdzieś? Do Ustki, do Władka?

	Nie piszę do nikogo dziś. Boję się wszystkich. Wolę być sam, całkiem. Te trzy jednostki w pobliżu obciążają moją szalę psychiczną. Gdybym jeszcze raz wychodził w daleki rejs, zastrzegłbym sobie na wyjściu z Gdyni, że: „Nie chcę, aby ktokolwiek wychodził naprzeciw mnie dalej niż do trawersu Rozewia”.

	Wypytuję o wszystko. Jednego pytania boję się zadać: CZY MOJA MATKA ŻYJE?

	 

	 

	Dzień 344, 19 V 80, poniedziałek

	Spałem dobrze. Około 9-tej dmuchnęło słabo z NE, postawiłem genuę i ruszyłem. Jacht szedł sam. Trwały prace przy rozruszniku. Byłem przekonany, że jest spalony. Rozmawiając, nie pamiętam z kim, powiedziano mi, żeby go starannie wyczyścić. Tak zrobiłem. Zamontowałem go. Miała to być ostatnia próba uruchomienia silnika. Prosiłem Boga o sprawienie cudu. Silnik zapalił. Stan paliwa w środkowym zbiorniku 83 litry. Jeżeli starczy paliwa do Gdyni i obejdzie się bez przedniego zbiornika (w tylnym mam 100 litrów), to sprawa będzie prosta. Ale jeżeli trzeba będzie przełączyć zbiornik – i zatrzymać silnik – może znów nie zapalić.

	23.00. – Na Zatoce. Paliwa starczyło, od 21,30 spalił 30 litrów, w zbiorniku jest jeszcze 55 litrów. Zostawiam silnik na chodzie całą noc.

	O 18.45 trawers Helu (gdy zobaczyłem Rozewie na trawersie, łzy stanęły mi w oczach). Jest jeszcze dzień, pod genuą, bezanem i silnikiem pruję prosto do Gdyni i postanawiam wejść do portu. „Konstelacja” za Helem poszła gdzieś w kierunku Jastarni. Minąłem stojącego „Zenita”. Okręt wojenny, patrolowiec, podszedł na pełnym gazie; wymiana salutów.

	Syreną woła mnie „Konstelacja”. Nic nie słyszę w słuchawce, bo silnik warczy, ale mówię, że będę wchodził do Gdyni zaraz. Dogania mnie „Konstelacja”, Józek Werstler i Staszek Ląg krzyczą przez tubę, że nie wolno wchodzić.

	– Chcecie trzymać mnie tu przez całą noc, przed portem? Wejdę, a jutro wyjdę, żeby wejść do powitania – proponuję.

	– Nie, nie można, jest ustalone, że masz wchodzić jutro o 11-tej.

	Zerwałem wszelkie rozmowy, wyłączyłem UKF-kę. Stałem za sterem i widziałem tylko Gdynię przed sobą, dokąd ciągnęła mnie nieprzeparta siła. Nie reagowałem na sygnały syreną „Konstelacji”.

	Dogonili mnie, zbliżyli się na odległość głosową. Józek przez tubę krzyczy do mnie:

	– Heniu, wytrzymałeś tyle, wytrzymaj jeszcze tę ostatnią noc.

	To mi przemówiło. Zwolniłem. Poddałem się. Odeszliśmy milę w kierunku Jastarni, aby zejść z toru, „Konstelacja” stanęła na kotwicy, ja za nią, w dryfie. Zrzuciłem żagle, ale silnik chodził całą noc na biegu jałowym.

	 

	 

	Dzień 345, 20 V 80, wtorek

	Tego zapisu nie ma w „Dzienniku osobistym”, który urywa się na dniu 344.

	Całą noc, za rufą „Konstelacji” nieco z boku, żeby mi nie zasłaniała widoku, przesiedziałem w kopicie, wpatrzony w światła Gdyni, tego portu, z którego wyszedłem przed rokiem, a do którego gnałem ze wszystkich sił najdłuższą istniejącą drogą, dookoła całego świata. A teraz nie pozwalają mi wejść z marszu, bo taki jest program powitania. Jasne, rozumiem to, nie mam pretensji ani żalu.

	Przed zapadnięciem zmroku Mietek Nyczek, z rufy „Konstelacji”, udzielał mi obszernych informacji o planowanym przyjęciu, z telewizją i oficjelami na czele. Słuchałem cierpliwie, nic mi to nie przeszkadzało. Wszelako było to coś jak dalsza część locji, z którą trzeba się zapoznać przed wejściem do portu. Do mojej Gdyni wchodzę bez locji o każdej porze i w każdych warunkach, w głowie i w sercu mam locję Gdyni, ale teraz wejście obramowane jest nieistniejącymi w nawigacji znakami i mieliznami. Więc słuchałem uważnie. Absolutnie spokojny. Ja już byłem w Gdyni, tylko moja skóra, w kokpicie, i jacht czekaliśmy na zielone światło.

	O godzinie 13.20, na kliwrze II i bezanie, jacht wszedł w główki portu jachtowego w Gdyni, o 13.25 podałem cumy do rąk dwóm przygotowanym marynarzom i stanęliśmy przy kei naprzeciw Szkoły Morskiej. W „Dzienniku jachtowym” figurowało, że był to 345 dzień, ale kalendarzowych było 344.
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	Już na Bałtyku, ostatnie dni rejsu.
Fot. Jerzy Fijka
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